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NAKŁADAM  TO  W.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  I  ZABYTKÓW    KRAKOWA. 


WSTĘP. 


W  zapomniany  eh  i  rzadkich  dziś  gazetach 
dawnych  mieszczą  się  krótsze  i  dłuższe 
wzmianki  kronikarskie,  zaj3omniane  i  ukryte,  nie- 
raz ważne,  hib  przynajmniej  interesujące. 

Praca  niniejsza  zawiera  wypisy  z  gazet  kra- 
kowskich od  chwili,  kiedy  stale  i  bez  przerwy 
wychodzą,  tj.:  od  r.  1796,  ułożone  chronologicznie, 
aby  dawały  obraz  historyi,  a  właściwie  kroniki 
krakowskiej  od  tegoż  roku.  Dla  uzupełnienia  obrazu 
dodałem  tu  i  ówdzie  wzmianki  kronikarskie  z  in- 
nych źródeł,  aby  wypełnić  braki  gazet,  którym  nie 
zawsze  o  wszystkiem  lub  szczerze,  wolno  było  pi- 
sać. Podaję  nadto  wypisy  zdarzeń  pośrednio  Kra- 
ków obchodzących,  pierwsze  wiadomości  o  wyna- 
lazkach, repertoar  teatralny  co  do  pojawienia  się 
sztuk  charakteryzujących  stan  teatru. 

Historya  dziennikarstwa  krakowskiego  wy- 
maga osobnego  opracowania,  które  wkrótce  ogło- 
szę. Dla  wiadomości  czytelnika  tych  Avypisów 
podaję  tu  przynajmniej  najważniejsze  dane  doty- 
czące łiistoryi  dziennikarstwa  w  Krakowie  od  jego 
początku  tj.  od  r.  1661. 


Przed  r.  1796  nie  było  trwałych  wydawnictw 
czasopiśmiennycli.  W  prawdzie  już  od  XVI  poja- 
wiały się  ulotne  pisma,  tytułowane  „Relacye"  „No- 
winy", o  ważny  cli  wypadkacli,  ale  pojawiały  się 
bardzo  rzadko,  bez  żadneg-o  planu. 

Dopiero  w  r.  1661  pojawiła  się  pierwsza  w  Pol- 
sce stała  gazeta  mianowicie  „Merkury usz  Polski''. 
dzieje  wszystkiego  świata  w  sobie  zamyl^ający  dla 
informacyi  pospolitej,  w  -l-ce,  literami  gotyckiemi 
„w  Kraliowie  w  kamienicy  Szoberowsl^iej  na 
Wendecie  dnia  13  Januarii  1661  Cum  pri\ilegio 
S.  R  M." 

Nieznajomy  redaJvtor  zapowiedział:  „nienaga- 
nioną  podobno  lub  nową  dotąd  w  Polsce  rzecz 
przedsiębiorę,  gdym  umyślił  wieku  teraźniejszego 
wiadomości  przyl^ładem  obcy  cli  narodów  co  ty- 
dzień do  druku  podawać  etc." 

W  maju  1661  przeniosło  się  wydawnictwo 
Merkury usza  do  Warszawy  i  dotrwało  do  r.  1684. 

W  r.  1697  i  1698  wydawał  w  Krakowie  Pri- 
ami  Merkuryusza  po  łacinie. 

Skutlviem  upadku  Krakowa  a  podniesienia 
się  nowej  stolicy  Warszawy  przeni()sł  się  ruch  wy- 
dawniczy do  niej.  W  Krakowie  wychodziły  od 
czasu  do  czasu  ulotne  Relacye,  aż  dopiero  po  stu 
latach  pojawiła  się  próba  stałego  pisma:  „Kointe- 
Ugencye  krakowskie'''  (1769)  potem  „Zbiór  tygodnio- 
wych  laiadomości  lu  Krakoivie''  (1784-1785)  „Monitor 
różnych  ciekawości''  (1795)  Avydawatiy  przez  Jacka 
Przybylskiego  zeszytami  co  2  tygodnie  —  nie  za- 
wierający nic  o  Krakowie. 

Dopiero  od  r.  1796  wychodzić  zacz>na  „Gazeta 
Krakowska" ,  Idóra  dotrwała  do  r.  1849. 


w  okresie  tym  wychodzą  jeszcze  następujące 
czasopisma  w  Krakowie: 
Rok. 

1798  Wiadomości  cudzoziemskie  z  Krakowa. 

1799—1808  Krakauer  Zeitung. 
1806-1807  Dziennik  gospodarski. 
1812-1816  Dziennik  departamentowy. 
1815-1847  Dziennik  praw. 
1816  —  1846  Dziennik  rozporządzeń  (rządowy). 
1814 — 1815 — 1829  Misóellanea  Cracoviensia. 
1819-1822  Pszczółka  krakowska. 
1821  Telegraf  polityczny. 

1822—1823  Krakus. 
1823  Kronika  codzienna. 

1823  Pszczółka  Polska. 

1823  Muza  Nadwiślańska. 

1823  Pielgrzym  z  Tenczyna. 

1826  —  1827  Rozrywki  przyjemne  i  pożyteczne. 
1826—1827  Flora  polska. 

1827  Kury  er  Krakowski. 
1828-1829-1831  Rozmaitości  naukowe. 
1828-1831  Goniec  Krakowski. 
1829-1836  Dziennik  ogrodniczy. 

1830  Wanda,   dodatek  do    Gońca,   tygodnik 

mód  i  powieści. 
1830.  Pamiętnik  krakowski. 

1831  Tandeciarz  krakowski. 
1834—1836  Themis. 

1834  Tygodnik  Krakowski. 

1834  Rozmaitości  Krakowskie. 

1834—1836  Pamiętnik  farmaceutyczny. 

1834  —  1836  Kury  er  Krakowski. 

1835  —  1836  Kwartalnik  naukowy. 


1835  Przewodnik  wiejski. 

1835  Pamiętnik  powszechny  nauk  i  umieję- 

tności. 
1836 — 1837  Zbieracz  literacki  i  polityczny. 
1837-  1838  Pamiętnik  naukowy  krakowski. 
1839  Zbieracz  umysłowych  rozrywek. 

1841—1843  Rozrywki  umysłowe. 
1844  Kuryerka  krakowska. 

1844 — 1845  Dwutv2:odnik  literacki. 


1846 

Dziennik  Pządowy  Rztej  Polskiej 

1848 

Świstek 

— 

Dodatek  do  Świstka. 

— 

Dziennik  narodowy. 

— 

Dziennik  polityczny. 

— 

Gazetka . 

— 

Jutrzenka. 

— 

Krakus. 

— 

Opryszek  literacki. 

— 

Orzeł  biały. 

— 

Prawda. 

— 

Przefi:ląd. 

— 

Silcora. 

— 

Szkoła  ludu. 

— 

Słowik  l^rakowsliicli  ^ajów. 

— 

Szubrawiec. 

— 

Wieśnialv. 

— 

Czas. 

Prace  naulcowe  imiieszczano  głównie  w  Ro- 
cznikacli  To  warz.  naulvOwego   Icrałc.    (1817 — 1871). 

Wiadomości  miejscowe  w  dawnych  gaze- 
tach, są  nader  szczupłe,  szczególnie  przed  r.  1830, 
miejscowe  zdarzenia  uważano  za  powszeclmie  wia- 
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donie,  a  czytelnikom  dostarczano  gł()wnie  wiado- 
mości zamiejscowy  cli  czerpanych  z  dzienników  za- 
granicznych. Nie  karmiono  wówczas  czytelnika 
opisami  kradzieży,  osznstw,  morderstw  i  skandali. 
Z  biegiem  czasu  poświęcano  coraz  Avięcej  miejsca 
także  wiadomościom  kronikarskim  miejscowym. 
Ogółem  jednak  stokilkadziesiąt  tomów  tych  gazet 
nie  daje  jeszcze  wyczerpującej  kroniki  —  pamiętniki 
prywatne  będą  musiały  bralci  wypełniać. 


KRONIKA   KRAKOWSKA. 

CZĘŚĆ  I: 

od  roku  1796  do  roku  1815. 

Zajęcie  Krakowa  przez  Austryę. 

Cr.  K.^)  Nr.  1,  z  5  stycznia  17i^6.  Spełnione 
nakoniec  życzenia  powszechne.  Miasto  Kraków  pa- 
nowaniu Naj.  Cesarza  Imć  Rzymskiego  przezna- 
czone, dnia  dzisiejszego  po  ustąpieniu  Avojsk  Pj'u- 
skicli  ^)  z  największem  ukontentowaniem  zobaczyło 
pośród  murÓAY  swoich  wojsko  upragnionego  mo- 
narchy. Magistrat  etc.  w  bramie  grodzl<:iej  przyj- 
mowały najuroczyściej  JW.  generała  deFoulon  etc 

G.  K.  Nr.  G,   z   25   stycznia  1796.    Hexastych 
łacińslvi   z   następującem   ])ołslciem   tłómaczeniem: 
„Ośiemnast)'  wielv  płynął  (mniej  czterema  laty) 
Piątego  stycznia  Kralców  cnej  d(^żył  oświaty, 
Gdy  Sti'aż  wojsłc  Austryackicli   z   opieł^ą  zbliżona 
Objęła  mury  nasze  pod  rządem  Fullona. 
Odtąd  Franciszek,  który  jest  dla  sierót  ociec 
Może  odkwitłe  miasto  dobrycli  losów  dociec". 

(W  dodatku  przekład  ody  łacińskiej  żegnają- 
cej wielkorządcę  pruskiego  Hoyma). 

')  Najczęściej  cytowaną  Gazetę  Krakowską  oznaczam  lite- 
rami :  G.  K. 

*)  Po  podniesieniu  powstania  24.  marca  1794.  udał  się 
Kościuszko  z  wojskiem  ku  Warszawie,  tymczasem  d.  15  li]jca 
1794  zajęli  Kraków  Prusacy  i  pozostawali  tii  aż  do  trzeciego 
rozbioru  Polski. 
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G.  K.  Nr.  32,  z  25  kwietnia  1796.  W  przeszły 
poniedziałek  przybył  tu  J.  W.  baron  de  Margeliii... 
do  nrządzeiiia  zachodniej  Galicyi —  stanął  w  pa- 
łacu starosty  brzegowslviego  O  pod  Krzysztoforami 
zwanym. 

G.  K.  Nr.  34,  z  2  maja  1796,  zawiera  opis 
uroczystości  objęcia  w  posiadanie  Krakowa  i  Ga- 
licyi Zachodniej  przez  Austryę:  „po  zdjęciu  orłów 
polsłiicli  przy  asystencyi  wojsl<:owej  na  ratuszu , 
na  domacli  publicznycłi,  po  brama cłi  miasta  etc. 
ceremonialnie  orły  cesarsł^ie  przy  muzyce  i  okrzylcu 
Vivat  pozawieszane". 

Nastąpiły:  nabożeństwo,  strzały  armatnie, 
obiad  uroczysty,  illuminacya.  (W  następny  cli  nu- 
merach i  całycli  rocznilvach  szereg  rozporządzeń 
w"ynilva  jacy  cli  ze  zmiany  stosunków^  dotyczącycli 
urządzenia  władz,  sądów,  podatk()w,  kwaterunloi, 
asenterunlai,  monety,  installacye  urzędów  i  urzę- 
dników  i  t.  d.) 

G.  K.  Nr.  63,  z  10  sierpnia  1796.  Dnia  wczo- 
rajszego uczynił  tu  J.  O.  Xżę  Auersperg. . .  jako 
nadworny  pełnomocny  do  odebrania  od  Zachód. 
Galicyi  liołdu  w^  niżej  przepisanym  porządku  swój 
wjazd...  Stanął  w  przygotowanym  dla  siebie  tak 
nazwanym  pałacu  Spisłsiim  na  rynliu. 

G.  K.  Nr.  66,  z  27  sierpnia  1796.  Na  dniu  17 
zostało  tu  stosownie  do  wydanego  poprzód  patentu 
i  przepisu  w^ylconane  w  kościele  P.  Maryi  przy  od- 
głosie dzwonów  i  armat  homagium  etc.  (Miejscówki 
,,poeci"  podali  do  Gazety  parę  ód  łacińskicli  upa- 
miętniających te  hołdy  i  wjazdy  nędznymi  fabry- 


')  Jacka  Klu szewskiego. 
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katami,  p()źniej  w  jeszcze  iiedziiiej.sz\L'li  i)i'zukla- 
dacli  podawanych). 

Kantata  w  teatrze. 

G.  K.  Nr.  15,  z  19  lutego  1797.  W  sobotę 
dnia  12.  lutego  w  i-oczuice  narodzin  N.  Cesarza 
śpiewana  była  na  teatrze  K]*ako\vskini  V)  z  rozkazu 
J.  W.  bar.  de  Margelik  po  zakończonej  sztuce  te- 
atralnej przed  ubranym  pięknie  illuniinowanym 
tronem  następująca  pieśń  ,  którą  wszystkim  przy- 
tomnym w  polskim  i  niemieckim  języku  i'ozdawano. 

(Następuje  tekst  niesłychanie  marny). 

Ratyfikacya  granie. 

G.  K.  Ni*.  28,  z  5  kwietnia  1797.  Dnia  wczo- 
rajszego  przybył   do    tutejszego    miasta    komisarz 


')  Początek  teatru  polskiego  stanowiły  widowiska,  kan- 
taty, opery,  oratorya  śpiewane  przez  nadwornych  wykonawców 
królewskich,  magnackich,  potem  przez  amatorów.  Założycielem 
pierwszej  sceny,  granej  przez  zawodowych  aktorów  był  Jacek 
K 1  u  s  z  e  w  s  k i ,  starosta  brzegowski,  syn  kasztelana  wojnickiego 
i  administratora  żup  wielickich  (nr.  1751,  zm.  1841).  Wido- 
wiska rozpoczęto  kolo  r.  1780  w  sali  zwanej  ,.na  cle*',  w  da- 
wnym ratuszu  krakowskim  na  rynku,  w  roku  1784  w  ])alacu 
spiskim,  będącym  własnością  Massalskiego,  bisknpa  wileń- 
skiego na  U-giem  piętrze.  —  Obok  oper  i  sztuk  naiwnych  da- 
wano widowiska  gimnastyczne,  akrobatyczne,  atletyczne,  nadto 
dawano  bale  maskowe.  ^Slimo  niskiego  poziomu  ówczesnego 
teatru  krak.  wyrobiło  się  tu  kilka  talentów  aktorskich,  które 
zabłysły  do))iero  ])óżniej  w  Warszawie  Po  zajęciu  Krakowa 
w  r.  179G  przez  Austryaków,  zakazano  polskiego  teatru,  a  te- 
atr oddano  sprowadzonej  trupie  niemieckiej  Karola  Wothego. 
Kluszewski  zbudował  na  rogu  placu  Szczepańskiego  z  dwóch 
zakuf)ionych  domów  nowy  teatr,  który  otwarto  1800  r.  a  w  1805 
otrzymał  przywilej  na  lat  20  z  prawem  dawania  także  raz  w  ty- 
godniu polskich  widowisk,  o  którycli  milczy  Gazeta  Krakowska. 
Dopiero  z  ])rzyłączenieni  Krakowa  w  r  1801)  do  Księstwa  W  ar- 
szawskiego  ustała  niemczyzna. 
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wysiany  z  Petei*sbiirga  z  i'atyfikacyą  i  gwarancyą 
zupełną  J.C  M.  Pawia  I  czynności  demarkacyi  gra- 
nic w  dawnem  województwie  krak.  między  J.  Ces. 
M.  Cesarzem  rzymskim  i  J.  K.  Mością  Królem 
Pruskim  ustanowionych.  Dzisiaj  tj.  31.  marca  ko- 
misarze pełnomocni  tychże . . .  uskutecznili  wymianę 
tychże  aktów  ratyfikacyjnych. 

Koncerty  dobroczynne. 

G.  K.  Nr.  3k  z  16  kwietnia  1797.  Wielu  ama- 
torów muzyki  zjednoczywszy  się  w  zamiarze  ludz- 
kości pod  dyrekcyą  Pana  Jerzego  Allio  medyc. 
doktora,  dali  muzykalne  akademie  na  zysk  wdów 
i  sierót  żołnierzy  zachodnio  galicyjskich  przed  nie- 
przyjacielem na  placu  poległych.  Zebrano...  258  fl. 
41  kr.  Suma  ta  złożoną  była  na  rozkaz  wysoki 
w  głównej  prowincyonalno- kameralne]  kasie. 

Poseł  turecki. 

G.  K.  Nr.  41,  z  21  mnja  1797.  Onegdaj  przy- 
był tu  jadący  do  dworu  Berlińskiego  turecki  po- 
seł Assis  Effendi ;  ma  przy  sobie  syna  swego, 
2  tlómaczów  i  6  służący  cli. 

Inserat  o  łazienkach. 

G.  K.  Nr.  44,  z  31  maja  1797.  Podaje  się  do 
wiadomości ,  iż  dla  przysługi  publiczności  w  ka- 
mienicy W.  I.  P.  Szambelana  Popiela  na  Kazimie- 
rzu pod  Nr.  83  zostały  ciepłe  i  zimne  kąpiele  z  wi- 
ślanej w^ody  otwarte.  Od  jednej  kąpieli,  czy  zimnej 
czy  ciepłej,  płaci  się  Złp.   1. 

Zgon  biskupa  Szembeka. 

G.  K.  Nr.  73,  z  10  września  1797.  Dnia  wczo- 
rajszego Xiąże  Pułtuski  Szembek,  Biskup  Płocki, 
po  10  dniowej  chorobie  w  77  rolsiu  życia  pożegnał 
się  tu   z   tym   światem.    Ojcz}zna    utraciła  w  nim 
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dobreg'o  obywatela,  cliichoAvieńst\vo  przykład  do- 
brego ))astei'za,  ubóstwo  dobroczyńcę  etc. 

Zgon  księdza  Pruskiego. 

G.  K.  Nr.  12,  z  11  lutego  1798.  O  godz.  1. 
W.  X.  Walenty  Pruski  przez  Tat  60  kanonik  Kat. 
Krak.  w  roku  życia  85  dług  śmiertelności  wypła- 
cił—  Na  edukacyą  panienelc  Klasztorowi  panien 
Ś.  Jana  dochód  zapisał....  dwa  szpitale  opatrzył 
funduszem...  niemowdętom  podrzuconym  av  szpita- 
lach kosztem  własnym  karmicielki  obmyślał. 

Doniesienie  o  zgonie  króla  Stan.  Augusta. 

G.  K.  Nr.  16,  z  25  lutego  1798.  Przebiegający 
tędy  dnia  dzisiejszego  z  Petersburga  do  Wiednia 
knryer,  doniósł  nam  o  śmierci  zaszłej  na  początliu 
tego  miesiąca  kr()la  Stanisław^a  Augusta  w  Peters- 
burgu. (W  nrze  17  z  28.  lutego  1798  opis  ostatnicli 
chwil  króla  w  korespondencyi  z  Petersburga). 

Prezydent  sądu. 

G.  K.  Nr.  30,  z  15  kwietnia  1798.  Dnia  dzi- 
siejszego (11)  odprawiła  się  m'oczysta  installacya 
bywszego  prezesa  Fori  Nobilium  w  Tarnowie  JW. 
Nikorowicza  tajnego  dworskiego  konsyliarza 
na  prezesa  tutejszego  Fori  Nobilium. 

Przybycie  gubernatora. 

G.  K.  Nr.  67,  z  22  sierpnia  1798.  Dnia  18 
tego  mieś.  przybył  tu  J.  W.  hr.  Gaisruclv  guber- 
nator wscłiodniej  Galicyi. 

Przejazd  Repnina. 

G.  K.  Nr.  74  z  16  września  1798.  Dnia  12  t.  m. 
prz\był  tu  feldmarszałek  rosyjski  Xżę  Repnin, 
a  d.  18  o  godz.  4  z  rana  puścił  się  zaraz  w  dal- 
szą |)odr()ż. 
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Pobyt  Arcyksięcia  Józefa. 

G.  K.  Nr.  8,  z  27.  stycznia  1799.  Dnia  24 
wieczór  przybył  tn  Arcyksiąże  Józef,  Palatyn  Wę- 
i>'ierski  przejeżdżając  do  Petersbnrga.  Teg*oż  sa- 
meŁ>:o  wieczoru  znajdował  się  na  redncie,  gdzie 
był  z  o]vlaslviem  przyjmowany.  Nazajuti'z  zrana 
prezentowały  mu  się  tutejsze  najwyższe  dył<:asterye. 
Przed  południem  odwiedzał  łiościół  ls:atedralny,  na- 
grol3łs:i  Icrólów,  a  w  szczególności  grób  Jana  So- 
bieslviego  i  Zamel^,  gabinet  liistoryi  naturalnej 
w  Alvademii,  bibliotel^ę  i  szkoły  przygłówne.  Po- 
tem był  w  znakomitym  z  swojej  struktury  ko- 
ściele Św.  Piotra  i  domie  przyległym,  gdzie  Try- 
bunał Apel.  i  Poruni  Nobiliiim  sesye  odbywają. 
Oglądał  nowy  dom  celny  na  Stradomiu,  obserw^a- 
toryum  astronomiczne  etc.  W  wieczór  tegoż  duia 
znajdował  się  na  teatrze,  gdzie  był  znow^u  z  okla- 
skami pi-zyjmowany.  Dnia  26.  udał  się  Arcyłvsiąże 
w  dalszą  podr()ż. 

Nagroda  za  rekruta. 

G.  K.  Nr.  21,  z  13.  marca  1799.  Naj.  Pan  za- 
wsze baczny  na  zasługi...  raczył  tutejszo  krajowemu 
poddanemu  Wojciechowi  Tadiasowi  z  Saki  O  ^^  ki'^- 
lvOwskim  cyrkule  za  dobrow^olne  oddanie  najstar- 
szego syna  swego  do  służby  wojslcowej  złoty  me- 
dal najłaslcaAYiej  dozwolić. 

Przejazd  Suwarowa. 

G.  K.  Nr.  24,  z  24.  marca  1799.  Dnia  20  t.  m. 
przejechał  tędy  feldmarszałek  Kosyjslvi  hr.  Suwa- 
row  do  Wiednia.  W^  podróży  swojej  tak  się  Ijardzo 
spieszy,  że  tu  nawet  nie  wysiadł  z  powozu. 

'}  Sanki. 
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Przejazd  królewny  francuskiej. 

G.  K.  Nr.  38,  z  12  maja  1799.  D.  9.  t.  m. 
przybyła  tu  Marya  Teresa  Karolina  Kr()le\vna  fran- 
z  świtą  z  10  powozów.  Dzień  jeden  zabawiła  tu, 
w  ]ct()ryni  przyjmowała  wizyty  od  osób  rządowycli 
i  państwo  ol)ojej  płci.  D.  11.  puściła  się  w  dalszą 
podróż  do  ]\  lita  wy. 

Przechód  wojsk. 

G.  K.  Nr.  61,  z  31  lipca  1799.  W  tych  dniach 
przechodził  przez  ^lyślenice  3  kolumnami  korpus 
emigTant()\v  franc.  pod  Xięciem  Kondeuszem  będą- 
cych na  żołdzie  rosyjsl^im  dla  działania  znowu 
w  teraźniejszej  wojnie.  Prz\'  nim  znajduje  się  2000 
wojska  rosyj.  pod  jenerałem  Bauer  X.  Kondeusz 
znajduje  się  sam  przy  swoim  Korpusie. 

Przybycie  prezesa  gubernialnego. 

G.  K.  Nr.  62,  z  4  sierpnia  1799.  Pi-zybył  tu 
31  lipca  w  nocy  J.  W.  lir.  de  Trautuiansdorf  Peln. 
Nadw.  Komisarz  i  prezes  tutejszego  krajowego 
Gubernium....  przywitały  go  różne  dykasterya,  ma- 
gistrat l\rak.  i  Kazimierski.  W  szczegiUności  Ki'a- 
kowski    powitał    go    mową    łacińsłvą    przez   I.    P. 

Filipa    Lichocldego,    prezydenta   tegoż    miasta 

w  wieczór  zaś  —  cale  to  miasto  rzęsiście  oświe- 
cone było. 

Nabożeństwo  urzędowe. 

G.  K.  Nr.  77,  z  25  września  1799.  D.  22  t.  m. 
odprawiło  się  nabożeństwo  na  ])odziękowanie  Bogu 
za  szczęśliwe  zdobycie  jNlantui  i  uproszenie  dal- 
szego  błogosławieństwa   dla    broni  J.  Ces.  Mości. 

Kara  śmierci. 

G.  K.  Nr.  86,  z  27  październilca  1799.  Dnia 
19  t.  m.  zostali  tu  za  wyrokiem  przekonani  o  wy- 
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stępek  rozboju  Józef  Chi'ząszczewski,  Jan  Dąbi"ONv- 
ski,  Jacek  Dąbrowski  i  J()zef  Clii'zano\vski  powie- 
szonymi. 

Przejazd  Suwarowa. 

G.  K.  Nr.  14,  z  dnia  16  lutego  1800.  Z  Kra- 
kowa (].  16  Lutego.  D.  11  t.  ni.  przybył  tu  Xiąże 
Italicki  Suwarow  Rewnicki,  jeneralissimus  wojsk 
Rosyjskich,  jadąc  napowa-ót  do  Rossyi  i  zabawiw-szy 
tu  kilka  dni  udał  się  dnia  wczorajszego  z  rana 
\Y  dalszą  swoją  podr()ż. 

Popis  Szkoły  św.  Barbary. 

G.  K.  Nr.  16,  z  '23  lutego  1800.  Dnia  23.  lu- 
tego. Dnia  19  i  20  t.  m.  Szlcola  Polsko  Niemiecka 
Normalna  w  Kollegium  Św.  Barbary,  nakładem 
W.  I.  X.  Tomasza  Nowińskiego  Kanoników  grobu 
Chrystusowego,  Jenerała  i  Infułata  Miechowskiego 
utrzymywana,  a  pod  opielvą  rządu  zostająca,  licząc 
I.  X.  rekto]'a  pięciu  professonny  i  210  studenta  od- 
prawT)W'ała  popis  z  łcursu  zimowego. 

Przechód  wojsk. 

G.  K.  Nr.  19,  z  5  marca  1800.  D.  5  .Marca. 
\Yojslva  Rossyjslcie  powracając  z  Czecli  do  Rossyi, 
przecliodzili  tędy  od  d.  16  lutego  aż  do  dnia  wczo- 
rajszego w  8  łvolumnacli,  z  kt()rycli  ostatnia  wczo- 
raj opuściła  Ki'aków^  Przez  wscliodnią  Galicyą 
pow^raca  talvże  w  4  kolumnach  z  Ictcu-ycli  pierwsza 
ruszyła  dnia  wczorajszego  z  Kalwaryi. 

Popis  szkoły  na  Piasku. 

G.  K.  Nr.  26,  z  30  niania  1800.  Na  dniu 
11  i  12  lutego  w^  C.  K.  Stołecznym  mieście  Kra- 
kowde  na  Piaslvu  u  WW.  00.  Karmelitów'  z  kursu 
zimowego  odprawdał  się  popis  siódmy  publicznie. 
Stodziesięciu  uczniów  popisywało   się,  którzy   po- 


17 


winny  dowód  swojej  umiejętności  podług-  przepisów 
najwyższych  w  przytomności  wielu  C.  K.  1. 1.  W  W. 
Gubernialnych  Konsyliarzy  publicznie  okazali. 

G.  K.*Nr.  59,  z  23  lipca  1800.  Dnia  17  i  18 
t.  ni.  w  mieście  Krakowie  na  Piasku  u  WW.  00. 
Karmelitów,  z  kursu  letniego  odpraAviał  się  popis 
ósmy  publiczny.  113  uczniów  popisywało  się ,  któ- 
rzy powinny  dowód  swojej  umiejętności,  tak  w  nie- 
mieckim, jak  łacińskim  języku,  rysunkach,  w  przy- 
tomności wielu  c.  k.  JW.  Gubernialnych  Konsy- 
liarzów...  okazali  publicznie... 

Przejazd  kanclerza  Galicyi. 

G.  K.  Nr.  78,  z  28  września  1800.  J.  W.  hr. 
Mailath  Szekely,  J.  C.  Mości  tajny  konsyliarz, 
najwyższy  obu  Galicyi  kanclerz....  przybył  tu  d.  22 
ze  Lwowa.  Nazajutrz  z  powodu  jego  przybycia  całe 
miasto  było  illuminowane  i  w  sławnym  gmachu 
Sukiennicach  dana  była  od  magistratu  wieczorna 
zabawa  z  muzyką,  którą  JW.  Kanclerz  w  towarzy- 
stwie JW.  hr.  Trautmansdorf  bytnością  swą  zaszczy- 
cił. W  czasie  tej  zabawy  rozdawane  były  od  magi- 
stratu na  jego  przybycie  zrobione  łacińskie  wiersze. 

Powitanie  gubernatora. 

G.  K.  Nr.  15,  z  dnia  22  lutego  1801.  Z  Kra- 
kowa d.  19  Lutego.  D.  15  t.  m.  Magistrat  tutejszy 
wraz  ze  wszystkimi  stanami  miasta,  złożył  JW. 
Imć  P.  Gubernatorowi  Hrabi  Trautmannsdorf, 
uroczyste  powinszowanie  z  powodu  jego  mianowa- 
nia aktualnym  Gubernatorem  Zachodniej  Galicyi 
i  oddał  mu  stosowne   do   tej  uroczystości  wiersze. 

Sprzedaż  domu  prywatnego  na  zamku. 

G.  K.  Nr.  22,  z  dnia  18  marca  1801.  Przez 
Magistrat    C.    K.    Stołecznego    Miasta    Krakowa, 

Bąkowski.  Krouika  krak.  9 
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wszystkim  komu  o  tern  wiedzieć  należy,  do  publi- 
cznej podaje  się  wiadomości,  iż  dom  niei2:dy  Win- 
centep:o  Kowalskiego  własny,  w  zamku  krakow- 
skim pod  Nrem  135  stojący  Zł.  ryń.  1604  Icr.  4 
sądownie  oszacowany  na  trzecim  terminie  to  jest 
dnia  8  kwietnia  1801  o  godzinie  10  rannej  na  in- 
stancyą  opiekunów,  dla  dobra  małoletnich,  nawet 
niżej  sw^ego  oszacowania,  tu  av  sądzie  sprzedany 
będzie.  Dan  w  Krakowie  dnia  26  Lutego  1801 
Aegrotante  lllmo  Praeside,  M.  Wohlmann.  Z  Rady 
Magistratu  C.  K.  Stołecznego  miasta  Krakowa. 
Kawski. 

Nowe  urządzenie  magistratu. 

G.  K.  Nr.  24,  z  dnia  25  marca  1801.  Dekre- 
tem Kancelaryi  nadwornej  pod  d.  Ib -tym  t.  m. 
Najjaśniejszy  Pan  jako  najłaskawiej  uchwalić  ra- 
czył, ażeby  się  stan  przyszły  magistratu  stołecz- 
nego miasta  Krakowa  z  następujących  osób  skła- 
dał: jako  to:  z  Burmistrza  czyli  prezydenta,  roczny 
salar  Złr.  1500,  z  Podburmistrza  czyli  Aviceprezy- 
denta,  1200,  z  sześciu  konsyliarzy  po  800  Złr.,  z  czte- 
recli  po  700,  z  dwóch  sekretarzy  po  600,  a  trze- 
ciego roczny  sal.  500,  z  dwóch  protokolistów  rady 
po  500,  z  protokolisty  podawczego,  500,  z  adjunkta 
protokołu  podawczego  500,  z  dyrektora  registra- 
tury  i  ekspedytu,  który  się  razem  wymiarem  tax 
trudnić  ma,  a  dla  tego  adjunłvta  expedytu  i  regi- 
stratury  przy  boku  swoim  mieć  będzie,  600,  z  ad- 
junkta expedytu  500,  z  adjunkta  registratury  500, 
z  dwóch  registrantów^  po  400,  ze  czterech  kanceli- 
stów pierwszej  Idasy  po  350,  z  tyluż  z  drugiej 
klasy  300,  z  rewizora  rachunków^  sierocińskicli  500, 
z  regenta  gruntowych   akt  500,  z  ingrossisty   350, 
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z  pisarska  skarbowego  300,  z  inspektora  budowni- 
czego 400,  z  rachmistrza  400,  z  budowniczego  200, 
z  dwóch  strażników  150,  z  pisarza  konskrypcyj- 
nego  250,  z  pisarza  od  wagi  250,  ze  stróża  od 
wagi  100,  z  komissarza  targowego  300,  z  lekarza 
miejskiego  400,  z  chyrurga,  który  razem  i  umar- 
łych ma  oglądać  300,  z  assystenta  chyrurga  200, 
z  examinowanej  akuszerki  100,  z  pięciu  woźnych 
po  200,  z  drugich  pięciu  po  150,  z  burgrabiego 
mającego  w^olne  mieszkanie  na  ratuszu  150,  z  trę- 
bacza miejskiego  200,  z  trzech  sędziów  grunto- 
wych 300.  Stosownie  do  powyższego  wyszczegól- 
nienia mają  się  Avszelcy  kompetenci  bez  wyjątku 
życząc  sobie  dostąpić  któregokolwiek  z  tych  urzę- 
dów udać  się  do  pełnomocnego  komisarza  etc. 

Szczepienie  ospy. 

G.  K.  Nr.  52,  z  dnia  1  lipca  1801.  Inokuli- 
zacya  krost.  Stosownie  do  rozporządzenia  najwyż- 
szego gubernialnego  pod  dniem  5  czerwca  r.  b. 
rozpocznie  niżej  podpisany  d.  6  Lipca  w  Szpitalu 
Św.  Łazarza  na  Przedmieściu  Wesoła  zwanym  za- 
szczepianie krost.  Jerzy  Alio  Lekarz  szpitalu  św. 
Łazarza  mieszkający  w  rynku  głównym  pod  Nrem 
234  na  drugim  piętrze. 

Sprzedaż  przedmiotów  archeologicznych. 

G.  K.  Nr.  73,  z  dnia  13  września  1801.  Z  CK. 
Urzędu  Cyrl^ularnego  Krakowskiego  niniejszjan 
do  publicznej  podaje  się  wiadomości,  iż  na  dniu 
26  Września  r.  b.  nowotna  licytacya  różnych  sta- 
rych domowycli  i  kościelnych  sprzętów  Collegii 
luridici  odprawowana  będzie. 

G.  K.  Nr.  81,  z  dnia  11  października  1801. 
Na  mocy  \vysokiego  Gubernialnego  rozporządzenia 
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pod  dniem  '21  7bris  r.  b.  N]\  1618,  będą  po  prze- 
niesieniu kościoła  Ś.  Szczepana  do  Karmelitów  na 
Piasku  zbywające  rzeczy  kościelne,  przy  kościele 
Ś.  Szczepana  jako  i  kaplicy  Ś.  Mateusza  celem 
ustanowionej  licytacyi  dnia  15  8bris  r.  b.  więcej 
dającym  sprzedane.  Mający  przeto  ochotę  licyto- 
wania, w  przypadku,  gdyby  ten  kościół  nie  był 
demolowany,  w  tym  samym  JvOŚciele,  gdyby  zaś 
miał  być  rozebrany,  to  przy  klasztorze  Karmeli- 
tów na  Piasku,  gdzie  te  naczynia  tymczasowie 
będą  deponow^ane,  zgłosić  się  mają.  Pomiędzy  temi 
rzeczami  znajdują  się  piękne  i  bardzo  dobre  organy. 

Złota  róźa. 

G.  K.  Nr.  82,  z  dnia  U  października  1801. 
Najjaśniejsza  Królowa  Polska  Józefa,  Arcyksiężna 
Austryi,  Najjaśniejszego  Króla  PolsJdego  Augu- 
sta III  żona  w  testamencie  swoim  legowała  dla 
kościoła  Katedralnego  KralvOwskiego  Różę  złotą 
(jaliie  Papieże  poświęcać  i  głowom  ukoronowa- 
nym za  szczególniejszą  dla  Świętej  Religii  protek- 
cyą  posyłać  zwylvli)  kt()rą  od  Ojca  Śgo  Klemensa 
XII  w  roku  1738  w  podarunku  odebrała,  a  dla 
JvOŚcioła  Panny  Maryi  obraz  srebrny  pozłacany, 
na  którym  figura  Najświętszej  Panny  z  ł^oralu 
przednio  wyrobiona  i  cały  obraz  wielością  koralów 
wyborną  robotą  ozdobiony,  który  miała  od  córki 
swojej  Najjaśniejszej  Elektorowej  Bawarskiej.  Roz- 
liczne w  krajach  polskich  po  śmierci  Augusta  III 
rewolucye  przeszkodą  były,  że  dotąd  wymienione 
Legata  nie  były  z  Drezna  przesłane.  Ale  teraz 
Najjaśniejszy  Elektor  Xiąże  Saski  Fryderyk  Au- 
gust wykonywując  wolę  świątobliwej  Babki  swo- 
jej opisane  Legata  Kapitule  ła'al<:owsldej  odesłał. 
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Sprzedaż  dzwonu  ze  skasowanego  kościoła. 

G.  K.  Nr.  92,  z  18  listopada  1801.  W  Kra- 
kowie pod  wagą  miejską  znajduje  się  do  sprzeda- 
nia wielki  dzwon  z  kościoła  S.  Szczepana  w  Kra- 
kowie ważący  3,888  fontów  prócz  serca.  Ktoby  go 
sobie  życzył,  niechaj  się  tam  do  pisarza  uda,  a  do- 
wie się  o  cenie. 

Pouczenie  o  węglach  kamiennych. 

G.  K.  Nr.  15,  z  dnia  21  lutego  1802.  Nie- 
szczęśliAYe  wypadki  w  Krakowie  zdarzone  powtór- 
nie z  powodu  palenia  kamiennymi  węglami  — 
wkładają  na  rządy  krajowe  obowiązek  ogłoszenia 
prawideł:  Najbardziej  na  to  uważać  należy,  aby... 
wyziewowi  sprawić  ile  możności  wolny  odcliód  itd. 

Egzamin. 

G.  K.  Nr.  16,  z  dnia  24]  lutego  1802.  Ustano- 
wione w  roku  zeszłym  z  woli  N.  Monarcliy...  szkoły 
publ.  normalne  w  klasztorze  Panien  Prezentek  od- 
prawiły pierwszy  popis  na  dniu  19  t.  m.  nietylko 
z  poc/ątl^ów...  ale  tłomacząc  z  ojczystego  na  nie- 
miecki, z  niemieckiego  na  ojczysty  klasyczne  ksią- 
żki i  t;  d. 

Inserat. 

G.  K.  Nr.  16,  z  dnia  24  lutego  1802.  W  ka- 
mienicy Imć  P.  Sztumera  sytuowanej  w  rynku  pod 
Nrem  konskrypcyonalnym  17  są  na  drugiem  pię- 
trze cztery  przednie  wciąż  jeden  przy  drugim  sty- 
kające się,  na  dziedziniec  prospekt  mające  pokoje 
z  spółecznemi  schodami...  do  najęcia  etc. 

Odznaki  urzędników  policyi. 

G.  K.  Nr.  20,  z  dnia  10  marca  1802.  N.  Ce- 
sarz Ji\Ić  uznał  za  rzecz  potrzebną  postanowić, 
ażeby   policyjni   urzędnicy,    dla    poznania   w   nich 
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tej  dostojności,  białe  i  czerwone  kokardy  na  ka- 
peluszach... nosili. 

Wiersz  Karpińskiego. 

G.  K.  Nr.  55,  z  dnia  11  lipca  1802.  Wiersz 
Karpińskiego  do  N.  Imperatora  od  panien  dwu- 
nastu wyposażonych,  z  powodu  radosnego  przyby- 
cia Jego  do  Grodna. 

Pobyt  arcyks.  Karola. 

G.  K.  Nr.  69,  z  dnia  29  sierpnia  1802.  Dnia 
26  t.  m.  o  godzinie  6  popołudnia  przybył  tu  Arcy 
Xiąże  Imć  Karol  na  pociechę  wszystkicli  tutej- 
szych miesz]vańc()w  w  dobrem  zdrowiu.  Witany 
był  licznemi  wystrzałami  z  armat  z  wałów  zam- 
kowych i  radosnemi  okrzykami:  Niech  żyje!  od 
licznie  zgromadzonego  ludu  przed  mieszkaniem 
J.  W.  Komenderującego  jenerała  Hrabiego  de  Kau- 
nitz,  gdzie  było  dla  niego  mieszkanie  przygoto- 
Avane;  tam  zaprowadzony,  zastał  już  rozmaite  kra- 
jowe urzędy  na  jego  powitanie  zgromadzone.  W  wie- 
czór było  całe  miasto  piękniej  niż  po  inne  czasy 
illuminowane.  Dnia  27  z  rana  o  godzinie  piątej 
oglądał  Arcy  Xiąże  Imć  zgromadzone  wojska  na 
błoniu  pod  Wolą  i  r()żne  obroty  im  czynić  kazał. 
W  wieczór  zaś  raczył  obecnością  swoją  zaszczycić 
bal  dany  na  jego  przybycie  przez  J  W.  Krajowego 
Gubernatora  Hrabiego  de  Trautmansdorf. 

Odznaczenie  M.  Wohlmana  —  nowy  magistrat. 

G.  K.  Nr.  71,  z  dnia  5  września  1802.  Dnia 
28  Sierp.:  Magistrat  C.  K.  Miasta  Krakowa,  wraz 
z  urzędnikami  miejskiemi,  starszymi  Kongregacyi 
kupieckiej  i  Cechami,  zgromadził  się  na  Ratusz 
o  godzinie  10  z  rana  jako  w  dzień  na  uroczystość 
przypięcia  publicznie  Imci  Panu  Michałowi  Wohl- 


—     23     — 

inaiiowi,  dotychczasoAveinii  Radcy  Magistratowemu 
medalu  złotego  zasługi,  Ictórym  go  J.  C.  K.  M. 
w  nagrodę  jego  50  letniej  przeszło  służby  na  urzę- 
dzie Radcy  przy  tymże  Magistracie,  wraz  z  tytu- 
łem C.  K.  Konsyliarza  zaszczycić  raczył,  przezna- 
czony. —  Za  przybyciem  .IW.  Cyrkularnego  Sta- 
rosty Kra]vOwskiego  i  Konsyliarza  Gubernialnego 
barona  Riedheim-  Konsyliarz  sądu  ślaclieckiego 
krakowskiego  JP.  Gellinek,  miał  do  niego  stoso- 
wną mowę ,  poczem  JW.  Starosta  Cyrkularny,  za- 
brawszy głos  wyraził  dołjroć  iNlonarcłiy  w  nagra- 
dzaniu zasług  i  w  przytomności  Magistratu,  Urzę- 
dników Miasta  i  oraz  licznie  zgromadzonycłi  na 
ten  akt  Grości,  przypiął  medal  zasługi  J.  Panu 
Wohlmanowi.  Kończący  zaś  prezydencyą  Miasta 
Imć  Pan  Filip  Licliocki,  równie  w  nagrodę  za- 
sług swoich  na  różny  cli  funlvcyacli  przy  Mieście 
tym  od  lat  kilkudziesiąt ,  tytułem  Cesarsłco  Kró- 
le wslviego  Konsyliarza  i  wolnym  wraz  z  JP.  Wohl- 
manem,  przed  Radnemi  w  Magistracie  zasiadaniem, 
od  J.  C.  K.  M.  zaszczycony  podziękował  w  mowie 
swojej  imieniem  Magistratu  i  ^Miasta,  za  dobroć 
Monarchy  w  wynagrodzeniu  zasłużonego  współ- 
członka. Dnia  Iszego  tego  miesiąca  jalvO  w  dniu 
na  zaprowadzenie  nowego  Magistratu  Miasta  tego 
przeznaczonym,  zgromadził  się  dotycłiczasowy  i  no- 
wy Magistrat  wraz  z  urzędnikami  dawniejszymi 
Miasta,  zgromadzeniem  Kupieckim  i  Cechami  o  go- 
dzinie 9  z  rana  do  łcościoła  Panny  ]Maryi.  Po  ukoń- 
czonej Wotywie,  udali  się  J  W.  Gubernator,  Prezes 
Appellacyi,  Konsyliarze  Gubernialni  i  Appellacyjni, 
dawniejszy  i  nowy  magistrat,  oraz  Urzędnicy  miej- 
scy, Avraz   z   licznie   assystującemi    przedniejszemi 
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Obywatelami  Miasta  i  Cechami,  do  domu  W.  J.P. 
Kluszewskiego  na  Brackiej  ulicy  stojącego,  a  na 
posiedzenia  nowego  Magistratu  przeznaczonego 
tamtędy  w  przytomności  licznie  zgromadzonych 
Osób  i  assystujących  Gości  JW.  Gubernator  wraz 
z  JW.  Prezesem  Appellacyjnym  instalowali  nowy 
Magistrat  z  Osób  następujących  złożony:  Prezy- 
denta JP.  Dominika  Drdatzkiego,  Wice  Prezydenta 
JP.  Walentego  Gollmeyera,  Konsyliarza  Magi- 
stratu z  charakterem  Wice  Prezydenta  JP.  Walen- 
tego Bartscha.  Honorowych  assessorów  Magistra- 
tualnycli,  oraz  C.K.  Konsyliarzy;  JP.  Filipa  Lichoc- 
kiego  Praw  Ob.  Dr.,  JP.  Michała  Wolilmana,  Kon- 
syliarzyMagistratu ;  JP.  .lózefa  de  Rangstein  P.  O.  D., 
JP.  Walentego  Lichockiego  P.  O.  D.,  JP.  Tomasza 
Krzyżanowskiego  P.  O.  D.,  JP.  Macieja  Kasnamil- 
lera,  JP.  Peregryna  Łodzińskiego,  JP.  Franciszka 
de  Schindler,  JP.  Józefa  Hirszberga  i  JP.  P^erdi- 
nanda  Pohlberga,  oraz  nowo  obranych  Sekretarzy 
i  innych  Officyalistów  złożony.  J  W.  Gubernator 
z  tego  powodu  dał  tegoż  dnia  wspaniały  obiad, 
na  którym  r()żni  dystyngowani  Goście  i  Prezeso- 
wie nowego  i  dawnego  Magistratu  znajdow^ali  się. 

Licytacye  budynków  publicznych. 

G.  K.  Nr.  35,  z  dnia  1  maja  1803.  Przez  Ma- 
gistrat Miasta  głchynego  Krakowa  niniejszym  każ- 
demu do  powszechnej  wiadomości  podaje  się,  że 
na  dniu  25  maja  r.  b.  przed  południem  o  9  go- 
dzinie następujące  miejskie  realności  jako  to: 
a)  Miejski  l<:ości()łek  blisko  nowej  bramy,  b)  Ra- 
tusz Kleparski  i  c)  Dom  miejski  tamże  przy  tym 
znajdujący  się  z  w^arunkami  niżej  wyrażonemi, 
sposobem    licytacyi   sprzedane   zostaną:  Imo  Cena 


fiskalna  kościoła,  wraz  z  ementarzen?  i  eftektaini 
183  ryń.  14  kr.  —  owa  zaś  Ratusza,  606  ryń.  2378 
kr.,  nakoniec  domu  miejskiego  61  ryń.  2V8  kr.  wy- 
nosi. Ratusz  w  Kleparzu  pod  wyrażonem  ostrze- 
żeniem i  obowiązkiem  zburzenia  i  całkowitego 
zniesienia  mimo  wolności  jego  znowu  nazad  wy- 
stawienia, a  zatym  szczególnie  tylko  materyał 
sprzedany  zostanie,  kościół  zaś  miejski  i  dom 
z  tym  warunkiem,  ażeby  najdalej  w  dwóch  rokach 
w  porządna   do   zamieszlcauia    budowla    obrócone 

były. 

Sprzedaż  przedmiotów  archeologicznych. 

C4.  K.  Nr.  38,  z  dnia  11  maja  1803.  W  So- 
botę dnia  21  t.  ni.  będą  z  dwócli  na  K.  Zamku 
znajdujących  się  Kolegiackich  Kościołów  różne 
rzeczy  kościelne  jako  to:  ołtarze,  Iconfesyonały, 
ławlvi,  ambony,  drzwi  itd.  przez  publiczną  aukcyą 
najwięcej  dającemu  za  gotową  zapłatę  sprzedane 
będą. 

Przejezdny  portrecista. 

G.  K.  Nr.  47,  z  dnia  12  czerwca  1803.  Pan 
Sz.  Vezus  malarz,  kt()ren  na  krótki  czas  w  tem 
Mieście  zostawać  ma,  osądził  być  swoją  powinno- 
ścią tutejszej  Publiczności  swoje  usługi  ofiarować 
w  malowaniu  portretów  w  miniaturze,  także  małe 
miniaturki  gustu  angielskiego,  które  szczególniej- 
szeg(^  podobieństwa  są,  do  tego  przydać  można 
regularność  rysunku,  jakoteż  i  doskonałość  tuszu. 
Mieszka  w  Biskupim  Pałacu,  przy  Wiślnej  Bramie. 

Przejazd  gubernatora. 

G.  K.  Nr.  ,51,  z  dnia  'żi\  (tzersyca  1803  r. 
W  wieczór  dnia  21  t.  m.  przybył  tu  JW.  Inić  Pan 
Urmeni  Gubernator  obu  polączonycli  Galicyj.    Za- 
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jechał  inkognito  do  pałacu  bislvupiego  i  żadnych 
ofiarowanych  mu  honorów,  ani  illuminacyj  miasta 
nieprzyjął. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  62,  z  d.  3  sierpnia  1803.  W  Dru- 
karni Jana  j\Iaja  w  Kralcowie  wyszła  z  druJiu  (za 
ugodzeniem  się  z  xVutorem)  dowcipna  i  pięlvnym  wier- 
szem napisana  Icomedya,  pod  tytułem:  Bigos  Hul- 
tajslvi  czyli  Szkoła  Trzpiotów.  We  dwóch  Alvtach 
oryginalnie  wierszem  napisana  przez  Jana  Drozdow- 
slviego.  —  Kosztuje  zł.  pol.  3  in  8  xo  majori.  Ktoby 
sobie  życzył  tej  książki  ]ia  prowincyi  równie  jak 
i  Henry ady  Woltera  niedawno  z  drulvu  wyszłej  zł. 
pol.  7  kosztującej  może  na  najbliższym  siebie  Poczt- 
amcie  pieniądze  złożyć,  a  ten  uda  się  po  nie  do 
JP.   Mężeńskiego  w  Krakowskim  Oberpocztamcie. 

Znoszenie  fortyfikacyj  miejskich. 

G.  K.  Nr.  79,  z  dnia  2  paźdź.  1803.  Z  strony 
Magistratu  Ck.  Gł()wnego  Miasta  Kral^owći,  niniej- 
szemi  do  powszecłmej  podaje  się  wiadomości,  iż 
względem  zasypania  fossy  około  bramy  floryań- 
skiej  licytacya  publiczna  w  dniu  15  Października 
b.  r.  o  godzinie  9  z  rana  w  miejscu  Magistratu 
Kraliowslviego  na  ulicy  Brackiej  odprawiać  się 
będzie  i  tak:  1)  Mur  olcolny  ołvoło  fossy  bramy 
fłoryańsłiiej  zwaleniem  się  grożący  ma  być  z  oby- 
dwocli  stron  tamecznego  mostu  rozebrany,  fossa 
zaś  aż  na  4  sążnie  od  muru  bramy  floryańskiej 
twardą  ziemią  i  liamieńmi  zasypaną,  tam  znajdu- 
jący się  most  rozebrany,  zasypana  fossa  kamieńmi 
zarównana  a  na  olsioło  mającej  być  do  ścieku  wody 
zostawionej  przylvopy  drewniane  poręcze  dane.  — 
2)  Cena  iiskalna  tych  robót  jest  pocłiodzące  ze  zbu- 
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rzonego  okólnego  muru  i  zniesionych  mostowych 
palów,  cegły  i  kamienie,  drzewo  podporowe  około 
muru  fossę  opasującego  i  pieniężna  lvVvota  ryń.  143 
lir.  41  (wyjąwszy  jednali  materyał  drzewa  mostko- 
wego). Z  Rady  Magistratu  C.  K.  Miasta  Głównego 
Krakowa.  Dnia  13   września  1803.  —  Hahn. 

Licytacya  czyszczenia  miasta. 
G.  K.  Nr.  85,  z  dnia  23  października  1803. 
^Tagistrat  Ck.  Miasta  Stołecz.  Krakowa,  do  po- 
wszechnej podaje  wiadomości,  iż  licytacya  publiczna 
względem  Avyrębywania  i  wywożenia  przez  całą 
zimę  zgromadzonycłi  lodów,  śniegów  i  tym  podo- 
bnych nieczystości  podczas  nastąpić  mianego  ta- 
jania tychże  na  d.  9  listopada  r.  b.  o  godzinie  3  po 
południu  w  Ratuszu  Krakowsl<:im  na  ulicy  Brac- 
kiej, pod  następującymi  warunkami  odprawiać  się 
będzie  etc. 

Zgon  księdza  Lochmana. 

G.  K.  Nr.  90,  z  d.  9  listopada  1803.  Dzwony 
tutejsze  ogłosiły  d.  4  t.  m.  śmierć  W.  X.  Loch- 
mana Archipresbitera  i  Infułata  tutejszego  farnego 
lvOŚcioła  Panny  Maryi  i  kanonil^a  ł{;atedralnego 
Krakowslviego  w^  67  roku  życia  jego. 

Doktorat. 

G.  K.  Nr.  56,  z  U  lipca  1804.  Adam  Ki'zy- 
żanowski  lat  18  mający,  odprawił  d.  7.  b.  m.  z  naul^i 
prawa  pierwszy  podług  przepisów^  now^o  ustanowio- 
nycli  publiczną  dysputę  i  przez  wydanie  od  tutej- 
szej Akademii  dyploma  doktorem  prawa  uznanym 
został. 

Pobyt  gubernatora. 

G.  K.  Nr.  79,  z  30  września  1804.  D.  24.  t.  m. 
przybył  tu  .1.  W  .  Urmeuy  J.  C.  Mci  Alctualny  tajny 
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Radca,  Komandor  orderu  Św.  Szczepana  Oberge- 
span  Stulilweissenbnrskiego  na  Węgrzech  komitatu 
i  Gubernator  dziedzicznych  Królestw  Galicyi  i  Lo- 
domeryi,  zabawił  tu  do  28  z  rana.  Pojechał  stąd 
do  Bochni,  udając  się  na  powrót  do  Lwowa.  Przez 
czas  bawienia  tu  swego  odwiedził  wszystl^ie  tutej- 
sze c.  k.  urzędy,  o  wszystko  badał  i  najgrzeczniej 
wszystkie  pożegnał. 

Ogłoszenie  nowego  tytułu  cesarskiego. 

G.  K.  Nr.  81,  z  7  paździer:  1804.  Dzień 
4  paździer.  był  dla  mieszkańców  miasta  Krakowa 
dniem  powszechnej  radości.  Dnia  tego  był  obcho- 
dzony Dzień  świetny  Imienin  naszego  Monarchy... 
W  tym  celu  zgromadziły  się  wszystkie  cywilne 
i  wojskowe  władze...  całe  zgromadzenie  udało  się 
do  donni  miejslciego  Komisyi  w  ryuku,  tam  był 
czytany  najwyższy  patent  względem  przyjęcia  dzie- 
dzicznej godności  Cesarza  Austryi  z  balkonu  w  pol- 
skim i  niemieckim  języku  przy  odgłosie  trąb  i  ko- 
tłów, wśr()d  częstych  okrzyk(')W:  Niecłi  żyje  Fran- 
ciszek II,  rozweselonego  ludu.  Po  przeczytaniu 
patentu  dały  się  słyszeć  po  trzykroć  wystrzały 
z  ręcznej  broni  tudzież  liuk  armat  przez  artyleryą 
naołvoło   miasta  i  zamku  na  3  baterye  rozdzielonej. 

Wreszcie  całe  zgromadzenie  udało  się  do  ko- 
ścioła N.  P.  Maryi...  potem  był  obiad  u  komenderują- 
cego generała  —  w  wieczór  dla  uŚAvietnienia  dnia 
tego  był  dany  bez])łatny  teatr  i  bal  w  Pych  tero  w- 
skim  domu. 

Licytacya  ratusza  kazimierskiego. 

G.  K.  Nr„  11,  z  dnia  6  lutego  1805.  Z  strony 
Magistratu  C.k.  Stołecznego  Miasta  Krakowa  ni- 
niejszemi   do  wiadomości  podaje   się,   iż   na  dniu 
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U  Marca  b.  r.  o  godzinie  3  po  południu  Ratusz 
miejski  na  Kazimierzu  przy  Krakowie  stojący 
z  wszelkiemi  swemi  przyległościami,  wyjąwszy  ze- 
gar wieżowy  jako  i  w  gałce  wieży  znajdujące  się 
papiery,  monetę,  przez  publiczną  licytacyą  w  tutej- 
szym Ratuszu  odprawiać  się  mającą  pod  następu- 
jącenii  warunlvami  sprzedany  łjędzie.  1)  Cena  fis- 
l^alna  tegoż  Ratusza  jest  podług  uczynionego  prze- 
szłorocznego  oszacowania  na  5246  zł.  3178  kr.  usta- 
nowiona. (Licytacyą  nie  doszła  do  skutku). 

Kamieniołom  miejski. 

G.  K.  Nr.  30,  z  dnia  U  kwietnia  1805.  :\[a- 
gistrat  Miasta  C.  K.  Stołecznego,  Kralcowa  niniej- 
szemi  do  wiadomości  podaje  iż  na  dniu  22  kwietnia 
1805  rolcu  o  godzinie  3ciej  po  południu  na  nowym 
Ratuszu  licytacyą  względem  żądanego  wypuszcze- 
nia używania  łamania  ls:amienia  z  góry  miejskiej 
Lassota  za  Wisłą  leżącej  pod  następuj ącemi  wa- 
runkami odprawiać  się  będzie  etc. 

Konkurs  na  burmistrza. 

G.  K.  Nr.  35,  z  dnia  1  maja  1805.  Na  mocy 
wysokiego  Gubernialnego  dekretu  pod  4  ^larca 
1805  Nro  10,738  w^zględem  osadzenia  Burmistrza 
w  mieście  Krakowie  z  pensy ą  roczną  1500  Złr.  kon- 
kurs do  dnia  15  maja  t.  r.  z  tym  dokładem  wy- 
pisuje się,  iż  kompetenci  zaopatrzywszy  prośby 
swoje  zaświadczeniami  tak  z  linii  politycznej  jako 
też  i  sądowej,  oraz  i  wiadomości  nowego  l^arzącego 
kodeksu,  z  wiarygodnemi  zaświadczeniami  auten- 
tycznemi  albo  w  oryginałach  nie  tylko  posiadają- 
cycli  studiów,  ale  i  moralności,  prośby  swoje  tym 
pewniej  w  wyznaczonym  konkursie  wysokiemu  Gu- 
bernium  podali,  ileby  po  upłynionym  terminie  ta- 


—     so- 
kowe podane  prośby  bez  wzgiedii  zwróconemi  zo- 
stały. W  Krakowie  4go  kwietnia  1805. 

Sprzedaż  domu  cechowego. 

G.  K.  Nr.  36,  z  dnia  5  maja  1805.  Magistrat 
Miasta  C.  K.  Stołecznego  Krakowa  niniejszym 
Edyl<:tem  wiadomo  czyni,  iż  l^amienica  cecłni  Kra- 
wiecl<:iego  Avłasna,  pod  N]-em  567  i  568  na  nlicy 
Szpitalnej  stojąca  zł.  ryń.  2724.  kr.  25.  sądownie 
oszacowana,  przez  publiczną  licytacyą  dnia  27  Czer- 
wca r.  b.  sprzedana  będzie. 

Ratusz  kazimierski. 

G.  K.  Nr.  58,  z  21  lipca  1805.  Z  JNIagistratu  m. 
Krakowa  do  publicznej  podaje  się  wiadomości,  że  na 
d.  26  września  o  godz.  3  popoł.  Ratusz  miejski  w  Ka- 
zimierzu przy  Krakowie  wraz  z  przyległościami , 
wyjąwszy  zegar  na  wieży  i  w  ls:opule  czyli  gałce 
znajdujące  się  papiery  i  monetę  pieniężną...  si3rze- 
dany  będzie...  Cena  fislvalna  wynosi  5246  zł.  31  la*. 

Z  Puław. 

G.  K.  Nr.  84,  z  dnia  20  październilca  1805. 
Najjaśniejszy  Imperator  Jegomość  Rosyjslvi  zjecłiał 

do  Pałacu  w  poniedziałelc  30  Avrześnia Wstał 

w  Idlłca  godzin,  odebrał  liołd  powitania  od  Xięstwa 
gospodarzy,  JW.  Gubernatoi'a  Galicyjskiego,  Xię- 
stwa  Konstantynowstwa  Czartorysłvicli,  JW.  Sta- 
nisławowstwa  i  Ignacego  Potocl^icłi  etc.  i  powitał 
icłi  nawzajem...  Każdego  dnia  przytomny  jest  Im- 
perator Imć  na  wielkiej  paradzie  odlpywającej  się 
na  dziedzińcu  przed  pałacem  Puławskim...  Obiad 
codziennie  gotują  na  350  osób  i  7  jest  stołów.  Do 
Imperatorsldego  siada  pospolicie  olvoło  30  osób. 
Imperator  pochwalił  budowlę  ŚAviątyni  Sylnlli  — 
(w  nrze  87  z  d.  30.  października  1805  opis  dalszej 
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podróży   Aleksandra    przez    Pilicę,    Wilanów    do 
Berlina). 

Otwarcie  gimnazyum  wołyńskiego  w  Krze- 
mieńcu. 

G.  K.  Nr.  87,  z  dnia  30  października  1805. 
O  godz.  6  z  rana  stokrotny  wystrzał  z  armat  o;^k)- 
sił  zaczęcie  święta...  o  godz.  9  J.  X.  Cieciszewski 
biskup  hicki  w  gronie  współbiskupów,  opatów 
wszedł  do  gininazyowego  kościoła...  później  nieco 
Xżę  Wołkoński  Gubernator  z  ^Marszałkami  i  oby- 
watelami—  W  ceremonialnej  karecie  przybyły 
członki  Wileńskiego  UniAversytetu  i  /gromadzenia 
Warszawskiego  Przyjaciół  nauk.  W  podobnej  ka- 
recie przyjecliał  JW.  Tadeusz  Czacki  Wizytator 
wśród  linii  uformowanej  z  cechów...  przed  kościo- 
łem stali  delegowani  od  wszystkich  szkół  powia- 
towych nauczyciele...  Po  skończonej  mszy  czytano 
dyploma  i  list  ministra  oświecenia.  Wizytator  miał 
mowę  (patryotyczna  treść  podana  w  streszczeniu). 
Po  skończony  cli  mowacli  ogłosił  Wizytator  akt 
wiecznej  fundacyi  gimnazyum  wołyńskiego.  Wśród 
wystrzałów  armat  i  odgłosu  muzyki  śpiewali  bi- 
skupi i  opaci  z  Duchowieństwem  Te  Deum.  W  wie- 
cz(U'  miasto  było  oświecone.  Tak  tedy  ta  wielka 
i  prawdziwie  narodowa  skończyła  się  uroczystość. 
Nazajutrz  zaczęły  się  klasy  i  kursą. 

Połączenie  Uniwersytetu  lwowskiego  z  kra- 
kowskim. 

Gr.  K.  Nr.  90,  z  dnia  10  listopada  1805.  Gdy 
J.  C.  K.  Mość  raczył  połączyć  szkołę  główną  Lwow- 
ską z  tutejszą  i  nadać  połączonej  tej  szkole  głó- 
wnej urządzenie  stosowne  do  potrzeb  państwa,  nauk 
i  kunsztów,   nastąpiło   zatem  d.  7   t.  m.   uroczyste 
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zaprowadzenie  i  urządzenie  tej  nowo  połączonej 
szkoły  gł()wnej. 

Przechód  wojsk  rosyjskich. 

G.  K.  Nr.  t)3,  z  dnia  20  listopada  1805.  Dnia 
18  t.  m.  przybyła  do  tutejszego  miasta  pierwsza 
łiohnnna  gwardyi  J.  Imp.  Mci  l<:t(5rą  sam  W.  Książe 
ros.  Konstanty  wprowadził.  Przed  mieszkaniem 
W.  Księcia  w  zajezdnym  domu  Szydłowskiego  na 
ulicy  Floryańslciej  stanęła  w  paradzie  lvompania 
stojącej  tu  węgiersłóej  pieclioty  z  chorągwią.  W  wie- 
czór grała  przed  mieszkaniem  W.  Księcia  dobrze 
dobrana  janczarslca  muzyka  od  godz.  10  do  12 
w  nocy.  I).  19  przybyła  tu  druga  kolumna  i  d.  20 
z  pierwszą  udała  się  w  dalszą  drogę,  a  tegoż  dnia 
nadciągnęła  trzecia  i  ostatnia. 

Przejazd  cesarza  Aleksandra  I. 

(Pamiętnik  mieszczanina,  Bibl.  kralv.  Nr.  12.): 
„D.  10  grudnia  po  północy  o  godz.  3  przyjechał  do 
swej  armii  do  Krakowa  imperator  rosyjski  Aleksan- 
der I  stanął  w  kamienicy  J.  Szydłowskiego  na  ul. 
Floryańsl<:iej,  to  jest  tyllco  przespał  się.  W  czasie 
swej  bytności  pytał  się  gospodarza,  czyli  jest  bez- 
pieczno przez  Galicy ę  jacliać.  Gospodarz  mu  odpo- 
wiedział, że  bezpieczno.  On  znowu  mówił.  Ale  tu 
ma  być  rewolucya.  Gospodarz  odpowiedział,  że  nie 
ma  żadnej  rewolucyi  i  że  jest  bezpieczno.  On  po- 
wiedział: „a  mnie  inaczej  o  tej  Galicyi  powiedziano." 
Przespawszy  się  trochę,  wyjechał  rano  o  godzinie 
6  i  tylko  trzy  godziny  bawił  w  Krałcowie,  lecz 
wyjechawszy  konie  w  jego  powozie  u  więzły,  pod 
Czyżynami  wysiadł  i  szedł  piechotą  do  Mogiły, 
z  nim  nie  jecliał  nikt  więcej,  tylko  jenerał  Tołstoj 
i  dol<:tor  nadworny.   Gdy    przyszedł  do  lvlasztoru 
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do  stancyi  JM.  ks.  Wierzbickiego,  natenczas  prze- 
ora, prosząc  o  konie,  udał  się  być  adjntantem  od 
jenerała,  a  gdy  mu  mówił  przeor,  że  jest  podobny 
do  Konstantego  wielkiego  lisięcia  rosyjsl^iego  (bo 
to  był  jego  brat)  odpowiedział  car:  tamten  Mos- 
kal i  ja  Moskal  tośmy  podobni  do  siebie  —  pytał 
się  go  potem  przeor,  co  słycliać  o  batalii  w  Mora- 
wie, odpowiedział,  że  Moslcale  przegrali  i  dużo 
gwardyi  zginęło.  Przeor  na  to  mówił:  Boże  się  po- 
żal talviego  ślicznego  ludn,  po  co  też  to  imperator 
gwardyą  na  wojnę  posłał.  On  mu  odpoAviedział: 
imperator  jest  człowie]v,  jal^  my,  nie  przewidział 
tego,  a  zatem  jako  czło wiele  mógł  zgrzeszyć.  Gdy 
odcliodził,  pocałował  przeora  w  rękę  a  przeor  go 
w  głowę  i  dopiero  po  jego  odjeździe  dowiedział  IMć. 
ks.  przeor,  że  to  był  imperator  rosyjski". 

Przejazd  arcyksięcia  —  zgon  M.  Urbańskiego. 

G.  K.  Nr.  104,  z  29  grudnia  1805.  Przedone- 
gdaj  przybył  do  tutejszego  miasta  Arcylvsiąże  Jmć. 
Rajner,  brat.  Naj.  Cesarza  Jmc.  naszego. 

Dnia  24.  t.  m.  dzwony  tutejsze  ogłosiły  śmierć 
JW.  Miliołaja  Urbańsl^^iego,  aktualnego  stanu  kon- 
syliarza  i  c.  k.  Trybunału  Apelacyi  krak.  prezesa 
na  dniu  23.  b.  m.  w  50  roku  życia  nastąpioną. 

Sprzedaż  przedmiotów  kościelnych. 

G.  K.  Nr.  23,  z  19  marca  1806.  Na  mocy  Wy- 
sokiego gubernialnego  rozporządzenia  dnia  12,  Sbris 
i  6  Xbris  r.  p.  Nr.  40371.149660  powtórnie  różne 
kościelne  i  inne  sprzęty  jalvo  to  2  idelicliy  srebne 
wyzłacane,  1  ołtarz,  mosiężne  i  cynowe  stołówce 
naczynia,  obrazy  i  drewniane  rzeczy  przez  publi- 
czną licytacyą  za  gotowe  pieniądze  sprzedane  będą. 
Mający  chęć  licytowania  na  dniu  31  marca  zrana 

Bąkowski.  Kronika  krak.  3 
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o  godzinie  9  w  doinu  Akademic/nym  na  S.  Anny 
ulicy  w  Krakowie  z^-łosić  się  mają.  —  W  Krako- 
wie d.  26  Lutego  1806. 

Składka  na  rannych. 

G.  K.  Nr.  29,  z  dnia  9  kwietnia  1806.  Oby- 
watele Cyrkułu  Krakowskiego  mieszkańcy  miasta 
Krakowa  skłonili  się  dla  ulżenia  losu  chorych 
w  szpitalach  będących  żołnierzy,  zbierając  dla  nich 
tak  legominy,  wina,  ocet,  i  t.  d.  jako  też  av  go- 
to wiźnie  blisko  do  2000  zł.  ryń.  Rząd  Avidzi  się 
obowiązanym  dającym  tej  ofiary  podziękować  i  ob- 
wieścić publicznie  ten  ludzkości  godny  uczynek. 

Wiadomość  o  zbliżaniu  się  Napoleona. 

Gr.  K.  Nr.  103,  z  24  grudnia  1806.  W  33  dzien- 
niku armii  Francuskiej  ogłoszone  zawieszenie  oręża 
nie  jest  od  Króla  Imć.  Pruskiego  potwierdzone. 
Cesarz  i  król  Napoleon,  który  d.  25  Listopada  opuś- 
cił Berlin,  wydał  dnia  2  Grudnia  w  głównej  lvwa- 
terze  w  Poznaniu  odezwę  do  swej  armii.  Dnia  25 
zachodziła  przednia  straż  armii  Francuskiej  do  So- 
chaczewa  dn.  27  weszły  pierwsze  wojslca  Francu- 
skie do  Warszawy. 

Ukaranie  rzemieślników. 

G.  K.  Nr.  104,  z  dnia  28  grudnia  1806.  Na 
mocy  najwyższego  rozkazu  i  ztąd  wypadłego  pre- 
zydyalnego  dekretu  ddto  20  Stycznia  b.  r.  byli 
w  przeszłym  miesiącu  Listopadzie  następujący  rze- 
mieślnicy z  strony  C.  K.  Policyi  Dyrelvcyi  ukarani: 
1)  Piekarka  białego  pieczywa  za  wypieczenie  z  tę- 
chłej  mąld  bułel<:,  14  dniowym  aresztem,  4  dni 
z  tychże  o  clilebie  i  wodzie.  2)  Piekarka  czarnego 
pieczywa  za  wagi  nie  mający  żytny  chleb,  14  dnio- 
wym aresztem.  W  Kra  lwowie  dn.  6go  (rrudnia  1806. 
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Wiadomość  o  zajęciu  Warszawy. 

G.  K.  Nr.  1,  z  cinia  4  stycznia  1807.  D.  28 
pod  wieczór  wszedł  W.  Xże  Bergski  z  swoją  jazdą 
do  Warszawy.  Nazajutrz  d.  29  wszedł  korpus  Mar- 
sza łlva  Dayoust.  Rosy  a  nie  cofnęli  się  za  Wisłę 
i  spalili  most  na  Pradze.  Główna  kwatera  Cesarza 
Francuzów^  znajdowała  się  jeszcze  d.  12  Grudnia 
w  Poznaniu. 

G.  K.  Nr.  5,  z  dnia  18  stycznia  1807.  Na  d. 
15  Grudnia  po  północy  wyjecliał  Cesarz  Napoleon 
z  Poznania  i  stanął  d.  18  rano  w  W^arszawie.  D.  17 
wyjechali  za  nim  zagraniczni  ministrowie,  a  d.  18 
Minister  zagranicznycli  interesów  Xże  Beneventu. 

Burzenie  murów  miejskich. 

G.  K.  Nr.  5,  z  dnia  18  stycznia  1807.  Z  Ma- 
gistratu Stół.  C.  K.  Miasta  Krakowa  niniejszym 
do  publicznej  podaje  się  wiadomości,  iż  względem 
łamania  miejskich  murów  i  wykopania  fundamen- 
tów na  dniu  22  Stycznia  r.  b.  przed  południem 
o  godzinie  9  w  tutejszym  Ratuszu  licytacya  trzy- 
maną będzie;  precium  fisci  załamania  czyli  wyko- 
pania jednej  kubikowej  siągi  kamienia  na  3  ryń. 
a  jednej  Icubikowej  siągi  cegły  na  2  ryń.  45  kr. 
ustanowiono. 

Obrazy  z  Ratusza  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  6,  z  dnia  21  stycznia  1807.  Z  Ma- 
gistratu C.  K.  Stół.  Miasta  Kraliowa  niniejszym 
do  publicznej  podaje  się  wiadomości,  iż  na  dniu 
30tym  b.  m.  i  roku,  o  godzinie  9  z  rana  rozmaite 
obrazy,  które  w  wyobrażeniu  swym  historycznym 
do  bywszego  Królestwa  Polsliiego  swój  stosunek 
mają,  na  starym  Ratuszu  znajdujące  się,  gdzieby 
dezelować  się  mogły,  amatorom  i  najwięcej    obie- 
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cującym  licytantom  za  gotową  zapłatę  sprzedane 
będą. 

Przejazd  posła  perskiego. 

G.  K.  Nr.  16,  z  dnia  25  lutego  1807.  Dnia 
onegdajszego  przejechał  pi-zez  nasze  miasto  z  zna- 
cznym orszałiiem  Poseł  Króla  Perskiego,  Mirza 
Mahomet  Piza,  do  Cesarza  Imć  Napoleona  do  War- 
szawy. Tegoż  dnia  przejechał  tamże  Turecki  poseł 
Emin  Wahib  eftendy  zjechawszy  się  z  powyższym 
w  drodze. 

Wiadoność  o  pierwszym  po  rozbiorach  rządzie 
polskim. 

G.  K.  Nr.  16,  z  dnia  25  lutego  1807.  „Wypis 
z  protokołu  sekretaryatu  stanu  w  kwaterze  Cesar- 
skiej w  Warszawie  dnia  14  Stycznia  1807.  Napo- 
leon Cesarz  Francuzów. i  Król  Włoski,  ustanowi- 
liśmy i  ustanowiemy,  co  następuje:  Art.  I.  Dopóki 
los  Polski  zdobytej  na  Królu  Prusl^im,  nie  będzie 
ustalony  przez  pokój  ostateczny,  dopóty  rządzoną 
bydź  ma  przez  rząd  tymczasowy.  Art.  YIII.  Człon- 
kami komisyi  rządzącej  są  mianowani:  Marszałek 
Hrabia  Małachowski,  Gutakowski  Prezes  izby  skar- 
bowej. Hrabia  Stanisław  Potocki,  Wybicki,  Hrabia 
Działy ńs ki,  Bielińsld  Prezes  izby  Kaliskiej,  Sobo- 
lewski (L.  S.)  podpisano  Napoleon". 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  21,  z  dnia  15  marca  1807.  W  księ- 
garni Jana  Maja  w  Krakowie  na  ulic}^  Flory ań- 
skiej  pod  Nr.  507  dostać  można  następującej  xiążki: 
Wiadomość  geograficzna  i  statystyczna  o  stanie 
teraźniejszym  państwa  Rossyjskiego  przez  X.  Ma- 
czulskiego  napisana.  Kosztuje  zł.  pol.  5. 
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Sprzedaż  przedmiotów  kościelnych. 

G.  K.  Nr.  26,  z  dnia  1  kwietnia  1807.  Na 
dniu  16  kwietnia  t.  r.  sprzedawane  będą  niektóre 
rzeczy  kościelne  z  kościołów  Kolleglackicli  S.  Mi- 
chała i  Ś.  Jerzego  na  zamku  przez  pnbliczną  licy- 
tacyą.  Kupić  je  chcący  niechaj  się  na  wspomnio- 
nym  dniu  av  mieszkaniu  JX.  Kanonika  Cejplera 
na  zamku  znajdują.  Z  C.  K.  Urzędu  Cyrkularnego. 
W  Krakowie  dnia  13  Marca  1807. 

Wiadomość  o  ustanowieniu  Księstwa  Warszaw- 
skiego. 

G.  K.  Nr.  63,  z  dnia  9  sierpnia  1807.  Gazeta 
Berlińska  ogłosiła  pod  dn.  20  Lipca  następujący 
traktat  polvOJu  między  Cesarzem  Imci  Francuzów, 
Królem  Włosłcim  i  Królem  Imci  Pruskim  w  Tylży 
zawarty:  Art.  13.  J.  K.  Mość  Pruski  zrzeka  się  na 
zawsze  wszelkicli  prowincyów,  które  sldadając  nie- 
gdyś część  Polski,  po  dniu  1  Stycznia  1772  rolai 
w  różnych  czasach  dostały  się  pod  panowanie  pru- 
skie, wyjąwszy  jednak  Warmią  i  kraj  na  zaclio- 
dzie  starych  Priiss.  Art.  14.  J.  K.  Mość  Pruski 
zrzel^a  się  oraz  na  wieczne  czasy  posiadłości  mia- 
sta Gdańsl^a.  Art.  15.  Prowincye,  których  się  wy- 
rzelvł  Inić  Pruski  w  art.  13  posiadane  będą,  z  wy- 
łączeniem krajów  w  art.  18  oznaczonych,  prawem 
własności  i  samowładności  przez  Ivróla  Imci  Sa- 
skiego pod  nazwiskiem  Xięstwa  Warszawskiego 
i  będą  rządzone  podług  konstytucyi  zabezpieczają- 
cej wolności  i  przywileje  ludów  tego  Xięstwa  i  zgo- 
dnej z  spolvOJnością  Icrajów  sąsiedzlvich.  Art.  16. 
Dla  zabezpieczenia  kommunikacyi  między  króle- 
stwem Sas]viem  i  Xięstwem  Warszaws]viem  ostrze- 
ga się  Królowi  Imci  Saskiemu   wolny  tralct  woj- 
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skowy  przez  kraje  Króla  Im  ci  Pruskiego.  Trakt 
liczba  wojska  na  raz  —  przechodzić  mogącego, 
mają  być  oznaczone  osobną  umową  pomiędzy  obie- 
ma Monarchami  za  pośrednictwem  P^rancyi. 

Art.  18.  Ażeby  postanowić  ile  możności  na- 
turalne granice  między  Rossyą  i  Xięstwem  War- 
szawskiem  ma  być  na  wieczne  czasy  wcielony  do 
Cesarstwa  Rossyjskiego  kraj  między  teraźniejszemi 
granicami  Rossyi  od  Bugu  aż  do  uścia  Łosośny 
i  linii  zaczynającej  się  od  tegoż  i  ciągnącej  się 
wzdłuż  nurtu  rzeczonej  rzeki,  nurtu  Bobry  aż  do 
jej  uścia,  nurtu  Narwi  od  wzmiankowanej  rzeki 
aż  do  Suradza,  nurtu  Lissy  aż  do  jej  źródła  pod 
wsią  ]Mien ,  odnogi  rzeki  Niirrek  pod  wspomnioną 
wsią  wychodzącej  i  rzeki  samej  Nurrek  aż  do  jej 
ujścia  czyli  Nuru,  a  na  koniec  wzdłuż  w  górę  idą- 
cego Bugu  aż  do  teraźniejszych  granic  Rossyi.  — 
Art.  19.  Miasto  Gdańsk  w  rozległości  obwodu 
dwóch  mil  ma  być  przywrócone  do  dawnej  swojej 
niepodległości  pod  protekcyą  Króla  Imć  Pruskiego 
i  Króla  Imć  Saskiego,  i  rządzone  podług  praw, 
którycli  używało,  nim  przestało  bydź  swym  wła- 
snym panem.  Art.  20.  Ani  Król  Imć  Pruski,  ani 
Sasłd,  ani  też  miasto  Gdańsk  nie  będzie  czynić  ża- 
dnych przeszl^ód  wolnej  żegludze  na  Wiśle  przez 
jakikolwiekbądź  zakaz  lub  przez  wybieranie  cła 
i  podatków.  Działo  się  w  Tylży  dnia  9  lipca  1807. 

Ćwiczenia  załogi  wojskowej. 

G.  K.  Nr.  74,  z  dnia  14  września  1808.  Wy- 
stawiony tu  w  Krakowie  d.  1  Sierpnia  odwodowy 
batalion  regimentu  piechoty  Mitro wslciego,  został 
dnia  wczorajszego  po  6  tygodniowycli  ćwiczeniacli 
w  robieniu   bronią  rozpuszczony  i  lud  jego   roz- 
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szedł  się  do  domów.  Toż  samo  nastąpi  we  wszyst- 
kich odwodowych  batalionacli  w  obu  Galicyach 
utworzony  cli. 

Wiadomość  o  ataku  na  Somosierę. 

G.  K.  Nr.  -2,  z  dnia  4  stycznia  1809.  Trzyna- 
sty biuletyn  wojska  francuskiego  w  Hiszpanii. 
Z  St.  Martin,  przy  Madrycie,  d.  2  Grudnia.  Dnia 
29  Listopada  główna  kwatera  Cesarza  przeniesiona 
została  do  Boaąueullas.  D.  30  równo  z  świtem  po- 
kazał się  Marszałelv  Xże  Belluny  (Wiktor)  pod 
górą  Somo  Siera.  Dy  wizy  a  z  13.000  odwodow^ego 
Hiszpańslviego  wojska  broniła  przeprawy  przez  tę 
górę.  Nieprzyjaciel  sądził  się  być  w  tym  stanowd- 
slvu  niezwyciężonym.  Oszańcował  wderzchołelc  góry, 
który  Hiszpanie  Puerto  nazywają  i  16  działami 
osadził.  Attak,  który  Jen.  ^lontbrun  na  czele  Pol- 
skich ułanów  przypuścił,  rozstrzygnął  atoli  zwy- 
eięztwo  na  stronę  naszą. 

Wiadomość  o  odznaczeniu  Polaków  w  Hiszpanii. 

G.  K.  Nr.  4,  z  dnia  11  stycznia  1809.  Pięt- 
nasty biuletyn  wojska  francuskiego  w  Hiszpanii. 
Z  Madrytu  dnia  7  Grudnia.  „Hrabia  Krasiński, 
pułkownik  ułanów  Polskicłi,  lubo  chory,  chciał  je- 
dnały znajdować  się  zaw^sze  przy  atalcu  na  czele 
swojego  pułku.  KAvatermistrze  Babecłd,  Waligór- 
ski, i  Slużewski  ułan  Polski,  otrzymali  krzyże  le- 
gii lionorowej  za  odebranie  nieprzyjacielowi  cłio- 
rągwi.  Cesarz  dał  oprócz  tego  8  krzyżów  legii  ho- 
norowej dla  oficerów  ułanów^  Polskich  i  tyleż  dla 
żołnierzy.  Naczelnik  szw^adronu  Łubińslci  rozpo- 
znaw^ał  d.  2  Grudnia  wojsko  Jenerała  Castanubios, 
stojące  \y  okolicach  Gwadalaxara.  —  Szesnasty  biu- 
letyn w^ojska  francuskiego  w  Hiszpanii.  „Z  Madrytu 
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d.  8  Grudnia.  J.  C.  K.  Mość  mianował  Polskiego 
Majora  Klickiego  Pułkownikiem,  a  Pułł<:o wnika 
Polsłdego  Kąsinowskiego,  l^tóry  raniony  został, 
zaszczycił  krzyżem  legii  honorowej". 

Wiadomość  o  wynalazku  szyn. 

G.  K.  Nr.  19,  z  dnia  5  marca  1809.  Wiadomo, 
iż  Anglicy  najpierwsi  Avynaleźli  i  zaprowadzili  że- 
lazne rynny,  na  których  jeden  koń  ciągnie  brykę, 
do  której  inaczej  trzebaby  4  konie  zaprządz.  Ko- 
rzyść składa  się  na  tem ,  iż  koła  tocząc  się  po  że- 
lazie nie  zarzynają  się  w  ziemi.  Podobne  rynny 
wozowe  zaczynają  teraz  w  Czechach  i  w  Morawii 
robić  i  wątpić   nie   należy,  że  się  dobrze  nadadzą. 

Pobyt  arcyksięcia  Ferdynanda. 

G.  K.  Nr.  21,  z  dnia  12  marca  1809.  Damy 
i  obywatele  pierwszej  dystyn]vcyi  mieszkający  w  tym 
mieście  zgromadzili  się  na  wieczór  do  pałacu  JW. 
Biskupa  tutejszego,  które  to  zgromadzenie  jego 
Królewiczowska  Mość  ArcyXże  Ferdynand,  brat 
Najjaśniejszej  Cesarzowej  Imci,  przytomnością 
swoją  zaszczycić  raczył.  JW.  Biskup  Kapitułą  tu- 
tejszą otoczony,  przyjmował  u  wscliodów  w  domu 
swoim  tego  świetnego  gościa,  a  Xżna  Imć  Jene- 
rałowa  de  Hohenzollern  prezentowała  temuż  przy- 
tomne tam  damy,  z  któremi  ArcyXże  Imć  z  zwy- 
czajną sobie  uprzejmością  rozmawiał,  równie  jako 
i  z  obywatelami,  tudzież  osobami  ]vapituły,  poprze- 
dnio już  sobie  w  ArcyXiążęcym  pomieszkaniu  pre- 
zentowanemi.  Wesoło  i  mile  ten  wieczór  w  obec- 
ności tak  wysokiej  osoby  l)ył  przepędzony. 

Wiadomość   o   odznaczeniu  się  Chłopickiegc 

G.  K.  Nr.  25,  z  dnia  26  marca  1809.  Trzy- 
dziesty trzeci  biuletyn  wojska  francuskiego  w  Hisz- 
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panii  pisany  pod  d.  J  Marca  z  Paryża  zawiera: 
Saragossa  poddała  się  d.  21  Lutego  w  czasie  cho- 
roby jenerała  Palafoxa.  Dnia  26  zaczęto  potężnie 
do  miasta  strzelać  i  pogruchotano  wszystkie  ba- 
terye.  D.  27  b>'ły  już  w  kilku  miejscach  muru  w^y- 
strzelone  szczerby.  Wojska  usadowiły  się  w  kla- 
sztorze San -Gucia.  Dywizya  Grandjean  opanowała 
jeden  po  drugiem  Icoło  30  domów  w  mieście.  Puł- 
kownik Cliłopiclvi  i  wojska  nadwiślańskie  okryły 
się  sławą. 

Wojna  Austryi  z  Napoleonem  i  Księstwem  War- 
szawskiem. 

G.  K.  Nr.  29,  z  dnia  9  kwietnia  1809.  Odezw^a 
Arcyks.  Ferdynanda  z  1  l^wietnia  1809  do  wier- 
nycłi  „Galicyanów"  o  utworzenie  batalionów^  wol- 
nycli  (ocliotniczych),  zacliwalająca  dobrodziejstwa 
panowa  nia  austryaclciego. 

G.  K.  Nr.  31,  z  dnia  16  kwietnia  1809.  Ode- 
zwa Arc.  Ferdynanda  do  obywateli  Księstwa  warsz. 
oświadczająca,  że  wkracza  nie  jako  nieprzyjaciel, 
ale  jako  „obrońca",  że  występuje  przeciw  cesarzowi 
Napoleonowi,  który  używa  wojsk  polskich  do  swo- 
ich celów,  grożąca  na  w>  padelc  oporu  oki-opno- 
ściami  wojny. 

G.  K.  Nr.  37,  z  7  maja  1809.  Raport  z  wy- 
prawy Ferdynanda  do  Księstwa  Warsz.,  o  bitwie 
pod  Raszynem  i  zajęciu  Warszawy. 

Przejazd  arcyks.  Franciszka. 

G.  K.  Nr.  38,  z  dnia  10  maja  1809.  D.  6  bm. 
popołudniu  przybył  do  miasta  naszego  przy  wy- 
sti*załach  z  dział  J.  Królewiczowska  Mość  Arcy- 
Xiąże  Franciszek  i  wysiadł  do  przygotowanego  dla 
siebie  mieszkania  pod  Krzysztoforami,  gdzie  przy 
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wysiadaniu  z  powozu  od  JW.  Pasterza  naszego 
z  Kapitułą  tutejszą  tudzież  od  JW.  Hrabi  Komo- 
rowskiego i  JW.  Hrabi  Załuskiego  imieniem  oby- 
watelstwa tutejszej  Galicyi,  od  wszystkidi  tutej- 
szycli  C.  K.  Instancyj  sądowycli  i  urzędów  poli- 
tycznych powitanym  był.  W  wiecz()r  całe  miasto 
było  pięknie  oświecone. 

Urzędowe  nabożeństwo. 

G.  K.  Nr.  45,  z  dnia  4  czerwca  1809.  Opis 
nabożeństwa  w  kościele  P.  Maryi  z  powodu  zwy- 
cięstwa Anstryaków  nad  Napoleonem  d.  21  i  22 
maja  odniesionego. 

Zajęcie  Krakowa  przez  wojsko  polskie. 

G.  K.  Nr.  57,  z  dnia  16  lipca  1809.  Dnia 
wczorajszego  po  15-letniem  niewidzeniu  a  13 -le- 
tniej niewoli  niemieckiej  zobaczył  Krak()w  wojsl^o 
polskie...  o  godz.  6  z  rana  weszły  wojska  polskie 
pod  naczelnem  dowództwem  J.  O.  Ks.  Imć  Ponia- 
towskiego bramą  Floryańską  do  miasta  przy  ra- 
dosnycli  okrzył^acli  mieszkańców:  Niecli  żyje  Na- 
poleon W^ielki!  Niech  żyją  Polacy!  W  wieczói" 
całe  miasto  było  z  własnej  ochoty  pięl<:nie  z  alle- 
goryami  i  stosownemi  wierszami  w  transparentach 
oświecone. 

Zeszły  Rząd  nie  przestając  na  prześladowaniu, 
kto  tylko  imię  Polaka  nosił,  wiążąc  i  dręcząc  nie- 
winnych obywateli,  chciał  jeszcze  dopełnić  miary 
swej  złości  i  wystawić  Kraków  na  spalenie,  a  oso- 
bliwie przedmieście  Kleparz,  na  którem  znajduje 
się  wiele  zsypek  napełnionych  zbożem,  przez  co 
byłby  nie  wyra  chowane  szl^ody  zrządził.  Pobity 
wszędzie  od  walecznego  żołnierza  polskiego,  upo- 
korzony w  swej  dumie  i  zmuszony   uciekać  przed 
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wojskiem,  kt()re  diiiiinie  jednym  zamachem  odgra- 
żał się  zniszczyć,  postanoAvił  bronić  się  w  Kra- 
kowie. 

Wojsko  polskie  podstąpiw^szy  dnia  onegdaj- 
szeg'0  przed  południem  pod  Krak()w,  mogło  go 
było  w  jednej  godzinie  opanować;  lecz  JO.  bolia- 
tei'  i  wódz  Polalców  Avolał  raczej  sp()źnić  o  pół  dnia 
AYJazd  swój  do  KralvOwa'i  zezwolić  na  w^olne  odej- 
ście nieprzyjaciela,  niżeli  wystawiać  miasto  na  nie- 
bezpieczeństwo pożaru.  Dwojaką  więc  ma  Kraków 
wdzięczność  JO.  wodzowi  i  mężnym  jego  wojowni- 
kom, że  go  wydobyli  z  pod  jarzma  A ustryackiego 
i  oszczędzili  jego  majątki.  Zeszły  rząd  nie  chciał 
nawet,  aby  Polak  wiedział  tyle,  ile  gruby  jego 
Austryak ;  zabraniał  nietylko  krajow^ych,  ale  i  za- 
granicznych gazet,  czego  w  innycłi  jego  prowin- 
cyach  nie  było.  Eedal^tora  tutejszej  gazety  znie- 
AYolił  do  wypisywania  z  jego  gazet  uszczypliwych 
artykułów  przeciw  osobie  N.  Cesarza  Napoleona, 
jego  czynom,  własnym  jego  rodakom,  nadto  gotowe 
artykuły  niemieclcą  polszczyzną  tłomaczone  prze- 
syłał mu  do  umieszczenia.  Lecz  wszystkie  te  po- 
twarze  i  fałszywe  doniesienia  starać  się  będzie  zbić 
urzędowymi  artylvułami  i  raportami. 

Za  zljliżeniem  się  dnia  14go  b.  m.  przedniej 
straży  wojska  polskiego  pod  komendą  W.  jene- 
rała brygady  Rożnieclviego  pod  Krak()w,  i  po  dłu- 
giej żwawej  utarczce  z  nieprzyjacielem  broniącym 
przystępu  do  tego  miasta,  jenerał  austryacl^i  Mohr, 
upoważniony  przez  jenerała  Mondeta,  żądał  zawie- 
szenia broni,  podczas  którego  stanęła  następująca 
konw^encya,  podpisana  tegoż  dnia  14  b.  m.  o  go- 
dzinie 6tej  wieczór,  na  mocy  kt()rej  dnia  15go  o  go- 
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dżinie  6tej  zrana  weszło  wojsko  polskie  do  miasta 
Krakowa  i  Podgórza. 

Map^istrat  miasta  złożył  natyclmiiast  przysięgę 
wierności  N.  cesarzowi  Napoleonowi,  urząd  cyrku- 
larny ustanowiony  i  orły  francuskie  na  miejsca  ce- 
sarskich zaprowadzono. 
Mowa  powitalna. 

G.  K.  Nr.  58,  z  dnia  21  lipca  1809.  Powitanie 
Ks.  Józefa  przez  Tomasza  Krzyżanowskiego  Kon- 
syliarza  Mag.  Krak.  15  lipca  1809  imieniem  miasta. 
Objawy  radości  Krakowian. 
G.  K.  Nr.  59,  z  dnia  23  lipca  1809.  Obywa- 
tele krak.  nie  posiadając  się  z  radości  z  przj^bycia 
walecznych  współrodaków  oswobadzających  ich 
z  pod  jarzma  illumin owali  przez  trzy  dni  ciągle 
miasto  i  kupami  cisnęli  się  na  ratusz  dla  wyko- 
nania przysięgi  wierności  Naj.  Ces.  Napoleonowi 
W.  potężnemu  wolności  naszej  wskrzesicielowi. 
Nie  było  prawie  ulicy,  ażeby  nie  znajdował  się 
jakiś  allegoryczny  napis,  orzeł  złoty,  biały  lub 
wiersz  w  transparencie,  i  tak:  orzeł  złoty,  pod 
nim  napis: 

Wiwat  Polscy  Wojownicy, 
Co  kruszą  bratnie  kajdany. 
Którzy  Krakusa  stolicy 
Nadali  los  pożądany, 
Wiwat  Ojczyzna  dźwigniona. 
Wiwat  opieka  Napoleona! 

Cyfry  Księcia   J()zefa,   i  generałów  Zajączka 
i  Dąbrowskiego,  pod  nimi  napis: 

Niechaj  żyją  Wojsk  Polskich  sławni  Naczelnicy, 
A  wraz  z  nimi  godni  kr  wie  Piastów^  wojownicy. 
Przez  nich  to  naród  Lecha  z  gruzów  swych  powstanie, 
Przez  nich  był  Napoleon  i  wolność  nam  daje. 
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Imieniny  Napoleona. 

G.  K.  Nr.  65,  z  dnia  20  sierpnia  1809.  Dzień 
15  Sierpnia  pamiętnym  będzie  na  zawsze  stolicy. 
Po  tylu  latach  niewoli,  po  tylu  śmiertelnych  cio- 
sach dla  serca  prawdziwego  Polaka  łaskawsze  wy- 
roki dozwoliły  nam  nareszcie  oddać  się  prawdzi- 
wej radości  i  wraz  ze  zdnmiałą  Europą  obchodzić 
uroczyście  dzień  poświęcony  imieniowi  zbawTy  na- 
szego, W.  Napoleona. 

Dnia.  14  b.  m.  o  zachodzie  słońca  stokrotne 
wystrzały  z  dział  zapowiedziały  nam  długo  ocze- 
kiwaną uroczystość.  Nazajutrz,  gdy  równo  ze  wscho- 
dem słońca  powtórzono  wystrzały,  już  lud  ciekawy 
napełniał  ulice  miasta,  a  wojsl^o  zebrało  się  wlvrótce 
na  błoniu.  Z  przybyciem  J.  O.  Księcia  naczelnego 
dowódcy  wojsls:  pol.  odprawiły  się  rozmaite  obroty 
wojenne  pod  przeAYodnictwem  J.  W.  jener.  dyw. 
Dąbrowsłdego,  kawalera  wielu  orderów,  męża  i  wo- 
jownilca,  dla  którego  cały  naród  i  wojsl^o  tclinie 
prawdziwym  i  zasłużonym  szacunlviem.  Rozdawa- 
nie lirzyżów  żołnierzom  w  nagrodę  waleczności 
przydawało  blasku  całej  tej  paradzie. 

Około  godz.  10  całe  wojsko  przeciągnęło  w  pa- 
radzie do  miasta.  Przyjął  go  przed  bramą  znany 
ze  swej  waleczności  JW.  Jenerał  Sokolnicki,  gu- 
bernator miasta  i  rozkazał  mu  się  uszylcować 
w  rynku  aż  do  Zamku,  gdzie  za  przybyciem  J.  O. 
Księcia  rozpoczęła  się  w  katedrze  msza  śpiewana 
przez  J.  W.  Bisiaipa  krak.  Gawrońskiego.  Któreż 
pióro  zdoła  wydać  ten  wspaniały  moment,  kiedy 
w  świątyni  ojców  naszych,  w  miejscacłi  deptany  cli 
przez  lat  15  najezdniczą  stopą,  zjawiły  się  zastępy 
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narodowego  rycerstwa  !  Zdawało  się  jakoljy  zwłoki 
królów  naszyeli  przemawiały  do  nicli:  Witajcie 
mściciele  długich  krzywd  naszyeli,  odtąd  kości  na- 
sze spoczywać  będą  w  pokoju! 

Po  ukończonem  nabożeństwie  zaśpiewano  Te 
Deum,  podczas  którego  dano  100  razy  a  dział  ognia. 

O  godz.  5  popoł.  dany  był  w  Sukiennicach 
obiad  przez  J.  O.  księcia  przeszło  na  300  osób, 
w  czasie  którego  spełniano  wpośród  bicia  z  dział 
toasty  i  zdrowia:  W.  Napoleona,  Alel^sandra  I  ce- 
sarza Rosy  i  i  inne  do  okoliczności  stosowne. 

Wieczorem  całe  miasto  z  przedmieścia  mi  wspa- 
nialei  gustownie  oświecone  zostało.  Wszyscy  miesz- 
kańcy zdawali  się  walczyć  ze  sobą  o  świetniejsze 
ozdobienie  swych  domów  i  o  stosowność  napisów 
do  tak  wielkiej  ui-oczystości. 

Około  godz.  10  z  wieczora  dany  był  wspaniały 
bal  przez  J.  O.  Naczelnego  wodza  i  JW.  z  ks.  Po- 
niatowslvich  Tyszkiewiczową,  na  który  zaproszone 
były  znakomitsze  osoby,  piękne  grono  dam  i  woj- 
skowych, na  którym  wesołość  z  uprzejmością  po- 
łączona, długo  w  noc  przeciągnęła  zabawy.  Nadto 
obszerny  i  starożytny  gmach  Sukiennic,  oświecony 
AYspaniale  nakładem  JO.  księcia,  napełniony  był 
mnóstwem  osób  przez  noc  całą,  a  około  12  w  nocy 
JO.  książę  sam  zaszczycił  bawiące  tam  towarzy- 
stwo swą  obecnością.  Radość  ludu  licznie  po  ulicach 
zgromadzonego,  tysiączne  okrzyki,  rozstawiona  mu- 
zyka polskich  regimentów,  wesołość,  Ictóra  serce 
każdego  zajmowała,  samo  niebo,  kt()re  obdarzyło 
najprzyjemniejszą  pogodą,  wszystlco  przykładało 
się  do  uświetnienia  uroczystości. 
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Nareszcie  art\'sci  dramatyczni  księstwa  war- 
szawskiego, pod  dyrekcyą  JP.  BogHisła  wskiego ' ) 
od  kilku  dni  tutaj  przybyli,  grali  d.  14  h.  m.  operę: 
Królowa  Golkondy,  w  której  okazała  się  dekora- 
cya  z  popiersiem  Napoleona  W.,  a  za  jej  okazaniem 
tysiączne  okrzyki:  Niech  żyje  cesarz!  napełniły  całą 
salę,  poczem  śpiewano  następujące  pieśni: 

Święto  wielkiego  imienia 
Dzisiaj  obchodzi  pół  świata. 
Sto  ludów  głosi  wielbienia, 
Lecz  najżyczliwiej  Sannata. 
Bóg  na  nas  spojrzał  łaslvawie, 
Droga  nadzieja  spełniona, 
Gdyśmy .  Iconałi  prawie 
Żyjem  —  przez  Napoleona,  itd. 

Publiczność  żądała  powtórzenia  każdej  z  tycli 
pieśni,  a  po  zapadnięciu  zasłony  autor  ich  J.  P. 
Dmuszewski  został  przywołanym. 

W  oktawę  urodzin  Napoleona  dał  znów  wielki 
obiad  na  przeszło  150  osób  Ics.  Heuryk  Lubomir- 
slii,  prezes  urzędu  administrac.  lvrak.,  a  wieczorem 
znowu  illuuiinowano  miasto.  W  Sukiennicach  dauy 
był  l^osztem  obywateli  ziemiańskicli  i  iniejskicli 
wielki  bal,  który  trwał  aż  do  raua.  Był  lvs.  Jó- 
zef, około  3000  gości,  tańczono  w  czterecli  kołach. 
Kilkanaście  sklepów  Ijyło  pootwieranycli  z  bez- 
płatnem  jedzeniem,  winami,  napojami,  lodami  i  cu- 


')  W  miesiąc  po  odebraniu  KralvOwa  Austryakom  w  r.  1809 
zjechał  Wojciecli  Bogusławski  z  Warszawy  ze  swą  trupą  i  dał 
54  widowisk  przyjętych  z  entuzyazmem.  Po  jego  odjeździe  zor- 
ganizował nową  trupę  Kluszewski  —  o  której  również,  bardzo 
rzadkie  są  wzmianki  w  Gazecie  kr.  chyba  z  okazy  i  jakiej  uro- 
czystości. 
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krami.  Artyści  dawali  operę  „Krakowiacy  i  górale" 
z  przystosowanemi  piosneczkami  wojsk  polskich, 
które  na  żądanie  publiczności  były  poAvtarzane. 

Włączenie  Krakowa  do  Księstwa  Warszaw- 
skiego. 

G.  K.  Nr.  92,  z  dnia  15  listopada  1809.  Do^ 
niesienie  o  pokoju,  w  którym  Napoleon,  jak  zwy- 
kle, poświęcił  Polaków  i  zamiast  całej  zdobytej 
już  przez  Polaków  Galicyi  przyłączył  do  Księstwa 
Warszawslviego,  tylko  kraj  zabrany  przez  Austryę 
przy  trzecim  rozbiorze  aż  po  San  i  Kraków  wraz 
z  zaokrągleniem  na  prawym  brzegu  Wisły. 

„Zaokrąglenie  na  około  Krakowa  na  prawym 
brzegu  Wisły  po  za  Podgórzem  będzie  miało  wszę- 
dzie za  promień  odległość  Podgórza  od  Wieliczki; 
linia  graniczna  przechodzić  będzie  przez  Wieliczkę 
i  opierać  się  na  zacliód  o  rzekę  Skawinę,  a  na 
wscliód  o  strumylc,  kt()ry  wpada  do  Wisły  pod 
Brzegami.  Wieliczka  i  cały  obwód  żup  solnych 
należeć  będą  wspóhiie  do  Cesarza  Austryackiego 
i  Króla  Saskiego.  Sprawiedliwość  wymierzana  bę- 
dzie w  Wieliczce  w  imieniu  władzy  municypalnej ; 
wojska  tyle  tylko  tam  stać  z  obu  stron  będzie,  ile 
potrzeba  do  utrzymania  porządku.  Sól  Austryacka 
będzie  mogła  być  wywożona  Wisłą  przez  Xięstwo 
Warszawsl^ie,  niepodlegając  żadnej  opłacie.  Zboża 
pochodzące  z  Galicyi  Austryackiej  będą  mogły  być 
Avywożone  Wisłą.  Między  Najjaśniejszym  Cesarzem 
Ausryackim  i  Najjaśniejszym  Królem  Saskim  bę- 
dzie mogło  nastąpić  oznaczenie  granic  tak,  ażeby 
rzeka  San  od  miejsca  w  którem  dotyka  się  cyrkułu 
Zamojskiego,  aż  do  swego  ujścia  w  Wisłę  służyła 
za  granice  obu  państwom. 
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W  przeciąg'!!  sześci!!  tygodni  od  wymiany  za- 
twierdzeii  niniejszeg-o  traktat!!  pokój !!  powbijane 
będą  shipy,  dla  oznaczenia  granic  za  Krakowem 
na  prawym  brzegu  Wisły.  Kommissarze  Fracuzcy, 
Austryaccy  i  Sascy  będą  do  tego  wyznaczonymi." 

Uroczystości  w  Podgórzu. 

G.  K.  Ni-.  96,  z  dnia  29  listopada  1809.  Oktawę 
przybycia  walecznych  wojsk  Polskich  na  prawy 
brzeg  Wisły,  miasto  Podgórze  przy  Krakowie, 
w  dawnej  Galicy  i  leżące,  w  Niedzielę  dnia  19  Li- 
stopada przy  wystrzałach  z  moździerzy  i  ręcznej 
broni  obchodziło  uroczyście.  Wieczorem  było  !nia- 
sto  illuminowane,  w  wielu  domach  okazały  się 
w  transparentach  Orły  Francuzkie,  cyfra  Wiel- 
kiego Napoleona,  i  Orły  Polskie  z  wierszami.  Naj- 
piękiiiejszy  widok  czyniła  tryumfalna  brama  na 
moście  składająca  się  z  trzecli  arkad,  19  łokci  wy- 
sokich a  10  łokci  szerokich,  z  pobocznemi  kolum- 
nami na  moście  Wisły,  600  lampami  oświecona 
z  transparentami  dużymi  w  górze  na  każdej  ai*- 
kadzie  wiszącymi;  !ia  piei*wszej  od  Podgórza  arka- 
dzie po  jednej  stronie  był  Orzeł  Francuski  z  na- 
pisem : 

Jak  tylko  zajaśniałeś  z  prawej  WisJy  brzegu, 
Zaraz  Polak  poczuł  swoje  szczęście  w  biegu; 
Bo  ten  upadły  naród  dziś  przez  Cię  dźwigniony, 
Który  trzydzieści  ośm  lat  już  był  zagubiony. 

1*0  dri!giej   stronie   la!!rami  ozdobiona    Wielkiego 
Napoleona  cyfra  N.  u  doł!i  z  napisem: 

Wielki  Mężu!  Polacy  zawsze  Cię  wielbili, 
A  za  twoją  pomocą  już  teraz  ożyli. 

Na  dr!!giej  arkadzie  w  transparencie  widzieć   się 
dał  z  jednej  strony  Orzeł  Polski  z  napisem  u  dołu ; 

Rakowski.  Kronika  krak.  ^ 
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Szczęściem  jakimsi  czy  cudem, 
Witasz  się  z  dawnym  twym  ludem. 

Po  drugiej  stronie  tegoż  samego  transparentu 
dwa  geniusze  trzymające  cyfrę  N.  Króla  Saskiego 
Fryderyka  etc.  z  napisem  u  dołu: 

Byl  to  naród  szczęśliwy  pod  opieką  Sasów 
I  teraz  się  już  zbliża  do  podobnych  czasów. 

Na  trzeciej  arkadzie  była  złota  cyfra  laurami  ozdo- 
biona J.  O.  Xięcia  Józefa  Poniatowskiego,  Naczel- 
nika wojsk  Polskich  z  napisem  u  dołu: 

Waleczny  Rycerzu,  Xiąże  Poniatowski 
Zbiłeś  churmę  najazdów,  pozbyłeś  się  troski, 
Zdobywszy  brzegi  Wisły,  broniłeś  Pilicę; 
Przyszedłeś  oswobodzić,  nasze  okolice. 

Z  drugiej  strony  tenże  transparent  okazywał 
przyjemną  okolicę  gór  Krzemionel<:  na  tychże  wy- 
niosłą Mogiłę  Krakusa.  Obok  miasto  Podgórze 
i  most  na  Wiśle,  przez  który  przeszedłszy  grena- 
dyer  Polski,  zdybuje  Ułana  przy  moście  stojącego, 
pytając  się:  „Co  to  za  olcolice?"  z  ust  Ułana  wy- 
chodzą te  słowa  „i  to  nasza  ziemia '\  Opodal  dwóch 
Grenadyerów  swe  karabiny  stawiających,  mówili 
do  siebie:  „tu  sobie  spoczniemy  po  naszych  tru- 
dacli."  W  wieczór  o  9  godzinie  dał  W.  Lebowski 
Kommisarz  sekcyi  Podgórsłdej  kolacyą,  na  której 
W.  Józef  Hr.  Wodzicki  radca  administracyi,  i  W. 
Gorzkowski,  Pułkownik  i  Komendant  Podgórza 
i  wiele  innych  osób  tale  wojskowych,  jako  i  cywil- 
nych znajdowało  się.  Do  prezydenta  zaś  miasta 
Podgórza  W.  Komarnickiego  zeszło  się  wiele  osób 
tak  wojskowy  cli,  jako   też   cywilnych  z   Krakowa 
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i  z  okolic  z  powinszowaniem,  że  wita  swoich  roda- 
ków, z  którenii  najprzyjemniej  ten  wieczór  zakoń- 
czony został.  Na  drngi  dzień  gdy  JO.  Xżę  Ponia- 
towski, naczelnik  wojsk  Polskich  wieczorem  z  Wie- 
liczki powracał,  przygotowana  już  dla  niego  brama 
tryumfalna  z  taż  samą  okazałością,  jak  i  w  dniu 
pierwszym  była  rzęsiście  lampami  oświecona,  na 
której  arkada  cli  też  same  transpa  renta  z  napisami 
widzieć  się  dały. 

Rocznica  koronacyi  Napoleona. 

G.  K.  Nr.  98,  z  dnia  6  grudnia  1809.  D.  2 
b.  m.  obchodzona  tu  była  uroczyście  rocznica  ko- 
ronacyi Najjaśniejszego  Cesarza  i  Króla  Napole- 
ona, tudzież  rocznica  bitwy  pod  Austerlitz.  Dnia 
poprzedzającego  w  wieczór  100  Avystrzałów  z  dział 
zapowiedziało  nazajutrzną  uroczystość.  —  Z  rana 
d.  2  zebrały  się  wszystkie  tu  stojące  wojska  w  pa- 
radzie na  rynłsiu  po  godzinie  lOtej  JO,  Xże  Jmć 
Poniatowski,  Wódz  Naczelny,  wszyscy  Jenerałowie, 
sztab  główii}',  wszystkie  władze  cywilne  udały  się 
do  kościoła  Arcłiipresbyteralnego  Panny  Maryi, 
gdzie  JW.  Biskup  Krakowsłd  przy  assystencyi 
licznego  Duchowieństwa  odprawił  pontyfilvalnie 
wiell^ą  Mszą  i  Te  Deum,  podczas  której  licznie 
zgromadzony  lud  wszelkiego  stanu  wznosił  modły 
do  Nieba  o  długie  życie  Wielkiego  naszego  Wskrze- 
siciela i  Opiekuna,  Najjaśniejszego  Cesarza  Napo- 
leona. Podczas  Te  Deum  dano  100  razy  z  dział 
ognia.  Tegoż  dnia  ogłoszony  uroczyście  został  po- 
kój, zawarty  d.  14  Październilva  r.  b.  w  W^iedniu 
między  Najjaśniejszymi  Cesarzami  Francuzów  i  Au- 
stryackim  przez  poniższą  odezwę  administracyi 
powiatu   Krakowskiego,    czytaną   przed   nabożeń- 

4* 
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stwem  po  wszystkich  rynkach  w  obecności  W.  Jó- 
zefa Wodzickiego,  radcy  do  spraAv  wewnętrznych, 
a  w  kościele  po  mianej  mowie  przez  JW.  Biskupa 
do  obywateli  i  ludu,  przeczytał  W.  X.  Archipres- 
byter  Panny  jMaryi  Łańcucki  artykuły  pokoju.  Po 
skończonem  nabożeństwie  przeciągnęły  wszystkie 
stojące  na  rynku  w  paradzie  wojslva  około  JO.  Xcia 
Imci  Wodza  Naczelnego.  Dnia  tego  JO.  Wódz  Na- 
czelny dał  wielki  obiad,  podczas  którego  przy  Avy- 
strzałach  z  dział  spełniono  wysokie  zdroAvie  Najja- 
śniejszego Cesarza  Napoleona,  Króla  Saskiego,  etc, 
etc.  W  wieczór  całe  miasto  było  pięknie  a  różnemi 
do  uroczystości  stosownemi  transparentami  oświe- 
cone. Tegoż  wieczora  tutejsi  artyści  dramatyczni 
dali  reprezentacyą  komedyi  dw()ch  grenadyerów 
przy  oświeceniu  całego  teatru  i  wystawieniu  po- 
piersia Najjaśniejszego  Napoleona,  na  którego  skro- 
nie dwa  geniusze  wdziewały  koronę.  Po  skończo- 
nej sztuce  śpiew^ali  artyści  na  teatrze  zrobione  na 
tę  uroczystość  patryotyczne  piosnki,  które  licznie 
zgromadzeni  widzę  z  oklaskami  przyjęli. 

Bieg  Poczty. 

G.  K.  Nr.  101,  z  dnia  17  grudnia  1809.  Oznaj- 
muje  się ,  iż  bieg  Poczty  przez  Mogilany  do  Morawy, 
Czech,  Austryi  itd.  zaczyna  być  otwartym  i  listowa 
poczta  odchodzić  będzie  z  Krakowa  dwa  razy  w  ty- 
dzień, to  jest  w  poniedziałki,  piątki.  W  Krakowie 
d.  11  Listopada  1809  r. 

Odjazd  ks.  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  104,  z  dnia  27  grudnia  1809.  JO. 
Xżę  J()zef  Poniatowski,  Wódz  Naczelny  i  Minister 
wojny,  po  ciągiem  od  15  Lipca  bawieniu  opuścił 
d.  23  b.  m.  z  rana  miasto  nasze. 
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Pożegnanie  ks.  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  105,  z  dnia  31  oTucliiia  1809.  Do- 
nieśliśmy w  przeszłej  Gazecie,  iż  JO.  Xiąże  Imć 
Józef  Poniatowski,  Naczelny  Dowódzca  wojsk  Pol- 
skich z  tego  miasta  d.  23  t.  m.  wyjechał.  Przed 
w>^azdera  stąd  Xiążęcia  Imci  Ministra  wojny.  Sto- 
lica ta  Królów  Polskich,  chcąc  uwiecznić  pamiątkę 
bytności  tu  Xiążęcia  Wodza  z  wojskami  zwycię- 
skiemi,  najdawniejszy,  który  miała,  nienadwyrężo- 
nej  nigdy  wierności  swej  ku  Królom  własnym 
i  starożytności  zabytek,  to  jest  chorągiew  miejską 
zaprzysiężenie  na  stronę  Kr()la  Jana  Kazimierza 
od  obywatelów  krakowskich  dokonane,  wyobraża- 
jącą, w  roku  1657  wystawioną,  a  przez  przeciąg 
różnych  burzliwych  i  nieprzyjacielskich  kraju  pod 
obcemi  panowaniami  okoliczności,  od  jednego 
w  wielu  urzędach  publicznych  wysłużonego  członka 
swego,  najstarszego  obywatela  i  kupca,  J.  Pana 
Wojciecha  Mączeńskiego,  pomimo  różne  niebezpie- 
czeństwa aż  do  przybycia  tu  wojsk  Polskich  tro- 
skliwie dochowaną;  tudzież  wiersz  sławnych  przod- 
ków Xiążęcia  Imci,  jego  osobiste  i  wojsk  pod  jego 
dowództwem  zostających  bohaterslde  czyny  opie- 
wający, przez  jNIagistrat,  gminnych,  Kongregacyą 
kupiecką  i  reprezentantów  ludu,  na  znak  uszano- 
wania i  wdzię(;zności,  oswobodzicielowi  swemu 
Xciu  Imci  w  ofierze  złożyła.  Po  kr()tkim  głosie 
przez  W.  Michała  Koclianowskiego  Intendenta 
Miasta  mianyni,  drukiem  osobno  oznajmionym, 
wiersz  powyższy  JP.  Tomasz  Krzyżanowski  Wice- 
prezes magistratu,  a  zaś  Chorągiew  JP.  Kazimierz 
Kozłowski  Konsyliarz  oddał.  Co  Xiąże  Imć  łaska- 
wie  przyjąwszy,  miasto    to   Królowi   Jmci   osobli- 
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wiej  polecić  i  do  losu  jego  przyłożyć  się  starannie 
przyrzekł. 

Uroczystość  z  powodu  połączenia  Krakowa 
z  Księstwem  Warszawskiem. 

G.  K.  Nr.  5,  z  dnia  17  stycznia  1810.  Dzień 
niedzielny  d.  14  bieżącego  miesiąca  ziścił  nakoniec 
dawne  życzenia  Polaków,  zerwał  szesnastoletni 
rozbrat,  oddał  icli  pod  słodkie  rządy  Najjaśniej- 
szego Fryderyka  Augusta,  Króla  Saskiego,  Xięcia 
Warszawskiego.  Wszystkie  krajoAve  władze  zgro- 
madziły się  o  godzinie  9  z  rana  w  sali  gmachu 
Ś.  Piotra  przy  assystencyi  cecliów  z  cliorągwiami, 
gdzie  przybywszy  JJ.  WW.  Węgliński  i  Tacza- 
nowski, umocowani  Kommisarze  od  rządu  Xięstwa 
Warszawskiego  do  odebrania  od  tychże  przysięgi 
na  wierność  Najjaśniejszemu  Fryderykowi  Augu- 
stowi Królowi  Saskiemu,  Xięciu  Warszawskiemu ; 
po  mianej  mowie:  (która  się  niżej  kładzie)  przez 
JW.  Węglińskiego  i  po  przeczytaniu  wyroku  JK. 
Mci  pod  d.  7  grudnia  r.  z.  względem  przyłączenia 
kraj()w  traktatem  Wiedeńskim  d.  14  października 
roku  tegoż  ustąpionych,  tudzież  odezw  Rady  stanu 
i  JO.  Xięcia  wodza  o  wcieleniu  Galicy  i  do  Xię- 
stwa  Warszawskiego  donoszących ,  przystąpili  do 
odebrania  przysięgi  od  w^ładz  sądowycli  i  admini- 
stracyjnycłi  tutejszego  powiatu,  poczem  całe  zgro- 
madzenie przy  paradzie  wojskowej  i  assystencyi 
cechów  z  chorągwiami  udało  się  do  kościoła  Ar- 
chipresbyteryalnego  dla  podziękowania  wszechmo- 
cnemu, gdzie  JW.  Biskup  Krakowski  śpiewał  pon- 
tyfikalną  Mszą,  podczas  której  miał  kazanie  zapro- 
szony od  Administracyi  tutejszej  W.  J.  X.  Win- 
centy Łańcucki,  Arcłiipresbiter,  Infułat  tegoż  ko- 
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scioła.  JPan  Bielski  obywatel  iiiiasta  Krakowa, 
chcąc  w  uroczystym  dniu  połączenia  Galicy  i  av  je- 
den kraj  z  Xięstwem  Warszawskieni  okazać  swą 
radość  równie  jak  każdy  dobrze  ojczyźnie  życzący 
Polak,  rozkazał  z  swej  piwnicy  wydać  dla  każdego 
żołnie]*za  pnlkn  logo  pieclioty,  czyniącego  w  tym 
dniu  służbę,  po  p()ł  kwarty  wina  węgiersłviego, 
w  dobrym  gatunku,  sam  pilnując,  żeby  każdego 
doszła  przeznaczona  ilość.  Illuminacya  całego  mia- 
sta zakończyła  tę  talv  dawno  i  niecierpliwie  ocze- 
kiwaną uroczystość  połączenia  się  współrodaków 
pod  Ijerło  cnotliwego  i  ułvOclianego  KrcUa. 

Powrót  polskiego  języka  do  urzędów. 

G.  K.  Nr.  o,  z  dnia  17  stycznia  1810.  W  imie- 
niu Napoleona  Wielkiego  Cesarza  Francuzów  etc. 
Sąd  Appellacyjny  ł^rakowsl^i.  Z  nakazu  Najwyż- 
szego Rządu  Centralnego  na  dniu  15  grudnia  r.  b. 
do  liczby  4266  wydanego  oznajmuje  wszystkim 
i  każdemu  łvomu  o  tern  wiedzieć  należy,  że  odtąd 
do  wszelłvicli  czynności  i  pism  sądowycłi  język  oj- 
czysty polski  Polski  we  wszystkich  krajowych  ju- 
rysdykcyacłi  używany  być  ma.  Co  Sąd  Appella- 
cyjny l^rakowski  do  wiadomości  podaje  z  nakazem, 
żeby  nadal  cała  manipidacya  sądownicza  nie  w  in- 
nym jak  w  ojczystym  języł<:u  Polskim  odbywana 
była  i  pisma  w  innym  języku  nie  Polskim  do  Są- 
dów podawane  przejmowane  być  nie  mają.  Ignacy 
Stadnicki  Z  Rady  Sądu  Appellacyjnego  Krakow- 
skiego d.  18  grudnia  1810  r.  Piekarski,  Radca. 

Imieniny  księcia  warszawskiego. 

G.  K.  Nr.  19,  z  dnia  7  marca  1810.  Z  Kra- 
kowa dnia  5  Marca.  Obcłiodzono  dziś  imieniny 
Najjaśniejszego  Króla,  Pana  Naszego  Miłościwego 
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i  razem  zawieszenie  Herbów  Xięst\va  ^Ya^sza- 
wskiego  w  tutejszem  mieście.  W  Wigilią  oznajmił 
nam  uroczystość  dnia  następującego  huk  z  dział, 
który  na  zajutrz  równo  ze  dniem  killcadziesiąt  razy 
powtórzono.  O  godzinie  10  cały  garnizon  stanął 
w  paradzie  na  rynku  i  cechy  wszystlvie  z  cliorą- 
gwiami  przed  Kościołem  Arcliiprezł^iteryalnym 
Panny  Maryi  się  zgromadziły;  o  wpół  do  litej  JW. 
Jmć.  Xsiądz  Biskup  Gawroński  z  całem  szanownem 
JJucłiowieństw^em  później  JO.  Xże  Henryk  Lubomir- 
ski, Prezes  urzędu  Administracyi,  ze  wszystkiemi 
do  niego  wprzód  zgromadzonemi  władzami  i  JW. 
Jenerał  tu  komenderujący  Biegański,  z  WW.  Puł- 
kownikami i  całym  sztabem  udali  się  do  tego  Ico- 
ścioła,  gdzie  lvompania  walecznych  grenadyerów 
pułku  12go  uformowała  szpaler.  —  Celebrował  Mszą 
pontificaliterJ W.  Pasterz,  w  czasie  której  stosowane 
do  uroczystości  było  kazanie,  a  podczas  podniesie- 
nia i  Sahum  fac  Regem  nostrum  Fredericum  Au- 
gustum,  kilkadziesiąt  dano  wystrzałów  z  dział.  Na 
wszystkich  się  twarzach  okazywała  radość,  wszyscy 
błagali  Boga  Zastępów,  aby  Najukochańszego  Króla 
w  najdłuższe  raczył  zachować  lata.  —  Po  skończo- 
nem  Nabożeństwie  nastąpiło  Herbów  Xięstwa  War- 
szawskiego na  ołtarzu  wprzód  złożonycli  przez  JW. 
Pasterza  poświęcenie,  które  z  kościoła  przez  członki 
Magistratu  Krakowskiego  niesione  przy  assysten- 
cyi  wszystkich  władz  wojskowych  i  c^ywilnych 
uroczyście  na  ratuszu  zawieszone  ł^yły.  Zewsząd 
słyszeć  się  dały  okrzyki  radości,  a  odgłos:  Niech 
żyje  Najukocłiańszy  Król!  po  całych  się  i'ozlegał 
okolicach.  —  Po  skończonej  tej  ceremonii  defilo- 
wało  na  rynku  wojsko    złożone   z   pułków    12 -go 
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i  15go  pieclioty  i  szwadronu  z  pułku  3go  jazdy. 
Postać  marsowa  żołnierza  i  zręczność  w  defilowa- 
niu sprawiały  widolv  najprzyjemniejszy.  Dał  potem 
na  Idłlvadziesiąt  osób  ołjiad  JO.  Xże  Prezes  Lu- 
bomirsls:i,  lvtóry  przytomnością  swoją  zaszczycił  J W. 
Pasterz,  J.  W  W.  Jenerałowie  z  całym  sztabem 
i  urzędnicy  wszystlcicli  dylcasteryi.  Spełniono  Toast 
Najjaśniejszego  Króla  Fryderylca  Augusta,  Pana 
naszego  ]\liłościwego.  W  wieczór  cale  miasto  sa- 
mowolnie rzęsisto  było  oświecone;  dany  był  bez- 
płatnie teatr,  na  którym  grano  sztukę  Ki-akowiaki, 
śpiewano  wiersze  do  uroczystości  dnia  tego  stoso- 
wne i  naj  gustowni  ej  oświeconą  cyfrę  Najjaśniej- 
szego Pana,  przez  dwócli  trzymaną  gieniuszów. 
Wszystkie  schadzki  publiczne,  Kasyno,  Bal  ma- 
skowy, etc.  napełnione  były  i  aż  do  późnej  nocy 
publiczne  trw^ały  zabawy. 

Burzenie  murów  miejskich. 

G.  K.  Nr.  25,  z  dnia  28  marca  1810.  Magi- 
strat Stołecznego  Miasta  Krakowa  niniejszemi  po- 
daje do  wiadomości,  że  d.  11  Kwietnia  r.  b.  o  go- 
dzinie 9  z  rana  kamienie  około  miasta  z  murów 
miejslcich  rozebrane  w  siągach  znajdujące  się  przez 
publiczną  licytacyą  za  gotową  zaraz  zapłatę  sprze- 
dawane będą.  Kochano wsld.  Z  Rady  Magistratu 
Krakowslviego  d.  27  Marca  1810  r. 

Pobyt  króla  saskiego  a  księcia  warszawskiego 
w  Krakowie. 

G.  K.  Nr.  37,  z  dnia  1)  maja  1810.  Miasto 
Krak()w  odwieczna  stolica  Królów  Polslcicli  miało 
szczęście  d.  7  b.  m.  powitać  w  muracli  swoicli 
Naj.  Króla  naszego.  Naj.  Pan  wjechał  o  godzi- 
nie 7  ])()  ]K)ł.  Bramą  Floryańską   z   Naj.    Królową 
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i  Kr()lewną  pi'z\'  wystrzałach  z  dział,  odgłosie 
wszystkicli  dzwonów,  wystąpieniu  całego  w  naszycłi 
oliolicacłi  stojącego  wojsl^a,  synagog,  wszystldcłi 
cecłi(nv  z  cłiorągwiami,  Magistratu  etc.  i  radosnycli 
olvrzyłvac]i  tysiącznych  tłumów  ludności.  Naj.  Pan 
wysiadł  do  przygotowanego  dla  siebie  pałacu  w  ryn- 
lvu,  pod  Baranami  zwanego.  Wszystelv  lud  zgro- 
madził się  przed  pałacem  wylvrzylvując  „Niecli  żyje 
Fryderyl^:  August!"  Naj.  Pan  raczył  się  z  lvrólową 
Jmcią  połvazać  ludowi,  kt()ry  trzykrotnie  powtórzył 
oł^rzyki.  W  wieczór  całe  miasto  i  wszystlvie  przed- 
mieścia były  illuminowane. 

G.  k.  Ni-.  38,  z  dnia  13  maja  1810.  W  Flo- 
ryańskiej  bramie  witał  mową  Michał  Koclianow- 
ski  na  czele  Magistratu  (mowa)  i  złożył  N.  Panu 
klucze  od  miasta.  Naj.  ]-aczył  odpowiedzieć,  że  nie 
może  tych  klucz(nv  oddać  w  lepsze  ręce  jak  do- 
tąd były. 

Wjeżdżając  N.  Pan  zobaczył  się  otoczonym  po 
obydwócli  stronach  wojslciem,  Idóre  stało  w  dwóch 
liniacli  aż  do  pałacu  pod  Baranami.  Dywizya  l^a- 
waleryi  Pułku  3go  poprzedzała  powóz.  Przed  l^o- 
ściołem  P.  Maryi  J.  W.  Jmci  X.  Biskup  li:rak. 
z  Kapitułą  i  duchowieństwem  czekał  N.  Pana,  któ- 
remu w  przejeździe  błogosławił.  Przed  pałacem 
zastał  N.  Pan  ministrów  swoich  i  bardzo  wielu 
obywateli,  akademią  i  administracyą  departamentu 
krakowsłiiego. 

Od  czasu  ]viedy  wierni  poddani  witali  Stani- 
sława Augusta,  l^róla  swojego  (1787  r.)  nigdy  świet- 
niej szego  i  ol^azalszego  widoku  miasto  to  nie  oka- 
zało. Wszystlvie  ulice  i  rynek  były  ludem  zapeł- 
nione i  na  wszystkicli  twarzacli  malowała  się  radość. 
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Najpiękniej  były  oświecone  domy  J.  O.  Ks. 
Lubomirskiego,  miejski  naprzeciw  pałacu  J.  Król. 
Mci  stojący,  (dawny  ratusz),  JW.  Sołtyka,  Vi.  La- 
skiewicza,  Kochanowskiego  etc.  Xa  wszystkich 
tych  domach  i  po  różnych  ulicach  znajdowały  się 
stosowne  transparenty  i  napisy.  Miasto  żydowskie 
(Kazimierz)  dodało  do  pięknego  oświecenia  bramę 
tryumfalną,  całą  oświeconą,  z  cyframi  J.  Kr.  Mci 
i  napisami  hebrajskimi,  tudzież  przez  cały  rynek 
ciągnące  się  dwonm  rzędami  na  słupach  wiersze 
i  napisy. 

C4.  K.  Nr.  39,  z  dnia  16  maja  1810.  Dzień 
8  maja,  dzień  tak  uroczysty  z  powodu  znajdują- 
cych się  tu  Najukocłiańszych  Królestwa  Ichmości 
i  święta  ś.  Stanisława  zaczęty  był  od  złożenia  Panu 
Zastępów  dzięków,  że  nas  obdarzył  szczęściem 
oglądania  najlepszego  z  Monarchów,  prawego  na- 
szego Pana.  O  lOtej  godzinie  przybyli  N.  Państwo 
z  Królewną  Jmcią  do  kościoła  katedralnego.  Prze- 
jazd przez  miasto  był  przejazdem  tryumfalnym... 
Przed  zaczęciem  sumy  JW.  X.  Bislvup  Gawroński 
witał  Królestwo  Ichmość  mową...  w  czasie  nabo- 
żeństwa miał  stosowne  kazanie  X.  kan.  Lipiński, 
a  po  nabożeństwie  powracali  Naj.  Królestwo  po- 
śr(kl  tysiącznych  okrzyków  i-adości.  W  czasie  przed- 
obiednym  dawali  audyencye...  po  obiedzie  był  cerki 
u  dworu,  na  którym  wielka  liczba  dam  i  obywateli 
znajdowahi  się.  Uprzejmość  monarchów,  z  jaką  ze 
wszystkimi  rozmawiać  raczyli,  nie  jest  do  opisania. 

W  wiecz()r  całe  miasto  najgiistowniej,  podo- 
bnie jak  w  dniu  po])rzednim,  oświecone  b.yło,  i 
oboje  Monarcłiowie  z  KnUewną  Jmcią  miasto  ob- 
jeżdżać raczyli. 
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Tegoż  dnia  dawał  JO.  X.  Henryk  Lubomir- 
ski na  kilkadziesiąt  osób  herbatę  i  kolacyę,  na 
którą  dygnitarze,  wiele  dam,  obywateli,  ni-zędni- 
ków  zaproszeni  byli. 

G.  K.  Nr.  40,  z  dnia  20  maja  1810.  Dnia 
9  maja  Naj.  Pan  odprawił  zwylde  sobie  nabożeń- 
stwo i  mszy  słuchał  w  l<:ościele  P.  Maryi.  Witał 
go  mową  X.  Infułat  Łancuclci. 

Potem  nastąpiła  podróż  do  Wieliczki,  gdzie 
oczywiście  musiano  radość  swą  okazać  powitaniem 
serdecznem,  mowami,  delvOi'acyą  i  t.  d.  W  kopal- 
niach wszędzie  widać  było  górnilvów  zatrudniają- 
cycli  się  robotami,  na  tejże  kondygnacyi  przy  mu- 
zyce odśpiewane  były  wiersze  stosowne;  na  dolnej 
ls:ondygnacyi  przy  jeziorze  raczyli  spocząć  Naj. 
Królestwo,  gdzie  fajerwerk  był  przygotowany,  lvtóry 
przez  reperkucyą  w  wodzie  najlepszy  sprawiał  slvu- 
tek.  INIuzyka  dęta  przyjemne  sprawiała  wrażenie. 
Zresztą  tysiące  jarzącego  się  światła  w  tycli  jasld- 
niacli  widolv  wystawiały  rzadki  i  do  opisania  tru- 
dny. Za  powrotem  na  pierwszą  kondygnacją,  drugi 
był  zapalony  fajerwerk.  Potem  udali  się  Królestwo 
Ichmość  do  sali  solnej,  najgustowniej  ubranej 
i  oświeconej.  W  głębi  transparent  z  cyfrą  lvrólew- 
ską  i  łacińskiem  powitaniem.  W  sali  tej  przy  przy- 
grywającej licznej  na  cliórze  orldestrze,  jedli  Naj. 
Królestwo  śniadanie. 

G.  K.  Nr.  41,  z  23  maja  1810.  Dnia  10  maja 
o  godz.  8  z  rana  J.  W.  X.  Kołłątaj  b.  Pod  kancle- 
rzy kor.  miał  audyencyą  u  N.  Pana,  poczeni  Kró- 
lestwo Imość  Avraz  z  królewną  Jmcią  udali  się 
na  Zamek,  gdzie  słucliali  mszy  św.  przy  grobie 
ś.  Stanisława  a  potem  oglądali  wszystkie  osobliwo- 
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ści  tego  starożytnego  kościoła.  Powracając  z  Zamku 

oglądali  kościół  pojezuicki  Ś.  Piotra Królowa 

i  Królewna  udały  się  do  pałacu  pod  Baranami, 
a  N.  Pan  udał  się  do  Szkoły  Głównej...  witany 
przez  radosne  okrzyki  młodzieży,  wprowadzony  zo- 
stał do  amfiteatru  napełnionego  zaproszonemi  na 
ten  akt  gościami,  a  gdy  usiadł  na  p]'zygotowanym 
tronie,  W.  Soltykowicz,  Dziekan  nauk  filoz.  roz- 
począł ten  akt  mową,  w  której  wystawiwszy  stan 
oświecenia  narodowego  aż  do  czasów  teraźniej- 
szycłi  polecił  względom  N.  Pana  bj^t  Szkoły  i  oddał 
w  ręce  Jego  obszerną  w  tej  mierze  rozprawę.  N. 
Pan  oświadczył  swe  ukontentoAvanie  mówcy  i  za- 
ręczył swą  łaskę  całemu  nauczycielskiemu  zgro- 
madzeniu. A  ponieważ  szkoła  główna  przyjmowała 
N.  Pana  na  amfiteatrze  Kolegium  Nowodworskiego, 
z  przyczyny,  że  sala  wielka  w  Kollegium  Jagiel- 
lońskiem  zupełnie  zrujnowaną  została  za  przeszłego 
obcego  rządu,  przeto  N.  Pan  udał  się  do  rzeczo- 
nego Kollegiimi  dla  oglądania  tam  Biblioteki,  po- 
przedzony asystencyą  szkoły  gl.  z  trzema  berłami 
akademickiemi  przez  bedelów  niesionemi.  Przy 
wstępie  przedstawiony  był  N.  Panu  przez  JJ.  W  W. 
Bisl^upa  krak.  i  Pektora  W.  Jacek  Przybylski, 
były  bibliotekarz,  który  przemówił  stosowaiie  do 
N.  Pana  po  francusku.  N.  Pan  zapisał  swe  ojcow- 
skie  imię  w  księdze,  w  której  zapisali  się:  Hen- 
ryk Walezyusz,  Stefan  Batory,  Zygmunt  III,  Wła- 
dysław lY  i  Stanisław  August  (1787  r.).  Dalej 
przejrzaw^szy  celniej sze  rękopisma,  odę  przez  J.  Przy- 
bylskiego napisaną...  udał  się  N.  Pan  do  Kollegium 
fizycznego  dla  oglądania  gabinetu  historyi  natu- 
ralnej, poczem  wrócił  do  pałacu  swego. 
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PopoJiidniii  o  godz.  pół  do  7  udali  się  N.  Kró- 
lestwo na  przedmieście  Wesoła,  gdzie  oglądali 
ogród  botaniczny,   obserwa  tory  urn  astronomiczne... 

Wieczorem  było  całe  miasto  jak  dni  poprze- 
dnich oświecone. 

Gmach  Sukiennic  był  kosztem  kupców  pię- 
knie zewnątrz  i  wewnątrz  oświecony,  w  środku 
cyfrą  i  herbami  J.  K.  INIci,  po  obu  zaś  końcach 
festonami  przyozdobiony.  Obszerny  ten  gmach  za- 
pełniony był  licznymi  różnego  stanu  widzami.  Naj. 
Królestwo  wi-az  z  Królewną  raczyli  wieczorną  tę 
zabawę,  która  przy  dobrze  dobranej  muzyce  i^rze- 
ciągnęła  się  aż  ku  dniowi,  obecnością  swoją  za- 
szczycić i  łaskawie  z  wielu  osobami  rozmawiać. 
Niemniej  raczyli  N.  Państwo  tego  wieczoru  odwie- 
dzić żydowskie  miasto  (Kazimierz)  i  obejrzeć  pię- 
kne tego  miasta  oświecenie.  Żydzi  nie  posiadając 
się  z  radości  witali  go  okrzykami  i  wyprawiali 
skoki  przed  Jego  powozem. 

G.  K.  Nr.  41,  z  dnia  23  maja  1810.  Dnia  11 
znajdował  się  J.  K.  Mość  z  rana  na  nabożeństwie 
oktawy  ś.  Stanisława  na  Skałce...  Po  połudnhi 
były  pokoje  u  Dworu ,  podczas  których  J.  W.  Pa- 
procki, prezes  sądów  pokoju,  pożegnał  N.  Pana 
mową,  wyrażając  żal  całego  departamentu  z  po- 
wodu odjazdu  Naj.  Królestwa. 

Tegoż  dnia  raczyli  Naj.  Królestwo  trzymać 
do  chrztu  9-letniego  syna  JP.  Jackowi  Goleńskiemu, 
ekonomowi  głównego  na  zamlcu  lazaretu.  Zastą- 
pili Królestwo  Ichmość  w  tym  obrzędzie  JW.  Dem- 
biński starosta  W^ałecki,  kawaler  orderów^  polskich 
i  J.  W.  Dembińska  chorążyna  krak..  Dama  orderu 
damskiego.  J.  O.  Xże  Józef  Poniatow^ski  wódz  na- 
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czeln\'  wojska  pol.  trzymał  z  W.  Skotnicką  tenui 
JP.  Goleńskiemii  do  chrztu  córkę  urodzoną  na  po- 
ciechę rodziców  w  dniu  przyjazdu  Naj.  Państwa 
do  Krakowa,  J.  W.  Biskup  krak.  dopełnił  osobi- 
ście obrządelv  chrztu  obojga  tych  dzieci  w  łcatedrze. 

Dnia  12  udali  się  Naj.  Królestwo  o  godzinie 
wpół  do  7  z  rana  do  Kollegiaty  ś.  Anny...  po  na- 
bożeństwie oglądali  gustowną  architekturę  tego 
kościoła  osobliwie  zaś  wspaniały  gról3  ś.  Jana  Kan- 
tego  zastanowił  icli  ciekawość,  poczeni  pożegnani 
od  duchowieństwa  i  od  członków  Szkoły  głównej, 
udali  się  w  dalszą  do  Warszawy  podróż. 

Wojsko  czyniło  te  same  jak  przy  wjeździe 
honory.  Cecliy  wystąpiły  z  cliorągwiami  a  magi- 
strat i  obywatele  zgromadzili  się  w  bramie  Flory- 
ańskiej,  gdzie  W.  Miclial  Kochanowski  pożegnał 
N.  Pana  mową. 

J.  O.  Xże  Lubomirski  prezes,  J.  O.  Xże  Po- 
niatowski wódz  naczelny,  J.  W.  Jenerałowie  Fi- 
szer i  Biegański,  wielu  woiskowycłi  i  cywilnych 
urzędnik()w  odprowadzili  Naj.  Królestwo  do  pier- 
wszej stacyi. 

Fortepian  krakowskiej  roboty. 

G.  K  Nr.  46,  z  dnia  10  czerwca  1810.  Naj- 
jaśniejsza Królowa  podczas  bytności  swojej  w  Kra- 
kowie raczyła  kupić  u  Jana  Szyndlera  tutejszego 
organmistrza  robiącego  przednie  klawilcorty,  kla- 
wicymbały  i  fortepiany,  jego  roboty  fortepian,  dla 
Królewnej  Jmci  za  czer.  zł.  100  w  złocie,  który 
z  wszystkicłi  fortepianów  organmistrzów  tutejszych 
najlepiej  jej  się  podobał.  Fortepian  ten  odesłany 
został  w  przeszłym  tygodniu  do  Warszawy. 
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Nadanie  Krakowowi  praw  wolnego  miasta 
handlowego. 

G.  K.  Nr.  49,  z  dnia  20  czerwca  1810.  Fry- 
deryk August,  z  Bożej  Łaski,  Król  Saski,  Xżę 
Warszawski  etc.  etc.  etc.  Chcąc  większy  nadać 
ruch  handlowi  miasta  Naszego  Krakowa,  a  tym 
samym  powiększyć  cyrkulacyą  pieniędzy  w  Naszym 
Xięstwie  Warszawskiem,  na  przełożenie  Naszego 
Ministra  Skarbu,  za  wysłuchaniem  Naszej  Rady 
Ministrów,  stanowiemy  co  następuje:  Art.  1  Mia- 
sto Kraków  z  calem  swoim  obwodem  i  przedmie- 
ściami, zajmując  Podgórze  ma  być  uważane  za 
miasto  wolne  handlowe.  Art.  2.  Towary  wszelkie 
z  zagranicy  do  rzeczonego  miasta  wchodzące  ża- 
dnej przeto  podpadać  nie  będą  opłacie  celnej.  Te 
które  za  granice  przez  Xięstwo  Warszawskie  prze- 
chodzić będą,  płacić  mają  zwyczajne  cło  tranzytowe. 
Art.  3.  Wszelkie  towary  zaś  które  miasto  Kraków 
nie  za  granice,  lecz  w  głąb  kraju  Naszego  Xięstwa 
Warszawskiego  wysyłać  będzie,  takiej  ulegają  opła- 
cie, jaka  w  instruktarzu  jeneralnym  celnym,  dla 
Naszego  Xięstwa  Warszawskiego  wydanym,  jest 
przepisana.  Art.  4.  Nasz  minister  Skarbu  wyda 
przepisy  zabezpieczające  Skarb  Xięstwa  Warszaw- 
skiego od  defraudacyów  z  udzielonego  Miastu  Kra- 
ków dobrodziejstwa  wyniknąć  mogących,  względem 
wydatków,  jakich  takowe  zabezpieczenie  Skarbu 
wymagać  może;  zaś  z  miastem  tem  zrobić  układ 
taki,  aby  skarb  publiczny  z  tego  powodu  nową 
nie  był  obarczony  ekspensą. 

Zaprowadzenie  urzędów  polskich. 

G.  K.  Nr.  53,  z  dnia  4  lipca  1810.  W  dniu 
dzisiejszym    zaczęło    się    urzędowanie    Prefektury 
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Departnmentu  Krakowskiego,  na  miejscu  byłej 
Administracyi  Powiatowej.  JW.  Stanisław  Hrabia 
Wodzicld,  zastępca  Prefelcta,  wezwał  w  dniu  tym 
ta]v  osoby  dawną  Administracyą  słdadające,  jako 
i  świeżo  przez  Najjaśniejszego  Pana  do  Prefektury 
nominowane,  do  zgromadzenia  się  do  domu  byłej 
Administracyi;  w  przytomności  więc  ty  cli  urzędni- 
Iców  i  licznego  obywatelstwa,  JW.  Zastępca  Pre- 
fekta po  przeczytaniu  listy  osób  do  Prefektury 
Dei^artamentu  Krakowskiego  nominowanycli,  oznaj- 
mił, iż  urzędowanie  byłej  Po  wiato  w^e]  Administra- 
cyi kończy  się.  Członkom  też  składającym  oświad- 
czył imieniem  Rządu  podziękowanie  za  ich  chwale- 
bne pośw^ięcenie  się  sprawie  Ojczyzny  w  momencie 
najniepewniejszym  bytu  Ojczyzny  naszej,  nadto 
w^y raził  swój  żal,  iż  przestaje  urzędować  z  osobami, 
które  przez  gorliwe  swe  prace  na  szacunek  zasłu- 
żyły powszeclmy.  Now^o  zaś  nominowanych  urzę- 
dników, na  ten  moment  w  Krakowie  się  znajdują- 
cych, po  wykonanej  przez  nich  przysiędze  wderności 
Najjaśniejszemu  Panu,  wezwał,  aby  zupełnym  dobru 
publicznemu  się  oddaniem  usprawiedliwili  tę  ufność, 
jaką  Król  ^Y  nich  położyć  raczył.  Dał  tegoż  dnia 
JW.  Zastępca  Prefekta  obiad  na  kilkadziesiąt  osób, 
na  który  oprócz  wszelkich  władz,  urzędników,  za- 
proszeni byli  JW\  Pasterz  Xiądz  Biskup  Gawroński, 
JW.  Jenerał  kommenderujący  Biegański,  W.  W. 
Pułkownicy  i  wielu  obywatelów.  Oto  jest  lista 
osób  Dekretem  Najjaśniejszego  Pana  20.  Czerwca 
r.  b.  do  Prefektury  Departamentu  Krakow^skiego 
nominowanych  na  Radców  Prefekturalnych :  JW. 
Ignacy  Hrabia  Wielopolski,  W.  Kasper  Wlelo- 
głow^ski,  W.  Wojciech  Linow^ski.     Na   Sekretarza 
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Jeneralneg'o  W.  Michał  Wroński.  Na  Podprefektów 
powiatu  Krakowskieg^o  W.  Stefan  Wielogłowski, 
|)owiatu  Szkalmirskiego  W.  Ignacy  Linowski,  poAv. 
Hebdowskiego  W.  Wincenty  Lebowski,  pow.  Sto- 
pnickiego  W.  Sebastyan  Dembowski,  pow.  Szydłow- 
skiego W.  Roman  Micliałowslii ,  pow.  Miecłiow- 
sl^iego  W.  Konstanty  Popiel ,  pow.  011vuslvieg0  W. 
lvarol  Kempińslii,  pow.  Krześzowsldego  W.  An- 
toni Walews]vi,  pow.  Jędrzejowskiego  W.  Wincenty 
Gołueliowsld. 

Przyjazd  ministra  sprawiedliwości. 

G.  K.  Nr.  65,  z  dnia  15  sierpnia  1810.  Dnia 
onegdajszego  przedpołudniem  przyjechał  do  naszego 
miasta  JW.  Minister  sprawiedliwości  Łubieński, 
jako  kommisarz  JK.  JNIci  do  zaprowadzenia  uro- 
czyście w  4  nowych  departamentacli  Kodeksu  Na- 
poleona i  władz  sądowycli,  tudzież  obchodu  uro- 
dzin Najjaśniejszego  Cesarza  Napoleona.  Wjeżdżał 
do  miasta  przy  assystencyi  jazdy  i  wystrzałach 
z  dział.  Stanął  w  domu  W.  Hrabiego  Przyrębskiego 
pod  Baranami  zwanym,  gdzie  zaciągnęła  straż  z  gre- 
nadyerów  złożona.  Władze  rządowe  i  inne  osoby 
powitały  go  w  Jego  mieszkaniu. 

Imieniny  Napoleona,  wprowadzenie  kodeksu. 

G.  K.  Nr.  66,  z  dnia  19  sierpnia  1810.  Pamię- 
tną będzie  na  zawsze  epoką  dla  Kraju  nowo  do 
Xięstwa  Warszawskiego  wcielonego  dzień  15  Sier- 
pnia. W  t3^m  dniu  obchodząc  Kraków  dzień  uro- 
czysty Imienin  W.  Napoleona,  obchodził  razem  dzień 
świetny  nadanego  nam  przezeń  Kodexu.  Dzień  sam 
uroczystości  15  Sierpnia  rozpoczęty  był  stokrotnym 
wystrzałem  z  dział.  Między  godziną  8mą  i  9tą  woj- 
sko tak  tu  garnizonem,  jako  też  i  w  okolicach  sto- 
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jące,  zebrało  się  na  błoniach,  £i,*dzie  różne  czyniło 
obroty,  a  w  pół  do  lOtej  weszło  w  najwięlcszej  pa- 
radzie do  miasta,  ])ro\vadzone  przez  samego  ]vomen- 
deriijącego  w  departamencie  tutejszym  JW.  Jene- 
rała Brygady  Biegańslciego.  Wszystłde  Icorpusy 
deiilowały  w  rynlcu  jirzed  Jenerałem  wykrzylsiując; 
„Niecił  żyje  Cesarz  Napoleon!"  i  na  przeznaczone 
sobie  udały  się  miejsca.  O  wpół  do  litej  przed  po- 
łudniem zgromadziły  się  władze  talv  cywilne  jal^o 
i  W()jslv0we  i  znalvomitsi  obywatele  miasta  i  olcolic 
do  pomieszkania  JW.  Ministra,  sl^ąd  porzadlviem 
w  programacie  opisanym  udali  się  do  kościoła  Ar- 
chipresbyteralnego  Panny  ^Nlaryi,  przechodząc  mię- 
dzy szeregami  wojska, poprzedzeni  od  cechów  z  clio 
rągwiami  i  muzyką.  Przyjmowany  był  Minister 
u  progu  ls:ościoła  przez  \Y.  Infułata  Łańcucldego. 
JW.  Bislvup  Krakowsld  celełjroAYał  in  pontificalibus, 
Kanonik  Dubieclvi  miał  kazanie.  Po  slcończonej 
Mszy  Ś.  zaintonował  JW.  Biskup  Te  Deum  Lau- 
damus  i  Salvum  fac  Napoleonem,  poczem  nastąpiło 
poświęcenie  księgi  praw  cywilnycli  Napoleona.  ]Mi- 
nister  Sprawiedliwości  po  odebraniu  Ivodexu  z  rąk 
Biskupa,  stanąwszy  u  podnóżka  tronu  ])rzyozdo- 
bionego  portretem  W.  Napoleona,  wy]ciz\'knął  po 
trzykroć:  „Niech  żyje  Cesarz!"  co  cała  Publiczność 
z  wielkim  zapałem  powtórzyła.  Radość  ludu  będą- 
cego w  świątyni  udzieliła  się  publiczności  licznie 
tu  w  około  kościoła  zgromadzonej.  Hu]v  dział  dał 
hasło  do  powszechnycli  okrzyków  i  wojslca  i  ludu. 
Tym  samym  porządlviem  ruszył  orszak  z  kościoła 
do  Kollegium  Jezuiclviego  teraz  przeznaczonego  dla 
Magfstratur  Sądowycli,  mając  przed  sol3ą  i  za  sobą 
oddziały  wojsica  konne  i  piesze,  przy  odgłosie  mu- 
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zyki;  a  gdy  przechodził  pomiędzy  szeregami  uszyko- 
wanego wojska,  każdy  korpus  z  osobna  czynił  nie- 
sionemu Kodeksowi  lionory  wykrzykując:  „Niecłi 
żyje  Cesarz!"  Tłum  ludu  towarzyszącego,  ol^na  do- 
mów napełnione  widzami  były  niewątpliwą  oznaką, 
iż  z  prawdziwem  uczestnictwem  obcłiodził  Naród 
tak  pamiętną  dla  siebie  uroczystość.  Reszta  potem. 

Wprowadzenie  polskiej  monety. 

G.  K.  Nr.  69,  z  dnia  29  sierpnia  1810.  Z  War- 
szawy d.  25  Sierpnia  Minister  Skarbu  uwiadamia 
publiczność,  iż  stosownie  do  dekretu  Najjaś.  Pana 
pod  dniem  9  czerwca  b.  r.  ogłoszonego  w  Nrze  50 
Gazety  Warszawskiej,  Mennica  krajowa  czynności 
swoje  rozpoczęła.  Pieniądze,  ja]vO  z  wyżej  wyrażo- 
nego Delvretu  jest  wiadomo,  będą  następujące: 
W  złocie:  Dukaty  w  wartości  czerwonych  złotych 
dawniej  Hollenderskicli.  W  srebrze:  Talary  od  6 
złotych,  dwuzłotówł<i,  złotówki,  10  i  5  groszówki 
w  wartości  pruskich  srebnych  pieniędzy.  W  mie- 
dzi: 3,  1  i  ''o  grosze. 

Przejazd  ministra  francuskiego. 

G.  K.  Nr.  77,  z  dnia  26  września  1810.  Dnia 
23  b.  m.  przybył  tu  JW.  Serra,  Minister  francuzki 
w  Warszawie.  D.  24  zwiedził  solne  kopalnie  Wieli- 
czki, a  d.  25  wyjechał  stąd  napowrót  do  Warszawy. 

Przyjazd  ministra  skarbu. 

G.  K.  Nr.  82,  z  dnia  U  października  1810. 
D.  9.  późno  w  wieczór  przyjechał  do  naszego  mia- 
sta JW.  Minister  Skarbu  Węgleński.  Nazajutrz 
z  rana  powitały  go  wszystkie  rządowe  władze, 
a  w  wdeczór  mieszkańcy  z  własnej  woli  miasto 
oświecili. 
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Ogłoszenie  wolności  handlowej. 

G-.  K.  Nr.  83,  z  dnia  17  października  1810. 
W  niedzielę  d.  14  Października,  jako  w  rocznicę 
zawartego  av  Wiedniu  tiaktatii  pokoju,  odprawione 
zostało  w  kościele  katedralnym  przy  assystencyi 
cechów  z  chorąo^wiauii  uroczyste  nabożeństwo  i  Te 
Deum  przez  JW.  Biskupa  Krakowskiego.  Wojsko 
załogi  tutejszej  tak  piechota  jako  i  jazda  .  stało 
w  Grodzkiej  ulicy  w  paradzie,  a  po  sl^iończonem 
nabożeństwie  udało  się  w  rynek  i  przeciągnęło  olvoło 
JW.  dowodzącego  tu  Jenerała  Biegańskiego.  JW. 
Bislcup  dał  tego  dnia  obiad.  Ol3ecny  tu  JW.  Mi- 
nister Slvarbu  Węgleńs]vi  rozkazał,  aby  wyroić  naj- 
lepszego z  Monarcli()w,  nadający  łaskawie  wolność 
handlu  miastu  Krakowowi,  był  w  tym  dniu  uro- 
czyście ogłoszony.  Po  godzinie  5  po  południu  JW. 
Hrabia  Stanisław  Wodziclci,  Prefekt  Departamentu 
Krakowskiego,  zszedł  z  Kadcami  prefektury,  Je- 
neralnym  Sekretarzem  i  Podprefektem  na  ratusz, 
gdzie  zastał  zgromadzony  magistrat,  kupcówM  rze- 
mieślnik()w  i  po  stosownej  mowie  ogłosił  wolność 
handlu,  w  obecności  JJWW.  Prezesów  Trybunału 
Kryminalnego  i  Cywilnego,  wielu  innych  urzędni- 
ków, os()b  cywilnego  i  wojskowego  stanu,  kt()rzy 
tej  uroczystości  raczyli  być  przytomni,  odczytaniem 
wyroku  Najjaśniejszego  Pana  i  napisaniem  aktu 
ogłoszenia,  poczem  łdlkakrotne  okrzyki:  „Niech 
żyje  Najjaśniejszy  Pan!"  nastąpiły.  W.  Walenty 
Bartscli,  zastępca  prezydenta  miasta,  wyraził  w  imie- 
niu mieszkańc<)w  w  Icrótkiej  mowie  Monarsze  uczu- 
cia wdzięczności  za  dane  im  dobrodziejstwo.  Herold 
konny  ogłosił  przy  pochodniacti  i  okrzykach:  „Niecłi 
żyje  Najjaśniejszy   Fryderyk  August"   wyrok  Naj- 
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jaśniejszego  Pana  w  4  rogach  rynku,  2>o  przedmie- 
ściach i  w  Podgórzu.  Miasto  lvrak()\v  dało  d.  16 
z  x>owodii  bytności  J^Y.  ^Ministra  Skarbu  wieczorną 
zabawę  w  Sukiennicach  przy  pięknem  oświeceniu 
całego  tego  gmachu  i  licznej  orkiestrze,  którą  J  W. 
Minister  obecnością  swoją  zaszczycić  raczył  i  długo 
j)0  północy  się  przeciągnęła. 

Prefekt  krakowski. 

G.  K.  Nr.  86,  z  dnia  28  październilca  1810. 
Najjaśniejszy  Pan  Dełvretem  swoim  w  dniu  5  ^Yrze- 
snia  w  Dreźnie  podpisanym  JW.  Hrabię  Stanisława 
Wodzickiego,  dotychczasow^ego  Zastępcę  Prefelcta, 
Prefełctem  Departamentu  KralvOwsl<:iego  mianować 
raczył. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  87,  z  dnia  31  październilva  1810. 
Od  czasu  upadku  z  różnycłi  powodów  teatru  w  Kra- 
kowie, w  każdym  prawie  społeczeństwie,  szczegól- 
niej przy  dłuższycłi  wieczorach,  zaczęto  poczuwać 
brak  tej  publicznej  zabawy,  i  miano  słuszność; 
w  talv  znal^omitem  loowiem  mieście,  lvt()re  jest  dru- 
giem  w  Narodzie,  smutnie  było  przyznawać  się  do 
iipadlvu  narodowej  sceny.  Kiedy  zwrócimy  oko  na 
teatr  tutejszy,  nie  możem,  jalv  tylłco  oddać  spra- 
wiedliwość cliwalebnym  JP.  Niedzielsłviego  usi- 
łowaniom, mówię  usiłowaniom,  ponieważ  Dyrel^cya 
teatru,  którą  przedsięwziął,  na  pierwszy  dopiero 
stopień  trudnej  drogi  wstępuje.  Jest  już  lvilku  alvto- 
rów,  jak  łatwo  się  ze  mną  publiczność  zgodzi,  któ- 
rzy wiele  obiecują.  Pan  Niedzielslv:i  w  tym  rolcu 
bardzo  się  posunął  w  w\vdoslvonaleniu  swoim,  szcze- 
gólniej w^  w^ymowie  polsl^iej,  co  jnu  podobno  naj- 
trudniej było;  pozbył  się  zbyt  rozpieszczonego  spo- 
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sobii  ]iK)\vieiiia.  Pcin  Beiisa  ma  wiele  daru  z  natury; 
talent  jego  jest  niepospolity,  przybiera  na  siebie 
zręcznie  charakter,  w  kt()rym  ma  się  ])okazyvvać, 
ale  nadto  jeszcze  jednostajności  w  deklamacyi  i  zbyt 
prędkieg'0  m()wienia  wystrzegać  mu  się  trzeba.  Pan 
Bensa  może  kiedyś  na  wysokim  stanąć  stopniu,  ale 
tylko  w  komedyi.  Pan  Zakrzewski  przy  dostatecz- 
nej x>ibiości  będzie  akto]'em  drugiego  rzędu.  Pan 
Boguński  zbyt  późno  zaczyna  i  wątpię,  aby  mógł 
już  kiedy  stanąć  na  połowie  drogi  do  doskonałości; 
szczeg()lniej  naśladując  pana  Kratzei*  w  nieumie- 
niu  swej  roli,  a  po  złym  graniu  najbardziej  obu- 
rza widzów.  Szłcoda,  iż  pan  Kratzer  podobno 
opuszcza  scenę,  ale  tylko  w  względzie  A\okalnej 
muzy]vi.  O  aktoracli  nic  nie  mówię,  później  oznaj- 
mię moje  zdanie,  lvtóre  jest  wyrokiem  całej  pu- 
bliczności. 

Gabinet  figur  woskowych. 

G.  K.  Nr.  3,  z  dnia  9  stycznia  1811.  Niżej  pod- 
pisany artysta  przybyły  z  Włoch  do  tutejszego  mia- 
sta, ma  łionor  uwiadomić  Prześwietną  Publiczność, 
iż  w  domu  Pana  Wasserraba  na  ulicy  Grodzkiej 
Nr.  21,  otworzył  Gabinet  zawierający  85  figur  wo- 
skowych wielkości  naturalnej,  wyobrażających  wielu 
.Monarch()w  europejslvic]i,  ]\larszałlv()w  francuzkich, 
wielu  sławnycli  jenerał()w,  filozofów,  słowem  ludzi 
najsławniejszycli  tak  naszych,  jal^o  i  starożytnych 
czas<)w;  ubranycli  stosownie  do  charakteru.  Gabi- 
net otwaty  jest  z  rana  od  godziny  9  do  12tej,  po 
południu  od  godziny  2giej  do  9tej.  —  Osoby  pierw- 
szego stanu  płacą  podług  upodobania.  Od  osoby 
dystyngowanej  płaci  się  zip  2.  lub  ryń.  4;  Od  dzieci 
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i  służącycli  Złp  1.  lub  ryń.  2.  Kajetan  Pechi  Me- 
dyolańczyk. 

Pobór  do  wojska. 

G.  K.  Nr.  6,  z  dnia  20  stycznia  1811.  Od  dnia 
27  grudnia  r.  z.  widzieliśmy  w  murach  naszych 
szcze^-ólne  dowody  poświęcenia  się  chętnego  miesz- 
kańców Departamentu  tego,  na  usługi  krajowe, 
w  dniu  albowiem  27  grudnia  zawołani  na  mocy 
wyższy  cli  rozl<:azów  przez  W.  Podprefels:ta  miejsco- 
wego popisowi,  taiv  z  miasta  jalc  i  okolic  powiatu 
tego,  chętnie  przybywający  stawili  się  w  domu  miej- 
skim, dla  poruczenia  losowi  komu  pierwszeństwo  do- 
pełnienia tycli  świętych  dla  każdego  Polaka  obo- 
wiązków ]n'zez  niego  przyznaneni  zostanie.  W  dniach 
3  i  8  Stycznia  wychodzące  oddziały,  Piilku  I-go 
i  15go  odzieżą  przyzwoitą  od  zimowej  przykrej  pory 
roku  zasłonieni  i  od  JW.  Prefekta  o  dopełnienie 
należytych  powinności  napomnieni,  postawą  swoją 
i  okrzykiem:  Niech  żyje  Król!  udowodnili,  że  Po- 
lak, aby  bronił  swej  ziemi  i  prawego  Mcmarcliy,  nie 
potrzebuje  być  do  tego  ani  zmuszanym,  ani  zachę- 
canym. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  14,  z  dnia  17  lutego  1811.  Gdy  w  tea- 
tralnej reprezentacyi  na  d.  15  b.  m.  zdarzyło  się, 
iż  niektórzy  z  artystów  dramatyczny  cli ,  zapom- 
niawszy obowiązków  swoich,  poważyli  się  miejsca 
z  sztuki  wymazane  powtarzać,  a  nawet  i  dodawać 
rzeczy,  których  sama  przyzwoitość  wzbraniała,  przez 
co  uchybili  Szanownej  Publiczności  i  Zwierzcłiności 
miejscowej.  Urząd  Policyjny  ma  sobie  za  obowią- 
zek oznajmić  Szanownej  Publiczności,  iż  winnych 
do   odpowiedzi   pociągnął;  tuszy  zaś  sobie,   iż  ar- 
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tyści  dramatyczni,  których  zamiarem  jest  podobać 
się  i  zyskiwać  Jej  poklaski,  przyszłym  postępowa- 
niem, zasłużą  sobie  na  zaponmienie  tego  ich  wy- 
kroczenia. Z  Dyrekcyi  Policyi  w  Krakowie  d.  17  Lu- 
tego 1811  r.  Mieroszewski. 

Dar  dla  gwardyi  narodowej. 

G.  K.  Nr.  64,  z  dnia  U  sierpnia  1811.  Niżej 
podpisany  nie  może  na  sobie  przenieść,  ażeby  W. 
Zarzeckiemu,  Prezydentowi  Municypalności  mia- 
sta Krakowa,  nie  oświadczył  publicznego  podzię- 
kowania w  imieniu  Gwardyi  narodowej  Krakow^- 
skiej,  za  ofiarowanie  postawu  sukna  granatowego 
z  swej  fabryJv;i,  dla  członków  Gwardyi  nie  będącycli 
w  stanie  mundurować  się.  W  Krakowie  d.  10  Sier- 
pnia 1811  r.  Wojciech  Mączeńslci,  Kapitan  Grena- 
dyerów  i  Zastępca  Dowódzcy  Gwardyi. 

Wybór  posłów  na  sejm  warszawski. 

G.  K.  Nr.  88,  z  dnia  3  listopada  1811.  Dnia 
24  Paźdz.  zgromadzenie  polityc^zne  Gminy  powiatu 
Krakowskiego,  któremu  nominowany  przez  N.  Pana 
W.  JX.  Wierzbiński,  Jenerał  konwentu  Mogilskiego, 
dla  słabości  zdrowia  przewodniczyć  nie  mógł,  pod 
prezydencyą  JW.  J.  Xiędza  Slcórlcowskiego,  Sę- 
dziego Pokoju,  z  prawa  Prezesa  zastęx:)ującego,  roz- 
poczęło i  zakończyło  swe  obrady.  —  Kościół  Para- 
fialny na  Piasliu  był  do  tego  solennego  wyznaczony 
aktu;  poprzedziło  go  bicie  w  wszystkie  dzwony, 
a  po  odczytanej  przez  JW.  J.  Xiędza  Zglenickiego, 
Officyała  Kralcowskiego,  Mszy  Stej,  JW.  Prefekt 
z  JW.  X.  Skórkowliim ,  Prezesem  tegoż  zgroma- 
dzenia, i  JW.  Wybranowskim,  Sędzią  Pokoju,  udał 
się  do  lv()ła  porządkowego  na  środlcu  Icościoła  pi^zy- 
gotowanego.  Pj-zytomność  Icilku  tysi.ęcy  mieszkań- 
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ców  wiejskich,  przypuszczoiiycli  Konstytucyą  do 
praw  i  zaszczytów  obywatelskich,  mających  z  grona 
swego  wybrać  na  Sejm  Deputowanego,  sprawiła 
widok  każdemu  dobrze  myślącemu  Polakowi  na- 
der przyjemny.Wystawił  więc  im  te  zaszczyty  w  sto- 
sownej mowie  JW.  Prefekt,  przystąpił  dalej  do  prze- 
czytania Listu  Królewskiego  zgromadzenie  gminy 
powiatowej  zwołującego  i  nominacyi  Prezesa ;  któ- 
rego z  prawa  zastępujący  JW.  Sędzia  pols:oju  Sk()r- 
kowski,  po  wykonanej  przed  JW.  Wybranowskim, 
Sędzią  polvOJu,  przysiędze,  wezwał  głosujących,  aby 
przystąpili  do  wyboru  Deputowanego  na  Sejm  i  na 
temże  posiedzeniu  JW.  J.  Xiądz  Archiprezbiter 
Łańcucki,  Prałat  Kościoła  parafialnego  Panny 
Maryi,  na  DeputoA\anego  z  gminy  powiatu  Kra- 
kowskiego, jednomyślnie  został  wykrzykniony. 

G.  K.  Nr.  92,  z  dnia  17  listopada  1811.  Dnia 
31  Październi]va  odprawiło  się  tu  zgromadzenie  po- 
lityczne Gminy  Iszej  miasta  Krakowa.  O  godzinie 
8  z  rana  po  uderzeniu  we  dzwony  udał  się  J  W.  Pre- 
fekt do  kościoła  Panny  Maryi,  gdzie  wprzckl  zgro- 
madzili się  obywatele  tej  gminy,  a  stamtąd  po  od- 
prawionej Mszy  Ś.  przez  JW.  JX.  Ofticyała  Zgle- 
nickiego,  do  amfiteati-u  Kollegium  Szkoły  Głównej, 
gdzie  w  obliczu  obywateli  prawo  głosowania  ma- 
jących i  liczu}  eh  widzów,  przystąpił  JW.  Prefekt, 
po  stosownej  mowie,  do  przeczytania  tak  listu 
Królewskiego  zwołującego  to  zgromadzenie,  jako 
też  nominacyi  Prezydującego.  Potem  oddał  to 
wszystlio  W.  Janowi  Kantemu  Bartlowi,  z  mocy 
prawa  na  Prezydującego  wezwanemu,  i  pożegnany 
mową  przez  W.  Prezydującego,  oddalił  się  z  sali 
obrad,  gdzie  jednomyślnością  W.  Antoni  Morbicer 
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na  Deputo\vaneg'o  na  Sejm  od  tej  g'ininy  obrany 
został.  Obranie  zaś  16  kandydatów  do  rady  jNInni- 
cypalnej  zakończyło  tego  samego  dnia  zgromadze- 
nie tej  gminy.  D.  7  Listopada  odprawiło  się  takimże 
sposobem  i  zagajeniem  JW.  Prefelvta  zgromadze- 
nie gminy  2gitvj  miasta  Kralcowa  w  lvOŚciele  XXży 
]\lissyonarz()\v  na  Stradomiii,  pod  prezydencyą  W. 
Antoniego  Morbicera,  na  łit()rem  obrano  jednomyśl- 
nością W.  Macieja  Mączeńsls:iego  deputowanym  na 
Sejm  od  tej  gminy  i  16  lvandydatów  do  rady  Alnni- 
cypalnej.  D.  14  Listopada  nalconiec  odbyło  się  w  po- 
wyższym sposobie  zgromadzenie  gminy  3ciej  i  osta- 
tniej miasta  Kral^owa  w  sali  donui  W.  Stanisława 
Lubowieckiego  na  Kleparzn,  pod  prezydencj^ą  Woj- 
ciecha Mączeńskiego.  W  niebytności  JW.  Prefelvta, 
zagaił  posiedzenie  tej  gminy  stosowną  mow^ą  W. 
Podprefelct  powiatu  KralvOwslviego,  Wincenty  Le- 
bowski,  a  pożegnawszy  mową  Pj-ezydnjącego,  od- 
dalił się  z  sali  posiedzenia,  na  łctórem  obrano  je- 
dnoni)  ślnością  W.  Jana  Kantego  Krzyża  no  wslviego, 
na  depntowanego  na  sejm  od  tej  gminy  i  14  kan- 
dydat()w  do  rady  municypalnej.  Oba  te  zgroma- 
dzenia zakończyły  talvże  swoje  posiedzenia  w  naj- 
więłvszym  porządlcu  w  tycli  samycli  dniach,  Ictórycli 
l)yły  rozpoczęte. 

Imieniny  księcia  warszawskiego. 

G.  K.  Nr.  20,  z  dnia  8  marca  1812.  We  czwar- 
tek d.  5.  b.  m.  obchodziło  miasto  Kraków  uroczy- 
stość Imienin  Najjaśniejszego  Kr()la,  Pana  Naszego 

miłościwego,    z    zwyldemi    ncznciami    radości 

O  lOtej  wszystkie  Władze,  wraz  z  JW.  Prefelvtem 
i  JW.  Jenerałem  Biegańskim,  udały  się  do  ko- 
ścioła Arcliipresbyteralnego  Panny  INIaryi  na  nabo- 
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zeństwo,  odprawione  przez  W.  JX.  Archipresbytera 
Łańcuckiego.  Po  odbytem  nabożeństwie  Gwardya 
Narodowa  czyniła  na  Rynku  różne  obroty  w  po- 
śród radosnych  zewsząd  z  uniesieniem  powtarzanycli 
okrzyków:  „Niech  żyje  Fryderyk  August  król  Saski, 
Xiąże  Warszawski!''....  W  wieczór  całe  miasto  rzę- 
sisto było  oświecone.  Uroczystość  dnia  tego  zal^oń- 
czył  teatr,  na  ktchym  grana  była  sztuka  do  oko- 
liczności stosowana,  z  kantatą  przy  gustownie 
oświeconej  cyfrze  N.  Pana,  przez  tutejszy  cli  arty- 
stów odśpiewaną. 

Pogrzeb  Włodzimierza  Potockiego. 

G.  K.  Nr.  31,  z  dnia  15  kwietnia  1812.  Dnia 
8  bieżącego  miesiąca  dzwony  kościołów  tutejszych 
ogłosiły  śmierć  Włodzimierza  Hrabi  na  Złotym  Po- 
toloi  Potocl<:iego,  byłego  Pułkownika  pułku  arty- 
leryi  konnej,  orderów  krzyża  wojskowego.  Legii 
honorow^ej  i  iimych  kawalera,  któren  przybywszy 
dla  poratowania  zdrowia  do  Krakowa,  po  wytrzy- 
manej kilkuniedzielnej  ciężkiej  cliorobie....  w  roku 

wieku    swego   24   z    powszechnym   żalem życia 

dokonał.  —  Ciah)  zmarłego  w  dniu  10  kwietnia 
o  godzinie  6  z  południa  z  domu  mieszlvania  do 
kościoła  Katedralnego....  zaprowadzone  zostało. 
Orszak  pogrzebowy  otwierał  oddział  strzelców  kon- 
nych z  Pułku  3go,  za  tym  postępowały  oddziały 
Gwardyi  z  własnej  ochoty  ostatnią  posługę  zmar- 
łemu czyniące,  przez  W.  Wojcieclia  Mączeńskiego 
Kapitana  Grenadyerów  prowadzone.  Szło  potem 
Ducłiowieństwo  zakonne  i  świeckie...  Orszak  za- 
mykały oddziały  Grenadyerów  Gwardyi  Narodo- 
wej i  strzelców  konnych. 
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Wspomnienie  o  Włodzimierzu  Potockim  i  w.  ks. 
Konstantym. 

„Przez  Kraków  przechodziły  gwardj^e.  Lud 
piękny,  lepiej  utrzymany,  oficerowie  wykształceni 
i  gTzeczniejsi,  w^ogóle  różnili  się  od  dawniej  nam 
znanych  Moskali,  na  który  cli  dzikość,  ciemnotę, 
złodziejstwa  i  gwałty  patrzałem  od  lat  czterdzie- 
stu niemal.  Pierwszy  raz  zdarzyło  mi  się  widzieć 
w^tedy  Avielkiego  księcia  Konstantego.  Nosek  za- 
darty, twarz  kałmucka,  oczki  zaostrzone  okropnemi 
brwiami,  a  żywość  ruchów  jak  u  małpy;  Ciągle 
tylko  mustrował  żołnierzy,  zaczepiał  każdego  o  gu- 
zik, halsztuk,  o  niewyczyszczone  buty  i  tym  podo- 
bne drobiazgi ;  co  wszakże  nie  zwiastowało  niebez- 
piecznego wodza.  Lubił  także  przekupkom  wypra- 
wiać psikusy,  skacząc  na  koniu  przed  icli  stragany, 
raz  się  nawet  zdarzyło,  że  babinę  koń  uderzył  kopy- 
tem; narobiła  krzyłvu,  zaczęła  mu  lvląć  po  krakow- 
sku, ale  wielki  książę  zaraz  przysłał  a.djutanta 
i  doktora,  a  razem  i  kilka  czerwouych  złotych  dla 
poszlvodowanej.  Nie  wstrzymało  go  to  jednak  od 
podobnycli  fantazyj,  bo  sam  widziałem  jak  na  rynku 
przeslvOczył  z  koniem  jakiegoś  żydka.  Poniew^aż 
codziennie  dawał  ze  siebie  spektakl  przy  obluzie 
warty  Icawalergardów  przed  domem  Szydłow- 
skiego na  Floryańskiej  ulicy,  gdzie  miał  kwaterę , 
przeto  często  cliodziłem  do  domu  Adama  Siemień- 
skiego  i  stamtąd  przypatrywałem  się  tej  ciekawej 
figurze  i  scenom,  jakie  wyprawiał.  Pewnego  razu 
pamiętam,  przy  tal^im  obluzie  asystowało  mnóstwo 
ciekawego  ludu.  Bawdł  wtenczas  w  Krakowie 
młody  i  bardzo  przystojny  Włodzimierz  Potocłci, 
syn    Szczęsnego    z    pierwszej    żony   Mniszcliówny. 
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Przed  parą  laty  objąwszy  ogromny  majątek,  wy- 
stawił Oli  w  dobrach  swoich  ukraińskich  pułk  łvO- 
zalców  regiilarnycli  i  tał<:owy  ofiarował  Imperato- 
rowi na  wojnę  tureclcą,  za  co  tenże  dał  mu  rangę 
pułl^ownil^a.  Po  słcończonej  wojnie  podał  się  wszaliże 
o  dymisyę  i  już  jalvO  prywatny  przyjechał  do  Kra- 
lvOwa,  właśnie  podczas  pocliodu  gwardyów.  Ot()ż 
z  tłumem  publiczności  przypatrującej  się  dziwac- 
twom w.  księcia,  w  pierwszym  rzędzie  stał  sobie 
i  Włodziinierz  Potocki  w  okrągłym  łsiapełuszu  na 
głowie,  podobnie  jak  wszyscy  cywilni;  że  zaś  z  ca- 
łego tłumu  jeden  tylko  Potoclvi  znany  był  w.  lisię- 
ciu osobiście,  chcąc  przeto  wywrzeć  gniew  sw<')j  za  tę 
oznakę  nieu szanowania,  przyszedł  doń,  i  zrzuciwszy 
mu  ręką  kapelusz  z  głowy,  zaczął  lżyć  grubym  ję- 
zykiem moskiewsl^im.  Oburzyło  to  publiczność; 
ale  każdy  sobie  pomyślał  w  duclui:  „dobrze  ci  tak 
za  moskiewską  przyjaźń!"  Obelga  ta  żywo  obeszła 
młodzieńca;  na  razie  musiał  znieść  afront,  ale  odtąd 
zaczął  myśleć  i  czynić  jak  Polak.  Z  ut\vorzeniem 
się  Księstwa  Warszawskiego,  wstąpił  w  ojczyste 
szeregi  i  własriym  kosztem  wystawił  kompanię 
artyleryi  konnej,  dając  na  jej  czele  świetnego  mę- 
stwa dowody.  Za  wczesna  śmierć  zabrała  go  w  r.  1811. 
Rodzina  postawiła  mu  w  Icatedrze  monument  z  mar- 
muru, dłuta  Torwaldsena.  Rzeźba  ta  pogańska  nie 
odpowiada  charakterem  swoim  ani  innym  pomni- 
kom znajdującym  się  na  Wawelu  ani  stylowi  całej 
świątyni."  (Ze  Wspomnień  z  przeszłości,  S.  Wo- 
dzickiego). 

Odjazd  komendanta  miasta. 

G.  K.  Nr.  42,  z  dnia  24  maja  1812.  Z  Krakowa 
d.  13  maja.  W  dniu  dzisiejszym  stosownie  do  wyż- 
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szych  rozkazów  Jaś.  Wiel.  Jenerał  Biegański  kom- 
menderiijący  w  Departaiiieiicie  Krakowskim  opu- 
ścił miasto  Ivi'alv()w.  Wyjazd  Jego  smutne  wzniecił 
uczucie  w  sercu  tych  wszyst]vich,  którzy  cnotę  na- 
leżycie cenić  umieją.  Gorliwy  o  do]3ro  publiczne 
Obywatel,  szczery  przyjaciel,  uprzejmy  dla  wszy- 
stkicli,  umiał  każdego  pozyskać  serce.  Przy  do- 
pełnieniu obowiązlvów  lvommenclanta,  był  zarazem 
Opiekunem  Departamentu,  Kraków  go  nigdy  nie 
zapomni,  i  dzień  powrotu  Jego  w  te  mury  urocz>'- 
ście  obchodzić  będzie. 

Dezercye  z  wojsk. 

Dz.  dep.  Nr.  5,  z  dnia  28  czerwca  1812.  W  dniu 
wczorajszym  dostawiono  do  Biór  Prefekturalnycłi 
z  Powiatu  Pilickiego  7,  z  Stopnicldego  zaś  16  dezer- 
terów z  Pułków  illyryjsko  francuzldch  zbiegłych, 
którzy  tułając  się  po  l<:raju,  zbrojną  ręłvą  wymu- 
szali na  gminacli  potrzebne  dla  siebie  wyżywienie. 
Przypadelv  ten  zniewala  Prefelcta  do  wezwania 
W  W.  Podprefelvtów,  Wgo  Prezydenta  .Mu  nic  y  pal- 
ności Miasta  W.  H.  Krakowa,  UUrod.  Wójtów, 
JPP.  Burmistrzów,  aby  Dełcret  Najjaśniej.  Pana 
z  dnia  U  Stycznia  1812  względem  śledzenia  zbie- 
gów z  wojsłv  Narodowych  wydany,  do  zbiegów 
wojsk  sprzynderzonych  stosując,  wszelkiego  w  chwy- 
taniu tychże,  jeżeliby  gdzie  spotrzeżonemi  zostali, 
dołożyli  usiłowania. 

Początek  wyprawy  do  Moskwy. 

G.  K.  Nr.  33,  z  dnia  1  lipca  1812.  .Alanifest 
Napoleona  z  22  czerwca  z  Willcowiszek  zaczyna- 
jący się  od  obiecujących  słów:  „Druga  wojna  Pol- 
ska rozpoczęta!'^ 
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Uroczystość  zawiązania  konfederacyi. 

G.  K.  Nr.  55,  z  dnia  8  lipca  1812  we  środę. 
D.  5  lipca  był  dniem,  którego  widok  każdego  Po- 
laka rozrzewnić  musiał,  po  odebranej  albowiem 
w  dniu  4  b.  m.  wiadomości  o  związaniu  się  w  Konfe- 
deracyą  Reprezentatów  Narodowych  i  zezwoleniu, 
aby  wszyscy  kraju  tego  mieszkańcy  do  związku 
tego  przystąpili,  wszystkie  władze  miejscowe  ak- 
ces swój  podpisawszy  wzajemnie  sobie  winszowały 
bytu,  którego  przed  lat  kilkoma  nadzieją  nawet 
cieszyć  się  nie  mogły.  Lud  gromadząc  się  czytać 
chciał  wiadomość  tę  w  twarzach  napojonycli  ra- 
dością, a  zaczynając  od  podziękowania  Najwyż- 
szemu za  połączenie  Nas  z  Bracią  naszemi,  udały 
się  władze  po  kwadransowem  we  wszystkich  świą- 
tyniach dzwonieniu  do  kościoła  Archybresbiteral- 
nego  Panny  Maryi,  gdzie  J.  W.  X.  Zgienicki, 
Oficyał  odprawił  mszę  wraz  z  Te  Deum  i  modli- 
twy kościelne,  po  których  ukoriczeniu  asystujący 
tej  uroczystości  batalion  gwardyi  Narodowej,  tu- 
taj przytomny  z  muzyką  swoją  defilował  olcoło 
domu  Rządowego,  otoczonego  od  Cech()w,  mieszkań- 
ców miasta  Krakowa  i  zewsząd  zgromadzonego 
ludu  wiejskiego,  którego  ogłoszenie  bytu  Polski 
z  krajów  nawet  Wisłą  przedzielonych  sprowa- 
dził(X  Wówczas  W.  Prezydent  Municypalności 
w  krótkiej  lecz  pełnej  energii  mowie  doniósł  zgroma- 
dzonemu ludowi  o  związku  konfederacyi  i  wslirze- 
szeniu  narodowej  istności.  Lud  z  łzami  w  oczacłi 
radosnemi  odpowiadając,  nie  pozwolił  nawet  do- 
kończyć mówiącemu,  ale  kilkakrotnie  przerywając 
mu  czytanie,  napełniał  mury  miasta  jednostajnymi 
okrzykami:    „Niech  żyje  Cesarz  Wskrzesiciel  Na- 
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rodu  naszego!  niech  żyje  łaskawy  nasz  Król!" 
Dzień  ten  radosny  zakończył  wieczorem  teatr, 
w  kt()ryin  widziano  oświecone  połączone  herby  na- 
rod<>w,  a  i>dy  ])o  ukończonej  sztuce  pod  tytułem 
Powstanie  Narodowe,  śpiewano  piosnkę  wojenną 
przez  sławnego  między  wierszopisami  polskimi 
Niemcewicza  napisaną,  licznie  zgromadzeni  widzę 
oklaskami  przerywając  aktorom  śpiewy,  ciągle 
wwdawali  odgłosy  wdzięczności.  Poczc^m  nastą- 
])ilo  rzęsiste  z  własnej  woli  mieszkańców  oświece- 
nie wszystkicli  w  mieście  będący  cli  domów,  pomię- 
dzy któremi  szczególniej  jaśniały:  Ratusz  miejsł^i 
z  wieżą  w  całości  oświecony,  na  który  cli  nie  za- 
tartym ani  w  lekiem,  ani  nieprzyjazną  ręką  Pogonie 
i  Orzeł  W'  swej  ols:azałości  widzieć  się  dały.  —  Dom 
J.  W.  Prefekta  z  herbami  połączony  rzęsisto  oświe- 
cony, Trybunał  cywilny,  na  kt()rego  szczycie  bramy 
wchodniej  z  ulicy  na  dziedzińcu  unosił  się  obraz 
wielkiego  Napoleona,  ubramow^any  w  girlandy  róż, 
kwiatów  i  korony  dębowe,  rzesistem  otoczony  świa- 
tłem, pod  którem  dany  był  transparent  w  głoskach 
kolorów  kokardy  związkowej  i  na  tem  dał  się  czy- 
tać napis:  Ten  was  swą  siłą  podniósł  w  małej  wprzód 
postaci;  Wnet  pod  swym  liasłem  zlecił  braciom 
dźwignąć  braci.  Natężył  dziś  grom  siły,  użył  Bo- 
skiej mocy.  By  wskrzesił  z  części  całość  podbiciem 
])ółnocy.  Ostatnie  te  wyrazy:  podbiciem  północy 
wydane  były  w^  złotych  głoskach.  Od  szczytu  zaś 
bramy  po  nad  obrazem  i  gzemsami  po  słupach 
i  odrzwiacli  aż  do  dołu  spadały  Wieńce  z  kwiatów 
i  liścia  dębow^ego  splecione,  a  ciągiem  ty  cli  przy- 
świecały lampy  w  wydatnym  sposobie.  W  głębi 
dziedzińca  pawilon   gmachu    przeciwległy   bramie 
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po  oknach  od  wierzchu  do  dołu  pałał  tal^że  świa- 
tłem żarzystem.  Mieszl^ania  W.  W.  Icomisarza  po- 
licyi  departamentowej,  Prezydenta  municypalności, 
J.  W.  Pułlcowniliowej  artyleryi  Potoclviej,  W.  X. 
Boucłiet ,  Wincentego  Lasldewicza  i  inne.  Na  do- 
mie  liomisarza  policyi  Dep.  pod  transparentem  wy- 
obrażającym wslvrzesiciela  naszego,  wsl^azującego 
granice  lvraj u,  jaśniały  następujące  wiersze:  Ojciec 
ludów,  którego  wieczną  g'łoszą  sławę,  Dzisiaj  na 
Polsl^ę  zwraca  skinienie  łaskawe.  W  nim  ufni  Bra- 
cia z  łona  jednomyślnej  zgody,  Dźwigniem  słupy 
Chrobrego  i  dawne  swobody.  Widok  ten  w  czasie 
pogodnej  nocy  przypominając  dawnego  bytu  i  no- 
wego odrodzenia  widoki,  pobudzał  lud  do  powta- 
rzania ciągłych  okrzyk<)\v,  które  zaledwo  z  dniem 
ukończyć  się  mogły. 

Odezwa  o  pomoc  dla  rannych. 

Dzień.  dep.  Nr.  7,  z  dnia  12  lipca  1812  r. 
Żołnierze  rodacy,  bracia,  krewni  nasi,  już  na  polu 
sławy,  aby  za  wskrzeszenie,  za  pomyślność  wal- 
czyć Ojczyzny.  Do  dziś  dnia,  nie  jeden  zapewne 
śmiertelne  nieprzyjacielowi  zadając  ciosy,  honoro- 
wemi  został  okryty  bliznami.  W  tym  celu  odzy- 
w-am  się  do  czułych  serc  Obywatelów  i  Obywate- 
lek Departamentu  Administracyi  mej  powierzonego, 
zachęcając  ich  do  znoszenia  bandażów  i  szarpi], 
które  w^  biórze  Prefektury  odbierane  będą.  W  Kra- 
kowie dnia  9go  Lipca  1812  roku.  Wodzicki,  Pre- 
fekt. Wroński  S.  G. 

Nabożeństwo  o  zwycięztwo. 

G.  K.  Nr.  62,  z  dnia  2  sierpnia  1812.  Na  dniu 
19  lipca  b.  r.  odprawiło  się  nabożeństwo  w  kościele 
Panny   Maryi    w   Krakowie,  prosząc  Najwyższego 
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Twórcy,  aby  błoooslawił  orężowi  wielkiego  Na- 
poleona, wskrzesiciela  narodu  polskiego  i  sprzy- 
mierzonych wojsk,  oraz  Stanom  zkonfederowanym 
Królestwa  Polskiego.  Celebrował  Mszę  św.  JW. 
Jmć  Xiądz  Wincenty  Łańcucki,  Archipresbiter 
Infułat.  Kazanie  miał  Jmć  Xiądz  Apolinary  Po- 
dolski, kaznodzieja  00.  Franciszkanów. 

Podziękowanie  za  dar  patryotyczny. 

G.  K.  Nr.  66,  z  dnia  16  sierpnia  1812.  Pre- 
fekt Departamentu  krakowskiego.  W  moment,  kie- 
dy Gwardya  Narodowa  miasta  Krakowa  na  pier- 
wsze wezwanie  wszelką  gotowość  do  zasłonięcia 
g:ranic,  obrony  kraju  i  współobywateli  okazała, 
kiedy  już  w  cliwalebnym  tym  zamiarze  siedlisl^a 
swe  opuszczała,  Jmć  Pan  Bajer,  adjunkt  przy  wy- 
dziale żywności  w  biurach  Prefekturalnych,  nie 
mogąc  znajdować  się  w  szeregach  ochoczych  obroń- 
ców złożył  na  ręce  Prefekta  w  miarę  szczupłego 
swego  majątku  nowy  zupełny  uniform  z  bronią 
i  wszelkimi  do  tego  potrzebnemi  rekwizytami  dla 
oddania  go  jednemu  z  uboższych  nieubranych  gwar- 
dzistów. Ofiara  ta  złożona  zwłaszcza  od  takiego, 
któren  familią  obarczony  szczupłe  ma  dochody 
w  porównaniu  najlepszych  jego  chęci,  nie  może 
być  jak  tylko  za  wielką  uważaną,  a  ztąd  uznał 
Prefekt  potrzebę,  czyn  ten  patryotyczny  do  pu- 
bli(*znej  podać  wiadomości.  W  Krakowie  d.  7  sier- 
pnia 1812.  Wodzicki  Prefekt.  Kalinka  Z.  S.  J. 

Uroczystość  z  powodu  rocznicy  urodzin  Na- 
poleona. 

G.  K.  Nr.  67,  z  dnia  19  sierpnia  1812.  Dzień 
15  sierpnia,  jako  uroczysty  wielkiemu  Imieniowi 
i  urodzin  Najjaśniejszego  Cesarza  Francuzów,  KriUa 
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włoskiego,  tego  to  bohatera  świata,  którego  opa- 
trzność udzielić  nam  raczyła  za  wskrzesiciela,  zba- 
wcę i  opiekuna,  obchodzony  był  radośnie  w  tej  tu 
dawnej  królów  stolicy.  Już  w  wilią  na  schyłl^u 
dnia  tego  liczny  huk  dział  miejskich  zapowiedział 
świętą  tę  narodową  uroczystość,  a  o  samym  świcie 
nazajutrz  podobnyż  huk  zwiastował  ją.  O  godzi- 
nie lOtej  władze  Rządowe  zgromadziwszy  się  do  do- 
mu Prefekturalnego,  udały  się  na  nabożeństwo  do 
kościoła  katedralnego,  gdzie  JW.  Senator  biskup 
krak.  śpiewał  Mszę  solenną,  w  ciągu  której  miał 
Jmć  Xiądz  Paszkiewicz  stosowne  do  okoliczności 
kazanie.  Po  odśpiewaniu,  przy  odgłosie  dział,  hymnu 
Te  Deum  i  ukończonem  nabożeństwie,  reszta  po- 
zostałej w  Krakowie  gvvard>i  czyniła  na  rynlai 
różne  obroty.  Lud  zgromadzony,  przytomne  osoby 
wojskowe  i  członlvi  wszelkicli  władz  powtarzały 
nieustannie  wniesiony  przez  JW.  Prefekta  głos : 
„Niecił  żyje  Cesarz  Napoleon,  jedyny  zbawca, 
wskrzesiciel  narodu  polskiego!"  Dnia  tego  dany 
był  u  JW.  Prefekta  obiad  na  sto  osób,  w  czasie 
którego  przy  setny  cli  wystrzałacli  z  dział  miejsco- 
wych, spełniono  toast  za  zdrowie  wielkiego  bołia- 
tera  świata.  Po  wszystkicJi  przedmieściacli  otwo- 
rzone były  dla  ludu  bezpłatne  zabawy  i  igrzyska 
różnego  rodzaju  z  dobraną  muzyką  i  wytwornemi 
śpiewy.  Na  teatrze  nadzwyczajnie  tego  dnia  na- 
pełnionym, pierwszy  raz  widziano  z  patryotycznym 
zapałem  reprezentowane  Dramma,  pod  tytułem: 
„Zdobycie  Grodna",  przed  ołtarzem  zaś  wielkiego 
Napoleona,  świetnie  i  gustownie  ozdobionym,  a 
szeregami  grenadyerów  i  woltyżer()w  gwardyi  miej- 
scowej   otoczonym,    artyści    dramatyczni    śpiewali 
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sławną  kantatę  z  wyborną  imizyką,  przy  oklaskach 
widzów  kilkakrotnie  była  powtaizana.  Kiedy  zaś 
już  zmrok  pokrywać  zaczął  miasto,  wszystkie  gma- 
chy publiczne  i  domy  prywatne  rzęsistym  zti ja- 
śniały ogniem.  Z  pouiiędzy  mnóstwa  dowcipnych 
transparentów,  któremi  przeplatane  były  rzęsiste 
ilnminacye  w  tysiącach  lamp  szanowną  literę  N. 
wyrażające  (jak  widziano  na  pałacu  pod  Krzyszto- 
forami  n  JO.  Xiężniczki  Sanguszkówny  i  na  przed- 
mieściu Wesołej  u  JW.  z  Xiążąt  Sanguszków  Po- 
tockiej Włodzimierzowej)  celniejsze  tu  tylko  przy- 
taczamy. Na  balkonie  domu  P]'efekturalnego  wielki 
transparent  Avy obrażał  osobę  niezwyciężonego  Na- 
poleona w  stroju  cesarskim,  tak  jak  bohater  ten 
był  koronowani'  w  r.  1804  w^  Paryżu  przez  Piusa 
VII.  Cesarz  wspierał  lew^ą  rękę  na  tarczy  z  her- 
bami K<»rony  Polskiej  i  Litwy.  Wokoło  cesarza 
były  wciąż  lanry,  w^  których  środku  zapisane  wi- 
dać było  wszystkie  znakomite  zwycięstwa  bohatera, 
włoskie,  egipskie,  niemieckie,  hiszpańskie,  w-  chro- 
nologicznym porządku,  począwszy  od  ALontnotte, 
aż  do  Wagram ,  równie  w^  laurach  mniejszych 
otaczających  tarczę  polską  zwycięztwa  Polaków^ 
w  szkole  bohatera  wyćw  iczonycli,  a  u  stóp  bohatera 
następujący  napis:  „Wielki  Napoleonie,  oto  plon 
tej  pracy,  Tyś  świat  podbił  i  spraw  ił,  że  żyją  Po- 
lacy". Na  domu  Municypalnym,  nader  okazały 
transparent  wystawiający  cesarza  Napoleona  na 
dzielnym  koniu,  u  kt()rego  stóp  widać  moskiew- 
skie wojsko  porażone  od  jego  zastęp()w  na  lew^ym 
brzegu  Dźwiny  i  na  prawy  brzeg  uciekające  pod 
piorunami  z  powietrza  od  złotego  orła  rzucanymi. 
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Na  domu,  w  którym  Kommisya  kwaternieza  jest 
umieszczona  widać  było  pod  cyfrą  Napoleona  napis: 

Od  niego  świat  zdumiały  losów  swoich  czeka, 
Przed  nim  w  bojach  z  rozpaczą  przeciwnik  ucieka. 
Przy  Nim  cnota,  wspaniałość,  męstwo  z  szczęściem  stawa, 
A  nad  Nim  wiekopomna  unosi  się  sława. 

pod  orłem  polsliim  i  pogonią  na  tymże  domu  czytano: 

Świętym  węzłem  Sarmatów  zjednoczone  plemię 
Wzrusza  głosem  wdzięczności  zadziwioną  ziemię: 
Drży  północ,  bowiem  orłów  zbliżonych  pogoni 
Bóg,  cesarz,  świętość  sprawy,  naród  cały  broni. 

Na  domu  W.  Wolfstliala  widać  było  transparent 
wyobrażający  literę  N.  w  girlandach,  pod  litóremi 
cztery  osoby  w  strój acli  różnycli  klas  ludu  trzyma- 
jąc się  wspólnie  za  ręce  oznajmowaly  radość  w  wy- 
razach : 

Cieszcie  się  dzieci  Lecha,  żeście  Polakami, 
Bóg  jest  z  Napoleonem,  Napoleon  z  wami. 

Mieszl^anie  na  ulicy  Grodzkiej  W.  Józefa  Borzy- 
kowskiego, patrona  trybunału  cywil.  I.  instancyi 
Deptu  krak.  przy  rzęsistem  świetle  ozdobione,  było 
dwoma  transparentami.  Z  tych  pierwszy  wyobrażał 
W.  Napoleona,  obok  którego  był  glob  ziemsld,  na- 
turalnymi kolorami  wschód,  zachód,  południe  i  pół- 
noc okazujący,  gdzie  zwrócony  twarzą  W.  Napoleon 
ręką  ku  północy  Avslcazywah  Nad  nim  był  napis: 
Wszędzie  Wielki !  a  pod  nim  wiersze  następujące : 

W  którąkolwiek  świata  stronę 
Oręż  twój  zbawco  nasz  błyśnie, 
Tam  ramie  niezwyciężone 
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Cnotę  dźwiga,  zdradę  ciśnie. 
Dziś  skutki  twej  dzielnej  mocy 
Wskazujesz  nam  na  północy. 

Transparent  drn^i,  na  którec^o  wierzchu  orzeł  fran- 
cuski w  najświetniejszej  oddany  był  postaci,  pod 
nim  takowe  wiersze: 

Xa  głos  Napoleona  drzwi  Janusa  stoją, 
Pole  Marsa,  gdzie  dotknie,  okrywa  go  sławą. 
Leczy  zranioną  ludzkość,  zuctiwali  się  boją. 
On  nasz  ojciec!  wy  jego  podźwignieni  sprawą. 

pod  którymi  widać  było  orła  polskiego  z  pogonią, 
wstęgą'  lvonfederacyjną  przepasanego.  Podobnymi 
transparentami  ozdobione  były  domy:  Trybunału 
cywilnego,  Dyrelvcyi  sliarbow^ej,  JW.  Stanisława 
Mieroszewskiego,  sędziego  pokoju,  Obserwatoryum 
przy  botanicznym  ogrodzie  i  wiele  innych.  Do  tego 
zachwycający  niemal  spraw^ował  widol^: ,  dany  fa- 
jerwerk na  wierzchołku  mogiły  Krakusa,  która 
smolnemi  beczkami  otoczona  wśród  ciemnej  nocy 
gorejące,  na  kształt  Wezuwiusza  z  gór  tycłi  pod- 
ziemne płomienie  wyrzucać  zdawała  się.  Tłumy 
radosnego  ludu  snuły  się  aż  do  rana  po  ulicach, 
przy  ciągle  powtarzany  cli  okrzykach:  „Niecłi  żyje 
najwspanialszy  boliater  świata,  zbawca  i  wsl<:rze- 
siciel  Polski!" 

Statystyka  starości. 

G.  K.  Nr.  82,  z  dnia  11  październilia  1812. 
Tabele  statystyczne  zmarły cłi  świadczą,  że  w  De- 
partamencie Icrakowsłcim  w  r.  1810  dożyło  wieliu 
81—85  lat  132  osób,  86-90  lat  162  osób,  91—95 
lat  84  osób,  96—99  lat  21  osób,  do  100  lat  13  osób, 
do  101  lat  5  osób,   do  102  lat  1  osoba,   do  103  lat 
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5  osób,  do  105  lat  1  osoba,  do  110  lat  1  osoba. 
Ztąd  pokazuje  się,  że  klima  departamentu  krako- 
wskiego, mimo  częstych  odmian  z  okazy  i  pobliskich 
TatrÓAV  doznawanych,  zdrowotnością  swoją  między 
wielu  innymi  celuje. 

Odznaczenie  ochotników  krakowskich. 

G.  K.  Nr.  98,  z  dnia  6  grudnia  1812.  Amilkar 
Kosiński  Jenerał  Dywizyi,  krzyża  wojskowego  ka- 
waler, do  JW.  Prefekta  Dep.  krakowskiego.  Za- 
trudnienia dowództwa  AYOJsk  w  nieustannym  bę- 
dących rucliu,  nie  pozwoliły  mi  wcześniej  donieść 
JW.  Panu  o  świetnym  udziale  chwały,  na  którą 
zasłużył  szwadron  powstania  łvrakowskiego  w  utar- 
czce dnia  7  b.  m.  z  niepi'zyjacielem  pod  Uściługiem. 
Szwadrcm  ten  znajdując  się  pit^rwszy  raz  dnia  tego 
w  ogniu,  dowiódł,  iż  złożony  l)ył  z  wiud<:('>w  i  dzieci 
tycłi  ła"alvOwialv()w,  Ictiu-zy  z  Zaniojsłvim  i  Czar- 
neckim pod  KralvOwem ,  a  w  bliższy cłi  nas  cza- 
sach zwyciężałi  pod  Racławicami.  Jednego  tyllco 
oficera  i  jednego  straciliśmy  żołnierza;  śmierć  bo- 
wiem sama  szamije  odważnych.  Ten  wstęp  na  pole 
cliwały,  godną  będzie  dla  Departamentu  nagrodą 
ofiar  obywatelskiej  gorliwości  i  łvtóra  tem  droższą 
być  powinna  w  oczach  Rządu,  iż  Departament 
lvrałvOwslvi  przysyłając  300  waleczny  cli  współroda- 
ków  na  obronę  l<:raju ,  przez  dostateczny  ubi()r 
i  uzbrojenie  usposobił  ich  do  odbycia  kampanii  zi- 
inowej.  Chciej  przyjąć  JW.  Prefekcie  zapewnienie 
mojego  upoważania.  Jen.  Kosiński. 

Odezwa  o  wsparcie  chorych  jeńców  ros\  jsls:ich 
do  Krakowa  odstawionych. 

Dzień.  dep.  Nr.  33,   z  dnia    14   stycznia  1813. 
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Komisya  lazaretowa.') 

Dz.  dep.  Nr.  35,  z  dnia  28  stycznia  1813.  Rząd 

krajowy ustanowił  komisyą  do  trudnienia  się 

adniinistracyą  lazaretową  i  wezwał  do  niej  Wgo 
lonacego  Badeniego  Radzcę  Prefekt aralnego,  W. 
Podprefelvta  Lebowskiego,  W.  Prezydenta  Muni- 
cypalności,  W.  Boduszyńsldego  Fizyka  Departa- 
mentowego, do  lit()rei  kommisyi  jalvO  członld  czyn- 
ne z  gorliwości  o  dobro  ludzkości  należeć  chcieli: 
JW.  Niemojewski,  Poseł  JW.  Ignacy  hr.  Stadnicki, 
Poseł  Konieclci,  W.  J.  Xiądz  Jerzy  Mieroszewski 
Dziekan  Kollegiaty  WW.  ŚŚ.,  W.  Wincenty  Ła- 
skie w  icz,  W.  Franciszek  Wolft,  W.  Jan  Kanty 
Bartel,  W.  Wojciecłi  Bartynowski.  Szacowne  te 
członki  codziennie  kolejno  obchodzą  lazarety  i 
w  każdą  chorych  wglądając  potrzebę,  na  codzien- 
nych zgi'()inadzeniach  obmyślają  środki  zaradcze 
ulżenia  cierpiącej  ludzłs:ości,  przyjęły  także  na  sie- 
bie obowiązek  odbierania  dobroczynnych  składelv, 
które  dotąd  od  następujących  osób  złożone  zostały. 
W  KralvOwie  dnia  13  stycznia  1813  rokn.  Wodzicki 
Prefekt.  (Spis  darodawców). 

Cofanie  się  władz  księstwa  warszawskiego 
przed  wojskami  rosyjskiemi. 

G.  K.  Nr.  13,  z  dnia  14  lutego  1813.  Z  war- 
szawy dnia  4  Lutego.  Rada  Jeneralna  Konfedera- 
cyi  KrólestAva  Polskiego  osądziła  za  i'zecz  przy- 
zwoitą przenieść  miejsce  posiedzeń  swoich  do 
Starodawnej  Stolicy  Kr()lestwa  Polslciego  i  stoso- 

')  Z  początku  stycznia  1813  roku  zaczęli  się  ściągać  do 
Krakowa  zdziesiątkowani  wyprawą  moskiewską  wojskowi  pol- 
scy. Ranni  polscy  i  rosyjscy  zai)elniali  szpitale  na  prędce  urzą- 
dzone. 
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wnie  do  tego  postanowienia,  członki  rady  wyje- 
chały z  Warszawy  do  Krai^owa  dnia  Sgo  Lutego. 

Ostatnia  uroczystość  Napoleońska. 

G.  K.  Nr.  19,  z  7  marca  1813.  Dzień  onegdaj- 
szy  jako  dzień  Imienin  N.  Pana,  obctiodzony  tu  był 

z  okazałością Uroczystość  tę  od   i'ana   ogłosiły 

dzwony  po  w^szystkich  Kościołacłi;  gromadził  się 
zewsząd  lud  do  świątyń  Pańsicicli  dla  błagania 
Najwyższej  Istności  o  przedłużenie  dni  dla  całego 
Narodu  tak  drogich.  O  wpół  do  jedynastej  przed 
południem  JJ.  WW.  Senatorowie,  Ministrowie, 
Rada  Konfederacyi,  Członl^i  Rządu  Litewslviego 
i  inne  Władze  Krajowe,  oraz  liczne  obywatelstwo 
zgromadzili  się  do  JW.  Potockiego  Prezesa  Rady 
Ministrów,  dolvąd  także  przybył  JW.  Baron  Bignon, 
Poseł  Nadzwyczajny  i  Minister  Pełnomocny  Najjaś. 
Cesarza  Francuzów  i  Króla  Włoskiego,  wraz  z  oso- 
bami do  ambasady  należącemi,  niemniej  JW.  Ba- 
ron de  Baum,  Konsyliarz  Nadworny  i  Komisarz 
N.  Cesarza  Austryackiego.  O  jedynastej  wszyscy 
zgromadzeni  udali  się  do  Kościoła  Archipresbite- 

ryalnego  Panny  Maryi Po  nabożeństwie  JW. 

Prezes  Rady  Ministrów,  wraz  z  Władzami  Rzą- 
dowemi  powrócił  do  SAvego  mieszl^ania,  a  JO.  Xże 
Naczelny  Wódz  odprawił  rewią  wojska  przy  assy- 
stencyi  swego  sztabu  głównego.  Jenerałów  i  Offi- 
cerów.  Tegoż  dnia  JW.  Poseł  nadzwyczajny  Fran- 
cuzki dawał  wspaniały  obiad,  w  czasie  Idórego 
pił  zdrowie  Najjaśniej.  Pana,  a  JW.  Prezes  Rady 
Ministr(5w  Najjaś.  Cesarza  Francuzów,  Króla  Wło- 
skiego. W  wieczór  mieszlcańcy  Kratkowa  z  własnej 
chęci  oświecili  swe  domy.  Gmacli  zaś  Sukiennice 
zwany,  kosztem  rządowym  rzęsistym  ogniem  prze- 
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pysznie  był  illuminowany.  Gorzała  w  pośród  nie£i:o 
cyfra  nkoclianegH)  KrcUa,  a  liczna  i  dobrana  mu- 
zyka bawiła  przytomnych,  między  Jvt()rymi  znaj- 
dowały się  osoby  rządowe,  JW.  poseł  Pełnomocny 
Francuzki  i  przeszło  4000  obój  ej  płci  os()b,  łctóre 
obcli()d  tej  tak  przyj enmej  uroczystości  w  to  talv 
obszerne  miejsce  zgromadził,  a  Isitdrym  cłiłodnilci 
i  różne  napoje  w  p()źną  noc  obficie  roznoszono. 

Zgon  biskupa  Gawrońskiego. 

G.  K.  Nr.  30,  z  dnia  U  kwietnia  1813.  Dnia 
7  b.  m.  zszedł  z  tego  świata  w  73  rolcu  życia  JW. 
JX.  Andrzej  Rawa  Gaw^rońslvi,  Bislvup  Krako- 
w^ski,  Senator  Xiętwa  Warszawslviego.  D.  9  roz- 
poczęto obcłiód  pogrzebowy.  W  tym  celu  zgroma- 
dziły   się    o    godzinie    6    po    południu    Najw^yższe 

Władze   Krajowe O   godzinie  7  rozpoczęła   się 

exportacya  przez  JW.  Jana  Gałuszew^slciego,  Bis- 
kupa Wigierslviego,  Senatora  Xięstwa   Warszaw- 

sldego Po  odprowadzeniu   ciała  do  Kościoła 

Katedralnego  na  zamek,  i  złożeniu  Go  na  lvatafalku, 
wzdłuż  litórego  stali  grenadyerowie,  odśpiewanym 
był  kondul^t,  i  ciało  do  grobu  spuszczone  zostało. 

Wyjście  wojska  saskiego. 

G.  K.  Nr.  32,  z  dnia  21  kwietnia  1813.  W  skutku 
odebranycłi  rozł^azdw  opuszczam  z  wojskiem  Sa- 
slviem  pod  mojem  dowództwem  zostającem,  ziemię 
Polsłcą.  Wspólny  interes  dwócli  narod()w,  które 
doznają  szczęścia  być  jednemu  Królowi  poddanymi, 
już  świętym  je  kojarzy  węzłem,  ten  zaś  stał  się 
wiecznym  dla  Icażdego  Sasa  przez  przyjęcie  i  przy- 
jazne obejście  się,  jalvicli  powszecłmie  w  ciągu  tej 
wojny  doznaliśmy.  Nigdy  icłi  nie  zapomnieiny, 
a  sama   nadzieja   okazania   się   godnemi    pamięci 
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Polaków,  będzie  wieczną  dla  każdego  Sasa  nagrodą, 
wraz  z  przekonaniem,  że  wspólny  interes  ciągle  oży- 
wiać i  wzmacniać  będzie  związek  nasz.  W  Krako- 
wie d.  20  Kwietnia  1813  A.  Gablenz  Jenerał  Major 
i  Brygadyer  Kawaleryi  Kr<)la  Inici  Saslciego  ^). 

Rozwiązanie  się  Rady  Jeneralnej  z  powodu 
zajęcia  Polski  przez  obce  wojska. 

G.  K.  Nr.  35,  z  dnia  2  tnaja  1813.  Konfede- 
racya  Jeneralna  Królestwa  Polskiego.  Kiedy  już 
ostatni  zakres  posiadłości  Ojczystych  opuszczać 
przychodzi,  kiedy  Władze  Krajowe  i  to  wojsko 
odradzające  z  szczątk(hv  tylu  laurami  okrytych 
i  na  nowo  cudem  patryot}'zmu  utworzone,  zbliżeniem 
się  sił  przemagających  i  zbiegiem  okoliczności  do 
ustąpienia  są  zniewoleni,  kiedy  zabi'akło  ziemi, 
w  której  by  czynnie  pozostać  można,  i  nie  masz 
blisko  niej  siedliska,  gdzieby  niepodległe  schronie- 
nie przyzwoite  jk) wadze  Nai'odowej  znaleść  się 
dało;  Rada  jeneralna  Konfederacyi  jeneralnej  Kró- 
lestwa Polskiego  w  tak  okropnym  dla  czucia  Na- 
rodowego położeniu,  widzi  się  być  przymuszoną 
zawiesić  zwyczajne  posiedzenia,  i  zostawić  każdemu 
z  swych  czlonlsKny  wolność  rozporządzenia  na  czas 
samym  sobą  podług  możności  i  dogodności  każdego. 
Kiedykolwiek  zaś  ostrzeżona,  iż  zebranie  się  jej 
jest  potrzebnem  i  stać  się  może  pożytecznem  Oj- 
czyźnie, Rada  mieć  będzie  za  świętą  powinność 
zebrać  się  jak  najprędzej  w  miejscu,  któi'e  jej  oko- 
liczności ówczasowe  wskażą  za  bezpieczne  i  przy- 
zwoite   Działo  się  w  Krakowie  na  Sessyi  Rady 


')  Sasi  przeszli  następnie  na  stronę  sprzymierzonych  prze- 
ciw Napoleonowi. 
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Jeneralnej  Konfederacyi  Jeneralnej  Królestwa  Pol- 
skiego, d.  30  kwietnia  1813  r.  Miejsce  Marszalka 
Sejmu  i  Konfederacyi  Jeneralnej  Królestwa  Pol- 
skiego zastępujący  Stanisław  Ordynat  Zamojski. 
Sekretarz  Konfederacyi  Jeneralnej  KnUestwa  Pol- 
skiego. Kajetan  Koźmian. 

Zajęcie  Krakowa  przez  wojska  rosyjskie. 

G.  K.  Nr.  39,  z  dnia  16  maja  1813.  D.  13  b.  m. 
zrana  weszły  tu  wojska  Najjaśniejszego  Cesarza 
Rosyjskiego  pod  dowództwem  JW.  Jenerała  Ba- 
rona Sakina,  który  z  orszakiem  swoim  przejechał 
przezrynelciglówniejsze  ulice  miasta,  potem  główną 
swoją  kwaterę  na  przedmieściu  Kleparzu  założył.  ^) 

Wyjście  wojska  rosyjskiego  (na  zacliód  prze- 
ciw Napoleonowi). 

G.  K.  Nr.  40,  z  dnia  19  maja  1813.  Wojska 
'Cesarsko -Rossyjskie,  Ictóre  pod  rozlvazami  JW. 
Jenerała  Barona  Sakina  weszły  tu  d.  13  jNlaja, 
opuściły  d.  16  tegoż  miesiąca  z  rana  miasto  nasze, 
udając  się  drogą  ku  pruskiemu  Szląskowi.  Przez 
krótki  ciąg  swego  tu  bawienia  nie  stały  w  samem 
mieście,  ale  tyllco  po  przedmieściacli  i  wsiacłi  ol^o- 
licznych,  zachowując  najwięlvszą  karność. 

Dezercya  z  wojska  rosyjskiego. 
Dz.  dep.  Nr.  49,  z  dnia  27  maja  1813.  Zastępca 
Prefekta  Departamentu  Krak:  Z  mocy  polecenia 
Generała  Gubernatora  Łańsl^oy  z  dnia  6  Maja  r.  b. 
Nr.  825  zalecam  WW.  Podprefektom,  W.  Prezy- 
dentowi M.  W^.  H.  Krakowa,  UUr.  Wójtom  Gmin 
i  JPP.  Burmistrzom  miast,  by  zbiegłego  z  Pułlai 


')  Wojsko  Polskie  opuściło  Kraków  udając  się  na  zachód 
na  pole  walki. 
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Kozackiego  4i>-o  Uralskiego  Pisarza,  Wielikanów 
zwanego,  który  uniósł  przy  ucieczce  swej  pięćset 
rubli,  jak  najściślej  śledzili,  i  w  razie  pojmania, 
za  uwiadomieniem  Zastępcy  Prefekta  do  najbliż- 
szej Kom  mendy  wojskowej  dostawili.  Zbieg  wspom- 
iiiony  ma  lat  25,  wzrostu  wysokiego  etc.  w  Krakowie 
dnia  24  Maja  1813  roku.  Wielogłowski  Z.  P.  Sro- 
kanicz  Z.  S.  G. 

Odbieranie  broni. 

Dz.  dep.  Nr.  60,  z  dnia  7  sierpnia  1813.  Pref. 
Dep.  Krak.  Z  umieszczonego  poniżej  rozkazuj  W. 
Łanskoy  Generała  Gubernatora  Xięstwa  Warszaw- 
skiego do  Prefektów  wydanego,  przekonają  sięW^Y. 
Podprefekci,  UUr.Wójci  i  JP.  Panowie  Burmistrze 
miast  o  Najwyższej  Jego  Imperatoi'skiej  Mości 
woli,  względnie  ściągnienia  broni  i  materyalów 
wojskowych.  Stosownie  do  tego  rozkazu  obowią- 
zani są  wszyscy  UUr.  Wójci  i  JP.  Panowie  Bur- 
mistrze zająć  się  natychmiast  wyszukaniem  w  mo- 
wie będących  effektów  i  odesłaniem  ich  do  biur 
WW.  Podprefekt(hv,  którzy  je  do  biur  Prefekta 
dla  dalszego  wytransportowania  odstawią.  Obowią- 
zani są  rÓAvnie  zaraz  po  otrzymaniu  niniejszego 
Dziennika  oddzielne  na  niego  dać  WW.  Podpre- 
fektom  rewersa  i  dopilnować,  aby  rozkaz  ten  po 
trzykroć  w  ich  gminach  w  dni  świąteczne  ludowi 
zgromadzonemu  z  ambon  był  publikoAYany.  W  Kra- 
kowie, dnia  4  sierpnia  1813  roku.  Wielogłowski 
Z.  P.  Stokowski  Z.  S.  G. 

Bunt  jeńców. 

Dz.  dep.  Nr.  63,  z  dnia  27  sierpnia  1813.  Pref. 
Dep.  Krak.  Reskryptem  JW.  Generała  Guberna- 
tora Xiestwa  Warszawskiego  data  30  Julii  11  sier- 
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pnia  r.  b.  Nr.  4006  i  4039  wydanym,  z  powodu, 
iż  w  jednym  oddziale  prowadzonych  jeńców  wo- 
jennych AYSzczął  się  bunt  i  w^  tym  10  ludzi  ucie- 
kło, przy  tem  zaś  zdarzeniu  niektórzy  mieszkańcy 
zamiast  okazania  w  pojmaniu  pomocy,  rzucili  się 
na  konw^ojujących  żołnierzy  i  onych  pobili  a  na- 
wet niektórych  i  zranili,  zalecona  została  najmo- 
cniejsza baczność,  ażeby  podobne  nieprzyzwoitości 
miejsca  nie  miały.  Kraków  dnia  19  sierpnia  1813 
roku.  ^Yodzicki  Prefekt.  Wroński  S.  G. 

Powódź. 

G.  K.  Nr.  69,  z  dnia  29  sierpnia  1813.  Dnia 
26  b.  m.  ^Yisła  pod  Krakowem,  zapewne  z  desz- 
czów w  góracli  upadłych ,  tak  bardzo  i  na<>le  we- 
zbrała, jak  jeszcze  najstarsi  wiekiem  ludzie  nie 
pamiętają  i  przewyższyła  wylew  w  roku  1774. 
W  momencie  zalała  oba  brzegi  i  tak  wysoko  się 
wzniosła,  iż  po  najwyższych  brzegacli  dochodziła 
do  dachów.  Serce  się  krajało  patrzeć,  jak  woda 
zabierała  z  ludźmi  chałupy,  ls:tórz>'  trzymając  się 
w  nich,  wołali  o  ratunek,  a  dać  im  go  nie  można 
było;  popsuła,  porozrywała  lub  do  gruntu  wzru- 
szyła wiele  nawet  murowanych  domów  i  budyn- 
ków; zatopiła  lub  uniosła  wiele  bydła  rogatego, 
nierogatego,  koni,  sprzętów,  drzewa  itd.  Browar 
Królewski  i  mieszkanie  z  kancelaryą  Podinspe- 
ktora dóbr  narodowych ,  na  wzgórku  nad  \Yisłą 
]3ędące,  zalała  aż  pod  dach  i  popsuła.  Przedmie- 
ście od  Wisły  aż  pod  bramę  Wiślną,  równie  jak 
przedmieścia  Stradom ,  Kazimierz ,  Podg<)rze  etc. 
zalała  i  poniszczyła.  Władze  miejscowe  czyniły,  co 
tylko  można  było  dla  dania  pomocy  nieszczęśli- 
wym, którym  woda   wszystko    wydarła  i  zaledwo 
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życie  pod  dachy  swych  domów  unieśli.  Okropna 
ta  woda  zerwała  i  uniosła  d.  26  drewniany  most 
na  palacłi  na  starej  Wiśle  między  Stradomiem 
i  Kazimierzem,  a  d.  27  most  drewniany  na  ar- 
kadacli  na  nowej  Wiśle  między  Kazimierzem  i  Pod- 
górzem. Od  dnia  27  zrana  zaczęła  woda  cokolwiek 
opadać,  ale  do  dnia  dzisiejszego  dosyć  jeszcze 
jest  wiells:a. 

Opróżnienie  stodół  z  kwaterunku. 

Dz.  dep.  Nr.  67,  z  dn.  18  wi-ześnia  1813.  Pref. 
Dep.  krak.  JW.  Główno  Kommendenijący  Gene- 
rał Barclay  de  Tolly  wydał  pod  dniem  20  Lipca 
]•.  b.  w  Reichenłoacli  rozłvaz,  by  stodoły  przez  jalvie- 
kohviek  oddziały  wojslc  Cesarsłs:o-Rossyjslvich  za- 
jęte, dla  umieszczenia  tegoroczny  cli  zbiorów  przez 
też  oddziały  uwolnione  były.  O  tym  rozł^azie  Pre- 
felct  obywateli  Departamentu  lvralvOwslvieg()  tym 
łcońcem  uwiadamia,  by  lvażdy  w  tym  przypadku 
będący,  do  kommendantow  respective  oddziałów 
po  slvuteJv  udawał  się.  W  Krakowie  dn.  13  wrze- 
śnia 1813  rołvu.  Wodziclvi  Prefel^t,  Wrońslci  S.  G. 

Niszczenie  znaków  alarmowych. 

Dz.  dep.  Nr.  72,  z  dnia  23  października  1813. 
Pref.  Dep.  krak.  Uwiadamia,  iż  JW.  Lanskoy  Je- 
nerał Gubernator  mając  sobie  doniesione  o  bytno- 
ści jeszcze  w  niekt()rycli  miejscacli  znalców  alar- 
mowych, okręconych  słomą  i  wystawionych  na 
wysokich  miejscach ,  z  przymocowanemi  na  wierz- 
chu smolniami,  reskryptem  swoim  Nr.  6933  Avyda- 
nym,  zalecił,  ażeby  wszystkie  znaki  alarmowe 
w  Xięstwie  Warszawskiem  do  szczętu  zniesione 
zostały. 
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Wiadomość  o  amnestyi  udzielonej  przez  Ale- 
ksandra I. 

G.  K.  Nr.  93,  z  dnia  21  listopada  1813.  Naj. 
Cesarz  Kossyjski  zo^romadził  w  Lipsku  pojmanych 
jenerałów  polskich  i  oświadczył  im,  iż  sprzymie- 
rzone mocarstwa  ugodziły  się  na  odesłanie  wszyst- 
kicli  jeńców  polskich  do  swej  ojczyzny,  byleby 
zapewnić  się  mogły,  iż  nie  podniosą  na  nowo  oręża 
przeciw  wspólnej  sprawie  Europy.  Jenerałowie  za- 
ręczyli słowem  honoru,  rozumiejąc  się  być  pewnymi 
swoich  żołnierzy.  Cesarz  przyjął  icli  słowo  honoru 
i  uwolnił  ich  następującemi  słowy:  „Odprowadźcie 
do  ojczyzny  reszteczkę  licznego  wojska,  łctórego 
zdobyw^ca  dla  uciśnienia  ludów  nadużył;  mogą 
jeszcze  z  nich  być  dobrzy  obywatele;  nauczyło  icli 
doświadczenie,  iż  samo  męztwo  nie  jest  dostatecz- 
nem  do  ugruntowania  narodów,  ale  chęć,  z  którą 
każdy  swoje  męztwo,  siłę  i  wolność  do  sprawy  po- 
wszechnej stosuje".  Dwie  kolumny  tych  jeńców 
przecliodzą  pod  Jenerałami  Kamienieclcim  i  Kra- 
sińsliim  pod  Frankfurtem  i  Krossen  za  Odrę. 

Sprzedaż  kościoła  i  szpitala  Bonifratrów. 

Dz.  dep.  Nr.  79,  z  dnia  4  grudnia  1813.  Pref. 
Dep.  krak.  Oznajmuje,  iż  w  dniu  30  grudnia  r.  b. 
przed  wyznaczonym  do  tego  W.  Mieroszewskim 
Komissarzem  Assessorem  Prefektury  odbywać  się 
będzie  licytacya  publiczna  gmachów,  l^tóre  po  prze- 
niesieniu zgromadzenia  braci  miłosierdzia  dawniej 
w  Iclasztorze  przy  ulicy  ś.  Jana  w  Kral^owie  bę- 
dącym zamieszkałego  pozostały.  Gmachy  te  skła- 
dają: 1)  Icościół,  2)  klasztor  i  szpital  z  zakrystyą 
w  przecznicy  pod  liczbą  popisową  469,  3)  J<:amie- 
nica   w   tejże   przecznicy   pod    liczbą  468,  i  4)  ka- 

Bąkowski.  Kronika  krak.  n 
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inienica  przy  ulicy  ś.  Jana  pod  licz])ą  470  do  ko- 
ścioła dotykająca.  Ad  1)  Szacunek  kościoła  przez 
przysięgłycli  detaxatorów  ustanowiony  jest  w  sumie 
złp.  11.199  gr.  2%.  Ad  2)  klasztoru  i  szpitala  z  za- 
krystyą  złp.  12.294  gr.  18V3.  Ad  3)  kamienicy  pod 
liczbą  468  w  kwocie  złp.  3.224  gr.  15.  Ad  4)  ka- 
mienicy pod  liczbą  470  w  kwocie  złp.  2.237  gr.  15, 
razem  złp.  28.955  gr.  21.  W  Krakowie  d.  19  listo- 
pada 1813  roku.  Wodzicki  Prefekt,  Wroński  S.  G. 

Połączenie  funduszów  Trynitarskich  z  Boni- 
fraterskimi. 

Dz.  dep.  Nr.  71,  z  dnia  4  grudnia  1813.  Pref. 
Dep.  krak.  Dekretem  Naj.  Króla  Jmci  Saskiego 
w  Pilnitz  dnia  17  Lipca  1812  wydanym  a  przy 
reskrypcie  Alinisteryi  spraw  wewnętrznych  z  dnia 
30  Lipca  tegoż  roku  Nr.  363  z  Lipca  1812  Prefektowi 
nadesłanym  dozwolone  zostało,  ażeby  kościół  i  kla- 
sztor XX.  Trynitarzy  wraz  z  ogrodem  i  kamienicą 
na  Kazimierzu  przy  Krakowie  będący,  tudzież  wszel- 
kie kapitały  i  fundusze  zgromadzeniu  tychże  XX. 
Trynitarzy  należące,  na  zawsze  zgromadzeniu  Br. 
Miłosierdzia  służyły.  Gdy  w  skutku  tego  dekretu 
połączenie  to  zgromadzeń  i  oddanie  fundszów  po- 
łączonych pod  zarządzenie  przełożonego  zgroma- 
dzenia Braci  Miłosierdzia  dawniej  w  Krakowie  przy 
ulicy  ś.  Jana,  a  teraz  w  gmachu  po  Trynitarskim 
na  Kazimierzu  przy  Krakowie  umieszczonego  na- 
stąpiło, Prefekt  obwieszcza  wszystkich  dłużniliów 
funduszu  byłego  zgromadzenia  XX.  Trynitarzy  kra- 
kowskicli ,  ażeby  bądź  zaległe,  bądź  bieżące  czyn- 
sze i  procenta  od  kapitałów  temuż  funduszowi  na- 
leżące do  rąk  i  za  kwitem  przełożonego  Braci  Mi- 
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łosierdzia  oddawali.  W  Krakowie  d.  19  listopada 
1813  roku.  Wodzicki  Prefekt.  Wroński  S.  G. 

Nabożeństwo  żałobne  za  ks.  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  97,  z  dnia  5  grudnia  1813.  Dnia 
2  b.  ni.  w  kościele  tutejszym  Archipresbyteralnym 
P.  Maryi  odprawił  się  uroczysty  żałobny  obcliód. 
za  poległego  w  boju  pod  Lipskiem  JO.  Xcia  Jmci 
Józefa  Poniatowskiego,  oNIinistra  wojny,  Naczelnego 
Wodza  wojsk  p()lslvicli  Xięstwa  Warszawskiego, 
Państwa  Francuskiego  Marsza łlca,  wielu  orderów 
krajowych  i  zagranicznych  kawalera  itd....  Wśród 
Presbiteryuni  kościoła  okrytego  żałobą  i  rzęsistem 
oświeconego  światłem,  na  okazałym  lvatafalł^u  po- 
stawioną trumnę  z  książęcą  mitrą  zdobiły  lvrajowe 
i  zagraniczne  ordery,  jai^o  zaszczyty  męztwa,  za- 
sług w  la*aju  i  szacunku  mocarstw  zagranicznych. 
Wyżej  nad  nią,  na  płaszczu  lvsiążęcą  dostojność 
oznaczającym,  zawieszony  na  powietrzu  portret 
zmarłego  Xięcia....  Wszystlcie  władze  administra- 
cyjne, wojslcowe  i  sądowe,  Prześwietna  Kapituła 
katedralna  krakowsl^a,  Przesławna  Akademia,  Sza- 
nowni obywatele  Departamentu  i  Miasta,  a  w  do- 
w(kl  wysołviego  szacunku  dla  znanego  w  Europie 
Bohatera,  licznie  zgromadzeni  różnycli  rang  ofice- 
rowie wojsk  Najjaśniejszego  Imperatora  wszech 
Possyi,  ogromny  gmacłi  tego  kościoła  zacieśnili. 
Lud  prosty  hurmem  cisnący  się  dla  uczczenia  już 
tylko  pozostałycli  cieniów  tego  wodza,  którego  nie- 
dawno w  tem  mieście  wszystlvie  krolci  okrzykami 
uszanowania  uprzedzał,  przez  policyą  porządl<:u  pil- 
nującą od  natłołvU  utrzymywany,  jęlvami  żalu  ota- 
czał przybytek  Pański,  z  którego  każdy  po  ulvoń- 
<'Zonycłi  tycli    o1)i'ządkacli   zalany  łzami  odcłiodził 
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Wszelkie  szpitale  tutejsze  jako  i  zp^romadzone  w  tym 
dniu  ubóstwo  jałmużną  obdarowane  były. 

Odezwa  o  składki  na  rannych  polskich. 

Dz.  dep.  Nr.  83,  z  dnia  31  grudnia  1813.  Pref. 
Dep.  kral^.  Do  Szanownych  Obywateli  i  Obywate- 
lek Depart.  krak.  Nie  żyje  już  JO.  Xiąże  Józef 
Poniatowski  Naczelny  Wódz  Wojska  Polskiego, 
ale  wielbi  przeżyje  sława  jego;  zaś  ta  cześć,  ta 
wdzięczność,  jaką  mu  winni  jesteśmy,  nigdy  z  pra- 
wego Polaka  nie  wygaśnie  serca.  Gdy  uciemięży- 
ciel  schodzi  do  grobu,  ludzkość  weselne  przybiera 
szaty,  i  w  dniu  zgonu  jego  święto  obchodzi  cnoty  I 
lecz  gdy  bohater,  obrońca  bytu  i  swobód  oj  czy- 
sty cli  zawczesnie  pada  ofiarą  śmierci,  najpóźniej- 
sze polvolenia  z  łzami  w  oczach  wspominać  go  będą. 
Świeże  są  jeszcze  rany,  któremi  olayci  towarzysze 
broni  jego,  na  łono  powracają  Ojczyzny!  Rodacy  1 
podobno  z  was  setni  iść  za  skłonnością  swego  nie 
mogą  serca!  lecz  przecie  ów  najdrobniejszy  grosz 
razem  połączony  zdoła  niejednego  okryć,  ł^alectAVO 
Avygoić  i  na  jalcowyś  czas  biednemu  sposób  zape- 
wnić do  życia.  Weźmy  się  więc  wspólnie  za  rękę^ 
niech  każdemu  z  nas,  ile  może,  do  tego  dobroczyn- 
nego przyczyni  się  celu !  Otwarłem  w  biurach  mo- 
ich na  ten  łvoniec  sldadkę;  chcę  ją  jednej  teatral- 
nej reprezentacyi  powiększyć  dochodem.  Niech 
ten  dochód  wasza  pomnoży  hojność;  a  tak  łzę  zgry- 
zoty i  jęków,  zamieniwszy  w  łzę  wdzięczności,  naj- 
przyjemniejszą zwłolcom  zmarłego  Xięcia  uczynimy 
ofiarę.  W  Krakowie,  dnia  26  grudnia  1813  roku. 
Wodzicki  Prefekt.  Wrońsl^i  S.  G. 
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Odwołanie  poprzedniej  odezwy- 

Dz.  dep.  Nr.  85,  z  dnia  7  stycznia  1814.  Pref. 
Dep.  Krak.  Składka  na  rannych  w  niewolę  zaję- 
tych Polskich  Żołnierzy,  odezwą  z  dnia  26  grudnia 
r.  z.  w  dziennil^u  Nr.  83  na  Icarcie  778  umieszczoną, 
zamierzona,  jalco  bez  poprzedniego  zezwolenia  wyż- 
szycli  ^Yładz  ogłoszona,  niniejszem  odwołuje  się 
i  odezwa  powyżej  rzeczona  za  żadną  uważana  być 
ma.  W  Krakowie  dnia  12  Stycznia  1814  rolvU.  ^yie- 
logłowslvi  Z.  P.  Wrońslvi  G.  S. 

Spis  poległych  w  Zamościu. 

Dz.  dep.  Nr.  S6,  z  dnia  21  stycznia  1814.  Pref. 
Dep.  Krals:.  Mając  sobie  nadesłany  wyciąg  zmar- 
łycli  wojs]vOwycli  z  powstania  Departamentu  lvra- 
]^()wsls:iego  w  fortecy  Zamościu,  i  czując,  ile  ogło- 
szenie icli  zgonu  wpływu  mieć  może  na  porządek 
pu]3liczny  i  interesa  prywatne  icli  familij,  ogłosić 
tenże  przez  Dziennik  Departamentowy  za  rzecz 
potrzebną  osądził  jak  następuje:  JP.  Szmid  Pod- 
porucznilv  z  pułku  3  Jazdy  rodem  z  Kralcowa,  Jan 
Ścieśniewicz  ii:apral  z  piiłlvu  tegoż  ze  wsi  Dzierążn}' 
pow :  Szlcalbmierskiego,  .Maciej  Baran  z  pułłai  te- 
2;oż  rodem  z  Di-eżdzejowic  Powiatu  Szkalljmier- 
sl<:iego,  JaIl^Yójcili  z  pułku  tegoż  rodem  z  Bejść  Po- 
wiatu Sz]valbmierslviego,  Kasper  Bednarczyic  z  pułl^u 
tegoż  z  wsi  Bobrka  Powiatu  Krzeszowicldego,  Ali- 
chał  Franłcowsld  z  pulłiu  tegoż  z  Departamentu 
Kralcowskiego,  Jan  Hawrylak  z  pułku  tegoż  ze 
wsi  Hiirzczlci  Powiatu  Zamojsl^iego  Departamentu 
Lubelslciegc^  Antoni  Mąclci  z  tegoż  pułlcu  rodem 
z  Galicyi,  Sebastyan  13espei-aczyk  z  pułku  tegoż 
z  wsi  NurtzDepart:  Siedleckiego,  Onufry  Koma- 
nows]vi  z  pułku  tegoż  z  Rosyi,  Stanisław  Binczyk 
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z  pułku  tegoż  z  miasta  Pilicy  powiatu  Pilickiego, 
Łukasz  Chrobat  z  tegoż  pułku  z  wsi  Solca  powiatu 
Szydłowslciego,  Micliał  Puchalslvi  z  tegoż  pułku 
rodem  miasta  Krakowa,  Antoni  Podchlibil^  z  tegoż 
pułku  rodem  z  wsi  Czernicliowa  powiatu  kra- 
]cowslviego,  Antoui  Sobocińslvi  z  tegoż  pułku  ro- 
dem z  wsi  Toni  powiatu  kra  lwowskiego,  Grzegorz 
Szczepaniak  z  pułku  tegoż  rodem  z  wsi  Beznika 
Dep.  Radomsłciego,  Waleuty  Karmański  z  tegoż 
pułku  rodem  wsi  Rolcitna  powiatu  Lelowslciego, 
Michał  Garbasiński  z  tegoż  pułku  z  Galicyi,  Ma- 
ciej Szlązelv  z  tegoż  pułl<:u  z  wsi  Nakla  powiatu 
Jędrzejowsl<:iego,  Paweł  Kwasldewicz  z  pułku  te- 
goż ze  wsi  Przesławic  pow.  Jędrzejowskiego.  W  Kra- 
kowie d.  8  stycznia  1814  r.  Wielogłow^ski  Z.  P. 
Wroński  S.  G. 

Zakaz  herbów  saskich. 

Dz.  dep.  Nr.  92,  z  dnia  4  marca  1814.  Pref. 
Dep.  krak. —  JW.  Jenerał  Gubernator  Xięstwa  War- 
szawskiego odebrawszy  doniesienie,  iż  w  miastecz- 
ku Ostrów,  powiecie  Odolanowskim,  Departamencie 
Kaliskim,  znajdował  się  na  Ratuszu  łierb  króla 
saskiego  z  następnym  napisem:  „Niech  żyje  Napo- 
leon Wielki  od  nas  kochany !  Który  oddał  Polakom 
kraj  zawojowany,  1  niech  żyje  Fi"yderylv  August 
Król  Saski,  Wielkiego  Xięztwa  XiążeWarszawslvi". 
wydał  co  do  tego  miasta  stosowne  rozlwazy.  Pre- 
fektowi zaś  polecił  upomnieć  przez  Dziennilv  de- 
partamentowy wszystkie  władze,  aby  odtąd  nigdzie 
podobne  w  teraźniejszy  cli  ol^olicznościacli  nieprzy- 
zwoite znaki  nie  znajdowały  się.  W  Krakowie, 
dnia  1  Marca  1814  roku.  Wielogłowsld  Z.  P.  Sto- 
kowski Z.  S.  G. 
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Egzamina  szkolne. 

G.  K.  Nr.  29,  z  10  kwietnia  1814.  W  dniach 
28,  29  i  30  marca  w  przytomności  JW  Aweryna, 
Jego  Imperatorskiej  Mości  wszech  R(^ssyi  Radzcy 
Stanu,  Naczelnika  Departamentu  tutejsze2:o  i  Ka- 
walera, tndzież  wielu  Członków  dozoru  szkół  De- 
partameutu  i  innych  zacnych  gości ,  uczniowie 
szkoły  depai-tamentowej  w  liczbie  pięćset  kilka- 
dziesiąt złożyli  examen  półroczny. 

Zezwolenie  na  składki. 

Dz.  dep.  Nr.  98,  z  dnia  15  Icwietnia  1814  r. 
Pref.  Dep.  krak.  Najwyższa  Rada  reskryptem  swoim 
z  dnia  22  marca  r.  b.  do  liczby  50/68  ze  stycznia, 
upoważniła  Pi'efekta  do  otwarcia  składki  dobro- 
wolnej dla  krajowców^  którzy  losem  wojny  w  nie- 
wolę się  dostawszy,  po  utracie  wszystkiego,  znaj- 
dują się  w  godnym  politowania  stanie.  Składlva 
więc  ta  powyższym  reskryptem  dozwolona,  otwarta 
zostanie  w  biurach  Prefelvta,  W  W.  Podprefektów 
i  Prezydenta  jMuni^\ypalności  m.  Krakowa.  W  Kra- 
kowie dnia  7  kwietnia  1814  roku.  Wielogłowski 
Z.  P.  Stokowski  Z.  S.  G. 

Amnestya  udzielona  przez  Aleksandra  I. 

Dz.  dep.  Nr.  100,  z  dnia  29  kwietnia  1814. 
Pref.  Dep.  kralc.  Odebrawszy  reskryptem  JW.  Je- 
nerał Gubernatora  Xięstwa  Warszawskiego  z  dnia 
3  b.  m.  i  r.  Nr.  3564  UA\iadomienie  o  wspaniało- 
myślnym ukazie  Jego  Imperatorskiej  Mości  wszech 
Rossyi,  na  mocy  którego  wszyscy  jeńcy  Polscy 
w  Rossyi  teraz  zostający  uwolnieni  i  na  łono  familii 
zwróceni  zostają,  spieszy  uwiadomić  o  tym  nowym 
dowodzie  Jaski  Najjaśniejszego  Imperatora  wszech 
Rossyi  obywateli,   aby  nim   odległość  miejsca  po 
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wrotu  dozwoli,  przynajmniej  pewną  nadzieją  oglą- 
dania losem  wojny  rozłączonych  z  sobą  braci  cie- 
szyć się  mogli.  W  Krakowie  dnia  27  kwietnia  1814. 
Wielogłowski  Z.  P.  Stokowski  Z.  S.  G. 

Nabożeństwo  z  powodu  zajęcia  Paryża  pr/ez 
woj ska  sprzymierzon  e. 

G.  K.  kr.  36,  z  dnia  4  maja  1814.  W  dniu 
1-szym  b.  m.  odprawione  tu  zostało  w  Jcościele  ś. 
Piotra,  dziś  cerkwi  greckiego  obrzędu ,  wiellde  na- 
bożeństwo na  podzięJiowanie  Bogu  Zastępów  za 
odniesione  zwycięstwa  i  wzięcie  Paryża,  na  którem 
znajdowały  się  wszystkie  władze  wojsłvOwe  i  cy- 
wilne. Te  Deum  odśpiew^ane  było  przy  wystrzałacli 
z  moździerzy  i  ręcznej  broni  oddziałów  grena dye- 
r()w  i  strzelców  z  korpusu  JW.  Jenerała  Porucz- 
nilva  Essena,  Ictórzy  wraz  z  Kozalcami  tej  uro- 
czystości assystowali.  W  wieczór  wystawienie  tea- 
tralne i  dobrowolne  miasta  oświecenie  zal>:oiiczyły 
uroczystość  dnia  tego. 

Powrót  wojska  polskiego  z  Francyi. 

G.  K.  Nr.  40,  z  dnia  13  maja  1814.  Z  War- 
szawy d.  10  maja.  Widzimy  tu  już  przybywających 
z  Paryża  wojsl^owycli  polskich,  potwierdzających 
ustnie  to,  co  i  listy  prywatne  i  pisma  publiczne 
donosiły  o  najłaskawszem  obejściu  się  N.  Cesarza 
wszech  Rossyi  z  wojskiem  Xięstwa  naszego...  Ra- 
czył oraz  dozwolić  N.  Cesarz  Alexander,  ażeby  toż 
wojsko  Xięstwa  Warszawskiego,  zachowując  naro- 
dową kokardę,  ozdoby  i  orły,  powróciło  do  swej  oj- 
czyzny z  bronią  i  wszelkimi  honorami  woj  sitowymi. 

Powrót  jeńców  z  Austryi. 

G.  K.  Nr.  50,  z  dnia  22  czerwca  1814.  Stóso- 
wmie  do  układów  zawartycli  z  Austryą ,  powracają 
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już  na  ojczystą  ziemię  jeńcy  nasi  wojenni,  l^tórzy 
się  znajdowali  w  państwach  austryackicli.  Znaczne 
onychże  oddziały  jnż  nadciągnęły  do  Kralv0wa. 

Nauka  rysunków. 

G.  K.  Nr.  51,  z  dnia  26  czerwca  1814.  Józef 
Peszlva,  artysta  w  sztuce  raalarslviej,  przychylając 
się  do  życzeń  Szanownycli  obywateli  i  stosownie 
do  własnego  przelvonania  względem  prawdziwego 
pożyt]<:u  młodzieży  i  ty  cli  osób,  któreby  chciały 
przykładać  się  do  wspomnionej  sztuki,  postanowił 
za  łaskawem  pozwoleniem  Zwierzcłmości  poświęcić 
codziennie  godzin  dwie  na  uczenie  w"  domu  swoim 
rysnnk()w  uczniów  dochodnich ,  bądź  dam,  bądź 
kawalerów^  Datt.  24  czerwca  1814  w  Krakowie. 
ZyczącAin  sobie  mieć  portrety  ręki  tegoż  artysty, 
czy  popiersie,  czyli  całych  osób,  lul)  całej  familii 
w  jednem  ułożeniu ,  służyć  obowiązuje  się  w  naj- 
lepszym guście. 

Przechód  Rosyan.  —  Wiadomość  o  maszynie 
parowej. 

G.  K.  Nr.  62,  z  dnia  3  sierpnia  1814.  Dnia 
29  lipca  przybył  do  naszego  miasta  JW.  Jenerał 
Langeron  z  całym  swoim  głównym  sztabem  i  wielu 
jenerałów  powracającycli  z  wojny  do  Rossyi.  Od 
dnia  tegoż  przechodzi  tędy  piecliota  korpusu  JW. 
Jenerała  Langerona,  a  za  nią  przechodzić  będzie 
jazda.  Przechód  tego  korpusu  poprzedziły  oddziały 
artyleiyi  łvoniiej  i  pieszej,  tudzież  liczne  oddziały 
kozaków.  Wszystkie  te  wojska  postawą  swoją  ol{:a- 
zują,  że  siła  i  przyzwyczajenie  wszellcie  trudy  ła- 
twiejszem  do  przebycia  czyni. 

Niniejszem  uwiadamia  się  Prześwietną  Pu- 
bliczność, że  z  drukarni  szkoły  głównej  krakowslciej 
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wyszło  dziełko  pod  tytułem:  „Rozprawa  o  parnej 
macłiinie  Watta  etc.  etc  etc.  przez  Felilcsa  Pawła 
N.  Jarocldego,  w  celu  prawnego  dostąpienia  za- 
szczytu Doktora  filozofii. 

Sprowadzenie  zwłok  ks.  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  64,  z  dnia  10  sierpnia  18U.  Z  Lip- 
ska d.  19  lipca  onegdaj  o  godz.  5  popołudniu  zwłoki 
Xięcia  Poniatowskiego,  które  złożone  tu  leżały 
w  grobie  rady  miejskiej,  powiezione  do  Warszawy 
zostały.  Leżą  one  zabalsamowane  w  cynowej  tru- 
mnie; ta  włożona  jest  w  dębową,  a  ta  znowu  w  so- 
snową. Karawan  pokryty  jest  kirem;  po  obu  stro- 
nach znajduje  się  wymalowany  herb  Xięcia,  na 
4  rogach  polskie  orły;  50  polskich  oficerów  i  25 
jeźdźców  prowadzą  karawan.  Jeźdźcy  jadą  przo- 
dem, a  oficerowie  około  trumny.  Przy  wyjeździe 
dał  batalion  rosyjskiego  wojska  trzy  razy  ognia 
z  ręcznej  broni,  poczem  odezwały  się  działa. 

Przejazd  cesarza  Aleksandra  I  przez  Kraków. 

G.  K.  Nr.  77,  z  dnia  25  września  1814.  Po 
kilkudniowem  utęskliwem  oczelviwaniu  N.  Lnpe- 
ratora,  część  naszego  kraju  w  drodze  swej  do  Wie- 
dnia przebywającego,  mieliśmy  ukontentowanie 
w  dniach  22  i  23  w  granicach  departamentu  na- 
szego cieszyć  się  widokiem  osoby  Jego.  W  dniu 
22  około  godz.  4  z  południa  zjechał  Najjaśniejszy 
Pan  do  stacyi  Pacanów,  1-szej  w  Departamencie 
krakowskim,  gdzie,  jako  na  granicy,  przywitanym 
został  od  JW.  Naczelnika  Depart.  krak.  Kadcy 
stanu  i  Kawalera  Aweryna,  Zastępcy  Prefekta 
Kaspra  Wielogłowskiego  i  W.  Cedrowskiego  puł- 
kownika, dowódzcy  wojska  krajowego  w  departa- 
mencie, jakoteż  obywateli  i  obywatelek  tamecznego 
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powiatu  Stopnickiego.  Na  całej  zaś  drodze  od  Pa- 
canoAva  do  Krakowa  rozstawione  zostały  pułl^i 
liuzarskie  i  ]v()zackie  pod  wrodzą  icli  szefów  JW. 
Jenerałów :  Mezincow  a,  Xcia  Wadpolsl^iego  i  puł- 
]vownilia  Xcia  Łabanowa  Rostowslviego,  jals:o  też 
oficerów  polsldcli  i  Podprefelctów,  na  stacyi  słnżbę 
łiomisarzy  stacyjny(;h  robiący  cli.  Dobroć  jednak 
tego  wielkiego  Monarchy  nie  dozwoliła,  aby  kto- 
kolwiek z  przeznaczonych  w  podróży  Mn  towarzy- 
szył. Nie  chciał  On  albowiem,  aby  przejazd  Jego 
jakiekolwiek  w  kraju  sprawił  przygotowania  i  ko- 
szta; z  drugiej  jednak  strony  lud  narodowy  wdzię- 
cznym być  umiejący,  spotykał  wszędzie  po  wszyst- 
kich wsiach  i  miasteczkach  z  okrzykami:  „Niech 
żyje!"  żadne  naw^et  rozkazy  nie  były  dość  mocne 
do  w^strzymania  ludu  licznie  dla  widzenia  osoby 
Jego  cisnącego  się.  Tak  pomiędzy  szeregami  ludu, 
oświeceniem  domów  (gdzie  podróż  w  nocy  się  zda- 
rzyła), odgłosem  moździerzy,  dojechał. do  Ki'akowa, 
a  w  przejeździe  przed  Mogiłą,  którą  podanie  mo- 
giłą Wandy  nazywa,  znalazł  bramę  tryumfalną  od 
ludu  wystawioną  z  napisem :  „Heros  Te  Wanda  sa- 
lutat".  Dnia  23  w  godzinach  ]*annych ,  wystrzały 
z  moździerzów  zgromadziły  lud  w  stolicy,  o  ćwierć 
mili  od  której  czekany  od  JW.  Jenerała  Jemioło  w, 
dow  ódzcy  korpusu  6go,  z  jenerałami  i  ich  sztabami 
wjechał  do  miasta  poprzedzony  od  rogatek  od  JW. 
Naczelnika  Departamentu  i  Zastępcy  Prefekta  z  6 
postylijonami  bramą  Floryańską,  na  które]  wi- 
dziany był  napis:  „Te  Yeniente  Triumphus",  gdzie 
przywitany  krótką  mową  od  W.  Prezydenta  M\i- 
nicypalności  Zarzeckiego,  odebrawszy  dalej  przed 
kościołem  Parmy  jNIaryi  od  JW.  J.  X.  Infułata  Ar- 
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chipresbytera  wodę  święconą,  zajechał  do  Spiskiego 
pałacu,  gdzie  urządzone  zastał,  na  przyjęcie  siebie 
polcoje,  Idórycli  straż  /  powierzoną  była  Gwardyi 
Narodowej  łącznie  z  pułls:i6m  Naszemburgskim  pie- 
clioty.  Przed  domem  tym  czelvały  zgromadzone 
wszystkie  władze  cy\Wlne  i  wojs]s:owe,  jalio  też 
Ducliowieństwo  i  lud  różnego  rodzaju  i  stanu, 
a  szedłszy  schodami,  litóre  otaczały  panienki  oby- 
watelsl^ie  w  białych  su]vniach  ubrane,  Icwiaty  u  nóg 
Jego  ścielące,  w  liczbie  sześciudziesiąt,  wszedł  do 
gabinetu  dla  Niego  pi-zygotowanego.  Po  odbytej 
w  sali  audyencyonalnej  wojslcowych  rosyjsliich 
i  polsldch,  jako  też  władz  miejscowycli  prezentacyi, 
zabrał  głos  JW.  J.  X.  Dziekan  l<:atedr.  kralv.  imie- 
niem Kapituły  i  JW.  JX.  Rel^tor  A]vademii  lira- 
bia  Sierakowsł^i,  poczem  imieniem  Obywateli  przy- 
witał N.  Pana  JW.  Radca  Departamentowej  Rady 
hrabia  Antoni  Stadnicki,  zastępujący  Prezydują- 
cego,  mową  w  języku  francuslvim.  Na  tę  mowę 
Najjaśniejszy  Pan  najłasl^awiej  i  z  zwyłdą  swoją 
dobrocią  odpowiedzieć  raczył,  a  zabawiwszy  olcoło 
2  godziny  w  muracli  naszycli,  wyjecliał  w  pośród 
tycliże  samycli  olvrzyków  ludu,  Cecliów  i  Synagogi 
Wieliclvą  bramą,  którą  zdobił  napis :  „Te  redeunte 
salus",  po  mościQ  pieszym  przeszedłszy,  zastał  cze- 
kającego na  siebie  Jego  Cesarzewiczowslcą  Mość 
ArcyXięcia  Austryackiego  Palatyna  Węgierskiego, 
z  którym  po  zwiedzeniu  salin  wielickicli  udał  się 
w  drogę  do  Wiednia,  w  Idórej  Mu  błogosławień- 
stwa narodu  naszego  towarzyszyć  będą. 

Przejazd  W.  Księcia  Konstantego. 

G.  K.  Nr.  81,  z  dnia  9  października  1814. 
Dnia  6  b.  m.  o  godzinie  8  wieczornej  zjechał  Jego 


109 


Cesarzewiczowska  Mość  Wielki  Xiąże  Konstanty 
do  stacyi  1-szej  w  depart.  krak.  Sieńska,  gdzie 
powitany  od  JW.  Naczelnika  Depart.  Radcy  Stanu 
Ayerina,  Zastępcy  Prefekta  Wielogłowskiego  i  Ce- 
Tlrowskiego  Pułkownika,  wojskiem  polskiem  w  de- 
part. dowodzącego,  jako  też  licznie  zgromadzonych 
obywateli  i  duchownych  pod  przewodnictwem  wła- 
ściwego powiatu  Pod  prefekta  Walewskiego.  Oby- 
watele Depart.  i  Stolicy  zgromadzili  się  licznie  po 
stacyach,  jako  też  w  ulicach  i  rynku  miasta  Kra- 
kowa, którędy  Jego  Cesarzewiczowska  Mość  prze- 
jeżdżać miał.  Około  godziny  8  rannej  wjechał  do 
miasta  Krakowa  przez  rogatki  warszawskie,  u  któ- 
rych W.  Prezydent  Municypalności  z  Radą  Muni- 
cypalną oczekiwał,  otoczony  JWW.  Jenerałami 
rossyjskimi  i  lvilku  oficerami  polskimi,  którzy  na 
powitanie  Jego  za  rogatki  ku  Promnikowi  wyje- 
chali, Sławkowską  bramą,  pominąwszy  Floryańską 
na  przyjęcie  Jego  przygotowaną.  Tu  wysiadł  do 
Spiskiego  pałacu,  w  którym  wojsko  rossyjskie  łącz- 
nie z  gwardyą  narodową  straż  pełniło,  a  zabawi- 
wszy więcej  jalc  godzinę,  (w  której  dozwolił  pre- 
zentować się  władzom)  mszył  w  dalszą  do  Wie- 
dnia podróż,  z  życzeniami  ludu,  aby  tę  szczęśliwie 
Opatrzność  odbyć  Mu  dozwoliła.  Jakkolwiek  Jego 
Cesarze wiczowsl^a  Mość  nie  wjeżdżał  bramą  Flo- 
ryańską. umieścimy  jednak  napis,  jaki  na  niej 
wyryty  na  przyjęcie  jego  był,  a  ten  jest:  „Salve 
spes  altera  Lechii",  na  Wielickiej  zaś,  którą  wy- 
jeżdżał, znajdowały  się  te  słowa:  „Dux  leni  taedia 
Nostra  cito". 

G.  K.  Nr.  91,  z  dnia  13  listopada  1814.  Dnia 
11  b.  m.  w  wieczór  Jeso   Cesarzewiczowska  Mość 
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Wielki  Xże  Konstanty  powracając  z  Wiednia  prze- 
jechał przez  nasze  miasto  do  Warszawy. 

Z  Podgórza. 

G.  K.  Nr.  96,  z  dnia  30  listopada  1814.  Z  Pod- 
gói-za  d.  27  listopada.  J.  c.  k.  Aiistryackiej  JMości 
Jenerał  Major  Baron  Swinbin-n,  Kawaler  Krzyża 
i\laryi  Teressy,  odebrawszy  inne  przeznaczenie  po 
kilkunastomiesięcznem  sprawowaniu  Rządu  prowi- 
zoryczne^T)  wojskowego  w  rejonie  i  po  zdaniu  te- 
goż rządu  w  ręce  c.  k.  austryackiego  Jenerała 
Barona  Scheiter,  Komandora  Krzyża  Maryi  Tei-esy 
i  innych  Kawalera,  odjeżdża  ztąd  z  żalem  i  błogo- 
sławieństwem tutejszych  mieszkańców.  Podprefekt 
wraz  z  obywatelami  chcąc  dać  dowód  szczególniej- 
szego poważania  dla  tego  cnotliwego  i  szlachetnych 
uczuciów  pełnego  męża,  wdzięczność  mu  ińeskoń- 
czoną  publicznie  za  jego  w  ciągu  urzędowania  gor- 
liwe o  dobro  rejonu  w  powszeclmości  i  każdego 
w  szczególności  staranie  oświadczają.  Lebowski, 
Podprefekt. 

Z  literatury. 

Dz.  dep.  Nr.  133,  z  dnia  23  grudnia  1814. 
W  Księgarni  Gróblowskiej  pod  Nr.  27  w  ulicy 
Grodzkiej  dostanie  dziełka  pod  tytułem:  Projekt 
o  polepszeniu  losu  włościan  polskich  przez  Józefa 
Jarońskiego  w  r.  1814,  in  4to,  kosztuje  złp.  1.  gr.  15. 

Wiadomość  o  paropływie. 

G.  K.  Nr.  2,  z  dnia  4  stycznia  1815.  Z  Londynu. 
Czyniono  tu  wczoraj  doświadczenie  z  statkiem,  który 
para  popychała.  Lord  major  i  inne  członki  magi- 
stratu znajdowały  się  na  tym  statku.  Upłynął  on 
tam  i  nazad  milę  angielską  w^  16  minutach.  Statelv 
ten  na  40  beczek  zrobiony,  pomieścić  w  sobie  może 
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2  do  300  ludzi.  Budują  teraz  inny  na  200  beczek, 
który  służyć  ma  za  statek  pocztowy  między  Lon- 
dynem i  ^largate. 

Ucieczka  Napoleona  z  Elby. 

G.  K.  Nr.  23,  z  dnia  19  marca  1815.  Dostrze- 
gacz  Austryacki  donosi  pod  napisem  z  Liworna 
d.  1  marca  co  następuje:  "Podług*  doniesień,  litóre 
odebraliśmy  z  morza,  w  nocy  z  d.  26  na  27  IjU- 
tego  odpłynął  Napoleon  z  wyspy  Elby  na  ł^rygu 
Inconstante  i  4  felnlvach  z  Icilkomaset  żołnierzy. 
Angielskie  i  francuzkie  ol^ręty  udały  się  za  nim 
w  pogoń  i  oczełv ujemy  wkrótce  wiadomości  o  tej 
awanturniczej  podróży,  lvt()rej  kierunełv  nie  jest 
jeszcze  wiadomy. 

Wylądowanie  Napoleona. 

G.  K.  Nr.  24,  z  dnia  22  marca  1815.  (Z  Dostrze- 
gacza  Austryackiego)  Z  Genui  piszą  pod  d.  3  Marca, 
iż  Napoleon  Bonaparte  w  odnodze  Jouan  niedalelvO 
miasteczłca  Cannes  (w  departamencie  Var)  do  Fran- 
cyi  Avylądował. 

Z  Florencyi  donoszą  pod  d.  6  marca:  OdelDra- 
liśmy  tu  wiadomości  o  wylądowaniu  Napoleona  dnia 
1  marca  niedaleko  Antibes. 

Angiels]vi  Pułlcownily  Campbell,  Ictóry  naj- 
pierwszy  dał  znać  o  ucieczce  Napoleona,  popłynął 
zaraz  z  Elby  za  nim.  Fregata  Lys  popłynęła  lai 
Antibes,  i  spodziewać  się  należy,  iż  zabierze  bryg 
i  przewozowe  statki,  na  Ictórycłi  Napoleon  uszedł. 

Odezwa  do  wojskowych  polskich. 

Dz.  dep.  Nr.  146,  z  dnia  25  marca  1815.  Offi- 
cerowie  Polscy  wszelłciego  stopnia  znajdujący  się 
w  Depart.  l^rakowslcim ,  którzy  nie  mają  dymis- 
syi,    a  nie   są    umieszczeni    w    nowej    organ izacyi 


112 


wojska  polskiego,  niezwłocznie  uwiadomią  mnie 
o  miejscu  swego  pobytu,  ażebym  przedstawił  listę 
takowych  komitetowi  wojskowemu  i  oznajmił  ka- 
żdemu z  nich  o  dalszem  jego  przeznaczeniu.  W  Kra- 
kowie d.  8  marca  1915  r.  Pułkownil^  Cedrowski. 

Portrecista. 

G.  K.  Nr.  37,  z  dnia  7  maja  1815.  Jędrzej 
Hintz,  malarz  miniaturowy  zabawi  tu  czas  niejaki 
i  poleca  się  miłośnikom  swej  sztuki.  Za  trafność 
zaręcza  i  można  u  niego  vvidzieć  zbiór  portretów 
jego  roboty.  Mieszka  w  domu  W.  Bełdowskiej 
w  ulicy  Floryańskiej  pod  Nr.  511. 

Wiadomość  o  utworzeniu  królestwa  kongre- 
sowego. 

G.  K.  Nr.  39,  z  dnia  14  maja  1815.  List  Ce- 
sarza Aleksandra  I  do  prezesa  Senatu  Ostrowskiego 
donoszący  mu  z  Wiednia  o  utworzeniu  Królestwa 
Polskiego  przez  kongres  Aviedeiis]d. 

Manifest  Aleksandra  I  do  Polaków. 

G.  K.  Nr.  61,  z  dnia  6  lipca  1815.  My  Ale- 
ksander I  z  Bożej  Łaski  Imperator  i  Samowładzca 
Wszech  Rossy  i,  Król  Polski,  etc,  etc,  etc.  Wiszem 
w  obec  i  konm  o  tem  wiedzieć  należy.  Wojna  w  celu 
ujarzmienia  świata,  na  łono  Ojczyzny  Naszej  wnie- 
siona, zaprowadziła  Kossyą  i  Europę  zwycięską  aż 
pod  bramy  Paryża.  Powzięliśmy  od  tej  chwili  słu- 
szną nadzieję,  że  niepodległość  ludów  ujrzemy 
pod  rękojmią  zasad  sprawiedliwości.  Polacy !  miło 
nam  było  cenić  zaw^sze  szlachetność  waszych  uczuć 
i  wytrwałość  usiłowań,  innego  nigdy  celu  nie  ma- 
jących, jalv  tylko  odrodzenie  Ojczyzny,  którą  nad 
wszystko  kochacie.  Umowy  traktatu  zawartego 
przez  Nas  w  Wiedniu,  oznaczają  sposób  bytu  Na- 
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rodowego,  a  razem  i  korzyści,  który  cli  używać  bę- 
dziecie przechodząc  pod  nasze  berło.  Polacy !  nowe 
związki  łączyć  was  będą  na  zawsze  z  ludem  wspa- 
niałomyślnym, który  przez  starożytne  powinowac- 
two, przez  waleczność  godną  współubiegania  wa- 
szego, przez  clilubne  i  spólne  nazwisko  Słowiań- 
skiego Narodu,  cliętnie  wejdzie  w^  bratnie  z  wami 
stosunki.  Odtąd  patryotyzm  wasz,  oświecony  do- 
świadczeniem, kierowany  wdzięcznością,  znajdzie 
w  instytucyach  narodowych  cel  zdolny  zaprzątnąć 
całą  jego  dzielność.  To  nowe  Państwo  zostało  Kró- 
lestwem Polskiem:  Imię  pożądane,  którego  od  dawna 
wzywacie  wszelkiemi  życzeniami  i  usiłowaniem  wa- 
szem  i  za  które  przelaliście  krwi  tyle.  Dla  ugo- 
dzenia trudności,  które  wzniosły  się  o  posiadanie 
Kraino wa,  podaliśmy  myśl,  aby  to  miasto  zostało 
wolnem  i  neutralnem.  Kraj  ten  umieszczony  pod 
ochrończą  trzech  przyjaznych  Mocarstw  tarczą,  uży- 
wać będzie  szczęścia  spokojnego,  yjoświęcając  się 
jedynie  naukom,  kunsztom  i  handlowi.  Stanie  się 
on  pomnikiem  wielkomyślnej  polityki,  postawio- 
nym w  tem  właśnie  miejscu,  nad  Ictórem  unoszą 
się  pamiątlii  pięknych  epok  dziejów  polskich  i  gdzie 
spoczywają  popioły  najlepszych  KrcUów  waszych. 
W  Wiedniu  dnia  13/25  ]\Iaja  1815  r.  Na  oryginale 
napisano  Avłasną  Jego  Imperatorskiej  i  KrtUewskiej 
Mości  ręką:  tak.  Alexander. 

Imieniny  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  74,  z  dnia  13  września  1815.  Dnia 
11  września.  Dzień  dzisiejszy,  rocznica  Imienin  Mo- 
narchy, który  nadać  umiał  Europie  pol<:()j,  ludom 
szczęście,  Polaków  wskrzeszając,  zrobił  ich  ucze- 
stnikami słodyczy,  jakicli  doświadcza  poddany  pod 

Bąkowski.  Kronika  krak.  g 
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berłem  dobrego  Monarchy  i  Ojca  ludów,  obchodzony 
był  w  stolicy  tutejszep^o  Depai-tamentu  z  uwielbie- 
niem jego  wartości  odpowiadającem.  W  poprze- 
dzającym świetną  tę  uroczystość  dniu,  wystrzały 
z  moździerzy  miejskich  zgromadziły  lud,  który  od- 
dawszy się  radości,  oczekiwać  niecierpliwie  zdawał 
się  dnia  następnego,  jakoż  w  rannycli  zai^az  godzi- 
nach  słyszeć  się  dały  okrzyki:  „Niech  żyje  Ale- 
xander  i  lvról!"  O  9  godzinie  pijwszechny  odgłos 
dzwonów  uwiadomił  Władze  i  Cechy  o  momencie 
zgromadzenia  się  do  domu  Prefekturalnego,  zkąd 
udały  się  do  Kościoła  Panny  Maryi  dla  złożenia 
Bogu,  jako  pierwszej  przyczynie,  dziękczynień  za 
łaskawy  dar,  który  av  przyjęciu  tytułu  lvróla  Pol- 
sliiego  przez  Najjaśniejszego  Alexandra  Polak 
uważa,  i  dla  ubłagania  tej  długich  dni  szczęśliwych 
kolei  dla  najlepszego  Monarchy.  Po  odprawionej 
tam  śpiewanej  Mszy  przez  JW.  JX.  Nominata  Bi- 
slvupa  (którego  nadanie  tutejszej  Krainie  Krako- 
wianin między  dobrodziejstwa  Monarch\'  liczy,) 
i  odśpiewaniu  Te  Deum  i  Salvum  fac  Imperato- 
rem et  Regem  słyszeć  się  dały  głosy  życzeń  dla 
Króla,  przy  licznycłi  wystrzałach  z  dział,  a  które 
powtórzone  zostały,  przy  toastacli  na  obiedzie  przez 
Zastępcę  Prefelyta  dla  Władz  lvrajowych  danym, 
na  który  i  sąsiedzkie  Cesarsko  austryackie  Władze 
z  Podgórza  zaproszonemi  ł3yły.  Do  ul^ończenia  zaś 
świetnie  dnia  tego,  przyczyniło  się  Towarzystwo 
Alctorów  Narodowych,  i)rzez  dokładne  w^ystawienie 
sztuki  pod  tytułem:  Ojca  dobrego,  z  stosownymi 
do  okoliczności  śpiewami,  które  przy  rzęsisto  oświe- 
conym teatrze  i  transparentach,  wystawiającycli 
Portret  Króla,  doskonale  oddano.  Wyjście  z  teatru 


—     115     — 

upięknił  fajerwerk  na  placu  publicznym,  kosztem 
Zastępcy  Prefekta  spalony,  wyobrażający  w  ogniach 
ulubione  dla  Polaka  Imię  i  herby  narodowe;  na- 
stępnie wieczór  i  ciągle  okrzyki  ludu,  kosztem  mia- 
sta po  ulicach  trunkami  częstowauego,  powszechne 
i  dobrowolne  oświecenie,  kantaty  i  muzyki  cho- 
dzące po  mieście,  przedłużył\'  noc  całą  tak,  że  każdy 
pomimo  deszczu  (ńągie  padającego  zapomniał,  że 
dzień  ten  z  następnym  noc  przedziela. 

Ogłoszenie  politycznego  bytu  Rzeczypospoli- 
tej Krakowskiej. 

G.  K.  Nr.  85,  z  dnia  22  października  1815. 
Odbyła  się  w  dniu  18  b.  m.  iu'oczystość  ogłoszenia 
politycznego  bytu  Miasta  Wolnego  Krakowa  i  jego 
Okręgu  w  następującym  s})osobie :  Przed  połu- 
dniem o  godzinie  lO^lt^  zeszły  się  w  największej  gali 
wszystkie  Cechy,  Instytuta,  Zgromadzenia  i  władze 
Miejscowe  do  Pałacu  \Yielopolskich  przy  Fran- 
ciszkanacli  pod  Nr.  212,  na  Salę  Obrad  Komissyi. 
Zgromadzone  Cechy  pozostały  się  na  dziedzińcu 
pałacowym.  O  godzinie  11  za  przybyciem  do  Pa- 
łacu JJ.  WW.  Pełnomocnycli  od  Najjaśniej szycłi 
trzecli  Dworów  Kommisarzy  Organizacyjnycł],  Pre- 
zydent Municypalności  z  Urzędniłcami  Administra- 
cyjnymi i  Radą  Municypalną,  powitał  tycłiże  na 
dole  przy  schodacłi  pałacowycłi.  Po  godzinie  11 
udali  się  JJWW.  Kommisarze  z  zgromadzonemi 
Władzami  i  Instytutami  do  kościoła  Arcłiipresby- 
teryalnego  Panny  Maryi  następującym  porządkiem: 
Szły  najprzód  Cecłiy  z  cliorągwiami  podług  star- 
szeństwa; za  niemi:  Instytuta,  Kongregacya  Ku- 
])iecka;  Rada  Municypalna  z  Urzędem  Administra- 
cyjnym, Alcademia,  Kapituła,  JJWW.   Komisarze, 
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którzy  we  drzwiach  Kościoła  powitanymi  zostali 
przez  iiiiejscowep:o  Pasterza,  i  tym  samym  porząd- 
kiem, w  pośród  uszykowanych  w  Kościele  Cechów, 
udali  się  przed  Wielki  Ołtarz,  gdzie  zajęli  miejsca 
dla  siebie  oznaczone,  a  Władze  zabrały  miejsca 
w  Stallach.  O  godzinie  11^4  zaczęła  się  solenna 
Msza,  przez  JW.  Bisl^npa  Nominata  miana,  po 
uliończenin  Ictórej  zostały  odczytane  A  lita,  tyczące 
się  politycznego  bytu  Miasta  Wolnego  Krai^owa 
i  jego  Ola-ęgu,  poczem  śpiewane  było  Te  Deum, 
przy  wystrzałacli. 

Stan  Krakowa  i  kraju  od  r.  1796  - 1815  we- 
dług współczesnych  pamiętni]v()w.') 

Ze  'wspoynnień  S.  Wodzicklego.  Pilica,  Wisła 
i  Bug  były  granicami  ]vordonu  austryaclviego. . . . 
Usiłowania  nowych  rządów,  osobliwie  niemieckicłi, 
zaprowadzały  w  nowo  zajętych  prowincyach  obcych 
urzędnilvów,  administracyę  i  p]'awa,  zacierając,  o  ile 
można  najwięcej,  dawne  polskie  instytucye  i  urzą- 
dzenia, a  przytem  języlc,  obyczaj,  zgoła  to,  co  miało 

cłiaralcter  narodowości W   Warszawie  jednali 

pozwolono  na  założenie  liceum  i  utworzenie  Towa- 
rzystwa przyjaciół  naulc,  które  to  ostatnie  pobu- 
dzało do  uprawy  nauk  i  umiejętności,  szczególniej 
zwracało  się  do  badań  w  przedmiocie  dziejów  ojczy- 
stych. Pod  rządem  rosyjskim  zajął  się  wiekopom- 
nej pamięci  Tadeusz  Czacki  założeniem  liceum 
krzemienieckiego,  a  Książę  Adam  Czartoryski, 
mianowany  kuratorem  szkół  w  prowincyacli  zabra- 

0  Dla  utrzymania  pewnej  chronologii  w  tym  ustępie,  cy- 
tuję pamiętniki  na  przemian  według  dat,  do  których  ich  słowa 
się  odnoszą,  podając  na  początku  każdego  urywku  nazwisko 
pamiętnikarza. 
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nycli,  przyczynił  się  wielce  do  podniesienia  oświaty. 
W  Wilnie  przez  Śniadeclvicli  na  wysokiej  stopie 
postawiony  uniwersytet  dostarczał  Indzi  w  różnycli 
faclmch  uzdolnionych  i  dobrze  myślących  Polaków. 
W  jednej  Galicyi,  pomimo  że  miała  dwa  nniwer- 
sytety:  jeden  w  Krakowie  a  drugi  Ave  Lwowie, 
oświecenie  stało  najniżej  i  nawet  język  polski  wy- 
pędzony ze  szkół,  szwankował  od  zetlcnięcia  się 
z  żywiołem  niemiecldm  i  czeskim.  To  tyll^o  jedno 
utrzymywało  ducha  narodowości  pod  rządami  nie- 
mieckimi, a  mianowicie  w  Galicyi,  że  młodzież  nie 
mająca  przed  sobą  żadnych  widoków,  biegła  albo 
do  legionów,  albo  siedziała  na  wsi,  gdzie  konser- 
wując stare  trądy cye,  mniej  ulegała  zepsuciu,  niż 
gdyby  wieszała  się  przy  urzędach,  lub  przesiady- 
wała w  stolicy —  Co  się  tyczy  bliższego  sercu 
memu  Krakowa,  gdzie  się  wychowałem  i  tyle 
lat  życia  spędziłem,  dola  jego  nie  była  najgorszą. 
Po  kapituła cy i  Wieniawskiego  weszli  Prusacy  pod 
jenerałem  Elsnerem  i  grzecznie  się  sprawiali,  z  wy- 
jątkiem, że  złu]3ili  zamek,  zabrali  skarby  kate- 
dralne, zgoła  darli,  gdzie  mogli.  Następnie  podług 
traktatów  zajęli  miasto  Austryacy,  a  odpowiednio 
cały  szmat  kraju  aż  po  Pragę  między  rzeką  Pilicą 
a  prawym  brzegiem  Wisły,  co  ochrzcili  zachodnią 

Galicyą do  dawnych  18  cyrkułów  przybyły  no- 

Ave:  Krakowslvi,  Kielecki,  Sandomierski,  Bialski, 
Koniecki  i  Lubelslci 

Kied>'  u  nas  głuchy  panował  spokój,  kiedy 
myśl  patryotyczna  objawiała  się  albo  w  niesieniu 
usług  swoich  za  granicą  łvraju  pod  sztandarem  le- 
gionów, alljo  w  skrzętiiem  gos|)odarstwie — ,  oczy 
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nasze  zwracały  się  na  jedne2:o  człowieka,  który 
w^ystrzelił  nad  wszystkich,  i  okiełznawszy  szał 
i  ekscesa  rewolucyjnej  Francyi,  zaczął  w  niej  przy- 
wracać organizm  wewnętrzny Tymczasem  Bo- 
naparte slvupiw\szy  się  wew^nątrz,  jal<:  ten,  co  gotnje 
się  do  W'iellviego  skolvn,  wyslvOczył  na  cesarza  Fran- 
cyi pod  imieniem  Napoleona  I W  r.  1805  przed- 
sięwziął rzucić  się  na  Niemcy  i  rozpraw  ić  się  z  nimi 
oi-ężnie.  Na  odgłos  tej  nowej  kampanii  serca  pa- 
tryotów  polskicli  znów  bić  żywiej  poczęły....  Pokój 
zawarty  w  Preszburgu  ukończył  tę  wojnę,  dając 
niemało  Napoleonowi  korzyści,  ale  nam  ]iie  przy- 
niósł żadnej,  tylko  żeśmy  większe  płacili  podatki 
i  raz  w-raz  musieli  dawać  rekruta,  a  co  przy  tern 
cliorób  naniesiono  do  nas,  to  strach  wspomnieć! 
Lazarety  austryaclvie  i  moskiewsl<:ie  pozakładane 
po  większych  miastacli,  na  co  zajęto  publiczne 
gmachy  i  klasztory,  rozniosły  po  obu  Galicyach 
łożną  chorobę.  Pamiętam,  jednej  nocy  na  zamku 
krakowskim,  obr()conym  od  dawma  na  koszary, 
tak  się  zepsuło  powietrze  od  natłoku  żołnierstwa 
i  rekrutów,  że  sto  przeszło  ludzi  umarło;  gdy  zaś 
następnycli  nocy  marło  ma  Jo  co  mniej,  postano- 
wiono nareszcie  rozesłać  słabszycli  rekrutów  do 
miejsca  urodzenia  i  pizez  nicli  to  zaraza  rozeszła 
się  po  całym  kraju. 

Z  'pamiętników  Kajetana  Koźmiana.  Po  wrza- 
wie rew^olucyjnej,  po  zapałach,  nadzieja  cli,  oba- 
wach, po  chwilowej  acz  zaw^odnej  swobodzie  na- 
stąpiła pogrobowa  cisza,  smutelv  i  żal.  Przywlekły 
się  one  za  wojskiem  austryackiem  ..  Przybył  z  niem 
komisarz  cesarski  Baum,  młody  i  umiarkowany 
urzędnik,  dla  ochrzczenia  tej  części  Polski   nazwą 
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Galicyi  zacliodniej.  Wkr('»tce  \vezAvano  iińeszkańców 
do  wypełnienia  przysięgi  liomagialnej....  Spodzie- 
wano się,  że  rząd  anstryacki,  za  kt(')rego  wiado- 
mością układało  się  powstanie  i  toczyły  się  narady, 
tak  w  Wiedniu  jalv  w  Dreźnie....  który  z  tak  wiel- 
lviego  powięls:szenia  dw('icl]  ościennych  dworów  nie 
mógł  być  zadowol(uiym ,  nie  mając  powod()w  do 
prześladowania  Polalvów,  pod  łagodne  i  wyrozu- 
miałe Ijerło  icli  pod  garnie.  Przy  pierwszym  jednak 
wstępie  te  nadzieje  omylone  zostały.  Głiwytanie 
niezwłoczne  rozbitków  polskich  z  wojsłva,  IctcSre  się 
szwadronami  i  łvom paniami,  uniliając  zemsty  Ro- 
syan,  pod  opiekę  austryacl^iego  rządu  cisnęło,  roz- 
brajanie ich,  lvonfiskata  bi*oni  i  koni,  zmuszanie 
groźbami  a  nawet  razami  do  przyjmowania  służby 
w  wojslvU  cesa]-slviem ,  pozbawienie  oficerów  ich 
stopni  i  przelńeranie  na  rynłvu  (w  Lublinie),  pod 
olciem  bolejącycli  na  ten  widok  mieszlvańców,  w  ka- 
masze prostycli  żołnierzy,  wyjawiły,  żeśmy  się  stali 
poddanymi  nmiej  łagodnego  berła,  a  raczej  nie- 
wolnikami...  .  Galicya  jakby  śmiercią  ozioniona, 
wystawiała  oł)raz  trupa  skościałego,  martwego, 
lvt<')rego  obsiadło  drobne  a  dol<:uczliwe  robactwo, 
które  dręczyło  świerzbieniem  nieznośniejszem  od 
samego  bólu.  Chociaż  pod  zwierzclmilvami  słusz- 
nymi, oświeconymi  i  łagodnynn,  (bo  oddajmy  spra- 
wiedliwość, tam  gdzie  się  należy),  niższa  biurola*a- 
cya  rozpostarła  się  na  sł^ładach,  sądacli  i  cyrkułach 
i  rządzić  zaczęła  w  sposób  najdolvUCzliwszy;  slvła- 
dała  się  ona  bowiem  z  samych  ubogich,  zgłodnia- 
lycłi,  chciwych,  przelcupnych  cudzoziemców,  i  wy- 
znajmy na  nasz  wstyd  i  ze  znieczulonych  Polaków. 
Z   początku  jak   grad   leciały    z    biur   urządzenia, 
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i  przepisy.  Co  rok  następowały  konskrypcye  woj- 
skowe, co  rok  zmiana  w  podatkach ,  od  ktc^rych 
usuwania  się  sami  oficyaliści  mający  je  wybierać 
uczyli  kontrybuentów  i  skuteczne  przedstawiali 
środki....  Szły  więc  Icoleją  olojaśnienia  ciemniejsze 
od  samycli  urządzeń. 

Z  listów  I.  A.  Schidtesa  (I.  A.  Scliultes :  Lettres 
sur  la  Galitzie  ou  la  Polo<>iie  Autrichienne,  Ty- 
binga, 1809  r.).  W  Krakowie  ani  w  ol^olicy  niema 
żadnycli  fabryk  ani  też  przemysłu ,  prócz  l^ontra- 
bandy  i  handlu  przewozowego,  gdyż  zboże  droższe 
jest  w  Krakowie  aniżeli  we  Wiedniu.  Nie  racliuję 
do  zawodu  liandlowego  lichwiarstwa,  ani  też  lian- 
dlu  wstąże]v,  oraz  igieł,  pozostających  w  i"ękn  ży- 
dów. Miód  i  wosk  wywożą  na  sprzedaż  do  Pnis, 
do  Niemiec,  a  nawet  do  Włocłi.  Laszki ewicz  spro- 
wadza Ijardzo  wiele  towarów  żelaznych  ze  Styryi. 
Znaczny  kredyt  umożliwia  bankierom  zawieranie 
ł<:orzystnycli  interesów  i  w  ogóle  stan  banlvierski 
zalicza  się  do  najbardziej  szanowanycli  w  Krako- 
wie, nie  wyłączając  nawet  szlachty.  Wielopolscy, 
Grodziccy,  Załuscy  odgrywają  w  mieście  mniej 
znaczną  rolę.  Jedynie  na  święty  Jan  wielka  ilość 
szlaclity  zbiera  się  w  mieście  na  pai-ę  tygodni. 
W^  tym  czasie  odbywają  się  kontrakty  dzierżawne, 
w  mieście  zapanowuje  życie.  Wszystkie  domy  są 
powynajmowane,  a  za  najmniejsze  mieszkanka  pod- 
noszą właściciele  niepomiernie  cenę  komornego. 
Tylko  jeden  z  kanoników,  hr.  Sołtyk,  posiada  zbiór 
rycin,  ale  w  braku  katalogu  nieocenione  te  skarby 
są  niemal  zupełnie  stracone  dla  sztuki.  Istnieje  tu 
też  jedyny  teatr,  w  którym  grają  po  niemiecku 
i  po  polslai.  Obu  językami  aktorowie  źle  władają 
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i  niedostatecznie  je  rozumieją.  Należy  wszakże 
zrobić  wyjątek  dla  opery,  która  jest  doskonała. 
Muzyka  polska  odznacza  się  wyrazistością,  oraz 
pełnią  uczucia.  Tańce  i  balet  są  zacliwycające.  Co 
się  tyczy  dekoracyi,  to  są  one  podziwu  godne  i  efe- 
ktowne. I  tak  gdy  scena  przedstawia  wolną  oko- 
licę w  porze  zimowej,  wówczas  otwiera  się  tylna 
część  widowni  i  widz  ogląda  spadające  prawdziwe 
płaty  śniegu.  Złudzenie  jest  zatem  zupełne.  Opera 
lvrakowska  cieszy  się  zasłużonym  rozgłosem,  lecz 
i  co  do  niej  należałoby  uczynić  pewne  zastrzeżenie. 
Oto  możnaby  zacliwycać  się  wyborną  operą,  lecz 
trudno  suchą  nogą  dostać  się  na  jej  przedstawie- 
nie, gdyż  w  calem  mieście  niema  ani  jednego  po- 
rządnego szewca  męslviego  lub  damskiego.  Gar- 
barnie są  do  niczego,  mówią  szewcy,  choć  nie  zdo- 
łaliby uszyć  but()w  doljrycli  z  porządnej  skóry. 
Stolarze  skarżą  się  na  dostarczane  im  surowce  drze- 
wo, a  żaden  z  nich  nie  jest  w  stanie  zrobić  stołu, 
któryby  się  nie  cłiwiał,  lub  wygodnego  krzesła. 
Podobne  slvargi  wygłaszają  ślusarze  z  powodu 
lichego  gatunku  żelaza  i  żaden  z  nich  nie  chce 
przyznać,  że  jest  licliym,  niezgrabnym  rzemieślni- 
kiem      Cukiernie   w^łoslde   lub   szwajcarskie   są 

w  Krakowie  nader  liczne  i  w  przeważnej  części 
zastępują  kawiarnie.  Zakłady  tego  rodzaju  istnieją 
w  każdym  prawie  domu,  zachęcając  do  wstąpienia 
na  szl^lankę  ponczu  lub  chłodzącego  napoju  z  cu- 
krauu,  l^tóre  Włosi  nazywają  confetti.  Przemysł 
narodowy  ujawnia  się  najwięcej  w  haftach,  w  k)"a- 
wiectwie;  tiajzwylclejsze  sukmany  posiadają  wy- 
szycia, dokonane  ze  zd innie wającą  starannością. 
Fraki  naszej  młodzieży  nie  ustępują  w  niczem  w>  - 
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robom  paryskim.  Krawcy  naśladują  mody  paryskie 
z  poAYodzeniem  zdmniewającem  i  można  powie- 
dzieć na  ich  wielką  pochwalę,  że  młodzież  kra- 
kow^ska  jest  również  dobrze  ubrana,  jak  mieszkańcy 
stolicy  Francyi....  Drogi  są  złe  i  trudne  nieraz  do 
przebycia,  wreszcie  wysokie  myto  przy  rogatkach, 
magistrat  i  policya,  wszystkie  te  czynniki  składają 
się  na  podniesienie  niestosunkoAvej  ceny  tego  nie- 
odzownego artyicnłu. 

Kraków'  obywa  się  bez  policyjnego  porządku. 
Przyjeżdża  się  tam  bez  opowiedzenia  się  komu- 
kohviek  i  Avyjeżdża  się  pocztą  Inb  też  innym  spo- 
sobem, bez  okazywania  paszportu.  Gdy  się  chcesz 
cośkolwiek  dowiedzieć,  nie  znajdziesz  nikogo  w  biu- 
rze policyjnem.  Okradziono  cię,  to  nie  możesz  się 
nawet  spodziewać  zwrotu  utraconych  rzeczy.  Zdaje 
się,  że  naczelnik  policyi  dba  tylko  o  to,  aby  się 
dowiedzieć  o  czem  mówią,  nie  zaś  co  się  dzieje 
w  mieście.  Miasto  posiada  zaledwie  dwieście  latarń, 
służących  do  oświetlenia  ulic.  Każda  latarnia  ko- 
sztuje rocznie  piętnaście  złotych  reńskich —  Głos 
ogólny  powiada,  że  nigdzie  niema  win  tak  wytra- 
Avnycli  jak  w  KrakoAAde.  Są  one  Avszakże  tak  dro- 
gie, iż  nie  mogłem  sobie  pozwolić  na  podobny  wy- 
datek. Są  tu  wina,   których    butelkę   płaci  się   od 

sześciu  do  dziesięciu    dukatów   w   złocie Jeżeli 

wino  zawraca  głowę,  to  równocześnie  zAviązuje  nogi 
i  zgina  Icolana,  jak  to  słusznie  zauważył  Rabelais. 
Z  tego  też  zapeAA-ne  powodu  nie  posiada  KrakÓAv 
żadnycłi  publicznych  przecliadzek,  mimo  pięlcnycli 
okolic  i  w^spaniałych  widokÓAV,  którymi  nikt  się 
nie  zachwyca. 
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W  Krakowie  istnieją  zaledAvo  trzy  księgar- 
nie; jedna  polska  i  chvie  niemieckie.  Najznaczniej- 

szą  z  nich  jest  księgarnia    drukarza  Trasslera 

Druga  księgarnia  Groetnera  jest  nieco  lepszą.  Co 
zaś  się  tyczy  księgarni  polskiej,  to  jest  ona,  dzięki 
suroAvej  cenzurze,  składem  starzyzny  literatury  pol- 
skiej. Właściciel  jej,  ]May,  wydaje  dość  dobrą  ga- 
zetę w  języku  polskim,  Trassler  publikuje  nędzną 
gazetę  niemiecką.  Okropną  organizacyę  biura  cen- 
zuralnego  trudno  z  czemkolwiek  porównać.  Jest 
to  istna  inkwizycya  literacka,  dzięki  fanatyzmowi 
naczelnika  tej  władzy.  Niepodobieństwem  było  prze- 
czytanie gazety  zagranicznej  bez  zezwolenia  wła- 
dzy wyższej,  a  zanim  tal^owe  nadeszło  z  Wiednia, 
dostawało  się  dziennik  z  końcem  miesiąca. 

Z  pamiętników  K.  Koźmiana.  Zawód  gorących 
pragnień,  obszernych  i  niecierpliwych  nadziei,  przez 
utworzenie  traktatem  tylżyckim  Księstwa  War- 
szawskiego w  miejsce  spodziewanej  Polski,  zdziwił, 
zasmucił  i  oljruszył  lvołysane  ufnością  \y  słowo  Na- 
poleona Polaków  umysły....  Jeżeli  wybór  króla 
saskiego  na  władzc^ę  małą  cząstkę  spełnionych  ży- 
czeń zaspokajał,  obecność  i  władza  prolvonsula 
francusłciego  w  osobie  marszałlva  Davoust,  rozło- 
żone liczne  wojska  francuskie,  w  wymaganiach 
niepodobnych  do  zaspokojenia  nienasycone,  upo- 
karzającym czyniły  ten  szczupły  dar  i  zwiększały 
utyslviwania... 

Przyłączenie  Galicyi  do  Księstwa  (1809)  wspo- 
mogło go  ziemią,  ludnością,  wojsłdem,  ducłiem, 
nie  wspomogło  zamożnością.  Sama  wyniszczona 
z  zasobów,  nie  przyniosła  zubożonemu  skarbowi, 
jak  papierowe  pieniądze  połowę  wartości  tracące.... 
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W  r.  1812,  gdy  już  zmrożone  wojska  francuskie 
cofały  się,  a  wojska  rosyjskie  od  Niemna  weszły 
do  Księstwa  Warszawsliiego,  cesarz  Alelvsander 
wydał  proklauiacyą  do  narodu  polskiego,  w  której 
zachęcając  Polaków  do  łączenia  się  z  sobą,  przy- 
rzekał im  wskrzeszenie  Polski,  konstytucyą  i  in- 
stytucye  narodowe.  Książę  PoniatoAVsld  cofnął  się 
z  wojskiem  bardzo  szczupłem  do  Krakowa.  Wkrótce 
za  nim  pospieszyć  musiały  rząd,  rada  jeneralna 
konfedei*acyi,  ministrowie  i  w  Kral<:owie  jalv0  wła- 
dze usadowiły  się.  Warszawę  objęły  wojsł<:a  rosyj- 
slvie,  i  rząd  tam  tymczasowy  ustanowiony  został, 
w^  nim  pod  przewodnictwem  jenerała  Łanskoy  za- 
siadło trzecli  Polak()W;  Icsiążę  Adam  Czartoryslvi, 
Wawrzecki  i  l^siążę  Ksawery  Lubecki,  należał  do 
niego  także  Nowosilców,  dzielący  wówczas  wyo- 
brażenia i  przekonania  księcia  Czartoryskiego, 
i  w  poufałej  żyjący  z  nim  zażyłości....  W  lvi'ako- 
wie  biegały  tajemne  polityczne  pisma,  a  szczegól- 
niej jedno,  kt()re  jenerałowi  Krupińskiemu  przypi- 
sywano, dowodzące,  że  Napoleon  nigdy  zamiaru 
wskrzeszenia  Polski  nie  miał  i  zawsze  ją  był  go- 
tów poświęcić,  że  teraz  w  nieszczęściu  błąd  swój 
poznaje,  lecz  co  już  raz  opuścił,  tego  w  żaden  spo- 
sób dokazać  nie  jest  w  stanie,  że  Polacy  sami 
o  sobie  myśleć  powinni.... 

Książę  Józef  zbroił  się,  ćwiczył  wojsko  i  cze- 
kał na  rozliazy  cesarza  Napoleona,  który  poruszył 
z  gruntu  całą  Francyę  i  do  Niemiec  przeciw  sprzy- 
mierzonym ku  Dreznowi  dążył.  Ambasada  francu- 
ska, na  lvtórej  czele  był  Bignon,  już  podejrzywała 
Polaków  i  dla  odwrócenia  umysłów  od  rozbierania 
przyszłych   losów   i   zastanawiania   się   nad   nimi 
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wymyślała  zabawy,  publiczność  krakowską  zachę- 
cała do  nich,  zgoła  Kraków  tonął  w  festynach, 
roztargnieni  a  cli,  ncztacłi  i  tańcacłi,  gdy  z  wałów 
jego  ledwie  nie  widzieć  można  b^io  forpoczty  i  pi- 
kiety kozackie.  Między  temi  licznemi  ucztami  od- 
znaczył się  bal  przez  miasto  Kraków  dany  w  Su- 
Iciennicacłi  na  uczczenie  księcia  Józefa  w  dzień 
jego  imienin,   wspaniały  i  liczny,  ten  jeden  mógł 

loyć  usprawiedliwionym Przez    trzy  miesiące, 

w  ktÓrycli  wojska  polskie  zbroiły  się  w  Kral<:owie, 
stolica  ta  av  smutnem  położeniu  lokaju,  przedsta- 
wiała najszczęśliwszą  i  najweselszą  postać.  Codzień 
obiady,  szlichtady,  kawalkady,  wieczory,  bale;  co 
AYSzystko  na  umysłach  poważniejszycli  bolesnem 
uczuciem  odbijało  przy  widoku  z  wałów  czatów 
i  spis  kozackich,  prawie  o  milę  od  Krakowa  do- 
strzeganych, przy  widoku  niedostatku  kas  publicz- 
nych, nędzy  prostych  żołnierzy,  nieporządku  i  nie- 
ładu w  szpitalach ,  z  kt()rych  po  nocach  trupów 
wywożono  i  gubiono  po  drodze,  tak  iż  zdarzyło 
się,  że  tancerze  powracający  z  balów   w  nocy   po 

ciemnych  ulicacłi  potykali  się  na  nicłi Napisa- 

łejn  więc  w  ducłiu  satyrycznym  Idlkanaście  wier- 
szy pod  tytułem:  „Na  tańcujący  Kraków" Na- 
deszła ważna  chwila.  Rossyanie  nie  mogąc  nic 
wyjednać  u  księcia  Józefa,  zbliżyli  się  pod  Kra- 
ków. Rząd,  konfederacya  i  ambasada  musiały  szu- 
kać schronienia  w  Gaiicyi,  wojsko  zbierało  się  za 

rozkazem  Napoleona  do  wycliodu  ku  Czechom 

Książę    Poniatowsld    przerżnął    się    do  Napoleona 

przez  kraj  mu  nieprzyjazny Gdy  książę  Józef 

wyszedł  z  wojskiem  do  Czech,  Iconfederacya  zali- 
mitowawszy   swoje   posiedzenia,   rozjechała  się 


—     126     — 

Koalicya  weszła  do  Paryża,  Napoleon  zrzekł 
się  tronu,  odprawił  Polak()w,  pożegnał  i  sam  im 
wskazał  drogę  do  cesarza  Aleksandra,  jako  jedy- 
nego zbawcy  Polski —  Cesarz  Alel^sander  zrobił 
w  Paryżu  oświadczenie  stworzenia  Polski  i  wszy- 
stkie serca  polskie  do  siebie  przyciągał.  Gwardya 
Napoleońska  pod  dowództwem  jenerała  Wincen- 
tego Krasińskiego,  całe  wojsko,  wszyscy  emigranci 
polscy,  jalciegobądź  stopnia  i  urzędu,  otoczyli  go. 
Zesłał  on  do  WarszaAvy  brata  do  organizacyi  woj- 
ska polsldego,  wyznaczył  w  tym  celu  komitet  z  naj- 
zasłużeńszych  jenerałów  złożony. 

7j  pamiętników  S.  Wodzickiego.  Po  klęskacli 
więc  doznanych  r.  1812  w  Rosyi,  po  spaleniu  jMo- 
skwy  i  sławnym  a  nieszczęśliwym  odwrocie  tej 
złożonej  ze  wszystkich  niożebnych  narodowości 
armii,  niemal  wszystko  oparło  się  o  biedną,  do 
ostatka  liwerunkami  i  dostawami  różnego  rodzaju 
wyniszczoną  naszą  ojczyznę.  Powiem  tylko,  że  ja, 
zajmując  ówcześnie  stanowisko  prefekta  departa- 
mentu krakowskiego,  pełniłem  me  obowiązki,  ile 
sił  starczyło.  Było  bo  też  i  do  czynienia  podczas 
ciągły  cli  marszów  i  kontrmarszów  to  polskiej,  to 
sprzymierzonej  armii  cesarza  francuslciego,  to  na- 
reszcie po  chybionej  wyprawie  na  Moskwę,  z  Ro- 
syanami  pod  jenerałem  Łanskoj.  Ciągłe  dostawy, 
liwerunki  sposobem  rekwizycyi  dla  wspomnianych 
armij  z  wyciśniętej  do  ostatl<:a  krainy,  dawały  nie- 
mało trudu  i  fatygi  szczególnie  dla  prefekta  de- 
partamentu, który  odpowiedzialny  był  za  każdą 
racyę  chleba  czy  w()dki,  za  każden  korzec  owsa 
€zy  jęczmienia.  Trzeba  było  objeżdżać  prawie 
wszystlcie  szpiclderze   w   departamencie,   spisywać 
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zapasy  zboża,  jakie  się  w  nich  znajdowały,  zda- 
wać raporty  o  tein  do  zwierzchnej  władzy,  Ictóra 
dopiero  ocenić  miała,  ile  zabierać  na  potrzeby  woj- 
slva,  by  nie  doprowadzić  do  znpełnego  osłodzenia 
niieszlvańców.  Od  rolai  1813—1815  szły  szalonym 
pędem  po  sobie  nadzwyczajne  wypadki  polityczne. 
Po  rozgromię  wielkiej  armii  Napoleona  cały  ob- 
szar Księstwa  Warszawskiego  zalany  został  żoł- 
nierzem rosyjskim,  a  szczątki  bohaterskiego  woj- 
ska polskiego  wiódł  książę  Józef,  celem  połączenia 
z  armią  francnską  do  Niemiec,  by  tam  znaleźć  za 
cndzą  sprawę  śmierć  w  mirtach  Elstery.  Jeszcze 
raz  zajaśniała  gwiazda  Napoleona  pod  Bautzen 
i  Liitzen,  jeszcze  pod  Dreznem  uśmiechnął  się  do 
niego  geninsz  wojny,  przyszedł  jednak  Lipsk,  a  pó- 
źniej i  wzięcie  Paryża  1  kwietnia  1814  rokn.  Osa- 
dziwszy Napoleona  na  Elbie,  mocarstwa  europej- 
skie zobaczyły  się  w  prawdziwym  kłopocie,  widząc 
że  Rosya  swoim  ogromem  i  potęgą  przeważa  szalę 
równowagi  enropejskiej  na  północy  i  że  stać  się 
może  groźniejszą,  niż  oręż  francnski.  Dla  utrwa- 
lenia wewnętrznego  pokoju  w  strasznie  wstrząśnię- 
tej ostatnimi  wypadkami  Europie,  dla  uregulowa- 
nia stosunków  państw  i  ich  granic,  zgodzono  się 
na  wspólny  kongres  wszystkich  panujących,  który 
się  odbył  w  Wiedniu  1815  r....  Najgłówuiejszym 
punlctem  spornym  było  Księstwo  Warszawskie. 
Chodziło  o  to,  czy  się  całe  ma  dostać  pod  berło 
Imperatora,  lub  też  czy  okroi  się  coś  z  niego  dwom 
innym  mocarstwom  rozbiorowym.  Prusy  godziły 
się  na  oddanie  całego  Księstwa  cesarzowi  Ale- 
ksandrowi pod  warunkiem ,  żeby  Saksonią  anekto- 
wać mogły.  Anglia,  Francya  i  Austrya  nie  życzyły 
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sobie  puszczać  gToźneo'o  sąsiada  za  Wisłę,  niejako 
w  środek  Europy,  a  zresztą  dwory  te  nie  chciały 
odbierać  Salcsonii  najstarszemu  z  dworów  w  Niem- 
czecli  panującycłi....  Nieporozumienia  i  zwady  do- 
szły w  łonie  konp:resu  do  talciej  zapalczywości,  że 
sprzymierzeńcy  postawili  kwesty ę  na  ostrzu  noża. 
Eosya  Odstępuje  więc  od  pierwotnego  planu,  część 
Księstwa  Warszawskiego  oddając  na  łup  Prusa- 
kom pod  nazwą  W.  Ks.  Poznańskie  w  zamian  za 
oczekiwaną  Saksonię.  Księstwo  Warszawskie,  tra- 
ktowane jako  łup  zdobyty  po  Napoleonie,  rozczłon- 
kowane więc  zostało  oderwaniem  poznańslv:iej  pro- 
wincyi —  Tymczasem  gdy  w  Wiedniu  odbywają 
się  targi  o  pozostałe  szczątki  rozćwiartowanego 
Księstwa  Warszawslciego,  sprzykrzył  się  wygnań- 
cowi pobyt  na  wyspie  Elbie;  ląduje  wiec  w  Can- 
nes 20  marca  1815  r.,  w  Idlkunastu  dniach  prze- 
bywa Francyę,  witany  od  mieszkańców  z  najwyż- 
szym  entuzyazmem,   staje   w  Paryżu Kongres 

przestraszony  zaszłymi  wypadlvami,  skłonniejszym 
był  do  zgody,  jednakże  co  do  kwestyi  polskiej  nie 
mogło  przyjść  do  porozumienia.  Aleksander  więc  I. 
przecinając  ten  węzeł  gord\jsl^i,  tworzy  z  pozosta- 
łości Księstwa  Warszawskiego  Królestwo  Polskie 
z  odrębną  konstytucyą,  z  Krakowa  zaś  i  jegoolco- 
lic  demokratyczną  i  neutralną  rzeczpospolitą  pod 
protelctoratem  trzech  mocarstw  rozbiorowy  cli,  kilł^a 
obwodów  Galicyi  oddaje  Austryi  z  dodatlviem  żup 
Wielickicłi  i  Bochni.  Eozdarte  więc  Księstwo  War- 
szawskie na  trzy  części,  przestało  egzystować. 

Za  moich  już  czasów  tj.  około  r.  1815  mało 
już  starodawnych  niemieckiego  pochodzenia  pozo- 
stało w  Krakowie  rodzin ;  byli  jeszcze  Hallerowie, 
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Dzianottowie,  Bartsclie,  Wolfowie  i  t.  p.  Pierwsza 
rodzina  uzyskała  od  Austryaków  stopień  szlachecki, 
Dzianottowie  przeszli  w  stan  rycerski  jeszcze  za 
czas(')w  polskich,  Bartschów  rodzina  wyo-asla.  Wra- 
cając się  do  dawniejszej  liistoryi  Krakowa,  w^spo- 
mniałem ,  że  handel  byl  podupadł,  i  rzeczywiście 
pozostała  w  mieście  reszta  Niemców  trudniła  się 
tylko  handlem  podrzędnym,  już  to  nie  byli  owi 
bogaci  negocyanci,  dawniej  tyle  znaczący  w  Kra- 
kowie, ale  kupcy  sprzedający  produkty  ościennych 
sąsiadów,  bo  nie  mówię  tutaj  o  Steinkellerach , 
Treitlerach ,  H()lzlacli  i  Kirchmayerach,  wzbogaco- 
nycli  dopiero  na  spekulacyach  przy  świeżycli  zmia- 
nach kraju  polskiego.  Jakikolwiek  szkód  o  wał  Kra- 
ków bezsprzecznie  na  upadku  handlu,  to  przecież 
równoważyła  te  straty  założona  przez  Jagiełłę  aka- 
demia. Ona  ściągała  młodzież  tak  z  kraju  jak 
i  z  obczyzny;  będąc  ogniskiem  nauki  i  oświaty, 
przybytkiem  uczonych  przewodników  młodzieży, 
rozlewała  promienie  światła  i  cywilizacyi  na  cały 
obszar  kraju,  kształcąc  młodzież  do  posług  swojej 
ojczyzny. 
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Dembińscy  62. 
Dezercye  79,  93. 
Dmuszewski  47. 
Doktorat  27. 

Dom  akademiczny  na  ulicy  św. 
Anny  34. 

„      pod   Baranami  hr.  Prze- 
rębskiego  58,  61,  66. 

,,     W.  Bełdowskiego  przy  ul. 
Floryańskiej  112. 

.,     biskupi  25,  40. 

„     Bonifratrów  przy  ul.  św. 
Jana  97. 

„     cechu  krawieckiego  przy 
ul.  Szpitalnej  30. 

„     celny  na  Stradomiu  14. 


Dom  dyrekcyi  skarbu  87. 
browar  królewski  95. 
„      Kluszewskiego  przy  ulicy 

Brackiej  24. 
„      Kochanowskiego  59. 
„      Komisyi  na  rynku  28,  86. 
„      przy  kość.  św.  Piotra  54. 
„      W.  Kowalskiego  na  zam- 
ku 17. 
„      Krzysztof ory  10,  41,  85. 
.,      Laskiewicza  59. 
„      Lubomirskiego  59. 

Lubowieckiego  naKlepa- 
rzu  75. 
,.      Popiela  na  Kazimierzu  12. 
„      prefekta  81,  84,  85,  114. 
„      przy  ratuszu  Kleparsk.  29. 

Rychterowski  28. 
„      A.  Siemieriskiego  i:)rzy  ul. 

Floryańskiej  77 
.,      Sołtyka  59. 
.      Spiski  10,  108,  109. 
„      Szoberowski  4. 

Sztumera  21. 
„      Szydłowskiego  przy  ulicy 

Floryańskiej  32,  77. 
„      trybunału  87. 

Wasserraba  przy  ul  Gro- 
dzkiej 71 
„      Wolfsthala  86. 
„      Wielopolskich  przy  Fran- 
ciszkanach 115. 
Drdatzki  Dominik  24. 
Drozdowski  Jan  26. 
Drukarnia  26. 
Dubiecki  kan.  67. 
Działy ński  36. 
Dzianottowie  129. 
Dzienniki  5,  42,  1~3. 
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Dzwon  kościelny  21. 
Egzaminy  szkolne  16,  21,  103. 
Elektor  saski  20, 50, 54, 56, 57, 75. 
Emigranci  francuscy  15. 
Fajerwerk  60,  115. 
Fortepian  63. 

Fortytikacye  mie.)skie  26,  35, 57. 
Figury  woskowe  71. 
Fryderyk  August  20,  50,  54,  56, 

57,  75. 
Fundusze  Bonifraterskie  98. 

„         Trynitarskie  98. 
Gaisruck  hr.  13. 
Gałuszewski  Jan  91. 
Gawroński   Andrz.   biskup  51, 

54,  56,  58, 59, 63, 65,  68, 84, 91 
Gazety  krak.  5,  42,  123. 
Gdańsk  37,  38. 
Gellinek  23. 
Goleński  Jan  62. 
Gorzkowski  50. 
Granice  11,  37. 
Grób  Św.  Jana  63. 
Gwardya  narodowa  73,  76,  80, 

83,  108,  109. 
Gutakowski  36. 
Hafty  121. 
Hallerowie  128. 
Handel  68,  119,  129. 
Herby  56,  85,  115. 
Herold  68. 
Hintz  Jędrzej  112. 
Holzlowie  129. 
Homagium  10. 
Jarońskł  Józef  110. 
.leńcy:  bunt  94,  95. 

powrót  103,  104. 
Jenerał  Barclay  de  ToUy  96. 

„       Bauer  15. 


Jenerał  Biegański  56,  63,  65, 67, 

68,  75,  79. 

Castanubios  39. 

Dąbrowski  44 

Davoust  35,  123. 

Elsner  117. 

Essen  104. 

Uscher  63. 
,,        P'oulon  9. 

Gablenz  92. 
„        Jermołow  107. 
„       Kamieniecki  97. 
„       Kaunitz  22. 
,.        Kosiński  88. 

Krasiński  97,  126. 

Langeron  105. 

Łanskoy  93, 94,  96, 102, 

126. 
„       Mołir  42. 

Mondet  42. 
„       Montbrun  39. 
,,        Murat  ks   Bergu  35. 

Palafox  41. 
^        Rożniecki  42. 

Sakin  93. 
„        Scheitter  110. 
„        Sokolnicki  45. 
,.        Swinburn  110. 
„        Suwarow  14,  16. 

Tołstoj  32. 
,,        Wieniawski  117. 
,.        Zajączek  44. 
Illuminacya  17.   22,  42,  46,  49, 
52,  55,  57,  58,  59,  62,  68,  70, 
81,  85,  90,  104,  115. 
Imieniny  Napoleona  45,  66,  90. 

„  Aleksandra  1  113. 

Instruktarz  celny  64. 
Kamienice  patrz;  Domy 
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Kamiemołom  29. 
Kancelarya  podia spektora  95. 
Kantata  11,  76,  85,  115. 
Kaplica  św.  Mateusza  (na  placu 

Szczepańskim)  20. 
Kara  śmierci  15. 
Karmelici  20. 
Kasyno  57. 

Katedra  20,  45, 59,  63,  76, 84, 91 

Kazimierz    12,   28,  30,  59,   62, 

95,  98. 

„  ratusz  28,  30. 

„  łazienki  12. 

Skałka  62. 

„  żydowskie  miasto  62 

„  kamienica  Popielal2 

Kąsinowski  pułk.  6,  40. 
Kielicłiy  33. 
Kirclimayerowie  129. 
Klasztory;  Bonifratrów   97,  98. 

„  Św.  Jana  13,  21. 

„  Karmelitów  20. 

,.  Trynitarzy  98. 

„  w  Mogile  32. 

Flawikort  63. 
Klemens  Xn  20. 
Kleparz  24,  42,  93. 
Klicki  major  40. 
Klucze  miasta  58. 
Kluszewski  Jacek  10,  11,  47. 
Kocłianowski  Michał  53,58,63. 
Kodeks  Napoleona  66,  67. 
Kointeligencye  krak.  4. 
Kollegiata  św.  Anny  63. 
Kollegium  fizyczne  61. 

„  jezuickie  67. 

„  jurydyczne  19. 

„  Nowodworskie  61. 

„  Jagiellońskie  61. 


Kołłątaj  Hugo  60. 

Komarnicki  prezyd.  50. 

Komisarze  pełnom.  115. 

Komorowski  tir.  42. 

Komorne  119. 

Koncert  12. 

Kondeusz  ks.  15. 

Konfessyonały  25. 

Konfederacya  80,  92,  125. 

Konstanty  w.  ks.  32,  77, 108, 110. 

Konkurs  na  burmistrza  29. 

Kontrakty  119. 

Kościoły:  św.  Anny  63. 
Bonifratrów  97. 
Św.  Jerzego  i  Michała 
na  Zamku  37. 
katedralny  20,  45, 59, 
63,  76,  84,  91. 
„  Karmelitów   na  Pia- 

sku 37. 

P.  Maryi  10,  20,  23, 
28,  51,  54,  56,  60,  67, 
74,  75,  80,  82,  90,  99, 
107,  115. 

Św.  Mateusza  20. 
„  Missyonarzy  na  Stra- 

domiu  75. 
Św.  Piotra  61,  104. 
„  Św.  Szczepana  20,21. 

XX.  Trynitarzy  98. 
,.  przy   Nowej    Bramie 

(Św.  Gertrudy)  24. 

Kościuszko  9. 

Kozłowski  Kaźm.  53. 

Koźmian  Kajetan  118,  123. 

Krasiński  pułk.  39. 

,,         jenerał  97,  126. 

Kratzer,  aktor  71. 

Krawcy  122. 
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I{jrólewna  franc.  15. 
Królestwo  kongr.  112,  113,  123. 
Krzemieniec  31. 
Krzyże  zasługi  45. 
Krzyżanowski  Adam  27. 

„  Jan  Kanty  75. 

„  Tomasz  44,  53. 

Księgarnie  123. 
Księgarnia  Grobla  110. 
Księstwo  Poznańskie  128. 
Księstwo  Warszawskie  37, 123, 

128. 
Łanskoy  giibernator  93,  94,  96, 

102,  126. 
Łańcucki  Winc  ks.  52,  54,  60, 

67,  74,  76,  83,  107. 
Lassota  29. 
Latarnie  122. 

Laszkiewicz  Winc   89,  119. 
Lazarety  34,  62,88,89,118,125 
Lazaretowa  komisy  a  88,  93. 
Łazienki  12. 
Lebowski  50,  89. 
Legia  honorowa  39,  40. 
Liceum  krzemienieckie  31. 
Lichocki  Filip  15,  23,  24. 

Walenty  24. 
Lipsk  97,  99,  127. 
Lochmann  ks.  27. 
Łosośna  38. 
Lubecki  Ksaw.  124. 
Lubomirski   książę  47,  66,  57, 

60,  63. 
Magistrat  22,  24,  26,  27,  29,  43. 
May  Jan  26,  36,  123. 
Majlath  Szehely  17. 
Malarstwo  25,  105,  112. 
Małachowski  Stanisław  36. 
Manifest  Aleks.  1  112. 


Margelik  br.  10. 
Mączeński  Maciej  75. 

Woje.  53,  73,  75,  76, 
Mennica  68. 
Mercurius  polonicus  4. 
Merkuryusz  polski  4. 
Mieroszowski  Jerzy  89. 
„  Stan.  87. 

Miniatury  25,  112. 
Mogiła  (wieś)  32,  107. 

„  Krakusa  87. 
Moneta  polska  68. 
Monitor  4. 

Morbitzer  Antoni  74,  75. 
Mosty  na  Wiśle  49,  96. 

„      przy  bramie  Flor.  26. 
Mury  miejskie  i:6,  35,  57. 
Muzyka  60,  67,  84,  115,  121. 

„        janczarska  32. 
Nabożeństwo  urzędowe  15,  42. 
Nagroda  za  rekruta  14. 
Napoleon  34,  35,  39,  42, 44,  46, 

49,  61,  66,  67,  83,  85,  90,  111, 

118,  127,  128. 
Napoleona  kodeks  66,  67. 

„  ucieczka  z  Elby  111, 

128. 
Napoleon  w  Warszawie  35. 
Narew  38. 

Nauka  malarstwa  105. 
Niedzielski,  aktor  70. 
Niemcy  krak.  129. 
Niemojewski  89. 
Nikorowicz  13. 
Nowiny  4. 
Nur  38. 
Obiady   uroczyste   24,   28,   52, 

59,  84,  90,  114. 
Obluz  warty  77. 
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Obrazy  13. 

„       z  ratusza  35. 

Obserwatoryum  14,  62,  87. 

Ochotnicy  krak.  88. 

Odznaczenie  tychże  88. 

Odznaki  policyi  21. 

Oficerowie  polscy  39,  109. 
rosyjscy  99. 

Op;łoszenie  Rzpltej  krak.  115. 

Ogród  botaniczny  62. 

Ołtarze  20,  25. 

Opera  47,  121. 

Organmistrz  63. 

Orkiestra  70. 

Orły  (herby  pol.  i  franc  )  43,  44, 
49,  56,  102,  104. 

Ospy  szczepienie  19. 

Ostrów  102. 

Ostrowski  112. 

Oświetlenie  122. 

Pałace  —  zobacz:  domy. 

Papiery  i  moneta  w   gałce  ra- 
tusza l^azimierskiego  30. 

Parada  wojskowa  22,38,45,52, 
54,  56,  68,  76,  84,  94. 

Paropływ  110,  111. 

Paryża  zajęcie  10 i. 

Paszkiewicz  ksiądz  84. 

Peszka  Józef  105. 

Piekarze  34. 

Piekarski  55. 

Piosnki  52,  81. 

Pisma  tajne  polit.  124. 

Plac  Szczepański  11. 

Pobór  do  wojska  72. 

Poczta  52. 

Pocztamt  26. 

Podgórze  42,  48,  49,  64,  69,  95, 
110,  114. 


Podgórze  kamieniołom  29. 
„        Lassota  góra  29. 
Podolski  ksiądz  83. 
Podrzutki  13. 
Pokój  preszburski  118. 
Pokój  w  Tylży  37. 

„      w  Wiedniu  51. 
Pokoje  u  dworu  62. 
Policya  21,  122. 
Polski  język  55. 
Polskie  wojsko  46,  72,  97,  104, 

111. 

„        urzędy  65,  6 1. 
Pomoc  dla  rannych  82,  88, 100, 

101,  103. 
Poniatowski  Józef  41,  42,   44, 

45,  47,  50,  51,  52,  53,  63,  9<\ 

99,  100,  106,  124,   125,   127. 
Popisy  szkolne  16,  21,  103. 
Portrecista    5,  112. 
Portrety  25,  105,  112. 
Poseł  perski  36. 

„      turecki  12,  36. 
Posłów  wybory  73,  74,  75. 
Potocki  Stan.  36. 

Włodzim.  76,  77,  78. 
Powódź  95. 
Poznań  34,  35. 
Praga  35. 
Prezentki  21. 
Prezydent  miasta  6«,  80. 
Priami  4. 
Promnik  109. 
Prusacy  37,  117. 
Pruski  Walenty  ksiądz  13. 
Przybylski  Jacek  4,  61. 
Przysięga  54. 
Przywilej  handlowy  64. 
Rada  jeneralna  89,  90,  92. 
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Raszyn  41. 

Ratusz  krak.  10,  22,  35,  56,  81. 

„      nowy  przy   ul.  Brackiej 
24,  26,  27,  29. 

„      sala  „cło"  11. 

„      obrazy  35. 

„      na  Kazimierzu  28,  30 

„      kleparski  24. 
Redaktorskie  stosunki  42. 
Reduta  14. 

Regimenty  polskie  46. 
Relacye  4. 
Rękopisma  61. 
Repnin  13. 

Rewia  wojs.  na  błoniu  22,  45. 
Riedheim  23. 
Rogatki  warszawskie  109. 
Ryciny  119. 
Rynny  wozowe  20. 
Rysunki  105. 
Rzemieślnicy  34,  121. 
Rzeźba  z  koralu  20. 
Sala  „cło"  w  ratuszu  11. 

„  solna  60. 
Samosierra  40. 
San  48. 

Scłiultes  1.  A.  119. 
Serra  minister  68. 
sierakowski  hr.  108. 
Skałka  62. 
Skawina  48. 
Składki  34. 

Skórkowski  ksiądz  108 
Skotnicka  63. 
Słupy  graniczne  49. 
Śmiertelność  118,  125. 
Śniadeccy  117. 
Sobolewski  36. 
Sochaczew  34. 


I  Sól  48. 
Sołtykowa  hr.  61. 
Spis  poległych  w  Zamościu  101. 
Stadnicki  Antoni  108. 

„         Ignacy  55,  89. 
Stanisław  August  13,  58,  61. 
Statystyka  starości  87. 
Steinkellerowie  129. 
Stodół  opróżnienie  96. 
Stołowe  naczynia  33. 
Stradom  14,  95. 
Sukiennice   17,  46,  47,  62,  70, 

90,  125. 
Szczepienie  ospy  19. 
Szembek  biskup  12. 
Szkoła  główna  27,  31,  61,  63, 
74,  117. 
„      Św.  Barbary  16. 
Szkoła  departamentowa  103. 
„       Św.  Jana  21. 

„       na  Piasku  16. 
Szkolne  popisy  16,  21,  103. 
Szpitale  34,  89,  118,  125. 
Szyndler  Jan  63. 
Szyny  wozowe  40. 
Taczanowski  64. 
Tajne  pisma  połit.  124. 
Talleyrand  35. 
Tańce  121. 

Teatr  11,  14,  28,  47,  52,57,70, 
72,76,81,84,114,119,120. 

„      opera  47,  121. 

„      balet  121. 

„      Bensa,  aktor  71. 

^      Kratzer    „      71. 

,,      Niedzielski,  aktor  70. 

„      Zakrzewski,      „      71. 
Torwaldsen  78. 
Towarzystwa  naukowe  6,  116. 
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Trakt  wojenny  37. 

wiedeński  54,  68,  112, 
113,  127. 

Transpareaty  42,  49,51,  52,59, 
81,  86,  87. 

Trantmansdorf  15,  17,  22. 

Treitlerowie  129. 

Trynitarze  98. 

Tytuł  cesarski  28. 

Ułani  39. 

Uniwersytet  27,  31,  61,  63,  74, 
117,  129. 

Uniwersytetu  połączenie  z  lwo- 
wskim 31. 

Urbański  Mikołaj  33. 

Urmeny  25,  27. 

Uściług  88. 

Urządzenie  magistratu  18. 

Urzędy  polskie  55,  64. 

Walewski  109. 

Walezy  król  61, 

Warmia  37. 

Warszawa  35,  41. 

Wawrzecki  124. 

Węgle  kamienne  21. 

Węgleński  54,  68. 

Wendeta  4. 

Wesoła  62,  85. 

Wiedeńskie  traktaty  54, 68, 112, 
113,  127. 

Wielki  kżę  Konstanty  32,  77, 
108,  110. 

Wieliczka  48,  51,  60,  108. 
„  sala  solna  60. 

Wielogłowski    Kasper    65,    94, 
106,  109. 

Wielopolski  Ignacy  65. 

Wieniawski  117. 

Wierzbicki  33. 


Wiersze  okolicznościowe  9,  10, 
17,  44,  46,  47,  49,59,81,85, 
86,  87,  102,  125. 
Wiktor  (ks.  Belluno)  39. 
Winiarnie  122. 

Wisła  38,  48,  49,  95,  96,  117. 
Włączenie   Krakowa  do  Księ- 
stwa 48. 
Wodzicki  S.  lir.  50,  52,  65,  68, 

70,  116,  126. 
Wohlmann  Michał  22,  24. 
Wojna  polska  79 
Wojsko  francuskie  123. 

],        polskie  46,  72,  97, 104, 
111. 

rosyjskie   93,   96,   105, 
125. 
„        saskie  91. 
pobór  72. 
polegli,  spis  101. 
powrót  z  Francyi  104. 
defilada  56,  67. 
„        dezercye  79,  93. 

parada  22,  38,  45,  52, 
54,  56,  68,   76,   84,  90. 
,.        regimenty  polskie   46. 
„        przechód  16,  32. 
Wolff  Franciszek  89. 
Wolfowie  129. 
Wołkoński  ks.  31. 
Wotlie  Karol  11. 
W^roński  Micliał  66. 
Wybicki  36. 

Wybór  posłów  73,  74,  75. 
Wybranowski  73,  74. 
Wylew  Wisły  95. 
Zabawy  57,  84,  91,  121,  125. 
Zajęcie  Krakowa  przez  wojsko 
polskie  42. 


139 


Zajęcie  Paryża  przez  sprzymie- 
rzonych 104,  126. 
Zakaz  herbów  saskich  102. 
Zakrzewski,  aktor  71. 
Załuski  hr.  42. 
Zamek  14,  45,  60. 
Zamojski  cyrkuł  48. 

„         Stanisław  93 
Zamość  101. 

Zarzecki  prezyd    73,  107. 
Zawieszenie  łierbów  56. 
Zbiór  rycin  119. 

„      tygodn.   wiadomości  4. 


Zegar  na  ratuszu  Kazimier.  30. 
Zglenicki  ksiądz  73,  74,  80. 
Zgromadzenie   Braci    miłosier- 
dzia 97,  98. 
Złota  róża  20. 
Zniszczenie  kraju  126. 
Zsypki  zbożowe  42. 
Zwłoki  Poniatowskiego  106. 
Zygmunt  III  61. 
Żegluga  na  Wiśle  38,  48 
Żupy  solne  48. 
Żydowskie  miasto  62. 
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BIBLIOTEKA  KRAKOWSKA. 


Dr  KLEMENS  BĄKOWSKI. 

Kronika  Krakowska 

1796—1848. 


CZĘŚĆ   II: 

OD   R.  1816    DO  1831. 


W  KRAKOWIE. 

w   DRUKARNI    „CZASU"    POD   ZARZĄDEM    A.   ŚWIERZYŃSKIEGO. 
1906. 


NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  I  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 


PRZEDMOWA. 


We  wstępie  do  części  I  „Kroniki  krakowskiej" 
(Bibl.  krakowska  Nr  27),  obejmującej  lata 
1796  do  1815,  objaśniono  czytelnika,  iż  treścią  tej 
kroniki  są  wypisy  z  owoczesnych  dzienników 
krakowskich.  Niniejsza  część  II  obejmuje  dalszy 
ciąg  wypisów  z  tychże,  z  lat  1816 — 1831,  ułożonych 
<*hronologicznie.  Lata  te  obejmują  pierwszą,  szczę- 
śliwszą dobę  dziejów  Rzeczypospolitej  krakowskiej. 
Po  niespokojnej  i  tylu  klęskami  dotykającej  Kra- 
ków epoce  rozbiorów,  germanizacyjnego  panowa- 
nia austryackiego,  chwilowej  wolności  za  czasów 
Księstwa  Warszawskiego  1809 — 1812,  nastąpiła 
znowu  po  nieszczęśliwej  wyprawie  Napoleona  do 
Moskwy,  okupacya  rosyjska.  Polacy,  doznawszy 
pierwej  tyle  krzywd  od  Rosyi,  biorący  potem  na 
niej  odwet  pod  orłami  Napoleona,  znaleźli  się 
znowu  pod  przewagą  Rosyi. 

Nadspodziewanie  zwycięscy  okazali  ducha 
pojednania.  Odezwa  feldmarszałka  Kutuzowa  za- 
pewniła „że  cesarz  Aleksander  chce  przekonać 
l^olaków  o  prawdziwej  chęci  swej  przyniesienia 
łdgi  i  zasłonienia  kraju   od  klęsk  wojennych,   że 
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rząd  krajowy  zachowany  zostanie,  przyezeni  za- 
pewniono urzędnikom  posady  i  płace".  Cesarz 
Aleksander  zjechał  do  Kalisza  i  uprzejmie  przyj- 
mował Polaków,  —  wojska  rosyjskie  zwycięskie 
mniej  ciążyły  na  kraju,  niż  pierwej  sprzymierzont^ 
francuskie.  Ogłoszono  zupełną  amnestyę,  pozA\o- 
lono  wojskom  polskim  powrócić  po  abdykacyi 
zwyciężonego  Napoleona,  a  wojska  rosyjskie  od- 
daw^ały  honory  zwłokom  poległego  pod  Lipsl<:iem 
ks.  Józefa  Poniatowskiego.  Odtąd  opinia  ludności 
polskiej  poczęła  się  dzielić:  jedni  upatrywali  przy- 
szłość narodu  w  przymierzu  z  Rosyą,  inni  niedo- 
wierzali jej  i  liczyli  zawsze  jeszcze  na  jakieś  wy- 
padki zdolne  przywrócić  Polsce  byt  samoistny 
wbrew  sile  mocarstw  rozbiorowych. 

W  roku  ISl.')  zebi-ał  się  kongres  mocarstw 
w  Wiedniu,  mający  uregulować  stosunki  Europy. 
Cesarz  Aleksander  przyjął  w  Biały  deputacyę 
polską  i  oświadczył,  iż  jedzie  do  Wiednia  dla 
ukończenia  wielkiego  dzieła,  które  rozpoczął  i  że 
szczęście  narodu  polskiego  uważać  będzie  za  na- 
grodę dla  siebie.  W  Krakowie  23  września  1815 
przy  wjeździe  do  miasta  nie  przyjął  ofiarowany  cli 
sobie  kluczy,  mówiąc :  „Nie  przybywam  tu  jako 
zwycięzca,  lecz  jalco  przyjaciel". 

CokolwieIvby  kto  miał  do  zarzucenia  Aleksan- 
drowi I,  to  jednak  przyznać  musi,  że  Polacy 
więcej  mu  mają  do  zawdzięczenia  pod  w^zględeni 
materyalnym,  niż  Napoleonowi  I,  Na  kongresie 
wiedeńskim  t3de  ścierało  się  interes()w  za  Polską 
i  przeciw  Polsce,  że  nikt  nie  przypuści  możliwo- 
ści, aby  ten  kongres  przywrócił  byt  polityczny 
całej   Polski.    Ostatecznie  wobec   nagłego  powrotu 


Napoleona  z  Elby,  pospiesznie  załatwiono  kwestyą 
Polski,  a  przy  teni  załatwieniu  Aleł^sander  I  ol^a- 
zał  w  każdym  j*azie  przychylność  dla  losu  Pola- 
ków. Nie  mogąc  Prusakom  dać  pożądanej  przez 
nicli  Saksonii  dla  oporu  Austryi  i  Anglii  —  mu- 
siał im  dać  część  Księstwa  Warszaws lwiego  pod 
nazwą  Wiell^iego  Księstwa  Poznańskiego;  resztę 
Księstwa  Warszawslviego,  z  wyjątkiem  Kralcowa 
z  ola-ęgiem,  ogłoszono  Królestwem  Polsl<:iem  z  Ale- 
ksandrem I  ja]vO  królem  polskim  na  czele.  Kraków 
z  okręgiem  utworzył  „Wolną,  niepodległą  i  ściśle 
neutralną  Rzeczpospolitą  Icrakowslcą",  łctóra  prze- 
trwała od  1815  do  1846  roku. 

Traktat  dodatłvOwy  (do  aJctu  Jcongresu  wie- 
deńskiego) z  dn.  21  kwietnia  1815  r.  między  Ro- 
syą,  Aiistryą  i  Prusami,  tyczący  się  Krakowa,  po- 
stanowił w  głównycli  punktach: 

Art.  I.  Miasto  Kralców  wraz  z  swym  olvrę- 
giem  uważane  będzie  na  Avieczne  czasy  za  miasto 
wolne,  niepodległe  i  ściśle  neutralne  pod  protekcyą 
trzech  wysokich  stron  kontraktującycli. 

Art.  II  określa  granice  okręgu,  (które  objęły: 
'20  mil  kwadratowych  z  3 miastami:  Kraków,  Chrza- 
nów i  Nowa  Góra,  224  wioselc,  ludności  ogółem 
142.008  (spis  r.   1842). 

Art.  III.  Cesarz  austryacki  uznaje  Podgórze 
za  wolne  miasto  handlowe  do  obwodu  500  sążni, 
lvOmory  austr.  będą  za  tym  obwodem. 

Art.  VI.  Trzy  dwor\  zobowiązują  się  szano- 
wać neutralność  Kralcowa,  siły  zbrojnej  tamże  pod 
żadnym  pozorem  nie  wprowadzać,  nawzajem  Kra- 
ków nie  dozwoli  sclironienia  zbieg'om,  dezerterom 
i  osobom  przez  j)ra\vo  poszukiwanym. 
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Art.  VII  wyznacza  komisyę  do  w pj-o wadzenia 
w  życie  urządzenia  Rzpltej. 

Art.  X  dozwala  wolnego  wprowadzenia  do 
Krakowa  drzewa  opałowego,  węgli  i  innycli  arty- 
kułów konsumcyjnych. 

Art.  XI.  Komisya  oddzielna  postanowi  w  do- 
brach duchownych  i  narodowycli  prawa  własności 
i  powinności  włościan  w  sposób  najstosowniejszy 
do  podniesienia  i  ulepszenia  ich  bytu. 

Art.  XV  zatwierdza  pi-zywileje  Akademii  krak. 
i  dozwala  mieszkańcom  ościennych  prowincyj  pol- 
skich udawać  się  do  niej  na  naukę,  slvoro  ta  Alca- 
demia  stanie  na  stopniu  rozwinięcia  stosownym 
do  życzeń  każdego  Dworu. 

Art.  XVI  utrzynuije  biskupstwo  w  Krakowie. 

K  o  n  s  t  y  t  u  c  y  a  Wolnego  miasta  do  tego  tra- 
ktatu dołączona,  opiewa  w  głównych  zarysach : 

Art.  I  uznaje  religię  rzymsko-katolicką  za 
krajową.  —  Art.  II  inne  wyznania  (^lu"ześciańskie 
są  wolne,  nie  stanowiące  różnicy  .,\\  prawach  to- 
warzyskich". —  Ai*t.  III  uznaje  wszystlvich  obywa- 
teli za  r()wnych  w  obliczu  prawa. —  Art.  IV  oddaje 
rząd  Senatowi  z  \'2  członk()w  i  prezesa.  —  Art.  Y 
i  VI  olcreśla  wyb()j'  senatu.  —  Art.  VII  określa 
warunld  obieralności.  —  Art.  VIII  uznaje  prawo 
do  nominacyi  i  odwoływania  urzędnik()w  admini- 
stracyj^ycli  i  nadawania  beneficy()w  kościelnycli 
rządowych.  —  Art.  IX  zapowiada  podział  na  gmin>' 
z  wybieralnymi  wójtami.  —  Art.  X  przyznaje  „Zgro- 
madzeniu Reprezentant()w"  c<^  roku  przez  4  tygodnie 
obradować  mającemu,  w^ładzę  praw^odawczą ,  roz- 
trząsanie racluinków%  ustanawianie  budżetu,  obiói' 
części  senator()w,  wyb()r  sędzi()w,  ])rawo  oskarżenia 


urzędników  piibl.  o  nadużycia.  —  Art.  XI  powo- 
łuje do  tego  Zgromadzenia:  deputowanych  wybie- 
i-anycli  po  jednemu  z  każdej  gminy,  3  senatorów 
delegowanych,  3  prałatów  od  l^apituły,  3  doktorów 
tal^ultetów  od  Uniwersytetu  delegowanych  i  6  urzę- 
(lnił^()w  pojednawczych  z  kolei  obranych;  projekt 
zmiany  istniejącego  prawa  musi  pierwej  być  przez 
senat  przyjęty.  —  Art.  XIII.  Zgromadzenie  ma  się 
zatrudnić  ułożeniem  kodeksów  cywilnych,  karnego 
i  procedur) .  —  Art.  XIV.  Do  przyjęcia  prawa  po- 
trzeba '/s  0)  głosów  więliszości.  —  Art.  XIV  na- 
znacza na  GOOO  dusz  jediiego  urzędnika  pojednaw- 
czego. —  Art.  XV  i  XVI  określa  instancye  sądowne. — 
Art.  XVII.  przepisuje  procedurę  ustną  i  wyprowa- 
dzenie pj*zysięgłych  „stosownie  do  oświecenia  kraju 
miejscowości  i  charakteru".  —  Art.  XVIII.  „Sądo- 
wnictwo jest  niepodległe".  —  Art.  XIX  określa 
kwalihkacye  do  zostania  senatorem.  —  Art.  XX 
uznaje  język  polski  za  urzędowy.  —  Art.  XXI 
dochody  i  wydat]<:i  Akademii  składają  część  bud- 
żetu og(')lnego.  —  Art.  XXII.  Służba  bezpieczeń- 
stwa wtiwn.  i  policyi  odbywać  się  będzie  przez 
oddział  milicyi  l^oleją  zmieniany  pod  łcomendą 
oticera  liniowego,  J<:tóry  służąc  zaszczytnie  przyjmie 
ten  rodzaj  służby  spo]vOJnej.  Ula  bezpieczeństwa 
dróg  i  wsi  Ijędzie  uzbrojona  dostateczna  liczba 
żandarmów. 

W  lv()ńcu  września  181.5  r.  zjecłiali  do  Kra- 
kowa komisarze  dwor()w  opielvuńczycli  —  dnia  LS 
|)aź(iziernika  ()d})yła  się  icli  installacya  solenneni 
Tiabożtiństwem  w  kościele  P.  Maryi,  poczem  głośno 
odczytano  akt  kongresu  dotyczący  KralvOwa  i  za- 
kończono uroczystość  ołcrzyl<:iem :  Niecłi  żyją  Naj- 
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jaśniejsi  protektorowie!  wśród  luiku  dział.  Ze  strony 
Austryi  był  komisarzem  lir.  Józef  Sweerts- 
Spork,  człowieli  zdolny  i  uczciwy,  ze  strony  ce- 
sarza rosyjskiego  a  króla  polskiego)  Ignacy  Mią- 
czyn ski,  radca  stanu  Król.  Pol.,  już  jako  Polak 
przychylny  Pzpltej  —  ci  obaj  ulegali  jednaJy  spry- 
tniejszemu od  nich  komisarzowi  pruskiemu  bar.  Er- 
nestowi Wilhelmowi  Reibnitzowi,  zdolnemu, 
lecz  niestety  przedajnemu  urzędników^!.  Ci  komi- 
sarze dobrali  sobie  do  dorady:  Feliksa  Grodzi- 
ckiego, obywatela  z  Król.  Pol.,  X.  Wincentego 
Ł  a  ń  c  u  c  k  i  e  g  o ,  archipi'esbitera  lvOŚcioła  P.  Mai'yi 
i  Walentego  Bartscha,  mieszczanina  krak. 

Prezesem  Rzpltej  mianowany  został  przez 
Dwory  Opiekuńcze  jeszcze  na  Kongresie  wiedeń- 
skim były  prefekt  departamentu  krak.  hr.  vStani- 
sław  W  od  z  i  civ  i,  człowiek  wysoko  wykształcony, 
bezintei'esowny  i  pracowity,  z  początku  bardzo  po- 
])ularny,  później,  zwykłym  biegiem  i-zeczy  ludzkich, 
coraz  mniej  lubiany.  Z  i-ozwinięciem  się  bowiem 
agitacyj  politycznych,  nie  umiano  nui,  mimo  jego 
zasług  i  ł^racy,  przebaczyć  ściśle  konserwatywnych 
zasad,  z  drugiej  strony  ludzie  nie  znający  tajemnic 
dyplomatycznych,  nie  mogący  się  pogodzić  z  ko- 
niecznością, „że  głowią  nun"u  nie  przebije",  sądzili, 
że  to  i  owo  mógł  zrobić,  a  nie  zrobił  przez  niecłięć 
lub  niedołęstwo  —  gdy  w  gruncie  rzeczy  coraz 
podejrzliwsze  rządy  sąsiedzkie  w>  wierały  na  pre- 
zesa i  senat  nacisk,  łctóremu  jako  przemożnemu, 
nie  podobna  było  się  oprzeć  bez  narażenia  isLral^owa 
na  jeszcze  większą  niewolę.  Wśród  tak  skompli- 
kowanych okoliczności  nieraz  Wodzicki  może  i  nie 


najlepszą  obrał  drogę  —  tak,  że  w  końcu  stracił 
wszelJią   popularność   i   w  r.   1831    musiał   ustąpić. 

Senat  o  r  a  m  i  dożywotnimi  zostali :  kanonik 
Antoni  Bystrzonowski,  Feliks  Grodzicki,  obywatel 
V.  Kr()lest\va,  Józef  Micbałowski,  Walenty  Bartscb, 
Feliks  Radwański  i  Wojciecli  Linowski,  obywatele 
krakowscy:  czasowymi:  kanonik  Sebastyan  Siera- 
kowski, Stanisław  Zarzecki,  dotychczasowy  prezy- 
dent miasta,  Antoni  Morbitzer,  Antoni  Szaster, 
lvajetan  Florkiewicz-  i  Dawid  Oebsielewicz,  oby- 
watele krak.  (dwaj  ostatni  w  miejsce  Franciszka 
Piekarskiego  i  Hiacynta  Mieroszowskiego,  którz>' 
z  wyboru  zrezygnowali). 

Duia  20  listopada  181")  r.  odbyła  się  uroczy- 
sta installacya  Senatu  —  kt()remu  komisya  orga- 
Tuzacyjna  oznaczyła  czynności  tymczasową  instruk- 
<'yą,  a  nadto  ustanowiła  8  konutetów  do  urządzenia 
ilzpltej :  1)  konstytucyjny,  2)  akademicki,  3)  do 
urządzenia  Izby  reprezentantów,  4)  do  wewnętrznego 
urządzenia  senatu,  5)  prawodawczy,  (i)  sądowy, 
7)  starozakonnycli,  8)  włościański. 

Organizacya  nowego  rządu,  mająca  z  jednej 
strony  szanować  prawa  nabyte,  unikać  nagłego 
szkodliwego  przewrotu,  a  z  drugiej  stron\'  prze- 
prowadzić nowe  zasad>',  jest  rzeczą  niesłychanie 
trudną.  Dla  tego  wszystkie  rządy  poprzednie  roz- 
sądnie postępowały,  zachowując  dawne  urządzenia 
na  razie ,  wprowadzając  powoli  nowych  ludzi 
i  nowe  zasady. 

Przy  organizacyi  Pzpltej  krak.  należało  po- 
stąpić podobnie.  Tymczasem  chciano  odrazu  prze- 
prowadzić dzieło,  na  Ictóre  lat  potrzeba.  Komitety 
redagowały   przez  3  lata    projekty   kł()cące   się   ze 
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sobą,  nie  było  jeclriąj  silnej  woli  decydującej,  lecz 
i"óżnice  powstające  załatwiano  l<:ompromisowo,  od- 
syłając projel<:ty  do  ł^omitetu,  senatu,  koraisyi,  na- 
wet do  samych  dworów  opielcuńczych,  senat  bał 
się  zbyt  szeroliiej  władzy  Izby  Reprezentantów, 
Izba  Repr.  bała  się  rozszerzenia  władzy  Senatu, 
jednostki  dążyły  o  zao^arniecie  jej  dla  siebie. 

Najstosowniejszym  krokiem  byłoby  zostawić 
Izbie  Repr.  powolne  urządzenie  kraju,  ale  gdy 
Iconstytucya  dozwalała  sejmowi  tylł^o  przez  4  ty- 
godnie w  roku  radzić,  pi-zeto  nie  j)rędko  ulcończo- 
noby  to  dzieło. 

Komisya  organizacyjna  nie  miała  złej  woli, 
lecz  nie  znając  łvraju,  ufała  i-adom  świeżo  nomi- 
nowanego Senatu.  Ten  nie  odpowiedział  zdolno- 
ściami swenni  zadaniu,  a  tem  samem  elaborat  jego 
(iłiromał.  Zbytnia  obawa  przed  wprowadzeniem 
demagogii  do  Izl)y  Reprez.  powodowała  go  do 
ograniczenia  jej  wpływu,  tem  sameui  w  Rzpltej 
nie  było  najwyższej  powagi,  lecz  musiano  jej  szu- 
kać za  granicą,  w  komisy  i  reor'g.  hib  nawet  u  Dwo- 

J'()W. 

Uniwersytet  nie  zastanawiał  się  tyle  nad 
podniesieniem  poziomu  naulcowego  profesorów 
i  uczniów,  nad  zapewnieniem  rozwoju  nauki,  zbio- 
rów, biblioteki  i  t.  p.,  ile  nad  uzyskaniem  wpływu 
politycznego,  niezawisłości  od  wszelkiej  lvontroli. 
Gdy  komisya  reoi-ganizacyjna  zbyt  długo  obrado- 
wała i  w  trzecim  roku  odwołaną  została,  zatwier- 
dziła na  prędce  statut  wypracowauN  w  powyższym 
<luchu  przez  re]vtora  Walentego  Litwińslciego  — 
który  to  statut  zapewniał  zupełną  niezawisłość  re- 
ktoi'a    i    wpływ    jego    na    wszelkie    niagistratur\ 
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i  szkoły  tak  wielki,  że  de  facto  był  niezawisłym 
od  rządu. 

Relvtor  Litwiński  porozumiał  się  z  lieibnitzem 
i  ei,  wedle  głosu  og()lneji:o,  posprzedawali  wspólnie 
icatedry  swoim  kreaturom. 

Cały  budżet  Uniwersytetu  wynosił  401.200  złp. 
rocznie  po  7000  złp.  na  profesora.  Litwiński  z  tego 
pobierał  jako  profesor  7000,  jako  rektor  8000  złp., 
a  gdy  sobie  jeszcze  wyjednał  posadę  sędziego  ape- 
lacyjnego z  pensyą  4000  złp.  —  miał  docliodu 
19.000  złp.,  podczas  gdy  prezes  Rzpltej  miał  tyllvo 
12.000  złp.  łjitwiński  jako  ]-ektor  i  sędzia  apela- 
cyjny miał  wpływ  nie  mały,  pragnął  więc  go  oka- 
zać, co  mu  nie  było  trudno,  zyskując  popularność 
przez  pobłażanie  w^ybrylcom  podlegającej  jego  wła- 
dzy młodzieży. 

Przy  organizacyi  Uniwersytetu  przyznano 
wbrew  zasadzie  równości  w  obliczu  prawa  studen- 
tom pewne  przywileje,  stworzouo  11  urzędów  uni- 
wersyteckich, dając  źnkłło  sporom  kompetencyj- 
nym, protelccyi  i  wybrykom. 

Najważniejsze  poprawki  wprowadzone  do  Icon- 
stytucyi  Kongresu  wiedeńskiego  przez  Komisy ę 
organizacyjną,  są  następujące: 

Nowy  tekst  artykułu  3-go  Konstytucyi  sta- 
nowił: że  stosunid  włościan  względem  właścicieli 
gruntu,  polegają  na  umowie,  bądź  wyraźnej,  bądź 
domniemanej ;  które  obiedwie  ściśle  dotrzymy  wa- 
nemi  byt*  mają.  Stanowił  dalej,  że  włościanin 
względnie  ziemi,  na  której  jest  osiadły,  ma  byc 
uważany  jako  dzierżawca,  opłacający  czynsz,  bądź 
pieniądzmi,  l)ądź  ziemiopłodami,  bądź  posługą  oso- 
bistą. Tak  na  izecz  właściciela,  jalc  i  dzierżawcy, 
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zastrzeżonein  zostało  prawo  zrzeczenia  się  umowy 
domniemanej,  a  zawarcia  nowej ;  przyznano  wresz- 
cie na  rzecz  włościan  zdolność,  używania  wszelkie!  i 
praw  cywilnycli  i  i)olityczn\'cli.  Opieka  nad  cu- 
dzoziemcami i  zdolność  nab>'cia  przez  tych  osta- 
tnich praw  politycznych,  po  i)rzemieszkanych  nie- 
nagannie [)ięciu  latach;  wolność  nareszcie  emigro- 
wania, tudzież  opieka  wyznań  tolerowanych. 

Art.  1\  stanowiący  skład  Rządu  W.  M.  Kra- 
kowa w  S(Miaci(\  złożonym  z  12  członków  i  pre- 
zesa, przyznawał  mu  tylko  \\sz\stki(^  attrybucye 
„władzy  wylvOiuiwczej  i  adnihiistracyjnej''.  Oprócz 
tego,  przyznanem  było  senatowi  prawo  jeszcze 
ułaskawienia,  które  tylko  na  wniosek  swego  pre- 
zesa w^ykonywać  m()gł. 

Art.  XIII  zmienio]iy  został  w  ten  sposób,  że 
do  postanowienia  nowego  prawa,  prosta  większość 
głos()w  A\  Izbic  wystarczała,  do  zmiany  zaś  stoją- 
cego i  obowiązującego,  poti'zebną  b\'ła  więlvSzość 
7s  głosów. 

Art.  XVIII  stanowiący,  że  sądownictwo  jest 
uiepodległem,  dopełnionym  został  detinicyą  niepo- 
dległości sędziego,  z  Konstytucyi  Królestwa  Pol- 
skiego wziętą.  Senatowi  pi'zyznanem  tylko  zo- 
stało prawo  nominowania  urzędnik()w  sądowych 
niższego  stopnia  i  prawo  nadzoru  nad  regularno- 
ścią biegu  spraw,  przyczem  dodano  przepis:  że 
sędzia  aresztujący  obywatela,  powinien  w  przeciągu 
21  godzin  „pod  ciężlviemi  karami  uwiadomić  senat 
o  tem,  tudzież  o  przyczynach". 

Art.  XXIII  stanowił:  że  prawo  nie  może  ni- 
gdy orzekać  zajęcia  na  skarb  własności  ob\'watela, 
wyjąwszy  przedmioty  kontrabandy. 
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Art.  XX  1\  '/A]\)vo\\iH\yA\\  w  W.  Al.  Kiakowie 
„wolność  druku"  i  stanowił:  że  żadne  pismo  nie 
])ędzie  mogło  być  poddawane  pod  po]>rzednią  cen- 
zurę. Kodeks  kryminalny  miał  oznaczyć  i>ostępo- 
wanie  i  kary  na  nadużycia   i  przestępstwa  druku. 

Taką  była  treść  konstytucyi  w  Krakowie 
l)rzez  Komisyę  organizacyjną  rozwiniętej.  Rozwi- 
nięcie jej  wypadło  na  koi-zyść  swołj()d  mieszkań- 
ców W.  iM.  Krakowa.  Komisya  organizacyjna, 
)>rzepis  art.  7  trakt,  dodatkowego,  upoważniający 
]ą  do  „rozwinięcia''  łconstytucyi,  pocz\  tywała  w  do- 
l)rej  wierze  za  przepis,  upoważniający  do  jej  „zmia- 
ny" ;  użytełv,  jałvi  czyniła  z  prawa,  na  rzecz  swoją 
w  ten  sposób  wytłómaczonego,  usprawiedliwia  ją 
i  jest  pod  AYzgiędem  zmiany  Konstytucyi,  jej  do- 
brej wiary  świadectwem. 

Epoka  1815 — 1830  jest  [)ierwszą  szczęśliwsza 
|)ołową  bytu  Rzpltej  kralc.  Stan  ekonomiczny  slv0- 
łatanego  miasta  podnosił  się  zwolna,  podobnież 
oświata,  teatr,  literatui'a.  Losy  dziennik(hv,  które 
dały  materiał  do  Kroniki  niniejszej,  oraz  literackich 
i  naukowych,  znajduje  czytelnik  w  „Roczniku  kra- 
kowskim", t.  VJII,  w  pi-acy  mej  „Dziennil^arstwo 
krakowslvie  do  r.  1848".  Horyzont  polityczny  za- 
czął się  się  zaciemniać  po  r.  1823,  gdy  równolegle 
ze  w^zrastającą  w  l^^uropie  reakcyą  rząd(Av  zaczęły 
się  pojawiać  si)iskL  patryoty(?zne  i  ])olityczne  — 
dopiero  jednak  ])o  upadku  powstania  1830/31  r., 
nastała  w  Krakowie  re]3resya  rząd()w  oljcycli,  zwą- 
cych się  opielaińczymi,  kt()i-a  ograniczyła  swobody 
polityczne,  skrępowała  senat  rządzący,  skrępowała 
surową  cenzurą  swol)odę  pisma  i  słowa. 
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Dzienniki  tej  epoki  zawierają  nieco  więcej 
miejscowych  wiadomości,  niż  w  epoce  poprzedniej, 
mimo  to  istnieje  w  kronice  lokalnej  wiele  luk,  bo 
dzienniki  ówczesne  bądź  nie  mogły  o  wszystkiem 
pisać,  bądź  uważały  pewne  zdarzenia,  dziś  dla  nas 
interesujące,  wówczas  za  obojętne,  lub  tale  znane 
pow^szechnie,  że  nie  uważały  za  stosowne  o  nich 
pisać.  W  każdym  razie  zbiór  wiadomości  l^roni- 
karskich  tej  epoki,  pracą  niniejszą  objęty,  stanowić 
będzie  nie  obojętny,  a  nieraz  interesujący  przy- 
czynek do  historyi  Krakowa. 


KRONIKA    KRAKOWSKA. 

CZĘŚĆ  II: 

od  roku  1818  do  roku  1831. 


Wiadomości  o  Napoleonie. 

G.  K.  O  Nr.  I,  /  3  stycznia  1816.  Bonaparte 
wysiadł  późno  już  w  \viecz()r  na  wyspę  S.  Heleny 
wszelako  zbiegło  się  tak  wiele  ludzi,  iż  straż  mu- 
siała icli  rozpędzać. 

G.  K.  Nr.  5,  z  17  styczniu  1816.  Doniesienia 
z  N^^yspy  S.  Heleny  dochodzą  do  13  listopada  1815, 
Bonaparte  mieszka  w  małym,  the  Briars  zwanym 
domku,  o  2  lub  3  mile  angielskie  od  brzegu...  Dom 
Longwood  nie  jest  jeszcze  tak  urządzony,  ażeby 
się  zapewnie  można  przeciw  ucieczce.  AngielscA' 
oficerowie  pilnują  go  we  dnie  i  w  nocy,  co  jemu 
wydaje  się  być  bardzo  wielką  uciążliwością. 

Powrót  Polaków  ze  służby  Napoleońskiej. 

G.  K.  Nr.  4,  z  14  stycznia  1816.  W  końcu 
grudnia  1815  przeszła  przez  nasze  miasto  kolumna 
powracającycli  z  Francyi  wojsk,  tj.  część  gwardyi 
konnej  z  wyspy  Elby  i  innej  broni  Polacy,  skła- 
dająca się  z  młodycłi  i  dorodnych  ludzi,  którym 
przyjemno  zapewne  było  stanąć  na  ojczystej  ziemi. 
Do  Krakowa  prowadził  tę  waleczną  kolumnę  przez 
kraj  Cesarsko  austryacki  W.   Mariński,  Intendent 


')  Najczęściej  cytowaną  Gazetę  Krakowską  oznaczam  dla 
skrócenia  literami  G.  K. 
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Ck.  Austi-yackicli  d()br  kameralnych,  mąż  znany 
z  nczciwe^o  charakteru... 

Urzędowe  nabożeństwo. 

G.  K.  Nr.  8,  z  -28  stycznia  1816.  Dnia  25  sty- 
cznia 1816  z  powodu  nrodzi]!  Naj.  Imperatorowej 
Kr()lowej  Polskiej  były  władze  tegoż  kr()lestwa 
na  nabożeństwie  w  kościele  XX.  Misyonarzy  na 
Stradomiu  ninyślnie  z  tego  powodu  j)rzygotowanem 
i  urzędnicy  wieczorem  mieszkania  swe  illuminowali. 

Otwarcie  pierwszego  Sejmu  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  I),  z  31  stycznia  1816.  Dnia  '22  sty- 
(^znia,  akt  świetny,  znamienitą  w  historyi  Krako- 
wa stanowiący  epokę,  akt  mówię  wolnej  obrady 
Reprezentant()w  miasta  tutejszego  i  jego  okręgu 
obcliodzony  był  z  uroczystością  odpowiadającą 
w^ażności  dzieła... 

Ciało  Reprezentacyjne  złożone  było  z  ()S()1> 
w  liczbie  41.  W  dniu  przez  Senat  rządzący  ozna- 
czonym po  poprzedniczem  biciu  w  dzwony  po 
wszystlvicli  l<:ościołacłi,  zgromadzili  się  J.  W.  W. 
Kepi"ez(Młtanci  o  godzinie  10  rannej  do  kościoła 
S.  Ani\y,  dla  zU)żenia  przed  Tronem  Najwyższego 
dzięłv()w  od  ludu,  zaczynającego  łcorzystać  z  do- 
brodziejstwa nadanej  soljie  od  trzech  wysokicli 
Monarchr^y  konstytucyjnej  wolności.  W  czasie  na- 
bożeństwa przez  miejscowego  proboszcza  W.  Xię- 
dza  Garyckiego  odprawianego,  członki  Zgroma- 
dzenia Reprezentantów  zasiadły  przygotowane  so- 
bie l<:rzesła  przed  wielkim  ołtarzem,  ustanowione 
w  porządku  w  sali  obrad  zachować  się  mającym, 
to  jest  od  prawej  strony  ołtarza  zacząwszy.  Dele- 
gowani z  Senatu,  z  Kapituły,  z  Alcademii,  Sędzio- 
wie Pojednawczy   porządkiem   alfabetycznym  icłi: 
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nazwisk,  i  podobnymże  porządkiem  Reprezentanci 
i;inin  tak  miejskich,  jako  i  wiejskich.  —  Po  ukoń- 
czonem  nabożeństwie  udali  się  Reprezentanci  do 
Sali  Nowodworskiej  Amtiteatrii  Szkoły  Gimna- 
zyalnej,  stosownie  do  uroczystości  aktu  najwspa- 
nialej przybranej.  —  Tu  po  zajęciu  miejsc  wedle 
porządku  w  uniwersale  przepisanego,  i  po  odda- 
leniu się  z  sali  osób  do  Zgromadzenia  nie  należą- 
cych, delegowany  od  Senatu  J.  W.  Senator  Rad- 
wański mową  zagaił  Sejm. ...  Po  odczytaniu 
umocowania  i  instrukcyi  od  Senatu  sobie  danych, 
podług  której  przy  wyborze  Marszałka  sejmowego 
postępoAvać  należy,  czytał  także  JW.  Delegowany 
uniwersał  Senatu,  obejmujący  porządek,  przed 
i  w  czasie  Sejmu  zacłiować  się  niając}',  i  wezwał 
Izbę  Reprezentantów  do  zajęcia  swycłi  miejsc 
w  porządku  w  uniwei*sale  wskazanym,  i  prz3^stą- 
pienia  do  obrania  z  pomiędzy  trzecli  od  Senatu 
delegowanych  Senatorów,  Prezesa  Zgromadzenia 
Reprezentantów  w  myśl  art.  5  konstytucyi,  zosta- 
wując  Izbie  w>b«')r  tegoż  Prezesa  przez  Avota  ci- 
che, gdyby  jednomyślność  przed  wotowaniem  w  tej 
mierze  nie  nastąpiła;  a  gdy  Reprezentanci  przez 
szacuneli  równy  dla  członków^  od  Senatu  delego- 
w^anych,  losowaniu  wyl)(')r  .Marszałka  zostawić  pro- 
sili, delegowany  JW.  Senator  Radwański  postę- 
pując wedle  art.  G  uniwersału,  polecił  obecnemu 
urzędnikowi  Municypalności  wydanie  każdemu 
z  członlców  sejmujących  imiennie  drukowanej 
listy  rzeczonycłi  powyżej  JJ.  WW.  Senatorów^  na 
Sejm  delegowanych,  i  oświadczył  Izbie,  ażeby 
każdy  z  Reprezentantów  przez  niego  odczytany 
z  listą  tą  raczył  udać  się  na  oddzielne  w  sali  miej- 

Bąkowski.  Kronika  krak.  2 
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sce,  parawanem  zaslonione  i  taiu  na  przyi>'()to\\  a- 
iiym  stoliku  podkreślił  owego  z  delegowanycli 
Senatorów,  którego  Marszałkiem  Sejmu  obranym 
mieć  sobie  życzy,  poczem  takową  listę  na  stole 
osobnym  złożyć  zecliciał. 

Postępowali  wedle  tego  porządku  JJ.  WW. 
Reprezentanci,  a  po  skończonem  wotowaniu  JW. 
delegowany  Senator  Dawid  Oebschelwitz  przewyż- 
szającą za  sobą  miał  liczbę  kresek.  Sędzia  Polcoju 
JW.  Mieroszewsld  wybór  ten  Marszałka  Sejmu 
Zgromadzeniu  ogłosił,  a  JW.  Radwański  zaprosił 
nominowanego  Mai-szałls:a  do  załorania  miejsca  dla 
niego  przygotowanego. 

Po  dopełnionym  tym  wyborze,  gdy  właśnie 
godzina  12  nadeszła,  otworzoną  została  sala  Re- 
prezentantów dla  przyjęcia  JWW.  Pełnomocny  cli 
Kommissarzy  od  trzech  Naj.  Dworów  do  organi- 
zacyi  tego  kraju  postanowionych,  i  członków  Koni- 
missyi,  Ictórycli  JW.  Radwańsld  o  ułożonym  po- 
rządku Izby  Sejmowej  i  o  wybranym  Prezesie 
Zgromadzenia  Reprezentantów  uwiadomiwszy,  za- 
prosił, oraz  w  imieniu  Zgromadzenia,  aby  obecno- 
ścią swoją  raczyli  zaszczycić  tę  pierwszą  wolnej 
Reprezentacyi  ł<:raju  tego  obradę.  Przyjmowanymi 
byli  JJ.  W  W.  Pełnomocni  Kommisarze  w  imieniu 
Izby  Sejmującej  przed  drzwiami  sali  obrad  przez 
JW.  Radwańsliiego  i  wprowadzeni  do  sali  zajęli 
po  prawej  stronie  onejże,  naprzeciw  krzesła  Mar- 
szałka Sejmu  miejsca  okazale  przyozdobione.  Dwócli 
oficerów  z  Gwardyi  Miasta  Krakowa  ^)  obok  krze- 


')  W  myśl  art.  XXn  konstytucyi  wezwali  komisarze  opie- 
kuńczych dworów  z  końca  r.  1815  prezydenta  miasta  Stanisława 
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seł  JWW.  Koramisarzy  czynili  honorową  assysten- 
cyą;  otworzone  także  zostały  poboczne  sali  drzwi 
dla  arbitr()w  prześwietnej  pnbliczności,  którzy 
w  znacznej  liczbie  na  tej  obradzie  znajdować  się 
raczyli. 

To  gdy  się   stało,   JW.  Radwańslci    w  zabra- 
nym i^łosie  winsznjąc  w  imienin   Izby  otrzymanej 


Zarzeckiego,  aby  uzbroił  tymczasowo  40  ludzi,  mających  być 
zawiązkiem  milicyi  miejskiej.  Silą  ta  zbrojna  miała  na  celu 
utrzymanie  porządku  wewnętrznego,  bo  kraik  liczący  ledwo 
stokilkanaście  tysięcy  ludności  nie  mógł  przecież  utrzymywać 
wojska  w  celu  obrony  przed  potężnymi  sąsiadami.  Było  dość 
w  Krakowie  wysłużonych  żołnierzy  Napoleońskich  i  gwardzi- 
>rów,  którzy  wysłani  do  Zamościa  w  r.  1813,  przebyli  tam  krwa- 
wą kampanię.  Z  pośród  nich  zorganizował  Senat  milicyę  pod 
tymczasowem  dowództwem  dawnego  komendanta  gwardyi  na- 
rodowej Wojciecha  Mączy  ń  ski  ego  i  oficerów:  Antoniego 
Gralewskiego,  Jvonstantego  Słotw  ińskiego,  Szy^mona 
Hendy.  Mikołaja  Ivsiężarskiego  i  Jana  Przybylskiego. 
P(')żniej  mianowano  oficerami  nadto  Karola  Gordona,  Mądrzy- 
kowskiego,  Linowskiego.  Sarbiewskiego  i  Miłkowskiego  —  ko- 
mendantem został  pułkownik  Gordon. 

Wpół  roku  milicya  została  zupełnie  zorganizowanąi  umun- 
'Imowaną. 

l\)nieważ  jednak  dawni  żołnierze  woleli  służbę  w  wojsku 
Królestwa  Kongresow^ego  —  przeto  dla  zapełnienia  szeregów 
milicyi  wydano  w  lipcu  1816  r.  statut  zaprowadzający  przymu- 
sowy poliór  do  milicyi,  wedle  którego  każdy  mieszkaniec  Rzpltej 
l>ez  względu  na  stan,  urodzenie  i  wyznanie  obowiązanym  był 
od  20  roku  życia  do  26  do  służby  w  milicyi.  Uregulow^ano  spo- 
')b  rekrutacyi  i  oznaczono  etat  konnej  żandarm eryi  na  32,  pie- 
szej milicyi  na  308  ludzi.  Koszta  obliczono  na  76.955  Złp.  żołd, 
-?i*619  Złp.  ubranie,  7881  na  koszary  —  później  kilkakrotnie 
iHUsiano  ten  wydatek  podwyższać. 

Na  ])amiątkę  walecznycłi  wojsk  Księstwa  Warszawsk.  68 
ludzi  stanowiło  oddział  grenadyerski,  przybrany  w^  wysokie  nie- 
dźwiedzie «-zaf)ki  —  reszta   miała   mundur   cienmo-granatowy, 

9* 
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Marszalka  o-odności,  JW.  Senatoj-owi  Oebsclielwi- 
tzowi,  za]Ji'osił  go  do  wypełnienia  przysięgi  od 
Senatu  przepisanej ;  po  wypełnieniu  łvt()rej  oddał 
JW.  MarszałlvOwi  laslvę,  jalco  oznalcę  tego  wyso- 
kiego dostojeństwa.  Obrany  ^rarszałełv  po  odebra- 
niu laslvi,  dawszy  znale  trzykrotneni  w  stół  ude- 
rzeniem, odczytał  listę  członłv{ńv  Delegowanyeli 
i  Reprezentantów  gmin  miejskicli  i  wiejskicli  i  7/0- 
gaił  Sejm  mową... 


kaszkiet  rogaty  z  bialeiii  włosiaiiem  [)iói-em,  pluszcz  szary,  ka- 
rabin z  bagnetem,  ])alasz  i  patroiitasz  noszono  na  l)ialycli  ])asacli 
])rzez  ramię. 

Strażnica  znajdowała  się  pod  ratiiszeni,  koszary  na  Zaniku. 

Żołnierze  prości  dostawali  po  18  groszy  dziennie  żołdu. 
Najwyższe  dowództwo  miiicyi  było  w  ręku  Prezesa  Senatu,  wy- 
l)ór  i  awans  oficerów  należał  do  senatu,  podoficerów  i  szere- 
gowców do  komeiKlanta.  Niedługo  zmieniono  pobór  na  wer- 
bunek. Militya  po-iadała  muzykę  janczarską  ulubioną  przez 
la-ak.  publiczność,  na  którą  fundusz  zbierano  z  oszczędności 
i  datków,  w  r.  1821  Senat  przyzwolił  fundusz  9916  Złp.  rocznie 
na  19  muzykantów.  Doliosz  -labloński  był  ulubieńcem  stu- 
dentów, z  którymi  na  majówkach  wykonywał   obroty  wojenne. 

W  r.  1832  zmieniono  mundury  miiicyi  i  muzyki.  Oprócz 
utrzymanycli  grenadyerów,  dano  szeregowcom  woltyżerów  i  fizy- 
lierów  okrągłe  kaszkiety,  odrębne  dla  kompanii  policyjnej,  białe 
rabaty  na  piersiacli  i  szlify  czerw^one  dla  grenadyerów,  zielone 
dla  innych.  Oficerowie  i  żandarmi  konni  otrzymali  ubiór  wojsk 
polsliicli,  muzykanci  stosowane  l\:apelusze,  ponsowe  rabaty  do 
granatowych  mundurów^  i  srebrne  galony. 

Wszyscy  komendanci  i  oficerowie  byli  to  wysłużeni  pol- 
scy wojskowi,  którzy  odbyli  kampanie  Napoleońskie  i  zdobyli 
w  ogniu  rany,  ordery  i  rangi. 

W  r.  183G  okupowali  Austryacy  Kraków  i  rozpędzili  mi- 
licyę.  W  r.  1842  po  ich  wyjściu  zorganizowały  dwory  „opie- 
Imiicze"  milicyę  z  austryackicli  żołnierzy,  który  cli  komendantem 
został  podpułkownik  austr.Ilohlfeld,  po  nim  Czala. 
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Po  skończonej  mowie  czytał  JW.  .>rarszałek 
projekt  do  dopełnienia  ustawy  Konstytiicyi  art.  12 
od  Senatu  Rządzącego  do  Izby  Zgromadzenia  Re- 
prezentantów na  Sejmowe  posiedzenie  podany,  da- 
lej wezwał  dwócli  najstarszycłi  wiel<:iem  Reprezen- 
tant()w.  to  jest  J.l.  W  W.  Stanisława  Mieroszew- 
skiego  i  Andrzeja  Stanowsłiiego  na  Assesorów 
Sejmu,  oznajmując  im,  że  nie  tracąc  prawa  głoso- 
wania, z  porządłvU  swego  będą  w  raz  z  iAIarszałłviem 
odbierać  i  spisywać  ciclie  wota,  oraz  ściśle  pilno- 
wać przepisów  i  regularności  przy  wotowaniu; 
wezwał  talvże  na  sekretarza  Sejmu  JW.  Micłmła 
Wrońslviego  i  odebrał  od  tegoż  prz>'sięgę  jako 
w  prowadzeniu  i  dopilnowaniu  alctów  Sejmu  oraz 
obliczeniu  cicliycłi  wot()w,  rzetelność  i  wierność 
zacliowa. 

UtworzywszN  tym  sposobem  assysteut()W  do 
wysol^iego  przy  obradacłi  działania,  oddał  JW. 
-Marszałelv  urzędnilvowi  Municypalności  czterdzieści 
e.\:emplarzy  list  wszystkie! i  os()b  sejmującycli,  z  po- 
leceniem, ab>'  po  jednem  exemplarzu  łcażdemu 
<'złonlvOwi  Re]>rrzentant()\\  wręczył.  —  Po  dopeł- 
nieniu czego  wezwał  J  W.  Marszałek  Reprezentan- 
t('>w,  by  z  listy  członk()w  sejm  slcładającycłi  wybrali 
siedm  osób  mający  cli  składać  łconnnissyą  do  po- 
dania Izbie  sejmującej  dwudziestu  jeden  łśandyda- 
t<'>w,  z  którycłi  cała  izba  Icomitet  do  ułożenia  pro- 
jektu prawa  cywilnego,  kryminalnego  i  procedury 
utworzy. 

Odbyło  się  wotowanie  na  członlci  do  tej  kom- 
missyi,  w  sposób  instrukcyą  wskazany  —  to  jest 
każdy  z  listy  kolejno  przez  JW.  Marszałlca  odczy- 
tany Reprezentant  z  listy  os<')])  Sejui  skiadającycli, 
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udał  się  w  oddzielne  parawanem  zasłonione  miej- 
sce, gdzie  na  liście  sobie  wręczonej  oznaczył  i  pod- 
kreślił imiona  tych  siedmin  członków,  które  do  tej 
kommissyi  należeć  mają ,  składając  listę  zwiniętą 
na  stół  Marszałkowski...  Podłng  wyrachowania 
zgodnego,  najwięcej  mieli  wotów. 

JW.  Stanisław  Mierzewski 

Adam  Ivrzyżanowski 

Walenty  l^itwiński 

Franciszek  Piekarski 

X.  Skórko wsk i 

Roman  Markiewicz 

Józef  ( Jołncliowski. 
TycJi  więc  siedmiu  Keprezentantcny  ogłosił 
JW.  Marsza łelv  za  prawnie  obranych  członków, 
składać  mający  cli  kommissyą,  która  w  zamiarze 
dopełnienia  art.  1*2  Zasad  Konstytucyjnych,  spisze 
dwudziestu  jeden  kandydat()w,  aby  z  nich  Izba 
Sejmująca  siedm  osób  wybrała  przeznaczonycli 
do  przygotowania  na  przyszłe  Zgromadzenie  Re- 
prezentacyjne projektu  Księgi  Ustaw  cywilnych, 
kryminalnycłi  i  procedury.  —  Poruczył  JW.  Mar- 
szałek tejże  Konnnissyi,  aby  na  dzień  następujący 
na  10  godzinę  rano  wygotowaną  listę  tycli  21  Kan- 
dydatów sporządziła... 

W  tem  miejscu  JW.  Marszałeli  solwował  dzi- 
siejsze posiedzenie  wzywając  Izbę  Prawodawczą, 
aby  w  dniu  następującym  o  godzinie  10  rannej 
w  sali  obrad  zgromadzić  się  raczyła.  Opusciłi  za- 
raz JWW.  Pełnomocni  Kommissarze  z  czł(mkami 
kommissyi  i  arbitrami  prześwietni^rj  publiczności 
salę  obrad,  i  uroczysty  ten  akt  o  godzinie  3  z  po- 
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hidnia  w  ten  jak  wyżej  opisano  sposób  dopełnio- 
iiyni  został. 

Z  okazy  i  uroczystości  te^oż  dnia,  zaprosił 
JW.  Stanisław  Hrabia  Wodzicki,  prezes  Rządzą- 
cego Senatu,  wszystkie  członki  sejmujące  do  siebie 
na  obiad,  któren  taliże  JJ.  W  W.  Pełnomocni  lvom- 
niissarze  z  czlonl\:anii  kommissyi  obecnością  swoją 
zas/c/ycić  raczyli.  —  Spełniano  toasty  za  zdrowie 
Najjaśniejszycli  Monar(^b()w  Protektonhy  tei>:o  Mia- 
sta i  OkręgTi. 

O  Kościuszce. 

Ct.  K.  Nr.  15,  z  i>l  lutego  1816  r.  Tygodnik 
Wiedeński  zawiera  ułamki  z  wydanego  w  Anglii 
interesującego  opisania  zaszłych  we  Francyi  w^  cza- 
sie wojen  w  r.  1814  i  1815-go  wypadków,  w  któ- 
reni  między  innemi  to  przytacza  autor: 

Jeden  pułk  Polali()w  w  służbie  Rossyjskiej, 
składający  część  przedniej  straży  Rossyjan,  po  wy- 
parciu Francuzów  z  Troyes  ciągnął  ku  Fontaine- 
Ideau.  Żołnierze  furażu  jacy  w  pobliskiej  wiosce 
zamyślali  dopuścić  się  nieporządku,  któryby  wła- 
ścicielom wielkę  zrządził  szkodę,  a  żadnej  żołnie- 
i'zom  nie  pi-zyniósł  korzyści;  chcieli  zburzyć  groblę 
i  puścić  śluzy  kilku  stawów.  Gdy  się  już  zabrali 
(\o  owej  roboty,  której  się  ich  ofhcerowie  spokojnie 
przypatrywali,  zdimiieli  się  bardzo  usłyszawszy 
od  człowieka,  ubranego  jak  majętny  wieśniak, 
w  \\hisii\in  ich  języku  rozkaz  wojskowy,  ażeby 
zamyshi  swego  zaniecliali.  Uczynili  to  owi  żołnie- 
i*ze  i  zgromadzili  się  około  tego  ol)cego;  wystawił 
im  bezskuteczną  psotę,  kt()rą  wyrządzić  zamyślali, 
i  rozkazał  im  ociejsć.  Ofhcerowie,  którzy  się  na  to 
zaczęli   scłiodzi('*,   odebrali   od    niego   także   naulce 
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i  z  największem  zadumieiuem  usłyszeli  objaśnienie 
praw  wojennych  co  do  zdobyczy.  „Kiedy  miałem 
(rzelcł  on)  dowództwo  nad  wojsldem,  do  lvtórego 
W.  Panów  pnłk  należał,  karałem  surowo  podobne 
wykroczenia,  które  WacPanowie  zdajecie  się  upo- 
ważniać obecnością  swoją;  ale  nie  żołnierzy,  lecz 
was  spotJ<:ałaby  kara".  Widzieli  przytem,  że  wło- 
ścianie pozdejmowali  kapelusze,  i  zgromadziwszy 
się  około  mówcy,  zdawali  się  bydź  gotowymi  do 
bronienia  go  w  pi"zy|)adku  jakowego  gwałtu.  Na- 
tarczywiej lecz  z  uszanowaniem  wezwany  do  od- 
Icrycia  swojego  nazwisłva  i  stanu,  posuwa  ów  wie- 
śniak  ręlvę  po  oczacli  chcąc  wstrzymać  dobywającą 
się  łzę,  na  ])ół  przytłumionym  głosem  powiada: 
Jestem  Kościuszko!  —Na  to  oznajmienie  w\|>a<la 
oręż  z  ręku  żołnierzy,  padają  wszyscy  na  ko  hm  a, 
i  u  nóg  jego  sliładają  mu  liołd  serc  swoich  ').  Po- 
wróciwszy Kościuszłco  do  swojego  wiejskiego  ])o- 
mieszkania,  zastał  straż  Rossyjsłcą  na  obronę  sobie 
dodaną.  Dowiedziawszy  się  cesarz  Alelvsander  od 
p.  ]ja  Harpe  o  miejscu  przebywania  Kościuszl<:i 
posłał  mu  straż  lionorową,  a  tak  okolica  jego  po- 
mieszkania uszła  ra]jrndvu  i  kontrybucyi.  -  Ko- 
ściuszko ż>l  już  od  kilku  lat  na  ustroniu,  upra- 
wiał szczupłą  majętność,  i  odrzucił  wszelkie  pro- 
pozyc}'e  czynione  mu  od  Napoleona,  kt()i'\  wart()ś('' 
jego  nauczył  się  cenić.  Kościuszlco  znal  doskiuiale 
Napoleona.  Odwiedziłem  go  dnia  pewnego  dla  po- 
żegnania się   z  nim,    wyczytawszy   tegoż    poranku 


')  Na  tern  zdarzeniu  osnuł  Karol  Holtei  obrazek  sceniczny 
p.  t  :  De?^  aJte  Feldherr.  Obrazek  ten  grywano  w  teatrze  kra- 
kowskim w  polskiej    przeróbce   p.  t.:  Kościuszko  nad  Sekwaną. 
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w  .Monitorze  jego  odezwę  do  Polaków,  tyczącą  się 
odzyskiinia  ich  wolności,  którą  jako  mianowany 
\V(')(lz  PoLslciego  wojska  wydał.  Gdy  nni  o  tern 
wsponmiaieni  nśniieclniąl  się  na  moją  łatwowier- 
ność; ltH'z  pokaziileni  mu  odezwę  z  jego  podpisem, 
a  on  rzeki  „Wszystko  to  jest  zmyślonem. — Bona- 
parte zna  mnie  zanadto  dobrze,  żeby  mi  miał  czy- 
idć  jakiekolwiek  propozycie,  tyczące  się  jego  nie- 
sprawiedliwej wyprawy.  Na  obrany  przez  niego 
spos('))»  [)ostęp()wania,  kt(')remii  zapowiadaniem  wol- 
ności przyjemniejszą  postać  nadać  usiłuje,  nie  mogę 
nic  j)0wiedzieć,  ani  też  dać  poznać  nie  ukontento- 
wain"a  mojego.  Widoki  jego  względem  Polski  tak 
się  r('»żnią  od  moicli,  jak  nasze  uczucia  we  wszyst- 
kich innych  przedmiotach". 

Towarzystwo  naukowe  krakowskie. 

G.  K.  Nr.  18,  z  3  marca  1816  r.  Akademiit 
tutejsza  chcąc  ])race  swoje  uczynić  powszeclmiej- 
szemi  tak  dla  narodu  Polskiego,  jak  zagranicznych 
zwią/k(')\N  literackich,  wyjednawszy  sobie  poi)rze- 
<lniczo  w  tym  celu  u  Wh^dz  krajowych...  pozwole- 
nie założenia  Towarzystwa  naukowego  '),  pi'zystą- 
piła  do  wykonania  tego  przedsięwzięcia  w  nastę- 
l"U^l<\v  s|)os(>b.  Dnia  25  bitego  o  godzinie  12  rano, 
Li:i\y  znakomici  goście,  wszystkie  Magistratury 
wohiego  Miasta  Krakowa,  .Miłośnicy  Nauk,  tudzież 
l*]'ofcssorowic  liczący  i  wwshiżeni  tegoż  Uniwersy- 
tetu l)<Mhicy  członkami  Towai-zystwa  z  powołania, 
na  ten  uroczysty  obcli(')d  zaj)roszeni  lub  z  własnej 
woli  zebrani,  miejsca  w  Amfiteatrze  Szł^oły  Nowo- 


'    Tow.    naukowe    zostało    w   r.   1872    przeksztak-Oiie    na 

.\Ka«l<'iiiic    I  inicictiiosci. 
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dworskiej  zajęli,  JW.  Walenty  Litwiński  piastujący 
tak  zaszczytnie  urząd  Rektora  w  tej  Akademii 
jako  Prezes  Towarzystwa  naukowego  pierwsze 
posiedzenie  publiczne  uczoną  i  wymowną  zagaił 
rozprawą,  w  której  wynurzywszy  hołd  należny 
trzem  Najjaśniejszym  Dworom  za  wspaniałą  opiekę 
Akademii  Krakowskiej  przez  Traktat  Wiedeński 
zapewnioną,  wystawi!  dzieje  celniejszycli  związk()\\ 
uczonych  i  krótki  zrobił  obraz  tych  wszystkicli 
j)OŻytk()w  jal^ie  z  ustanowieniem  tego  rodzaju  na 
oświatę  i  powszeclme  doljro  ludzlvOŚci  spłynęły. 
Nareszcie  wywiódłszy  JW.  R(dvtor  Prezes  niezli- 
czone łvorzyści,  które  literatura  ojczysta  pod  łvaż- 
dym  względem  umiejętności  winna  jest  Towarzy- 
stwu Przyj aci()ł  Naułc  w  Warszawie  łcwitnącemn, 
oraz  oświadczywszy,  iż  Towarzystwo  naulcowe 
teraz  założone  powodując  się  osobliwiej  jego  przy- 
Idadami  we  wszystkiem  oneż  naśladować  pragnie; 
wezwał  W  Pawła  Czajkowskiego  ])rofessora  lite- 
ratury i  Sekretarza  Towarz}'stwa  do  odczytania 
Statutu  cel  obowiązki  i  zamiaj-y  Towai-zystwa  obej- 
mującego. 

O  Kościuszce. 

G.  K.  Ni'.  'iC),  z  31  marca  1816  r.  Z  Saxonii 
d.  12  marca.  Znany  Jenerał  Kościuszko  pisał  pod 
d.  21  styczuia  1816  r.  z  Soloturny  do  wydawcy 
Conversations-Lexicon  w  Altenburgu,  lct()ry  wspo- 
mniał o  jego  do  Polak()w  odezwie,  gdy  Napoleon 
w  rokii  1807  wszedł  do  Polski,  że  ta  odezwa  jest 
zmyślona  i  dziełem  Foucłie...  Napisałem  więc  do 
Ministra  Fouclie  w  następujących  wyrazacli^  „Czy- 
tam w  pismach  |)ul)licznych  wydaną  w  imieniu 
moim   odezwę   do  Polak()w.    lecz   ta,   nie    pocliodzi 
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odemnie;  poczytuję  zatem  za  moją  powinność  za- 
przeczyć jej  przed  JW.  Panem,  jako  Ministrem 
państwa  Francuskiego  prosząc  go  oraz,  aby  do- 
nic )sł  o  tem  Napoleonowi". 

Rocznica  koronacyi  Aleksandra  I. 

(J.  K.  Xr.  -26,  z  31  marca  1816  r.  „Dzień  24 
marca,  któiy  jest  rocznicą  koronacyi  Naj.  Cesarza 
i  Kr()la  Aleksandra  I  urzędnicy  i  obywatele  Kró- 
lestwa Polskiego  tu  mieszkający  obcliodzili  z  jak 
największą  uroczystością...  o  godz.  10  rannej  zło- 
żyli liołd  powinszowania  w  ręce  JW.  Miączyńskiego 
Komisarza  pełnomocnego,  wraz  z  l^tórym  udali  się 
do  l^ościoła  Katedralnego  na  solenne  nabożeństwo. 
Wieczorem  na  mieszkaniach  Komisarza  pełnomo- 
cnego i  zastępcy  prefekta  jaśniała  Cyfra  Aleksan- 
d]'a  w  pośnkl  tysiąców  świateł,  l^tóre  ją  otaczały, 
a  domy  urzędnik<)w  i  obywateli  KnUestwa  rzęsisto 
(oświecone  były". 

Sztych  z  portretem  ks.  J   Poniatowskiego. 

(i.  K.  Nr.  35,  z  1  maja  1816  r.  Prenumerata 
na  wyi'ycie  obrazu  ś.  p.  Nięcia  Jozefa  Poniatow- 
skiego naczelnego  Wodza  wojsk  Polskicli.  Obraz 
ten,  mający  zaletę  zupełnego  podobieństwa,  malo- 
wany przez  p.  Bennera  z  oi'yginalu  W.  Marcella 
Baciarellego  znajdującego  się  w  zbiorze  JW.  Hra- 
biny Alexandrowej  Potockiej,  rytym  będzie  przez 
JP.  John,  który  z  taką  dokładnością  Avydal  wize- 
runek Jego  Cesarslco  Kr()lewskiej  .Mości.  Cena  Pre- 
numeraty na  jeden  exemplarz  wynosi  25  Zło- 
tych Polskich.  Prenumerować  można  w  domu 
pana  P.  Steinkellera  na  Szczepańskiej  ulicy  pod 
Nr.  37-2. 
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Odznaczenie  Jacka  Przybylskiego. 

G.  K.  Nr.  46,  z  9  czerwca  1816  r.  Wysłużony 
Profossor  Szkoły  Głównej  tutt^szej :  Jacelv  Idzi 
Przybylski,  który  miał  zaszczyt  w  roku  przeszłym 
swoje  Przekładania  i  Wyjaśnienia  wszystkicli  śpie- 
wów Honiei"a  i  Kwinta  według;  picrwotwo]'(nv  Gre- 
ckicłi  pi*zez  lat  25  wypracowane  poświęcić  z  hoł- 
dem czci  najgłębszej  u  podnóżka  tronu  Naj.  Im- 
peratorowi wszecli  Rossyi,  Królowi  Polsiciemu 
odebrał  w  gronie  uszczęśliwionych  rodaków  naj- 
łaskawszy  u]>oininek  tego  ws])aniałego  monarcliy. 
brylantowy  juerścień  od  Majestatu  do  stolic) 
Królestwa  przysłany,  a  ztamtąd  przez  posredinctwo 
W.  JP.  Stanisława  lvostlvi  Zarzeclviego,  byłego 
Prezydenta  iNIunicypalności  Kralcowslciej,  dzisiej- 
szego Senatora  Wohiego  Niej^odległego  i  SciśU' 
Neutralnego  Miasta  Krakowa  na  miejsce  przezna- 
czenia wyprawiony,  doszedł  rąk  rzeczonego  [)ro- 
fessora  dnia  4  czerwca  ]).  r.  w  raz  z  następującem 
ministeryalnem  pismem : 

Do  Wgo  Jacka  Przybylskiego,  h^meryta  Pro- 
fesora Szlcoły  Gl(')\vnej  Kral^owskiej.  1804.  Ministei- 
Prezydujący.  w  Kommissyi  Rządowej  Obrządków 
Religijnych  i  Oświecenia  publicznego. 

Przesyłając  oddany  przez  Nauiiestnilva  lvró- 
lewskiego  na  ręce  moje  pierścień,  którym  Najja- 
śniejszy Cesarz  i  Kr(>l  Pan  nasz  Miłościwy  na 
znals:  swego  ulvontentowania  za  ofiarowane  sołjic 
dzieło  W.\łćPana  najłasł^awiej  udarować  raczył, 
miło  mi  jest  powinszować  iNIu  wysoł^icli  tycli 
wzg*lęd()W,  i  zapewnić  go  o  moim  prawdziwym  ku 
Niemu  szacunku.  Dan  w  Warszawie  dnia  2')  maja 
1816  r.  S.  Potoclci,  Siirowiecł^i  S.  J. 
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Instalacya  władz  sądowych. 

ii  K.  Nr.  48,  z  12  czerwca  1816  r.  Wysoka 
lv()inniiss>a  Organizacyjna  od  Trzech  Najjaśniej- 
szych Dwor()\v  postanowiona...  oznaczyła  dzień  8 
b.  m.  na  instalowanie  whidz  sądowych...  Uroczy- 
stoś(''  ta...  rozpoczęła  się  nabożeństwem,  w  przyle- 
głej gniacliom  sądownictwo  mieszczącym  wspania- 
lej bazylice  Śgo  Piotra  odprawionem.  Po  ułcończe- 
niu  łvtórego  Senat  Rządzący  Wol.  M.  Kralcowa 
ndał  się  do  sali  do  tego  aktu  |)rzygotowanej,  przy- 
jęty ])rz\'  wscłiodach  do  niej  prowadzącycli  od 
\Vicei)rezes()w  Sądn  Appelacyjnego  i  I-szej  Instan 
<\i,  a  wprowadzony  od  Prezesów  tychże  Sądów. 
\Vkr(')tce  potem  przybyli  JJ.  WW.  Pełnomocni 
Trzecłi  Najjaś.  Dworów^  Kommisarze  Organizacyjni, 
przyjęci  przy  wscliodacli  od  Prezes<)w,  a  wprowa- 
dzeni do  sali  od  Prezesa  Senatn...  Odczytana 
została  lista  nrzędniłsiów^  do  w^szystl^icli  magistratnr 
sądowniczycli  Wol.  M.  Kralcowa  i  jego  okręgu 
l)rzez  Wysoł<:ą  Kommisyą  Organizacyjną  na  ten 
raz  mianowanych,  którzy  w-ezwani  do  wylconania 
przysięgi,  tałcową  wedle  czytanej  przez  JW.  Jmć 
Xiędza  Łańcuckiego  Archipresbytera  Kościoła  P. 
\hn\i,  człoidca  Kommissyi  Organizacyjnej  roty 
zloż\'li.  Prezes  trybunałn  appelacyi  JW.  Nikoro- 
wicz,  w  imieniu  wszystkicli  magistratnr  sądowych 
zh)żył  swą  mową  przed  JJ.  WW.  Pełnomocnymi 
l\oiinnissarzami  hołd  najgłębszego  uszanowania 
\aj.  Ab)narchom,  i  najuroczystsze  zaręczenie:  iż 
pierwszym  będzie  staraniem  tycłi  magistratur  w  kie- 
rowaniu wymiaru  sprawiedliwości  wybór  ich  sa- 
mym skntki(un  iis|ti"awiedliwić.  Przy  danej  w  tym 
dniu  przez   JW.  l^iezesa   Senatu  uczcie  spełniane 
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były  toasty  za  pomyślność  Naj.  Kraju  wolneg-o 
miasta  Krakowa  Protektor(3\v,  JJ.  W  W.  Kommi- 
ssarzy...    i  czhmków   installowanego   sądownictwa. 

Ingres  biskupa  Woronicza. 

G.  K.  Nr.  49,  z  19  czerwca  181(;  r.  Na  dniu 
7  tego  miesieca  przybył  do  tutejszej  stolicy  JW. 
JX.  Woronicz,  Biskup  Krakowski,  a  na  dniu  9 
odprawił  uroczysty  wjazd  do  Katedry  swojej  nastę- 
pującym porządkiem: 

O  godzinie  8-mej  z  rana  J  W.  Pasterz  w  towa- 
rzystwie dwóch  prałatów...  udał  się  /  pałacu  swo- 
jego do  Kościoła  Arcliipresbiteryalnego  P.  Maryi, 
gdzie  przy  wstępie  do  tej  starożytnej  świątyni  przez 
W.  Wytyszkiewicza  na  czele  rady  municypalnej, 
a  w  samym  Kościele  przez  W.  JX.  Łańcucłviego, 
prałata  Archiprezbitera,  uprzejmie  powitany,  słu- 
chał Mszy  8-tej,  po  której,  ubrany  w  biskupie 
kościelne  aparaty,  w  assystencyi  JJWW.  JJXX. 
Tomasza  Nowińskiego,  Infułata  Miechowskiego, 
i  Wawrzyńca  Drzewieckiego,  Opata  Andrzejow- 
sliiego,  pcmtyfilialnie  ubranycłi,  poprzedzony  kapi- 
tułą i  całeni  og()łem  licznego  duchowieństwa,  tak 
świeckiego  jako  i  zakonnego  na  ten  akt  świetn\ 
zgromadzonego,  otoczony  mnóstwem  radosnego 
ludu,  i  przy  paradzie  wojskowej  przez  W.  Gordona 
komendanta  Milicyi  dowodzonej,  w  sposobie  obrząd- 
kowej processyi  udał  się  do  Kościoła  ]vatedral- 
nego.  Tam  JW.  Pasterz  na  wstępie  do  Kościoła 
w  imieniu  Senatu  przez  JJWW.  Grodzickiego  i  Mi- 
chałowskiego senatorów  powitany,  potem  od  du- 
chowieństwa przed  grób  S.  Stanisława,  biskupa 
Krakowsl^iego  i  męczennika  zaprowadzony,  nale- 
żytą cześć  świętym   zwłokom   tego  dostojnego  po- 


Hi 
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przednika  naszego  oddawszy,  udał  się  do  kaplicy 
na  modlitwę,  siebie  i  owczarnię  swojemu  paster- 
stwu powierzoną  polecając  opiece  Pana  Zastępów. 
Poczeui  zasiadł  stolicę  biskupią,  i  tam  na  czele 
Kapituły  powitanym  był  przez  dziekana  onej  JW. 
JX.  SkorłvOwskieg"o,  medalem  zasługi  zaszczyconego 
sędziego  pokoju.  Na  co  JW.  Bisłciip  odpowiadając, 
[>rzebiegłszy  świętość  i  ważność  obowiązlc()w  po- 
wołania ducliowne£>(> ,  zacliecał  w  szczególności 
rządc()w  ])araiii  do  ojcowskiej  czułości  i  opieki 
nad  ludem  wiejskim...  Zwracając  potem  głos  sw()j 
do  całego  ogółu  owczarni  i  w  dogorewających  pa- 
miątłvac]i  tej  starożytnej  stolicy,  przypominając 
słuchaczom  swoim  ])obożn()śc  i  sławę  pierwszycli 
onej  fundowników,  do  naśladowania  ich  cnot  i  du- 
clia  zagrzewał.  Głos  ten  prawdziwie  pastersld,  pe- 
łen mocy,  ducha  i  najpiękniejszej  wymowy;  wszyst- 
kicli  przytomnych...  rozrzewnieniem  napełnił.  Na- 
stępnie po  obrządlvOwem  pocałowaniu  przez  du- 
cłioAvieństw()  ręki  pasterslviej,  sprawował  biskupim 
obrządkiem  JW.  Pasterz  oiiarę  mszy  8.  po  której 
w  imieniu  S.  Stolicy  Apostolsłi:iej  nadawszy  wszyst- 
łdm  odpust  zupełny,  uroczyście  owczarni  swojej 
pobłogosławił.  Obchód  ten  znakomity  zaszczycili 
przytomnością  swoją  JW^W.  Naj.  Trzech  Dworów 
Pełnomocni  Kommissarze,  władze  rządowe  i  miej- 
scowe, magistratiir\ ,  którym  oświadczając  wdzię- 
czność i  uszanowanie  JW.  bisł<:up,  zaprosił  przy- 
tomnycłi  na  obiad  w  domu  swoim  na  osób  200 
pi'zygotowany,  w  ciągu  lit()rego  sam  wniósł  toast 
Naj.  Trzeci i  Monarchów  jako  twórców  i  dobro- 
<zynnych  ojnekunów  Wol.  i  Niepodl.  Miasta  Kra- 
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kowa,  a  następnie  JWW.  Pełnomocnycli  Koniniis- 
sarzy,  Senatu  i  władz  rządowych. 

Powódź. 

G.  K.  Nr.  51,  z  26  czerwca  lsl(i.  Przez  nad- 
zwyczajne ulewy  w  różnycli  okolicacli  cl.  17  czer- 
wca, przeplatane  piorunami  i  i^Tadern,  w  niektó- 
rych miejscach  do  wielkości  jaja  kurzego  docho- 
dzącego i  następne  deszcze  d.  18  i  19,  wystąpiła 
z  brzegów  swoich  Rudawa  pod  Krakowem  do 
Wisły  wpadająca,  zalała  okolice  i  od  wszczęcia 
swego  aż  pod  Kraków.  \\szę«]zie  pozrywała  tam}, 
poobalała  i  pozabierała  młyny  i  papiernie,  zmuliła 
łąki  i  zboża.  Zaledwo  Kudawa  zaczynała  z  mniej- 
szym pędem  płynąć,  gdy  znowu  d.  19  Wisła  po- 
mnożona wodami  z  gór  galicyjskich  przebrała 
brzegi,  zalała  r()wniny.  Wisła  od  d.  19  aż  do  d.  22 
rano  ciągle  rosła  i  dopiero  dnia  tego  zaczęła  opa- 
dać. Wysokość  wody  była  w>ższa  od  zwyczajnych 
powodzi.  Szczęściem  atoli  dla  okolic  Krakowa,  że 
wody  Rudawy  poprzedziły  wody  z  g()r  galicyj- 
skicłi,  bo  gdyby  się  razem  były  zbiegły,  okolice 
nasze  doznałyby  były  klęsk  jak  w  roku  1813. 

G.  K.  Nr.  51,  z  26  czerwca  1816. 

Z  Krzeszowic  d,  23  czerwca. 

Dnie  17,  18  i  19  r.  b.  stały  się  dla  okolicy 
tutejszej  okropnymi.  Nadzwyczajne  ulewy  wod\' 
impetem  z  gór  spadające  nagie  przebrały  rzeki, 
które  w  Krzeszowicach  na  2  łokcie  w^  równinie 
wygórowały,  i  wszystliie  domy  zalały,  mosty,  gro- 
ble i  młyny  pozrywały,  łąld  zamuliły,  ziemiopłody 
i  kopalnie  węgla  zalały,  zgoła  ])owszechnie,  szcze- 
gólnie rozległym  dobrom  Tenczyńskim  niepowe- 
towaną zrządziły  Idęskę.  Osobliwie  druga  powódź 
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o  17  cali  większa  od  pierwsze]  zniszczyła  zupełnie 
Krzeszowice,  to  tale  pięlvne  miejsce.  Nie  dosyć  na 
tern,  ale  nadto  dnia  17  ^rad  wiellvOŚci  ł^lisleo  l<:n- 
rzef>o  jaja  zniszczył  urodzaje  i  zostawił  mieszleań- 
c()w  w  naj smutniej szem  położeniu ;  do  czego  na- 
ivoniec  przyczynił  się  i  wylew  Wisły  dla  gruntów 
w  poblisłvOŚci  jej  leżących.  Mimo  ty  cli  wypadków 
kąpiele  w  Krzeszowicach  są  utrzymane. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1816.  Prywatny  list 
z  w\spy  S.  Heleny  pod  d.  21  Kwietnia  zawiera 
co  następuje:  Przed  kilku  dniami  przybył  tu  nowy 
Wielkorządca  tej  wyspy,  Hudson  Lowe  na  frega- 
cie Faeton.  Nazajutrz  po  przybyciu  udał  się  z  Adm. 
Cocl<:burn  i  swoim  sztabem  do  Longwood.  Aże  nie 
kazali  się  wprzód  zapowiedzieć,  wezbrania!  się  Bo- 
naparte, jak  mówią,  ich  przyjąć.  Następnego  dnia 
był  jednalv  p.  Lowe  bez  Adm.  Cockburn  do  niego 
wprowadzony.  Po  krótkiej  rozmowie  odszedł 
p.  1.0 we,  a  wproAvadzony  został  p.  Reid  z  resztą 
sztabu  i  bardzo  grzecznie  od  Bonapartego  byli 
przyjętymi.  Mówią,  iż  wszystkiem  osobom  znajdu- 
jącym się  przy  Bonapartem  pozwolono  przez  przy- 
lądek Dobrej  nadziei  powrócić  do  Europy,  skąd 
icli  Lord  Sommerset  odeszle.  Te,  które  chcą  przy 
Bonapartem  pozostać,  muszą  podpisać  pismo,  pod 
którem  obowiążą  się  przystać  na  wszystkie  wa- 
runki, które  względem  niego  będą  za  potrzebne 
uznane.  Jak  zapewniają,  wszystkie  oświadczyły 
się,  iż  przy  Bonapartem  pozostaną.  Zamiast  w  Long- 
wood ma  Bonaparte  na  przyszłość  w  Plantation- 
house  mieszkać. 

Bąkowski.  Kronika  krak.  3 


—     34     — 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1816.  List  do  Przyja- 
ciela z  Krakowa  d.  2  Lipca.  Pytasz  mnie  się  Przy- 
jacielu o  Teatr  Krakowski;  nie  rozszerzając  się 
nad  większą  lub  mniejszą  zdatnością  artystów,  zo- 
stawiam to  bowiem  mocniejszym  znawcom  sztuk 
dramatycznych,  a  co  do  mnie  biorę  chęć  dobrą  za 
skutek  i  w  krótkości  ci  tylko  donoszę,  że  zeszłej 
niedzieli  znajdując  się  na  danej  trajedyi  pod  ty- 
tułem „Zbójcy  Puszczy  Hermanstadt",  miałem  ra- 
zem dwa  widowislca,  z  przodu  napady,  zabójstwa, 
krwi  rozlanie  i  t.  d.  jak  powięlcszej  części  jest 
treść  wszystldch  sztuk  tragiczny cłi,  z  tyłu  zaś  za 
mną  w  jednymże  czasie,  zupełnie  pierwszej  prze- 
ciwna scena  słyszeć  się  dała.  Loża  bowiem  środ- 
kowa (talv  zwana  Królewską  po  teatrach)  napeł- 
niona osobami,  w  pośród  sztuki  dosyć  głośny  dialog 
prowadzić  poczęła,  z  głośniejszym  jeszcze  akom- 
paniamentem śmiechu,  tak  iż  ja  byłem  ambaras- 
sowany,  gdzie  patrzeć,  czy  na  tragiczną,  czy  na 
komiczną  scenę,  a  cłicąc  uwagę  moją  i  tu  podzie- 
lić, kręciłem  głową  i  naprzód  i  w  tył.  Wierzaj  mi 
przyjacielu,  że  aż  mnie  Icark  boli  dotąd  po  tej  po- 
dwójnej scenie.  Z  początku  myślałem,  że  galerya 
zwyczajnie  dystyngwująca  się  po  wszystkicli  te- 
atrach, głośniejszą  bytnością  widzów  swoich  prze- 
niesła  się  do  wzmiankowanej  loży;  lecz  później 
dowiedziałem  się  z  niemałem  zastanowieniem,  że 
panowie  w  tejże  loży  znajdujący  się,  co  do  stanu 
swego,  ani  by  mogli  być  policzonymi  do  galery  i, 
i  że  dialog  ich  głośny  z  akompaniamentem  śmie- 
chu, jest  właśnie  cechą  dobrego  tonu. 


Zaprowadzenie     nowych    władz    administra- 
cyjnych. 

G.  K.  Nr.  59,  z  24  lipca  1816.  Senat  rządy.ący 
Wolnego,  Niepodległe  o-o  i  ściśle  Neutralnego  Mia- 
sta Krakowa  i  jego  Okręgu.  Przystępując  do  za- 
prowadzenia nowego  rzeczy  porządku  wedle  uchwal 
i  postanowień  Wysokiej  Kommissyi  organizacyj- 
nej od  trzech  Najjaśniejszych  protegujących  kraj 
ten  Dworów  postanowionej  zadecydowanych,  oznaj- 
inuje:  iż  w  dniu  trzydziestym  pierwszym  miesiąca 
Lipca  dotychczasowe  władze  byłego  Xięst\va  War- 
szawslciego,  jako  to:  Prezydenta  Municypalności 
Miasta  Krakowa,  Pod  prefektów  powiatów  Kra- 
kowsłvieg()  i  Krzeszowickiego,  Burmistrzów,  Inten- 
dentów Policy  i,  tudzież  W()jtów  od  byłego  rządu 
postanowionycli  i  mianowanych  rozwiązanemi  zo- 
stają. Z  dniem  zaś  pierwszym  Sierpnia  rołai  bie- 
żącego nowe  władze,  jalco  to  Wójci  Gmin  Miej- 
skicli  i  \¥iejskich,  jako  miejscowe  władze  admi- 
nistracyjno-policyj  uo-sądownicze,  Urząd  Pośredni- 
<*-zy  policyjny  w  mieście  Krakowie,  tudzież  Wydziały 
Spraw  wewnętrznycłi,  dochodów  publicznych  i  po- 
licyi  w  Senacie,  jako  władze  bezpośrednio  nad 
[)ierwszemi  czuwające,  czynności  swoje  rozpoczy 
nają  wedle  prawideł,  instrukcyi  i  przepisów,  jakie 
Organizacyą  Senatu  i  innemi  postanowieniami  dru- 
idem do  wiadomości  pułjlicznej  podanemi  oznaj- 
mione zostają.  Od  rzeczonego  więc  dnia  pierwszego 
Sierpnia,  lv:ażdy  mieszkaniec  W.  M.  Krakowa  i  jego 
Okręgu  do  tego  nowego  porządlcu  rzeczy  w  dzia- 
łaniach i  żądaniacli  swoicłi  ma  się  stosować,  Wła- 
dzom dopiero  wymienionym  podlegać  i  do  nich 
udawać  się  w  potrzebacłi  swoich,  powinien  będzie. 

3* 
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W  Krakowie  dnia  17  Lipca  1816.  Wodzicki  P.  S. 
Mieroszewski  S.  J.  S.  Wolf,  Sekr.  1). 

O  Kościuszce. 

O.  K.  Nr.  61,  z  31  Lipca  1816.  Z  Wai*sza\vy 
d.  -23  Lipca.  —  Jenerał  Kościuszko,  słabością  zdro- 
wia przytrzymany  w  Szwajcarsl^im  Kantonie  So- 
larze, dowiedziawszy  się,  iż  na  paniiątlvę  wjazdn 
wsl^rzesiciela  Polslci  do  Warszawy  ma  być  w-y- 
stawiona  w  tejże  stolicy  brama  ti"yiimfalna,  przy- 
stał na  pomnożenie  składki  ku  temu  celowi,  ty- 
siąc franków,  czyli  złotem  85  czerwonycłi  złotycli, 
łvtóre  są  złożone  w  Prefełcturze  tntejszej.  Czyste 
życzenia  teg"o  męża  dla  prawdziwego  dołjra  współ- 
ziomlany,  szcznpłość  dochodów  i  niezmienny  jego 
sposób  myślenia  dowodzą  wsp()]ni(^  w^  tej  ofierze, 
z  jakiem  zanfaniimi  wi'(')ży  ])omyślność  teraźniej- 
szym losom  swej  ojczyziiy  i  będą  niezatartym  łioł- 
dem  całej  jego  wdzięc/iiości  i  nadziei.  W  War- 
szawie d.  22  Lipca  1816,  L.  Mostowski. 

Imieniny  matki  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  62,  z  4  sierpnia  1816.  Dzień  3-ci 
b.  m.  ()znaczon\'  świetną  uroczystością  Lnienin 
.Fej  Imperatorskiej  JNtości  JNIaryi  Fedorownej,  Matki 
Opiekuna  Lndów,  i  Błogosławionego  Monarchy 
Aleksandra  I-go,  obcliodzony  był  w  mieście  tutej- 
szem  przez  Władze  ]vrólestwa  Polsłdego  z  nczu- 
ciami,  sercem  i  życzeniami  prawnego  Polałva  odpo- 
wiadającemi. 

O  godzinie  9-tej  zrana  zgromadzone  władze 
w  domu  Prefełvturalnym  mając  na  czele  JW.  Ba- 
deniego  zastępcę  Prefelvta,  ndały  się  naprzód  do 
JW.  Miączeńslciego  ]vommissarza  pełnomocnego^ 
Naj.    Cesarza   Wszecli    Rossy  i  i  Króla  Polskiego, 


i  temu  ugruntowane  ua  niewygasłej  czci,  dla  wy- 
sokiej osoby  Jego  luip.  Mości,  złożyły  powinszo- 
wania. Następnie,  z  tymże  JW.  Kommissarzem, 
l)rzybyły  do  Jvościoła  l<:atedralnego,  gdzie  nał30- 
żeństwo  }M"zez  J  W.  Słv()rlvOwsłciego,  Dziel^ana  Ka- 
tedi'.  lvrałv.,  podczas  łctórego  śpiewano  nową  pieśń 
nar<Kłową  (Boże  zacliowaj  nam  Króla),  odprawione 
zostało.  Wieczorem,  mieszkania  urzędnilców  Kró- 
lestwa oswicconemi  był\,  między  łvtój-emi  mieszka- 
nia JWW.  Komisarza  pełnomocnego,  i  zastępcy 
l^refekta,  ])rz\'ozdobione  transparentami  i  rzęsistem 
światłem  szczeg(')lniej  jaśniały. 

Brzuchomowca. 

G.  K.  Nr.  68,  z  •2:^  sierpnia  1816.  P.  xVleksan- 
der  sławny  brzucliomowca,  przybył  do  Krakowa, 
który  w  poniedziałek,  dnia  26  l3.  m.  w  tutejszym 
Teatrze  popisywać  się  będzie  z  swoją  zręcznością. 

Doniesienie  księgarskie. 

G.  K.  W  Drukarni  .lana  Maja  w  Kralcowie 
w  ulicy  Floryańsłviej,  w\szła  świeżo  z  drulcu  roz- 
l)rawa  o  przyczynach  ciemnoty  niektórych  osólj 
duchownycli  stanu  niższego,  i  o  cienniocie  ludu 
wiejskiego  in  S-vo  na  papierze  Idejowym  Icosztuje 
złr.   1  gr.   15  a  na  pocztowym  złr.  '2. 

Imieniny  Aleksandra  I. 

G.  K.  Xl'.  74,  z  IT)  wrzesuKJ  1S16.  1).  11  b.  m. 
obciiodzono  tu  rocznicę  Imienin  Naj.  Aleksandra  I. 
(yesarza  wszech  Rossyi,  Króla  Polsłciego  iSccc.  J  W. 
Wielogłowski,  Prezes  Konunisyi  Województwa 
Kralv.,  na  czele  zgromadzonycli  władz  Kr()lewsko- 
Polskicłi  udał  się  do  .IW.  ^liączyńsłciego.  Pełno- 
mocnego Kommissai/a  do  organizacyi  kraju  wol. 
m.    Krakowa,  Icońceiu  złożenia   na   ręce  jego  liołdu 
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najszczerszych  życzeń  temu  iiajdobrotliwszeinii 
Monarsze.  Podobne  życzenia  złożyły  także  wszel- 
kie w  wolnem  mieście  łlraliowie  znajdujące  się 
władze.  Poczem  całe  zgromadzone  grono  przybyło 
do  Kościoła  Katedralnego  na  solenną  wotywę 
i  Te  Deum,  celebrowane  przez  JW.  JX.  Biskupa 
dyecezyi  Krak.  przy  licznej  orkiestrze  i  odśpie- 
waniu łiimnu:  Do  Ciebie  Boże  zanosim  błaganie. 
J  W.  Pełnomocny  Kommisarz  Miączyński  dał  w  tym 
dniu  wiellci  obiad.  Wieczorem  domy  urzędniliów^ 
Jvróle\vskicli  l^yły  oświecone,  szczeg()lniej  zaś  ja- 
śniało transparentami  ozdobione  mieszłvanie  JW. 
Prezesa  Kommissyi  Wojew()dzlviei.  Władze  i  lud 
]vraju  dzieliły  uczucia  swe  z  poddanymi  błogosła- 
Avioneg()  Mona rcliy. 

Poczta. 

G.  K.  Nr.  1)4,  z  24  listopada  1816.  Od  1  gru- 
dnia r.  b.  Królewsko-Prusl<:a  Poczta  w  Krakowie, 
do  zarządzania  łctórą  niżej  podpisany  upoważniony 
jest  od  wyższej  władzy,  zaprowadzoną  zostanie 
w  domu  JW.  Senatoi-a  Oebsclielewitza  w  ulicy 
S.  Jana  pod  Nr.  46-i  i  od  tego  dnia  dla  list()w  do 
Prus  i  stamtąd  dwa  razy  w  tygodniu  zacznie  cho- 
dzić lvonna  poczta,  która  stąd  w  poniedziałld  i  pią- 
tl^i  o  godzinie  6  zrana  regularnie  odcłiodzić  bę- 
dzie. Dla  więłvszej  zaś  wygody  od  I-go  stycznia 
r.  przyszłego  zaprowadzona  oprócz  tego  zostanie 
wozowa  poczta  w  półlcrytym  powozie  dla  podr<>- 
żnych,  przesyłania  pa]v  i  pieniędzy,  lvtóra  tymcza- 
sowo raz  w  tygodniu  we  środy  o  godzinie  6  zrana 
stąd  do  Prus  odchodzić  będzie.  W  Kralcowie  dnia 
'20  Listopada  1816.  —  Dołlega.  lirólewsla^-Pruski 
Kommissa]'z. 
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Uroczystość  urodzin  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  103,  z  25  onidnia  1816.  Dzień  24 
]).  11).  i  r.  obchodzony  tu  był  z  największą  uroczy- 
stością. Dzień  ten  szczęśliwy  jest  rocznicą  urodzin 
Naj.  Cesarza  wszech  Eossyj,  Króla  Polskiego. 
JW.  Miączyński  Pehiomocny  Kominissarz  do  Or- 
i^aniz.  Rządu  Miasta  Wol.  Krakowa  udał  się  do 
kościoła  Katedralnego  z  obecnymi  tu  urzędnikami 
i  obywatelami  Królestwa  Polskiego,  na  solenne 
nabożeństwo,  celebrowane  przez  JW.  Imc.  Xiędza 
Dziekana  Katedr.  Skórkowskiego.  Najszczersze 
modły  wznoszone  do  Pana  Zastępów  o  najdłuższe 
życie  i  panowanie  błogosławionego  monarchy  roz- 
czulał liimn  „Naszego  Kr<)la  zachowaj  nam  Panie", 
kt{)ry  zgromadzeni  na  nabożeństwo  z  żywem  uczu- 
ciem powtarzali.  Ubogich  łzy  nędzy,  zamieniły  się 
w  tym  dniu  w  łzy  radości.  JW.  Pełnomocny  Kom- 
missarz  Miączyński,  przesłał  do  Wydziału  spraw 
wewn.  i  sprawiedliwości  w  Senacie  Rządzącym, 
kwoty  pieniężne:  jedne  na  zasilenie  120  ubogich 
w  szpitalach  zostających,  a  drugą  na  zakupienie 
galara  węgli  dla  rozdania  do  mieszkań  ubogim 
wstydzącym  się  żebrać,  kt()rzy  w  teraźniejszej 
ostrej  porze  roku  nie  mają  sposobu  się  ogrzać. 
Wieczorem  mieszkanie  JW.  Pełnomocnego  Kom- 
missarza  rzęsisto  było  oświecone ;  jaśniała  w  prze- 
źroczu Cyfra  Najjaś.  Aleksandra  I.  Tegoż  dnia 
uroczystego  miał  lionor  i  szczęście  należeć  do 
uświetnienia  pamiątki  urodzin  tego  Naj.  Monar- 
chy, JW".  Hrabia  Józef  W\)dzicki,  Kommisarz  De- 
inarkacyjny  od  Naj.  Cesarza  Imć  Wszech  Rossyj, 
Króla  Polskiego  ku  postanowieniu  granic  temu 
Wolnemu  Krajowi  mianowany,  złożył  r()wnie  kwotę 
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pieniężną  w  Wydziale  spraw  wew  nęti-znycli  i  spra- 
wiedliwości na  rozdanie  onej  w  tym  dniu  uroczy- 
stym na  120  ubogich  w  Szpitalach  zostającycli. 

Poszukiwanie  zaginionego  żołnierza. 

G.  K.  Nr.  5,  z  15  stycznia  1817.  Rozalia  Ver- 
pilot,  małżonka  Ludwika  Józefa  Yerpilot,  zostają- 
cego w  wojsku  polskiem  przy  parku  artyleryi, 
w  korpusie  ś.  p.  J.  O.  Xcia  Poniatowskiego,  nie 
mając  od  tegoż  męża  swojego  od  czasu  i'ozpoczę- 
cia  się  wojny  w  roku  1812  i  wkroczenia  wojsk 
polskich  do  Rossyi  żadnej  wiadomości;  uprasza 
ktokolwiek  m(')głby  mieć  jaką  o  nim  wiadomość 
czy  żyje  lub  zginął,  aby  przez  miłość  l)liźniego 
raczył   dcmieść   do  Redalccyi   gazety    kralcowskiej. 

Uroczystość   urodzin   cesarza    austryackiego. 

(i.  K.  Xr.  14.  z  IG  lutego  1817.  Dzień  12  b.  m. 
jako  uroczysta  pamiątka  urodzin  Naj.  Cesarza 
Austryackiego  obchodzony  tu  1)\ł  z  największą 
wspaniałością  i  okazałością.  Tegoż  dnia  JW.  Kom- 
missarz  Pełnomocny  dał  wspaniały  Ijal  na  dwie- 
ście killcadziesiąt  osób,  który  trwał  aż  do  godz. 
7-mej  zrana;  Pałac  w  Ictórym  mieszka  .IW.  Kom- 
missarz  pięknym  gustem  illuminowaiiy  przyjenmy 
sprawiał  widołv. 

Pomnik  ks.  J.  Poniatowskiego. 

G.  lv.  Ni'.  U),  z  5  marca  1817.  Rektor  Szkoły 
Gł()wnej  lvrakowskiej.  Do  JW.  Dubieckiego  lvan- 
clerza  Katedralnego  Kralcowslciego. 

JałvO  dar  szacowny  i  pomnażający  ozdobę  Iji- 
bli()teivi  Szlvoły  Gł()wnej  przyjmuje  oharowany  Po- 
mnik nieśmiertelnej  pamięci  Xiążęcia  Józefa  Po- 
niatowskiego, i  \Y  imieniu  Akademii  ma  lionor 
złożyć   JW.  X.  Kanclerzowi  Katedralnemu   wyi*az 
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<1ziękc'zyinenia  i  trwałej  wdzięczności.  Poumik  ten 
zachowujący  paiiiiątkę  w  iiajodlegiejszej  potomno- 
ści życia  i  zgonu  sławnego  boliatyra  Polskiego, 
Ijędzie  oraz  świadectwem  cnotliwego  ducha  oby- 
watelslviego,  naulc  i  światła  męża,  lvt(')ry  go  wy- 
stawił i  w  miejscu  na  sł^ład  wszelakicłi  dzieł  wia- 
domości przeznaczonem,  złożył.  —  W  l\ralvOwie 
dnia  2  marca  1817  r.  Z  wysokiem  upoważaniem 
Litwińsl^i,  Julian  Czermiński.  Selc. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  -iO,  z  t)  marca  1817.  Przeszłe  w  ty  cli 
dniacli  przez  cenzurę  łcrajową  dziełko  wiodące  ty- 
tuł: „Joanna  z  Zebrzydowskicli",  drammatyczne 
wypracowanie  w  pięcin  alś:tacli  z  śpiewami,  poszło 
już  pod  prassę.  —  Że  znś  autor  niżej  wyrażony 
wspomnionego  dzieliła  swoim  nałdadem  poniósł 
lv0szt  drułvu;  ma  zatem  lionoi*  uwiadomić  prze- 
świetną publiczność,  auiator<)w  dzieł  drannnaty- 
cznycłi,  i  i)rzyjaci()ł  muz  ojczystycłi,  że  w  poniie- 
szlvaniu  jego  przy  ulic\'  Milcołajsłciej  i)od  Nr.  625 
w  godzinacłi  od  1-szej  do  o-cit>j  z  ])ołudnia,  dostać 
łjędzie  można  bilet()w  rewe]'sującycli,  począwszy 
od  dnia  dzisiejszego,  za  kt()rycli  okazaniem  wyszłe 
z  pod  i)i"assy  dziełłvO  doręczonym  będzie.  Bilet  ko- 
sztuje Złp.  4.  'j;v.  6.  Henrylv  Salomoński. 

G.  lv.  Ni-.  26,  z  30  marca  1817.  W  Nięgarni 
Jana  Maja,  łcsiążeczka  pod  tytułem  :  „Rzecz  o  ła- 
twym i  nielvOsztownym  sposobie  murowania  w  Kra- 
Icowie  d()ni()w  na  przedmieściacli",  znajduje  się  do 
sprzedania  za  Zł.   1.  gr.  H.  z  Jcopersztychem. 

Tamże  „Konstytucyia  Wolnego  iMiasta  l\ra- 
kowa'\  za  Zł.  1. 
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Losowanie  daru  6000  złp.  dla  włościan. 
G.  K.  Nr.  38,  z  11  maja  1817.  W  dniu  3  b.  m. 
odbyło  się  tu  w  koś(3iele  Św.  Piotra  losowanie, 
celem  wybrania  z  pomiędzy  kandydatów  2-cłi  wło- 
ścian, którzy  na  pamiątkę  pierwszego  przybycia 
do  stolicy  Naj.  Alexandra,  Kr()la  Polsłcieg-o,  we- 
dle uchwały  Rady  Departamentowej  po  zip.  6000 
na  zakupienie  2-ch  włok  grontu  mieli  zapewniony. 
Los  trafił  Szymona  Muchę  z  Gminy  Winiar,  i  Ja- 
lvóba  Gońł^owicza  z  Gminy  Szczoti-lcowiec.  Po  od- 
))ytej  w  obecności  władz  Królestwa  Polskiego  so- 
lennej wotywie  przez  ,\W.  JX.  dziełcana  Katedral- 
nego SkorlvOwskiego  celebrowanej,  przed  samym 
losowaniem,  Prezydujący  na  owczas  w  Padzie  JW. 
Oebschelewitz  zabrał  głos. 

Zboczenie  igły  magnetycznej. 

(1.  K.  Nr.  40,  z  18  maja  1817.  Pierwszem  uży- 
ciem znaku  południlcowego  wystawionego  na  Pod- 
górzu dnia  3  maja  r.  b.  Icosztem  P.  Lorenz,  C.  K. 
Kommissarza  cyrkułowego,  było  sprawdzenie  kie- 
runku igły  magnesowej  na  tutejszym  Obserwa- 
torium. Sj'odek  wyprowadzon\'  z  łs:ilłvoki'otnej  ob- 
serwacyi,  okazał,  że-  jałv  po  wielu  miejscach,  tak 
i  w  naszych  sti-onacli  zboczenie  igły  powięłvszyło 
się  znacznie  ku  zacliodowi,  i  jest  teraz  17"  4-2'  gdy 
dawniej  nie  p!*zechodziło  16  stopni()w.  Wiadomość 
tę  o  nowem  zjawieniu  w  przyrodzeniu  i  o  wspo- 
mnionym  autorze  przysługi  luiukowej,  oznajmić 
publiczności,  mam  sobie  za  obowiązełv.  —  W  Kra- 
łvOwie  dnia   14  maja  1817  r.  J(')zef'  Leski,  D.  O.  K. 

Rocznica  ogłoszenia  Królestwa  polskiego. 

G.  K.  Nr.  :y2,  z  29  czerwca  1817.  W  dniu 
20  czerwca,    pamiętuej    rocznicy  ogłoszenia  Króle- 


stwa  Polskiego,  wszystkie  władze  Ivr(>lewsko-Pol- 
skie  w  Krakowie  były  obecnemi  iia  solennej  wo- 
tywie  w  kościele  Katedralnym  odprawionej.  Od- 
śpiewane przez  JW.  Biskupa  dyecez\  i  Krakowskiej 
i  Senatora  w  assysteneyi  i  licznie  zgT()niadzonee:o 
duchowieństwa  i  całej  kapituły  Te  Deum  ukoń- 
czyło modły  wdzięczności,  które  naród  od  zagłady 
wybawiony,  do  Boga  Zastępcny,  za  wspaniałomyśl- 
nego swego  wskrzesiciela,  w  późne  wieki  nieść 
nieprzestanie. 

Teatr. 

ii  K.  Nr.  5o,  /  -2  lipca  1817.  Il-gie  wysta- 
wienie drammy  w  ;^ch  aktach  z  niemieclviego  pod 
tytułem :  Człowiek  z  Czarnego  Lasu  —  w  d.  22  czer- 
wca r.  b.  Publiczność  tutejsza  drammę  tę ,  nie  bez 
przyczyny  z  oklaskami  przyjęła.  Widok  nawróco- 
nego przestępcy  na  drogę  cnoty  z  własnego  tylko 
natchnienia,  zawstydzonej  i  ul^aranej  potwarzy,  są 
dwie  tal^  słodlvO  czarujące  ułudy,  że  serce  ludzlde 
nigdy  im  się  oprzeć  nie  zdoła...  Sztul^a  ta,  ró- 
wnie jalv  wiele  innych  z  niemiecliiego,  w  najmo- 
cniejszem  zostawia  nas  przelconaniu,  że  Niemcy 
mają  dar  zachwycania  pojedynczemi  scenami 
w  swoich  trajedyjach  i  drammacli ;  myśli  ich  są 
oryginalne,  duch  poetyczny  prawdziwie,  całość  prze- 
cież tyle  jest  nieszczęśliwa,  tylu  suchemi  obrazami 
])oprzeplatana,  że  w  oka  mgnieniu  z  illuzyi  prze- 
cłiodzimy  do  strętwiałości  i  niesmalcu.  Do  talviego 
to  właśnie  rodzaju  dzieł  należy  dramma  niniejsza... 

W  gj'ze  o]vazała  panna  Siennicdca  wiele  zda- 
tności;  radzilibyśmy  jej  tylko  unikać  tizymania 
się  czasem  pochyło.  —  Pan  Worowslvi  miał  dobrą 
postać-  intryganta.    lecz  deklamacyją   zupełnie   ma 
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zepsutą.  Wielkiej  powinien  dołożyć  prac\',  ab>'  sie 
odzwyczaił  od  teg'o  śpiewającego  tonu,  łvtóry  tale 
nieprzyjemne  ma  brzmienie.  —  Pan  Kochanowski 
nadto  w  niekt(3rycli  miejscacłi  grał  z  wymnsze- 
niem.  —  Panna  Parys  potratila  zająć  sobą  publi- 
czność, najwięcej  jednak  pocliwał  należy  ])ann 
WłodlvOwi.  Przejęty  on  był  zupełnie  swoją  rolą. 
Gra  jego  łjliska  doskonałości  dostatecznie  nas  pi"ze- 
łconała,  że  rola  Henryka  w  Klarze  najniesłuszniej 
była  nm  narzuconą.  Aktor  ten,  zasłużone  odebrał 
oklaslvi. 

Glowd  llronioird  czyli  Zhieg  Mąjicrslii.  Dranuna 
w  3  aktacli  z  francuzkiego  wystawiona  w  dniu 
"24  czerwca. 

Nienleczona  wada,  jaka  nas  uderzyła  w  tej 
drammie,  jest  jej  rozwlelvłość  przez  połączenie  za- 
nadto wielu  wypadk()w  w  pierwszym  alccie  zrzą- 
dzona, z  kt(')i(\u()  scliyllviem  już  lvażdy  przewidzieć 
może  na  czem  się  słcończą  dwa  następne.  Sztuka 
ta  mogła  się  w  epoce  kontraktowej  z  tego  cliyba 
w^.ględu  podobać  widzom,  że  ci,  kt(')rzy  wc/as 
])rzyszli,  widzieli  w  pierwszym  akcie  całą  konie- 
dyją  ])od  napisem:  Głowa  Bronzowa,  ci  łvtórzy 
później  słyszeli  opowiadanie  w  drugim  alicie  tego, 
co  się  już  stało  w  pierwszym,  nic  więc  nie  stracili 
na  opóźnieniu ;  ci  zaś  co  tylko  na  trzeci  alvt  zdą- 
żyli, widzieli  jeszcze  małą  drammę:  Zl)ieg  Wę- 
gierski...   Hole  b\  ly  doljrze  umiane,  alccya  trafna. 

Wyspa  MdJteiiśtini  czyli  Trafili  jak  Kulą 
a:  plot.  —  lvome(lya  w  o  aktacli  z  francuskiego, 
wystawiona  d.  25  czerwca:  Nie  chcemy  czytelników 
naszycli  nudzić  daremnie  wytylvaniem  szczególnycli 
wad    i     niedorzeczności    tej    niedowarzonej    farsy. 
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Jest  to  zbi(')i'  phiskich  i  pożyczonych  konceptów, 
upstrzony  w  stare  przysłowia.  Pan  Dziekan  wyspy, 
})rzez  nieustanne  powtarzanie  tego  wyrazu  „w  oo-ól- 
ności"  sam  Isiebie  tylko  zabawił.  Żałujemy  tu  mo- 
cno usiłowania  pana  Podgj-abińskiego,  l^tóry  piękną 
grą  swoją  napróżno  cliciał  ożywić  martwą  rolę 
(raspara,  nienmiej  talentn  do  roi  komicznych  pana 
Włodka. 

Alzyra,  czyli  Amerykanie.  —  Tragedya  w  5 
aktach ,  z  Woltera  wierszem  tłomaczenia  przez 
\j.  Osińskiego.  Wystawiona  w  dniu  26  czerwca 
1817  r. 

Twói'czy  geniusz  Woltera  sam  jest  wynalazcą 
treści  tego  pielonego  poematu.  La  Harpe  tałc  znany 
w  literaturze  z  surowości  swej  krytyki,  w  rozbio- 
]'ze  Alzyry,  zdał  się  być  nienasyconym  jej  piękno- 
ściami, i  ledwie  ze  był  w  stanie  za  ucljybienia 
znaczniejsze,  kilka  wierszy  przytoczyć  w  których 
wady  stylu  uznał  być  godnemi  poprawy.  Nieomie- 
szl^ał  z  tycli  przestróg  korzystać  godny  tłómacz 
Woltera,  i  Alzyra  stała  się  ozdobą  sceny  Polskiej... 
Lecz  wystaAvienie  tej  sztul\:i  u  nas  nieuszło  zna- 
cznycłi  ucliybień,  szczególniej  piękna  ])oezya  nie- 
zmiernie w  deklamowaniu  ucierpiała...  P.  Kudkie- 
wicz  w  roli  Alwaresa  przy  zgonie  syna  więcej 
powinien  był  wydać  czułości...  P.  Kochanowski 
zupełnie  dobrze  byłby  oddał  rolą  Guzmana,  gdyby 
ją  lepiej  chciał  był  zgłębić  i  rozpoznać,  gdzie  miał 
ton  zniżać,  a  gdzie  podnosić.  Gra  pana  Włodka 
jest  piękną,  zacłiwycającą,  lecz  uchybienia  te  same 
widzieliśmy  ('O  w  pami  Kochano\vskim...  Rola 
Monteza  niewłaściwie  dana  była  panu  Gołaszew- 
skiemu, nie  czuł  on  jej  bynajnmiej. 
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Ton  luielkiego  świata  i  dobre  serce.  Drauiina 
w  czterech  aktach  z  niemieckiego  p.  Cygler 
tłomaczona;  grana  cl.  27  czerwca.  —  Autor  miał 
tu  na  celu  wystawić  zepsucie  serca  ludzkiego 
w  szczęściu  i  naprawienie  go  przez  nieszczęście. 
Udało  się  mu  w  niektórych  miejscach  trafić  do 
przekonania  każdemu;  wystawił  wszystko  w  ży- 
wycli  l^olorach,  odmalował  niektóre  charal<:tery 
dosyć  szczęśliwie,  ale  nieolcazał  talentu  dramaty- 
cznego... 

Pan  Koclianowslvi  grał  dobrze.  Umiał  on  tra- 
fnie oddać  charakter  Berga.  Pan  Włodek  nieustą- 
pił  tu  w  niczem  Dmuszewslviemu  artyście  teatru 
Warszawslcieg'0,  i  nie  zostawił  nic  do  żądania. 
Rola  skromnej  i  niewinnej  dziewczyny  bardzo  słu- 
sznie należała  pannie  Sienniclviej.  Oddalają  z  uczu- 
ciem; więcej  tylko  powinna  była  ol<:azać  pomiesza- 
nia, Iciedy  widziała  sią  bydź  o  nieprzystojne  życie 
zdradliwie  osl<:arżoną,  w  obliczu  Berga,  Jvtórego 
już  miłością  zasłużyła  na  pocliwałę;  postać  jej 
piękna  i  szlachetną  tu  była.  Paima  Parys  umiała 
suchą  rolę  (pani  Albosi)  grą  swoją  ukształconą 
zajmującą  uczynić. 

Rzadki  Rywal.  Komedyja  w  2  alctach  i  Wez- 
branie Wisły.  —  Komedyja  w  1  alccie  wierszem ; 
grane  dnia  28  czerwca  1817.  W  pierwszej  znaj- 
dziemy same  płaslde  i  wymuszone  Iconieczności. 
Należy  ją  porównać  z  fajerwerkiem,  w  którym 
naprzód  wszystkie  przygotowania  widzieć  można. 
Co  nas  jednak  naj nieprzyjemnie]  tu  uderzyło,  była 
rola  Icochanka  grana  przez  pana  Baura.  Prosimy 
go,  aby  więcej  roi  podobnych  nigdy  się  nie  podej- 
mował, resztę  wolimy  zamilczeć... 
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W  drugiej  komedyi  widzieliśiii>'  talent  panu 
Podgrabińskiego  w  całej  okazałości.  Ten  młody 
aktor  najpięlvniejsze  czyni  nadzieje,  że  scena  Pol- 
ska znajdzie  w  nim  kiedyś  godnego  następcę  Żół- 
kowskiego. Śpiewy  w  Inśnie  do  szemrania  wzbudziły. 
Musimy  to  więcej  |)rzy[)isać  opuszczeniu  się  naszej 
orkiestry.  —  Dyi'\'gujący  muzyką  usłyszawszy,  że 
Wolarski  z  innego  tonu  śpiewa,  powinien  był  jej 
kazać  umilknąć  i  akompaniować  mu  solo  *). 
Hołd  austryapkiej  parze  cesarskiej 
G.  K.  Nr.  5.'),  z  1)  lipc^a  1817  r.  Najjaśniejsi 
Cesarstwo  Ichmość  Anstryaccy  w  p()dr(')ży  swojej 
przez  Galicyją,  przejeżdżali  d.  1  lipca  przez  Pod- 
górze. Senat  Wolnego  miasta  l^rakow^a  korzystał 
z  tej  okazyi,    dla  okazania   Wysokiemu  temu  nio- 


')  Gazeta  krak.  —  podobnie  jak  i  inne  p(3źniej  w  Kra- 
kowie wydawne  dzienniki  —  podaje  repertoar  i  krytykę  tea- 
tralną bardzo  rzadko,  niekiedy  milczy  całymi  miesiącami. 
W  r.  1817  wyjątkowo  bogatą  jest  w  recenzye,  dlatego  przyta- 
czam je  obszernie,  jako  świadectwo  owoczesnego  wykształcenia 
i  gustu  zarówno  recenzent(3w  jak  i  publiczności.  W  epoce 
1816  —  1830  mieścił  się  teatr  w  dawnym  budynku  Kluszewskiego 
przy  placu  Szczepańskim.  Kierow^ał  sceną  Niedzielski,  od  r.  1817 
Karol  Bauer.  Od  r.  1822  pobierał  teatr  znaczną  na  owe  czasy 
subwencyę  9000  Zip.  od  rządu  Rzpltej  krak.  ale  nie  podnosił 
•się  wcale,  bo  docliody  pochłaniał  Kluszewski  za  dzierżi^wę  jego 
l>udynku,  to  też  w  r.  18;)0,  gdy  teatr  oddano  Janowi  Mieroszo- 
wskiemu  z  subwencyą  i;»000  Złp.  rocznie,  wolał  tenże  przerobić 
opustoszały  Kościół  ś\v.  Urszuli  przy  ulicy  św.  Jana  (N.  d.  369 — 
370,  dziś  sąd  powiatowy)  na  teatr,  niż  brać  stary  budynek  Klu- 
.szewskiego  w  drogą  dzierżawę.  Dopiero  w  latach  1840—1842 
j)o  zakupieniu  budynku  Kluszewskiego  i  sąsiedniej  kamienicy 
|)rzebudowano  z  gruntu  stary  teatr,  odkąd  tenże  służył  miastu 
uż  do  r.  1893,  a  obecnie  przerobionym  został  na  lokale  koncer- 
towe i  balowe. 
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iiarsz('  i  Monarcliini,  jako  jednemu  z  swoich  pro- 
tektorów, lioldii  wdzięczności  i  uszanowania.  W  cza- 
sie przejazdu  Najjaśniejszych  Cesarstwa  Ichmość 
l)rzed  Podgórze,  słyszeć  się  w  Krakowie  dały 
wszystkie  dzwony  i  powitanemi  zostali  101  wystrza- 
himi  z  nioździeży  i  wystaj3ienieni  w  paradzie  wzdłuż 
lew^ei>()  brzegu  Wisły  rnilicyi  Ivrakowsłviej.  Na 
wstępie  do  mostu  ku  Podwórzowi  wwstawiona  była 
wielka  tryumfalna  brama  z  stoso\vii3'nii  napisami 
i  allegoryjami,  kt()ra  w  wiecziu'  wspaniale  oświe- 
coną została.  Senat  KrałvOwsld  upraszał  o  audyen- 
cyją,  dla  złożenia  Naj.  Cesarstwu  Ichmość  hołdu 
uszanowania  w  imieniu  miasta,  która  mu  w  naj- 
łaskawszycli  wyiazach  dozw^oloną  została  i  JW. 
Ces.  Austryacki  pełnomocny  nadworny  Organiza- 
cyjny Kommisarz,  tajny  radca  i  szal)elan,  orderu 
S.  Szcze|)aiia  Kawaler,  lir.  Swcits-Sporls:,  zapi'osił 
Senat  na  takową  audyen(nją  lui  d.  '2  lipca  do 
Wieliczki.  W  czasie  tej  audyencyi  Naj.  Cesarz  Imć 
zapewnił  Senat  w  najłaslcawszych  w^yrazach  o  naj- 
gorętszych swoicłi  chęciach  przykładania  się  do 
załvwitnienia  tego  wolnego  Miasta,  o  nieprzerwanej 
swej  wsp()ło piece.  Senat  został  potem  przez  JW. 
lir.  Sweerts-Sporlv  przed  Naj.  Cesarzową  Jejmość* 
stawiony.  W  ciągu  tego  dnia  bisłvup  lv:rakowski 
z  kapitułą,  a  wieczór  ces.  Rosyjski  JW.  Miączyń- 
ski  i  l<:ról.  Prusl^i  JW.  Baron  Reibnitz  Organiza- 
cyjni Kommissarze,  jako  też  Kommissarze  demar- 
kacyjni  byli  przed  Naj.  Cesarstwem  Ichmość  sta- 
wionymi. 

Najłaslcawsza     uprzejmość     Naj.     Cesarstwa 
Ichmość  była  powszechnie  uwielbiana  i  wzbudziła 
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w  iiiieszkańcacli  tego  wolnego  kraju  prawdziwe 
Mszanowanie  i  wdzięczność  ku  Naj.  temu  Państwu. 

Teatr. 

(i.  Iv.  >s'r.  .36,  z  13  lipca  1817.  Paszcza  pod 
Hermdnszfddt^  Dranima  w  4  aktach  z  niemieckiego 
pani  Weissensturm,  tłomaczona ;  grana  29  czerwca. 
Pomimo  liczn_ych  wad,  jakiebyśmy  w  tej  sztuce 
wytknąć  mogli,  znajdujemy  ją  z  wszelkich  wzglę- 
dów wyższą  nad  mn()stwo  dram  niemieckich.  Nie- 
widzieć  tu  tego  niewolniczego  naśladowania  jakie 
c*echuje  dzieła  dramatyczne  Niemców;  tej  miesza- 
niny Tuezręcznej  wypadków  przeciwnych  sobie ; 
wszystkie  tu  zdają  się  być  naturalne,  i  jedne  z  dru- 
gich wynikające,  samo  nawet  naciągnienie  drugiego 
aktu  wynagradza  piękność  następnych  sytuacyi, 
i  niejako  usprawiedliwiać  się  zdaje... 

Panna  Baur  młodsza  w  roli  Elizemy  wiele 
okazała  talentu.  Panna  Siennicka  dobrze  się  zna- 
lazła w  4. tym  akcie,  Idedy  omdlałą  Elizemę,  za- 
staje w  ręku  Almeryka...  W  panu  Koclianowskim 
widzimy  zawsze  tę  nieprzyjemną  monotonią,  której 
on  zdaje  się  nie  przyznawać  w  grze  swojej,  kiedy 
mimo  poprzednich  przestróg  trzyma  się  jej  upor- 
czywie. 

Edgar  cz\'li  wyimzczenie  wilków  iv  Anglii, 
komedya  w  trzech  aktach  z  francuzkiego  Caignier 
tłomaczona;  grana  3-go  lipca. 

Nie  mogliśmy  inaczej  sądzić,  jak  tylko  że 
przez  omyłl^ę  nazwano  tę  —  komedyą  \y  afiszu 
dziennym  dramą;  gdyby  widoczne  usiłowania  akto- 
rów, osobliwie  panów  Worowskiego  i  Włodlca  nie 
przekonywały  aż  nadto,  iż  chcieli  koniecznie  mieć 
z  niej  dramę  rozczulającą... 

Bąkowski.  Kronika  krak.  4 
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Rówiiieby  zasiimcac  powinua  gra  pana  Wo- 
rowskiego,  że  w  niej  widzieć  nie  można  najmniej- 
szej poprawności.  Nie  chcemy  sądzić,  ażeby  wada 
uprzedzenia  o  sobie  wzbraniała  przystępu  naszym 
uwao:om  do  przekonania  jego,  przy  tej  bowiem 
każdy  artysta  dramatyczny  rozumiejąc,  że  już  wyż- 
szość osiągnął,  nieszczęsny!...  czołga  się  tyllv(> 
w  przysionku  świątyni  Melpomeny... 

Henryk  VI II  czyli  Anna  de  Boulen,  trajedyja 
w  5  aktach,  przetłómaczona  z  francuzlviego  p.  Che- 
nier;  grana  6  lipca  1817. 

Znane  z  historyi  angielslviej  okrucieństwa 
i  niesprawiedliwości  kr()la  Henryka  VIII-go,  po- 
wodowały nie  jednego  z  aktorów  do  napisania 
trajedyi.  Dykę  autor  dramatyczny  niemieclsii  napi- 
sał podobnąż  trajedyja  pod  tym  samem  nazwiskiem ; 
nie  może  ona  w  niczeni  iść  w  porównanie  z  ni- 
niejszem  dziełem  Clieniera,  cliociaż  i  ten  poeta 
francuzlci  nieuszedł  w  nim  rozmaitycłi  ucliybień. 
Nie  dosyć  tu  mocno  wydana  wspaniałomyślność 
Johanny  Seimur  i  charakter  arcybiskupa  Kram- 
mera.  Alit  czwarty  zupełnie  jest  naciągniętym 
i  osłabia  rolę  Johanny,  wystawiając  ją  skłonną 
do  przyjęcia  ręki  Henryka;  gdy  przeciwnie  w  lvońcn 
aktu  piątego,  przenosi  ona  śmierć  same  nad  obrzy- 
dłe śluby  z  tyranem!... 

Tłomaczenie  tej  sztuki  prozą  nie  wyszło  za- 
pewne z  pod  szczęśliwego  pi()ra.  Pełne  nieolvrze- 
sanycłi  wyrażeń,  jednalcicli  słów  zbyt  do  siebie 
zbliżonycli  okazuje  zaniedbanie,  niezdolność  tłóma- 
cza.  Te  wyrazy:  Waćpan,  Waćpani,  dzisiaj  nieu- 
żywane w  trajedyach  wyższego  rzędu;  w  ustacli 
pana  Włodka,  który  w  roli  Henryka  VIII- go  nie- 
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właściwie  sobie  nadanej  nadzwyczajnie  przesadzał, 
podobniejszym  o^o  czyniły  do  bnrmistrza  jalc  do 
monarchy. 

^Fusimy  tu  nakoniec  w'sj)omniec  o  nie  stoso- 
wnoscL  W'  rozcUnvaniu  roi  poniiedzA'  artystów.  Już 
to  od  początlcu  nw^ażaniy,  iż  obciążeni  są  narzuco- 
nymi sobie  niewłaściwymi  cliarals:terami ;  co  nip:dy 
do  stopnia  udoslconalenia  nieda  wznieść  się  tej 
trupie.  Przedsię wdzieliśmy  odtąd,  poznawszy  nieco 
zdolności  lepszycli  aktor(nv  i  w  tym  w^zględzie 
czynić  nasze  uwagi.  Rola  Henryka  VIII-go  nale- 
żała w  tej  sztuce  p.  Kochanowskiemu,  a  Norrisa 
p.  Włodkowi.  Lepiej  zapewne  obadwa  byliby  się 
w^  nich  w^ydali. 

(ł.  K.  Nr.  57,  z  24  lipca  1817.  PiginaUon  Scena 
liryczna  i  Pogoń,  Komedya  w  1  akcie  wystawione 
w  dniu  8  lipca  1817... 

Scena  liryczna  przez  JP.  Rousseau  napisana 
prozą,  a  gładkim  wierszem  Trembeckiego,  na  ję- 
zyk polski  przelana,  zaw^sze  z  upodobaniem  na 
scenie  polskiej  widzianą  bywa... 

W  Pogoni  pan  Podgrabiński  zabawił  publi-. 
(zność  rolą  Burmistrza,   reszta  nie  godna  uwagi... 

Templaryasze.  Trajedya  w  5  aktach  z  nie- 
miecldego  p.  Babo  tłcnnaczona,  grana  dnia  10 
lipca  1817. 

Nieznano  podobno  jeszcze  na  scenie  polskiej 
idezręczniejszego  tworu  drammatycznego,  nad  tę 
rozwlekłą  gadaninę.  Od  czasu  wystawienia  Joanny 
z  Zebrzydowskich,  niewidziano  tu  jeszcze  tak  po- 
zie wającego  parteru. 

Gra  aktonhy  odpowiadała  po  części  wartości 
tej  trajedyi.    Panna  Bauer   w  momentacłi  osłabie- 
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Ilia,  podobiiiejszą  była  do  tańczącej,  jak  do  chwie- 
jącej się...  Lecz  prawdziwie  mamy  ją  za  wym('»- 
wioną  równie  jak  inny  cli,  kiedy  sam  autor  napro- 
wadza nas  pomimo  woli  naszej  do  powtórzenia  na 
ich  obronę  teo:o  przysłowia :  że  i  Salomon  z  pr<')- 
żne^o  nie  naleje.  AV. 

G.  K.  Nr.  58,  z  20  lipca  1817.  Sad  Salonuma 
Drania  z  francuzkie£>o  p.  Caijiiiier  tłómaczona 
w  3  aktach,  i  Asmodeiiszek  Komedya  w  jednym 
akcie  grane  d.  13  lipca  1819. 

Niestety  spodziewaliśmy  się  w  tym  dnin  uj- 
rzeć napełnione  loże  i  parter  mnóstwem  ciekawych 
wddzów^ ;  atoli  mało  ich  zwabił  ten  sąd  wspaniały, 
przed  który  należałoby  oskai*zyć  mniej  coraz  wzglę- 
dną na  usiłowania  artystów  naszą  publiczność... 
Lecz  kara  nigdy  przestępnego  nie  minie... 

Niepotrzebujemy  ząpnować  się  rozbiorem  Sądu 
Salomona.  Tyle  tu  jest  piękności,  żebyśmy  dare- 
mnie usiłowali  kłaść  z  niemi  wady  na  szale...  Gra 
aktorów  odpowiadała  zaletom  sztuki.  Pan  Włodek 
wymawiając:  „To  jest  prawdziwa  matka",  zachwy- 
cił widzów';  znać  że  czuł  ważność  tej  pięknej  s\  - 
tuacyi.  Panna  Siennicka  utwierdziła  nas  w  naszem 
zdaniu  o  talencie  swoim  do  ról  podstępnych  ry- 
walek. 

W  komedyi  Asinodeuszelv,  panna  Parys  była 
prawdziwym  Asmodeuszkiem,  bo  tak  dobrze  wi- 
dzi) w  grą  swoją  potraliła  ułudzić,  jal^  i  łakomców 
na  drzewie  jabłko wem  zaczarować.  —  Pan  Wo- 
rowski  wynagrodził  publiczność  za  wszystkie  czasy 
w  roli  Grypsa,  pan  Podgrabińsl^i  grał  tu  rolę 
Ruffena   w  innym   w  cale  rodzaju   od  tych,  w  ja- 
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kich  hył  dotąd  widziany,  co  inii  tein  większą  nie- 
sie zaletę,  że  ją  nmial  tak  trafnie  oddać... 

Zamki  na  Lodzie,  Komedy  a  w  4  aktacli  z  fran- 
cuzkiego  na  polski  język  wierszem  przerobiona ; 
i^rana  d.   15  lipca  1817. 

Antrepryza  w  spodziewaniu,  że  ściągnie  li- 
cznych miłosnikiAY  na  dzisiejsze  przyjemne  wido- 
wisko, stawiała  sama  zamki  na  lodzie... 

Wystawienie  poszło  dosyć  szczęśliwie,  Pan 
Worowski  umiał  tu  odnieść  nad  swoją  cierpką 
wymową  ledwie  niezupełne  zwycięstwo.  Sama 
tylko  Wanda  trochę  zanadto  była  wymuszoną.  W. 

Grób  przedhistoryczny. 

G.  K.  Nr.  59,  z  23  lipca  1817.  W^e  wsi  Żu- 
rowniliacli  w  Wojew()dztwie  KralvOwslvim,  nieda- 
leko miasteczl^a  Wiślicy,  odkryto  grób,  gdzie  zna- 
leziono Ilości  i  trnpią  głowę ;  w  tej  utkwiona  była 
siekier]va  z  kamienia  ]a'zemienistego,  lvt(5rą  Niemcy 
nazywają  Streitaxt  a  Francuzi  Haclie  d'arme.  Jest 
ona  tego  kształtu  jal\:  zwyczajna.  Grób  zrobiony 
był  z  kamieni  zwanycli  piryty,  lvt()rych  nie  masz 
w  (jałej  tej  olvolicy.  Są  one  różnej  wielkości  wszyst- 
kie pJaslcie  i  tylko  ze  spodu  i  wierzchu  obcinane. 
Pamiątka  ta  ciekawość  wzniecać  w  Polaku  po- 
winna, gdyż  zmienia  domniemania  historyczne. 
Twierdzono  bowiem,  że  ta  cząstka  ziemi  dopiero 
przez  Sarmat()w  została  zamieszkaną ;  Sarmaci  zaś 
już  wojowali  żelazem,  stąd  wnieść  należy,  że  jeszcze 
przed  Sarmatami  byli  w  Krakowskiem  mieszkańcy 
ucywilizowani,  bo  mieli  szlachetne  uczucie,  jakiemi 
są  wdzięczność'',  szacunek  lub  poszanowanie  dla 
męstwa...  13yl  to  zapew^ne  obrońca  swego  kraju, 
bo  najeźdźcom  nikt  p()mnik(nv  nie  wystawia.    Był 
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to  bohater  swego  wieku,  i  poległ  bez  wątpienia 
za  dobrą  sprawę.  Ileż  vviek(nv  zwłoki  tego  boha- 
tera spoczywać  tam  mogły,  ileż  riarodcnY  ginących 
pi"zetrwały ! 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  60,  z  27  lipca  1817.  Horacyiisze 
Trajedya  w  4  aktacli  z  francuskiego  Piotra  Kor- 
nela, wierszem  przez  L.  Osińskiego  przełożona, 
grana  d.   13  lipca  1817. 

Nie  tak  szczęśliwie  poszło  w^ystaw-ienie  tej 
trajedyi,  znanej  pow^szeclmie  z  piękności  swojej, 
jak  wystawienie  Alzyry... 

vSztuka  ta  zresztą  naw^et  w  Warszawde  bez 
popełnienia  błęd()w  gryw^aną  nie  ł^jwała,  słnsznie 
więc  i  m>  winniśmy  być  oszczędnymi  w  lvrytyce 
gry  naszy(;li  artystcnv. 

Figle  l\(zia.  Komedya  w  5  aktach  z  niemiec- 
kiego p.  Kotzebne,  tłomaczona,  grana  dnia  20 
Lipca  1817. 

Jest  to  prawdziw}'  katalog  dowcipnych  żar- 
tów Kotzebuego,  który  nas  przelionyw  a  o  rzadkim 
geninszu  antora,  lecz  razem  wnosić  każe;  iż  nie 
nmsiał  on  zmłodn  zaraz,  odebrać  tego  nkształce- 
nia,  jakiego  talenta  od  przyrodzenia  mu  nadane 
potrzebowały...  Gra  aktorów  po  wdększej  części 
była  dobrą.  Pan  Koclianowski  w  roli  Barona,  oka- 
zał wiele  talentn  komicznego,  osobliwie  w-  tycli 
miejscacli,  gdzie  przelęknionego  udaje.  Pan  Wło- 
(lełv  w^  niczem  nie  ustępuje  Paziowi  Warszaw- 
skiemn.   W. 

Pogrzeb  ks.  Józefa  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  Gl,  z  30  lipca  1817.  Donieśliśmy 
w  })oprzedniczyjn    luimerze   Gazety   naszej    o   w^y- 


l)r()\vadzeniu  Zwłok  s.  \).  Xiążę(*ia  J(')zeta  Ponia- 
towskiego /  Warszawy  z  opisaniem  obrzędu,  aż 
do  rogatek  miasta.  Następuje  opis  dalszej  przez 
kraj  podr()ży,  i  jrj-zyjęcia  ou>cli  w  wolnym  mieście 
Krakowie. 

Wiele  ludzi  pieszo,  konno  i  powozami  towa- 
rzyszyło karawanowi  aż  do  Raszyna,  gdzie  go 
tamtejszy  proboszcz  ze  zgromadzonym  ludem  cze- 
kał, i  zwykłym  obrządkiem  aż  za  miasto  wypro- 
wadził. Toż  samo  uczczenie  odebrały  te  szanowne 
zwłoki  w  Tarcz\nie  i  ])rzy  innych  kościołach  na 
drodze. 

G.  K.  Nr.  62,  z  3  sierpnia  1<S17.  Dnia  22  lipca 
o  godzinie  3  po  południu  wyprowadzono  szanowne 
zwłoki  w  assystencyi  licznego  duchowieństw^a 
i  ludn  do  granicy  W.  M.  Ki-alvowa.  gdzie  czekali 
na  przyjęcie  i  cli  dwaj  Senatorowie  W.  ^ł.  i  J.  O. 
Alilicyja  koniuL  wielka  liczba  młodzieży  na  ko- 
uiacli  i  zgromadz(uie  Gminy;  Komissarz  Obwodu 
Miechowskiego  czułym  i  wymownym  głosem  od- 
dawał te  drogie  popioły.  Przy  odbieraniu  odpowie- 
dział jeden  z  Senatorcnw  Smutny  ten  orszak  ru- 
szył łvu  liniom  Krakowa,  co  krok  pilawie,  pomna- 
żany (k1  ])rzybywających  obywateli  płci  obojej 
i  ludu  zewsząd  (Msnącego  się  talv,  iż  zbliżając  się 
ku  i-()gatkom,  jedne  tylko  familią  i  jedne  rodzinę 
wystawiał,  kt()ra  nad  nieodżałowaną  stj'atą  łzy  ro 
niła.  Wszystkie  \\/g()rki  Indem  okryte,  tlvliwe  czy- 
niły wrażenie. 

Przy  rog-atlcach  usz>kowana  Milicyja  piesza 
pod  dow<)dztwem  poważnego  i  zasłużonego  Pułko- 
wnika otoczyła  w^óz  żałobny.  W.  JX.  Paszkiewicz, 
lvaiH)nilv  Kat.  Krak.  na  czele  (lncii()wi»n'istwa  z  pa- 
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rafii  S.  Floryjana  i  S.  Szczepana  złączywszy  się 
z  poprzedniczem  duchów  ieństwem  przewodniczy! 
tej  żałobnej  ceremonii.  JW.  Kommissarz  Pełno- 
mocny Naj.  C.  Kr.  Polsl^iego,  JJ.  \YW.  Kommis- 
sarze  Demarl^acyjni  z  strony  Polslci,  wszystkie 
Władze  Królestwa  w  ]vrals:owie  będące  szli  zaiaz 
za  trumną  ze  świecami.  Przed  wozem  Officerowie 
wysłużeni  nieśli  zaszczytne  zmarłego  Xiążęcia 
ozdoby.  Przy  Bramie  S.  Floryjana,  tej  pozostałej 
starożytnej  budowie,  czekały  cechy  W.  M.  K. 
z  chorągwiami  i  rozciągnęły  się  aż  do  Zamian. 
Przy  kościele  P.  Maryi,  przyjmował  zwłoki  sza- 
nowne JW.  JX.  Łańcucłd  Archyprezbyter  Infułat 
i  prowadził  pont>'til<:alnie  do  łvOŚcioła  S.  Piotra, 
gdzie  znajdował  się  JW.  JX.  biskup  z  kapitułą. 
Tu  nie  wymowy,  lecz  malarskiego  trzeba  pędzla, 
aby  wyobrazić  tępoważiui,  a  razem  smutną  scenę, 
ten  widok  amphiteatru,  gdzie  na  stopniacli  kościoła 
na  wystawionych  krzesłacli  siedział  bislcup,  ma- 
jący obok  biskupa  Bibliyskiego  i  Infułata  Kościoła 
P.  Mar\'i,  otoczony  prałatami,  l^anonikami  i  innymi 
duchownemi,  gdzie  W.  JX.  Woronicz,  Kanonik 
Kralv.  w  stosownej  do  okoliczności  mowie  i*ozczu- 
lał  lud  zgromadzony,  gdzie  ulice  i  domy  aż  do 
dacłiow,  wszystkie  wyższe  miejsca  i  wały  Zam- 
kowe,  zdawały  się  być  z  ludzi  zbudowane  i  zło- 
żone, i  gdzie  noc  ciclia,  wśród  nieustannego  huku 
z  dział  i  smutnego  dzwon()w  odgłosu  wśród  li- 
cznego światła,  błyszczącNin  pomrokiem  snuitnemu 
temu  obrządowi  tldiwej  i  rozrzewniającej  dodawała 
powagi.  Postępował  potem  dalej  orszais:  do  Zamku, 
gdzie  był  zgromadzony  Senat  W.  M.  K.  Altade- 
mia   i    wszystivie  tego   kraju    władze.  —  Najwyż- 


8zycli  stopili  Officerowie  w  tyra  mieście  znajdują- 
cej się  i  Officerowie  dawnej  Gwardyi  miasta  Kra- 
kowa, nieśli  trumnę  do  kościoła,  i  złożyli  na  ozdo- 
bnym katafalku,  któiy  się  składał  z  dział  miej- 
scowycli,  między  pN  ramidami  wystawionemi  z  loroni 
ręcznej,  czyniącemi  przy  rzęsistem  świetle  zacliwy- 
cający  widok.  Tam  odśpiewano  kondnkt,  co  trwało 
<lo  godziny   1  I-tej  w  nocy. 

Dzień  23  lipca  był  dniem  złożenia  tycłi  sza- 
nownycłi  zwłok  w  Grobie  Kr()lewskim,  i>dzie  po- 
pioły Jana  III  spoczywają.  Od  samego)  rana  link 
działowy  ogłaszał  ten  żałobny  obrzęd.  Gromadził 
się  Ind  do  kościoła  oglądać  po  raz  ostatni  czci- 
godne zwłoki;  szli  kapłani  świeccy  i  zal<:onni  czy- 
nić SS  ofiary  i  nieśli  modły  za  wieczne  zmarłego 
życie.  Milicya  piesza  krakowska  stała  uszyłvOwana 
l)rzez  cały  kościół.  I^rzy  Icatafalkii  grenadyery 
i  wiellca  liczl)a  Officerć)w  wyższycli  i  niższych 
stopni,  i  z  dawnej  Gwardyi  Miasta  Krakowa.  O  go- 
dzinie 10  miał  mszą  pontyfikalnie  JW.  JX.  Wo- 
lonicz  biskup  dyecezyi  krak.  przy  assystencyi  li- 
cznego dncliowieństwa  i  nuizyce  z  najpierwszych 
dobranych  os()b.  Po  skończcmej  JNIszy  JW.  JX. 
Łańcucki  Ar(*hy|)rezbyter  Kościoła  P.  INłaryi  znany 
z  wymowy  j)ornszającej  umysły  i  serca,  w  żało- 
ł)nym  glosie  wystawił  czule  życie  i  zgon  Xiążęcia 
<lia  ojczyzny.  Po  tej  Mowie  JW.  Senator  Kaszte- 
lan Linowski  w  krótlvicli  wyrazacii  wyobraziwszy 
stratę  Polaka  w  w(v>eśnyni  zgonie  nieodżałowanego 
wodza,  dziękował  imieniem  familii,  całej  zgroma- 
dzonej publiczności  za  dowody  ucznć,  z  jakiemi 
tcnnu  smutnemu  Ijyła  obecną  obrzędowi.  Po  odpra- 
wionym kondukcie  i  odśpiewanem  Castrum  Doloris 
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przez  przyton  my  cli  biskupów  i  prałatów,  nadszedł 
moment,  gdzie  ciało  miało  być  niesione  do  grobn. 
Przytomni  Ofłi  cero  wie  w  różnej,  a  rozrzewniają- 
cej postawie  po  raz  ostatni  zbliżyli  się  do  swego 
wodza  i  na  rękach  swoicli  nieśli  szanowne  jego 
zwłolvi.  Przed  otwartym  grobowcem  zatrzymał  icli 
pasterz  d>'ecezyi  JW.  JX.  Woronicz,  i  w  ducłm 
i-eligijnym  wysławiwszy  ścisły  związek  obywatel- 
skiego życia  z  zastngą  na  wieczysty  żywot,  pobło- 
gosławił czcigodnym  popiołom.  Tałv  cłicialy  mieć 
Najwyższe  Nieba  wyro  lvi,  aby  cnoty  i  zasługi  tego 
książęcia  przy  ostatniej  w  dniu  tym  posłudze  przez 
trzeci)  sławnych  nai-odowych  m()wc<)w  do  późnej 
potomności  ])odaiie  l>\ł\'. 

W  tymże  dniu  sporządzony  został  wywód 
słowny,  względem  tożsamości  zwłok,  z  Lipska 
przez  Warszawę  do  K]"alv()wa  i)rzyi)rowadzonych, 
który  to  wyw(')d  słowny  w  jednym  oryginalnym 
egzemplarzu  JW.  Senatoi*  Kasztelan  Linowski 
prześwietnej  kapitule  złożył. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  62,  z  :]  siei"pnia  1817.  Slnjjowie 
I  Stryjenki  Komedio-opera  w  1  akcie  grana  dnia 
24  lipca   1817. 

Ludwik  Dmuszewski,  artysta  dranuuaty(!zn\' 
teatru  Wai"szawskiego,  wycUrł  już  kilkanaście  dro- 
bnych dzieł  w  tym  rodzaju;  które  mu  ten  szcze- 
gólny zaszczyt  ])rzynoszą,  że  wszędzie  oryginalnym 
być  umie.  Tę  łatwość,  jal^a  się  w  gładkim  pi()rze 
jego  postrzegać  daje,  nazwaćby  można  wzorową. 
Satyryczność  jego  należy  do  rzędu  takich,  które 
wyśmiewając  wady  łudzicie,  tych  samych  nawet, 
co  się  do  nich  poczuwać  mogą,  na  wesoły  śmiech 
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naprowadzają.  Wszystkie  te  własności  znajdujemy 
w^  Komedyo-operze:  Stryjowie,  i  Stryjenki...  Wy- 
stawienie tej  sztuki  poszło  szczęśliwie.  Wszyscy 
alctorowie,  a  szczególniej  pan  Włodek  i  Podc^ra- 
biński  dobrze  się  popisali, 

Dziecię  staioioiie  )U(  Icartc^  Draninia  w  5-ciu 
alvtacli  z  nieniieckie.ąo  P.  Ttfland  przetłcnnaczona 
i^rana  na  benetis  P.  Włodka,  dnia  26  lipca. 

Szczupły  zakres  pisma  naszego,  niedozwala 
nam  zatrudnić  się  obszernym  rozbiorem  dzieła 
P.  Lfflanda.  Różni  się  on  znakomicie  od  całej,  że 
tak  powiedzieć  możemy  lioi-d>  pisarz()w  dramaty- 
cznycli  niemieckici).  Wyjąwszy  dwa  naczelne  dzieła 
Szyllera,  żaden  z  pomienionych  dramatyst()w  nie 
może  i8('  z  nim  w  por(Avnanie.  Różni  się  on  od 
wszystkich  smakiem,  gładkością  stylu,  dobrem  pro- 
w^adzeniem  intrygi,  nareszcie  darem  zajmowania 
ciekawością  widzów  do  końca... 

Gj-ę  aktor()w  znaleźliśuiy  wyborną.  Pan  Wło- 
dek miał  słuszne  prawo  spodziewać  się  względniej- 
szej dla  siebie  publiczności.  Niecliaj  tu  co  chcą 
mówią  będący  |)rzeciwnego  zdania  krytyce  naszej, 
poclilubić  się  jednak  możemy,  żo  ona  znacznie  na- 
prawiła dialekt  p.  Worowskiego.  Nigdy  ten  je- 
szcze daremnie  nie  pracował,  Ido  pracował  nad 
popi'awieniem  wad  swoicli. 

Cr.  K.  Nr.  67,  z  -20  sier[)nia  1817.  Odicet,  czyli 
Harbarn  Zapolska.  Jvomedya  w  trzecli  aktacłi  wier- 
szem przez  p.  Dmuszewskiego  na])isana,  wysta- 
wiona dnia  31  lipca  1817. 

Myśl  szczęśliwa  w  wynalezieniu  tak  pięknego 
odwetu,  gładlvie  prowadziMiie  intrygi,  słodycz  liai-- 
moniczua  j)oezyi,  a  nadew  szystlco  narodowość'*,  zro- 
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biły  wystawienie  tej  sztuki  tyle  w  Warszawie 
ulubionej,  naj  przyjemni  ej  szeni  puljliczności  kra- 
kowskiej... Niewchodząc  w  porównywania  history- 
czne, mamy  sobie  za  obowiązek  powiedzieć,  że 
scena  polska  zawsze  chlubić  się  może  w  obliczu 
innych  tak  rzadkim  skarbem,  jakim  ją  w  wydaniu 
tego  poematu  p.  Dmuszewski  wzbogacił.  Gra 
dobra  przyczyniła  się  wiele  do  zacliwycenia  wi 
dzów.  Pan  Kochanowski  i  pan  Włodelc  zasłużyli 
na  oklaski.  Panna  Siennicłca  jednej  wady  ieszcze 
porzucić  niecłice.  To  prawda,  znamy  to,  widzimy, 
że  ma  nóżkę  zgTabną  i  ładną,  już  nam  więc  dłu- 
żej niepotrzebnie  wystawiać  jej  tale  romansowo. 
Pięlvniejszą  ona  się  jeszcze  wyda,  gdy  ją  cłiód  i  na- 
turalne stąpienie  zdobić  będzie.  Na  cóż  ten  wy- 
muś, to  częste  stawianie  prawej  napalcacli?  I.ewa 
oto  gniewać  się  może,  bo  cały  ciężar  ciała  dźwigać 
nmsi.  Pan  Worowslei  dobrze  oddał  cliarakter  da- 
wnego Polalca ;  nbiór  tylko  jego,  m(')gł  bydź  nieco 
staj'ożytniejszyin. 

Karykałiirn,  lvomedya  w  trzecłi  aktacli  z  wło- 
skiego P.  Goldoni  na  polski  język  tł()maczona, 
grana    i»  sierpnia,   na  benetis   p.  Podgrabińskiego. 

Autor  znał  dobrze  cliaraktery  swych  wsp()ł- 
rodaków,  umiał  je  odmalować  tak  trafnie,  że  widzę 
któregokolwiek  bądź  narodu,  znający  Włoch()w, 
w  czasie  wystawienia  łvar>  lvatur,  sądzić  koniecznie 
nmszą,  iż  są  przeniesieni  na  cliwilę  do  Medyo- 
lanu...  Sztuka  ta  za  wz()r  dolnych  komedyj  służyć 
może,  szczególniej  z  względu  wystawienia  czło- 
wieka takim,  jalvini  go  z  jego  słabej  strony  w  któ- 
lymkolwiek  rodzaju  wad  oglądać  clicem\...  Gra 
alvtoró\v  była  wyborną. 
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G.  K.  Nr.  70,  z  31  sierpnia  1817.  hiez  cle  Ka- 
stro  Trajedya  w  5  aktach  z  niemieckiego  Barona 
de  Soden  przełożona,  i>Tana  10  sierpnia  1817. 

Znana  powszeclmie  na  wszystkich  polskicli 
i  niemieckich  teatrach,  sztuka  ta  dla  i-ozczulają- 
eej  intrygi  i  prawdziwie  clirześcijańskiego  rozwią- 
zania, Inbioną  bywa  powszechnie,  i  ma  pięć  szó- 
stych części  widzów  za  sobą.  Trudno  więc  prze- 
ciwko niej  z  czem  się  odezwać,  a  tem  bardziej 
przeciw  najważniejszej  niedorzeczności  powstawać, 
jaką  jest  morderstwo  na  scenie,  i  pogrzebowy 
obchód. 

Alzyra  czyli  Amer//Jt(ime.  Alzyrę  widzieliśmy 
j)Owt()rnie,  i  nmsimy  oddać  sprawiedliw^ość  arty- 
stom, że  sobie  więcej  pracy  zadali,  jak  w  poprze- 
dniczem  wystawieniu.  P.  Kochanowski  w  roli 
Guzmana  nic  do  żądania  nie  zostawił;  gra  jego 
była  wyborną,  r()wno  jak  pp.  Włodka  i  Rodkie- 
wicza.  —  Komedyja  Kochankowie  Przemienni  naj- 
lepiej oddaną  była. 

Oblężenie  Warszawy,  Ijramma  liistoryczna, 
ułożona  z  dziejów  oj  czysty  cli  przez  L.  Dmuszew- 
skiego;  grana  17  Sierpnia  1817. 

Ktoby  naraz  te  dwa  dzieła  wystawione  zo- 
1)aczył,  to  jest:  Oblężenie  Warszawy  i  Barbarę 
Zapolska,  zapewneby  od  jednej  z  nicłi  zupełnie 
odsądził  autora.  Taka  zacliodzi  r()żnica  między 
oblężeniem  Warszaw>,  a  owym  pięlvnym  odwetem. 
Sztuki  podobne  porównać  można  z  transparentami, 
które  na  jeden  raz  tylko  służą. 

Imieniny  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  74,  z  14  września  1817.  Dzień 
1 1   b.  m.  jako  rocznica  imienia  Naj.  Cesarza  Ale- 
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xandi'a,  obchodzony  byl  w  iias/em  mieście  z  rze- 
czywistą uroczystością.  JW.  Miączyiiski,  Koinmi- 
sarz  Pełnoino(;iiy,  odebrawszy...  powinszowania  dla 
Naj.  Monarchy,  udał  się  wraz  z  JW.  Radcą  Stann 
Olcołoweni  tu  przytomnym  i  wszelkiemi  władzami 
i  obywatelami  Królestwa  Polskiego  tu  znajdują- 
cymi się,  do  kościoła  Katedralnego  na  solenne 
nabożeństwo,  ktdre  celebrował  JW.  Skórl^owski 
Dzielvaii  Kat.  Krak.;  w  czasie  którego  muzyka 
kościelna  odśpiewała  ulubiony  Hymn:  „Naszego 
Króla  zachowaj  nam  Panie!"  Nabożeństwo,  któ- 
remu prześwietna  kapituła  i  duchowieństwo  niższe 
w  zupełnem  swem  zebraniu  assystowało,  zakoń- 
czyły Te  Deum  i  modlitwa  za  błogosławionego 
Monarcłię.  —  liczni  goście  na  wielkim  obiedzie 
u  JW.  Kommissa]*za  Miączyńskiego  spełnili  toast 
za  drogie  zdrowie  tego  Najwspanialszego  Prote- 
Ictora  naszego.  Wieczorem  rzęsiste  ośw  lecenie  niie- 
szlvań  Kommissarzy  Organizacyjnego  i  Demarka- 
cyjnycli,  niemniej  innych  urzędnik()w  Polskich  przy 
zupełnej  pogodzie  przyjemny  czyniło  widok.  Nigdy 
teatr  narodowy  tutejszy  nie  był  pełniejszym  jal< 
tego  wieczora.  Wdzięczność  i  pi-zyAYiązanie  dla 
Najwspanialszego  dobroczyńc)  lv  raj  u  tutejszego 
zebrały  mn()stwo  wszystkicłi  klass  ludu,  iitcu'} 
z  najszczerszem  rozrzewnieniem  poldaskiwał  sztuce 
nowej  ułożonej  wierszem  przez  JPana  Majeranow- 
skiego  ])od  tytułem :  Pomniki  Aleksandra,  a  Ictórej 
treść  autor  bardzo  trafnie  zastosował  do  wielkiej 
i  miłej  sercom  Polaków  epolvi,  kiedy  Naj.  Pan 
po  pierwszy  raz  do  stolicy  swego  Królestwa  przy- 
bywszy, składki  obywatelskie,  na  pomnik  dla 
niego  przeznaczone,  raczej  wsparciu  włościan  pol- 
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skicli    poświęcone    mieć  żądał.   —  Wkoiicu    sztuki 
/  zapałem   poAvitano  cyfrę   imieiiną  Naj.  Aleksan- 
ilra  ukazaną  w  przeźroczu,  pod  którą  jaśniały  zło- 
tem! literami  dwa  następujące  wierszt^: 
Ten  co  posiada  mądrość,   waleczność  i  cnot\ , 
Wr(H'ił  światu  spokój nosć  i  razem  wiele  złoty. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  79,  z  1  października  1817.  Don 
'Jouan  czyli  Statua  KanueiDia,  Tragi-Komedyia 
w^  4  aktach  z  włoskiego  p.  Cj-emeri;  grana  dnia 
31  sierpnia  1817. 

Znana  jest  powszechnie  ta  sztuka,  niemająca 
żadnej  innej  zalety,  nad  płasłvie  buftonady  i  nędzną 
intrygę... 

Zabity  kommandoi*  Barcelony  w  pierwszym 
akcie,  już  w  następnym  w\vstawiony  ma  posąg  na 
Jconiu  w  naturalnej  wielkości,  który  w  ciągu  dal- 
szym wiadomych  cudów  dokazuje.  Podobne  me- 
tamorfozy uchodzące  w  operacli  i  baletacłi,  niepo- 
winny  cierpiane  być  w  komedyjach;  ale  że  dają 
wyśmienitą  naukę  dla  galeryi,  obok  tak  pięknej 
rozrywki  jaką  sprawia  wtrącenie  libertyna  do 
piekła;  zatem  Don  Jouanowi  nadajemy  wieczny 
j)rzywilej  zupełnej  wolności  od  krytyki. 

Kocliankowlr  Kjirapocztii.  Komedyja  w  trzeci i 
alctacłi  z  francuzlviego  naśladowania  przez  \,.  A. 
Dniuszewskiego  grana  8  września  1817. 

Pomimo  licznych  wad,  a  nadewszystko  wy- 
kroczeń przeciwko  prawdopodobieństwu,  podróż  ta 
kochanlców  z  Warszawy  do  Krałcowa  miłe  spra- 
wiła widowisko.  Przyjemnie  bawiące  w\ypad lvi  Wa- 
lerego, jakie  mu  na  stacyjach  pocztowych  zrządza 
kochanka,    usiłująca  przekonać  się  o  stałości  tego 
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młodego  officera  w  )3rzy\viązaiiiii  do  swoich  wdzię- 
ków, urozmaicone  dowcipnymi dyaloo:ami;  nie  mog-ą 
być  obojętnie  w^idziane... 

Gra  aktonjw  była  wyborna;  zdawałoby  nant 
się  tyll^o  rzeczą  potrzebną,  zamienić  rolę  pomiędzy 
pannami  Baner  młodszą  i  Sieniucką.  Pierwsza  ma 
więcej  talentu,  do  ról  kobiet  dobrego  tonu;  druga 
do  ról  panienek  młodycli  i  wieśniaczek.  Obiedwie 
w  niniejszej  sztuce  grały  role  przeciwne  sobie. 

G.  K.  Nr.  81,  z  8  października  1817.  Hrahur 
Hombiirg,  czyli  Okropna  Zemsta,  Trajedyja  \\'  + 
aktach  z  niemieckiego  p.  Cygler;  grana  d.  23  wrze- 
śnia 1817  we  wtorełv. 

Z  politowaniem  przycljodzi  nam  wspomnieć 
o  tej  trajedyi ;  i  dla  tego  krótłvO  bardzo  o  niej  po- 
wimy,  z  obawy,  aby  nas  w  istocie  do  łez  nie  po- 
ruszyła, ołvropna  jej  niedołężność.  Szkoda  gładlciego 
dosyć  tłoniaczenia;  szkoda  gry  d()l)i-ej  alvtorów, 
osobliwie  zaś  p.  Rndkiewicza  i  panny  Siennickiej, 
których  usiłowania  były  widoczne;  szkoda  zamor- 
dowanego czasu,   szłs:oda   nawet   pięł<:nego  tytułu... 

Odwet,  czyli  Barbara  Zapolska.  Komedya 
L.  A.  Dmuszewslciego  w  3  al^tacłi,  i  Szkoda  Wą- 
sóic,  Komedy  o- opera,  w  jednym  akcie  przez  tegoż 
napisana;  grane  d.  25  września  1817  we  czwartek. 

Nigdy  w  lepszym  czasie,  nie  mógł  być  da- 
nym OdAvet,  jak  po  okropnej  zemście.  Publiczność 
powetowała  tego  wieczora,  wtorlcowej  reprezen- 
tacyi;  liczne  oklaski  z  najżywszem  imiesieniem 
połączone,  rozlegały  się  po  teatrze. 

G.  K.  Nr.  83,  z  15  października  1817.  Saper 
Polski  w  Górach  Pirenejskich,  Komedya  A.  Zół- 
kow^skiego  w  3  aktach,  dana  była  dnia  9  paździer- 
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nika  i  dobrze  od  Publiczności  przyjęta.  —  Pan 
Kochanowski  grał  wybornie. 

To  samo  o  panu  Podgrabińskini,  acz  grają- 
cym pomniejszą  rolę,  winni  jesteśmy  powiedzieć.  W. 

Towarzystwo  dobroczynności. 

G.  K.  Nr.  84,  z  19  października  1817.  Gazeta 
Hamburgska  umieściła  następujący  artykuł: 

Z  KraJiowa  d.  17  września  1817.  Naj.  Cesarz 
Rossyjski,  Król  Polski  raczył  mianować  Prezesa 
Senatu  naszego  Stanisława  Hrabię  Wodzickiego 
Kasztelanem  Senatorem  Królestwa  Polskiego. 

Tenże  Naj.  Cesarz  kazał  wypłacić  tutejszemu 
Towarzystwu  Dobroczynności  na  wsparcie  fundu- 
szów jego  tysiąc  rubli  srebrnych.  Rzadko  zape- 
wne podobny  instytut  uwieńczonym  został  tak 
prędkim  i  pomyślnym  skutldem;  bo  nie  tylko  że- 
branie po  ulicach  zupełnie  jest  zniesione,  liczba 
znaczna  ubogich  przez  czas  nadzwyczajnej  dro- 
gości  dobrze  żywioną  i  przyjemnie  wygodnie  i  czy- 
sto umieszczoną  została,  ale  nawet  i  na  przyszłość 
instytut  ten  po  swej  wewnętrznej  organizacyi  pe- 
wną obiecuje  trwałość ;  wszystko  w  tym  względzie 
szczególniej  winniśmy  gorliwości  naszego  szano- 
wnego obywatela  Stanisława  Mieroszewskiego ; 
opr<)cz  tego  także  obrani  na  Sejm  Reprezentanci 
na  ostatniem  swym  zgromadzeniu  nietyl]<:o  w  go- 
towiźnie  tysiąc  talarów  Towarzystwu  darowali; 
ale  nawet  istniejące  dotychczas  fundusze  na  ubo- 
gich i  szpitale  do  Towarzystwa  wcielili. 

Wiadomości  o  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  87,  z  29  października  1817.  Z  Lon- 
dynu d.  7  października.  Gazety  nasze  zawierają 
teraz    wyciągi     z    ciekawego     dziennika    podróży 

Binkowski.  Kronika  krak.  5 
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p.  Ellis,  który  jako  3-ci  sekretarz  towarzysz>'ł  lor- 
dowi Araherst  do  Chin,  i  powracając  był  na  \\  y- 
spie  S.  Heleny  i  rozmawiał  ta]vże  z  Bonapartem. 
Oświadcza  on,  że  wszystkie  pogłoski  o  złem  się 
z  nim  obchodzeniu  i  o  niewygodnem  go  utrzymy- 
waniu są  zmyślone,  i  pochodzą  jedynie  od  jego 
stronników,  dla  wzbudzenia  nad  nim  w  Europie 
litości... 

Gdy  były  cesarz  właśnie  w  dobrym  był  hu- 
morze, mieliśmy  zatem  ukontentowanie  być  do 
niego  wprowadzonymi.  Lord  Amherst  był  naj pier- 
wej przez  jenerała  Bertranda  do  niego  wprowa- 
dzony i  przeszło  godzinę  z  nim  rozmawiał;  ja, 
Itapitan  Maxwell,  i  inne  osoby  zostały  potem  wpro- 
wadzone i  przez  lorda  Amherst  jemu  przedstawione. 
Postawa  jego  była  prosta,  nieprzymuszona,  jednalc 
nie  bez  powagi,  tak  jak  gdyby  na  szczycie  swej 
potęgi  dawał  w  Tuilleries  posłuchanie. 

Dom  l.ongwood,  w  którym  mieszka,  nie  jest 
wielki,  ale  pięknie  urządzony,  i  po  mieszkaniu 
gubernatora  jest  najwygodniejszem  na  tej  wyspie 
mieszkaniem.  —  Głownem  użaleniem  Bonapartego 
jest,  że  mu  nie  wolno  całej  przebywać  wyspy; 
może  jednak  o  4  angielskie  mile  bez  straży  jeździć 
lub  chodzić,  a  o  12  mil  jeździć  bez  towarzyszenia 
mu  officera,  będąc  jedynie  od  posterunków  strze- 
żony. Podczas  nocy  jest  jego  mieszkanie  strażami 
otoczone,  i  nikomu  bez  pozwolenia  gubernatora 
nie  wolno  do  niego  przystąpić,  nie  wolno  mu  także 
żadnych  listów  odbierać  lub  odsełać  jak  tylko 
przez  ręce  gubernatora...  Żołnierzom  zabroniona 
jest  rozmowa  z  Bonapartem.  Codziennie  musi  go 
Jeden  z  oficerów  widzieć.    Nosi  on  prawie  zawsze 
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mundur  wojskowy  /  i^wiazdą  orderową  i  trzyma 
tabakierę  złotą  w  ręce.  Najczęściej  chodzi  av  je- 
dwabnych pończoc]iach  i  trzewikach.  Ma  nie  wielką, 
ale  piękną  bibliotekę.  Gdy  lekarz  uczynił  mu  pe- 
wnego razu  uwagę,  iż  powinien  więcej  czynić  po- 
ruszenia, inaczej  życie  utraci:  „Tern  lepiej",  odpo- 
wiedział. Żołnierze  znają  go  ty  lico  pod  imieniem 
Little  Bonney. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  89,  z  5  listopada  1817.  Hiszpanie 
w  Peni,  czyli  Śmierć  Woclzcf  Roili.  Trajedyja  w  5 
aktacli  z  niemieckiego  grana  d.  12  października 
w  niedzielę. 

Niemogliśmy  patrzeć  bez  politowania  na  tę 
starą  dranimę  niemiecką,  Ictóra  zupełnie  już  trąci 
zleżałością;  wyraźniej  mówiąc,  stęchlizną  drama- 
tyczną. Czy  można  było  widzieć  niedołężniej  pro- 
wadzoną intrygę?...  Pan  Kochanowski  grający 
Rollę,  kiedy  raniony  oddaje  dziecię  Korze  i  Alon- 
zowi,  umiał  pięknie  znaleść  się  w  tej  sytuacyi. 
Nowy  alvtor  początlcujący  w  roli  Wahverda,  miał 
w  sobie  wiele  przesady ;  z  tem  wszystlciem  figura 
ujmująca,  i  dosyć  gładka  wymowa,  dobre  o  nim 
zrobiły  nam  nadzieje. 

Wiadomość  o  śmierci  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  90,  z  9  listopada  1817.  Od  brze- 
gów Menu  d.  26  październiis:a.  W  Soloturnie  umarł 
d.  IT)  b.  m.  sławny  polski  Jenerał  Kościuszko.  Od 
kilku  lat  żył  on  oddalony  od  wielldego  świata, 
bawił  się  jedynie  czytaniem,  przestawał  na  obco- 
waniu z  l<:ilku  przyjaciółmi  i  całą  swoją  szczęśli- 
wość zasadzał  na  dobrze  czynieniu.  W  ostatniej 
woli  swojej    pamiętał  szczególnie  o  ubogicli,   i  żą- 


—     68     — 

dał,  aby  przy  prostym  obrzędzie  pogTzebowym 
przez  nich  był  do  grobu  zaniesiony. 

G.  K.  Ńr.  92,  z  16  listopada*^  1817.  Z  War- 
szawy dnia  8  Listopada.  Zagraniczne  gazety  do- 
niosły nam  o  śmierci  jenerała  Kościuszki.  Natycli- 
miast  za  powziętą  o  tern  wiadomością  szanujący 
jego  pamiątkę  wdzięczni  Polacy,  znaczną  złożyli 
tu  składkę  na  spraAvienie  za  duszę  jego  żałobnego 
nabożeństwa.  Ten  zapał  dobrowolny  i  ta  jedyna 
nagroda,  którą  jeszcze  dać  możemy  słusznie  wsła- 
wionemu rycerzowi,  zapewne  od  rÓAvnie  go  cenić 
umiejących  i  w  innycli  częściach  Polski  naślado- 
wane będą. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  92,  z  16  listopada  1817.  W  przy- 
szłą sobotę,  tj.  dnia  22  listopada  r.  b.  daną  bę- 
dzie wielka  Trajedyja  pod  tytułem:  Hamlet  Kró- 
lewicz Duński.  Widowisko  to  przeznaczone  jest  na 
benefis  J.  P.  J()zefy  Siennickiej. 

Pierwsza  zachęta  do  postawienia  pomnika 
Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  93,  z  19  listopada  1817.  Do  JP.  Re- 
daktora Gazety  Krakowskiej !  Znany  powszechnie 
godny  sposób  myślenia  W.  M.  Pana  Mości  Reda- 
ktorze! przez  który  zachowujesz  pośpiecli  i  ścisłość 
w  oddawaniu  przez  gazety  to,  co  rodaka  uczucia 
i  sławę  zajmuje,  pochlebiam  sobie,  że  i  niruejsze 
pismo  raczysz  w  Gazecie  umieścić,  jak  następuje: 

Wyczytawszy  w  Gazetach  Warszawskich 
Nr.  89  wiadomość  o  śmierci  sławnego  Tadeusza 
Kościuszki,  tem  więcej  prócz  żalu  jako  prawy  Po- 
lak czuję  unoszących  wzruszeń,  że  też  gazety  tak 
obojętnie   i  w  tak  mało  znaczącym  sposobie  prze- 
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mówiły,  jak  gdyby  o  osobie  najmniej  w  narodzie 
naszym  znanej  i  poważanej...  Dla  tego  mówię 
Av  imieniu  wszystkieli  bez  wyłączni  Polaków,  gdyż 
dowodnie  jestem  przel^onanym,  że  na  przestrzeni 
ziemi  polskiej  niema  najbiedniejszej  lepianki, 
gdzieby  imię  i  czyny  tego  sławnego  męża,  nie 
były  znane  i  naj drożej  cenione,  gdzieby  go  z  naj- 
czulszem  uniesieniem  nieuwielbiano  i  nie  błogo- 
sławiono, i  gdzieby  odtąd  zgonu  jego  z  pogrąża- 
jącem  w  smutlai  rozrzewnieniem  nieopłakiwano.  — 
Wątpić  przeto  nie  można,  że  „bez  zachęcania  Ja- 
łcie wspomnione  gazety  zdają  się  nawiasowo  robić" 
wszyscy  Polacy  z  rzeczywistego  uczucia  i  natcłinie- 
nia  pospieszą  dopełnić  ostatnią  posługę  przez  uro- 
czyste pogrzebowe  obrządki  po  śmierci  tego,  któ- 
rego stratą  w  gruncie  serc  swoicli  są  przeniknieni. 
Lecz  z  własnego  mojego  uczucia  należy  mi  wno- 
sić: że  niedosyć  byłoby  na  tym  prywatnym  i  do- 
czesnym uczynku,  zechcą  pewno  Polacy  przez 
właściwe  środl^i  starać  się ,  aby  im  wolno  było 
uwiecznić  publicznie  pamiątkę  icłi  liołdu  dla  cnót 
sławnego  Kościuszki,  który  w  Icażdym  wielkość 
duszy,  umysłu  i  poświęcenia  się,  znamionującym 
zawodzie  zasłużył  na  pow^szechny  szacunek,  czego 
są  dowodem  ozdoby  i  nagrody  w  Ameryce  jemu 
nadane...  Nie  ma  potrzeby  wyszczególniać  tu  dzieł 
tego  bołiatyra,  bo  te  żywo  i  dostatecznie  są  nam 
jako  obecnym  świadłvom  znane;  potomność  zaś 
znajdzie  je  w  całej  obszerności  w  Icsięgacli  dziejów 
naszycli,  i  tem  więcej  nienależy  zaclięcać  do  pu- 
blicznej dla  niego  posługi ,  ani  wslcazywać  jak 
ta  ma  być  dopełnioną  bo  każdy  widzi  świeży 
przykład    po  śmierci    ś.  p.    Xcia   Poniatowslviego, 
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któremu  jeżeli  clięć  własną  czynią  Polacy  tyle 
wiekopomnej  ofiary;  więc  przynajmniej  do  podo- 
bnej w  sercacli  ic]i  mieć  powinien  niezaprzeczone 
prawo  szanowny  Kościuszko,  o  czem  pojedynczo 
niemal  każdy  z  rodaków  tern  mocniej  jest  zape- 
wnionym: że  woo^óle  wszyscy  Polacy  nie  zechcą 
sami  na  siebie  w  obli(;zu  współczesny  cli  i  późnych 
pokoleń  ściągać  obwinienia  za  omieszIvanie  tej 
świętej  i  nader  miłej  dla  serca  Polaka  powinności. 
W  Mobile  d.  13  Listopada  1817.  Franciszek  Ja- 
czewski. 

Pogrzeb  Kościuszki  w  Solurze. 

G.  K.  Nr.  93,  z  19  listopada  1817.  Od  brze- 
gów Menu  d.  1  listopada.  Zwłoki  Jenerała  Ko- 
ściuszki zostały  d.  18  Października  czarno  ubrane 
na  katafallvu  20-tu  w  ielkiemi  srebrnenii  lichtarzami 
obstawionym,  av  Soloturnie  na  widok  publiczny 
wystawione,  a  nazajutrz  o  godzinie  10  z  rana  uro- 
czyście w  grobie  Kościoła  Jezuickiego  złożone.  Do 
Kościoła  towar/.yszyli  im  cliłopcy  sieroty.  Kapu- 
cyni, Franciszłvanie,  Kanonicy,  wiele  członkÓAV 
rządowych,  władze  miejscowe  i  mnóstwo  obywa- 
teli. Złożone  one  są  w  cynowej  trumnie  w  grobie 
i  będą  zapewne  do  Polski  przewiezione. 

Bal  publiczny. 

G.  K.  Nr.  95,  z  26  listopada  1817.  Bal  z  tań- 
cami w  Sali  Imć  Pana  Knotz  na  korzyść  ubogich 
pod  opiel<:ą  Towarzystwa  Dobroczynności  zostają- 
cych, dnia  23  b.  m.  przez  J.  Pana  Michała  Kwiat- 
kowskiego członka  Towarzystwa  naszego  zapowie- 
dziany, najpiękniej  i  najokazalej  celowi  swojemu 
odpowiedział.  Publiczność  licznie  zgromadzona 
uświetniła  tę  przyjemną  zabawę. 
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Korespondencya  o  zgonie  i  pogrzebie  Ko- 
ściuszki. 

G.  K.  N]-.  95,  z  '26  listopada  1817.  Wyjątek 
z  listu  pisanego  dnia  20  października  r.  b.  w  Hof- 
\\\i  w  Szwajcaryi  przez  kandydata  wysłanego 
kosztem  rządn  l^rólestwa  Polskiego  do  tamtejszych 
instytutów  w  celu  doskonalenia  się  vv  nauce  rol- 
nictwa. 

..>s'ader  smutne  zdaizenie,  bo  utrata  Jenerała 
Kościuszki,  sprawiło  wielki  żal  w  sercacli  przy- 
jaciół i  znajomycłi  jego.  Przypisują  nagłą  śmierć 
jego  ostatniej  podróży  z  Solury  de  Neufchatel 
i  Chaudetbnde,  którą  w  jednym  dniu  odbył.  Po- 
wróciwszy z  drogi  narzekał  na  ból  głowy  i  czuł 
febrę  zimną,  lvt(')i'a  się  włcrótce  w  febrę  nerwową 
zamieniła.  Pomimo  wielkiej  staranności  dolvtora 
p.  Schtirer,  wzmagająca  się  słabość  nie  dozwoliła 
tego  znalv()miteg(.)  męża  przyAvr(')cić  do  zdiowia 
i  tak  d.  15  b.  m.  wieczorem  o  l)-tej  godzinie  zszedł 
z  tego  świata  w  miL^ście  Solurze.  Dnia  18  odebra- 
łem wraz  z  moim  współziomkiem  p.  Małłiaume, 
tę  dla  nas  niespodzianą  i  zasmucającą  wiadomość 
przez  ]).  Zeltnera,  który  nam  oraz  oznajmił,  iż 
dnia  19  t.  m.  ciało  ś.  p.  jenerała  Kościuszki  zo- 
stanie pochowane.  Bez  straty  czasu  udaliśmy  się 
do  Solury,  dla  oddania  ostatniej  posługi  tak  Sza- 
nownemu Kodakowi;  gdzie  z  wszelkiemi  obrzę- 
dami żałobnymi  do  Kościoła  Jezuickiego  w  towa- 
rzystwie osób  lvad\  Stanu,  duchowieństwa  i  mie- 
szkańc()w  miasta,  ciało  odprowadzono.  Po  skoń- 
czonej Mszy  S.  wniesiono  je  do  zakrystyi  i  tam 
w  przytomności  prefekta  i  wielu  osób  sądowycli, 
naprzód  złożono  w  cynowej  trimmie,   kt()i*a  potem 
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zaliitowana  w  drewnianej  zamknięta,  i  pieczęciami 
miasta  Solury,  pana  Zeltnera  i  śp.  jenerała  Ko- 
ściuszki przez  notaryjusza  zapieczętowana,  a  około 
wieczora  w  grobie  Icościelnym  umieszczona  zo- 
stała. Po  ukończeniu  tego  smutnego  obrzędu, 
świadkowie  podpisali  się,  jako  ciało  ś.  p.  jenerała 
ICościuszki  wyżej  opisanym  sposobem  dnia  19  t.  m. 
zostało  pochowane". 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  96,  z  30  listopada  1817.  Dnia  6  li- 
stopada wystawiono  komedyją  w  trzech  aktach 
z  włoskiego  p.  Goldoni  pod  tytułem:  Tajemnica. 
czyli  Ciekawość  Kobiet  \  sztukę  wesołą  i  dowcipną. 

Dnia  8  Listopada,  na  benefis  Szymona  Włodka 
grano  drammę  w  5  aktacli  oryginalnie  napisaną 
|)od  tytułem  Don  Fernando  Infant  Ferrary,  czyli 
Tryumf  cnoty  i  przyjaźni.  —  Publiczność  przez 
nader  liczne  zgromadzenie,  wynagrodziła  zasługę 
z  talentem  połączoną ,  tego  artysty.  —  Sztuka  sama 
należy  do  rzędu  takich,  które  się  raz  tylko  łia  sce- 
nie po]<:azać  mogą. 

Nabożeństwo  za  Kościuszkę. 

G.  K.  Nr.  97,  z  3  grudnia  1817.  W  dnui  "24 
listopada  w  Kościele  XX.  KapucN  n(')w  tutejszych, 
odprawiło  się  żałobne  nabożeństwo  za  duszę  ś.  p. 
Tadeusza  Kościuszki,  zmarłego  w  mieście  Solurze 
w  Szwajcaryi  dnia  1')  Października  r.  b.  jenerała 
wojsk  polsl^icli ;  tego  to  walecznego  rycerza  i  męża, 
któremu  czuły  naród  Polaków  wdzięczność,  aż  do 
grobu  niesie,  a  nieodwetowana  strata  przynagla 
j'odalv()w  tę  ostatuią  przyshigę  czynić,  do  ]vt(')ry 
przyłożyli  się  najwięcej  JJPP.  Oflicerowie  z  wojska 
|)olskiego   zostający  w  tutejszym   mieście,   r()wnież 
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W.  X.  Kanonik  Dzianety  mszą  śpiewaną  celebru- 
jący. Muzyka  zaś  Zamkowa  Requiem  Mozarta  in- 
tonowała. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  97,  z  3  grudnia  1817.  Dnia  13  li- 
stopada r.  b.  dana  była  komedyja  w  3  akta  cli 
z  francnzkiego  pod  nazwiskiem:  Dwaj  Grenadyje- 
rowie^  i  komedyja  jedno  aktowa  z  niemieckiego:  ' 
Dwaj  roztargnieni  Pan  Włodek  w  roli  dragona 
i  Kochanowski  w  Bartoszn,  zabawili  pnbliczność. 
Po  zakończeniu  drugiej  komedyi,  roztargnieni  zo- 
stali się  przed  zasłoną,  i  znaczną  część  parteru 
potrafili  rozśmierzyć  swojem  roztargnionem  zapo- 
Aviadaniem  przyszłego  widowiska.  Przecież  spo- 
sti'zegać  nam  się  dało  z  drugiej  strony  lekkie 
szemranie,  i  słuszność  tego  była  widoczną.  Artysta 
pokazujący  się  po  spuszczeniu  zasłony,  w  tym  sa- 
mym komicznym  charakterze  w^  jakim  był  wi- 
dziany na  scenie,  obraża  przystojność,  i  ubliża 
solnie  samemu.  Śmiech  powstający  widzów,  nie 
jest  już  na  racłnmeJv  jego  komicznej  roli,  ale  jego 
własnej  osoby.  Dla  tego  roztargnienie  podobne, 
raczej  niższym  teatrom  zosta wićby  należało... 

Dnia  22  listopada,  na  benefis  panny  Sienni- 
ckiej grana  była  Trajedyja  Szikspira  w  3  alctach 
pod  nazwiskiem:  Hamlet  Królewicz  Duński  Tra- 
jedyje  Szekspira  mogą  dziś  tyl]<:o  pod  względem 
zabytl<:u  starożytności  ucliodzić.  Krytyka  nie  przyj- 
mie dziś  na  siebie  tego  ciężaru,  aby  icli  rozbio- 
rem ti'udnić  się  miała.  My  tylko  o  samej  grze 
aktor(nv  możemy  coś  powiedzieć,  a  szczególniej 
o  p.  Włodku  w  roli  Hamleta,  i  o  j)annie  Sienni- 
ckiej w  roli  Offelii.  Pierwszemu  przyznać  winniśmy, 
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że  oklaski  kt()remi  go  publiczność  obsypała,  we- 
wnętrzne jej  niosło  mu  zadowolnienie ,  drugiej 
Ictoby  zaprzeczył  talentu  w  tej  ważnej  chwili,  kiedy 
wystawia  pouiieszanych  zniysłÓAY  Ofelią  musiałby 
wyprzeć  się  imienia  znawcy  dramatycznego.  Po- 
dział roi  innych  znaleźliśmy  tu  bardzo  źle  uczy- 
nionym. Rola  Alfonsa  powinna  była  być  daną 
panu  Budkiewiczowi,  a  rola  Laertesa  Kochanow- 
skiemu... 

Dnia  25  listopada  Henryk  VI  )H(  Łowach, 
Komedyja  w  3  aktacli  przez  Wojciecha  ]:)ogi (sław- 
skiego napisana  oryginalnie  z  powieści  angielskiej. 
Sztuka  ta  dla  widocznego  spustoszenia  i  zaniedl)a" 
nia  naszej  widowni,  musiała  być  na  cztery  akta 
podzieloną.  Przez  cały  ciąg  aktu  trzeciego,  powie- 
wał urwany  sznurek  od  zasłony,  który  jakieś  nie- 
przyjemne czynił  zagrożenie  dla  wykraczającego 
Lurwela,  zapewne  za  to,  że  byl  wykonawcą  zbro- 
dniczych i  rozpustnych  i)()stę])k(hv  swojego  pana.  W. 

G.  K.  Nr.  100,  z  14  gi'udnia  1817.  W  przy- 
szłą Sobotę,  to  jest  diua  20  grudnia  r.  b.  na  be- 
nelis  Joanny  Bauer  (młodszej)  dana  będzie  pierw- 
szy raz  trajedyja  w  5  alvtacli,  z  dziejiSw  ojczystych 
przez  FraneiszJca  Wężyka  wierszem  napisana,  [)od 
tytułem :  GUński 

Nabożeństwo  za  Kościuszkę. 

G.  K.  Nr.  101,  z  17  grudnia  1817.  Tu,  gdzie 
Szanowne  zwłoki  najpóźniejszego  z  boliatyrów  pol- 
slvich,  obok  drogich  szczątków  lvróla,  sławnego 
Turków  pogromcy,  świeżo  złożone,  obecnością  nas 
swoją  dotąd  rozrzewniają,  serca  nasze,  nowym, 
równie  bolesnym  jak  pierwszy,  ciosem  żałol^y  ude- 
rzone zostały.  —  Odprawiono  tu  bowiem   na  dniu 
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IX  111.  i  r.  b.  w  kościele  Katedralnym  żałobne  na- 
bożeństwo /a  duszę  wiekopomnej  pamięci  Tade- 
usza Kościuszki,  kt()reg"o  niezr()wnane  zaslngi 
i  cnoty  na  obu  pólokrężach  ucywilizowali ei>o  świata 
znajome,  a  tu  aktem  publicznym  (mocą  kt(')rei;<> 
przed  dwudziestu  kilku  laty  poruczone  mu  liylo 
naczelnictw^o  narodu  Polskiego,  a  z  nim  nadzieja 
naroflowego  istnienia  i  szczęścia,  po  nieszczęśli- 
wycli  dla  kraju  zbyt  go  poniżającycli  politycznycb 
zmianacli,  ostatecznym  już  zniszczeniem  zagrożo- 
nego) najlepiej  ocenione,  w  całym  świetle  wysta- 
wiły nam  poniesioną  w  nim  stratę...  Nabożeństwo 
to  w  całej  odbyło  się  okazałości ;  a  oljok  pobożnycli 
śpiewów  i  SS.  Ofiar  Ołtarza  licznego  na  ten  ża- 
łobny obchikl  zgromadzonego  z  całej  stolicy  świe- 
ckiego i  zakonnego  ducliowieństwa,  Senat  Wol. 
Miasta  Krakowa,  Kommissyja  Wojewódzka  wraz 
z  swoim  prezesem,  Reprezentacyja  narodowa  teraz 
tu  sejmująca,  alcademia  in  corpore  z  całą  swoją 
obrządłvOwą  assystencyją ,  nauczyciele  przygłówni, 
i  różnycli  szkół  niższego  rzędu,  cały  sztab  miej- 
scowej millicyi  z  swn)im  naczelnym  dowódcą,  urzę- 
dnicy i  officerowie  od  demarkacyi,  r()żnego  stopnia 
dawnej  i  nowej  służłDy  i)olskiej  wojskowi,  rozmai- 
tego znaczenia  i  stopnia  urzędnicy  Królestwa  Pol- 
skiego i  Wol.  ]M.  Krakowa,  milicyja  krajowa  pod 
bronią,  i  mnóstwo  iniejslviego  i  z  okolic  umyślnie 
przybyłego  ludu,  ten  najpiękniejszy  og(')ł ;  bo  je- 
dnym i  tym  samym  przeniłcniony  uczuciem,  obclio- 
dowi  temu  przy  tomu  \'  wspaniałą  postać  onego  bai*- 
dziej  jeszcze  uświetniał. 

Zaszczyci!    go   także    obeeiioseią    swoją  Kom- 
missarz  Pełnomocny  Naj.  Cesarza  i  KnUa  Polskiego 
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JW.  Miączyński,  i  jako  Polak,  po  polsku  dzielił 
razem  z  nami  dla  zmarłego  bohatyra  tkliwe  serc 
naszych  n czucia. 

Mszą  wielką  po  skończonycli  relii>ijnych  śpie- 
wach celebrował  biskupim  obrzędem  JW.  Pasterz 
nasz,  Senator  biskup  Krak.  Woronicz,  w  czasie 
której  orkiestra  kościoła  kat.  z  całą  dokładnością 
exelcwowała  w  l^antacie  i  na  instrumentacli  sławne 
Requiem  Mozarta. 

Po  mszy  skończonej,  sławny  z  wymowny  swo- 
jej scholastyk  Kat.  Kralc,  kościoła  P.  Maryi  Ar- 
chiprezbiter JW.  JX.  Łańcucld,  miał  pogrzebową 
mowę ,  Av  litdrej  wystawiwszy  cnoty  i  zasługi  zna- 
liomitego  męża,  żałobnemu  temu  obchodowi  naj- 
piękniejszej dodał  świetności. 

Uznanie  ważności  świadectw  szkolnych  kra- 
kowskich w  Królestwie  Polskiem. 

G.  K.  Nr.  102,  z  21  grudnia  1817.  Rektor 
Uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Dla  zaspokojenia 
troskliwości  rodziców,  krewnycli,  opielcunów  mło- 
dzieży oddawanej  na  nauld  do  Uniwersytetu  lub 
szkół  krak.  czyni  wiadomo,  iż  rząd  Królestwa 
Polslviego  w  zamiarze  utrzymania  i  ustalenia  naj- 
ściślejszych związków  między  Uniwersytetem  War- 
szawskim i  Kraików skim,  postanowił,  że  naulci 
odbyte  w  szlcołacli  i  w  Uniwersytecie  krak.  będą 
uważane  jalvby  za  odbyte  w  szkołacli  lub  Uniwer- 
sytecie warszawslcim ,  —  że  stopnie  otrzymane 
w  Uniwersytecie  Icrak.  będą  poczytane  i  przyjęte 
jakby  otrzymane  w  Uniwersytecie  warszawslcim, — 
że  nakoniec  otwarta  jest  droga  do  wszelkiej  pro- 
mocyi  w  Kr<)lestwie  Polskiem  aud)  torom  składa- 
jącym stosowne  świadectwa  od  Uniwersytetu  kra- 


kowskiego...  Dan  w  Krakowie  d.  18  Grudnia  1817. 
Ijitwiński. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  104,  z  28  gnidnia  1817.  W  przy- 
szłą sobotę,  to  jest  dnia  3  stycznia  1818  rokn,  na 
benefis  JP.  Leona  Radkiewicza,  dana  będzie  wielka 
rycerska  historyczna  ti'ajedyja  z  niemieckiego, 
pod  tytułem:  Genoivefa  Xięźmczka  Brabanciji  czyli 
Okropne  skutki  miłości  i  zdrady. 

Wniosek  sprowadzenia  zwłok  Kościuszki. 

G.  lv.  Nr.  105,  z  31  grudnia  1817.  Na  posie- 
dzeniu Ciała  Prawodawczego  dnia  16  b.  m.  i  r.... 
JW.  Wytyszkiewicz  odczytał  wniosek  względem 
sprowadzenia  do  Grobów  Miasta  Krakowa,  zwło- 
ków  ś.  p.  Tadeusza  Kościuszki,  sławnego  bołia- 
tyra  narodu  Polskiego,  na  co  jednomyślnie  uchwa- 
lono, aby  tenże  wniosek  Senatowi  przesłać  z  we- 
zwaniem, iżby  W.  Senat,  stosowne  środki,  za  po- 
rozumieniem się  z  rządem  Królestwa  Polskiego 
przedsięwziął,  celem  sprowadzenia  wspomnionycłi 
zwłoków,  do  grobów  Królów  i  sławnych  ludzi 
w  Mieście  Krakowie  kościele  Katedralnym  będą- 
cych, poczem  JW.  Marszałek  sessyą  do  dnia  na- 
stępnego solwował. 

Składkowe  nabożeństwo  za  Kościuszkę. 

G.  K.  Nr.  105,  z  31  grudnia  1817.  Gdy  odgłos 
zgonu  Tadeusza  Kościuszki  wszystkie  prawie  świą- 
tynie boskie  miast,  miasteczek  i  wsio  w  l^raju  Pol- 
sliiego  otworzył,  aby  w  nich  modły  do  Boga,  za 
tego  miłośnika  swej  ojczyzny  przesłane  zostały; 
Kościół  Archi-Presbiteralny  P.  Maryi  w  Krakowie 
ożywał  pamięć  miejsca,  w  którym  mąż  ten  dnia 
24  Marca  roku   1794   na   Naczelnika   siły   zbrojnej 
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narodowej  wybrany  wzniósłszy  swój  oręż  w  obli- 
czu ołtarzów  boskich,  całkowite  swe  dla  dobra 
kraju  poświęcenie  się  Panu  Zastępów  poślubił. 
W  teni  to  więc  miejscu,  tak  wielką  miłości  Ojczy- 
zny poświęccmem  ofiarą,  z  życzenia  i  z  składki 
obywateli  miasta,  odpi-awiło  się  uroczyste  żałobne 
nabożeństwo  dnia  '23  b.  m.  ja]vo  liołd  narodowego 
uczucia,  cnotom  i  zasługom  tego  znakomitego  Po- 
lal^a  winny.  Kościół  żałobą  okryty,  na  której  tar- 
cze znakami  zaszczytnych  jego  dzieł,  z  napisami 
z  pisma  S.  wyjętemi  ozdobione;  Katafalk  gustem 
do  wspaniałości  zbliżonym  wystawiony,  i  rzęsistym 
oświecony  światłem,  czyniły  widok  odj^owiadający 
wielkości  straty,  jaką  w  tym  mężu  Ojczyzna  jego 
poniosła...  Rządzący  Senat  tego  Wolnego  Kraju, 
Kommissyja  Wojew(')dztwa  Krak.,  Władze  sądow^ni- 
cze,  członki  kapituły  Kat.  /  licznem  duchowień- 
stwem aktowi  temu  religijnie  posługującym.  Al^a- 
demia  i  szkoły,  niilicyja  z  officerami  swemi  paradę 
wojskową  czyniąca,  wszystkich  klas  obywatele, 
i  cechy  żałobą  pokryte  chorągwie  trzymający,  li- 
czne nakoniec  wiejskiego  Indu  zgromadzenie,  na- 
pełniły tę  obszerną  świątynię,  a  każdy  opuścił  ją 
z  tem  udręczającem  westclinieniem,  że  już  Tadeusz 
Kościuszko  nie  żyje.  —  Po  odśpiewauNch  wiliacli 
zakonnych  i  świeckiego  duchowieństwa,  gdy  shi- 
bość  zdrowia  nie  dozwoliła  J  W.  biskupowi,  ab> 
ostatnią  religijną  dla  rodal^a  swego  powt(')rzył 
usługę;  JW.  JX.  Skorkowski  Dziekan  Kat.  Krak. 
śpiewał  mszą  wielką,  w  czasie  której  amatorowie 
muzyki  bezpłatną  robili  ]K)sługę,  a  po  niej  skoń- 
czonej W.  JX.  Dzianott  zaproszony  od  obywateli 
miasta,   piękną^  wymową   świetność   ducha  religii, 
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ludzkości,  miłości  ojczyzny,  na  świadectwo  cnot, 
i  Zcislng-ę  zniarłei>o,  a  dla  Nauki  Potonin>('li  wy- 
stawił. 

Licytacya  sprzętów  kościelnych. 

G.  K.  Nr.  10,  z  4  luteo:o  1818.  Gdy  mocą 
Ucłiwały  Senatu  Rgo  z  dnia  25  październiłca  w  z. 
do  L.  3111  wszelkie  rucłiomoś(d  lvaplic,  lN:t(n'e  |)rzy- 
Ijylycłi  Domaclj  Ulj(Kstwa  pod  tytułem  S.  Szcze- 
pana, ŚŚ.  Szymona  i  Judy  i  Konfraternii  Włoslciej 
znajdowały  się  przez  publiczną  licytacya  sprzedane, 
a  zebrane  z  sprzedaży  tycłiże  rucliomości  kwoty 
na  pomnożenie  funduszu  Domu  ogólnego  schronie- 
nia ubogicli  oł)rócone  być  mają,  podaje  do  publi- 
cznej wiadomości,  iż  w  dniu  24  lutego  o  godzinie 
9-tej  rannej,  odbywać  się  zacznie  w  biórze  Wójta 
Gminy  III  M.  Krakowa  licytacya  różnycli  sreber, 
apparatów  i  sprzętów  Jcościelnych.  Dnia  28  sty- 
cznia 1818  r.  (Grodzicki. 

Burzenie  domów  na  Wawelu  i  ratusza. 

Dzień.  rozp.  Nr.  648  z  r.  1818.  Sejm  ucliwalił 
1  marca  1817:  „Dom  Starościn  siei  zwany  pod 
1.  pop.  131.  gmach  spustoszały,  niegdyś  Gi-odem 
zwany,  tudzież  domy  dawniej  na  mieszlcanie  Biu- 
grabiom  Zamku  krak.  przeznaczone  pod  1.  pop. 
1G2  i  163,  wszystkie  w  obwodzie  Zamkowym  po- 
łożone przeznaczają  się  do  rozeljrania...  place  zaś 
na  lvtórycli  budowle  te  stoją,  Ijyć  spizedanemi... 
lub  na  użytek  publiczny,  do  upiększenia  miasta 
dążący,  obrócone  mi  zostać  powinny". 

„Ponieważ  część  gmacłiu  starym  Ratuszem 
zwanego,  oddawna  na  spiclderze  obrócona,  podo- 
bnież w  stanie  opustoszałym  znajduje  się,  te  więc 
spiclilerze  mają   być   zburzonemi,   na   miejscu   zas 
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wspomnianych  dopiero  opustoszałych  murów  inna 
jaka  budowa  dochód  skarbowi  przynosząca  i  mia- 
sto upiękniająca  ma  być  wystawioną...  Wieża  je- 
dnak Ratusza,  miejsce  dla  głównej  warty  czyli 
Hauptwach  i  korpus  starego  ratusza  od  strony 
wieży  ma  pozostać  w  całości  ^). 

Zezwolenie  na  sprowadzenie  zwłok  Kościuszki 
i  postawienie  pomnika. 

G.  K.  Nr.  19,  z  8  marca  1818.  Senat  Rzą- 
dzący, Wolnego,  Niepodległego,  i  ściśle  Neutral- 
nego Miasta  Krakowa  i  Jego  Okręgu.  —  Uwia- 
domiony o  jednomyślnem  życzeniu  zebranego  kon- 
stytucyjnie w  Grudniu  1817  roku  Zgromadzenia 
Reprezentantów  Wol.  M.  Krakowa  i  jego  Okręgu, 
ażeby  szanowne  zwłoki  Tadeusza  Kościuszki,  ma- 
jące być  za  zezwoleniem  Naj.  Cesarza  Wszech 
Rossyi,  Króla  Polskiego,  z  obcej  ziemi,  na  której 
chwalebnego  życia  dokonał,  do  ojczystej,  na  której 
go  wsławił,  zwróconemi,  mogły  spoczywać  w  Kra- 
kowie ;  nie  omieszkał  Senat  uczynić  należnych  kro- 
ków do  dostojnego  rządu  Królestwa  Polskiego, 
który  tłumaczem  będąc  woli  powszechnej  narodu, 
przychylić  się  do  powyżej  namienionego  żądania 
raczył,  i  odstąpić  mieszkańcom  Krakowa  zaszczytu, 
strzeżenia  tych  drogich  sercu  polskiemu  popiołów  •, 
a  nawzajem  odezwą  JW.  Miączyńskiego,  Pełno- 
mocnego Kommissarza  Naj.  Cesarza  Wszech  Ros- 
syi, Króla  Polskiego,  do  organizowania  Rządu 
W.  M.  l^rakowa  zesłanego,  w  tej  mierze  do  Se- 
natu uczynioną  daje  poznać,  iż  tenże  sam  naród 
uczczenia  pamiątki   bohatera  polskiego  przez  wy- 


')  Później  zburzono  i  korpus  ratusza. 
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stawienie  mu  poiuińka,  godnie  celowi  odpowiada- 
jącego od  Krakowianów  oczekuje. 

Towarzystwo  przyjaciół  muzyki. 

a.  K.  Nr.  19,  z  8  marca  1818.  Muzyka  do 
wysokiego  za  dni  naszych  doproAvadzona  stopnia, 
stała  się  prawie  istotną  częścią  dobrej  edukacyi. 
Aby  więc  muzykę  w  Wolnym  kraju  naszym  zbli- 
żyć do  jej  właściwego  przeznaczenia,  przedsięwzięli 
przyjaciele  muzyki  połączyć  się  w  Towarzystwo. 
Gorliwy  o  wzrost  i  zakwitnienie  nauk,  talentów, 
kunszt()w  i  umiejętności  Senat  W.  M.  Krakowa, 
uwieńczył  icłi  usiłowania,  gdy  nietylko  reskryptem 
swoim  z  d.  9  Lutego  r.  b.  Nr.  353  założenie  To- 
warzystwa i  jego  ustawy  potwierdził,  ale  i  później- 
szym z  d.  19  t.  m.  i  r.  do  liczby  472  wydanym 
lołcal  w  Zamku  Królewskim  na  obrady,  ćwiczenia 
i  skład  nmzylvali(nv  wyznaczył,  a  jego  naczelnik 
JW.  Stanisław  Hr.  Wodzicki,  urząd  prezesa  To- 
warzystwa przyjąć  raczył.  Uwiadamia  się  przyja- 
ciół muzyld,  iż  chcący  przystąpić  do  tego  Towa- 
rzystwa mają  zgłaszać  się  do  JW.  JX.  Sebastyana 
Hr.  Sieralcowskiego,  bywszego  Kustosza  Koron- 
nego, zastępcy  Prezesa  Towarzystwa  lub  do  se- 
icretarza  tegoż  towarzystwa  X.  Jacka  Janowskiego 
w  Zamku  Krakowskim  pod  liczbą  160  przy  ko- 
ściele Kat.  zamieszkałego,  gdzie  w  każdą  niedzielę 
wpisać  się  mogą.  Fundusz  Towarzystwa  stanowi 
składka  roczna  złp.  12  od  członków  czynnych; 
sldadający  ją  z  góry  na  lat  10  w  kwocie  złp.  120 
należy  do  liczby  fundatorów  i  na  zawsze  wolnym 
jest  od  składki.  Członki  honorowe  same  oznaczają 
ilość  płacy.    Oplata  liczy  się  od  dnia  1  listopada 

Bąkowski.  Kronika  krak.  6 
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1817,  jako  epoki  założenia  Towarzystwa.  —  w  Kra- 
kowie d.  26  Lutego  1818  r. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  23,  z  22  inarca  1818.  W  pizyszłą 
sobotę  to  jest  dnia  28  ma]*ca  r.  b.  na  benefis  panny 
Parys  daną  będzie  wielka  rycerska  trajedya  z  an- 
gielskiego  pana   Szekspera    pod  tytułem   Makbet 

Przywiezienie  zwłok  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  32,  z  23  kwietnia  1818.  W  d.  11 
kwietnia  r.  b.  Ciało  ś.  p.  Jenerała  Tadeusza  Ko- 
ściuszki przez  JO  Xcia  Antoniego  Jabłonowslciego, 
Wicereferendarza  Rady  Stanu  Królestwa  Polskiego 
z  Szwajcaryi  z  Solury  do  miasta  naszego  opieczę- 
towane przywiezione,  tymczasowo  aż  do  uroczystego 
poctiowania  na  zamku  w  Icościele  Katedralnym, 
w  kościele  S.  Flory ana  na  przedmieściu  Kleparzu 
złożone  zostało  \). 

Kompozycya  muzykalna  na  cześć  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  34,  z  29  kwietnia  1818.  Podpisany 
ma  honor  uwiadomić,  że  otwoi'zył  abonowanie  na 
dzieło  muzylialne  jego  l^ompozycyi  pod  tytułem : 
Śmierć  Jenerała  Kościuszki,  portretem  tegoż  przy- 
ozdobione; miejsce  abonowania  są  w  KralvOwie 
n  Pana  Piotra  Steinkellera.  Jan  de  Tomasini,  kom- 
pozytor. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  35,  z  3  maja  1818.  W  przyszłą  so- 
botę, tj.  dnia  9  maja  1818  roku,  na  benefis  Eleo- 
nory Bauer  dana   będzie  nowa  trajedya    w  5-ciu 


')  G.  K.  Nr.  52,  z  1  lipca  1818  i  uast.  zawiera  opis  po- 
grzebu Kościuszki,  który,  jako  wielokrotnie  opisywany  i  po- 
wszechnie znany,  opuszczamy. 


83 


aktacli   z  niemieckiego)   pana  Si-hiller   pod   nazwi- 
skiem: Mdri/d  Stuart,  Królowa  Szkoci/L 

Sprzedaż  kościołów. 

G.  K.  Nr.  39,  z  17  maja  1818.  Wydział  Spraw 
Wewnętrznych  i  Sprawiedliwości  w  Senacie  Rzą- 
dzącym podąj<3  do  publicznej  wiadomości,  iż  w  dnin 
12  maja  o  £>"odzinie  9-tej  rannej  odbywać  się  bę 
dzie  w  l)i()rze  Wydzialn  licytacya  \)  Kościółka 
opnstoszałego  8.  Ki'zyża,  na  Kleparzu  z  budyn- 
kami pod  liczbą  96  i  95,  tudzież  gruntu  do  tycliże 
przyległego  524  sążni  □  wiedeńsldej  miary,  i  3 
stóp  powierzcłmi  zajmującego  oszacowanycli  urzę- 
downie  w  łcwocie  3290  złp.  —  2)  Kościółlva  opu- 
stoszałego 8.  Walentego  w  Kleparzu  położonego 
z  placem  175  sążni  kwadr.  lH  wiedeńsls:ich,  stopę 
i  całi  6  powierzcłmi  trzymającym,  łvtórego  szacu- 
nelv  urzędowy  wynosi  1926  złp.  15  gr.  —  3)  Szpi- 
tala Ś.  Walentego  przy  wyżej  nadmienionym  łvO- 
ściele  stojącego  z  grimtem  907  sążni  □  płaszczyzny 
mającym,  oszacowanego  w  liwocie  2207  złp 

Nekrolog  Tomasza  Krzyżanowskiego. 

G.  K.  Nr.  43,  z  31  maja  1818.  W  dniu  27 
Iswietnia  1818  roku  zszedł  z  tego  świata  Tomasz 
Krzyżanowski,  prawa  obojga  doktór,  sędzia 
appellacyjny,  Ictóry  przez  46-letnie  ciągłe  w^  mie- 
ście teni  urzędowanie  zashiżył  sobie  na  powszeclmy 
szacunelv.  Po  odbytycli  naukacłi  w  ał^ademii  l^-ałc 
od  i-oku  1772  w  linii  sądowej  pracując,  przeszedł 
wszNstkie  stopnie.  W  rolvU  1783  radnym  miasta 
Jvrak()wa  od  Stanisława  Augusta  łvróla  Polskiego 
nominowany,  zaraz  w  następnym  1784  r.  prezy- 
denta dostojność*  ()ti'zyniawszy,  przy  większych  teg'o 
obowiązkach,  zaszczyty  jego  po\vięlvSzył.  W^  zmia- 
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nie  r/ądu,  której  ki'aj  polski  doznawał,  gorliwość 
jego  przy  zdćitności  niezmieniona,  dawała  inii  prawo 
do  względów,  przez  które  od  Naj.  Cesarza  austr. 
konsyliarzem  Magistratu  Krak.  mianowany,  i  urząd 
ten  poważny  od  r.  1802  do  r.  1809  piastował.  — 
W  tym  to  roku  clilubnym  dla  Krakowa  Krzyża- 
nowski na  czele  Magistratu  będący,  witając  wojska 
polskie  z  tryumfem  wchodzące,  i  Iducze  miasta 
naczelnemu  wodzowi  oddając,  w  mowie  do  niego 
mianej  okazał  niezagładzone  w  sobie  czucia  pra- 
wego Polaka.  W  roku  1810  wyniesiony  na  stopień 
sędziego  trybunału  departamentu  Igrali,  zaufaniu 
monarchy  i  obywateli  odpowiadał.  Przy  nowej 
zmianie  losu  Kra]vOwa,  w  trybunale  appellacyjnym 
miasta  Wol.  Krakowa,  na  urzędzie  sędziego  umie- 
szczony, a  po  odbytycli  dwóchletnicli  poslugacli 
znowu  ucłiwałą  sejmu  krajowego  rol<:u  1817  na 
tymże  urzędzie  potwierdzony  został  w  teni  urzę- 
dowaniu. Rok  63  licząc  razem  życie  i  zasługi  swe 
zakończył. 

Akkredytywa  rezydentów. 

G.  K.  Nr.  46,  z  10  czerwca  1818.  Dnia  6  b.  m. 
dana  była  przez  Rząd  tutejszy  audyencya  JW.  W. 
Zarzeclviemu,  Radcy  stanu.  Rezydentowi  i  konsu- 
lowi jeneralnemu  z  strony  Naj.  Cesarza  Imć  wszecli 
Rossyj Króla Polslsiego,  i  Darest, radcy  legacyjnemu. 
Rezydentowi  z  strony  Naj.  Króla  Imć  Pruslciego, 
do  załatwienia  stosunków  pomiędzy  tymi  dworami 
opieliuńczemi,  a  rządem  tutejszym  zesłanym,  wśród 
której  złożyli  listy  wierzytelne  (Lettres  de  Creances) 
własnoręcznie  przez  Naj.  Monarchów  swych  pod- 
pisane i  do  sprawowania  tych  urzędów  solennie 
icli  upoważniające. 


Sejmiki  wyborcze. 

G.  K.  Nr.  QS,  /  20  sierpnia  1818.  Na  mocy 
Uniwersału  Rządzącego  Senatu  wolnego  i  ściśle 
neutralnego  miasta  Krakowa  i  jego  Okręgu  z  d. 
•29  Lipca  r.  b.  odprawiły  się  w  d.  17  sierpnia 
w  wszystkich  gminach  kraju  naszego  sejmiki  na 
obranie  Ileprezentant()w  na  Sejm  nadzwyczajny, 
mający  się  w  miesiącu  wrześniu  r.  b.  zebrać.  Wójt 
gminy  pierwszej  Miasta  Krakowa,  Szymon  Jozef 
Białecki,  po  zebraniu  się  oł^ywateli  do  lvOŚcioła 
Ś.  Piotra  i  Avysłuclianiu  Mszy  8.  zagaił  sejmiłc 
mową.  Po  której  mowie  JW.  Marszałelc  Marcin 
Soczyńsl^i,  Awł^onawszy  i  podpisawszy  prawem 
przepisaną  przysięgę,  po  lvrótkiej  do  obywateli 
przemowie,  przystąpił  do  obradowania,  na  którem 
jednością  głosów^  W.  Jacek  Idzi  Przybylski,  do- 
któr nauk  wyzwolonych  i  filozofii,  wysłużony  pro- 
fesor w  Uniwersytecie  krakowskim  etc.  Reprezen- 
tantem na  Sejm  obrany  został  i  za  położone  w  nim 
zaufanie  wdzięczność  swoją  obywatelom  oświadczał. 

Ogłoszenie  konstytucyi. 

G.  K.  Nr.  72,  z  9  września  1818.  Reprezen- 
tanci Wol.,  Niepodl.  i  ściśle  neutr.  M.  KralvOwa 
i  jego  Olcręgu  w  dniu  dzisiejszym  zwołani  uni- 
wersałem Senatu  Rządzącego  d.  21  Sierpnia  r.  b. 
na  Zgromadzenie  nadzwyczajne,  w  czasie  łctórego 
Konstytucya  lvrajowi  temu  od  Naj.  trzech  opiekuń- 
czycli  dworów  nadana  przez  JJ.  WW.  Kommissa- 
rzy  Pełnomocnych  na  ręce  Senatu  rządzącego  ma 
być  złożona  i  na  litórem  ma  być  poświadczona 
autentyczność  tejże  Konstytucyi  w  językacłi  pol- 
sldm  i  łacińskim  wytłomaczonej,  zgromadzili  się 
w  lvOŚciele  Ś.  Anny  o  godzinie  10  rannej.  Po  wy- 
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słuchaniu  mszy  Stej...  udali  się  do  sali  obradom 
swym  przeznaczonej  —  Zagaił  zgromadzenie  JW. 
Felix  Grodzicki  Senator  —  poczem  po  wykonaniu 
przysięgi  przez  JW.  prezydującego,  za  otworze- 
niem sali  przy  zgromadzeniu  się  licznem  gości, 
zabrawszy  głos  JW.  prezydujący  wystawił  ważność 
przedmiotu  dzisiejszego  zgromadzenia...  Poczem 
JW.  Senator  Morbitzer  złożył  na  ręce  JW.  Prezy- 
dującego oryginalną  konstytucyą  wraz  z  tłomacze- 
niami,  mającemi  być  poświadczonemi...  wybrano 
kommissyą  w  celu  przejrzenia  pomienionych  tło- 
maczeń. 

G.  K.  Nr.  74,  z  16  września  1818.  Zgroma- 
dzenie nadzwyczajne  Reprezentacyi  krajowej,  na 
posiedzeniu  swoim  dnia  wczorajszego  odbytem 
uwiadomione  przez  Senat  rządzący,  iż  wysoka 
kommissyą  organizacyjna  dzień  dzisiejszy  jako 
dzień  imienin  Naj.  Cesarza  Wszech  Rossyi  Króla 
Polskiego,  protektora  kraju  naszego,  do  oddania 
oryginalnej  rozwiniętej  konstytucyi,  na  ręce  Senatu 
przeznaczyła,  zebrało  się  w  miejscu  zwyczajnem 
swycli  posiedzeń...  Po  przeczytaniu  zatem  proto- 
kołu wczorajszej  sessyi  i  przejrzeniu  tychże  tłóma- 
czeń...  rozl^azał  JW.  prezydujący  otworzyć  salę 
sejmową,  a  tak  gdy  kapituła  katedr.,  sąd  appella- 
cyjny,  sędziowie  pokoju,  akademia  i  ti-ybunał  I  in- 
stancyi  zabrali  miejsca  oznaczone,  niemniej  po 
zgromadzenia  się  licznem  obywateli  i  gości...  po- 
witawszy przybywający  Senat  zaprosił  do  zajęcia 
przeznaczonego  sobie  miejsca...  JJ.  W  W.  Pełno- 
mocni Kommissarze  zająwszy  swe  miejsca  w  gło- 
sach kolejno  mianych,  wystawili  łaskawość  Naj. 
trzech  monarchów...  Po  głosach  JJWW.  Kommis- 
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sarzy  Karta  konstytucyjna  w  tłóniaczeiiiu  polskim 
i  łacińskim...  oddaną  została  av  ręce  JW.  Prezesa 
Senatu  i  JW.  prezydującego  w  Zgi'omadzeniu  Re- 
prezentantów, kt()rzy  ją  wraz  z  Senatem  i  JJWW. 
lxe|)rr/tMitantami  podpisali...  Nakoniec  JW.  prezy- 
dujący  Zgromadzenie  to  nadzwyczajne  Reprezen- 
tacyi  narodowej...  za  rozwiązane  ogłosiwszy;  wraz 
z  JJWW.  Pełnomocnemi  Kommissarzami,  Senatem 
JJWW.  Reprezentantami,  władzami  krajowemi 
i  zgromadzoną  publicznością  dla  podziękowania 
Najwyższemu  do  kościoła  farnego  P.  Maryi  udał 
się...  W  sali  sejmowej  pod  okazałym  tronem  były 
umieszczone  wizerunl<:i  trzecti  Naj.  monarchów 
protektorów,  a  pod  nimi  pełnomocnycli  ich  Kom- 
missarzy.  W  czasie  podpis()w  Reprezentacyi  Icra- 
jowej  uu  tłómaczeniach  rozwiniętej  konstytucyi... 
odezwał)  się  wszystkich  kościołów  dzwony  i  wy- 
strzały z  dział...  Po  odprawionej  wotywie  w  ko- 
ściele Panny  Maryi,  odśpiewaniu  Te  Deum,  na 
łvtórem  to  nabożeństwie  pozostałe  jeszcze  wyno- 
szących się  z  KralvOwa  władz  Królestwa  Polskiego 
oddziały  z  powodu  rocznicy  urodzin  Naj.  Alelvsan- 
dra  były  obecnemi  i  po  odśpiewaniu  liymnu  za 
pomyślność  tej  nowej  Rzeczypospolitej,  przez  ama- 
tor(')w  muzyki  złożonego,  o  godzinie  trzeciej  za- 
proszeni na  ol)iad  rządowy,  zgromadzili  się  w  wspa- 
niałej sali  Imc  j)anii  Knotza...  Lud  liojnie  był  czę- 
stowany trunkami  ii;i  w  szystldch  otwartycli  miej- 
scacii,  wystawiono  drzewo  masztowe  z  nagrodami 
dla  najzręczniejszyclj,  potem  piękny  fajerwerlc  spa- 
lony, do  późnej  nocy  wesołą  sprawiały  rozrywkę. 
Za  nadejściem  nn'oku  całe  miasto  oświecone  rzę- 
sistym   gorzało  ogniem,    między    innemi    dały   się 
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widzieć  transpa renta.  —  ...Zakończył  uroczystość 
świetny  bal  w  sławnym  z  swego  założenia  i  wiel- 
Icości  rzadlvO  gdzie  widzieć  się  mogącym  gmaclui 
Suliiennic...  W  końcacli  tej  niezmiernej  sali  mu- 
zyka na  clióracli  powtarzała  lvolejno  śpiewy  pa- 
tryotyczne,  przeplatane  odgrywaniem  tańc(')w  na- 
rodowy cli. 

Ubiór  żydów. 

Dziennik  rozp.  Nr.  1358  z  r.  1818.  Statut  sta- 
rozakonnycli  nadany  przez  komisyą  organizacyjną 
§  23.  d. :  „Każdy  żyd  chcący  mieszkać  w  mieście 
lub  przedmieściach  po  za  okres  im  wyznaczony, 
winien  będzie  ubierać  się  w  tym  samym  kształcie 
jak  clirześcianie,  bez  żadnego  zewnętrznego  znaku, 
któryby  go  od  iimych  obywateli  odr«)żnial". 

Akkredytywa  rezydenta  austryackiego. 

G.  K.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1819.  Dnia  30  gru- 
dnia dana  została  przez  Rząd  tutejszy  aiidyencya 
JW.  Emanuelowi  bar.  Lipowskiemu,  radcy  guber- 
nialnemu,  Rezydentowi  pełnomocnemu  i  konsulowi 
jeneralnemu  z  strony  Naj.  Cesarza  Austr\i,  do 
rzeczy  pospolitej  krak.  wysłanenni,  który  składając 
list  wierzy  teiny  własnoręcznie  od  namienionego 
monarcliy  podpisany,  oświadczył,  ile  sobie  win- 
szuje, iż  upoważniony  od  Naj.  Cesarza  i  Pana  swo- 
jego dopełnia  rozkazów  jego  przy  rządzie  Wol. 
M.  Krakowa,  będzie  miał  sposobność  ol^azywania 
krajowi  tenui  przyjaznych  chęci,  i  osobistego  sza- 
cunku ku  mieszkańcom  jego  powziętemu;  na  co 
z  strony  JW.  Prezesa  Senatu  odebrał  odpowiedź: 
iż  wybór,  o  li:t()r>'m  Senat  złożonym  listem  wierz\  - 
telnym  uwiadomionym  zostaje,  ])oprzedziły  życze- 
nia mieszkańców  Rzeczypospolitej  krak.,   powodo- 
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wane  znajomością  osobistych  i)r/ymiot<n\  męża, 
który  przez  dosyć  dliigi  przeciąi>'  czasu,  cząstkę 
władzy  administi-acyjiiej  w  ościennej  prowincyi 
piastując,  umiał  sołjie  |)ozyskać  serca  obywateli, 
zai"ządowi  jego  podległych.  —  Zdarzenie  więc  to 
poczytuje  sobie  za  dowód  znałcomity  łaski  wspa- 
niał(miyślnego  protelvtora  tej  lvrainy,  pragnąc  ażeby 
wdzięczność,  kt()rą  z  tej  okoliczności  oświadczyć 
Naj.  monarsze  imieniem  Senatu  ma  sobie  za  obo- 
wiązeli,  mogła  być  do  tronu  jego  zaniesioną. 

List  do  redaktora  o  F.  Lampim. 

G.  K.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1819.  Przekonanie, 
iż  WW.  Pan  zwykł  jesteś  oddawać  sprawiedliwość 
talentom,  ośmiela  mię  upraszać  Go,  ażeby  list  ni- 
niejszy, jak  najrychlej  w  Gazecie  swej  umieścić 
raczył,  Ictóry  innego  niema  zamiaru,  jak  tylko 
obeznać  publiczność  z  celującym  w  sztuce  malar- 
skiej artystą,  J.  Panem  Franciszkiem  Lampi,  go- 
dnym naśladowcą  wysołdej  sławy  słynącego 
w  tymże  zawodzie  ojca  swego,  Jana  Lampiego. 

Ten  młody  artysta,  właśnie  w  tym  czasie 
ukończył  dzieło  wystawiające  JW.  Wielogłowską , 
z  matką  i  synem  jej;  —  babka  pieści  się  z  wnu- 
kiem swym,  łagodność  i  dobroć  macierzyńska  są 
wyrażone  w  całej  jej  postaci,  a  wnuczek  interesuje 
przychylnością  syn()wsl\:ą,  w  całej  jego  twarzy 
malującą  się.  .Matka  rzuca  oko  spokojnie  na  po- 
ruszenie serc  ich  i  stąd  poznać  można  ukontento- 
wanie, które  wewnętrznie  czuje  z  tego  widoku. 

Położenie  miejsca  st(')S()wne  jest  do  sceny, 
którą  artysta  doskonałą  swą  sztulvą  oddał,  a  wa- 
pory  powietrzne,  kt(')re  w  odległości  widać,  pełne 
żywości,  nietylko  nic  oshibiają  odbijającego  się  na 
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tę  grupę  światła,  lecz  owszem  jaśniej  i  widoczniej 
onę  wystawiają. 

Dzieło  to  wytworne,  szczególniejszą  ściąga 
uwagę  przez  żywość  kolorów,  przez  naturalne  od- 
danie części  ciała  odkj-ytycli  (carnation)  i  przyje- 
mność ubiorów  (draperie). 

Słowem  JPan  Lampi  tym  płodem  penzla 
swego  czyni  zaszczyt  swym  nauczycielom^  PP.  Cui- 
dode  Yandiąue,  Camo-Marate,  Rapbail  Minx  i  Ca- 
sarioYa.  —  A.  J. 

Budżet  Rzpltej.  krak. 

G.  K.  Nr.  4,  z  13  stycznia  1819.  Sekretarz 
sejmowy  odczytał,  najprzód  budżet  przychodów  na 
rok  1819/'20  przez  lvommissyą  sls:arbową  ułożony, 
podług  którego  przycłiód  ogólnie  —  Sunmię  złp. 
1,331.692  gr.  17  wynosi,  a  to  z  następnych  ty- 
tułów. 

1.  Podatłd  stałe  złp.  345,691  gr.  7. 
II.  Podatki  niestałe  złp.  522,970—10. 

III.  In  traty  z  dóbr  narodowych   złp.    346,543  —  26. 

IV.  Prowizye  i  czynsze  reempcyonalne  złp.  19,915 

gr.   1-       * 
V.  Docliody    gmin  11  miejsldch   złp.    63,165—25. 
VI.  Extraordynarya  złp.  29,816-8. 
VII.  Czynsz  ziemny  od  starozakonnych,   z  gruntu 
Bawół  złp.  3.600. 
Og()ł  przycliodu  Rzeczypospolitej  Icrakowskiej 
złp.   1,331.692  gr.   17. 

Izba  prawodawcza  powyższy  budżet  przycho- 
d()w  na  r.  1819/20  jednomyślnie  przyjąwszy  w  prawo 
zamieniła.  Co  do  budżetu  wydatk()w,  tego  decyzyą 
tytułami  Izba  Prawodawcza  przedsięwziąwszy  po- 
stanowiła: 
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1.  Na  linią  adiiunistracyJDą   złp.  307.524  gr.     8 
11.  Na  linią  sądową  „      134.500    „    — 

III.  Na    oddział    publicznych 

nauk 
W .  Na  niilicyą  i  żandarmeryą 

\'.  Na  konipetencye 
W.  Na   instytuta   dobroczyn- 
ności 
VII.  Na  więzienia 
YIII.  Na  opłacenie  prowizyi  od 
lvapitałó\v  dłużnych 
IX.  Budowle  rządowe 
X.  Na   czyszczenie   m.   Kra- 
kowa   —    oświecenie 
lampami  ulic  i  domów 
rządowych,  tudzież  na 
rek  wizy  ta  ogniowe  „        30.000    „    — 

XI.  Na  extraordynarya  ,^       99.277    „    21 

Og()ł  wydatków  Rzeczypo- 
spolitej k]-ak.  wynosi  złp.  1,300.541  gr.     7 

lvt()re  odtrącając  od  przychodu     „     1,331.692    „ 17 

pozostaje  złp.  31.151  gr.  10 
i  te  Izba  Prawodawcza  na  umorzenie  dług(nv  mia- 
sta Krakowa  w  r.  1809  zaciągniętych,  a  prawnie 
usprawiedliwionych  przeznacza. 

Wniosek  sprowadzenia  zwłok  Henryka  Dą- 
browskiego. 

G.  K.  Nr.  5,  z  17  stycznia  1819.  Na  posiedze- 
niu Sejmu  Rzeczypospolitej  krakowskiej  dnia  4  sty- 
cznia 1819  tlW.  Reprezentant  Adam  Siemoński, 
czyniąc  wniosek  względem  sproAvadzenia  zw^łolc 
Jenerała  Dąbrowskiego,  i'zelvł:  ...żądajmy  od  jego 
familii,  ab>'  nam  popioły  tego  boliatera,  w  naszym 


92 


Panteonie  jako  własność  naszą  pochować  pozwo- 
liła; w  spodziewaniu,  że  nam  teo:o  nieodmówi, 
i  sama  je  na  miejsce  odwieźć  za  powinność  uzna". 

Izba  Prawodawcza,  przejęta  temi  uczuciami, 
jakie  wymownie  JW.  Reprezentant  Siemoński 
przedstawił,  postanowiła  przesłać  ^Senatowi  Rzą- 
dzącemu wnioselv  dla  dopełnienia. 

Towarzystwo  Przyjaciół  Muzyki. 

(Prace  celniejsze  Towarzystwa  w  miesiącach 
listopadzie,  grudniu  1817  i  stycznia  1818  r.). 

(k  K.  Nr.  8,  z  27  stycznia  1819.  Śpiewane 
kwarteta:  Haydena,  Webera,  Kunnerta,  msza  Pa- 
lestrjmy  etc.  grane  waryacye  Webera  na  fl.  i  kla- 
rynet,  kwarteta  Maysedera,  Beethowena  etc 

W^  lutym:  Akademia  na  korzyść  Tow.  Do- 
broczyn. :  1.  Ouwerture  (Tancred)  Rosini.  —  2.  Arya 
z  chórem,  z  tegoż.  —  3.  Waryacye  Maysedera  na 
F.  P.  i  skrzypce.  —  4.  Septet  Beetliowena.  — 
5.  Waryacye  Webera.  —  6.  Kwartet  z  chórem 
Cherubini. 

Na  muzykę  popisową  tego  miesiąca  grane: 

1.  Allegro  Symfonii  2-giej  Beethowena.  2.  Ter- 
cet Cherubini  z  Op.  Woziwoda.  3.  Waryacye  Mo- 
schelesa  na  F.  P.  i  slcrzypce,  Ourerture  (Jean  de 
Paris)  Boildieu. 

W  marcu :  Za  nuizykę  popisową  grane  w  ko- 
ściele Katedralnym  sławne  dzieło  Haydena  (Siedm 
Słów)  i  t.  d. 

Teatr  amatorski. 

G.  K.  Nr.  19,  z  24  lutego  1819.  Panie  nasze 
protelvtorki  Domu  opieki  nowym  publiczność  ujęły 
i  zabawiły  widol^iem.  —  Młode  damy  i  kawale- 
rowie w  sali  W.  Knotz,  pięlvnie  przybranej  i  ośwde- 
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conej  w  dniu  ID  b.  iii.  grali  dwie  komedye;  pierw- 
szą pod  tytułem  Zamki  na  lodzie,  drugą  francuską 
les  Bicochets.  —  Skutek  oczekiwanie  przewyższył. 
Oklask  pow^szecłiuy  dowiódł,  iż  to  poświęcenie  się 
dla  dobra  bliźnich,  uzyskało  wdzięczność  w  ser- 
cach cnotliwych. 

Towarzystwo  prz>  jaciół  muzyki  wielką  prze- 
dziwną iilożyło  orcliestrę.  Os()b  znajdowało  się  546. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  19,  z  U  lutego  1819.  W  przyszły 
wtorek,  t.  j.  dnia  2  marca  1819  roku  na  dochód 
Franciszka  Zebrawskiego  dana  będzie  nowa  traje- 
dyja  w  5  aktach,  pod  nazwiskiem:  Wacław  IV 
Król  Czeski. 

Poemat  francuski  na  cześć  Kościuszki. 

Gr.  K.  Nr.  19,  z  24  lutego  1819.  Zwracamy 
uwagę  czytelników,  którzy  są  przyjaciółmi  poezyi 
na  poemat  wyszłe  teraz  na  widok  publiczny,  pod 
tytułem:  Les  Obseques  de  Kościuszko  aux  Tom- 
beaux  des  Rois  de  Pologne  a  Cracovie.  (Obchód 
pogrzebowy  Kościuszki  w  Grobach  Królów  Pol- 
skich w  Krakowie  przez  Hr.  de  Lagarde  de  Mes- 
sence).  Drukowane  jest  w  Mtinchen  in  4-to  i  obej- 
muje razem  z  l}istorycznemi  notami  kart  64.  Tytuł 
przyozdobiony  jest  wizerunkiem  Kościuszki,  pod 
którym  wyrażony  jest  pomnik  grobowy  z  obrząd- 
kiem pogrzebowym. 

Miniaturzystka. 

G.  K.  Nr.  22,  z  17  marca  1819.  Pani  Win- 
disch,  malarka  miniaturow^ych  portretów,  powra- 
cając ze  Lwowa  do  Wiednia,  przybyła  do  Kra- 
kowa, i  mieszka  w  r\nku  w  Hotelu  Drezdeńskim 
n  p.  Lipińskiego  na  drugim  piętrze  pod  Nrem  11. 
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Wystawa  obrazów. 

G.  K.  Nr.  33,  z  25  kwietnia  1819.  Józef  Peszka 
publiczny  professor  malarstwa  w  Uniwersytecie 
Jagiellońskim  chcąc  słuszną  oddać  zaletę  usilności 
i  pracy  ucznia  swego  w  przykładaniu  się  do  ry- 
sunku i  malarstwa,  postanowił  obraz  jego  peiizla, 
wyrażający  głośnego  w  dziejacli  polskicłi  Gliń- 
skiego, w  wielkości  naturalnej,  wystawić  na  widok 
l^ubliczny  w  malarni  Uniwersytetu  na  Grodzkiej 
ulicy  pod  Nrem  116.  —  Praca  i  postępek  ucznia 
rzeczonego  na  tem  chlubniejszą  w  tej  mierze  za- 
sługuje pochwałę,  że  on  odbywszy  zawód  woj- 
skowy, ^Y  roku  1813,  po  ukońc^zonej  kampanii,  czas 
wolny  od  innych  zatrudnień,  kt()ry  mógł  był  po- 
święcić samym  tylko  zabawom  wiekowi  młodemu 
zwyczajnym  przy  niebral^ujących  funduszacli  bytu, 
poświęcał  go  ciągle  ćwiczeniu  się  w  tej  nadobnej 
sztuce.  Miłośnicy  onej,  ciel\:awi  widzieć  toż  jego 
dzieło,  każdego  dnia  po  południu  od  godziny  1  do 
wieczora,  od  dnia  25  kwietnia  zastaną  salę  ma- 
larni otwartą. 

W  tejże  sali  Avidzieć  można  obraz  penzla  sa- 
mego mistrza  Józefa  Peszld,  p()łczwarta  łokcia 
długi,  trzy  prawie  łokcie  szeroki:  wyobraża  on 
Świątynią  narodu  polskiego.  Myśl,  kt()rą  podał 
młody  obywatel  Królestwa  Polsldego,  miłośnilv  na- 
rodowT)ści,  rodem  i  majątkiem  znakomity.  Malarz 
myśl  tę  do  skutku  p]"zywodząc,  w  celu  nadania 
onej  większej  ważności,  umieścił  pola  Elizejskie, 
a  w  nich  zajął  wszystkie  epolii  dziej(')w  narodu 
polskiego.  Starodawna  świątynia  jest  tu  naczel- 
nym przedmiotem:  stoi  ona  tuż  nad  przepaścią, 
grożącą  jej    wieczną   ruiną,    ale  ręlva    wspaniało- 
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inyślna  i  dobroczynna  utwierdza  jej  posadę  i  za- 
bezpiecza trwałość.  Tu  Charon  przewozi  ])rzez  St>'x 
wsławionego  cnotą,  łjołiaterstwein  i  miłością  oj- 
czyzny rycerza.  Dalej  na  polacli  Elizejslcicłi  widać 
orszalvi  'slaAvn\ch  Polal<:ów  od  dzisiejszycli  aż  do 
najdawniejszycli  czas(')W,  wedłno'  łiistorycznego 
opisu  umieszczone. 

Dar  dla  dzieci  szkolnych. 

G.  K.  Nr.  37,  z  ^'2  maja  1819.  Doz(')r  główny 
Szls:ół  początł<:owycłi  zna  b>ć  obowiązłcieni  swoim, 
podaw'ać  do  pulolicznej  wiadomości  szlachetne  czyny 
obywateli  tego  lvraju... 

...Takim  szlacłietnym  czynem  zasłużył  sobie 
na  szacunelc  rządu  starozakonny  JP.  Józef  Grtin- 
baum,  gdy  w  dniu  29  marca  r.  b.  znajdując  się 
na  popisie  półrocznym  szkoły  paratialnej  miasta 
KrałvOwa,  przy  kościele  Bożego  Ciała  na  łvazimie- 
rzu  ustanowionej  i  tam  przypatrując  się  korzyściom 
naulc...  powodowany  uczuciami  dobroczynności 
drogę  do  szczęścia  opartego  na  nauce  uścielającej 
w  obecności  JW.  JX.  Dzianott,  Sędz.  Pole.  Dele- 
gowanego z  Dozoru  głównego  na  ten  popis  i  człon- 
ków Dozór  miejscowy  składających,  dał  to  oświad- 
czenie: iż  ubogie  dzieci  do  tej  szkoły  na  naukę 
chodzące,  opatrywać  będzie  w  potrzeby  szkolne, 
a  mianowicie  w  książki,  papier,  atrament,  pióra. 
Oświadczenie  to  przyjąwszy  z  wdzięcznością  Do- 
zór główny  szkół  początl^owych,  czułe  dobroczyńcy 
składa  podziękowanie.  X.  Łańcucki,  Scłiolast. 
K.  K. 

Koncert. 

G.  K.  Nr.  39,  z  16  maja  1819.  Przejeżdżająca 
tędy   sławna   śpiewaczka   Pani   Gentile  Borgondio 
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dała  się  słyszeć  w  ponied/iałeli  przeszły  w  sali 
P.  Knotza.  Pięlcność  jej  głosu  przy  wytwornej  me- 
todzie, lvt<')re  jej  tyle  oklasl^ów  w  pierwszych  sto- 
licacli  zjednały,  wprawiły  tutejszą  publiczność 
w  uniesienie.  Wdzięczni  jesteśmy  Towarzystwu 
muzycznenui,  iv:t()re  pod  dyrekcyą  pp.  Marciszew- 
skiego  i  Nowakiewicza  raczyło  jjrzez  wyborne  wy- 
konanie muzyld  tak  wiele  się  przyczynić.  Żałować 
tylko  pot]"zeba,  że  lcr()tlvi  pobyt  pani  Borgondio 
nie  dozwolił  spełnić  życzeń  publiczności  słyszenia 
powtórnie  tej  tak  doskonałej  śpiewaczlci. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  39,  z  IG  maja  1819.  W  przyszły 
wtorek  t.  j.  dnia  18  maja  1819  roku  na  benelis 
Szymona  Włodl^a  dane  będzie  dramma  w  3  al<:tacli 
wierszem  oryginalnie  przez  I.  Humnickiego  napi- 
sane, pod  nazwiskiem:  Goworek  Wojewoda  Sando- 
tnierski.  —  Zakończy  komedyo  -  opera  w  1  akcie 
przez  L.  A.  Dmuszewskiego  napisana  pod  nazwi- 
skiem: Stryjowie  i  Stryjenki 

Majówka. 

G.  K.  Nr.  41,  z  23  maja  1819.  Dzień  nader 
pogodny  19  maja  uwieńczył  festyn  majowin  licznej 
młodzieży  szl^oły  gimnazyalnej  Rzeczypospolitej 
naszej,  sterem  światłycli  prowadzonej  mistrzów^ 
którzy  chlubne  nazwisko  Jagiellońskiej  świątyni 
nauk ,  swojem  niezmordowanem  usiłowaniem 
w  oświeceniu  młodzieży  zuroczyszczają  ł^u  sła- 
wie narodu.  Dzień  ten  rozrywki  uczniów,  prze- 
chadzką do  przyjemnej  z  lasu  i  okazałych  gma- 
chów eremitalnych  XX.  Kamedułów  włości  Bielan, 
i  tamże  odbyć  się  mające  przez  młodzież  obroty, 
na   wzór  marsowych,    zwabiły  ku  świetniej szemu 
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obchodowi  swojnuii  liczną  publiczność  z  stolicy 
w  okolicę  Bielan,  która  w  części  składając  się 
z  rodziców  wdzięcznych  nauczycielom  za  prowa- 
dzenie swych  dzieci,  w  części  ciekawych  wddzów^ 
niosących  zdanie  o  postępie  młodzieży  tak  w  na- 
nkacli,  obyczajności,  jak  innycli  ćwiczeniach  ubo- 
cznych, w  obrotach  i  milującycli  walkę,  odniosła 
z  widoczną  korzyścią  młodzi  słodkie  swe  zadowol- 
nienia.  O  godzinie  5-tej  z  rana  kapela  janczarska 
dawnej  gwardyi  obywatelskiej  tutejszej  stolicy 
odezwała  się  na  czele  uszykowanej  młodzi  gimna- 
zyalnej  na  ulicy  S-tej  Anny  przed  kollegiami, 
która  już  napełniona  ludem,  okazały  z  siebie  wy- 
stawiała widok.  Po  krótkiej  przemowie  rektora 
gimn.  W.  Himonowskiego  do  uszykowanej  mło- 
dzieży pod  naczelnictwem  professorów  zostającej, 
wyniesiono  sztandary  w  gierlandy  przybrane  szkolne 
i  przyjemną  ouverturą  muzyki  zagajona  młodzież 
rozpoczęła  śpiew  festynu  przez  uv.  Boguckiego  pro- 
fessora  gimn.  napisany  z  sprzyjającego  thema: 

Ejal  jiiveutus  modesta  scholarum 
Spes  Patriae  atąue  decus  praeclarum, 
Hac  adeste  convolate, 
Diem  lestis  celebrate. 

Majales!  Majales! 

Marsz  z  „Lodoiski"  wyprowadził  młodzież 
z  murów  miasta,  ulicą  Wiślną  i  Smoleńskiem  za 
rogatki,  a  śpiewy  połączone  z  muzyką  do  miejsca 
oznaczonego  Bielan  około  7-mej  godziny  ją  zapro- 
wadziły, gdzie  W.  X.  Marczyk  Proboszcz  parafii 
8.  Alil<:ołaja,  professor  i  katecheta  gimn.  czekał  już 
z  mszą  Św.  na  przybywające  roty  w  świątyni  XX. 

Binkowski.  Kronika  krak.  7 
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Kamedułów.  Po  skończonej  otier/e  S.  i)rzy  hy- 
mnach uczniów  objętej,  rozwiną\vsz\  nauczyciele 
szyki  w  różne  oddziały,  dali  znak  do  zni)a\v.  kt('>re 
w  przemian  w  różny  sposób  przy  hucznej  janczar- 
skiej i  stosownej  muzyce  rozpoczęła  młodzież. 
W  oka  mgnieniu  włość  Bielany  eremitarnią  wy- 
stawująca,  stała  się  obszernym  i  n  aj  przyj  emnit^j- 
szym  z  położenia  swego  obrazem  ;  niezliczona  liczba 
obojej  płci  widzów,  nm()stwo  pojazdów,  jeźdźców, 
nader  okazały  stawiały  widok...  Około  2-giej  z  po- 
łudnia, po  dwu  godzinnym  spoczynku  i  zasiłku, 
na  werbel  bębna  uszykowana  młodzież,  za  wska- 
zaniem obrotów  przez  ur.  Kozickiego,  professora 
gimn.,  rozdzielona  na  dwie  partye,  uderzyła  w  przy- 
jemnych manewracli  na  siebie;  zbliżywszy  się  do 
siebie  partye  i  zachowując  najprzyzwoitsze  wzglę- 
dnie siebie  stosunki,  w  walce  okazywały  zręczność, 
dowcip  i  odwagę.  Godzina  naostatelv  6-ta  była 
przeznaczoną  do  powrotu;  uszykowana,  przy  od- 
głosie bębnów  i  muzyki,  młodzież  powracała  tra- 
ktem napełnionym  gminem  wiejskim,  pojazdami 
i  jeźdźcami  przez  Przegorzały  ku  Zwierzyńcowi, 
gdzie  zbliżywszy  się  do  pomnik()w,  ku  smutnej 
pamiątce  osierociałych  z  ojczystej  ziemi  wojsk  pol- 
skich pod  dowództwem  ś.  p.  JO.  X-cia  Poniatow- 
skiego naczelnego  wodza  roku  1813  mieczem  zwy- 
cięskim od  łona  matki  oddzielonych,  a  przez  JO. 
z  Xt.  Czartoryjskich  Ordynatową  Zamojską...  wy- 
stawionych, na  znak  przez  W.  X.  Waliczko,  Re- 
ktora Kollegium  Ś.  Barbary  dany,  zastanowił  się 
ten  okazały  szyk  młodzieży:  salutowano  sztanda- 
rami głazy  pomnicze,  a  krótka  przemowa,  wysta- 
wująca  cel  tycli   pomników,  ku   nieocenionej   czci 
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i  cnocie  zgasłego  AYielkiego  wodza,  rozczuliła  słii- 
chacz()\v  i  wzbudziła  winne  temuż  łjołiaterowi  rodu 
naszego  łzy. 

Tinnan  wznoszący  się,  tentent  koni,  pojazdów, 
i  odgłos  niuzylvi  jańczai'slviej  wprowadził  w  mia- 
sto powracającą  z  fest y tui  młodzież:  w  defilowaniu 
otoczona  ludem  około  pałacu  JW.  JX.  biskupa 
krak.  Woronicza,  senatora  Królestwa  Polskiego. 
wyki'zyknęła  po  trzylvroć:  JW.  i  naj  przykład  niej - 
szy  pasterz  naczelny,  niech  żyje!  Grodzicą  ulicą 
i  rynkiem  gł(')wiiym  wśród  okrzyła')w  i  ol<:laslvó\\ 
ul^ontentowanycli  z  tak  przyjemnego  i  obyczajnego 
zachowania  się,  stanęła  uszykowana  w  miejscu, 
z  którego  wyruszyła  z  raiui,  oiś:ryta  bluszczem  ma- 
jowym na  znak  obchodzin  festynu.  Po  trzy  razy 
powtórzonycłi  sahach  insigniami  na  wniosek  W. 
Himonowskiego,  rektoi"a  gium. :  „Najjaśniejszym 
i  najwspanialszym  tw()rcom  i  protełctorom  krain} 
naszej,  wdzięczne  szkoły",  po  trzykroć  przy  odgło- 
sie muzyki  i  bębnów  wył\:rzyl<:niono :  Niech  żyją!!! 
JW.  Prezes,  Senatu  Rządzącego!...  „Niecłi  żyje! 
Niech  żyją!!!  JW.  Rektor  Uniwersytetu...  Niech 
żyją!  Niech  żyją!  Po  tycłi  wylvrzyknieniacłi  odpro- 
wadziły szkoły  pełne  wdzięczności  zasłużonego 
w  usłudze  publicznej  relctora  szłc()ł  gimnazyalnych 
W.  Hinumowskiego  do  pomieszkania  jego,  przy 
wykrzykach  radosnych,  złożyły  insignia  szl<:olne, 
i  rozeszły  się  najskromniej  już  w  wieczór  później 
na  łono  rodziców  i  na  spoczynek  domowy. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  44,  z  2  czerwca  1819.  We  czwartek 
to  jest  dnia  3  czerwca  1819  i*oku  na  benetis  Jana 
Aśnił<:owslviego   dana   będzie   nowa    komedva  w  o 
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aktach  z  fraiiciiz kiego  p.  Dorvigiu  pod  nazwiskiem 
RepuUikaner,  czyli:  Róiunośc  zupełna,  —  tudzież 
Komedyjo-opera  w  I  akcie  przez  A.  Żółkowskiego 
pod  iiazwiskiejii :  Cymbałek. 

Imieniny  W.  ks,  Konstantego. 

G.  K.  Nr.  45,  z  6  czerwca  1819.  W  dniu 
ź  czerwca  obchodzono  tu  uroczyście  rocznicę  imie- 
nia Jego  Casarzowico wąskiej  Mci  W.  Xcia  Kon- 
stantyna, Naczelnego  Wodza  Wojsk  Polskie! i.  — 
W  kościele  Kat.  na  Zamku  odprawiało  się  nabo- 
żeństwo przy  kt()rym  JW.  JX.  biskup  ki"ak.  into- 
nował Te  Deum.  Kapituła  krak.  złożyła  powin- 
szowanie przed  Rezydentem  J.  C.  Mości.  -  Wie- 
czorem  domy   legacyi   rosyjskiej    były   oświecone. 

Teatr. 

G.  K.  Ni'.  46,  z  9  czerwca  1819.  W  przyszły 
'wtorek  t.  j.  dnia  15  czerwca  1819  rol^u  na  bene- 
tis  J.  pauny  Ludwiłvi  Indyczewsldej  dana  będzie 
pierwsza  reprezentacya  opery  w  3  aktach  pod  na- 
zwiskiem Familia  Szwajcarska,  z  muzyką  pana 
Weigla. 

Ulewa. 

G.  K.  Nr.  49,  z  20  czerwca  1819.  Dzień  12 
czerwca  został  tu  oznaczony  szczególniejszą  ulewą: 
pierwsze  dni  tego  miesiąca  aż  do  12,  były  dosyć 
pogodne  i  piękne,  luboć  barometr  zaczął  spadać 
od  Idllcu  dni;  gdy  12-go  niebo  zostało  mocno  za- 
cłnnurzone  przy  wietrze  od  wschodu  ciągnącym, 
a  o  3  liwadransacli  na  4-tą,  zaczęły  błyskania^ 
grzmoty  i  ulewa,  jaldej  rzadkie  Widzieć  można 
przykłady.  Ulice  zdały  się  być  korytami  rzek, 
a   woda   tej    ulewy    wiele    pomniejszych    domlców 
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i  młyn()\v  w  okolicacli  Krakowa  zniosła  lub  za- 
muliła. 

O  Napoleonie. 

G-.  K.  Nr.  51,  z  27  czerw  tn  181*).  /\  Londynu 
d.  8  czerwca.  ...Ofiicer  wscliodnio-indyjskiej  kom- 
panii, który  w  podr()ży  do  Ani>iii  wstąpił  na  wy- 
spę Ś.  Heleny,  mówił  z  Bouapai-tem  i  znalazł  go 
w  l()żłvu  łjardzo  chorym.  Officer  ten  pi'zy\\l()zł 
listy  do  naszego  rządu  tale  od  Bonapartego,  jałco 
gubernatora  Lowe. 

Ognie  sztuczne  na  zamku. 

G.  K.  Nr.  53,  z  4  lipca  1819.  Towarzystwo 
Dobroczynności...  nie  może  przez  ciąg  bytu  swego, 
ani  na  cliwilę  zaniechać  przemysłu  rodzącego  się 
z  nieodzownycłi  i  codziennycli  ])()trzeb  swych  uljo- 
gicli.  Z  tego  powodu  już  rok  trzeci,  jak  celem  ko- 
rzystania z  powiększonej  przez  interesa  kontrałvtów 
S.  Jańskicli  ludności:  najprzckl  "26  czerwca  nakła- 
dem i  staraniem  tego  Towarzystwa  dany  był  fa- 
jerwerlv  na  dziedzińcu  zamłcowym ,  a  nazajutrz 
bal  w  sali  W.  Knotza,  stale  sprzyjającego  Tstwu 
przez  ofiarowanie  swego  domu  av  łcażdym  tego 
rodzaj  u  przedsięwzięciu. 

Poezye  L.  Szabla.  (Krałcowianina). 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lii)ea  1819.  Bajłd.  (Wyjęte 
z  ręlcopismu   Leona  Szabla  i. 

Brytan. 
Głaskał  mnie  |)an  m()j  dzisiaj,  żem  był  w  nocy 

czuły. 
By  kto  nie  wykradł  jego  z  pokojii  szlcatuły; 
A  pani  mnie  ol)iła  tegoż  właśnie  ranlca. 
Żem  jej  głośnem  szczelcaniem  odstraszył  kochanka 
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Tak  zawsze  jedno  cliwali,  a  dni^ńe  mnie  gani, 
Trndno  jest  razem  panu  dogodzić  i  pani. 

Koń  i  Osioł. 
Naśmiewał  się  łvoń  z  osła  cłiodzącego  w  Ijronie, 
Iż  on  do  niej  stworzony,  do  pojazdu  lionie. 
Na  co  osioł:  ^,z  rzemiesła  swego  się  szczycicie, 
„Drwicie  z  osłów,  a  jednalc  często  icli  wozicie". 

Dafne  i  Róża. 
Widząc  Dafne,  że  róża  wdzięJvi  swe  straciła, 
Wyjęła  ją  z  Ijnldetii  i  z  wzgardą  rzuciła. 
Na  co  róża  wzgardzona  rzelcła  jej  z  dalel^a: 
„1  ciebie  pięłvna  Dafno  podobny  los  czeł^a". 

Przejazd  królewicza  wirtemberskiego. 

O.  K.  Nr.  55,  z  11  lipca  1819.  W  zeszłym  ty- 
godniu przejecłiał  przez  miasto  nasze  J.  Kr<)lewi- 
c;zowsłva  Mość  Xże  Alel^sander  Wirtemloersl^i, 
w  podróży  swojej  z  Rossyi  do  Niemiec.  Zabawił 
tu  dni  3  i  zwiedził  łvOŚciół  Katedralny,  groby  łvró- 
lewslde,  gabinety  uniwersytetu,  obserwatoryum 
astronomiczne,  ogr()d  botaniczny,  zgoła  wszystlde 
osobliwości  miasta  naszego  ol^ejrzał,  i  narodowy 
teatr  tutejszy  obecnością  swoją  zaszczycił.  Xiężna 
małżonka  jego  nadjecłiała  tu  drugiego  dnia  po 
jego  wyjeździe  i  zabawiwszy  dwa  dni  puściła  się 
w  dalszą  za  nim  podróż. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  55,  z  11  lipca  1819.  Najnowsze  do- 
niesienia z  wyspy  Ś.  Heleny  jednozgodnie  twier- 
dzą, że  stan  zdrowia  Bonapartego  bardzo  jest 
smutny,  i  że  nie  wycłiodzi  z  swojego  mieszl^ania 
i  większą  część  czasu  w  łóżłvu  przepędza.     Z  tern 
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wszystkieni  nieustiniiiie  trudni  się  kończeniem  swo- 
Uń\  pamiętników,  które  jednak  dopiero  po  śmierci 
jei>o  drukowane  bydź  mają. 

Nowe  biskupstwo  w  Kaliszu. 

n.  K.  Nr.  57,  z  18  lipca  1819.  Dzień  4-ty  b.  m. 
byl  w  pi-awdzie  dla  Kalisza  uroczystym,  odbyła 
się  albowiem  w  nim  konsekracya  pierwszego  bi- 
skupa dyecezyi  Kaliskiej  w  osobie  JW.  Wołło- 
wicza,  Senatora  Królestwa  Polskiego,  wielu  orde- 
rów Kawalera,  męża  zasługami  w  kościele  i  na- 
rodzie oddawna  znakomitego. 

O  teatrze  wileńskim. 

G.  K.  Nr.  61,  z  1  sierpnia  1819.  Z  Wilna 
(1.  '2  lipca  d.  k.  Dnia  30  z.  m.  wystawiono  na  te- 
atrze tutejszym,  z  powodu  przybycia  do  tej  stolicy 
JW.  Jidiana  Niemcewicza  własne  dzieło  jego  Jan 
Kochanowski.  Pi*olog  zastosowany  do  obecnego  au- 
tora rozpoczął  widowisko  przerywane  częstolcroć 
najżywszymi  oklaskami. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  65,  z  15  sierpnia  1819.  Ostatnie 
listy  z  wyspy  Ś.  Heleny  donoszą,  że  choroby  zu- 
pełnie na  tamtejszej  flocie  ustały,  że  Bonaparte 
w  jednakowym  zawsze  stanie  ciała  i  umysłu  zo- 
staje, że  zawsze  jest  gniewliwy  i  z  braku  poruszeń 
upada  na  siłach,  że  tam  pytają  się  ustawicznie 
o  gazety  angielskie,  osobliwie  o  Morning-Chronicle, 
którą  gubernator  na  słowo  honoru  officerom  przy- 
bywający(;li  oki'ęt()w  każe  sobie  oddawać. 

Powódź. 

G.  K.  Nr.  68,  z  25  sierpnia  1818.  Po  deszczach 
w  zeszłym  tygodniu  na  przemiany  z  ulewami  we- 
zbrały nagle   d.  19  siei-pnia  Rudawa  i  Wisła;    do 
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d.  20  podnosiła  się  ciągie  woda,  i  zaczęto  się  lę- 
kać, aby  nie  wyrównała  powodzi  r.  1813.  Nie  przy- 
szło przecież  do  tego ;  przy  zwolnieniu  deszczu, 
stała  woda  w  d.  20  i  21  w  jednakowej  wysol^iości, 
to  jest  do  sześcin  łoł^ci  w-yżej  od  zwyczajnej  i  do- 
piero d.  22  zaczęła  opadać.  Nagłe  to  wzniesienie 
wody  pozabierało  na  Wiśle  pod  Krakowem  mnó- 
stwo drzewa  w  taflacli  i  innego,  galar()w  i  t.  d. 
W  mostach  że  jednak  przez  łjaczność  mającycli 
nad  nienli  dozór  nrzędnilv()w  nie  zrządziła  żadnej 
szkody. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  68,  z  25  sierpnia  1819.  List  z  wy- 
spy Ś.  Heleny  pod  d.  28  maja  donosi,  że  jeden 
z  podróżnych  widział  Bonapartego  przez  dwie  go- 
dziny wciąż  na  jedneni  miejscu  siedzącego.  Nie 
czyni  najmniejszego  poruszenia,  ani  rozrywJci. 
Nowy  dom  jego  jest  już  prawie  ukończon\',  ale 
nie  czyni  mu  najmniejszego  nlcontentowania,  i  nie 
wiadomo  czyli  będzie  chciał  av  nim  mieszkać. 

O  cenzurze  w  Królestwie. 

(x.  K.  Nr.  69,  z  29  sierpnia  1819.  Z  WarszaA\'\' 
d.  21  sierpnia.  Xże  Namiestnik  Kr()lewslci  w  Ra- 
dzie Stanu.  —  Uznpełniając  postanowienie  Nasze 
z  dnia  12  maja  r.  b.  poddające  gazety  i  pisma 
peryodyczne  pod  cenzurę  rządową,  stanowiemy 
niniejszem,  iż  przepis  artykułu  2  wyż  pomienio- 
nego  postanowienia,  rozciągniętym  mieć  cliceni}- 
do  wychodzić  mogącycli  w  Ivr()lestwie  pism  i  dzieł 
wszelkiego  rodzaju,  to  jest:  gdyby  te  nawet  pe- 
ryjodyczneini  nie  l:)yły. 

Postanowienie  to  tymczasowe  moc  swoją  za- 
chowa,  dopóld   wyroić  Jego  Cesarsl^o-KrcUewskiej 


-     lOó     — 

Mości  luatt^ryi  wolności  druku  stanowczo  nie  urzą- 
dzi. ...Działo  się  w   Warszawie  dnia  16  lipca  1819. 

Straż  ogniowa  ochotnicza. 

G.  K.  Nr.  G9,  z  29  sierpnia  1819.  Wydział 
policyi.  PrzelvOnawszy  się  z  rapportu  polic>  i  po- 
średniej z  d.  10  Lipca  r.  h.  do  L.  2628  i  3071  uczy- 
nionego, iż  p]'zy  zrządzonym  dla  pr()by  alai-inie 
oii,ni()wyni  w  dniu  12  czerwca  r.  b.  odłjytyni,  pp. 
Wacław  Bursik,  AleivS>-  (Jrzybowski  i  Stanisław^ 
ZajączlvOwslvi,  niemniej  iNFaciej  Kołacz  i  Marcin 
W()jcicłii,  czuli  o  dobro  współobywateli  najpierwsi 
na  odgłos  alarmu  konie  swoje  do  silcawek  dostar- 
czyli; przeto  W^ydział  Policyi  gorliwość  pomienio- 
nycli  oljywateli  i  ołcazany  pośpiech  \\'  tej  mierze 
niniejszem  publicznie  pocłiwala,  i  w  imieniu  rządu 
i  obywateli  należną  tymże  (oświadcza  wdzięczność 
d.  25  Sierpnia  1819  r.  I.  Woźniakowski,  Sen.  P. 
Konwicki  Skar. 

Uroczystość  rocznicy  konstytucyi. 

G.  K.  Nr.  77,  z  26  września  1819.  W  dniu 
11  b.  m.  jako  rocznicy  oddania  rządowi  W''olnego 
M.  KralvOwa  w  imieniu  trzecłi  Naj.  Icraju  tego 
pr()tels:torów  rozwinionej  Iconstytucyi,  ołjcłiodzoną 
tu  łjyła  uroczystość  lv:rajowa,  którą  wystrzały  od. 
zaczęcia  dnia  co  kwadrans  powtarzane  zapowie- 
działy. —  Kommissya  od  trzecli  Naj.  dwor(')w ...  do 
oznaczenia  granic  Rzeczypospolitej  naszej  zesłana, 
ułvończywszy  właśnie  dzieło  swoje,  cłicąc  liczlję 
prz\  wiązanycli  do  dnia  tego  drogicłi  nam  pamią- 
tek powięłvs/yc,  obrała  go  do  oddania  rzeczonego 
dzieła.  Jal^oż  przybywszy  do  zełjranego  w  sali 
obrad  Senatu  "akt  deniarlcacyi  przez  ręce  JW'. 
D'Avivra\    jenerała   p()rucznil<:a    wojsłc  r(>ssyjsłvicli, 
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wielu  ()rder()vv  kawalera,  przy  stosownym  uprzej- 
inem  oświadczeniu  złożyła,  na  które  JW.  Stani- 
sław Hr.  Wodzicki,  orderu  8.  Stanisława  I  klassy 
kawaler,  jalio  prezes,  wyrazami  wdzięczności  dla 
Naj.  protelvtor()w  tej  krainy,  a  przyjaźni  dla  mę- 
żów Kommissyą  rzeczoną  składającycli  odpowie- 
dział... Poczem  wszystkie  władze  otoczone  cecliami 
i  ludem  udały  się  do  kościoła  Ai-cliipresbiteryal- 
nep^o  P.  Maryi,  gdzie  w  obecności  JJ.  W  W.  Re- 
zydentów przy  Senacie  alil^i-edytowanycli  i  Kom- 
missarzy  demarkacyjnycli,  przy  paradzie  przez  mi- 
licyą  formowanej  W.  JMc.  Xiądz  Zglenicki  Offi- 
cyał  odprawił  mszą,  kt()rej  orkiestra  z  członlsiów 
tutejszego  Towarzystwa  Przyjaci()ł  iMuzyJci  złożona 
przygrywała,  a  po  tt^j  ukończonej  JW.  Jmć  X.  Wo- 
ronicz biskup  krak.  zaintonow^ał  Te  Deum  i  od- 
czytana została  modlitwa  za  pomyślność  ti'zecti 
Naj.  protel^torów  i  rządu  krajowego.  —  W  czasie 
obiadu  u  JW.  Prezesa  Senatu  danego,  wniesiony 
został  toast  odnoszący  się  do  uroczystości  krajo- 
wej, obcliodzonej  w  dniu  imienin  Naj.  Cesarza 
Wszecli  Possyi,  króha  Polskiego.  Wieczorem  zaś 
oświecenie  miasta  pi*zy  stosownych  na  domach 
rządowych  przeźroczacli,  śpiewy  av  teatrze  przez 
artystów  dramatyczny  cli  wykonane  i  muzyka  przed 
główną  wartą  grająca  do  późny  cli  godzin  zabawę 
tę  przeciągnęły. 

O  pierwszej  wystawie  sztuk  pięknych  w  War- 
szawie. 

( V.  lv.  Nr.  78,  z  21)  września  1811).  Z  W^arszawy 
d.  21  września.  W^  dniu  wczorajszym  20  b.  m. 
nastąpiło  pierwsze  w  kraju  naszym  wystawienie 
pa  wido]v  publiczny  w  salacli  królewsko  Warszaw- 
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skiego  Uniwersytetu,  dziel  sztuk  pięknych.  Publi- 
czność odwiedzać  zaczęła  licznie  te  sale.  Podług' 
wydrukowanego  spisu,  zm^jduje  się  tiun  11  "2  roz- 
maitych dzieł  malarstwa,  rysunku,  sztychu,  sny- 
cerstwa i  izeźby.  Do  większych  a  oj-yginalnych 
dziel  malarstwa  olejno  malowanycli  należą:  Śmierć 
Pryama  podług  Ijieidy  Wirgiliusza  przez  Ale- 
ksandra Kokulara.  —  Giiiew  Saula  na  Dawida, 
rzecz  wzięta  z  Pisma  Świętego,  j)rzez  Antoniego 
Brodowskiego.  —  Rozmowa  lvatona  o  nieśmiertel- 
ności duszy  przed  zgonem  jego,  przez  Antoniego 
Blanka.  —  Porti-et  JP.  Werowslciego,  artysty  dra- 
matycznego, wielkości  natui-alnej,  w  roli  Cyda, 
przez  Lizandra.  —  Biwalv  żołnier>:y  polskicli  w  ku- 
rytarzacli  klasztoru,  przez  Henryka  Hrabiego  Za- 
biellę.  —  Clirystus  przed  sądem  Kaifasza  i  Ecce 
li  orno  przez  Yillaniego.  —  Widok  pałacu  letniego 
Łazienełv  i)()d  Warszawą,  ])rzez  Ludwdica  Courtin, 
malarza  teatru  narodowego,  dwa  widoki  Sztokolmu 
robicme  z  natury  przez  Zielińskiego  referendarza 
stanu.  —  Z  rysunk()w  wspomnimy:  Miłość  wie- 
dzioną od  |>locljości,  lvopiją  powiększoną  i  ryso- 
waną ze  sztyclni  przez  Piotra  ]^e  Brun,  ucznia 
Uniwersytetu  w  wydziale  prawa.  —  Narodzenie 
Wenery,  rysowane  ze  sztychu  przez  Filipa  Roma- 
nowskiego. —  Widok  Kościoła  Xięży  Dominika- 
n(>w  obserwant(»w  w  Wai'szawi^'  podczas  rozłjie- 
rania  jego  w  sierpniu  r.  1818  lysowany  z  natury 
pi'zez  Zygmunta  Yogel.  —  Z  pomiędzy  zas  dzieł 
snycerstwo!  i  rzeźby  prz>  toczymy :  Popiersie  ro- 
bione z  natur\'  w  gipsie,  polerowane  i  płasko- 
rzeźba wystawiająca  Kupidyna  ciągnicmego  na 
wózku    ])i-zez    (lwa    łabędzie,    zr()l)i()na    z  marnniru 
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kararskieo'0,  przez  PaAYłaiMalińskiei;(>.  —  Z  uc/iii()\v 
Uniwersytetu  wielu  także  prz\łoży}o  sie  do  tego 
popisu,  a  szczególniej  uczeń  Czaczkowski,  kt<5ry 
od  roku  dopiero  ucząc  się  r>'svuików  i  malarstwa 
tak  dalece  już  postąpił,  iż  wystawił  teraz  obraz 
Starca,  olejno  malowany,  z  obrazu  Nogarego  i  ry- 
sunek Magdaleny,  z  obrazu  Batoniego.  Uczniowie 
zaś  z  instytutu  głuchoniemych  złożyli  13  rysunków 
wypracowanych  na  lel^cyach  w  Uniwersytecie.  — 
W  zbiorze  tym  widzieć  też  można  rozmaite  dzieła, 
kt(')remi  go  zbogaciła  pleć  pięlaia  umiejąca  wszystko 
przyozdobić,  jałco  to:  Bulviet  haftowany  pelą  je- 
dwabną przez  JO.  Xiężnę  Zajączkową.  —  Kwiaty 
wyszywane  jedwabiami  lvolorowymi  przez  Alexan- 
drową  Hrabinę  Potocką.  —  Dwa  bukiety  malo- 
wane z  natury  guaszem,  jeden  przez  Annę  In-a- 
l)iankęDzieduszycką,  drugi  przez  hrabiaidvę  Fanny 
Bniiiską.  —  Wieczerza  Pańska,  Icopija  ze  sztycliu 
rysowann  prz<v.  painię  Karolinę  Bledzcwską  i  Anio- 
łek z  obiazu  Rafaela,  Sykstus  zwanego,  malowany 
pasteliami  z  rysunku  Blanka  przez  pannę  Pelagią 
Soldenhoft". 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  89,  z  7  listopada  1819.  Ostatnie  do- 
niesienie z  wyspy  8.  Heleny  potwierdzają,  że  Na- 
poleon pisze  pamiętniki,  tyczące  się  polityłd,  ad- 
ministracyi  i  wojskowości.  Mówią,  iż  wyjawia 
w  nicli  talvtykę,  Ictórej  był  winien  swoje  zwycię- 
stwa, jałio  też  powod\  do  swoicli  czynów.  W  wie- 
czór poprawia  co  zr^ma  dylctował.  Pokazuje  się 
teraz  bardzo  pobłażającym  i  stał  się  weselszym. 
Zdaje  się,  iż  oswoją  się  z  swoim  losem  i  oddaje 
się  umysłowej  pracy. 
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Teatr  i  koncert. 

G.  K.  Nr.  90,  z  10  listopada  1819.  W  przy- 
szły wtorek  to  jest  dnia  16  listopada  roku  1819. 
Na  benelis  Szymona  Włodka,  dana  będzie  pierw- 
sza reprezentacyja  nowej  trajedyi  w  5  alvtacli 
p.  Cellin,    pod  nazwisldem:  Koryolan. 

G.  K.  Nr.  94,  z  24  listopada  1819.  W  przy- 
szły wtorek  to  jest  d.  30  listopada  1819  roku. 
Na  benelis  l^eona  Rudziewicza,  dana  będzie  pierw- 
sza reprezentacya  nowej  trajedyi  w  5  alctacli  z  dzie- 
jów ojczystych  oryginalnie  wierszem  przez  Fran- 
ciszka Jakubowskiego^  napisana  pod  nazwisl-ciem : 
Mikołaj  Zebrzydowski  Wojeuwdd  Krakowski. 

G.  lv.  Nr.  98,  z  8  orudnia  1819.  W  przyszły 
wtorelv  to  jest  d.  14  grudnia  1819  roku.  Na  be- 
nelis Ludwild  IndyczesYsldej,  dana  będzie  pierw- 
sza reprezentacyia  nowej  koinedyi  \n  3  aktach 
oryginalnie  wierszem  napisana,  pod  nazwiskiem : 
Kobiety,  czyli  Strach  w  Zameczku. 

G.  K.Nr.  102,  z  22  grudnia  1819.  W  przyszły 
wtorek  to  jest  d.  28  grudnia  1819  roku.  Na  bene- 
lis Józefa  Gołaszewsldego,  dana  będzie  pierwsza 
reprezentacya  nowego  drama  w  4  aktach  z  fran- 
cuskiego pana  Mon  vel  pod  n?iz\yis\ńem:  Straszliiua 
Tajemnica  czyli  Bozbójnicy  z  gór  Firenejskich. 

G.  lv.  Nr.  2,  z  5  stycznia  1820.  W  dniu  2-gini 
stycznia  1820  roku  w  Kraino  wie  W.  Michał  Giu- 
liani  wirtuoz  na  gitarze,  raczył  dać  Koncert  na 
korzyść  ubogicłi  pod  opieką  Tow.  Dobroczynności 
zostających. 

Towarzystwo  Dobroczynności,  talv  szlacliet- 
nemu  cudzoziemcowi,  jalv  W.  Bekers  amatorowi, 
iiitMiniiej    Towarzystwa    Przyjaciół    Muzyl^i,    i  W. 
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Knotzowi  za  pozwolenie  sali  imienieiii  iib()<>icli 
składa  winne  podziękowanie. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  2,  z  5  stycznia  1820.  W  przyszły 
wtorek  to  jest  dnia  11  stycznia  1820  rokn.  Na  be- 
nefis  Katarzyny  Wencel  dana  będzie  nowa  traje- 
dyja  w  5  aktach  przez  p.  Schiillera  pod  nazwi- 
skiem: Dziewica  Messyńska. 

Budżet  na  r.  1820/21. 

G.  K.  Nr.  5,  z  16  stycznia  1820.  Na  posiedze- 
niacłi  Rzeczypospolitej  kralv.  3  i  5  stycznia  1820 
Izba  Prawodawcza  zająwszy  się  decyzyą  budżetu 
wydatków  kraju  na  rok  1820/21  stosownie  do  opi- 
nii Komniis>i  Skarbowej  postanowiła  budżet  wy- 
datków ja]v  następuje:  Tytuł  I  Na  Senat  Rządzący 


pensye 

złp. 

308,479 

gr. 



II. 

Na    koszta    kancellaryi 

Senatu  i  opał 

» 

14,587 

r 

7 

III. 

Sądownictwo 

« 

138,200 

55 

- 

IW 

AIvadeniia 

5? 

403,433 

n 

15 

Y. 

Koszta   opału    dla  Alva- 

demii  i  szkół 

•>•> 

7,049 

n 

5 

VI. 

Na  milicyą  i  żandarmeryą 

n 

147,543 

•n 

9 

VII. 

Na  łvonipetencye 

V 

27,496 

n 

20 

VIII. 

Instytuta  dobroczyn. 

« 

53,182 

V 

23 

IX. 

Więzienie 

n 

40,746 

« 

2 

X. 

Na    opłacenie    pro  wizy  i 

od  lvapitałów  dłużnyc^łi 

n 

4,130 

» 

7 

XI. 

Na  budowle  rządowe 

» 

52,802 

n 

14 

XII 

Na    czyszczenie    miasta 
Krakowa,  oświecenie  lam- 
pami ulic  i  dom()w  rzą- 

—    111    - 

dowycli    tudzież    lekwi- 
zyta  ogniowe  złp.       30,000  gT.  — 

XTn.  Na.  ()g-()lne  potrzeby  kra- 
jowe' '  „  44,1)13    „     10 
XI\\  Na  adininistraeya  docho- 
dów niestałych                     „  37,1 '21)    „     12 
XY.  Extraordynarya                   „  15,658    „    23 
XVI.  Na  giełdę  Jvupieelvą            „  4,000    „    — 

Og()ł  wydatków  Rzeczy- 
pospolitej ]vrak.  złp.  1,321). 351  gr.  27 
G.  K.  Nr.  7,  z  23  stycznia  1820.  Na  dwudzie- 
stem  trzecieni  posiedzeniu  Sejmu  d.  8  stycznia  1820 
Izba  Prawodawcza...  ucliwaliła  jednomyślnie  budżet 
przychodów  IcrajuRzpltej  lvrakowslviej  nar.  1820/21 
jali  następuje: 

Tyt.      I.^podatld  stałe  złp.     371,810  gr.  18 

„        II.  docliody  niestałe  „        518,059    „     18 

„      III.  Intraty  z  d()br  nai-o- 

dowycli  „        326,618    „      3 

„      IV.  Prowizye     i    czynsze 

reempcyonalne  „  27,881)    ..    26 

„        V.  Docliód     IX     Clmin 

miejslvich  „  65,327     „    26 

„      VI.  Extraordynarya  „  25.646    „      4 

Ogół    przychodu    Rzpltej 
kralv.  w  Sunmiie  złp.   1,321). 351  gr.  27 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  6,  z  19  stycznia  1820.  W  przyszł}' 
wtorek  to  jest  dnia  24  stycznia  1820  i'olvu  na  be- 
nefis  Ignacego  Lasocie iego  dana  będzie  wiellia 
nowa  trajedya  w  5-ciu  aktacłi  przez  Szillera  z  nie- 
mieckiego [)od  nazwislviem:  Spisek  Fleska  iv  Genui. 
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Pszczółka  krakowska,  Nr.  7,  z  '23  stycznia 
1820.  Dnia  13,  nowa  drama  w  trzech  aktach,  pod 
tytułem:  Szpada,  i  Komedja:  Ptaksa  i  Wesołowski 
Mimo  wszelkicli  swych  zalet,  zawsze  dramy  mają 
w  sobie  coś  dręczącego  nsta,  ]ia  kształt  tortunny. 
Dla  tego  i-ad/ibyśmy  raz  w  trzy  miesiące  je  wi- 
dywać. Ffaksa  i  Wesołowski  ubili  Szpadę  na  miejscu, 
l^an  Rudkiewicz  w  roli  drugiego,  nieustąpiłby  naj- 
lepszemu z  artystów. 

Pszcz()łJva  kralv..  Nr.  9,  z  30  stycznia  1820. 
Dnia  26  zapowiedziana  trajedja:  Sprzysiężenie  F le- 
ska- Autor,  tł()macz,  a  nawet  i  więlcsza  część  alcto- 
i'ów,  grających  tę  pełną  obłąkanej  wyobraźni  nu- 
dotę,  sprzysięgli  się  widocznie  na  zmoi-dowanie 
widzów.  Trudno  sobie  wystawić  rzecz  dramatyczną 
z  tylu  wadami,  lvtóre  nietyllco  gust  znieważają, 
lecz  nawet  i  zdrowy  rozsądel<:.  Gdyby  kto  z  inny- 
słu  przedsięwziął  wypracow^ać  niezgrabną  sztul^ę, 
niemógłby  lepiej  dopiąć  swego  zamiaru.  Nic  jeszcze 
nie  bralvOwało  tej  usypiającej  trajedyi,  jalv  tylko 
butelelv  z  piwem. 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  10,  z  2  lutego  1820.  Towarzystwo 
przyjaciół  muzylci  stosownie  do  stanu  swego  w  dniu 
30  stycznia  r.  b.  dało  na  Icorzyść  Towarzystwa 
Dobroczynności  wiell^ą  muzykalną  al^ademią  w  sali 
Jcrólewskiej  na  Zamku.  Liczne  zgromadzenie  okla- 
slvami  powszeclmymi  uświetniło  czyn  ten  ludzkości 
poświęcony. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  11,  z  6  lutego  1820.  W  przyszły 
wtorek,  t.  j.  dnia  8  bitego  1820  roku.  Na  benefis 
Ignacego   Romanowskiego  dane   będzie  nowe  ry- 
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cerskie  drama  z  dziej()\v  ojczystych  oi'y2:inalnie 
napisane  w  3-cli  odsłonach  pod  nazwiskiem :  Wła- 
dysław i  Bolesław  Królowie  Polscy.  Zakończy  wi- 
dowisko: Elegia  na  śmierć  Tadeusza  Kościuszki^ 
napisana  przez  K.  Tymowskiego  w  Warszawie, 
z  muzyką  K.  Kurpińskiego. 

d  li.  Nr.  16,  z  23  lutego  1820.  W  przyszły 
wtorek,  to  jest  d.  29  lutego  będzie  grane  nowe 
dramma  pod  tytułem :  Anarchia  domowa,  czyli  Moc 
miłości  ojcowskiej,  na  benelis  Szymona  Włodka. 
Do  zrobienia  tej  sztuki  było  powodem  autorowi 
rozrzewnienie  mocne,  które  uczuł,  gdy  będąc  w  Flo- 
rencyi  widział  w  szpitalu  obłąkanych  ojca  nie- 
szczęśliwego i  jego  własną  córkę  pozbawiony  cli 
zdrowycli  zmysłów.  Ojca  po  stracie  córlii,  córkę, 
z  żaln  po  mniemanej  śmierci  uwodziciela  swego, 
a  razem  i  kochanka.  Anonim  autor  poświęca  tę 
sztukę  wszystkim  poczciwym  ojcom  i  czułym  ma- 
tkom tego  szanownego  miasta  i  kraju,  ażeby  dzieci 
icli  w  przyszłości  nie  stały  się  przyczyną  nieszczę- 
ścia rodzic()w  i  swego,  Inb  sami  rodzice  nie  przy- 
czynili się  do  zepsucia  ich  niewinnycłi  serc;  przy- 
kład w  tej  drammie  wystawiony  odstręczy  niedo- 
świadcz(mych,  a  roztropnycli  rozczuli. 

G.  K.  Nr.  18,  z  1  marca  1820.  W  przyszły 
wtorek  to  jest  dnia  7  marca  1820  r.  na  benefis 
Franciszka  Żebrowskiego  dana  będzie  nowa  Ico- 
medya  w  5  aktach  oryginalnie  wierszem  napisana 
przez  J.  U.  Niemcewicza  pod  nazwiskiem:  Samolub. 
Poczem  nastąpią  obrazy  historyczne  z  dziejów  oj- 
czystych w  9  odsłonacli  pod  nazwiskiem :  Bolesław 
Śmiały  Król  PolsJci. 

Bąkowski.  Kronika  krak.  8 
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G.  K.  Nr.  '22,  z  15  marca  18-20.  W  przyszłą 
sobotę,  to  jest  ]8  marca  1820  r.  na  benefis  Leona 
Rudzie wicza  dana  będzie  nowa  wielka  narodowa 
opera  w  3  aktach  przez  J.  Kamińskieg'0  napisana 
z  muzyką  p.  Kurpińskiego  pod  nazwiskiem,  No2ve 
Krakowinld  i  Górale. 

Obraz  Brodowskiego. 

G.  K.  Nr.  26,  z  29  marca  1820.  Z  Warszawy 
d.  21  marca  1820  r.  Naj.  Cesarz  i  Król  IMÓ  po- 
wodowany właściwą  sobie  skłonnością  wspaniało- 
myślnego zaclięcania  wszelkiego  rodzaju  talentów, 
przyjąwszy  najłaskawiej  ofiarowany  sobie  w^  lioł- 
dzie  przez  JPana  Antoniego  Brodowskiego  obraz 
jego  historyczny,  za  który  w  rolcu  zeszłym  na  pu- 
blicznem  wystawieniu  najwyższa  przyznaną  była 
nagroda,  raczył  takowy  kazać  nabyć  za  summę 
zł.  pol.  10.000  przeznaczając  go  na  w^zbogacenie 
zbioru  dzieł  sztuk  pięknych  Uniwersytetu  Kró- 
lewsko-Warszawskiego. 

Teatr  amatorski. 

G.  K.  Nr.  26,  z  29  marca  1820.  Amatorowie 
sztuk  drammatycznych,  synowie  i  córki  obywateli 
naszego  w^olnego  miasta,  z  własnej  pobudki  dla 
wsparcia  funduszu  ubogich  pod  opieką  Towarzystwa 
będących,  dali  dnia  25  b.  m.  w  sali  KnSlewskiej 
komedyją  w  5-ciu  aktach  pod  tytułem:  Dwaj  Zię- 
ciowie. —  Licznie  zgromadzona  publiczność  z  nie- 
małem  ukontentowaniem  i  oklaskiem  uświetniła 
zamiar  tak  pięknie  wykonany. 

Polemika  o  krytykę  teatralną. 

G.  K.  Nr.  26,  z  29  marca  1820.  Krytyka  dzien- 
nikarza „Pszcz()łki  Krako wąskiej"  wymierzona  prze- 
ciwko sztuce,   która   tu   była  grana  pod  tytułem: 
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Anarchia  domowa,  nic  nie  dowodzi  przeciwko  tej 
dramie.  Właśnie  w  tycli  czasach  jeden  z  dzienni- 
karzy paryskicli  wychwala  Wieczory  Sycylijskie, 
a  driis:i  dziennikarz  tę  sztukę  2:ani,  co  równie  nic 
nie  stanowi  przeciwko  niej... 

Odpisywać  na  krytykę  nikczemną  z  uniesie- 
niem lub  złością,  nie  zgadzałoby  się  to  z  szlache- 
tnością duszy  autora...  Nam  alctorom  do  Jct(5rycli 
się  dziennikarz  „Pszczółki"  ze  swoją  nędzną  łcry- 
tylvą  adressuje  i  nam  chce  zabronić  oddać  liołd 
talentowi  i  dobrej  sztuce,  to  jest  jedno,  przyznać 
się  musiemy  dzienniliarzowi,  jak  gdyby  chciał 
umyślnie  należeć  do  liczby  obłąlvanycli  tej  sceny, 
którą  autor  Anonim  talv  dosl^onale  w  sztuce  swo- 
jej wystawił...  Przesyłając  dziennikarzowi  „Pszczółki 
KralvOwsl<.iej"  tę  odpowiedź  i-ównie  mamy  prawo 
ostrzedz  go,  ab\'  nas  ani  swemi  pocliwałami,  ani 
]ś:rytylvami,    nie    nndził.    —    Artyści   dramatyczni. 

Teatr. 

G.  K.  Ni-.  i>8,  z  5  kwietnia  1820.  W  przyszły 
czwartek  to  jest  dnia  13  lvwietnia  18'20.  Na  benefis 
Edwarda  Burdeńslciego  dane  będzie  wielkie  cza- 
rodziejskie melodrama  w  4  alvtacli  napisane  pod 
tytułem:  Pałac  Liicypera. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  31,  z  16  kwietnia  1820.  Lord  Som- 
merset,  dotychczasowy  gubernator  na  przylądku 
Dobrej  nadziei,  powrócił  do  Anglii  ]ia  wojennym 
ol<:ręcie  Safo.  Okręt  ten  zarzucił  łvotwicę  przed 
wyspą  Ś.  Heleny.  Bonaparte  jest  zdrowy,  i  całą 
jego  zabawą  jest  ogród.  Lord  Sommerset  chciał 
z  nim  m(')wić,  ale  Bonaparte  go  nie  przyjął. 

8* 
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Teatr. 

Pszczółka  krak.,  Nr.  34,  z  25  kwietnia  1820. 
Dnia  20  na  żądanie  publiczności,  grano  koniedją: 
źhitykwarjusz.  —  Sztuka  ta  we  wz<>]ędzie  komiki 
jest  triumfem  naszych  artystów.  Jakoż  przyznać 
potrzeba,  że  wszyscy  ją  odgrali  z  talentem  i  pracą. 
Dnia  23:  Co  kto  lubi?  —  Urządzenie  tego  wido- 
wiska nader  było  przyjemnem.  Najważniejsze  wy- 
jątki z  oper,  sceny  z  Icomedyi:  Zamki  na  lodzie^ 
Syn  m,arnotrawny.  Zmyślone  niewiniątko^  Ustawiczne 
omyłki,  ztrajedji:  Barbara  Radzuuiłłow na,  od  grane 
były  pięknie.  Panna  IndyczeiYsl^a  w  roli  margra- 
bianki,  sama  siebie  przewyższa.  Scena  ta,  potrze- 
bowała lekkich  objaśnień.  Kto  bowiem  sztuki 
niezna,  mimo  wzorowego  odgi*ania  jej ;  nie  pojmie 
o  co  rzecz  idzie,  to  jest:  czy  margrabianl^a  udaje, 
czy  w  istocie  jest  parafianlvą.  Bo  to  właśnie  sta- 
nowi pierwszą  zaletę  dobrego:  Co  kto  lubi  „aby 
z  najkrótszego  wyjątku,  można  jakieś  wyobrażenie 
poAvziąć  o  treści  dzieła".  —  Gotowalnia  teatralna 
zasługuje  także  na  moją  wzmiankę.  Mowa  tu  jest 
o  nadużyciu  bielidła,  lecz  nieściąga  się  do  arty- 
stek. Na  mężczyzn  to  powstać  musimy !...  Jeden 
z  nich  tak  sobie  niemiłosiernie  twarz  zbielił,  że 
nos  jego  zdawał  się  być  z  gipsu  przyprawnym. 
Szyblva  odmiana  ubiorów  i  charakterów,  uspra- 
wiedliwia po  części  to  uchybienie ;  przecież  go  nie- 
upoważnia.  W. 

Pszczółka  krali.  Nr.  36,  z  2  maja  1820.  Dnia 
27  na  benefis  panny  Indyczewskiej  zapowiedziana 
trajedja:  Nieszpory  Sycylijskie.  Grę  aktorów  w  tej 
sztuce,  przynajmniej  nie  wszystkich  tą  rażą  sądzić 
możemy.    Pole  aktu  pierwszego,  trzeciego,  czwar- 
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tego  i  piątego,  rozdane  były  dopiero  w  poniedzia- 
łek przed  wystawieniem:  —  alctu  drugiego,  dniem 
pierwej,  i  to  już  ]<:ii  wieczorowi.  Panu  Rudlciewi- 
czowi  w  roli  Procydy,  która  prawie  trzecią  część 
sztuki  zajmie,  należy  oddać  sprawiedliwość,  był 
nią  godnie  przejęty.  W  wielu  miejscacli  zachwycał 
widzów.  Winniśmy  jeszcze  w  Icońcu  oddać  zaletę 
pannie  Wencel,  która  się  w  piątym  akcie  z  opo- 
wiedzenia rzezi  w  kościele,  najlepiej  uiściła.  Przy 
dobrem  umieniu  roli,  zacliowała  wszędzie  ton  przy- 
zwoity i  najtrafniejsze  stopniowania.  Trwoga  i  po- 
strach malowały  się  na  jej  twarzy,  gdy  wystawiała 
Amelii  groźną  postać  Monforta. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  36,  z  3  maja  1820.  Bonaparte  trudni 
się  teraz  z  swojemi  jenerałami  i  domowniłvami 
uprawą  ogrodu.  Z  rana  widzieć  go  czasem  można 
w  ogrodzie  w  szlafrolvU  i  czerwonej  czapeczce, 
a  czasem  tyllvO  w  l^amizelce  i  słomianym  Icape- 
luszu.  Ku  wieczorowi  ubiera  się  i  zawdziewa  or- 
dery. Nowy  dla  niego  dom  jest  już  prawie  gotowy; 
składa  się  tylls:o  z  jednego  piętra,  ale  jest  pielenie 
i  wygodnie  urządzony.  Bonaparte  posiada  powóz 
i  konie  i  może  12  mil  angielsldcli  na  olcoło  prze- 
jeżdżać się  bez  straży;  ale  nie  wyjeżdża.  Jenerał 
Bertrand  i  inni  przejeżdżają  się  codziennie. 

Z  literatury. 

Pszczółka  l^rak.  Nr.  44,  z  30  maja  1820.  Za- 
powiedziany dawniej  Dylccyonarz  Poetów  Polsldcłi 
przez  X.  Juszyńslciego,  już  wyszedł  z  druku,  w  Kra- 
kowie u  Mateci<:iego.  Dzieło  to,  nieocenione  przy- 
nosi Icorzyści  literaturze  ojczystej. 
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Znaczniejsze  drukarnie  nasze,  to  jest  Dzie- 
dzickiego  iMateckiego  są  w  ciągłym  ruchu.  Pierw- 
sza wytłacza  teraz  pięlvne  dzieło  Stanisława  Hrabi 
Wodzicłciego  o  Ogrpdacli;  druga  Hrabi  Ossoliń- 
sliiego.  Wiadomości  o  Pisarzacli  polski  Tom  IH 
i  t.  d. 

Prenumerata  na  litografie. 

G.  K.  Nr.  45,  z  4  czerwca  1820.  Kto  chce 
prenumerować  na  dzieło  litograficzne  W.  Śliwi- 
cldego  Portrety  znamienitych  Polalców,  in  folio 
w  kwocie  240  złp.  raczy  łasl<:awie  zgłosić  się  do 
księgarni  W.  JP.  Ambrożego  Grabo  wslciego  w  rynlvii 
pod  Nr.  24.  —  Jerzy  Samuel  Bandtke. 

O  postępie  chirurgii. 

G.  K.  Ni'.  51,  z  25  czerwca  1820.  Cokolwiek 
cierpiącą  zdolnem  jest  pocieszyć  ludzlcość,  to  świa- 
tłej publiczności  obojętnem  być  nie  może;  w  tem. 
przekonaniu  spodziewamy  się,  że  z  uczuciem  peł- 
nem  rozkoszy  dowie  się  publiczność,  iż  dnia  17  b.  m 
dwie  ciemne  osoby  z  najpomyślniejszym  sliutl<:iem 
w  szkole  praktycznej  cliirurgii  opei-owane  zostały 
od  JP.  Lewlcowicza  professora  tej  nauki,  w  przy- 
tomności W.  Sawiczewslviego  med.  i  cliir.  doldora, 
r()wnie  jak  uczniów  tej  szkoły. 

Dawniej  zaś  operowany  na  kamień  od  tegoż 
professora,  dziś  zdrów  zupełnie  z  u  aj  duje  się  na 
Wesołej  i  pełni  powinności  furtiana. 

Teatr. 

Pszcz()łka  krak.  r.  1820,  Tom  IH,  str.  23. 
„D.  2  lipca  nowa  opera  narodowa  w  3  aktach  ory- 
ginalnie wierszem  napisana,  z  muzylvą  p.  Boguń^ 
slciego  pod  nazwisłiiem:  Król  Chłopków  czyli  Ka- 
zimierz Wielki  i  Brózda.    Rzecz  jest  wzięta   z  po- 
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'wieści  „Pielofrzyma  Tenczyńskiego''.  Teatr  był 
nadzwyczajnie  zapełniony.  Zadano  powtórzenia 
opery,  jakoż  dnia  4  znowu  odegraną  została.  Przez 
cały  okres  l<:ontraldów  Świętojańskicli  orlciestra 
była  powięlvszoną  przez  członlców  towarzystwa  mu- 
zycznego. Pan  Krzyżanowslvi,  znany  łvlarynecista, 
popisywał  się  pięł^nie  w  solacłi. 

Budowa  kanałów  miejskich. 

G.  Iv.  Nr.  57,  z  16  lipca  18'20.  Senat  Wolnego 
Miasta  Krakowa  dołvonawszy  dw()letniego  dzieła 
ważnego  i  w  celu  ocbędostwa  i  w  widoku  zape- 
wnienia zdrowia  mieszlvańc()w  w  zacbodniej  części 
miasta ,  położył  na  dniu  5  b.  m.  i  roku  ostatni  ł^a- 
mień  zamylcający  ucłiód  sklepienia  w  kanale  głó- 
wnym, zapisawszy  imiennie  osoby  na  teraz  skła- 
dające Radę  Senatu  i  epolvę  ulvończonej  talv  ważnej 
budowy  i  w  naczyniu  szlvlannyni  ślad  tej  pamiątki 
zamurować  rozl^azał. 

Dzieło  to  mogące  się  w  części  równać  z  lva- 
nałem  rzymskim  za  Tarlcwiniuszów  stawianym, 
poczyna  się  ponad  górnymi  sl^arbow^ymi  młynami, 
zlcąd  szluza  w  czasie  potrzeby,  może  upuścić  tał^ą 
ilość  w^ody,  jalva  jest  do  czyszczenia  nagłego  całego 
kanału  potrzebną,  a  w  przeciągu  łol^ci  '2048,  od- 
biera po  drodze  nietylico  z  ośmiu  ulic  głównych 
rynsztolvi,  ale  i  inne  kanały,  talv  przygłówne  jak 
instytutowe  i  prywatne  w  liczbie  13.  Cała  ta  bu- 
dowa, po  wielkiej  części  ciosanym  Icamieniem  mu- 
rowana i  doskonale  sldepiona,  tali  jest  urządzoną, 
iż  z  większej  połowy  miasta  wszystkie  prywatne 
liloałvi  odprowadzać  do  samej  Wisły  potrafi.  Co 
jednałc  nie  pierwej  rozpoczętym  być  może,  aż  drugi 
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podobny  kanał  z  drugiej  strony  miasta  zostanie 
wybudowanym. 

Balet. 

G.  K.  Nr.  57,  z  16  lipca  1820.  ToAYarzystwo 
Dobroczynności  W.  M.  KrakoAva  iiową  miało  przy- 
jemność, gdy  w  dniu  11  b.  m.  JP.  Cogen  artysta 
reprezentacyj  pantomicznycli  i  gimnastylii  w  skła- 
dzie sześciu  osób,  wystawił  balet  na  Jvorzyść  ubo- 
gich. Za  tę  ofiarę  do  której  przyłożyła  się  także 
szanowna  tutejszego  Teatru  lvonipania  dramatyczna 
przez  granie  komedyi,  slvłada  Towarzystwo  Dóbr. 
czułe  podzięłvOwanie. 

Teatr  i  bal  w  Krzeszowicach. 

a  K.  Nr.  61,  z  30  lipca  1820.  Dziś  d.  30  lipca 
r.  b.  dana  będzie  w  Krzeszowicacli  przez  artystów 
dramatycznych  kralv0wslvich,  w  palacn  tamecznym 
reprezentacyja  Icomedyi,  pod  tytułem:  Córka  Fa- 
raona i  Aktoi'  mimo  swej  luoli,  a  po  zalcończonem 
wddowisku  teatralnem  nastąpi  w  górnej  sali  pałacu 
wielld  bal. 

Przejazd  posła  perskiego. 

G.  K.  Nr.  62,  z  2  sierpnia  1820.  Mirza  Abul- 
Hassan-Chan,  poseł  Perski  powracający  z  Wie- 
dnia do  swego  ]vraju  przez  Warszawę  i  Rossyją, 
stanął  o  11  godzinie  dnia  29  lipca  w  Krakowie 
i  zajechał  do  przeznaczonego  dla  siebie  przez  Se- 
nat Rządzący  W.  M.  Krakowa  mieszlcania  w  domu 
JP.  Knotza  w  ulicy  S.  Jana,  gdzie  lvomendant  mi- 
licyi  z  zlecenia  Rządu  doniósł  temuż  posłowi  o  prze- 
znaczonej dla  niego  warcie  honorowej,  kt()rą  on 
przyjął.  Przywitany  był  przez  JW.  W.  Rezydeu- 
tów  tu  zostających  i  przyjmował  wiele  gości  od- 
wiedzających siebie,  za  pośrednictwem  JP.Miinnich 
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professora  język()w  orientalnych  w  uniwersytecie 
tutejszym,  z  którym  tak  w  ojczystym  języku  per- 
skim jako  i  w  angielskim  aż  do  wieczora  rozma- 
wiał. Nazajutrz  o  godzinie  5  z  rana  opuścił  to 
miasto  i  udał  się  w  dalszą  podr()ż. 

Występy  teatru  Lwowskiego. 

G.  K.  Nr.  65,  z  13  sierpnia  1820.  Dziś  dnia 
13  sierpnia  towarzystwo  ał^torów  narodowych,  ze 
Lwowa  dla  dania  kilkunastu  przedstawień  do  tego 
miasta  przybyłe,  będzie  miało  zaszczyt  pierwszy 
raz  zalecić  się  tutejszej  szanownej  publiczności 
w  łvomedyi  przez  Goldoniego  w  3  aktacłi  napisa- 
nej, pod  tytułem:  Żona^  jakich  mało  na  świecie. 

Na  zalvończenie  widowislca  przedstawiony  bę- 
dzie obraz :  iMnzy  Polsłde.  Między  komedyą  a  ołjra- 
zem  JPan  Serwa czyńslvi,  dyrektor  orkiestry  lwow- 
skiej grać  będzie  na  skrzypcach  Pot-Ponrri  F.  A. 
Duranowsłviego. 

G.  K.  Nr.  QC>,  z  16  sierpnia  1820.  We  czwar- 
tek, to  jest:  dnia  17  sierpnia,  towarzystwo  akto- 
rów ze  Lwowa  przybyłe,  będzie  miało  zaszczyt  dać 
przedstawienie  dramatyczne  w  3  alitach,  pod  na- 
zwiskiem:  Helena,   czjdi  Hajdamacy   na  Ukrainie. 

W  przyszłą  zaś  niedzielę,  to  jest:  dnia  20 
sierpnia  dana  będzie  wielka  opera  z  muzyką  sła- 
Avnego  Boildieu  we  2  ał^tach,  pod  nazwisls:iem : 
Jan  z  Paryża. 

Postanowienie    usypania   mogiły   Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  67,  z  20  sierpnia  1820.  Senat  Rzą- 
dzący Wol.  Miasta  Krakowa.  -  Gdy  zwłoki  Ko- 
ściuszlvi  w  grobacli  Kr()lów  Polslvicli  złożonemi 
zostały,  ogłosił  łjył  Senat  słcładkę  na  wniesienie 
ponmika  dla  ostatniego  swob()d  ojczystych  obrońcy... 
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A  zwracając  uwa^ę  na  pamięć  uniesionego  do  wie- 
czności bohatera,  na  zamożność  krajową  i  na  samą 
wielkość  przedmiotu,  postanowił  oddać  Kościuszce 
hołd  taki,  Ictóry  sięgając  wspaniałej  prostoty  pier- 
wiastkowycłi  wieków  naszej  ojczyzny,  zaświadczyć 
ma  potomnym,  o  całym  ogromie  żalu  i  uwielbie- 
nia naszego.  Oto  w  blislvOŚci  tego  starożytnego 
grodu,  uderzają  krajowca  i  przecliodnia,  proste, 
a  okazałe  Wandy  i  Kralvusa  mogiły.  Czterdzieści 
polvoleń  pochłonęły  grobowce,  znildy  obol<:  nich 
z  powierzclmi  ziemi  wspaniałe  gmachy,  zamłci  w^a- 
rowne,  zatarły  się  wznoszone  ręką  nieudolnej  sztuki 
tylu  znakomitych  mężów  pomniki;  a  te  starożytne 
mogiły,  usypane  ręl^ami  naddziadów  naszych,  urą- 
gają się  z  zawiści  czasów,  i  długo  jeszcze  urą- 
gać się  nieprzestaną.  Niecłi  więc  ten,  łctóry  tals: 
świetnie  dzieje  dawnej  Polski  zakończył,  używa 
równej  czci  pierwszym  założycielom  naszej  wiel- 
łiości;  niech  dzień  jego  zgonu,  będzie  dniem  na- 
rodowej żałoby;  niech  polslde,  obol^  wsławionycli 
imion  Krałiusa  i  Wandy,  imię  nieśmiertelne  cno- 
tliwego Kościuszki  wspomina. 

By  więc  to  przedsięwzięcie  w  samym  początku 
należnej  sobie  nabyło  powagi,  Senat  Rządzący 
Wolnego  Miasta  Krakowa  nie  mogąc  dla  zacłio- 
dzącego  w  tym  roku  święta  odb>ć  zamierzonej 
uroczystości  w  dniu  15  październilva  y.  b.  jalio 
w  dniu  dorocznym  zgonu  Kościuszl^i,  postanowił 
w  następnym  dniu  szesnastym  tegoż  miesiąca  za- 
łożyć z  przyzwoitą  okazałością  podstawę  mającej 
się  wznieść  na  cześć  jego  mogiły:  a  g()ra  Broni- 
sławy przyległa  starożytnej  Polski  stolicy,  wyższa 
i  okazalsza  nad  inne,  będzie  miejscem,  na  łvtórem 
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w  ])rzeciag'u  lat  kilku  /  ojczystej  ziemi,  i  glazi? 
krajowego,  dźwignie  się  pomnik  z  tym  napisem: 
„Kościuszce"...  W  Krakowie  cl.  19  lipca  1820.  — 
Wodzicki  —  Mieroszewski,  Sek.  Jen.  Sen. 

Opera. 

G.  K.  Nr.  68.  z  23  sierpnia  1820.  W  przyszłr 
czwartek,  24  sierpnia,  towarzystwo  aktorów^  na- 
r(KloAvycli  ze  Lwowa  ])rzybyłe,  przedstawi  operę 
w  2  aktach  z  muzyką  Karola  Kurpińskiego,  pod 
nazwiskiem:  Zamek  na  Czorsztynie,  którą  poprzedzi 
komedya  pod  nazwiskiem  :  Próba  przez  ogień.  ^lię- 
dzy  aktami  grać  będzie  na  skrzypcach  JP.  Ser- 
waczyński  polones  Mayerbera. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  69,  z  27  sierpnia  1820.  W  niedzielę- 
to  jest  d.  27  sierpnia,  toAvarzystwo  aktorów  naro- 
dow\vch  ze  Lwowa  przybyłe,  będzie  miało  zaszczyt 
dać  przedstawienie  historycznej  Icomedyi  w  3-ctł 
aktacłi  z  niemieclviego  przez  p.  Dnmszewskiego 
naśladowanej,  pod  nazwisłviem:  Jan  Gnidczyńskiy 
Starosta  Rawski.  Po  kt(')rej  nastąpi  przed  sta  wienie- 
komedyjo- opery  w  1  alicie  z  francuskiego  przez. 
A.  Zółlcowskiego  naśladowanej,  pod  nazwiskiem: 
Stara  Komnacka  czyli  Papugi. 

G.  K.  Nr.  71,  z  3  września  1820.  We  środę^ 
to  jest  dnia  6  września  1820  roku,  towarzystwa 
aktorów  narodowych  ze  Lwowa  przybyłe  da  przed- 
stawienie trajedyi  ny  5  alitacli,  wierszeni  przez. 
Piotra  Kornelia  napisanej,  a  przez  L.  Osińskiego- 
przełożonej,  pod  nazwiskiem:  Bodryg  Cyd. 

We  czwartek  zaś,  to  jest:  dnia  7  września 
Jan  Serwaczyński  dyrektor  orkiestry  lwowskiej^ 
będzie  miał  zaszczyt,   dać  Iconcert  na  sl^rzypcach. 
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G.  K.  Nr.  73,  z  10  września  1820  W  ponie- 
•działek,  to  jest:  dnia  11  września  r.  b.  towarzy- 
stwo aktorów  narodowych  ze  Lwowa  przybyłe, 
będzie  miało  zaszczyt  dać  przedstawienie  ]vomedyi 
w  3  alitach  z  francuskiego  p.  Duval  pod  nazwi- 
skiem: Młodość  Henryka  V.  Po  której  nastąpi  opera 
w  1  alccie  z  muzyką  Karola  Kurpińskiego,  pod 
nazwiskiem  :  Łaska  Imperatora.  —  Na  zakończenie, 
jako  w  rocznicę  uroczystości  zaprowadzenia  Kon- 
stytucyi  W.  M.  Krakowa  i  jego  Okręgu,  przedsta- 
wiony będzie  stosowny  obraz. 

Między  obrazem  a  ostatnią  sztuką,  JPan  Ser- 
waczyński  grać  będzie  na  skrzypcach  waryacyje 
Rod  ego. 

G.  K.  Nr.  77,  z  24  września  1820.  Dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest:  dnia  24  września  1820  roku,  to- 
warzystwo aktorów  narodowych  ze  Lwowa  przy- 
byłe, będzie  miało  zaszczyt  dać  przedstawienie 
opery  w  2-ch  aktach,  oryginalnie  wierszem  przez 
L.  A.  Dmuszewskiego  napisanej,  z  muzyką  J.  Els- 
nera, pod  nazwiskiem:  Król  Łokietek,  czyli  Wiśli- 
^zanki. 

Pszczółka  krak.,  T.  IV.,  str.  5.  ...ulubiona 
opera  Wiśllczanki  dana  była  po  raz  trzeci  dnia 
1  października  przy  wielkim  i  niepamiętnym  na- 
tłoku wńdzów.  Na  widowiska  poprzednie  wcielę 
osób  docisnąć  się  nie  mogło,  przecież  i  dzisiaj 
ławki  trzeszczały  na  paradysie  i  galeryi,  loże  były 
zajęte  przed  dwoma  dniami,  parter  napełniony,  że 
wielu  znowu  powróciło  do  domu,  w^  nadziei  do- 
<jzekania  czwartej  wystawy. 

Nie  dziwić  się.  Stolica  nasza  słynęła  od  wie- 
ków patryotyzmem   i  dziś  nim   celuje  między  in- 
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neiiu.  Znał  autor  serca  ziomków  i  musiał  do  nicli 
trafić... 

Gra  Wiśllczanek  odpoAviada  wartości  dzieła. 
Aktoi-owie  czują  zarówno  z  widzami  jego  piękne 
zalety,  przejęci  niemi  wszędzie  są  godni  olilaslvów 
którymi  icli  publiczność  obsypuje.  Nie  wiemy  jak 
wynurzyć  wdzięczność  p.  Kamińskiej  za  rolę  panny 
młodej,  za  ]'olę  wybawiciell^i  ul^ochanegoŁoldetka. 
Śpiew  jej  pełen  czarującego  wdzięku,  gra  natu- 
ralna i  czysta  zacliwycały  widzów.  Pan  Nowal^ow- 
slvi  Av  roli  Łolvietlia  przewyższał  doskonałość. 
Wszyscy  artyści  wywołani  zostali. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  79,  z  I  października  1820.  Okręt 
Conąueror  powrócił  z  stanowiska  Ś.  Heleny  do 
Portsmutu.  Opuścił  on  wyspę  Ś.  Heleny  d.  20  lipca. 
Bonaparte  prowadzi  ciągle  samotne  życie  i  nie 
przyj mnje  żadnego  bez  wyjątku  cudzoziemca;  od- 
mówił nawet  odwiedzenia  siebie  dwom  angiel- 
skim admirałom.  Wystawić  kazał  w  swoim  ogro- 
dzie gliniany  parkan,  w  którym  porobione  są  dziury, 
przez  które  widzieć  zdaleka  może  l^ażdego  cudzo- 
ziemca, który  się  do  jego  domu  zbliża.  Nowe  jego 
mieszkanie  będzie  około  Bożego  Narodzenia  ukoń- 
czone. 

Pobyt  Thorwaldsena  w  Krakowie. 

Pszczółka  krak.,  Tom  IV,  str.  90.  Zwiedzał 
on  co  najważniejsze  piękności  naszej  Floren cyi 
polskiej...  między  innemi  z  upodobaniem  przypa- 
trywał się  odlaniom  płaskorzeźb  z  bronzu  i  prze- 
wybornym  robotom  z  drzewa.  Niemniej  go  zacliwy- 
cały okna  starożytne  w  kościele  P.  Maryi  świeżo- 
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ścią  i  żywością  najdoskonalszą  kolorów  ude- 
rzające. 

Teatr,  muzyka  i  opera. 

G.  K.  Nr.  80,  z  4  października  ]820.  Jutro 
we  czwartek,  to  jest:  dnia  5  października  1820  r. 
towarzystwo  aktorów  narodowych  ze  LAvowa  przy- 
byłe, będzie  miało  zaszczyt  dać  przedstawienie  tra- 
jedyi  w  5  aktach  oryi>:inalnie  wierszem  przez  p.  Kr()- 
pińskieg'0   napisanej,   pod   nazwiskiem:  Didgarda. 

W  niedzielę  zaś,  to  jest:  8  października,  przed- 
stawiona będzie  opera  w  3-ch  aktach,  z  muzyką 
p.  Kauer  pod  nazwiskiem:  Syrena  z  Dmestni. 
{Część  drug"a). 

G.  K.  Nr.  82,  z  11  października  1820.  W  pią- 
tek, to  jest:  13  p.  Serwaczyński,  dyrektor  orkie- 
stry Lwowskiej  będzie  miał  zaszczyt  dać  w  sali 
p.   Knotza,  wielką  muzykalną  akademią. 

W  przyszłą  niedzielę  tj.  15  b.  m.  dana  będzie 
opera :   WUUczanki. 

W  poniedziałek  zaś,  to  jest  16,  przedstawione 
będzie  drama  z  powodu  uroczystości  na  tenże  dzień 
ustanowionej  oryginalnie  napisane,  pod  nazwi- 
skiem :  Pierwsza  yniłośó  Kościuszki,  poczem  nastąpi 
stosowny  obraz;  a  wszystko  poprzedzi  opera,  pod 
nazwiskiem :  Łaska  Imperatora. 

Koncert  p.  Katalani. 

G.  K.  Nr.  86,  z  25  października  1820.  Dawno 
od  publiczności  tutejszej  oczekiwana  z  upragnie- 
niem, sławna  w  Europie  z  swego  talentu  pani  Ka- 
talani, przybywszy  dnia  15  b.  m.  w  przejeździe 
y.  Warszawy  do  Paryża,  dała  tu  pierwszy  koncert 
głosowy,  w  dniu  22-gim,  to  jest  w  niedzielę  w  sali 
pana   Knotza,  napełnionej    mnóstwem   słuchaczów 
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tak  z  inieszkańe(')\v  Krakowa,  jako  też  z  pr(nvincyj 
zebranych. 

Napróżnobyśmy  chcieli  zdob\'waó  się  na  my- 
śli i  wyrazy  ku  jej  pochwale,  do  tego,  co  już  o  niej 
powszechność  powiedziała,  nic  więcej  dodać  nie- 
podobna. Talent  jej  nieporównany  przechodzi  wszel- 
kie zalety;  tak:  że  imię  królowej  harmonii,  bez 
przesady  nadane  jej  być  może...  Zawdzięczając 
mile  przyjęcie  Krakowianom,  tysiącznymi  oklaski 
dowiedzione,  śpiewała  jeszcze  w  końcu  nad  przy- 
rzeczenie, pieśń  ludu  angielskiego:  „Boże  zacho- 
waj Króla!" 

Lecz  nie  na  tem  ogranicza  sławna  artystka 
wartość  swoich  przymiotów:  z  niewymowną  rado- 
ścią daje  nam  oraz  do  poznania,  że  jej  słodkiemu 
talentowi,  towarzyszy  szlachetność  duszy.  Obecna 
uroczystości  założenia  mogiły  Tadeusza  Kościu- 
szłci '),  dzieląc  tkliwe  uczucia  Polaków  na  gro- 
bowcu wielkiego  męża,  szanowna  ta  podr()żna, 
obwieszcza  nam  po  odśpiewanem  koncercie,  że 
drugi  jeszcze  i  ostatni,  w  przyszły  czwartek  dnia 
26  b.  m.  dać  przedsiębierze,  z  którego  jedne  po- 
łowę dochodu  przeznacza  do  składłvi  na  pomnik 
bohatei-owi,  drugą  na  wsparcie  cierpiącej  ludzkości. 

Występ  aktorów  wileńskich. 

G.  K.  Nr.  90,  z  8  listopada  1820.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  dnia  9  listopada  r.  b.  nowo  przy- 
byli artyści  dramatyczni  z  Wileńskiego  teatru, 
będą  mieli  zaszczyt  dać  przedstawienie  komedyi 
nowej  w  1  alccie  z  francuskiego  przełożonej,  pod 
nazwiskiem:  Narz^czpui.    Po  której    nastąpi   opera 

O  Opis  w  Pszczółce  krak.,  T.  111,  str.  56. 
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z  muzyką  Elsnera  av  1  akcie,  pod  nazwiskiem: 
Echo.  —  Zakończy  widowisko  komedyjo- opera 
przez  L.  A.  Dmuszewskiego,  pod  nazwiskiem : 
Szkoda  Wąsóiv. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  92,  z  15  listopada  1820.  W  niedzielę 
to  jest  d.  12  listopada  r.  b.  daną  była.  opera  ba- 
jeczna z  tańcami  iilożonemi  przez  p.  Couder  z  mu- 
zyką K.  Kurpińskiego  w  2  aktach,  pod  nazwi- 
skiem: Czaromysł.  Poprzedziła  komedya  nowa 
z  francuskiego  w  1  akcie,  pod  nazwiskiem:  Skutki 
Reduty. 

G.  K.  Nr.  94,  z  22  listopada  1820.  W  niedzielę 
zaś,  to  jest  d.  26,  dana  będzie  nowa  opera  z  chó- 
rami przez  L.  A.  Dmuszewskiego  na  przyjazd  Naj. 
Imperatora  wszech  Rossyi  Króla  Polskiego  orygi- 
nalnie wierszem :  Nadgroda. 

G.  K.  Nr.  96,  z  29  listopada  1820.  Jutro  we 
czwartek  to  jest  dnia  30  listopada  1820  r.  dane 
będzie  przedstawienie  opery  z  niemieckiego  przez 
L.  Dmuszewskiego  przetlomaczonej  z  muzyką 
K.  Kurpińskiego,  w  1  akcie  pod  nazwiskiem :  Ła- 
ska Imperatora. 

G.  K.  Nr.  102,  z  20  grudnia  1820.  Jutro... 
d.  21  grudnia  r.  b.  dana  będzie  komedya  w  2-ch 
aktach  z  niemieckiego  Augusta  Kotzebue  pod  na- 
zwiskiem: Podróż  z  Beiiina  do  Poczda.mu,  czyli: 
Milczący  mimo  looU.  Po  które]  nastąpi  komedyo- 
opera  w  1  akcie  oryginalnie  napisana  przez  L.  A. 
Dmuszewskiego,  pod  nazwiskiem:  Tadeusz  Chwa- 
libóg. 

G.  K.  Nr.  103,  z  24  grudnia  1820.  W  niedzielę 
dnia  24  grudnia  r.  b.  dana  będzie  nowa  komedya 
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w  1  akcie,  z  francuskieg'o  pana  Pićard  przetło- 
inaczona,  pod  nazwiskiem :  Protekcya.  —  Po  której 
nastąpi  opera  w  2-ch  aktach  oryginalnie  wierszem 
w  polskim  języlvu  przez  L.  A.  Dmuszewskiego  na- 
pisana, pod  nazwiskiem :  Nadgroda,  czyli :  Wskrze- 
szenie Królestwa  Polskiego. 

G.  K.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1821.  We  czwartek 
zaś,  dnia  4  b.  m.  na  benefis  Ignacego  Kochanow- 
skiego, dana  będzie  nowa  komedya  z  francuskiego 
pana  Moliere  tłomaczona  w  5  aktach,  pod  nazwi- 
skiem: Mieszczanin  szlachcic. 

G.  K.  Nr.  2,  z  7  stycznia  1821.  W  niedzielę, 
d.  7  dana  będzie  wielka  narodowa  opera  w  3-ch 
aktach,  oryginalnie  wierszem  napisana,  z  muzyką 
p.  Boguńskiego,  pod  nazwiskiem:  K?'ól  Chłopków., 
czyli  Kazimierz  Wielki  i  Brózda. 

G.  K.  Nr.  3,  z  10  stycznia  1821.  W  następu- 
jący wtorek,  to  jest  16  stycznia  r.  b.  na  benefis 
Józefy  Szymkayłowej  dana  będzie  nowa  wielka 
trajedya  z  dzieł  Woltera  przełożona  wierszem 
w  5  aktach,  pod  nazwiskiem:  Tankred. 

Tablica  pamiątkowa  H.  Dąbrowskiego. 

G.  K.  Nr.  6,  z  21  stycznia  1821.  Na  piętna- 
stem  posiedzeniu  Sejmu  Rzeczypospolitej  Krakow- 
skiej dnia  21  grudnia  1820  r.  JW.  Reprezentant 
Siemoński  w  zabranym  głosie  oddając  zalety  wa- 
leczności zmarłego  Jenerała  Dąbrowskiego  uczynił 
wnioselv,  ażeby  dla  uświetnienia  pamiątki  tego  bo- 
hatera w  imieniu  i  na  koszt  Reprezentacji  Rzpltej 
Krakowskiej  w  kościele  Katedralnym  krakowskim 
wmurowany  został  marmurowy  kamień  z  tym  na- 
pisem: Reprezentacya  Narodu  Ziomkowi  swemu 
bohaterowi    Dąbrowskiemu.     Izba    Prawodawcza 

Bąkowski.  Kronika  krak.  9 
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w  zgromadzonycli  członkach  w  niemylnem  prze- 
konaniu dzieląc  uczucia  należne  sla^Yie  i  wale- 
czności zmarłego  Jenerała  Dąbrowsl^iego  przycliy- 
liła  się  jednomyślnie  do  wniosku  '). 

Teatr  i  reduta. 

G.  K.  Nr.  6,  z  21  stycznia  1821.  Dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  21  stycznia  1821  roku,  dana 
będzie  wiell<:a  trajedya  w  5  alvtacli  z  dzieł  Słia- 
kespeara  wyjęta,  pod  nazwisldem:  Hamlet  Króle- 
wicz Duński, 

Dziś  dana  także  będzie  w  pałacu  pod  Krzy- 
stoforami  Nr.  358  na  pierwszym  piętrze  Reduta 
czyli  Bal  masl^owy  za  biletanu  po  złp.  3. 

G.  K.  Nr.  7,  z  24  stycznia  1821.  W  następu- 
jący wtorek,  to  jest  dnia  30  stycznia  1821  roku, 
na  benefis  JPanny  Katarzyny  Wencel,  dana  bę- 
dzie wiellva  narodowa  trajedya  w  5  aktacłi  z  dzie- 
jów ojczystycli  napisana  przez  A.  Zdziarskiego 
pod  nazwiskiem:  Stefan  Batory  Król  Falski,  czyli 
Spisek  Zborowskich. 

G.  K.  Nr.  14,  z  18  lutego  1821.  W  przyszły 
wtóre  lv,  to  jest  dnia  20  lutego  na  benefis  Józefy 
Skibińskiej  dana  będzie  pierwsza  reprezentacya 
wielkiej  czarodziej  siniej  opery  w  4  aktach  przez 
A.  Żółkowskiego,  artystę  dramatycznego  teatru 
narodowego  Warszawskiego  napisanej,  z  muzyką 
po  większej  części  K.  Kurpińskiego  kapelmajstra 
dworu  J.  C.  K.  Mci,  pod  nazwiskiem :  Bogini  Nu- 
dów, czyli:  Podróż  Ipsylona  przez  komin. 


*)  Tablica  ta  wmurowaną  została  w  południowej  ścianie 
liatedry. 
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Budżet  na  r.  1821/22. 

G.  K.  Nr.   15,  z  21  lutego  1821.  Izba  Prawo- 
dawcza postanowiła  jednomyślnie  budżet  przyclio- 
dów  na  role  etatowy  1821/22  jak  następuje: 
Tytuł      I.  Podatki  stałe 
„        II.  Docliody  niestałe 
.,      III.  Intraty   z  dóbr    na 

narodowych 
„      IV.  Prowizye   i  czynsze 

reempcyonalne 
„        V.  Dochody    IX   Gmin 
miejsldch 
Extraordynaryja 

Ogół  przycliodu 
Opera. 

G.  K.  Nr.  16,  z  25  lutego  1821.  Niemożna, 
ażeby  znawcy  sztuki  dramatycznej  nie  widzieli 
w  dramie  Kazimierz  Wielki  Król  Chłopków,  która 
tu  była  wystawiona,  znalvomitego  talentu  autora, 
który  w  zawodzie  tale  trudnym,  jakiego  wymaga 
leompozycya  drammy,  ze  sławą  wystąpił.  Nietylko 
z  zapałem  sztuka  ta  widziana  tu  była  1  przyjęta 
od  puljliczności,  ale  nawet  zazdrośnycli  r\'walów 
na  Parnasie,  z  zazdrością  pogodziła.  Tale  to 
prawdziwy  talent,  cliociaż  czasem  w  pierwiastkacli 
zrobionycli  dzieł  teatralnych  potlenąć  się  może,  ale 
podniósłszy  się,  idzie  coraz  mocniej  i  postępując 
z  więleszą  doskonałością  i  gustem  nietylleo  swoje 
błędy  autora  poprawić  może,  ale  i  tym,  co  go  lery- 
tyleować  dla  jego  własnego  dobra  odważyli  się, 
za  wz()r  służyć  potrafi.  Niemniej  publiczność 
umiała  ocenić  kompozycyą  muzylei  do  tej  opery 
przez  pana  Boguńskiego;  wielu  tylko  słyszano  na 

9* 
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parterze  mówiących,  że  szkoda  tak  pięknej  poezyi 
i  tylu  wybornych  myśli,  do  zbyt  2:łośnego  w  exe- 
kucyi  o]-kiestry  akompaniamentu.  A.  S. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  17,  z  28  lutego  1821.  W  przyszły 
piątek,  to  jest  dnia  2  marca  1821  roku,  dana  bę- 
dzie pierwsza  reprezentacya  komedyi  w  5  aktach 
z  angielskiego,  Ryszarda  Sheridana  przerobiona 
przez  JP.  Wojciecha  Bogusławskiego,  w^ydawcy 
dzieł  dramatycznycli ,  pod  nazwiskiem:  Szkota 
Obmowy. 

G.  K.  Nr.  19,  z  7  marca  1821.  Jutro  we  czwar- 
tek, to  jest  d.  8  marca  dana  będzie  nowa  trajedyja 
w  5  aktacli  z  niemieckiego  p.  Lessinga,  przez 
p.  Bogusławsliiego  przełożona,  pod  nazwiskiem: 
Emilia  GalottL 

G.  K.  Nr.  21,  z  14  marca  1821.  W  przyszłą 
środę  dnia  2 1  marca  r.  b.  na  benefis  Joanny  Ko- 
chanowsł^iej  dana  będzie  pierwsza  reprezentacyja 
trajedyi  narodowej  w  5-ciu  al^tacli,  wierszem  ory- 
ginalnie napisanej  przez  JW.  z  Bielińsldcli  Łu- 
bieńską, ś.  p.  małżonlvę  JW.  Łubieńslciego,  by- 
łego ministra  sprawiedliwości  Xięstwa  Warszaw- 
skiego, pod  nazwisłdem:   W\mda  Królowa  Polska. 

Rzeźba. 

G.  K.  Nr.  22,  z  18  marca  1821.  Przybyły 
w  tej  cłiwili  z  Warszawy  do  Krakowa  Wilhelm 
Micheli  czyni  wiadomo,  iż  ma  bardzo  dobrze  tra- 
fione gipsowe  wizerunlii  sławnych  bohaterów  Pol- 
skich, Kościuszki  i  Poniatowsldego,  w  słdepie 
w  domu  Girtłerow^sliim  w  ulicy  Stolarsl^iej  pod 
Nr.  49  po  złp.  18  do  sprzedania.  Pochwała,  jaką 
to  dzieło  kunsztu  w  Warszawie  uzyskało,  spodzie- 
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wać  mu  się  każe,  że  i  tu  znajdzie  miłośników 
i  kupujących. 

Koncert. 

Pszczółka  la-ak.  r.  1821.  T.  II,  str.  50.  „Tu- 
tejsze towarzystwo  muzyczne  dało  l^oncert  zwy- 
czajny w  dniu  18  marca.  Miody  skrzypcie  p.  Ma- 
jewslvi  krakowianin  w  odegranych  solacli  concer- 
tando  uczynił  nam  przyjemną  nadzieję,  że  przy 
dołożeniu  pilności,  staraniu  o  nabór  gustu,  będzie 
w  niedługim  przeciągu  czasu  zaszczytem  swoicli 
ziomlvów.  Przy  tale  widocznym  talencie  wątpić  nie 
można  o  najpomyślniejszyni  skutku  usiłowań  tego 
młodzieńca.  Pani  Sidbińslca  z  olvlaslvami  zawsze 
przyjmowana  w  teatrze,  równie  i  tu  w  odśpiewa- 
niu aryi  włosleiej  dała  dowody  ujmującego  talentu 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  23,  z  21  marca  1821.  W  następu- 
jący Avtorek,  to  jest  dnia  27  marca  r.  b.  na  benefis 
Ignacego  Lasocłeiego,  dana  będzie  wcale  nowa 
wielka  narodowa  trajedya,  napisana  wierszem  przez 
p.  Ignacego  Humnickiego,  po  raz  pierwszy  dopiero 
w  roleu  zeszłym  dnia  24  listopada  na  teatrze  war- 
szawskim przyjęta  z  największym  imiesieniem, 
pod  nazwisleiem:  Żółkiewski  pod  Cecora. 

G.  K.  Nr.  27,  z  4  kwietnia  1821.  W  przyszły 
wtorek,  to  jest  d.  10  kwietnia  1821  r.  na  benefis 
Józefa  Sobieskiego,  dana  będzie  wielka  narodowa 
trajedya  w  5  aktach,  oryginalnie  wierszem  przez 
J.  U.  Niemcewicza  napisana,  pod  nazwiskiem: 
Władysław  Król  Polski  i  Węgierski  pod  Warną. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  30,  z  15  kwietnia  1821.  Wyszło 
w  Krakowie  w  drulcarni  J()zefa  Mateckiego   małe 
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dziełko  z  pięciu  arkuszy  złożone,  pod  napisem: 
Pisma  wierszem  i  prozą,  ^-dzie  się  znajduje  wiersz 
na  śmierć  Xięcia  Poniatowskiego.  Podróż  do 
Drezna,  sposobem  listu  napisana,  bajki  różne, 
inne  wiersze,  nadto  kilka  powieści  prozą ,  tak  tlo- 
maczonych  jako  oryginalnych. 

Sypanie  mogiły  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  3-2,  z  22  kwietnia  1821.  Zapowie- 
dziane przez  Komitet  d.  14  b.  r.  rozpoczęcie  tego- 
roczne robót  około  mogiły  Tadeusza  Kościuszki, 
na  dniu  16  ]*ano  odbyło  się  świetnie.  Czas  najpię- 
kniejszy sprzyjał;  oddział  milicyi  krajowej  uzbro- 
jony w  narzędzia  do  kopania,  ochotnicy  z  gmin 
miejskicli,  i  wielka  liczba  ludu  i  znakomitych  osób 
obój  ej  płci  tałv  prywatnych  jako  i  rządowych,  prócz 
stawiarzy  do  tej  roboty  ngodzonych,  okryły  górę 
Bronisławy.  Po  mszy  ś.  odczytanej  przy  śpiewach 
i  muzyce  w  kaplicy,  X.  Kanonik  Sołtyk  poświęcił 
narzędzia  i  księgę  do  zapisywania  ofiar  przezna- 
czoną... 

Poczem  rzucono  się  z  podwojoną  gorliwością 
do  roboty  i  tkliwe  dowody  ulubienia  tej  pracy 
licznie  się  odnowiły.  Przeszło  tysiąc  złotych  ofiar 
w  książłvę  zapisano.  Mamy  nadzieję,  że  przy  za- 
prowadzonym porządku,  budowa  ta  szybko  postę- 
pować będzie.  Jest  konduktor  i  dozorca  do  ciągłego 
dozierania,  a  na  ł^ażdy  tydzień  dwócli  członlvów 
komitetu  do  nadzoru.  Na  ten  tydzień  trudnią  się 
tem  JW.  Józef  Hr.  Wodzicki  i  W.  Floryjan  Stra- 
szewski. 

Opera  i  teatr. 

Pszcz()łka  ła-ak.,  T.  II.,  str.  64,  1821  r.  „Na 
kontrakty  świętojańskie  wiele  oper  przygotowano. 
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Wszystkie  są  dokładnie  wyuczone.  Jan  z  Paryża^ 
Jadwiga,  Angioliaa,  Pustota,  Aleksander  Wielki 
i  Apelles  (w  kt()rej  spodziewany  tenorzysta  p.  Za- 
lewski publiczność  zachwycać  ma) ,  Woziiuoda, 
Król  Chłopków,  Kościuszko  nad  Sekwaną  i  inne 
wciąż  wystawiane  zostaną. 

G.  K.  Nr.  41,  z  23  maja  1821.  Jutro  we  czwar- 
tek, to  jest  dnia  24  maja  1821  r.,  na  benefis  Jana 
i  Józefy  Szymkayłów,  dana  będzie  pierwsza  re- 
prezentacya  wielkiej  historycznej  opery  narodowej 
z  recitatiwami  w  3-ch  aktach  oryginalnie  wierszem 
napisanej  przez  Juliana  Ursyn  Niemcewicza,  z  mu- 
zyką Karola  Kurpińskiego,  nadwornego  kapelmaj- 
stra  Ces.  Król.  pod  nazwiskiem:  Jadwiga  Królowa 
Polska,  czyli  Połączenie  Litwy  z  Koroną. 

G.  K.  Nr.  43,  z  30  maja  1821.  Jutro  we  czwar- 
tek, to  jest  dnia  31  maja  1821  r.  na  benefis  JP. 
Antoniego  Zawadzkiego,  dana  będzie  nowa  kome- 
dya  w  3  aktach  z  francuskiego  (p.  Picard)  tłóma- 
czona  przez  JP.  Żółkowskiego,  artystę  dram.  teatru 
Warszawskiego,  pod  nazwiskiem  Dwóch  Siecie- 
chów. —  Zakończy  spektakl  nowa  komedyjo-opera 
w  1  akcie  przez  JP.  L.  A.  Dmuszewskiego,  artystę 
tegoż  teatru  napisana,  pod  nazwiskiem:  Ułan  Pol- 
ski, czyli  Ludzkość  nadgrodzona. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  N]'.  45,  z  6  czerwca  1821.  Doniesienia 
z  wyspy  Ś.  Heleny  potwierdzają,  że  Bonaparte 
coraz  bardziej  jest  słabszym.  Od  3  miesięcy  nie 
wstaje  z  ł()żka,  nie  może  nic  trawić  i  sądzą,  iż 
wkr()tce  mnrze. 
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Opera.  Cyrk. 

G.  K.  Nr.  49,  z  20  czerwca  1821.  W  niedzielę 
d.  24  dana  będzie  pierwsza  reprezentacyja  nowej 
opery  heroicznej  ory;2,inalnie  wierszem  napisanej 
z  muzyką  F.  Dutkiewicza,  w  2  aktach  pod  na- 
zwiskiem Kościuszko  nad  Sekwaną. 

W  niedzielę  d.  24  czerwca,  w  Kole  gimna- 
stycznym VI  S.  Scholastyki,  gimnastyczny  i  szkolny 
beraitero  Teodor  Cogen  z  familiją  swoją  będzie 
miał  zaszczyt  dać  wielkie  i  zadumiewające  wy- 
stawienia sztuk  na  koniach,  czyli  sztucznego  jeż- 
dżenia, jakie  tu  jeszcze  nie  były  widzialne,  w  3-ch 
oddziałach. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  51,  z  27  czerwca  1821.  Pierwsze 
trzy  tomy  dramatycznycli  dzieł  Wojciecłia  Bogu- 
sła\v^skiego  wyszłe  z  druku,  znajdują  się  w  księ- 
garni Józefa  Matecl^iego  w  ulicy  Grodzkiej  pod 
Nr.  27. 

G.  K.  Nr.  52,  z  1  lipca  1821.  Dziełko  o  ży- 
dach zawierające  w  sobie  oryginalne  tłumaczenie 
Talmudów,  tudzież  wyls:rycie  zasad  moralnych 
i  rozumowania  Izraelitów,  w  Siedlcach  drukowane 
jest  do  sprzedania  w  Krakowie  w  księgarniach 
JPana  jNlaja,  p.  Mateckiego  i  p.  Friedlein,  exem- 
plarz  złp.  i  gr.  6. 

Ponieważ  zaś  zjawiła  się  odpowiedź  na  wspo- 
mnione  dziełko  tu  w  Krakowie,  przez  żyda  Sa- 
muel Baum,  na  Kazimierzu  mieszkającego,  wydana, 
a  to  w  wyrazach  najdotkliwszych  przeciw  autorowi 
i  fałsz  zadająca  tłumaczonym  textem,  więc  autor 
Juda  jemu  przyrzeł^a  jeszcze  obszerniej,  jak  dotąd 
twierdzenia  swe  dowieść. 
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Kronika  z  życia  towarzyskiego. 

Telegraf,  Nr.  26,  z  1  lipca  1821.  Kontrakty 
tegoroczne  jedne  kolej  trzymały  z  niepogodą  aż 
do  dnia  27  b.  m.  —  Z  pokazaniem  się  słońca, 
zdaje  się,  jakoby  i  interessa  lepszą  postać  przy- 
brały. —  Ogr()d  Krzyżanowslviego  w  dniu  środo- 
wym, czwartkowym  i  piątkowym  był  napełniony 
pięknym  i  facyendującym  świateni.  Z  jednej  strony 
toczyły  się  n kłady  o  pożyczki  ]:)ieniężne,  zastawy, 
dzierżawy  i  sprzedaże ;  z  drugiej  miłosne  wejrze- 
nia, westclmienia,  konessanse;  (do  zavvarcia  wie- 
czystych, mówią,  że  podobno  nikomu  z  nikim  nie 
przyszło);  odbywały  się  bez  przeszkody.  Na  operze 
Kościnszko  nad  Sekwaną,  przyjętej  z  uniesieniem 
od  publiczności,  teatr  był  napełniony.  —  Scenie  1 
alctu  II-go  towarzyszyły  chóry  klasczącycli  i  krzy- 
czących brawo !  ze  wszystlvicli  części  sali  i  to  za 
każdym  wderszem.  Żadne  z  widowisk  tegorocznych 
nie  było  tak  liczne.  —  Księga  ofiar  przy  mogile 
Kościuszki  zysl^ała  wczoraj  blisko  1000  złp.  Pogoda 
piękna.  —  Pszczółka  wychodzi  odtąd  o  godzinie  5 
popołudniu  w  niedzielę. 

Telegraf,  Nr.  27,  z  8  lipca  1821.  W  ciągu 
ostatnich  trzecłi  tygodni,  Wisła  trzy  razy  wzbie- 
rała; trzecie  wezbranie  było  równie  mocne  jak 
pierwsze.  Tegoroczne  Icontrakty  nadspodziewanie 
krótko  trwały,  po  dniu  3  lipca  już  nikogo  nie  było, 
mimo,  że  zjazd  był  wielki  i  wszystkie  oberże  po- 
zajmowane. 

W  ostatni  czwartek  Bożego  Ciała  piękna  po- 
goda posłużyła  uroczystości.  Z  rana  był  wielki 
ol:)cli(')d  zamkowy  w  asystencyi  wszystkicli  władz 
krajowycli;    popołudniu    zaś    z  kościoła   P.  Maryi. 
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Po  skończonym  obrządku  cala  publiczność  rzuciła 
się  tłumem  na  równiny  przed  pałacem  iDiskupim 
dla  przypatrzenia  się  Konikowi,  odwiecznej  pa- 
miątce narodowej.  Na  ostatnim  targu  uważano 
mnóstwo  woz()w  przybywającycli  z  Galicyi  po 
złjoże.  ~  W  Xięgarniach  Mateckiego  i  Grabow- 
sldego,  znajduje  się  nowe  dzieło  arcy-cielcawe, 
l^osztem  ostatniej  wydane,  S  Band  kiego,  pod  ty- 
tułem: „Historya  Biblioteld  Uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego". —  Wiktuały  drożeją. 

Telegraf  Nr.  28,  z'  15  lipca  18-21.  Pan  Zalesia 
tenorzysta,  wystąpił  d.  10  lipca  r.  b.  piei'wszy  raz 
na  scenie  naszej  w  roli  Apellesa.  -  Głos  jego  pe- 
łen słodyczy  i  wdzięlvu  czarownego,  w  omamienie 
wprawiał  słuchaczy,  gra  przyjemna,  delclamacya 
czysta  odpowiedziały  talentowi.  Nigdy  opera  polska 
w  KrałvOwie,  nie  była  talv  świetną,  jakby  teraz 
być  mogła;  wyjąwszy  Icoclianą  orłdestrę,  Idóra 
przez  własne  zaniedbanie  nielctórych  członlvów, 
w  mierności  wiecznej  zostawać  soljie  życzy.  Pani 
Slvibińsłva  godnego  siebie  mając  teraz  współzapa- 
śnilia  melodyi,  zdaje  się,  jalcoby  podwajała  swój 
nieoceniony  talent.  Dziś  ma  być  daną  opera:  Jan 
z  Paryża,  w  ls:tórej    p.  Zalesili  grać   będzie   Jana. 

Śmierć  Napoleona. 

G.  K.  Nr.  58,  z  22  lipca  1821.  Z  Wiednia 
d.  14  lipca.  Przez  nadzwyczajną  ols:azyą  nadeszła 
tu  z  Londynu  ])od  d.  4  lipca  następująca  wda- 
domość: 

Bonaparte  już  nieżyje!  Umarł  dnia  5  maja 
około  godziny  6  z  południa  po  długiej  chorobie, 
na  którą  przeszło  40  dni  leżał.  -  Żądał,  aby  po 
śmierci  ciało  jego  było  otworzone,  domyślając  się, 
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iż  na  tę  samą  chorobę  murze,  kt()ra  ojca  je;2,o 
w  grób  wpędziła,  to  jest  iia  raka  w  żołądku.  Pi'zy 
otwarciu  ciała  znaleziono  istotnie  tę  samą  clioi'obę. 
Aż  do  ostatniej  cliwili  był  przy  zupełnych  zmy- 
słacli  i  skonał  bez  boleści...  poniżej  wypis  z  pry- 
watnego listu... 

Z  wyspy  Ś.  Heleny  d.  7  maja  1821.  Bona- 
parte umarł  w  sobotę  d.  5  b.  m.  o  godzinie  6  z  po- 
łudnia po  6-ciotygodniowej  chorobie,  Idóra  dopiero 
w  ostatnich  14  dniacli  okazała  się  niebezpieczną. 
Ciało  jego  zostało  otworzone  i  znaleziono,  że  miał 
w  żołądlai  raka  znacznie  ropiącego.  Wczoj-aj  zaś 
po  obejrzeniu  go  przez  gubernatora  i  naczelnika 
wyspy,  złożone  zostało  na  paradnym  katafalu.  — 
W  i)rzeciągu  pierwszych  4-ch  tygodni  nie  okazy- 
Avała  jego  cłioroba  żadnego  niebezpiecznego  znaku, 
lubo  on  zdawał  się  być  przekonanym,  że  mu  śmierć 
przyniesie;  dopiero  w  ostatnich  14  dniacłi  poznali 
lekarze,  że  z  niej  nie  wyjdzie.  Na  5  czyli  6  godzin 
przed  śmiercią  poczynił  jeszcze  swoje  ]'ozporządze- 
nia,  ponieważ  do  ostatniej  cliwili  życia  hyl  przy- 
tomny. Żądał,  aby  ciało  jego  było  otworzone,  co- 
własny  jego  chirurg  uskutecznił.  Sądzimy,  iż  zo- 
stawił testament,  który  z  innemi  jego  papierami 
albo  już  jest,  albo  będzie  do  Anglii  przesłany. 

Wiadomość  o  jego  śmierci  przywiózł  do  Lon- 
dynu Icapitan  Crokat  od  20-go  pułku,  która  zaraz 
wszystkim  posłom  zagranicznym  udzieloną  została, 
a  ci  powysełali  z  nią  gońc()w  do  swoich  Dworów. 

G.  K.  Nr.  59,  z  '25  lipca  1821,  Z  Londynu 
d.  G  lipca.  —  Straszny  ()w  niegdyś  mąż  dla  mo- 
narchów i  lud()w,  Napoleon  Bonaparte  już  zeszedł 
z  tego  świata.    Lul)o  już  przewidywane   poniekąd 
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było  zdarzenie,  w  pierwszym  jednak  dniu,  p^dy  na- 
deszła o  niem  wiadomość,  litóra  błysl<:awieą  roze- 
szła się  po  mieście,  nie  mówiono  jalv  tyllvO  o  śmierci 
tego  pamiętnego  męża.  Należy  on  teraz  do  liistoryi 
i  sama  zazdrość  przyznać  musi,  iż  największe  po- 
siadał talenta;  lecz  także  najzapaleńsi  jego  dziwi- 
<}iele  zaprzeczyć  nie  mogą,  że  ich  nader  źle  uży- 
wał.... 

Jakże  złote  ol3iecywano  sobie  po  nim  czasy, 
i  jalcże  trudno  było  tysiącom  oderwać  myśli  swoje 
od  niego;  on  tylko  sam  potrafił  milionów  ludzi 
piękne  zniszczyć  nadzieje!... 

Przy  odpłynieniu  ol<:rętu  z  wyspy  Ś.  Heleny, 
na  którym  kapitan  Crokat  przywiózł  tu  wiadomość 
o  śmierci  Bonapartego,  nie  był  jeszcze  dzień  jego 
pogrzebu  oznaczony,  ale  pocłiowany  będzie  z  lio- 
iiorami  należącymi  się  stopniowi  jenerała.  Guber- 
nator i  officerowie  angielscy  obejrzeli  naj pierwsi 
zwłoki  jego,  na  których  widzenie  z  całej  wyspy 
lud  się  zgromadzał. 

Jedno  z  pism  tutejszycli  wieczornycli  donosi: 
^,W  tej  cłiwili  doAviadujemy  się,  iż  rząd  nasz  po- 
słał gubernatorowi  Hudson  Lowe  rozlcaz ,  aby 
zwłolci  Bonapartego  odesłał  z  wyspy  S.  Heleny  na 
liniowym  okręcie  do  Anglii".  —  Inne  zaś  z  opo- 
zycyjnycłi  wzywa  cały  fakultet  medyczny  w  Anglii 
i  reszty  Europy,  aby  ogłosili  publicznie,  czyli  przez 
swoje  praktyki  znaleźli  kiedy  w  żołądlcu  ludzkim 
ral^a  ropiącego? 

Bonaparte  krótko  przed  śmiercią  żegnając  się 
X  kapitanem  Poppleton,  oddał  mu  w  podarunku 
brylantami  w^ysadzaną  tabakierę,  mówiąc:  „Bądź 
odrowy  przyjacielu !    Ta  tabakiera  jest  jeszcze  je- 
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dyną  bagatelą,  którą  posiadam.  Oddaję  ją  WPanu^ 
abyś  po  śmierci  mojej  okazać  mógł  znak  mojej 
Avdzięczności^ 

Przybyły  tu  ls:apitan  Crol^at  z  wiadomością 
o  śmierci  Bonapartego  zajecliał  j)rosto  do  admira- 
łicyi.  Lordowie  admiralicyi  udali  się  zaraz  do  J.  K. 
Mci.  Zdarzenie  to  (wyraża  jedno  z  pism  tutejszycłi), 
które  przed  kilku  laty  sprawiłoby  było  wielkie 
zadziwienie,  przyjęto  tu  spokojnie  i  mało  kogo 
obeszło.  Jakie  jednali  być  mogły  ostatnie  życzenia 
Bonapartego  względem  jego  pocliow^ania  nie  w^ąt- 
piemy,  iż  ścisło  dopełnionemi  zostaną... 

...Więzienie  Bonapartego  na  wyspie  Ś.  Heleny 
trwało  od  15  października  1815  i  kosztowało  rocznie 
rząd  angielski  3  do  400,000  fs. 

Wiadomość  o  śmierci  Bonapartego,  łctóra 
przed  ldllvu  laty  wstrząsnęłaby  była  całą  ziemię, 
nie  uczyniła  teraz  wdelł<:iego  wa-ażenia;  papiery 
rządowe  podniosły  się  tyll^o  o  pół  od  sta;  lecz  na 
francuskie  pomyślniejszy  mieć  wypływ  będzie. 

Szkoła  sztuk  pięknych. 

G.  K.  Nr.  59,  z  25  lipca  1821.  Przybyły  do 
miasta  tutejszego,  byłem  ciekawy  oglądać  w  dniu 
19  i  20  b.  m.  Szlvołę  sztułv  pielonych  i  wddzieć  po- 
stępy uczniów.  Widok  mnóstwa  młodzieży  uspa- 
sabiającej  się  w  tej  pielonej  nauce,  sprawdła  mi 
przyjemność;  ażebym  sprawiedliwą  jako  obojętny 
parafianin  o  wystawionycli  dziełacli  dał  opinią, 
wyznać  muszę,  co  dorysunłvów:  zastanowiła  mnie 
zręczność  i  łatwe  pojęcie  Antoniego  Boduszyń- 
skiego,  niemniej  praca  i  wytrwałość  w  od  rysowa- 
niu Xcia  Poniatowsłiiego,  ołcazana  przez  Wyso- 
cldego.    Piękne  dzieła  i  pocłiwały,   godna  pilność^ 
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WWPP.  Konopczanek,  które  dzieła,  chociażby  nie 
był\-  tak  zręcznie  i  tak  przyjemnymi  kolorami 
oddane,  samo  zajęcie  się  tak  przyjemnym  i  cliwa- 
lebnym  przedmiotem,  jest  do  nwielbienia  w  płci 
pięłcnej.  Raczył  nam  też  ol\:azać  W.  Brodo\vsłvi 
rodałv  i  ])rofesor  rysimlców  dzieło  swoje:  sławnego) 
z  mocy  swojej  Herłvulesa  północnego,  na  wzór  Her- 
lviiłesa  gTecł^iego.  IM.  R.  z  vSandomierza. 

Ognie  sztuczne  na  Wawelu. 

Telegraf  Nr.  30,  z  29  lipca  1821.  Dziś  dany 
będzie  wielki  fajerwerk  na  dziedzińcu  zamkowym. 

Wyoranie  starych  monet. 

Telegraf  Nr.  32,  z  12  sierjniia  1821.  Chłopek 
orzący  w  polu  niedaleko  góry  Ś.  Bronisławy,  zna- 
lazł niedawno  garść  monety  starożytnego  odbicia. 
Widzieliśmy  wczoraj  l^ilkanaście  sztiilv,  wszystkie 
są  prawie  anstryacłs:ie  3  grajcar()wlvi.  Na  jednej 
z  nich  l)ył  rok  1626.  —  Mówią,  że  tych  pieniędzy 
znalazł  2  gaiTice,  ale  zazAvyczaj  co  mówią,  to  bywa 
l^rzesadzone. 

Pożar. 

Telegraf  Nr.  35,  z  2  września  1821.  Dnia  29 
z.  m.  między  godziną  9  i  10  z  wieczora,  okropny 
pożar  zajął  się  w  domu  Przybylskiego  w  r>'nlvu 
miasta,  przy  rogu  Floryańsłviej  ulicy,  w  podle  ba- 
^^yliki  Panny  Maryi.  W  mgnienin  oka  całą  jego 
powierzcłmią  ogarnęły  płomienie,  tałv  dalece,  że 
z  początlvU  wszelki  ratnnelv  zdaAvał  się  być  dare- 
mnym. Nie  wyszło  dziesięciu  minnt,  a  drugi  dom 
Sztumera  tegoż  samego  doznał  losu,  lud  łcrałcow- 
ski  zbiegając  się  na  ratunelv  z  rozpaczą  rzncił  się 
na  najwięlisze  niebezpieczeństwa,  obok  płaczu  i  na- 
rzekania.    Żydzi  łvaźmiersc>'  dowiedli  tn  prawdzi- 
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wej  miłości  bliźniego  w  gorliwem  pośpiecliu  na 
obronę.  —  Ile  nam  jest  wiadomo,  stróż  kamieni- 
czny  Sztumera,  z  pogardą  śmierci  widziany  był 
w  pośród  płomieni  pożerający  cli  dom  swego  pana; 
X.  Łagowski,  Szwarc  kupiec,  Hart  majster  ciesiel- 
ski, młody  Zamojski  jubiler,  celowali  gorliwością 
i  odwagą.  Ostatni  zaskoczony  płomieniami  od 
wscliodów,  powyrzucawszy  wszystko  z  drugiego 
piętra,  po  drabinach  dopiero  spuścił  się  na  d()ł. 

Ogród  Kremera. 

Telegraf  Nr.  37,  z  16  września  1821.  Do  naj- 
przyjemniejszych dziś  ogrodów  publicznych  w  Kra- 
kowie, liczy  się  ogród  Kremera  za  młynami.  Prze- 
chadzki ma  śliczne,  dwa  stawmy  na  których  się 
znajdują  baciki  i  łódki  do  pływania,  w  środlm 
pielony  letni  domek  z  pokoikami  na  dole  i  salką 
na  pierwszem  piętrze,  gdzie  jest  biłar.  —  Jedzenia 
i  napojów  każdego  czasu  dostać  można.  Kawa, 
chlel)  wiejski,  masło  świeże,  kurczęta  przewyborne 
i  tanie. 

Panorama. 

G.  K.  Nr.  76,  z  23  września  1821.  P.  Kletko 
z  Berlina  w  przejeździe  przez  Kraków  do  Rosyi 
pokazuje  w  Hotelu  Drezdeńskim  JP.  Lipińslviego, 
gabinet  optycznych  panoramo  w.  Gabinet  ten  za- 
wiera 10  wedle  natury  odrysowanych  i  w  natural- 
nej wiell^ości  w  ystawionych  widol<:ów ,  Drezna , 
Rzymu,  Medyjolanu,  Zuricli,  Wyspy  8.  Heleny, 
Moslvwy,  Królewca,  Neapolu  etc. 

Zegar  słoneczny. 

G.  K.  Nr.  78,  z  30  września  1821.  W  tych 
dniach  odnowiony  i  poprawiony  został  dla  wygody 
publicznej  kompas  na  południowej  stronie  kościoła 
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P.  Maryi,  w  140  lat  po  jego  pierwszem  założeniu. 
Przydanym  jest  do  niego  południk  dla  średniego 
czasu,  to  jest  dla  talciego  biegu,  który  mieć  po- 
winny zegary  dobrze  uregulowane.  —  Naznaczone 
są  na  tymże  kompasie   linie   znalv()w  niebieskich. 

W  tycli  dniacli  przybyły  do  tutejszego  obser- 
watoryinn  dwa  nowe  narzędzia,  inklinatorium 
i  sextant  Hadleya  z  Instytutu  Reichenbacha.  Spro- 
wadzane są  tymczasem  tal<:owe  pomniejsze  na- 
rzędzia. 

Teatr. 

Telegraf  Nr.  39,  z  30  września  18-21.  Teatr 
narodowy  krakowsl^i  ma  być  wkrótce  otwarty 
i  przy  doborze  artystów  z  dawnycli  i  nowo  spo- 
dziewanych, przyozdobieniu  sceny  w  nowe  deko- 
racye  i  ubiory,  sprowadzeniu  naj celniej szy cli  oper, 
urządzeniu  orkiestry,  pod  dyrekcyą  p.  Skibińsl^iego, 
przyjemny  cli  spodziewać  się  Icaże  widowisli. 

Nuty. 

G.  K.  Nr.  79,  z  3  pazdzierniiia  1821.  Muzy- 
cznej sztuki  Kazimierza  Nowaki ewicza,  pod  tytu- 
łem :  Pomnil^:  Kościuszl<:i,  ofiarowanej  J.  O.  X.  Za- 
jączlvOvvej,  talv  na  całą  orliiestrę,  jalio  i  na  forte- 
piano  dostać  można  w  redakcyi  Gazety  kralcowskiej. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  81,  z  10  października  1821.  Przy 
zaczynającym  się  kursie  zimowym  teatru  kral^., 
w  następującą  niedzielę,  to  jest  d.  14  październil^ia 
r.  b.  daną  będzie  pierwsza  reprezentacya  wielkiej 
trajedyi  klasycznej  w  5  alvtach  z  dzieł  p.  Woltera, 
przekładu  Ludwika  Osińsldego,  pod  nazwiskiem: 
Alzyra,  czyli  Amerykanie' 
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G.  K.  Nr.  S-2,  z  U  października  1821.  We 
(czwartek,  to  jest  d.  18  października  r.  b.  dana  bę- 
dzie koniedya  w  3  aktach,  pod  nazwiskiem:  Odwet, 
czyli  Barbara  Zapolska. 

G.  K.  Nr.  86,  z  28  października  1821.  We 
czwartek,  to  jest  dnia  1  listopada,  dana  będzie 
wielka  nowa  opera  z  dzieł  Wojciecha  Bogusław- 
skiego w  3  aktach,  z  muzyką  sławnego  Ferd.  Paer, 
byłego  Jcapelmajstra  przy  dworze  Napoleona,  pod 
nazwiskiem :  Kamilla. 

G.  K.  Nr.  88,  z  4  listopada  1821.  Dziś  w  nie- 
dzielę dana  będzie  historyczna  komedyja  w  3-cli 
aktach,  pod  nazwiskiem:  Jan  Grudczyński,  Staro- 
sta liaioski. 

We  wtorel^,  d.  6  października,  na  benefis  An- 
toniego Zawadzkiego,  dana  będzie  nowa  komedyjo- 
opera  w  1  alccie,  z  fraiicuskiego  przez  L.  Dmu- 
szewskiego  naśladowana,  pod  nazwiskiem:  Obia- 
dek z  Magduslą.  —  Rozpocjznie  komedya  w  3-cli 
alctach,  z  francuskiego  przełożona,  pod  nazwiskiem : 
Wieczór  modny,  czyli  Chioila  płochości. 

G.  K.  Nr.  91,  z  14  listopada  1821.  Jutro  we 
czwartek,  15  listopada  dana  będzie  Kamilla  (z  nową 
(Ickoriicyą). 

W  niedzielę  zaś  18  listopada  dany  będzie 
nowy  pantomiczny  balet  w  1  akcie  ułożony  przez 
p.  Couder,  z  muzyką  F.  S.  Dutkiewicza,  pod  na- 
zwiskiem: Żniwiarze,  czyli  Córka  źle  strzeżona.  — 
Który  poprzedzi  komedyja  w  2  aldach,  pod  na- 
zwiskiem: Nauka  dla  mężów. 

Pszczółka  kraliowska.  Rok  1821.  Tom  lY, 
str.  265.  Nowy  balet  pantomiczny  p.  Coudera, 
z  muzyką  p.  Dutkiewicza,  pod  napisem:  Żniwiarze, 

Bąkowski,  Kronika  krak.  10 
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inile  zaljawił  publiczność.  Zycz>'ć  należy,  al)y  to 
widowisko,  doskonaląc  się  stopniami,  ntrzynianc 
Ijyć  mogło  przy  tntejszym  teatrze.  —  Grorliwośc 
pana  Coiidera  godna  ze  wszech  miar  ])ocliwaly, 
potrafi  uprzątnąć  wiele  zawad,  jakie  zazwyczaj 
w  początkach  stawają  na  przeszkodzie.  Panna  Co- 
gen  szczególniej  się  podobała.  Artystka  ta,  znann 
już  z  niepospolitej  zręczności  w  sztuce  jeżdżenia 
konno,  piękne  wieczory  obiectnje  dla  milośnilców 
Terpsykory.  Znana  i  |)owszechnie  lubiona  opera: 
]]'ozl(cu(l<f  l\rnjs]xi,  grana  25  z  m.  przynosi  chlubę 
staraniom  p.  Skibińskiego  za  dobre  wyuczenie 
śpiewów. 

G.  K.  Nr.  t)3,  z  -ii  listopada  1821.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  d.  22  listopada,  daną  będzie  ko- 
medyja  w  3-ch  aktach  oryginalnie  po  polsku  na- 
])isana  przez  pinia  Bogusławskiego,  pod  nazwi- 
skiem: Spazmy  niod/ic. 

W  niedzielę  zaś  d.  25  dana  będzie  o]>era 
w  3-ch  aktach.   Woziwoda  pary  di 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  1)3,  z  21  listopada  1821.  Towarzy- 
stwo Przyjaci(')ł  Muzyki  donosi  prześ.  publiczności, 
iż  w  d.  22  listopada  ]•.  b.  we  czwartek  odegra 
wielką  mszą  o  godzinie  10  w  kościele  S.  Anny, 
gdyż  Ś.  Cecylia  jest  patronką  tegoż    towarzystwa. 

Teatr. 

( J.  K.  Nr.  !)-t,  z  25  listopada  1821.  We  czwar- 
tek d.  21)  dana  będzie  opera  w  3-cli  aktach:  lio- 
clius  Piimpeiiiikiel,  av  której  prz\'był\'  ze  T.wowa 
znany  na  tutejszej  scenie  JP.  Romanowski  ai*tysta, 
poleci  się  (w  roli  Jalapy,  doktora)  względom  ])rześ. 
publiczności. 
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Z  literatury. 

(t.  K.  Nr.  1)6,  z  -2  liTiidiiia  18-21.  Dzieło  pod 
t\'tMleni :  Prawo  narod()\v  naturalne  z  praktyką 
państw  iMiropejskicli  połączone,  przezemnienłożone, 
w  miesiącu  i2;riidniu  koiicząceg-o  się  roku  wychodzi 
z  pod  ])rasy. 

Prenumerować  mający  do  mnie  wprost,  lub 
do  p.  Andjrożeg'0  (Irabowskiego,  księgarza  zgłosić 
się  mogą. 

l^]xemplarz  na  papierze  klejowym  zl|).  8.  Na 
drulvOwan>'m  złp.  6  łvOsztiije.  —  AV  Krakowie  d. 
i>3  listopada  1821.  Felix  Słotwiński.  F.  O.  P.  D. 
Prof.  Un.  Jag. 

Pszczółka  lvrak.  r.  1821,  T.  II,  str.  {\:i  „Sto- 
lica nasza  od  r.  1801)  wydała  z  swoicli  drukarń 
kilłva  dzieł  wiellciej  wagi.  Znane  już  być  i)owinny 
każdemu  rodakowi  następujące:  O  stanie  A/cadenui 
krakowslciej,  dzieło  nader  szacownej  pracy  i  zalety 
8ołty]vowicza;  Arclilteldnrd  X.  lirabi  SierałvOW- 
słviego,  łctóra  lvsięgozbiory  wszystkicli  uczonycli 
i  wyższe  Idasy  szłvół  narodowycłi  zdol)ić  ma  prawo; 
HUtorya  drukarń  kridiowsldch  ])rzez Samuela Bandt- 
łviego,  aczkolwielv  nie  bez  ucliybień,  przynosi  au- 
torowi prawdziwą  cliwalę;  Wiadoaa)ści  o  pisarzac/i 
jjn/skic//,  dzieło  Ossolińskiego,  wyższem  się  być 
zdaje,  nad  wszystko,  colcolwielc  w  tym  i'o(lzaju 
w  języku  narodowym  wyjsc  mogło;  DijL-ci/oaarz 
luicińir  jioi^IJcIi  przez  X.  Juszyńskiego,  lub  o  naj- 
licliszyclj  pisarzy  w  poczet  icli  wiernie  umieszcza, 
do  rzędu  ksiąg  potrzebnycłi  nieodzownie  należy; 
O  cłiodowanm  roślin,  dzieło  w  3  tomacli  [)rzez  Sta- 
nisława kr.  Wodzickiego,  zalecone  gruntowneni 
rzeczy    wysłowieniem     i    ujnnijącą    ]n"zyjenniością 
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stylu;  Roczniki  towarzystwa  krak.  przyjaciół  nauk^ 
obejmują  kilka  szacownych  rozpraw,  do  pism  wyż- 
szego rzędu  z  clilubą  policzyć  się  mogącyc^h. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  96,  z  2  grudnia  1821.  We  czwartek 
dnia  6  grudnia  na  benefis  Józefy  Skibińskiej  dana 
będzie  pierwsza  reprezentacyja  nowej  opery  w  1 
wielkim  akcie,  z  francuskiego  przełożonej,  z  mu- 
zyką sławnego  Boildieu  (autoi^a  Ja)ia  z  Paryża 
i  innycli  wielu),  pod  nazwiskiem:  Kalif  Bagdadu, 
Ictórą  poprzedzi  także  nowa  bardzo  zabawna  kro- 
tolila  w  2  aktach,  z  francuskiego  wierszem  prze- 
i-obiona,  pod  nazwiskiem:  Burmistrz  Oberżysta^ 
czyli  Oberżysta  Burmistrz. 

G.  K.  Nr.  98,  z  9  grudnia  1821.  Dziś  w  nie- 
dzielę d.  9  grudnia  dana  będzie  drama  w  3  aktach 
pod  nazwiskiem :  Ludzie  honoru  —  poczem  nastąpi 
opera:  Kalif  Bagdadu.  Pomiędzy  operą  i  komedyją 
z  okazy  i  teraźniejszych  obrad  sejmowych,  przy 
oświeceniu  wewnętrznem  teatru  i  transparent<hv 
trzech  Naj.  Protektorów,  odśpiewana  będzie  przez 
tutejszych  artystiiw  kantata. 

Kronika  miejscowa. 

Telegraf  Nr.  49,  z  9  grudnia  1821.  Dziś  w  po- 
łudnie dany  był  wielki  koncert  j^rzez  towarzystwo 
muzyczne.  Na  posiedzenia  sejmowe  liczna  codzien- 
nie zgromadza  się  publiczność.  Powszednia  radość 
l)aimje  w  całej  stolicy,  z  powodu  zatwierdzenia 
przez  jednomyślność,  dotycliczasowego  Prezesa 
Senatu. 

Obiad  u  marszałka  sejmu. 

G.  K.  Nr.  90,  z  12  grudnia  1821.  W  dniu 
9  b.  m.  JW.  Felix  Grodzicki,  senator  i  marszałek 
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Keprezentaeyi  Zgromadzenia  narodowego,  dał  wielki 
obiad,  na  którym  znajdowali  się  obecni  tn  JJWW. 
Rezydenci  od  NN.  Protektorów  Rzpltej  tutejszej, 
członki  zgromadzenia  Reprezentantów  kraju,  pre- 
zes Senatu  i  senatorowie,  JW.  Biskuji  i  wielu 
członków  kapituły,  jako  i  duchowieństwa,  oraz 
znaczna  liczba  obywatelów  tu  mieszkający  cli  i  przy- 
byłycli,  a  to  w  celu  wywdzięczenia  się  Reprezen- 
tantom za  wybór  na  marszałJva  sejmowego  i  za 
jednoniNŚlne  potwierdzenie  nkoclianego  od  ludu 
prezesa  Senatu,  JW.  Stanisława  Hr.  WodzicJciego. 
W  czasie  tej  uczty  spełnione  zostały  toasty  NN. 
Protel<:torów  Rzpltej  lvrałv..  Zgromadzenia  Repre- 
zentacyi  narodowej,  Pj'ezesa  Senatu  jednomyślnie 
potwierdzonego  i  t.  d. 

Wieczorem,  z  powodu  potwierdzenia  JW.  Pre- 
zesa Senatu  miasto  całe  było  z  własnej  chęci  mie- 
szlvańców  oświecone  i  transparentami,  tłumaczą- 
cymi uczucie  radosne  ludu  i  Icorporac};],  przy- 
ozdobione. 

Teatr  w  stosownycłi  do  teg'o  obcliodu  ułva/al 
się  w  transparentacli  i  oświeceniu,  a  pomiędzy  wy- 
stawionemi  dnia  tego  sztukami,  odśpiewana  zo- 
stała Icantata  na  cześć  jednomyślności  Reprezen- 
tantÓAY  i  prezesa  Senatu.  Poczem  w  teatrze  roz- 
rzucony był  wiersz,  poświęcony  w  imieniu  ludu 
Wolnego  l>:raju  JW.  prezesowi  Senatu. 

Kronika  miej  co  wa. 

Telegraf  Nr.  50,  z  16  grudnia  1821.  Przed 
Icilku  dniami  zalvończył  tu  dni  swoje  nauczyciel 
snycerstwa  przy  akademii,  Riedlinger  i  bardzo  jest 
żałowany.  Od  stycznia  r.  ]>.  1822,  na  salacli  Knotza 
dawane  będą    pi/cz  cały   Icarnawał    reduty   i  Icas- 
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syna.  Miejsce  to  jedno  z  najdog^odniejszycli  dla  ])m- 
błiczności,  przyjemne  zapowiada  wieczory. 

G.  K.  Nr.  ]00,  z  16  grudina  1821.  W  przy- 
szłą środę  dnia  10,  na  benefis  Józefy  Szymkayło- 
wej,  dana  będzie  nowa  bardzo  zabawna  komedya 
w  3  aktach,  z  francuskiego  p.  Caigner,  przetlo- 
niaczona  przt^z  A.  Żółkowskiego,  pod  nazwisl^ieni: 
Niestatecznji  Michaś,  czyli  Sto  tysięcy  Intrafy  ro- 
cznej. —  Zakończy  widowisl^o  nowa  operetka  w  1 
ał^cie  z  francuskiego,  przełożona  przez  tl()inacza 
koniedyi  (Chwila  jjłoc/wścl),  z  muzyką  ułożona  przez 
Jv.  Kui*pińskiego,  pod  nazwiskiem:  Odwiedziny 
w  BedUnn,  czyli  Dom  Waryat(jw. 

We  czwartek  zaś  d.  20  dana  będzie  wielka 
trajedya  w  3  akta  cli:  Inez  de  Castro,  w  której  to 
nowo  przybyły  z  wileń  siei  ego  teatru  artysta  JP. 
Fiszer  do  tutejszego  teatru  zaangażowany,  będzie 
miał  lionoi'  polecić  się  względom  szanownej  pu- 
bliczności (w  roli  Don  Pedra). 

G.  K.  Nr.  103,  z  26  grudnia  1821.  W  piątek 
dnia  28  grudnia,  na  doclj<kl  Antoniego  Fiszera, 
dana  będzie  trajedya  w  3  aktach,  z  francuskiego 
p.  LegouYc  przetliunaczona  wierszem,  pod  nazwi- 
skiem: Sinierr  Abla.  —  Zakończy  widowisko  ope- 
retka Av  1  akcie,  napisana  oryginalnie  w  polskim 
języku  przez  A.  ZóllvOwskiego,  z  muzyką  K.  Kur- 
pińskiego, pod  nazwiskiem  :  Bateryja  o  jednym  żoł- 
nierza. 

Postanowienie  budowy  nowego  ratusza. 

G.  K.  Nr.  12,  z  10  lutego  1822.  Na  szesna- 
stem  posiedzeniu  Sejmu  Rzpltej  krak.  dnia  27  gru- 
dnia 1821  ]•.  wprowadzony  został  pod  decyzyą 
ciała   pj"awodawczeg()   j^rojekt  ustawy   pi*zeznacza- 
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jącej  fundusz  ua  wystiiwieuie  iuuegT)  ;[>"macliu 
w  miejsce  zburzoiiei^o  starego  ratusza.  Ziironia- 
dzenie  Reprezeiitaiit()\v  zważywszy,  iż  przyi^oto- 
wany,  a  ])rzez  Senat  przyjęty  i)]an  budowy  nowego 
gmacliu  w  miejsce  zburzonego  starego  ratusza,  za 
pewnia  skarbowi  pożytek,  dogadza  wygodzie  pu- 
blicznej i  odpowiada  upięknieniu  stolicy,  zamie- 
niając jednomyślnie  projekt  Senatu  w  prawo,  prze- 
znaczyło na  powyższy  cA  opr(k-z  summy  1000  złp. 
budżetem  na  rok  ])ieżacy  wskazanej,  jeszcze  po- 
łowę docbodu  z  loteryi  krajowej  do  skarbu  ])u- 
blicznego  wpłynąć  mogącego.  Dom  zaś  komisya 
zwany,  pod  Nr.  6  w  rynku  stojący  i  z  powodu 
dezolac\'i  swej  przez  poiTsowanie  się  mur()w  głó- 
wnych, znacznego  nakładu  na  restauracyą  wyma- 
gają(*y,  ma  l)yć  rozebranym,  a  materyał  z  niego 
do  ])udow\'  powyżej  wzmiankowanego  gmachu 
użytym. 

Muzyka  i  teatr. 

G.  lv.  Xr.  ló,  z  -20  lutego  18-22.  Towarzystwo 
Przyjaciół  Muzyki  donosi  prześwietnej  publiczności, 
iż  zwyczajną  popisową  miesięczną  muzykę  odbę- 
dzie w  niedzielę  d.  24  lutego  i*.  b.  w  sali  W.  Kno- 
tza  punktualnie  o  godzinie  I-i  w  południe,  podczas 
kt()rei,  2  powodu  imienin  właściciela  sali,  W.  .Ma- 
cieja Knotza  odśpiewana  zostanie  przy  wszystkich 
instrumentach  kantata,  ułożona  w  muzyce  przez 
Kazimierza  Nowakiewicza,  na  kt()rą  prześw.  ])u- 
bliczność  zaprasza... 

Jutro  wt'  czwartek  d.  21  dana  będzie  kome- 
<lya  w  -i  aktach,  oryginalnie  napisana  przez  Woj- 
cieclia  J^ogusławskiego,  j)od  tytułem:  Spazjui/  mo- 
(Ine.     W  niedziele    zas    d.  2\    (hina    będzie    wielka 
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nowa  trajedya  w  3  aktach,  pod  tytiilein :  EimlUt 
Galotti. 

Subwencya  dla  Gazety  krak. 

G.  K.  Nr.  18,  z  3  marca  1822.  Na  21  posie- 
dzeniu sejmu  dnia  3  stycznia  1822...  Repr.  Nowicki 
przymawiając  się  do  petycyi  pana  iMaja  redaktora 
Gazety  krakowskiej...  dowodził,  iż  ten  na  szcze- 
gólniejsze nietylko  reprezentacyi,  ale  i  całej  ]ui- 
bliczności  zasługnije  względy;  cofając  się  aż  do 
l^ońca  wieku  ośmnastego,  wyszczególniał  mówca, 
ile  rzeczony  redaktor  łożył  usiłowania,  nietylko  na 
utrzymanie  drukarni,  jak  świadczą  ciągłym  szere- 
giem lat  pisma,  ale  też  w  rozwijaniu  gałęzi  prze- 
mysłu spływającego  na  oświecenie  krajowe,  przez 
handel  Jcsięgarski,  zaopatrzony  w  bogate  księgo- 
zbiory, kt(')rycli  podówczas  stolica  t3dko  późniejsza 
Jvr(Uó w  ledwie  dostarczać  mogła ;  sprowadzał  pr()cz 
drukowanycli  pism  u  siebie,  rozmaite  z  zagranicy 
dzieła;  gdy  bral^owało  pism  peryodycznych,  zajął 
się  p]'zez  niejalvi  czas  wydawaniem  Monitora  pol- 
słciego,  widząc  potrzebę  redal<:cyi  —  numo  pasma 
odmian  politycznycli  kraju,  które...  na  majątek 
i  zdrowie  jego  spłynęły,  nie  przestał  poświęcać  do 
dzisiejszej  epoki,  tak  mozolnt^  ł>i'acy,  obdarzając 
to  miasto  wsp()łczesnemi  wiadomościami,  tak  po- 
litycznemi,  jako  i  w  innych  przedmiotach...  dziś 
|)i'zez  wsp()iubieganie  się  drugiego  pisma  widząc 
się  zagrożonym,  dwojalcie  nieialvO  ma  prawo  do 
względ()w  rządn,  to  jest,  aby  Gazeta  jego  nosiła 
znamię  urzędowosci,  tak  w  materyacli  politycznycli 
jalvO  i  miejscowycli,  tudzież,  aby  Senat  na  przed- 
stawienie Reprezentacyi  przychylił  się  do  jego 
próśb} ,  ])rzez  dopełnienie  temuż  z  okoliczności  co- 
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dziennie  upadających  tak  zasłużonego  redaktora, 
i  w  tym  zawodzie  przywiedzionego  do  niedostatku 
fundusz(ńv...  Repr.  Hr.  Wodzicki  oddając  należną 
zaletę  gorliwości,  jaką  p.  Alay  udowodnił  w  re- 
dalvcyi  Gazety,  oświadczył  się  za  przesłaniem  pe- 
tycyi  Senatowi...  Izba  Prawodawcza  proślję  p.  j\Iaja 
redaktora  Gazety  l^rakowskiej  Senatowi  przesłać 
postanowiła. 

]V[ody. 

]vrakus  Nr.  49,  z  9  marca  18J2.  Najmodniej- 
sza sulcienka  łoiała  muślinowa,  ma  staniłc  zupełnie 
w  lvształcie  koszyczlca,  przerabiana  atłasem  tur- 
laisowym  bardzo  gustownie;  u  dołu  puklasty  gar- 
mturelv  w  bulnięty  z  niezaponiiuajlv<')W ;  na  głowic 
świetnieją  talcże  niezapoininajld,  ale  razem  z  ])er- 
lami,  jałvoby  z  umysłu  niedające  zapominać  ko- 
bietłiom  o  tycłi  mozoln>cli  dla  tinans(')W  mężow- 
slcicłi  towarzyszacli  flory. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  23,  z  20  mai-ca  1822.  Jutro  we 
<'zwartek  d.  21  dana  będzie  ł^omcdya  w4ałvtacli: 
Staropolski  SzUiciicic.  W  piątelv  zas  d.  22  na  be- 
netis  Jana  Szymłcajły,  dane  Ijędzie  liistoryczne 
drama  wcale  nowe,  tu  jeszcze  niewidziane  w  3-cli 
aktacłi:  Polacy  na  wyspie  St.  Domingo.  Zakończy 
opera  wcale  nowa  w  I  akcie,  naśladowana  z  fran- 
cuskiego przez  L.  Dmuszewskiego,  z  nui/yka  J. 
Dausse:  Klary }iecik  Magnetyczny. 

Projekt  galeryi  obrazów. 

Pszcz()łłva  lvrakowsls:a,  rołv  1822,  Tom  I,  str.  20. 
W  wielu  miastach  u  nas  zawiązały  się  już  towa- 
rzystwa nauł\:owe,  roliucze,  umzyczne;  jeszcze  do- 
tąd nie  mamy  żadneuo  towarzystwa  sztułc  wvzwo- 
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lonycli.  to  jest  malarstwa,  rzeźbiarstwa  i  arcbite- 
ktury.  Dla  braku  akademii  sztuk  wyzwolonycli, 
naj umiej  u  nas  rozwijać  się  moi;"ły  talenta  w  pię- 
]vriych  sztiikacli;  szkoła  przy  uniwersytecie  zało- 
żoną została.  Liczy  trzecli  professorów,  dwócb  ma- 
larstwa i  rysunk()w  i  jedneg^o  rzeźbiarst\va ;  już 
dotąd  opatj'zona  jest  w  znaczną  ilość  antyków, 
czyli  model(nv  i>ips()wycb,  wedbii;-  najsławniejszycli 
dawnycb  ])osąi;()w  iL^ieckich  wylanycli,  tudzież 
w  r<')wną  ilosc  wzor(')W  rysunkowycb.  Nie  mamy 
jeszcze  galeryi  obrazihy.  Dla  tego  mamy  nadzieję 
w  wspaniałości  miłosni]v(')w  tej  sztnki,  że  szlvołę 
naszą  łaskawością  swoją  wspierać  zechcą,  a  tak 
ze  zbior()w  swoicli  obrazy  olejne,  łvopei"Sztycliy  lub 
sztulvi  rzeźbiarskie  (kirem  instytutowi  rysunków 
i  malai-stwa  otiarować  zecbcą,  lub  takowe  tyll<;o 
do  szkoI\  akademickiej  do  kopiowania  pozwolić; 
a  to  d()[)i"owa(lzic  młodzież  będzie  mogło  na  ten 
czas  do  pewnego  stopnia  doskonałości  w  sztuce, 
tak,  iż  ta  z  łatwością  z  czasem  będzie  mogła  się 
ćwiczyć  po  zagranicznycli  akademiach.  J()zef  Bro- 
<lowski,   pi'ot'essor  rysuidv()\v  i  malarstwa  U.  K. 

Kronika  miejscowa:  Numizmat.  —  Teatr.  — 
Koncert.         Roboty  na  plantach. 

Krakus  Nr.  74,  z  13  kwietnia  1822.  lv(mii- 
tet  zarządzający  budową  Pomnika  Tadensza  Ko- 
ściuszki wyorany  numizmat  srel)i"ny  przez  włościan 
wsi  durkowice  na  Podolu  i  piv.ysłany  sobie  w  ofie- 
rze, kazał  oprawie  w  srebro  i  ze  stosownym  na- 
pisem \\ys/cz(^g()lniającym  czyn  szlachetny  pocz- 
ciwych wiesniak()w,  otiai"owal  go  klasztorowi  PP. 
Zwiei'zynieckic]i,  jako  votnm  do  ołtarza  8.  Bro- 
nisławy. 
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Koncert  p.  Escudero,  rodem  lliszi)aiia,  ])o- 
wraeającego  do  swej  ojczyzny;  niezawodiiie  nastąpi 
jutro  o  ;L;-odzinie  1-2  na  sali  Kiiotza.  Artysta  ten 
po  niektiaycli  domach  prywatnycli  słyszany  już 
Ijył  z  upodobaniem.  We  wtorek  na  benetis  |).  Za- 
leskiei;-o  tenorzysty,  dana  będzie  nowa  komedya 
w  4  iiktach  ze  śpiewami,  z  francuskiej  pi-zez  p.  Z(»l- 
kowskiei»'o  przestosowana,  pod  napisem:  Ponuiil' 
Xięcia  PoińiituicsMego.  Publiczność  nieomieszka  za- 
pewne uświetnić  benefisu  te«'o  lubione^U)  śpiewaka. 

Krakus  Nr.  70,  z  20  kwietnia  1822.  Na  r()- 
wniinacli  za  biskupim  pałacem  wysadzone  drogi 
topolami  i  kasztanami,  zdobione  są  jeszcze  barye- 
rami,  kt()re  mają  byc  malowane  jednostajiue,  co 
już  się  rozpoczyna.  Przedmieście  to  do  najpiękniej- 
szych policzone  być  może;  nadto  pomiędzy  drze- 
wami zasiewają  trawniki,  co  tem  bardziej  uprzy- 
jemni spacery. 

Sypanie  kopca  Kościuszki.  —  Wykopalisko 
dyluwialne  tamże. 

Krakus  Nr.  91,  z  7  nuija  1822.  Roboty  około 
Ivopca  K()ściuszlvi  z  pospiecliem  i  dokładnością, 
j)od  dozorem  znawc()W  odbywają  się  ciągle.  O  oso- 
Ijliwszem  zdarzeniu  następującem,  łvt()re  p()źniej 
opisane  będzie  oljszerniej ,  teraz  w  knUłcości  do- 
nosimy: że  przy  łamaniu  skal,  na  g()rze  Broni- 
sławy, w  głębokości  dziesięciu  łokci,  znaleziono 
w  opoce  wapiemiej  kość  zwierzęcia  g'rzl)iet()wą  do 
dwunastu  łokci  długą.  Szczeg()ł  ten  zadziwiający, 
|)ilnie  przez  łjadaczy  roztrząsany,  łjędzie  źnkłłem 
nader  ciekaw  vel  i  uwag-. 
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Ulewa.  —  Roboty  na  plantach.   —  Teatr. 

Krakus  Nr.  96,  z  14  inaja  1822.  W  niedzielę 
i  wczoraj  mieliśmy  dwie  ogromne  nawałnice.  Pio- 
runy biły  ustawicznie,  ale  opodal  miasta.  Ulewy 
Ijyły  ogromne ;  dziś  Wisła  znacznie  wezbrała,  lecz 
znowu  opada.  Przedmieścia  zazieleniły  się  pielenie. 
Z  wy  stawiony  cli  prób  malowania  baryerów  za  bi- 
skupim pałacem,  powszechnie  się  ])odoba  kolor  je- 
dnostajny perłowy,  jałvO  najłatwiejszy  do  wyko- 
nania i  najtańszy,  a  od  zielonych  drzew  i  trawni- 
]v('>w  |)i-zyjenniie  odbijający.  Część  ta  przedmieścia 
stanie  się  gł(>wnym  punktem  pi-zecliadzeli  i  do 
najgustowniejszych  bulwar(')w  zagranicznych  po- 
liczoną być  może. 

We  czwartek  na  benefis  p.  Romanowskiego, 
wiadoma  krotoiila  w  dwócłi  aktacli,  Ali  basza  Ja- 
iihiy,  ze  śpiewami  i  chórami,  z  muzylcą  nowego 
]s:ompozytora,  przy  użyciu  nowycli  dek(n'acyi  i  naj- 
okazalszych uljiorów,  prz\jennie  sprawi  widowi- 
s]v().    Wczoraj  z  raua  zaczęto  już  posełać    ])o  loże. 

Jesiotr. 

Krakus  Ni*.  103,  z  23  maja  1822.  Rybacy  nasi 
ukłuli  w  Wiśle  nadzwyczajnej  wielkości  jesiotra. 
Miał  albowiem  długości  st(')])  9 '/o,  czyli  łołvci  4^4, 
grubości  3  stopy,  ważył  ze  wszystłs:iem  funtów  180 
czyli  1  '/o  centuara.  Wczoraj  o  godzinie  drugiej  po 
południu  był  wystawiony  na  widołv  w  jatłcacłi  ry- 
bnycli  pod  Sukiennicami.  Dziś  go  tam  dostać  mo 
żna  na  funty  za  umiarlcowaną  cenę. 

Reszty  dawnych  wodociągów. 

Kralvus  Ni*.  104,  z  25  maja  1822.  Znowu  przy 
ulicy  Braclviej  odłcopując  kanał,  znaleziono  siady 
starożytnych  wodociągów. 
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Z  literatury. 

Krakus  Xr.  112,  z  5  c;/er\voa  18'Ji.  W  księ- 
garniach Grabowskiego  i  Mateckiej,  znajduje  się 
trajedja  pierwszy  raz  drukiem  ogłoszona,  przez 
F.  Wężyka  napisana  wierszem,  oryginalnie  p.  t. : 
Bolesław  śmiały,  z  dodaniem  trzeciej  rozprawy 
o  poezyi  dramatycznej.  Cena  zip.  3,  gr.   15. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  48,  z  16  czerwca  18-22.  Dziś  w  nie- 
dzielę d.  16  dana  będzie  narodoAva  trajedya  w  5 
aktach:  Barbara  Badziwiłowna. 

Kronika  miejscowa :  Sejm.  —  Teatr.  —  Bal.  — 
Koncerty.  —  Karuzel  na  zamku. 

Krakus  Nr.  121,  122  i  126,  r.  1822.  Wczoraj 
rozpoczął  się  Sejm  prawodawczy  Rzeczypospolitej 
l^rakowskiej.  Prawdo  o  łiipotekacli  ma  być  przed- 
miotem jego  działań  obecnych. 

Coraz  więcej  przybywa  os()b  na  świętoiańslcie 
kontrakty.  Rozmaite  widowislca  i  zabawy  dzień 
po  dzień  będą  następowały.  Opr()cz  teatru,  przy- 
sposobionego w  celniejsze  opery,  któremi  nowa 
opera  narodowa:  Wesele  ua  Bocieszce,  przy  końcu 
tego  miesiąca  daną  zostanie  —  będzie  wiell^i  bal 
w  sali  Knotza.  Koncert  przez  amator()w  muzyki 
i  okazały  l^aruzel  w  dziedzińcu  zamlvOwym,  przez 
młodzież  alvademiclvą ,  a  to  na  wsparcie  ubóstwa 
pod  opieką  Towarzystwa  Dobroczynności  zostają- 
cego. O  Icażdej  z  tych  trzecłi  zabaw,  szlachetny 
cel  mających,  doniesiemy  dniem  pierwej. 

W  niedzielę  23  czerwca,  na  salacli  Knotza, 
towarzystwo  muzykalne   daje    wielki  koncert  wo- 
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kaliiy  i  instriiiiieiitaliły.  Między  wyborowemi  sztu- 
kami śpiewane  będą  chóry  kompozycyi  JP.  Dutkie- 
wicza, z  opery  Kościuszko  nad  Sekwaną.  Mali 
bracia  Kąccy,  krakowianie,  jeden  lat  7,  drngi  lat  5 
mający,  znani  z  swoicli  talent()w  i  ulubieni  od  pu- 
bliczności, dadzą  także  osobny  koncert  na  skrz>'p- 
cacli  i  na  fortepianie,  tudzież  młodszy  z  bębenkiem 
do  zachwycenia  popisywać  się  będzie. 

Jutio  na  benefis  państwa  Szymkajłów  dana 
będzie  z  nowymi  wielu  ubiorami  i  ozdobami,  pię- 
kna oi)era  w  trzech  aktach  z  nmzyką  Bertona, 
pod  napisem :  Alina,  króla  w  ci  Golkondy. 

Ogr(')d  Krzyżanowskiego  i  teatr  narodowy  na- 
pełnione l)yły  Av  niedzielę  i  wczoraj ;  nAYuie  ka- 
ruzel wc/orajszN  nnióstwo  i  to  najznakomitszych 
widzów  zgromadził  tak  dalece,  że  cały  świat  pierw- 
szego tonu  znajdował  się  tani  zebrauy;  miuio  to 
(>gr(')d   i  teatr  nienuiiej  licznie  b\  1  odwiedzony. 

Dziś  o  godzinie  G  wieczorem,  w  salacli  Kno- 
tza    nastę|)uje    za))owiedziany  koncert   na  ubogich. 

Wykopalisko  dyluwialnie.  -  Pierwsze  roboty 
koło  plant. 

Krakus  Nr.  135,  z  7  lipca  1822.  Znowu  na 
górze  Bronisławy  wykopują  kości  olbrzymiej  wiel- 
kości nieznanego  zwierzęcia.  Uczeni  nasi  [)()dadzą 
zapewne  wkrótce  swoje  uwagi  w  tej  mierze. 

Roboty  około  zr(')wnania  i  upięknienia  wał()w 
na])rzeciwk()  ogrodu  Ki'zyżanowskieg(),  dziwnie 
piękną  zrobią  odmianę  w  tej  części  miasta.  Mają 
bydź  na  zimę  drzewami  w  cztery  rzędy  wysa- 
dzone, co  utworzy  nowe  spacery,  jedne  z  najprzy- 
jeminejszycli. 


\y,) 


Opera. 

Krakus  Nr.  Ul,  z  IG  ]ii)ca  lS2i>.  M^rsrjr  lui 
Pocieszce  sprowadziło  niiKKstwo  \vidz(')\v.  Pnltlic/iiośi- 
z  iiniesienieiii  slucliala  całej  sztuki.  \V\  stawa  Ijyla 
nader  i)rzyjeiniia.  Do  nowej  dekoracyi  malującej 
okolicę  wiejską,  zrobiona  została  ])rzez  JP.  Ko- 
zakiewicza mała  I^arczemka,  zupełnie  [)odo]_)na  d<> 
tale  zwanej  Pocieszłvi  ]ia  łjiałym  Prądniłcu.  Naj- 
żywszem  uczuciem  i)rzejęła  wszystkich  Wojcie- 
cliowa  młynarłca  z  Czerwonego  Prądnilva.  kiedy 
w  ol)lir/u  niewinnie  posądzonego  o  i>rzywłaszcze- 
nie,  doljywa  worełc  z  ])ieniądznii  znalezionemi, 
łct()re  żydełv  z  Opatowca  zgubił  na  Kleparzu  i  od- 
dając mu  rzecze:  To  są  twoje  pieniądze  —  8j>rawa 
się  słcończyła. 

Pozuaj  teraz  Krakowian  i  sadz  icli  iiiacy. 
Nie  lubią  oni  z  liulzl^iej  bogacić  się  pracy! 
Szanować  cudzą  własność  ucą  nas  od  dziecka. 
Bo  to  jest  ziomków  nasycli  cnota  staroświecka. 

()  muzyce  nowego  kompozytora  tyle  tylko  i)o- 
wiemy  z  naszej  strony,  że  nni  zjednała  liczne  okla- 
slvi  i  powszechne  przyznanie  niepospolitego  talentu. 

Balon. 

Krakus  Nr.  U:],  z  18  lipca  \S-2'2.  W  niedzielę 
w  ogrodzie  Kremera,  będzie  puszczony  balon  przez 
bardzo  zręcznego  artystę. 

Z  literatury. 

Kralais  Nr.  U>4,  z  17  sierpnia  1X2'2.  ^V  dru- 
karni Józefa  ^^[ateckiego  w  Krakowie  wyszedł 
z  najwięlsiszem  upragnieniem  oczeJ^iw  an>  tom  tizeci 
dzieła  pod  tytułem:  Wiadomości  Historyczno-łcry- 
tyczne,    do    dziejów    l.iteratui'y    Polskiej    etc.    etc. 
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przez  Józefa  Maxyiniliana  Hrabię  z  Tęczyna  Osso- 
lińskiego. Tenże  tom  3-ci  z  dw()cli  części  składa- 
jący się  obejmuje  Zycie  Stanisława  Orzecliowslciego, 
dwiema   rycinami  przyozdobiony,  l^osztnje  zip.  14. 

Opera  niemiecka. 

G.  K.  Nr.  66,  z  18  sierpnia  1822.  Dziś  w  nie- 
dzielę,  to  jest  dnia  18  sierpnia  1822  roku,  obecna 
tu  ivompania  artystów  dramatycznycli  niemieckicli 
Jana  Urbany,  będzie  miała  zaszczyt  dać  w  teatrze 
narodowym  przedostatni  raz  wielką  operę  w  2- cli 
alctacli  Emanuela  Szykanedera,  z  muzyką  przez 
Amad.  Mozart,  pod  nazwislciem:  Flecik  czaro- 
dziejski. 

Biskupstwo  Tynieckie. 

G.  K.  Nr.  m,  z  25  sierpnia  1822.  Z  Tyńca 
d.  18  sierpnia.  Świątynia  tutejsza,  zabyte]v  wspa 
niałej  pobożności  kr()la  Kaźmierza,  sławna  z  wie- 
lolicznycli  zdarzeń  w  liistoi-yi  narodu  polsliiego, 
dzisiaj  nakoniec  doczekała  się  szczęśliwej  dla  sie- 
bie zmiany,  od  lvt()rej  nową  w  swych  dziejacli  za- 
czyna epołcę.  JW.  X.  Grzegorz  Tomasz  Ziegler, 
biskup  tyniecki,  dziś  bowiem  odprawił  uroczystą 
swą  introdul^cyą  do  tej  nowej  Icatedry,  udawsz>' 
się  najprzód  do  lvOŚcioła  parafialnego  ś.  Andrzeja, 
gdzie  po  odprawionej  przez  siebie  mszy  ś.  przy- 
puściwszy do  ucałowania  swej  ręlci  liczne  zgro- 
madzone ductiowieństwo,  wyszedł  processionaliter 
ubrany  pontyfiJvalnie  do  kościoła,  dawniej  Idasztoru 
XX.  Benedyłctynów,  a  odtąd  łcatedralnego. 

Uczta  dla  robotników  plantacyjnych. 

Krakus  Nr.  173,  z  29  sierpnia  1822.  Zbiera- 
nie slvładki  za  podpisem  otiarującycli  na  ucztę  nie- 
dzielną  dla   robotników   ołvoło  upięls:nienia  przed- 
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luieściów  ])racujących,  dziś  rozpoczęte  zostaje  w  re- 
(lakcyi  Pszczółki  i  Krakusa. 

Tytoń  Kościuszki. 

Krakus  Nr.  179,  z  7  września  1822.  W  skła- 
dzie tytoniów  i  tabak  p.  Koclia  w  rynku,  znajduje 
się  przyjemny  i  lek]vi  tytuń  do  palenia,  pod  na- 
zwiskiem lvnaster  Kościuszld,  z  fabrylvi  sztetyń- 
slviej  przyłjyły.  Funt  Icosztuje  złotycli  dwa. 

Rocznica  konstytucyi. 

Kra]vus  Nr.  181,  z  10  września  1822.  Jutro 
doroczna  nroczystość  ustalenia  Rzpltej  kralvO wskiej . 
Uczta  dla  robotników  odbędzie  się  na  dawnych 
wałacłi.  Osoby,  które  ofiarowały  produkta,  raczą 
takowe  przed  i>;odziną  drugą  przysłać  na  plac  po- 
mieniony,  gdzie  będzie  wyznaczona  osoba  do  przyj- 
mowania i  kwitowania  tako  wy  cli.  Wystrzał  z  moź- 
dzierza ogłosi  chwilę  rozpoczęcia  się  uczty. 

Krakus  Nr.  183,  z  12  września  1822.  Wczo- 
rajszy dzień  przypomniał  Krakowianom  najdroższy 
obowiązek  wdzięczności  ku  Naj.  Protektorom.  Ob- 
chód ten  stowarzyszony  z  nczuciami  serc  naszych, 
z  zwyczajną  odbył  się  uroczystością.  Zwiastował 
go  mieszlcańcom  huk  moździerzy  razem  ze  w^scho- 
(leui  słońca.  Koło  godziny  10  odbyło  się  wiellde 
nabożeństwo  w  łvOŚciele  P.  Maryi  w^  obecności... 
Na  obiedzie  u  JW.  Prezesa  Senatu  spełniono  to- 
asty. Muzyłva  wojslvOwa  i  łndv  moździerzy  towa- 
rzyszyły tej  narodowej  uczcie.  W  tymże  czasie  za- 
powiedziana uczta  dla  rolDotnilców  około  upięloiie-' 
Ilia  miasta,  odbyła  się  na  pięlvnej  równinie  na 
miejscu  dawnycli  wałów,  naprzeciw  ogrodu  Krzy- 
żanowskiego usypanej.  300  robotnik()w  płci  obojga 
hojnie  in-aczonycli  zostało.  W  pośrodlcu  tego  miejsca 

Bąkowski.   Kronika  krak.  11 
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wystawiono  słup  przeszło  10  sążni  wysoki,  l^tóry 
na  swoim  wierzcliołku  miał  naorodę  dla  tego.  kto 
jej  dosięg^nąć  potrafi.  U  nas  nie  trndno  o  takicli. 
Chłopalv  wiejsiNii  wlazł  tam  odrazi i  i  zabrał  nowe 
buty^  czapkę,  bntelkę  wina  i  złp.  25.  Zaclięcony 
powtórną  składlvą  kilkunastu  złotycli,  dwa  raz>' 
jeszcze  dokazał  tej  samej  sztidd,  która  obecnym 
widzom,  tłumnie  zgromadzonym,  zdawała  się  być 
niepodobną  do  wykonania.  Wieczorem  całe  miasto 
rzęsisto  oświecone  zostało.  Na  gmacliacli  rządo- 
wych jaśniały  piękne  przeźrocza  na  cześć  najjaś- 
niejszycli  protełctorów.  Ulice  napełnione  do  późnej 
nocy  tłumami  mieszkańców  rozmaitego  stanu,  roz- 
legały wesołymi  i  wdzięcznymi  ol<:rzykami.  Po- 
wszechnie uważano,  iż  tegoroczna  uroczystość  nad- 
zwyczaj była  radośnie  obchodzoną. 

G.  K.  Nr.  74,  z  15  września  1822.  Dnia  U  b.  m. 
odbyła  się  zwyldym  sposobem  doroczna  uroczystość 
ustalenia  Rzpltej  kraino wskiej...  Na  obiedzie  u  JW. 
Prezesa  Senatu,  na  który  zaproszonemi  byli  JJWW. 
Rezydenci  trzecli  Opiel\:uńczycli  Dworcny,  Senato- 
rowie, naczelnicy  władz  cywilnych  i  ducliownych 
Icrajowych,  członl^i  akademii  i  inne  osol3y,  speł- 
niono toasty:  za  zdrowie  i  powodzenie  Naj.  trzecli 
Pj-otektorów,  JJWWni  Rezydenci  spełnili  nawza- 
jem zdrowie  za  pomyślność  Rzpltej.  Muzyl^a  woj- 
skowa i  ludv  moździerzy  towarzyszyły  tej  narodo- 
wej uczcie.  Tegoż  dnia  popołudniu  dana  była  na 
pięknej  równinie  na  miejscu  dawnycli  wałów  uczta 
dla  300  obój  ej  płci  około  upięknienia  miasta  pra- 
cujących robotnilców,  którzy  hojnie  uczęstowanemi 
zostali.  W  środlcu  tego  miejsca  wystawiony  był 
słup  na  10  sążni  wysolci  i  t.  d. 
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Zegar  słoneczny. 

G.  K.  Nr.  78,  z  30  wi-ześuia  1822.  W  tych 
dniach  odnowiony  i  poprawiony  został  dla  wygody 
publicznej  kompas  na  południowej  stronie  kościoła 
ł^anny  Maryi,  w  140  lat  po  jego  pierwszeni  zało- 
żeniu. Przydanym  jest  do  niego  południk  dla  śre- 
dniego czasu,  to  jest  dla.  takiego  biegu,  który  mieć 
powinny  zegary  do))rze  uregulowane,  bo  cztery 
tylko  raz>  do  roku,  t.  j.  25  grudnia,  15  kwietnia, 
22  czerwca  i  1  września,  zgadza  się  czas  prawdziwy 
z  czasem  średnim  i  wtedy  cień  od  końca  skazówki 
})ada  na  wspcUne  przecięcie  liniiki'zywej,  wyraża- 
jącej południk  średniego  czasu  z  linią  prostą  pio- 
nową, przez  jej  środek  przechodzącą  i  południk 
prawdziwie  wskazującą.  W  miesiącacli  lutym  i  li- 
stopadzie dochodzi  równanie  czasu,  czyli  różnica 
między  czasem  średnim  i  prawdziwym  blisko  do 
kwadra nsu.  Zegarek  więc  dobrze  n rządzony  po- 
winien zawsze  pokazować  12  godzinę,  gdy  cień 
od  końca  skazówki  pada  na  lvrzywą  w  miesiącn 
na  lvompasie  wypisanym.  Krzywa  ta  ina  kształt 
podłużnego  8'.  Ściana  kompasn  ma  zboczenie  1"  10^ 
ku  południowi,  należy  więc  ten  kompas  do  tak 
nazwali \  eh  nieforemnych.  Naznaczone  są  na  tymże 
kompasie  linie  znaków  niebieskich,  mianowicie  li- 
nia prosta  średnia  dla  równonocy,  zaś  skrajne  hy- 
j)ei'bole  dla  przesileń  letnich  i  ziraowycli. 

Loterya. 

Krakus  Nr.  198,  z  3  października  1822.  Pierw- 
sze ciągnienie  loteryi  krajowej  odbyło  się  wczora 
II nędzy  godziną  12  i  1  zpołudnia,  przy  muzyce  mi- 
licyjnej, w  przytomności  os()b  delegowanych  przez 
Henat. 

u* 
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Teatr. 

Krakus  Ni*.  •20-2,  z  9  października  1822.  Wczo- 
rajsze wystawienie  opery  Tcaikred,  na  otwarcie 
teatru,  pomimo  słotnego  dnia  i  przykrego  powie- 
trza, dosyć  ściągnęło  widz()w.  Pani  Skibińska  do 
zachwycenia  zajmowała  swym  śpiewem  i  po  skoń- 
czonej sztuce  wywołaną  została.  Zaraz  na  wstępie 
na  scenę  oldaslcami  była  witaną. 

a  K.  Nr.  82,  z  13  październil^a  1822.  We 
czwartelv  dnia  17  październiłca,  jalvO  w  rocznicę 
założenia  pomnils:a  Tadeusza  Kościuszlii  na  górze 
Ś.  Bronisławy,  dane  będzie  wystawienie  oryginalnej 
wierszem  opery  pod  nazwisls:iem :  Kościuszko  nad 
Sekwaną,  łitórą  poprzedzi  łcomedya  w  1  ał<:cie 
z  francusl^iego  pi-zełożona,  pod  nazwiskiem:  Dwie 
tajemnice. 

Karty  „patryotyczne". 

Krakus  Nr.  205,  z  13  października  1822.  W  lian- 
dlu  p.  Zamojsldego  pod  Pszczółl^ą,  w  ulicy  grodz- 
lviej  Nr.  38,  znajduje  się  skład  łvart  nowycłi  pol- 
slcicli  i  francuslvicłi  z  fabryld  warszawskiej.  Pierw- 
sze są  dziełem  p.  Piwarsłs:iego  i  sldadają  się  z  sa- 
mycli  pamiątelv  narodowycłi.  Na  ł^ażdej  prawie 
liarcie  znajduje  się  wyobrażenie  jaldej  pięknej  epoki 
z  dziejów  ojczystych,  łvOstyumy  dawnycli  Polałs:ów 
i  rycerzy  i  t.  p. 

Sejmiki. 

Krałms  Nr.  209,  z  11)  paździenuł^a  1822.  Dziś 
odbyły  się  sejmiki  zgromadzeń  gminny  cli  a\  olnego 
miasta  Krakowa,  w  Ictórycli  zaszły  wybory  repre- 
zentantów na  Sejm  doroczny  w  grudniu  odbywać 
się  mający,  tndzież  l^andydatów  na  walcujące  urzędy. 
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wskutek  uniwersiilu  wydanego  j^oprzednio  od  Rzą- 
dzącego Senatu. 

Zapowiedź  koncertu.  —  Anons. 

Krakus  Nr.  211,  z  22  października  1822.  Wczo- 
raj przybył  tu  p.  Jackowski  ze  Lwowa,  znany  tam 
z  pięknego  talentu  w  muzyce,  jako  wirtuoz  na  tlo- 
trowersie.  Wkrótce  da  się  słyszeć  tutejszej  publi- 
czności. 

Pewien  ol^ywatel  życzy  sobie  wioski  do  za- 
dzierżawienia  w  wolnym  kraju  Rzeczypospolitej 
]vrakowskiej  od  6  do  8  tysięc>'  rocznie.  Można 
się  o  nim  dowiedzieć  w  redakcyi  Krakusa. 

Sejm. 

Krak\is  Nr.  244,  z  2  grudnia  1822.  Dziś  mię- 
dzy godziną  10-12,  rozpoczął  się  Sejm  doroczny 
Rz]:)ltej  JvrałvOwskiej.  Koło  godziny  10  członkowie 
Zgromadzenia  Reprezentantów  zel)rali  się  w  1^:0- 
ściele  Ś.  Anny,  przyległym  gmacliu  Nowodwor- 
skiego,  na  wielłvą  mszą,  dla  oddania  części  Panu 
Zastęp(hv;  poczom  udali  się  na  salę  obrad,  gdzie 
Senator  JW.  l^elix  Radwan  siei,  z  grona  trzech  de- 
legowanycli  Senatonny  do  tego  przeznaczony,  za- 
gaił Sejm  mową,  pełną  wyraz()w  tcbnącycli  du- 
chem jedności  obywatelskiej,  a  po  ustąpieniu  ar- 
bitrów, marszałlviem  Sejnui  obrany  został  JW.  Fe- 
lilcs  Grodziclvi  Senator,  lvtóry  wykonawszy  przysięgę 
z  pomiędzy  członków  Reprezentacyi  narodowej  przy- 
l)ral  sobie  zn  ase8Sor()w:  reprezentanta  X.  Dubie- 
ckiego i  Florkiewicza,  a  sekretarzem  mićuio wał  re- 
prezentanta Chwalibogowslviego,  lvt(')rzy  wylconaw- 
szy  także  przysięgę,  statutem  przepisaną,  zajęli 
swoje  miejsca,  ])oczem  sesya  do  dnia  jutrzejszego 
odroczona  została. 
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Krakus  Nr.  246,  z  4  gTudnia  18-22.  Na  dzi- 
siejszeni  trzecieni  posiedzeniu  obrad  sejmowych, 
deleg'0Avany  Senator  Radwański  przeczytał  Izbie 
całoroczny  obraz  staini  krają  Rzeczypospolitej  kra- 
kowskiej, poczem  sekretarz  sejmowy  odczytał  budżet 
na  rok  1822/23. 

lirakus  Nr.  250,  z  8  grudnia  1822.  Na  wczo- 
rajszem  szostem  posiedzeniu  sejmowem,  Kommissya 
Skarbowa  złożyła  do  decyzyi  Izby  projekt  do  prawa, 
przeznaczający  połowę  docliod()w  loteryjnych  na 
rzecz  Towarzystwa  13obroczynności,  ł<:t()ry  jedno- 
myślnie przyjęto. 

Teatr.  —  Opera. 

Krakus  Nr.  260,  z  18  grudnia  1822.  W  prz\-- 
szły  poniedziałek  d.  23  grudnia,  na  benefis  JP.  Fi- 
szera dana  będzie  nowa  zabawna  koniedya  z  fran- 
cuskiego w  ti-zecli  aktacli,  pod  tytułem  Zapusty, 
czyli  Foch'óż  do  Fortu  Dirpju';  poczem  nastaj)i  ko- 
medya  anegdotyczna  z  powieści  o  kr()lu  Janie  III 
przez  L.  A.  Dnmszewskiego  napisana,  pod  tytułem 
Sygnet  cz(ir)ioksięzk'i.  ir  Wilanoicle.  P.  Fiszer  jest 
zaufany  w  łaskę  publiczności  i  wyborze  tych  sztidc 
wesołych,  że  pozyska  zasłużone  względy. 

G.  K.  Nr.  103,  z  2.")  giTidnia  1822.  W  niedzielę 
d.  29  grudnia,  na  zakończenie  abonamentu  daną 
będzie  wielka  nowa  opera  pierwsz\'  raz  w  Krako- 
wie w^  polskim  języku  grana  w  3  aktacli,  z  nie- 
mieclciego  iimanuela  Szykaneder,  z  muzyką  sła- 
wnego Wolfanga  Amadeusza  .Ah)zarta  pod  nazwi- 
skiem: Flet  C:(fj'ji()ksu'd'ł\  czyli  Tajemincd  Fys. 

Przejazd  ces.  Aleksandra  przez  Rzpltą  krak. 
w  grudniu  1822  r.  (z  j)amiętnik()w  S.  Wodzickiego). 
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Cesarz  wracał  z  \vei*ońskiego  kongresu  w  gru- 
dniu 1822  roku.  Postanowiłem  przedstawić  u  tronu 
prawdziwe  położenie  rzeczy.  Dla  nadania  zresztą 
posłuchaniu  cechy  deputacyi  od  rządu  KralvOwa, 
przedsięwziąłem  udać  się  za  granicę  do  Chrzanowa, 
kędy  miał  nocować  cesarz,  w  towarzystwie  dwóch 
senator()w.  Tymczasem  reprezentant  Zarzecki,  l^tóry 
zawsze  na  dwu  stołlcach  siedział...  doręczył  mi  list 
ks.  Wołlcońskiego,  w  lvtórym  zapobiegając  mojemu 
widzeniu  się  z  cesarzem,  dziękuje  w  imieniu  Ale- 
ksandra senatowi  za  naprawę  drogi,  że  dla  spiesznej 
drogi  nie  przyjmie  tenże   żadnej  delegacyi  senatu. 

O  delegacyi  od  senatu  nie  mogło  być  już 
mow\v,  to  też  sam  z  myślą  jedynie,  „co  będzie  to 
będzie,  a  mego  ()bowiązlvU  dopełnię",  wyjechałem 
do  Sławkowa,  gdzie  cesarz  Aleksander  na  drodze 
z  Chrzanowa  stanąć  miał  na  nocleg.  Mróz  był 
trzaskający,  sanna  była  kopna,  to  też  raźno  zwi- 
jały się  sanki,  a  ja  rozważałem,  czy  nadzieje  moje 
ziszczą  się  pomyślnie.  Przyjecliałem  na  czas  do 
Sławkowa,  bo  parę  godzin  przed  przyjazdem  ce- 
sarza. Zastałem  już  powozy  dworskie,  ludzi,  konie 
i  inne  ekwipaże,  l^tóre  już  wcześniej  nadeszły. 

...Oświadczyłem  ks.  Wołkońskiemu,  że  jeżeli 
nie  jako  prezes  senatu  Rzeczypospolitej  ła*al^ow- 
skiej,  to  jako  poddany  i  senator,  kasztelan  Kró- 
lestwa polskiego  pragnę  się  przedstawić  mojemu 
kr()hjwi.  Wołkoński  obiecał  nakoniec  wyrozumieć^ 
cesarza  w  tej  mierze,  przyrzekając  konumikować 
mi  odpowiedź. 

Nazajutrz  wstawszy  Ijardzo  rano,  ubiei-ają(* 
zbliżyłem  się  do  okna,  z  kt()rego  rozciągał  się  wi- 
dok na  dworską  kwati^rę.  Kuch  tu  był  już  w  całej 
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])elni...  nie  trudno  było  odgadnąć,  że  odjazd  cesa- 
rza nastąpi  niezadługo...  Nie  dbając  więc  o  prośby 
Wołkońskiego,  bym  czekał  na  jego  l^omunilcowa- 
nie,  udałem  się  pospiesznie  do  lvwatery  cesarza. 
U  progu  spotkałem  Icsiętda,  pytam  więc,  jalva  jest 
wola  monarcliy?  wtenczas  odpowiada  Wołkoński 
z  kwaśnym  lunnorem  odmownie.  Odpowiedziałem 
Woł]vońslviemu,  że  kiedy  odmawia  mi  swojej  po- 
mocy, stanę  pomiędzy  cliłopami  (ktinycli  było 
]nn()stwo  i  od  łvażdego  z  nicli  odbierano  supliki}, 
a  spodziewam  się,  że  monarcha  poznawszy  z  mo- 
jego munduru,  że  senator  Królestwa  p()lslviego, 
})rzyjniie  notę  moją,  bo  tego  jak  widzę  najlicłiszemu 
ze  swoich  poddauNcli  nie  odmawia.  Woł]voński  po 
kilku  ininutacli  powrócił  z  odpowiedzią,  żł^  cesarz 
pozwala  bym  mu  się  przedstawił,  ale  pod  warun- 
kiem, bym  nie  mówił  nic  o  interesacli  lvraivow- 
skicli,  poczem  prosił  mię,  Ijy  iśc  z  nim  natyclnniast. 
Wszedłszy,  zastałem  cesai-za  o])arteg<)  na  szez- 
longu...  Cesarz  ])ostąpiwszy  kilłca  krolv(')\\  Icu  mnie, 
]>owitał  mię  przyjaźnie  ze  zwyłdą  soljie  dobrocią 
i  rzełvł  słowa  następne,  łvt()re  pamiętam  doldadnie : 

—  A  dziwię  się  tyllco,  jalv  mogłeś  uwierzyć 
tej  bajce,  kiedy  jeszcze  niedawno  kazałem  memu 
rezydentowi   za])ewnić    cię   o  mojem    zadowoleniu. 

Ośmielony  powiedziałem  otwarcie  monarsze, 
że  Idedy  z  woli  jego  przewodniczę  senatowi,  to 
temsamem  włożył  na  mnie  obowiązels:,  łjym  czuwał 
nad  pomyślnością  lvraju  ki-aliowskiego,  poczuwam 
się  tedy  do  ob(nviązlcu,  że  Iciedy  los  jego  widzę 
zagrożonym,  a  widzę  cale  niebezpieczeństwo  z  fał- 
szywycli  rai)ortów  płynące,  nie  może  mi  mieć  za 
złe  dobrotliwy  monarclia,  jeżeli  ośmielam  się  przed- 
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stawić  rzecz  w  prawdziwym  jej  świetle.  Udowa- 
dniam przeto  u  stóp  tego  tronu,  któremu  byt  nasz 
zawdzięczamy,  że  obawa  rządu  Królestwa  polskiego 
i  raporty  w  tej  mierze  były  przesadzone,  że  cliwi- 
lowe  rozrucliy  młodzieży  krakowskiej  nie  miały 
w  sobie  żadnych  widoków  politycznych,  że  pocho- 
dziły ze  swawoli  jedynie,  właściwej  młodemu  wie- 
]vOwi,  zwłaszcza,  gdy  relitor  w  zatargacli  o  władzę 
z  senatem,  poł3łażał  tejże  swawoli.  Dodałem  dalej, 
że  jak  tylko  nadziu*  nad  szliołami  powierzony  zo- 
stał senatowi,  od  rołiu  już  przeszło  nie  słycliać  ż<\- 
dnycłi  najmniejszycłi  nieporządłv()w,  powr(')cilo  Ijo- 
wiem  wszystłvO  do  łcarljów  właściwycli.  Cesarz 
słucliał  mię  nad  wyraz  łasłvawie,  czem  jeszcze 
ł)ardziej  ośmielony  oświadczyłem ,  że  odw  ołaiue 
uczniów  z  Królestwa  polslciego  nie  tylico,  że  jest 
<lla  nas  nieszczęściem  i  ruiną  miasta,  ale  sprzeci- 
wia się  zasadzie  konstytucyi.  Włcońcu  rozrzewniony 
do  głębi,  ułdąkłem  przed  cesarzem  na  jedno  ko- 
lano i  kończyłem  temi  słowy :  „Jeżeli  n.  panie  nie 
uwierzysz  naczelnikowi  małej  Rzeczypospolitej,  to 
zawierz  przynajmniej  najwierniejszemu  z  senatorów 
Królestwa  polskiego,  któregoś  zaszczycił  tylu  do- 
brodziejstwami i  swoją  wysoką  łaską''.  Na  łcażdy 
z  argument(')w  odpowiadał  cesarz  z  właściwą  sol.)ie 
dobrocią  i  łagodnością,  nalconiec  i  to  dodał: 

—  T_\'  łiraljio,  ze  stopnia  swojego  nie  możesz 
<l(>ji'/(M'  tale  ol)szernego  widnolcręgu  polityki,  jalv 
j<{,  ivt()r\'  władam  wielkiem  mocai^stwem  i  mam 
przez  posł(hv  moicli  dol<:ładne  o  lvażdym  kraju  wia- 
domości. Zai)ewniam  cię,  że  w  większej  części 
l']uropy  Icnuje  się  s])iselv  przeciwjco  tronom  i  ołta- 
jzom,    lvt()remu    zaradzić  jest    moim   obowiązkiem. 
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Rozmowa  nasza  trwała  dobre  5  ]> 
wkońcu  żegnając  się  już  dodał  cesarz: 

—  Tego  wszystłviego  coś  mi  tu  powiadał,  ja 
nie  spamiętam,  ale  musisz  mi  na])isać.  Napisz  więc^ 
notę  i  tę  mi  poda],  bo  nocleg  i  przyjemną  z  łira])ią 
łvonwersacyą  przerwać  muszę. 

Dopieroż  ja  z  za  nninduru  scljowaną  dobywam 
notę ,  a  oddając;  ją  powiadam  cesarzowi,  że  od  tego 
byłbym  zaczął,  gdyby  nie  byl  mię  odstraszył  l<:siążę 
Wołłcońsłiii  od  tego  l^roku.  Na  to  rzelvł  cesarz  tro- 
chę niecierpliwie: 

—  Nie  pojmuję  rzeczywiście  dla  czego  wpana 
lvsiążę  straszył,  ponieważ  w  dowód,  że  taka  nota 
nie  jest  dla  mnie  obojętną,  zaginani  jej  róg,  aljy 
])rzed  wszystkiemi  iimemi  i'ezolwowaną  Ijyła. 

Doniesiono  mi  z  Wa]'szawy,  że  cesarz  po  s wo- 
jem przybyciu  odesłał  moją  notę  rządowi  do  zała- 
twienia, na])isaws/y  własną  ]'ęlvą  na  marginesie: 
si)us('('ie  cokolwielc  z  rygoi-u  w  interesacłi  łcralcow- 
słvich,  aby  umie  więcej  nie  Icłopotano. 

G.  K.  Nr.  5,  z  15  stycznia  1823.  Naj.  Cesarz 
W.  Hossyi  i  Kvó\  Polski  przejecłial  w  so])otę  dnia 
U  b.  m.  pi-zez  Icraj  wolnego  miasta  Ki-akowa. 
O  godzinie  6  i  15  minut  |)rzyl)\ł  Naj.  ten  monar- 
clia  do  Chrzanowa  i  ])owitany  radosnemi  okrzyki 
od  mnóstwa  zgromadzonego  ludu  ])rzed  pałacem 
dziedzica,  JW.  Jana  Mieroszewskiego,  do  łvt()rego 
raczył  na  cłiwilę  wysiąść.  W  czasie  ])obytu  swo- 
jego, najwięcej  20  minnt  trwającego,  rozmawiał 
łaska\\'ie  z  Senatorem  Rzpltej  naszej,  JW.  Ludwi- 
kiem  Sobolewsłcim  i  w\żej  wspomnionym  dziedzi- 
cem, łvtórego  i)r/y  odjeździe  Icosztownym  udarował 
piei'ścieniem.    Na  schodacli,  gdy  jnż  miał  wsiadać 
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do  poja/Alu,  raczył  przyjąć  dobrotliwie  podane  so- 
bie meinorjały  od  kilku  osób  i  wśród  życzliwych 
okrzyków  udał  się  w  dalszą  podr()ż  na  nocleg  do 
Siewierza. 

Teatr  —  opera. 

G.  K.  Nr.  -25,  z  26  marca  1823.  W  poniedzia- 
łe]v  dnia  31  marca  daną  będzie  na  uzupełnienie 
abonamentu  w  miesiącu  marcu,  opera  w  2  aktach 
z  muzyką  K.  Kurpińslciego,  pod  nazwiskiem:  Bo- 
jomir  I  Wanda,  czyli  Zamek  na  Czorsztynie.  Po 
której  nastąpi  I  alct  opery  z  włoslvieo;o  tłomaczonej 
z  muzyką  sławnego  Paisello ,  pod  nazwisldem : 
Fraskatanka  czyli  Dzieiuczyna  zalotna.  We  wtorek 
zaś,  to  jest  cL  1  kwietnia  na  benelis  Kazimierza 
Skibińskiego,  daną  będzie  wcale  nowa,  nigdy  tu 
AY  polskim  językn  niewidziana  komiczna  opera 
z  nnizyką  p.  Schenk,  w  2  aktach,  pod  nazwiskiem: 
Szynka  lekarstwem  na  wszystkie  c/iorohy. 

G.  K.  Nr.  41,  z  21  maja  1823.  W  niedzielę 
d.  25  daną  będzie  po  pierwszy  raz  wielka  wcale 
nowa  trajedya  w  3  aktach,  ze  śpiewami  z  dziejów 
ojczystycli  przez  J.  U.  Niemcewicza,  wierszem  ory- 
ginalnie w  języku  polsJcim  napisana,  pod  nazwi- 
skiem :  Zbignie/r. 

Pomnik  Kopernika. 

(J.  lv.  Nr.  44,  z  1  czerwca  1823.  Do  sławy 
narodowej  należy,  wzbudzić  pamiątJvę  wielłdch 
w  ojczyźnie  ludzi...  Pamiątls:a  ręl^ą  artystów 
w  miejscu  publicznem,  lvażdemu  i  w  każdym  cza- 
sie widzialna,  wiadomość  wraża  i  podaniem  z  ust 
do  ust  w  p(>źuvc]i  pokoleniacli  wielvuje.  Taką 
szczyci  się  już  miasto  tutejsze;  zatajony  w  słowacłi, 
ale  wiadomy  z  czvn(nv  autor  dzieła  o  Ai'chitelvtu- 


rze,  autor  i)ędzlein  p.  Stachowicza  wydanych  naj- 
sławniejszych epok  akademii  krak.  w  sali  Jagiel- 
lońskiej, teraz  jest  autorem  co  do  inwencyi  i  kosztu 
monumentu  I\o])ernika  av  kościele  akademickhn 
S.  Ann\-  w  tych  dniacli  dokończonego  i  odkryte- 
go').  Jestto  postument  z  czai-nego  marmuru,  wy- 
soki łokci  274,  który  arkadę  kościehią  szerokości 
4V4  napełnia,  pilastry  j)o  łcońcacli  pro|K:>rcyonalne, 
są  podstawą  glol)us(')\\  na  swych  postuuientach, 
z  łvt()rycli  jeden  wyiaża  ]vonstellacye,  drugi  obroty 
])lanet  podług  systema  Kopernika.  Na  postumen- 
cie tym  głównym,  jest  napis:  Nicolaus  Copernicus, 
Patriae,  Urbis,  Universitatis,  decus,  honor,  gloria. 
Na  pilastracli  z  brondzu  lierby  miasta  i  akademii. 
Na  coivule  pomiędzy  ]volvnnnami  jest  colcuł,  a  na 
nim,  ua  Icolumnie  utrąconej,  z  marmuru  czarnego, 
popiersie  Kopernilca,  o1)ołv  uiej  nniza  w\vsołvOŚci 
lołvci  3  i  ćwierć,  z  ramienia  ])rzepasana  zodya- 
]viem...  trzyma  nad  głową  Koperniłca  wieniec,  drugą 
o])iei'a  się  na  tarczy  owalnej  gwiazdmi  nasadzonej, 
na  wifrzclni  jej  jest  łconstellacya,  z  wyrazem  pła- 
slcoi-zeźbowym,  podpoloi*  Byka,  z  napisem  :  Taurus 
Poniatovii,  a  w  niższej  części,  podobnie  wydana 
tarcza  Sobieslciego,  Scutum  Sobiesciamim,  obydwa 
tale  zwane  i  przyjęte  w  astronomii.  Napis  na  co- 
lvule  pod  osol^ą  i  łvolunmą:  Sapere  anso.  Pod  cer- 
]vlem  ar]vad\'  łcościehiej  jest  na  nieljieslciem  tle 
słońce  w  obłołcacli  z  na|)iseni:  Sta  sol  ne  moveare... 
...Zastanawia  zaś  znawc()w,  że  posąg  Uranii  i  po- 
piersie   Koperniłca   z  ołowiu    (niema    płaslcorzeźb). 


')  Kanonik  Sebastyan  hr.  Sierakowski  fundował,   a  l\aź- 
mierz  Eliasz  Galii  wykonał  ten  pomnik. 
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ale  cało  naokoło  wylane  przez  art\stę  krakow- 
skiego p.  Antoniego  Arkusińskiego  bronclzownika 
z  nauki  wiedeńskiej  przybyłego  i  tn  niedawno 
osiadłego,  lvt()rego  talent  i  moralne  przymioty  za- 
lecają. 

Rzeźba,  malarstwo. 

G.  K.  Nr.  58,  z  -JO  lipca  1823.  Niżej  podpisany 
przybyły  z  Wiednia  na  professora  rzeźbiarstwa  do 
Uniwersytetu  tutejszego,  ma  lionor  uwiadomić 
prześw.  publiczność,  iż  wszelłcie  rol^oty,  jalvo  to: 
z  metalów,  marmurów,  lvamieni  piaslcowycłi , 
z  di'zewa  i  gipsu  i  t.  d.  Józef  Sclimelzer,  prof. 
rzeźbiarstwa. 

G.  K.  Nr.  51),  z  23  lipca  1823.  Korzystając- 
z  otwarcia  studium  prywatnego  W.  Sztatlera,  mie- 
liśmy przNJennią  sposobność  nietyllvO  powziętą  naj- 
lepszą o  talencie  jego  opinią  ustalić,  ale  oraz  na- 
pawać się  rozlvOszą,  którą  widok  piękności  sztuk 
sprawuje.  Niepodobną  tu  w>  szczególniać  i  wszyst- 
kie roboty  i  wszystkie  piękności  w  nicłi  ołjjete, 
które  kilkoletni  na  ziemi  łs:lasycznej  pobyt  ni()gl 
zgromadzić,  rzućmy  tedy  ol^iem  przynajnniiej  na 
celniejsze.  Ob]'az  wielki,  równie  co  do  pędzla,  jak 
objętości,  jeden  z  pierwszych  prac  artysty  jest 
chwilą,  w  której  Abel  Wszechmocnemu  poświęca 
ofiarę...  Obraz  ten  przeznaczony  będąc  początliowie 
Naj.  Cesarzowi  W.  Rossy j,  pod  bytność  jego  obie- 
cywaną w  Rz}'mie,  zysl^ał  oldask  pierwszego  dziś 
w  świecie  artysty  (Tliorwaldsena)  i  dowi()dł  tem 
samem  zdania,  że  ofiara  AvielłvOŚci  swycłi  przezna- 
czeń odpowiadać  powinna...  Czytelnica,  w  postawie 
wzniesionej,  pełna  nrody  i  idewinności,  z  icsiążł^ą 
Av  ręku,  równie  jałc  kilka  portret()w  z  natury  bra- 
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iiych,  łączą  wyraz  z  podobieństwem,  godzą  rysu- 
nek z  kolorytem  i  wyborny  styl  klassyczny  dra- 
powania...  Przyjaciela  swego  ręką  prawdziwej  przy- 
jaźni wykończony  wizerunek:  są  z  liczby  nowych 
dzieł  z  powszechnem  upodobaniem  widzianych.  Nie 
dosyć  na  tern;  pamięć  rodzinnego  miejsca  postrę- 
czyła  równie  szlachetną  artysty  godną  myśl  uświe- 
tnienia stolicy  naszej  pomnikiem  nieśmiertelnego 
i  sprawiedliwego  monarchy  Kazimierza  Wielkiego, 
prawa  nadającego.  Z  niemałem  zadowolnieniem 
oglądaliśmy  pierwszy  model  w  studium ;  widzie- 
liśmy i  drugi  pod  ręką  modelowan\',  wielkości  na- 
turalnej, posąg  Sycyniusza  Dentata. 

Nekrolog  W.  Bartscha. 

G.  K.  Nr.  70,  z  31  sierpnia  1823.  Dnia  7  sier- 
l)nia  r.  b.  o  godzinie  6Vo  wieczorem,  JW.  Walenty 
Bartsch,  Senator  dożywotni  Rzpltej  krak.,  orderu 
8.  Stanisława  klassy  III  Kawaler,  członek  Towa- 
rzystwa Naukowego  krakowskiego,  były  członek 
kommissyi  organizacyjnej  przez  trzy  Naj.  Dwory 
ustanowionej,  po  bolesnej  chorobie  i  przeszło  50- 
letnim  urzędowaniu,  opatrzony  ŚS.  Salcramentami, 
z  powszechnym  żalem  publiczności,  pożegnał  się 
z  tym  światem  w  roku  74  życia  swego.  Mąż  ten, 
urodzony  z  jednej  z  pierwszych  familij  patrycyu- 
szów  krakowskich,  po  korzystnem  odbyciu  niższych 
i  wyższych  naulv  i  zwiedzeniu  krajów  obcych... 
rozpocząwszy  urzędniczy  zawód,  pracował  nieprzer- 
wanie na  licznych  urzędach  przez  lat  50  kilka... 
Urząd  prezydenta  miasta  Krakowa  chwalebnie 
trzydzieści  razy  i  z  ukontentowaniem  wszystkich 
sprawował...  Obywatele  polecając  doznanej  jego 
bezstronnej  gorliwości   i  światłu  swe  losy,   miano- 
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wali  £>■()  posłem  iia  Sejm  l\zpltej  Polskiej  roku 
1793,  a  ojczyzna  zaszczyciła  go  godnością  szla- 
chectwa krajowego  polskiego...  W  pamiętnej  epoce 
powstania  nai-()doAvego  nie  oszczędzał  się  bynaj- 
mniej... Aiistryacki  rząd  ceniąc  męża  tego  światło 
i  cnoty,  powierzył  mu  urząd  konsyliarza  magistra- 
tualnego,  a  l<:r(>l  saski  posadę  pierwszego  lawnil<:a 
miasta.  Za  zmianą  oł\:oliczności  trzej  Naj.  Prote- 
łctorowie  Rzpltej  lvrakowslviej  mianowali  go  jedno- 
myślnie członlviem  kommissyi  organizacyjnej  i  do- 
żywotnim senatorem...  A  Naj.  Imperatoi-  W.  Possyi, 
król  Polslvi  zaszczycił  go  orderem  s.  Stanislawn 
Idasy  III. 

Inserat  Stacłiowicza. 

G.  K.  Nr.  77,  z  24  września  1823.  Uwiado- 
mienie. Micliał  Stacliowicz  art.  mai.  i  nauczyciel 
rysunlc()w  w  liceum  ł^ralc.  ś.  Barbary,  przeniósł 
.swe  mieszlcanie  od  20  września  r.  b.  z  ulicy  Flo- 
ryańslviej  w  Grodzlvą  pod  L.  199  na  drugie  piętro. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  83,  z  15  października  1823.  W  na- 
stępującą niedzielę  dnia  19  październił^a  1823  roku 
na  rozpoczęcie  teraźniejszego  łcursu  teatralnego 
daną  ł^ędzie  wielka  trajedya  z  dziej()w  ojczystycłi, 
ułożona  przez  Ludwilva  lvropińsłviego,  w  5  aktacłi 
pod  nazwislviem :  Ludgarda,  królowa  polska. 

G.  K.  Nr.  96,  z  30  listopada  1823.  Dziś  w  nie- 
dzielę dnia  30  h.  r.  przejeżdżające  towarzystwo 
<>perzystów  włoslvicli  do  Petersburga,  będzie  miało 
zaszczyt  dać  nową  operę,  buffo  w  I  akcie  z  poe- 
zyą  j).  A.  Agneli,  a  z  muzylcą  sławnego  J.  Rossini, 
pod  nazwisłviem:  Le  doane  Astute,  to  jest:  Prze- 
biegłe kobiety,  łvtórą  poprzedzi  wznowiona  komedya 
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w  3  aktach,  pod  nazwiskiem:  M^ice- brygady  er 
SzczerzecJii 

Nekrolog  Jana  Bartscha. 

G.  lv.  Xr.  1,  z  4  stycznia  1824.  Śmierć  ś.  p. 
Jana  Bartsch  pozbawiła  niedawno  miasto  tutejsze 
światłego  i  cnotliwego  obyw^atela.  Zrodzony  z  Jó- 
zefa i  Joanny  z  Cbedwillów  Bartscliów...  przeszedł- 
szy wszystkie  szl^oły,  został  kandydatem  szlcoły 
głównej  łvralvOwslviej,  poczem...  oddając  się  szcze- 
gólnie nauce  lelcarskiej,  udał  się  do  obcycli  łvra- 
jów.  Ukończywszy  naprzód  w  Wiedniu  Icurs  naułs: 
lekai'slvicli,  otrzymał  stopień  dołytora  medycyii\ . 
Z  tamtąd  udał  się  do  pierwszy  cli  wówczas  szłvół 
medycznycli  w  Pawii,  Bononii  i  p]dinburgu,  gdzie 
pod  najsławniejszymi  nauczycielami  naukę  leł^ar- 
slvą  w  całej  jej  rozciągłości  zgłębił  i  miał  zaszczyt 
zostania  członłciem  towarzystwa  fizycznego  ame- 
ryłiańskiego.  Gdy  do  ojczyzn>'  pownktił,  naulci 
i  przyniesienie  ulgi  i  ratunku  cierpiącym  wszystlvie 
jego  zajmowały  cliwile,  w  czem  ubodzy  mieli  zaw- 
sze pierwszeństwo...  Tem  szlachetnem  uczuciem 
tchnąć  aż  do  zgonu,  chciał  j)o  śmierci  być  dobro- 
czyńcą nędznycli,  przeznaczając  większą  część  swego 
majątku  na  wieczne  fundusze,  szpitalowi  ś.  Łaza- 
rza, banlcowi  ])ob()żnenni  i  domowi  schronienia 
biedny  cli. 

Zabawy  karnawałowe. 

G.  K.  Nr.  2,  z  7  stycznia  1824.  Niżej  podpi- 
sany ma  lionor  donieść  prześw.  publiczności,  iż  od 
dnia  18  b.  m.  będą  dawane  bale,  czyli  zabawy 
obywatelskie  na  Kleparzu  w  domu  JP.  Lubowiec- 
kiego, pod  Nr.  4,  gdzie  sale  najokazalej  będą  oświe- 
cone jarzącem  światłem.  Orldestra  dobrana,  napoje. 
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potrawy,  cukry,  ciasta,  chłodniki  będą  dostarczane 
w  najlepszym  rodzaju  i  za  pomierną  cenę.  Bilet 
wnijścia  na  salę  kosztuje  złp.  2  gr.  5  na  ubogicli. 
W.  Furman  kie  wicz. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  19,  z  7  marca  1824.  W  następujący 
wtorek  d.  9  marca,  na  benefis  .Maryi  Fiszerowej, 
daną  będzie  po  raz  pierwszy  nigdy  tu  niewidziana 
komedya  z  francuskiego  pana  de  Beaumarchais, 
przetlomaczona  przez  F.  Zabłocl<:iego  w  5  aktach, 
pod  nazwiskiem:  Dzień  pusty,  czyli  Wesele  Figara. 

Odznaczenie  profesora. 

K.  K.  Nr.  23,  z  21  marca  1824.  Naj.  Cesarz 
wszech  Rosyi  i  Król  Polski  zaszczycić  raczył 
pierścieniem  brylantowym  W.  Sapalsldego,  pro- 
fesora i  dziekana  wydziału  fizyczno- matematycz- 
nego w^  uniwersytecie  Jagiellońslvim,  za  w\ypraco- 
wanie  w  ojczystym  języku  tomu  pierwszego  Geo- 
metry i  wyl^reślnej. 

Jubileusz  J.  Nikorowicza. 

G.  K.  Nr.  25,  z  28  marca  1824.  W  dniu  25 
m.  i  r.  b.  urzędnicy  sądowi  kraju  tutejszego  połą- 
czając  z  ol^tawą  imienin  JW.  Józefa  Nikorowicza, 
prezesa  sądu  appellacyjnego ,  liaAvalera  orderu 
ś.  Stanisława  etc,  pamiątkę  dopełnionych  przez 
niego  w  roJ^u  teraźniejszym  lat  pięćdziesiąt  urzę- 
dowania w  zawodzie  usług  publicznycłi...  dali  na 
sali  p.  Knotza  obiad,  na  l^tóry  JW.  Prezes  senatu, 
JWW.  senatorowie,  JWW.  Rezydenci  Naj.  trzech 
dwor(nv,  JW.  JX.  bisł<:up  i  Icapituła,  znakomici 
obywatele  oraz  przełożeni  władz  tutejszo  l^rajowycli 
zaproszeni  byli...  Ku  uwieńczeniu  zaś  pamiątki  tej 
uroczystości,  ofiarowany  został  JW.  Nikoro wieżowi 

Bąkowski.  Kronika  krak.  12 
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przez  (irzędników  sądowych  pierścień  złoty   z  sto- 
sownym napisem. 

Nekrolog  W.  Linowskiego. 

G.  K.  Nr.  30,  z  U  kwietnia  1824.  W  dniu 
4  b.  m.  żałoljn\  odi^los  dzwonów  w  tutejszych  ko- 
ściołacli  ogłosił  zawczesny  zg(m  ś.  p.  Wojciecha 
IjinowskiegT),  senatora  Rzpltej  krakowskiej,  orderu 
ś.  Stanisława  ]vawalera,  Jvt(')r\'  ])rzeż\  wsz\'  lat  59 
]}o  długiej  i  dotldiwej  nader  chorobie  zakończył 
życie  doczesne...  życie  tego  męża  było  ciągiem 
pasmem  usługi  publicznej,  wezwany  do  niej  ufno- 
ścią współziomlahy,  w  najtrudniejszycłi  łcraju  oko- 
licznościach... powoływany  zawsze  w  różnych  zmian 
politycznycli  Icolejacli  do  piastowania  dostojnycli 
urzędów  i  jako  znany  z  czułego  i  ludzkiego  serca 
przeznaczony  do  naczelnego  nadzorstwa  szpitalów 
wojskowycli  w  departamencie  ki'ak()wslvim. 

Uczczenie  twórcy  plant. 

G.  K.  Nr.  36,  z  5  maja  1824.  (Wiersz  nade- 
słany do  Gazety  Icrak.). 

Do  Jaśnie  Wielmożnego 

Floryana  Straszewskiego, 

Kawalera  orderu  ś.  Stanisława 

od  obywatela  Wolnego  Miasta  Krakowa, 
w  dniu  4  maja  1824. 

Jeśli  sprawiedliwości  publiczność  jest  wzorem, 
Gdy  zasłudze  i  cnocie  pochwał  nie  odmawia: 
Kto  je  wielbi  w  człowieku,  ustnie  albo  piórem: 
Zda  się,  że  bezwątpienia  głosem  jej  przemawia. 

Nikt  tego  nie  zaprzecza,  zacny  Floryanie! 
Że  upięknienie  miasta  wddzim  już  w  tym  czasie. 
Temu  zaś  winien  Kraków  wdzięczności  przyznanie, 
Co  gorliwiej  o  dobro  miasta  odznacza  się. 
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Miło  patrzeć  na  place,  miejsca  opuszczone. 

Co  sztuką  czarowniczą  dziś  już  oko  bawią, 

Co  porząduie  ze  smakiem  są  przyozdobione, 

Gdzie  mieszkańcy  w  przechadzce,  czas  wesoło  trawią. 

Gdy  później  będzie  piękniej,  z  pomocą  natury, 

Która  do  ludzkiej  joracy  okrasy  nie  skąpi. 

Ten,  co  dla  bezpieczeństwa  dał  przed  miastem  mury 

AV  niezliczone  ci  lata  wspomnienia  ustąpi. 

A  rząd,  l^tóry  ten  dozór  zdał  na  Twą  osobę , 

W  późny  czas  wielbion  będzie  za  miasta  ozdobę  '). 

S....\vski. 


')  Po  zburzeniu  murów  i  baszt  miejskich  postanowiono 
zrównać  wały  i  zasyi)ac  dawne  fosy  miejskie,  a  wyrównaną 
przestrzeń  urządzić  jako  miejsce  przechadzek.  Roboty  począt- 
kowe około  tego  już  były  rozpoczęte  w  r.  1817,  lecz  dopiero 
w  parę  lat  później  wzięto  się  gorliwiej  do  dzieła,  którego  kie- 
runek i  dozorowanie  przyjął  Straszewski  bezinteresownie  i  przez 
lat  kilka  usilnie  prow^adził,  nawet  nieszczędząc  z  własnej  kie- 
szeni małycłi  zachęt  robotnikom,  aby  praca  ta  rączo  postępo- 
wała. A  nie  dosyć,  że  poświęcał  osobiste  trudy,  wysiadując 
ranne  godziny  ])rzy  robotnikacli:  ale  jeszcze  staranny  i  o  to, 
^by  po  jego  śmierci  zakład  ten  istniał  i  pamięć  posługi  jego 
trwała,  na  utrzymanie  w  porządku  plantacyi  przeznaczył  wie- 
czysty fimdusz,  trzy  tysiące  dukatów,  za  co  wdzięczna  ówczesna 
reprezentacyja  sejmowa  l\:rainy  krakowskiej  uchwaliła  mu  na 
pamiątkę  obywatelskiej  cnoty  jego  wvbicie  medalu,  który  też 
w  mennicy  cesarskiej  w  AYiedniu  z  stępia  przez  Józ.  Dan.  Bohma 
pięknie  rytowany,  wytłoczony  został,  którego  strona  główna 
przedstawia  jego  popiersie  z  napisem:  „Florianowi  Straszew- 
skiemu za  ofiarę  i  trudy  w  upięknieniu  miasta".  Strona  od- 
wrotna herb  miasta  Krako^Ya  i  napis:  ..Senat  i  lud  krakowski 
r.  1838". 

Pochowany  jest  na  cmentarzu  powszechnym  krak.  w  sar- 
kofagu z  napisem:  Florianowi  Straszewskiemu,  którego  długi 
żywot  upływał  na  poświęceniu  dla  krewnych  i  przyjaciół,  tu- 
dzież dla  dobra  i  ozdoby  teg(»  miasta,  wdzięczny  brat  Józef 
Straszewski  położył. 

12* 
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Teatr  —  opera. 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1824.  We  czwartek 
dnia  8  lipca  1824  r.  towarzystwo  artystów  drama- 
tycznych ze  Lwowa  przybyłe,  da  przedstawienie 
komedyi  w  4  aktach  Kalderona  wierszem  przepla- 
tanej :  Miłostki  dworskie,  czyli  Otwarta  tajemnica. 
'  G.  K.  Nr.  55,  z  11  lipca  1824.  W  niedzielę 
dnia  11  lipca  1824  r.  towarzystwo  artystów  dram. 
ze  Lwowa  przybyłe,  da  przedstawieTiie  bajeczno 
krotochfilnej  opery  w  3  aktach  przez  p.  Kauer  na- 
pisanej, muzyką  Karola  Lipińskiego  przeplatanej: 
Syrena  z  Dniestru. 

G.  K.  Nr.  56,  z  14  lipca  1824.  W  niedzielę 
d.  18  dany  będzie  sławny  (po  wszystkicli  stołecz- 
nycli  miastach  z  upodobaniem  widziany)  liisto- 
ryczno-romantyczny  w  5  aktach  przez  Fryderyka 
Szyllera  napisany,  a  przez  Jędrzeja  Brodzińskiego 
wierszem  przełożony  dramat,  pod  nazwiskiem  Dzie- 
wica Orleańska.  Sztuka  ta  dana  będzie,  tak  w  de- 
koracyacli,  jak  i  ubioracli  ze  wszelką  przyzwoitą 
sobie  okazałością. 


Strona  druga:  Urodził  się  w  Koczmerowie  r.  p.  1766. 
Zgasł  w  Krakowie  dn.  2  marca  r.  p.  1847.  Zgodnie  też  z  prawdą 
powiedziano  na  wizerunku  ś.  p.  FI.  Straszewskiego: 

On  swym  wpływem  i  pracą  wzniósł  piękność  Krakowa 
Hojnością  zabezpieczył,  że  ją  czas  docliowa. 

Nie  można  też  nie  przypomnieć  zasługi  dwócli  mężowa 
którzy  przy  zakładaniu  plant  nieśli  naukową  (inżenierską)  po- 
moc również  bezinteresownie,  a  tymi  są:  Paweł  Florkiewicz, 
prof.  gimnaz.  S.  Anny,  zmarły  r.  1846  i  Felix  Radwański  (syn) 
prof.  budownictwa,  zmarły  r.  1861. 


—     181     — 

G.  K.  Ni-.  72,  z  8  września  1824.  We  środę 
dnia  8  września,  towarzystwo  artystów  dram.  ze 
Lwowa  będzie  miało  zaszcz\  t  dać  }3ierwsze  przed- 
stawienie, przez  Fryderyka  Sz\'llera  w  5  aktach 
napisane  dramatyczno-histoi'yezne  dzieło,  pod  na- 
zwisliiem  Mary  a  Stuart. 

Nekrolog  A.  Morbitzera. 

G.  lv.  Nr.  89,  z  7  listopada  1824.  W  dniu 
1  listopada  r.  Ij.  zszedł  z  świata  teg-o  Antoni  INIor- 
bitzer,  jeden  ze  znal^omitycli  i  zasłużonycli  obywa- 
teli i  kupców  miasta  Krakowa.  Dostojności,  jakie 
w  ciągu  życia  swego  piastował,  prezydującego  star- 
szego w  kongregacyi  kupieckiej  przez  lat  przeszło 
dwadzieścia,  sędziego  trybunału  liandlowego,  pre- 
zesa rady  municypalnej  miasta  Krakowa,  delego- 
wanego po  dwakroc  na  sejmy  Xięstwa  Warszaw- 
skiego, później  senatora  i  marszałl^a  sejmu  Rzpltej 
krakowslciej,  dowodem  są  zaufania,  jakie  av  nim 
rządy  i  wsp(')łobywatele  polvładali...  Długo  jeszcze 
kraina  nasza,  krewni  i  przyjaciele  pamięć  jego 
szanować  będą. 

Opera  i  balet. 

G.  K.  Nr.  91,  z  14  listopada  1824.  Dziś  w  nie- 
dzielę dnia  14  listopada  r.  b.  daną  będzie  opera 
narodowa  w  3  alvtacli  z  dziej()w  ojczystycli  tu 
w  Krakowie  wierszem  ułożona,  z  muzylcą  wcale 
nową  kompozycyi  J()zefa  Wygrzywalsl<:iego,  kor- 
repetytora  ojjery:  Kazimierz  Wielki  i  Brózda,  czyli 
Król  Chloplińic.  Za]vOiK*zy  widowislco  ułożony  i  egze- 
kwowany i>rzez  JP.  Ileisa  baletmistrza,  wcale  nowy 
w  1  alvcie,  z  nuizyką  ]).  Weigla,  nadwornego  ka- 
pelmajstia  N.  Cesarza  Austryi,  balet,  pod  nazwi- 
slciem  Czarownica  Miranda,  czyli  Statuy  ożywione. 
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Zabytki  archeologiczne. 

G.  K.  Nr.  96,  z  1  gTiidnia  1824.  Na  wschckl 
od  Kielc,  o  milę  drogi  ku  Bodzentynowi  leży  pa- 
górek Turka;  formaeya  tego  pagórka  jest  piaszczy- 
sta ;  wysokość  jego  10  sążni,  a  powierzchnia  około 
2000  sążni  kwadratowych  wynosi...  Osobliwością 
tego  pagórka  jest,  że  w  czasie  wielkich  powodzi 
lub  mocnych  wichr()w  odkrywają  się  na  nim  różne 
starożytności  i  zabytki  wojenne,  przyczem  postrze- 
gać można  pokruszone  urny  i  widoczne  ślady  ludz 
kich  popiołów...  Przed  lvii  ku  dniami  nadesłano  do 
Warszawy  kilka  takich  znalezionych  pamiątek, 
a  mianowicie  pieniążek  srebrny  (najpewmiej  brak- 
teat) zdający  się  mieć  znak  krzyża  na  sobie.  Dwa 
paciorki  szklane,  jeden  koloru  ż(')łtego,  drugi  zie- 
lonego. Różne  srebrne  i  miedziane  zapinki,  znald 
wojenne  i  ozdoby  rycerskie;  do  ostatnicli  należy 
mały  srebrny  na  cal  wysoki  sześcian,  podobny 
z  kształtu  do  gałek,  jalde  na  buławacli  były  osa- 
dzane. Dawniej  nieco  włościanie  z  okolicy  odko- 
pali Av  tern  miejscu  halabardy  z  siekierami,  które 
przerobili,  ze  szkodą  prawdziwą,  na  różne  gospo- 
darskie narzędzia.  Jest  dane  staranie,  aby  na 
przyszłość  w  podobnych  zdarzeniach  te  zabytki 
za  stosownem  wynagrodzeniem,  uratowane  być 
mogły  do  zbioru  jalciego  starożytności. 

Odznaczenie  profesora, 

G.  K.  Nr.  97,  z  5  grudnia  1824.  Jeszcze 
w  lipcu  roł^u  zeszłego  1823  N.  Cesarz  Imć.  Wszecli 
Rosyi  z  szczególnej  łasłvaAvości  dla  JP.  Miinich, 
profesora  akademii  kral<:owskiej,  raczył  tegoż  uda- 
rować  kosztownym  nader  pierścieniem,  w  nagrodę 
pracy   podjętej    w^  dzieł acli   przez    tegoż    profesora 
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wydanycli.  Teraz  świeżo  N.  Król  Imci  Pruski,  ró)- 
wnie  raczył  |)rzesłae  temuż  linć  p.  profesorowi 
Muuicli  meclMl  zł(^ty  z  wizeiMiukiein  swoim,  jakie 
w  nadgrodę  uczonym  dawniie  l)ywają;  zaszczycił 
oraz  N.  Król  Prusłci  JPana  Atiiuicli  najłaskawszym 
przyłączonym  listem.  Są  to  drog-ie  dowody  łaslci 
monarcliów  protektorów  tutejszej  akademii. 

Wybór  prezesa  Rzpltej. 

G.  K.  Nr.  102,  z  22  grudnia  1824.  Wybór 
Prezesa  Senatu  JW.  Stanisława  Hr.  Wodzickiego 
na  dalszy  prawem  oznaczony  czas,  był  dla  mie- 
szl<:aiic(>w  Rzpltej  kl'akow^skiej  powodem  do  po- 
wszechnej i"adości.,.  Na  obiedzie  przez  JW.  Jana 
Mieroszewskiego,  reprezentanta  z  gminy  okręgo- 
wej Clirzanów,  na  kilkadziesiąt  osób  danym,  od- 
bierał JW.  Prezes  Senatu  dowody  życzliwości 
i  uszanowania.  Nastąpiło  w  teatrze  narodowym 
z  rozporządzenia  właściciela  rzęsisto  oświeconym 
wystawienie  opery:  Katinierz  Wielki  i  Brózcla,  czyli 
Król  Chłopków.  Widowis]<:o  zakończyło  się  trafnym 
obrazem,  ogniem  bengalskim  oświeconym;  przy- 
czem  artyści  dramatyczni  odśpiewali  stosowne  do 
obcliodu  tej  uroczystości  wiersze  przy  powszeclniych 
oklasłmch  słucliacz()\v.  jNIiasto  całe  z  własnej  clięci 
mieszkańc(nv  było  oświecone.  Mogiła  Wandy  zda- 
wała się  być  w  ogień  przeistoczoną ;  tę  kilkunastu 
smolnemi  beczkami  przełożony  Xięży  Cystersów 
w  Mogile  oświecić  ł^azał  i  wystrzałami  z  moździe- 
rzy nietylko  krajowcom,  lecz  i  zagranicznym  oka- 
zać pragnął,  że  życzenia  wszystkich  mieszkańców 
tej  krainy  wyborem  JW.  Stanisława  Hr.  Wodzi- 
ckiego na  Prezesa  Senatu  spełnione  zostały. 
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Nekrolog  P.  Librowskiego. 

G.  K.  Nr.  24,  z  23  marca  1825.  Dnia  18  marca 
r.  b.  umarł  tu  po  krótkiej  chorobie  Piotr  Lib  r  o  Ny- 
ski,  najstarszy  obywatel  Wol.  M.  Krakowa,  bo 
124  lat,  miesięcy  6  życia  liczył.  Starzec  ten  żył 
zdrowy  aż  do  zgonu  i  czerstwo  wyglądał.  Ciało 
zaś  jego  przed  pogrzebem  tłumami  lud  odwiedzał 
i  odprowadził  je  do  grobu. 

Muzyka. 

(x.  K.  Nr.  26,  z  30  marca  1825.  W  następu- 
jący wielki  ])iątek  w  kościele  ś.  Anny  o  godz.  6 
popoł.  exekwowana  będzie  wielka  muzyka,  pod 
nazwiskiem :  tSiedm  Słów  Pańskich,  sławnego  kom- 
pozytora J.  Heydn,  doktora  muzyki,  przez  ama- 
torów muzyki  w  zupełnym  komplecie. 

Teatr  —  wprowadzenie  sztuki  Fredry. 

G.  K.  Ni-.  2i),  z  10  kwietnia  1825.  We  czwar- 
teic  d.  10  b.  m.  na  benefis  J()zefa  Kobyłeckiego, 
daną  będzie  komedya  w  3  aktacli  oryginalnie  przez 
p.  Fredro  robiona,  znanego  autora  komedyi  Gield- 
hab :  Ciidzoziemczyz)i(L 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  38,  z  11  maja  1825.  Towarzystwo 
Przyjaciół  Muzyki...  zawiadamia  szan.  publiczność, 
że  odbędzie  popisową  muzykę  dnia  12  maja  r.  b. 
w  sali  na  Zamku  o  godz.  12,  na  którą  szan.  pu- 
bliczność zai)rasza. 

Odznaczenie  wynalazców  i  artystów. 

G.  K.  Nr.  49,  z  19  czerwca  1825.  Z  Warszawy. 
N.  Pan  raczył  na j łaskawiej  udarować  brylanto- 
wymi pierścieniami  JJ.  PP.  Brinniera,  wynalazcę 
instrumentu  muzycznego    eolimelodikon,   Lukasie- 
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wicza,  artystę  malarza  i  Fryderyka  Chopina,  ucznia 
Liceum,   znanego    z  talentu   grania   na  fortepiano. 

Grób  Bolesława  Krzywoustego  i  Władysława 
Hermana. 

G.  K.  Nr.  76,  z  '21  września  1825.  Z  Płocka. 
Z  powodu  uroczystości  wymienionej,  spodziewamy 
się  przybycia  wielu  znakomitych  av  kraju  os()b; 
już  zjechał  w  tych  dniach  JW.  Prażmowski,  Se- 
nator, biskup  Płocki,  wszyscy  kanonicy  ka'tedry 
Płocldej  i  W.  Vogel,  profesor  Uniwersytetu  war- 
szaw^skiego ;  wedle  jego  rysunku  i  informacyi  po- 
mnik został  wykonany  i  postawiony  będzie,  a  który 
stanie  się  oznaką  i  dowodem,  jak  Polacy  umieją 
być  wdzięcznymi  dla  swych  królów  i  pamięć  ich 
w  sw\x'h  sercach  ustalać  ])ragną. 

G.  K.  Nr.  78,  z  28  września  1825.  Z  Płocka 
d.  14  września.  Zbliżył  się  nakoniec  dzień  12  b.  m. 
Na  katafalku  gustownie  i  pod  zarządem  W.  Yogia, 
profesora  uniwersytetu,  w  środku  kościoła  zrobio- 
nym, stała  trumna  szlvarłatnym  axamitem  pokryta, 
na  wierzchu  Ictórej  leżal>  insignia  władzy  monar- 
szej ;  zaraz  od  godziny  wpół  do  10  zrana  przez 
licznie  zgromadzone  ducliowieństwó,  śpiewane  l)yły 
wigilie,  o  w  ])ół  do  11  wyszła  msza  ś.  żałobna, 
przez  JW.  bisłaipa  pontificaliter  śpiewana,  po 
ewanielii  W.  X.  kanonik  Wierzbowslci,  z  właściwą 
sobie  wymową  miał  l^azanie  do  uroczystości  dnia 
tego  zastosowane;  po  ukończeniu  mszy  i  odśpie- 
waniu konduktu,  szanowne  zwłoki  ])izez  pierw- 
szych  urzędników,  uroczystości  tej  pi-zytonniych, 
przed  grób  pod  kaplicą  będący  przyniesione  zo- 
stały i  tutaj  JW.  bislvup,  siedząc  na  miejscu  wznie- 
sionem,   zal>rał  głos   i  w  wyrazacli  pełnych  uczuć 


—     186     — 

i  mocy,  oddał  ostatnią  c/eść  tym  czcigodnym  po- 
piołom, l^tóre  po  pol^ropieniu  wodą  święconą  do 
u:robii  wraz  z  opisem  na  parga minie,  w  butelce 
zamlcniętym,  wsunięte  i  zamurowane  zostały. 

Rozszerzenie  plant. 

G.  lv.  Nr.  93,  z  20  listopada  1825.  Senat  Rzą- 
dzący. Postanowiwszy  zająć  na  otworzenie  widoku 
plantacyi  miejsliicli,  w  celu  upięliuienia  stolicy 
czyniony  cli,  dom  mydlarnia  zwany,  w  Icoficu  ulicy 
Sławkowskiej  na  fundamenta  cli  dawnych  mur(Av 
miejskicli,  od  strony  przedniieś(ńa  Kleparz  stojący, 
a  własnością  ]).  Ignacego  Ulrycli  mydlarza  będący, 
polecił  następnie  w  duclui  ustawy  sejmowej  z  dnia 
19  grudnia  1825  r.  zapadłej,  a  mianowicie:  art.  5. 
assessorowi  prawnemu  przy  Senacie  zostającemu, 
popieranie  imieniem  rządu  interesu  tego  przed  try- 
l)unałem  1  instanc\i  i  wyjednanie  taxy  sądowej 
domu  powyższego,  iki  użytek  publiczny  zająć  się 
mającego,  wedle  form  kodeksem  postępowania 
wslsiazanycli.  Co  gdy  dopelnionem  zostało  i  zajęcie 
domu  tego  już  raz  w  Dzienniłcu  Rządowym  Nr.  55 
z  roku  1824,  tudzież  w  Gazecie  Icrak.  ogłoszono, 
Senat  obwieszczenie  talcowe  jeszcze  po  dwalcroć, 
tali  w  Dzieniuku,  jako  i  w  Gazecie  umieścić  po- 
leca. —  W  Krakowie  dnia  U  listopada  1825  r. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  99,  z  11  grudnia  1825.  Dziś  w  nie- 
dzielę d.  11  b.  m.  daną  będzie  wielka  Idassyczna 
t]'ajedya  w  5  aktacli,  wierszem  z  dzieł  nieśmier- 
telnego Koi-nchi,  i)rzedłożona  przez  L.  Osińskiego : 
Cyd  Eodryg. 
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Wstąpienie  na  tron  Mikołaja  I. 

G.  K.  Nr.  5,  z  15  stycznia  1826.  Oo;łoszone 
w  całem  Królestwie  Polskieiu  wstąpienie  na  osie- 
rocony tron  Rosyi ,  Polski  i  Intlant  Naj.  Miko- 
łaja I  było  powodem,  iż  J^y.  JX.  biskup  krak., 
jako  pasterz  dyecezyi,  zajmującej  województwo  te- 
goż imienia,  a  razem  rozciągającej  się  do  kraju 
Wolnego  miasta  Krakowa,  po  zwykłym  na  dniu 
8  b.  m.  w  Icościele  katedralnym  krak.  pontyfikal- 
nie  odbytym  nabożeństwie,  w  krewkiej  przemowie 
oznajmił  owieczkom  swoim  wyż  namienione  zda- 
rzenie, zwiastując  im  oraz,  iż  Opatrzność  czuwająca 
nad  slclejonym  dol)roczyimą  ręl^ą  zmarłego  mo- 
narcliy  z  szczątk(nv  znalcomitego  niegdyś  narodn 
Królestwem  Polsł<:iem,  zs>'ła  przenil^nionym  boleścią 
sercom  pocieclię,  dając  mu  monarclię,  który  za- 
mierzywszy sobie  wstępować  w  ślady  popi'zednił<va 
swojego,  zdaje  się  zapowiadać  r()wnąż  dla  podda- 
nych swoicli  polskich  łaskawość.  A  zachęciwszy 
zgromadzony  lud  do  złożenia  Najwyższemu  dzięlv- 
czynień  za  to  dobrodziejstwo,  Te  Deum  zaintono- 
wał, któremu  to  obrzędowi  Senat  Rządzący  Wol- 
nego Miasta  Krakowa  i  jego  ol^ręgu,  mając  na, 
czele  JW.  Prezesa  swojego,  towarzyszył. 

Poczta. 

Gr.  K.  N]'„  11,  z  5  lutego  18'26.  Senat  Rządzący, 
zpo wodowany  odezwą  JW.  Rezydenta  Naj.  Ce- 
sarza Austryi  pod  dniem  21'  b.  m.  i  r.  do  siebie 
uczynioną,  podaje  do  publicznej  wiadomości,  iż 
z  dniem  1  lutego  t.  r.  poczynając,  zaprowadzoną 
jest  w  państw^acłi  ces.  Austryacldcłi  szyl)kowozowa 
poczta  (Eilwagen)  na  trakcie  wiedeńslvim,  do  Pod- 
g(>rza,  Kral<:owa,  lawowa  i  Radziwiłłowa  i  na  po- 
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wj-ót...  Nakoniee  oznajnmje  się,  iż  dla  wygody 
mieszkańców  Krakowa  ustanowioną  została  na 
Podg<3rzu  umyślnie  poczta  szybkoAvozowa.  W  Kra- 
kowie d.  31  stycznia  1826. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  11,  z  5  lutego  1826.  W  jx)nie- 
działek,  to  jest  dnia  6  lutego  r.  b.  daną  będzie 
wcale  nowa  Avielka  drama  w  5  aktacli  przez  Ducisa 
z  Szekspira  naśladowana,  nowo  przejrzana  w  ję- 
zyku polskim  przez  L.  A.  Dmuszewskiego :  Groby 
Werony^  czyli  Romeo  i  Julia. 

G.  K.  Nr.  16,  z  22  lutego  1826.  Jutro  we 
czwartek  dnia  23  b.  m.  daną  będzie  nigdy  tu  nie 
wystawiona,  wielka  trajedya  w  5  aktach  z  fran- 
cuskiego: Otfelo  Miirzyłi  iv  Wenecyi  (sic). 

G.  K.  Nr.  20,  z  8  marca  1826.  W  niedzielę 
dnia  12  marca  r.  b.  daną  będzie  wielka  trajedya 
w  5  aktach,  z  dzieł  nieśmiertelnego  Szekspira, 
przetłómaczona  z  angielskiego  przez  W.  Bogu- 
sławsldego:  Hamleta  Królewicz  Duński. 

G.  k.  Nr.  25,  z  26  marca  1826.  We  wtorek 
dnia  28  b.  m.  daną  będzie  wielka  trajedya  w  5 
alitach,  z  angielsldego  p.  Sclial\:espear,  przez  p.  Du- 
cis  przerobiona:  Lear,  Król  Wielkiej  Brytanii,  czyli 
Niewdzięczne  Dzieci. 

Nekrolog  F.  Radwańskiego. 

G.  K.  Nr.  27,  z  2  Icwietnia  1826.  Z  niecofnio- 
nycli  wyrolv()w  przeznaczenia,  znil^nął  z  pośródka 
żyjącycli  w  dniu  23  marca  r.  b.  o  godzinie  9  wie- 
czór, senator  Felilis  Radwańsl^i,  filozofii  doktor 
i  wysłnżony  w  imiwersytecie  Jagiellońsliim  pro- 
fesor w  71  rolvu  życia,  lvtórego  całe  pasmo  nie- 
zmordowanej pracy  jedynie  dobro  ojczyzny   mają- 
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cei  na  widoku  poświęcił...  Po  ukończeniu  nauk 
szkolnych  w  roku  1773,  ocIdaws/\'  się  akademi- 
ckiemu stanowi,  w  pierwszym  stopniu  kandydata 
filozolii,  otrzymał  stopień  jej  doktora  i  w  tymże 
samym  czasie  został  i>'eometrą  przysięgłym  za  dy- 
plom atem  ł^i"61ewsls:im.  Przy  nastąpionej  reformie 
ałvademii,  pamiętna  w  dziejacłi  naszej  oświaty 
Isiomisya  l^]duls:acyjiia...  nieomieszkała  mianować 
Radwańslvieg'o  profesorem  w  szlcole  matematy- 
cznej. Własnym  kosztem  wyjecliał  za  granicę, 
gdzie  zwiedziwszy  Francyę,  Włocłiy  i  znaczną 
część  Niemiec,  wr()cił  nowymi  zbogacony  plonami 
i  objął  katedrę  meclianilvi  i  hidraulilci.  Odtąd  w  za- 
wodzie nauczycielslvim  trzydzieści  trzy  lat  praco- 
wał, a  posiadając  architekturę,  cłiemią,  tizyl^ę, 
mineralogią  i  rolnictwo,  nie  wymawiał  się  od  wielu 
innych  posług,  do  jałcicłi  g*o  zaufanie  zw\ierzcliności 
krajowycłi  powoływało,  nawet  będąc  już  emerytem. 
W  Yokn  1809,  za  wnijściem  wojsl^  Polskich  do 
KrałvOwa,  mianowany  wiceprezesem  komisyi  do 
spraw  alvademiclvicli  przeznaczonej,  następnie  dy- 
relsitorem  wydziału  nauk  filozoficznych,  członłs:iem 
łvommissyi  demarłsiacyjnej  rejonu  Podg()rslciego, 
nakoniec  członkiem  Izby  ol3rachunlvowej  łcrak.... 
zasłużone  mniemanie  o  Radwańsl^im  zwróciło  na 
niego  uwagę  kommissyi  organizującej  w  roku  1815 
Rzpltą  krakowską,  że  go  w  imieniu  trzech  Naj. 
monarchów,  krainę  tę  protegującycli,  dożywotnim 
Senatorem  z  strony  alvademii  w  Senacie  zasiadu- 
jącym  mianowała,  tudzież  członlciem  Komisyi  w^ło- 
ściańsl<:iej...  w  kt()rej  działając  cłiwalebnie,  zaszczy- 
cony został  od  wiekopomnego  Cesarza  Wszech 
Rosyi,    Króla    Polsł^iego,    Alexandra   I,    orderem 
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ś.  Stanisława  III  klasy...  Poczciwy  człowiek,  shiżłjie 
publicznej  przeznaczony,  nie  urodziwszy  się  boga- 
tym, nie  zostawi  po  sobie  zbiorów.  Radwański 
więls:szą  część  niajątłvu  stracił  w  roku  1791  dla 
dobra  ojcz\'zny,  a  krwawo  zapracowane  docłiody 
na  różne  drulvi  swycli  prac  uczonycli. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  28,  z  5  kwietnia  1826  W  przyszły 
piątel<:  dnia  7  kwietnia  r.  b.,  na  benefis  Józefa  Ko- 
łoyłeckiego,  daną  będzie  wiellva  wcale  nowa  i  ni- 
^■dy  tu  niewidziana  trajedya  w  '>  nktacli,  orygi- 
nalnie przez  znanego  z  dzieł  autora  p.  Scbiillera 
napisana,  a  na  polslii  języlc  w  Warszawie  przeło- 
żona: Miłość  i  intryga. 

G.  K.  Nr.  31,  z  16  kwietnia  1826.  W  przyszłą 
środę,  t.  j.  dnia  19  kwietnia  r.  h.  na  benefis  Jó- 
zefa i  Wiktoryi  Winnickicb,  daną  l^ędzie  wcale 
nowa  bardzo  zabawna,  nigdy  tu  jeszcziMiiewidziana 
Icomedya,  oryginalnie  przez  łn*.  A.  1 'red ro  w  3-cli 
aktacli  napisana:  Damy  I  Huzar y. 

Zmiana  statutu  uniwersyteckiego. 

G.  K.  Nr.  81,  z  8  października  1826.  Dzień  5 
bieżącego  miesiąca  pamiętnyoi  będzie  w  roczni- 
kach uniwersytetu  tutejszego.  W  nim  all30wiem 
obwieszczone  nni  zostały,  potwierdzone  przez  trzy 
Naj.  ła*aj  ten  protegujące  dwory,  zasady  do  przy- 
szłego statutu,  mającego  rzeczony  uniwersytet  po- 
stawić na  stopniu  odpowiadającym  icłi  życzeniom. 
Tak  poważnemu  alitowi  odpowiadał  przepisany  od 
senatu  Rządzącego  porządelc  j^ublicznego  w  sali 
Amfiteatru  szła)ł  Nowodworslcicłi  posiedzenia,  od- 
bytego w  oloecności  Senatu  w  całym  swoim  sl<^ła- 
dzie  zebranego,  równie  jak  JJWW.  Rezydentów... 
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X.  biskupa  krak.,  jako  kanclerza  uniwersytetu, 
JW.  J()zefa  lir.  Załuskiego  pułkownika,  tltigel- 
adjiitanta  Naj.  Cesai"za  Wszech  l\os\  i.  Króla  Pol- 
skiego, od  Naj.  Protektor()\v  do  si)ra\vo\vania  obo- 
wiązków kuratora  jenerabiego  in8tytnt(')w  nauko- 
w^ych  powołanego...  i  protesonUy  tak  uniwersytetu, 
jak  licealnych,  przy  znacznej  bardzo  aż  do  natłoku 
liczbie  wddzów.  Gdy  obok  tronu  ozdobionego  wi- 
zerunkami trzech  Naj.  Protektor()w,  wymienione 
wyżej  osoby  po  obu  stronacli  onego  miejsca  sw^oje 
zaję}>',  zagaił  posiedzenie  JW.  Hr.  ^\^)(l/i(•ki,  Pre- 
zes Senatu  Rządzącego,  kr()tką  przemową,  wska- 
zującą cel  i  duclia  wyżej  wspomnionycli  zasad... 
Nastąpiło  potem  oświadcztniie  z  strony  JW.  Hr. 
Załustviego  instalowanego  kuratora,  chęci  odpowie- 
dzenia godnie  w^ysokienm  zaufaniu.  Gdy  zaś  W. 
Girtler,  zastępca  rektora...  wynurz\ł  imieniem  te- 
goż imiw^ersytetu  wdzięczność  Naj.  Protegując}  ni... 
zupełną  nadającym  się  w  icli  imieniu  ])rze[)isom 
pow^olność  i  podziękow^anie  Senatowi  Kządzącemn 
za  dodanie  aktowi  temu  należnej  powagi  i  świe- 
tności; z  polecenia  JW.  Prezesa  odczytanym  zo- 
stało postanowienie  Senatu  tegoż,  ogłaszające  wyż 
wymienione  zasady  za  obowiązujące  i  posiedzenie 
ukończono. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  5)0,  z  8  listopada  JSlHk  ,)utro  we 
czwartek,  to  jest  dnia  9  listopada  r.  b.  daną  będzie 
wcale  now^a,  bardzo  zabawna  komedsa  w^  5  aktach 
z  Moliera,  tlomaczona  i  poprawiona  przez  1j  Osiń- 
skiego: Harpagołi,  czyli  Skąpiec  nad  shaiK-nini. 
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Zabawy  karnawałowe. 

G.  K.  Nr.  -2,  z  7  stycznia  1827.  Dnia  10  sty- 
cznia 1827  r.,  to  jest  w  przyszłą  środę  w  sali  Ma- 
cieja Knotza  w  ulicy  ś.  Jana,  rozpoczną  się  tego- 
roczne kasyna  z  tańcami  przy  dobranej  orkiestrze, 
oświeceniu  sali  i  przyległych  appartainentów,  które 
co  środa  przez  cały  Jcarnawał  dawane  będą. 

Opera. 

G.  K.  Nr.  21,  z  14  mai-ca  1827.  W  niedzielę 
dnia  18  b.  m.  dana  będzie  po  raz  pierwszy  wielka 
wystawna  opera,  nigdy  tu  niewidziana,  w  języl^u 
francuskim  z  pisma  Ś.  ułożona  przez  p.  Duval, 
tłomaczona  przez  W.  Bogusławsłciego,  z  muzyką 
sławnego  Mehul,  w  3  aktacli:  Józef  w  Egipcie.  — 
Metml  za  tę  operę  otrzymał  nagi*odę  wyższości  nad 
innymi  Icompozytorami,  oraz  zaszczycony  został 
krzyżem  legii  honorowej. 

Planty. 

G.  K.  Nr.  37,  z  9  maja  1827.  Plantacye,  które 
to  miasto  zupełnie  ogrodem  pięknym  opasały,  są 
już  bliskie  nło)ńczenia;  najwspanialszą  ich  jest 
część,  co  teraz  około  niej  robią  pod  Zamkiem,  z  któ- 
rej widok  tak  zajmujący,  że  panując  nad  calem 
miastem,  Wisłą  i  jej  oł<:olicami,  może  się  liczyć  do 
małej  liczby  tych  widoków,  za  kt()rymi  podr(')żujący 
nbiegają  się  po  całej  Europie,  a  malarze,  poeci 
i  kochanłcowie  czuli  umieją  je  w  romansacli  tylko 
i  w  poezyi  oddawać. 

Odznaczenie  profesora. 

G.  K.  Nr.  42,  z  27  maja  1827.  Naj.  Cesarz 
Wszecłi  Rosyi  Król  Polski,  Protektor  tej  krainy, 
raczył  najłaskawiej  przyjąć  ofiarowane  sobie  przez 
W.  Felixa   Słotwińskiego,   profesora  w    uniwersy- 
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tecie  Jagiellońskim  dzieło:  o  Prawie  Natury... 
a  w  dowckl  wysokieg-o  swego  zadowolnienia  uda- 
rowa! autora  pierścieniem  brylantowym,  jako  nie- 
ocenionym najwspanialszej  łaski  swej  upominkiem, 
który  temuż  W.  Słotwińskiemu  dnia  3,  15  maja  r.  b. 
przez  JW.  Stanisława  Zarzeckiego  Rezydenta  i  kon- 
sula Naj.  dobroczyńcy  wręczonym  został. 

Statki  parowe  z  banderą  rosyjsko-polską,. 

G.  K.  Nr.  58,  z  22  lipca  1827.  Z  Warszawy. 
Dwa  statlii  parowe,  przez  W.  Wolicldego  z  Anglii 
sprowadzone,  pi*zybyły  do  Gdańska  z  banderą  ro- 
syjską, na  której  jest  umieszczony  orzeł  polski; 
jeden  z  tych  statk()w  zwany  Książę  Xawery  z  zu- 
pełnym aparatem  na  siłę  ]v:oni  40,  jest  przezna- 
czony do  podróży  na  morzu;  drugi  Yictory  zwany, 
l3udowany  plaslco,  ma  l3yć  liolowany  do  Warszawy, 
jest  on  talvże  w  maszynę  na  siłę  Iconi  60  opatrzony, 
nie  ma  przecież  lvotła,  lvtóry,  jałvo  uszkodzony, 
w  Anglii  zostawiono.  A  że  statki  parowe  są  no- 
wem  zjawiskiem  dla  miasta  Gdańska,  przeto  kon- 
sul jeneralny  rosyjslci,  radca  lvollegialny  W.  Ma- 
karowicz,  clicąc  zrobić  przyjemność  mieszliańcom, 
sprosił  na  dzień  29  czerwca  na  poliład  tych  statlców 
pierwsze  osoby  stanu  woislvovvego  i  cywilnego 
i  dwieście  pięćdziesiąt  osób  obojej  płci,  przyjął 
wspaniałą  ucztą  —  na  pokładzie  Yictory.  Po  obej- 
rzeniu obok  będącego  statku  Xiążę  Xawery,  po- 
sunął się  tenże  statelv  naprzikl  dla  przysposobienia 
pary,  a  będąc  przygotowanym  do  działania  (co  10 
minut  trwało),  postąpił  od  miejsca  Legean  zwa- 
nego, ciągnąc  za  sobą  statek  Yictory  z  gośćmi  bę- 
dącymi. Wystrzał  z  dział  rozpoczął  spacer.  Lud 
mnogi  brzegi  Wisły  olcry wający,  dał  oznał^i  zado- 

Bąkowski.  Kronika  krak,  13 
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wolenia  przez  trzykrotne  Inira,  na  yjokhulzie  zaś 
samym  spełniano  toasty  za  zdrowie  N.  Cesarza 
wszech  Ros>i,  Króla  Polskiego,  N.  Króla  Pru- 
skiego i  Ich  wysokiej  rodziny,  oraz  za  pomyślność 
handlu  Gdańska. 

Plan    restauracyi    Sukiennic    i    bramy    Flo- 
ry ańskiej. 

G.  K.  Nr.  69,  z  29  sierpnia  1827.  I\Iiędzy  nży 
w ającymi  wód  Karlsbad skich  w  bieżącym  roku  byl 
także  ziomek  nasz  JW.  Ajgnei*,  budoAvnicz;\'  jene- 
ralny  Królestwa  Polskiego...  Nieprzeliczona  liczba 
pomników  architektoiucznycli  w  kilkudziesiątle- 
tnim  zawodzie,  tak  w  kraju,  jak  i  za  granicą  wy- 
konanych, głośnym  imię  jego  uczyniły...  W  liczbie 
celniejszych  budowli  znana:  Sibilla,  kości()!  i  pałac 
w  Puławach,  niezr(nvnana  w  stylu  wielkim,  a  za- 
razem pojedynczym,  mennica  dzisiejsza  w  Warsza- 
w^ie,  nadto  czoła  z  przyległościami  kościoła  Ber- 
nardyn<)w,  świątynia  Alexandra,  wiellvie  obserwa- 
toryum  i  mnóstwo  npięl<:nień,  Ictóre  w  lata  cli  osta- 
tnich stolicę  krcjlestwa  w  r()wni  ])ierwszycli  miast 
Av  Europie  postawiły...  W  czasacłi  ostatnich  ł3awił 
szanowny  mąż  ten  w  Kralcowie,  a  mimo  nadwątlone 
zdrowie  z  pożytkiem  zatrudniony,  udarował  zwierz- 
chność  miejscową  planem  poprawy  starożytnej 
bramy,  Floryańską  zwanej ;  co  w^iększa,  trosłcliwy 
o  zachowanie  jednego  z  naj ważniej szycłi  zabytków 
budowniczych,  jDamięć  Kazimierza  Wielkiego  uwie- 
czniających, wykonał  w^  stylu  wzorowym  i  wspa- 
niałym okazały  plan  restauracyi  Sukiennic.  Portyki 
z  czterecli  stron  o  poszóstnych  lvolumnacli  z  czel- 
nikami,  równie  do  ozdoby  jak  wygody  służą.  Dół, 
łialla    dawna    ze    sklepami    zajnmje,    łoo    zdaniem 
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znawcy,  jako  \vażn\  i  poszanowania  godny  i  trwa- 
łej bndowy  zabytek,  w  niczeni  zmianie  ulegać  nie 
może;  wnijście  do  sklepów  w  około,  plac  wielki, 
forum,  ułatwia.  Ściany  górne  tego  pięknego  gmachu 
poniekąd  przerobione,  prócz  ogólnego  wspaniałego 
^vidoku  zaj)owiadają  potrzebną  kommunikacyą,  ga- 
1)inet\',  salony  i  dwie  pyszne  miary  wielkiej,  słu- 
powaniem  ozdobione  sale.  Plan  ten,  jak  widzimy, 
obejmuje  nie  tylko  projekt,  któren  w  Pszczółce 
krakowskiej  (1821  r.)  czytaliśmy,  ale  co  większa, 
przekonywa  zarazem  o  ważności  Sukiennic,  ich 
użytku,  łatwości  upięknienia  i  wspaniałości  gmachu 
obiecywanego,  bez  Avielkich  nakładów. 

Ozdobny  dom  Cypcera. 

G.  K.  Nr.  71,  z  5  września  1827.  ^Y  liczbie 
kilkunastu  nowych  budowli,  tego  lata  stawianych, 
dom  p.  Cypcera  z  fundamentu  na  podwalach, 
w  placu  niegdyś  pustym  dawnych  murów  miej- 
skicli  budowany,  celniejsze  trzyma  miejsce.  Plac 
w  czworokąt  podłużny,  na  kilka  stóp  nad  chodniki 
spacerowe  wyższy,  nader  korzystnie  przez  właści- 
ciela jest  użyty.  Środek  zajmie  budowla  z  dwoma 
pawilony  już  z  gruntu  wyprowadzona  0.  Portyk 
otwarty  na  spacery  publiczne  wysuniony,  wzięty 
z  wzoru  sławnych  ruin  greckich,  to  jest  Parte- 
nonu  w  Atenach,  o  slupacli  rowkowanych  z  fron- 
tonem ;  w\'godę  równie  jak  ozdobę  zapewnia.  Z  obu 
stron  wystawy  gradyny  dadzą  wstęp  pod  słupo- 
wanie,  następnie  do  salonu  i  gabinetów.  Odsadzkę 
portyku  już  rozpoczęto.  Podług  i)laiui,  od  pawilo- 
nów   pójdą   Icraty,    które  widok    talv    na    podwale 


Dziś  drukaraia  Czasu. 
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główne,  jak  wzajem  z  tegoż  na  ogród  kwiatowy 
ułatwią.  W  dalszym  ciągu  robót,  wsypki  w  odda- 
leniu stojące  gustownie  przerobione,  niemniej  zielnia 
na  rzadsze  kwiaty  i  krzewią  ma  być  budowaną.. 
Willa  ta,  usłudze  publicznej  ma  być  poświęcona. 
Cul^iernia  Cypcerowsi^a,  utwierdzonej  od  lat  tylu 
wziętości,  w  miejscu  spacerów  najwięcej  uczęszcza- 
nycli,  wygodę  i  przyjemność  zaręcza...  Scliodziło 
nam  dotąd  na  kawiarni  w  sposób  francusl<:i,  po 
wszystkich  niemal  miastacli  już  zaprowadzonycli; 
niema  w  stolicy  naszej  ani  jednej  dotąd  budowli 
w  podobnym  stylu  i  guście  pięlvnej  architektury 
stawianej.  Czyni  to  tedy  prawdziwy  zaszczyt  wła- 
ścicielowi, iż  umiał  zarazem  połączyć  pięliność 
z  ozdobą  obołi  wygody  publicznej.  Pominąć  jednali: 
nie  można  życzenia,  aby  zamiary  te  przez  dokładne 
wykonanie  planu  spełniono... 

Wystawa  grubej  dziewczyny  i  kuli  aku- 
stycznej. 

G.  K.  Nr.  83,  z  17  października  1827.  Podpi- 
sany ma  honor  zawiadomić  prześwietną  publiczność, 
iż  okazyAvane  tu  w^  Hotelu  Drezdeńskim  p.  Lipiń- 
skiego na  pierwszem  piętrze  pod  Nr.  4  nadzwy- 
czajnej grubości  dziewczyna  i  kula  akustyczna, 
nie  długo  już  będą  do  widzenia,  przeto  uprasza 
o  łaskawe  odwiedzenie.  W.  Philadelphia. 

Nowe  kliniki. 

G.  K.  Nr.  95,  z  28  listopada  1827.  Dzień  22 
listopada  r.  b.  ważną  stanowi  epokę  w  rocznikach 
uniwersytetu  Jagiellońskiego.  W  nim  bowiem  od- 
był się  uroczysty  obrządek  installacyi  nowych  in- 
stytutów klinicznych,  które  ze  szpitala  ś.  Łazarza 
wyniesione  i  w  szczególnym  gmachu  odtąd  na  cel 
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przysposobionym  uiiiieszczone  zostały...  Po  nabo- 
żeństwie udano  się  na  górę  do  lektoryum  kliniki 
lekarskiej  na  posiedzenie...  Nastąpiła  potem  roz- 
prawa o  instytutach  klinieznyeli,  ich  celach,  po- 
żytkach i  warunkach,  z  ]vi'('»tkiin  rysem  history- 
cznym takowych  w  ()g()biości  od  najdawniejszych 
aż  do  naszyci)  czasów,  przez  W.  J(')zefa  Brodo  wi- 
eża, med.  doktora,  profesora  kliniki  lekarskiej. 
Wkońcu  przytomni  członkowie  Senatu,  cały  Ko- 
mitet lvuratoryi  jeneralnej  wraz  z  interessowanymi 
członkami  uni  wersy  tętn  protolvół  al<:tu  teg'o  pod- 
pisali. 

Wybór  prezesa  Rzpltej  krak. 

G.  K.  Nr.  102,  z  23  gnidnia  1827.  Nim  z  łcolei 
posiedzeń  tegoroczniego  Sejmu  Rzpltej  nastąpi 
opis  w  dyaryuszu  obioru  Prezesa  Rządzącego  Se- 
natu na  następujące  trzy  lata,  donosimy,  iż  na  po- 
siedzeniu dnia  15  grudnia  obrany  nim  został  JW. 
Józef  Nikorowicz,  dotychczasowy  Prezes  sądu  appe- 
lacyjnego  Icraju  naszego^). 

Zegar  ścienny  na  kopersztychu. 

G-.  K.  Nr.  102,  z  23  grudnia  1827.  Kosztowny 
i  drogi  łvopersztycli  w  dwudziestu  pięciu  literach, 
obejmujący  zegar  ścieimy,  laurem  ozdobiony,  bę- 
dzie na  ostatni  dzień  miesiąca  grudnia  r.  b.  wy- 
gotowany i  dla  miłośniłców  sztulvi  od  tego  dnia 
do  widzenia  u  przełożonego  XX.  Aiigustyanów  na 
Kaźmierzu  przy  Krakowie. 

')  AVvlM)r  Nikorowicza  nie  został  przez  rządy  opiekuńcze 
zatwierdzony,  lecz  utrzymanym  został  lir.  S.  Wodzicki,  co  było 
początkiem  niezgody  w  Rzpltej  krak. 
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Opera. 

G.  K.  Nr.  104,  z  30  i>Tuclnia  1827.  Dźis  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  30  b.  ra.  daną  będzie  wielka 
nowa  nigdy  tu  nie  grana,  w  polskim  języku  drama 
liryczna  w  4  aktacb,  napisana  oryginalnie  w  nie- 
mieckim przez  A.  Wollia,  a  na  polski  język  wier- 
szem w  miarach  oryginału  przełożona  przez  J.  D. 
Minasowicza,  z  muzyką  autora  opery  Freyschutz, 
Karola  Maryi  Weber:  Frecloza. 

Pożegnanie  ustępującego  prezesa  hr.  Wo- 
dzickiego. 

Gr.  K.  Nr.  1,  z  2  stycznia  1828.  Kończąc  na 
dniu  dzisiejszym  12-letnie  urzędoAvanie  moje,  po 
raz  jeszcze  ostatni  szanowni  koledzy  stawam  po- 
między Wami,  abym  Wam  oświadczył  przy  po- 
żegnaniu, że  w  zacisze  domowe  zanoszę  tę  dobrego 
sumienia  spokojność,  jalva  z  dopełnienia  obowiąz- 
k(nv  wyniłca...  Colvolwielv  dobrego  dla  kraju  od 
lat  12  stać  się  mogło,  całego  Senatu  jest  zaszczy- 
tem; przy  mnie  zaś  tylko  chluba  z  przewodnictwa 
pozostaje.  W  tak  długim  piastowaniu  wyborczego 
urzędu  dogodzić  wszystlcim  życzeniom  było  niepo- 
dobna, na  co  praw}'  urzędniłc  prostą  idący  drogą 
uw^ażać  nie  powinien.  Jałv  daleko  więc  dopełniłem 
tych  obowiązlców,  odwołuję  się  do  sądu  spraAvie- 
dliwej  zawsze  opinii  publiczne],  a  nader  będę  szczę- 
śliwy, jeżeli  te  przekonania  moje  W^aszym,  sza- 
nowani koledzy,  świadectwem  wesprzeć  raczycie. 
Z  urzędnika  zaś  stawszy  się  obywatelem,  ciągiem 
serca  mego  będzie  życzeniem,  aby  chociaż  pod  in- 
nym sterem  szczęście  tej  Rzpltej  coraz  więcej  wzra- 
stało  i   w  ciągłycłi   się  rozwijało   pomyślnościach. 
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Opera.  —  Teatr. 

O.  K.  Nr.  5,  z  [G  stycznia  18'28.  We  wtorek 
dnia  -J-I  1).  iii.  na  benefis  Franciszka  Zebrowskiego, 
daną  będzie  wielka  nowa  oj)era,  nigdy  tu  nie  grana, 
przez  J.  U.  Niemcewicza  oryginalnie  z  dziejów  oj- 
czystycli  wierszem  najńsaiia  w-  3  aktach,  z  muzyką 
Józefa  Elsnera,  rektora  konserwatoryum  warszaw- 
skiego: Pobyt  Jagiełły  w  Teiiczyim. 

G.  K.  Nr.  8,  z  27  stycznia  1828.  Dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  27  b.  m.  daną  będzie  wielka 
nowa  trajedya  w^  5  aktach,  z  sławnego  autora  hi- 
szpańskiego Don  Pedro  Kalderona  de  la  Barka 
naśladowana :  Lekarz  swojego  honoru.  Dzieło  to 
jńerwsze  dotąd  w  swoim  rodzaju  wierszem  wolnym 
i  nie  zawsze  rymowym  twórczego  geniuszu  J.  N. 
Kamińskiego,  spodziewać  się  każe  równego  przy- 
jęcia prześw.  publiczności,  jakim  przedstawione  na 
teatrze  lwowskim  zaszczycone  zostało. 

G.  K.  Nr.  12,  z  10  lutego  1828.  Dyrelvcya 
teatrn  tutejszego,  chcąc  nie  robić  przeszkody  do 
zabaw  ta  ń  en  jacy  cli  w  dni  combrowe,  czyli  tłuste 
czwartJci,  zwyj^le  używanych,  wystawienie  opery 
nowej  tu  jeszcze  nigdy  nie  widzianej  pod  tytułem: 
Opera  Włoska  w  p()(h'()ży  w  2  obszernych  aktach, 
kompozycyi  sławnego  ka])elmajstra  Fiorovanti, 
w^  piątek   to  jest  dnia  15  lutego  r.  b.  postanowiła. 

Nekrolog  M.  Hoszowskiego. 

G.  K.  Nr.  15,  z  20  lutego  1828.  W  dniu  14 
lutego  1828  r....  skończył  w  tutejszej  stolicy  pełne 
publiczny cłi  zasług  życie  ś.  p.  JW.  jNIikołaj  Ho- 
szowski, O.  P.  Dl'.,  senator  dożywotni  Kzpltej  kra- 
kowslviej,  piofesor  nniAversyt.  Jagiellońskiego,  za- 
stę])ca  łvO]iserwatora  z  strony  Ces.  Król.  Austrya- 


—     200     - 

ckiego  dworu,  członek  byłej  Wielkiej  Rady  Uniw., 
członek  J\onutetu  do  nłożenia  projelitn  praw,  mar- 
szałelc  nadzwyczajnego  ])rawodawczego  Sejmn,  mar- 
szałek po  czterykroć,  zwyczajnych  grndniowycli 
sejm(')w  i  członek  Towarzystwa  Naukowego  Kra- 
la>wskieg()...  urodził  się  w  dniu  6  grudnia  1778  r. 
w  Dzwiniaczu,  cyrkule  Zaleszczykowskini...  ukoń- 
czył szkoły  w  Stanisławowie,  dalej  nauki  prawne 
w  uniwersytecie  lwowskim...  A  następnie  otrzymał 
stopień  dols:.  obojga  praw.  Pierwszy  urząd  otrzy- 
mał prezydenta  w  Oświęcimiu,  a  |)o  sj)rawowaniu 
lvt()rego  przez  rok  jeden,  zaszczycony  został  zau- 
faniem N.  Cesai'za  Austryi,  w  którego  wówczas 
dzierżeniu  był  Kraków  i  na  radcę  magistratual- 
nego  w  temże  mieście  mianowany.  Za  wnijściem 
zwycięzkicli  narodowych  hufców  do  Krakowa,  był 
członkiem  centralnej  tymczasowego  rządu  konimis- 
syi,  dalej  podsędkiem  sądu  policyi  po|)rawczej, 
w  dalszym  czasie  N.  Król  Imć  Saski,  Xiążę  War- 
szawski  mianow^ał  go  prezesem  trybunału  handlo- 
wego... Za  utworzeniem  Ezpltej  krakowskiej  za- 
szczycony był  zaufaniem  Naj.  protektorów  przez 
mianowanie  go  sędzią  appellac}jnym,  a  po  spra- 
wowaniu urzędu  tego  przez  rok  jeden,  posunął  się 
przez  Avolą  Reprezentacyi  narodowej  na  urząd  se- 
natora czasowego,  a  następnie  dożywotniego  i  w  tejże 
prawie  epoce  katedra  profesora  umiejętności  po- 
litycznych w  uniw.  Jagiellońskim  powierzoną  mu 
została. 

Unieważnienie  wyboru  prezesa  Rzpltej. 

G.  K.  Nr.  18,  z  2  marca  1828.  Mając  sobie 
Naj.  monarchowie,  Wolne  Miasto  Kraków  z  okrę- 
giem protegujący,  w  właściwej  drodze  przed  sta  wio- 
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nem:  że  czynności  ostatniei:>'o  Z,i>Tomadzenia  i2:ru- 
dniowego  nastąpiły  z  nadwerężeniem  konstytucyi... 
raczyli  najlaskawiej  postanowić  i  oznajmić,  iż  wszel- 
kie czynności  Sejnni  namienionego  za  nielegalne 
i  żadne  uznając,  chcą  mieć  dawny  stan  rzeczy, 
jaki  istniał  przed  otwarciem  ostatniego  Zgroma- 
dzenia Reprezentantów,  przywr<)C()nym  i  utrzyma- 
nym pod  prezydencyą  JW.  Stanisława  lii\  Wodzi- 
clciego,  dopół<:i  dalsze  więcej  stanowcze  rozporzą- 
dzenia w  drodze  konstytucyjnej  nie  zajdą.  Co  spo- 
wodowało Senat  Rządzący  do  przywrócenia  natych- 
miast wszystkiego  do  dawnycłi  łcarbów,  a  następnie 
zaproszenia  JW.  Stanisława  hi*.  Wodzickiego  przez 
wysłaną  do  niego  delegacyą,  ażeby  na  nowo  ster 
rządu  tej  krainy  objąć  zecliciał.  Przez  należną  woli 
władzców,  losy  tej  lvrainy  piastującycli,  uległość, 
uczynił  zadosyć  Avezwaniu  tenni  rzeczony  JW.  In*. 
Wodzicki  i  w  dniu  27  lutego  stanął  znowu  na 
czele  Senatu  Rządzącego,  jal^o  prezes  jego;  a  dzień 
ten  był  dla  mieszkańców  miasta  Krakowa  uroczy- 
stym, nie  tylko  z  powodu  przywr()cenia  porządl^u 
konstytucyjnego,  bez  którego  dozwolonych  nam 
swobód  używaćby  nie  można,  ale  talcże  z  powodu, 
iż  mąż,  który  od  lat  blisko  dwudziestu  w  tej  sto- 
licy pierwsze  dostojności  ciągle  sprawując...  był 
nam  oraz  wzorem  cnót  obywatelskich  i  domowych, 
jeszcze  nam  przez  niejaki  czas  przewodniczyć  bę- 
dzie. Radość  zaś,  jaką  ta  okoliczność  w  mieszkań- 
cach miasta  Krakowa  sprawiła,  wydała  się  w  po- 
wszechnem  i  dobrowolnem  całego  miasta  oświeceniu 
i  oznakacli,  jakie  lud  pospolity  uczuciów  swoicli 
ukrywać  nie  umiejący,  przy  tej  sposobności  oka- 
zywał. 
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Teatr. 

G.  K.  Nr.  18,  z  2  marca  1828.  We  wtorek 
dnia  4  b.  ni.,  na  benefis  JPani  Wiktoryi  Winni- 
ckiej, daną  będzie  wziiow  iona  wielka  trajedya  w  5 
aktach  wierszem  p.  Grilpatzer,  a  z  niemieckiego 
naśladowana  przez  JP.  Starzyńskiego:  Matka  rodu 
Dohratyiiskicli. 

Odznaczenie  muzyka  polskiego. 

Cl.  K.  Nr.  24,  z  23  marca  1828.  Naj.  Cesarz 
i  Król  Imć,  chcąc  dać  znakomity  dowód  króleAv- 
skiej  swej  życzliwości  JPanu  Karolowi  Lipiń- 
skiemu i  nznać  świetny  talent,  którym  się  odznacza, 
raczył  najłaskawiej  postanowieniem  z  dnia  14/26 
lutego  r.  b.  miano wnc  go  swym  pierwszym  skrzyp- 
kiem dworu  K  r  ( )  1  e  w  s  lv  o  -  P  o  1  s  k  i  e  g  o. 

Koncert. 

G.  K.  Nr.  28,  z  6  kwietnia  1828.  J()zio  Kro- 
gólski,  10  lat  mający  chłopczyna  w  przejeździe  swo- 
im przez  Kraków,  odegrał  na  dniu  15  marca 
koncert  PEumla  Rondo  adur,  Scherzo  i  Potpouri 
Kurpińskiego.  Zaś  dnia  20  marca:  a-dur  Herco 
i  Rondo  b-dur  Hunila  na  tema  rosyjskie.  Zado- 
wolnienie  było  tak  wysokie,  że  na  żądanie  usiło- 
w^ane  wyprawił  trzeci  Iconcert  na  dniu  29  marca. 
Powiedzieć  możemy,  iż  jalv  AYSzystkicli  oczelviwanie 
było  wielkie,  ta]v  też  w  niczem  bynajnnuej  zawie- 
dzionem  nie  zostało.  Zręczność,  wyrazistość  i  rzadki 
smalv  zdumiewały  wszystkich.  Shichacze  po  wię- 
kszej  części  znawc\'  i  przyjaciele  muzylci  ołvrywali 
każde  solo  z  iiajwiększym  zapałem  ol^laskami, 
wszystkich  przytomnycli  zajął,  zadziwił  i  rozczulił. 
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Opera.  —  Teatr. 

G.  K.  Nr.  31,  z  16  kwietnia  18"28.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  dnia  17  b.  m.  daną  będzie  ko- 
nriczna  opera  w  2  aktacli  z  muzyką  sławnei>*o  Ros- 
siniego, z  wloskieg-o  przez  W.  Bogusławskiego 
tkunaczona:  Cyrulik  Setcilski. 

W  przyszły  wtorek,  to  jest  dnia  22  b.  m.  na 
benefis  J()zefa  Sobieskiego,  daną  będzie  wielka  na- 
rodowa trajedya  w  5  aktach,  Avierszeni  oryginalnie 
przez  Humnickiego  napisana:  Żółkiewski  pod  Cecora. 

Składki  na  pomnik  Mieczysława  I  i  Bolesława 
Chrobrego. 

G.  K.  Nr.  51,  z  25  czerwca  1828-  Na  wysta- 
wienie pomnika  dla  królów  Polskich  Mieczysława 
i  Bolesława  Cłirobrego,  oprócz  tymczasowego  daru 
J.  K.  Mości  Xięcia  następcy  tronu  Prusłciego,  ofia- 
rował JO.  Xiążę  Antoni  Radziwiłł,  łvr()lewslvi  na- 
miestniłv  w  Wielldem  Xięstwie  Poznańsłvieni  lOOO 
talarów,  w  listacli  zastawnycłi  wraz  z  kuponami 
od  dnia  1  stycznia  r.  b.  Slvładlva  zresztą  dosyć  po- 
myślnie postę])uje.  W  ostatnim  spisie  obejnmjącym 
28  numerów^,  znajduje  się  łvilłva  sldadeli  od  100  do 
20  talar()w.  Kapituła  łvrałvOwslia  ofiarowała  100- 
talar()w,  Hr.  Łubieński,  ł^anonilc  lvrałs:ow^słvi  i  pra- 
łat  domowy    Ojca  świętego,   przesłał    200  talarów. 

Pożegnanie  biskupa  krak. 

G.  K.  Nj-.  54,  z  6  lipca  1828.  Na  dniu  27  z.  m. 
zjechał  do  naszego  miasta  JW.  JX.  Jan  Paweł 
Woronicz,  Arcybiskup  Warszawsłs:i,  Prymas  i  se- 
nator lvr()lestwa  Polsłciego.  W  dzień  śś.  Aposto- 
łów Piotra  i  Pawła,  w  kościele  lvatedraluym... 
przyjął  paliusz...  poczem  śpiewał  sumę..  W  czasie 
()ł)rzędu    żegnał    od    ducłiowieństwa   .1 W \   Arcybi- 
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«kupa  i  Prymasa  pieloną  mową  JW.  JX.  Siifrao-an 
Zgleiiicki;  wpół  sumy  znowu  przeminyił  sam  JW. 
Arcybiskup  i  glos  jego  był  czuły  i  wymowny... 
Dwunastoletnie  jego  rządy  tą  dyecezyą,  pałac  bi- 
s]vU]:>(')w  lvra.kowskicli,  w  którym  nam  niezatartą 
pamięć  swego  jeniuszu  i  wielłviej  duszy  zostawił, 
liojne  wsparcia  doni(')w  ubogich,  wszystko  przypo- 
minać będzie  Krakowo\vi  i  stratę  jakową  p(miósł 
i  żal,  jal<:owy  nie  łatwo  ulcoi.  Na  dniu  4  b.  m.  wy- 
jechał na  powrót  do  Warszawy.  Na  Administra- 
tora zaś  (lyccezyi  wybrała  pi"ze wielebni)  ka])ituła 
katedralna  ki'ak.  z  grona  swego  pierwszego  z  po- 
rządku prałata,  JW.  JX.  J\arola  Boromeusza  Sa- 
riusz  Sk()rkowskiego,  DzieJcana  katedr,  krakow- 
skiego. 

Wiadomość  paleograficzna. 

G.  K.  Nr.  97,  z  3  grudnia  1828.  Do  nieosza- 
€Owanycli  zbiorÓAV  Świątyni  Sybilli  w  Puławach 
przybył  świeżo  slvarb  nowy,  arcy  rzadki,  i  ile 
wiemy,  przynajmniej  w  Polsce  jedyny.  Jest  to  przy- 
AYilej  Władysława  III  Warneńczyl<;a,  króla  Pol- 
skiego i  W"ęgierslviego,  dany  Michałowi  Dybaczowi 
:z  Wig  ano  wic.  W  przywileju  tym,  wynagradzając 
zasługi  i  doznaną  wierność  Dybacza,  kr()l  zapisuje 
mu  dwieście  grzywien,  na  wsi  Siedlcach  (Sche- 
dlecz),  w  powiecie  krakowskim  położonej,  odda- 
jąc mu  ją  \y  dzierżawę.  Dwie  okoliczności  nadają 
temu  przywilejowi  nader  Avielką  cenę.  1.  Dato- 
wany jest  z  obozu  nad  Dunajem  w^  miejscu  Or- 
szowa  (Orschwa)  zwanem  (między  Sylistryją  a  Brai- 
łowem)  dnia  22  września  1444  roku,  a_  zatem  na 
48  dni  przed  zgonem  Władysława.  2.  Przywilej 
ten  jest  z  podpisem  własnoręcznym  knUa:  W.  Rex 
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maiiu  pp.  (Władysław  Król,  ręką  własną).  Jest 
to  więc  jedyny  pomnik  pisania  Władysława  War- 
neńczyka i  najdawniejszy  przywilej  z  podpisem 
ls:r()lewskim.  (Dotąd  nie  znano  dawniejszych  pod- 
pisów nad  Kazimierza  Jagiellończyka,  młodszego 
brata  Władysława),  Pieczęć  dobrze  docliowana, 
na  niej  orły  i  pogonie  i  napis  po  łacinie:  Włady- 
sław, z  Bożej  Łaslci,  Król  Polsl^i. 

Komedye  Fredry. 

G.  K.  Nr.  16,  z  25  lutego  1829.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  dnia  26  b.  m.  daną  będzie  nowa 
komedya  Alex.  Hr.  Fredro,  wierszem  w  4  aktach, 
pod  tytułem:  Przyjaciele.  W  piąteli  zaś,  to  jest 
dnia  27  b.  m.  na  dochód  Joanny  Kochano wslciej, 
daną  będzie  komedya  w  3  aktach,  oryginalnie 
wierszem  przez  A.  Hr.  Fredro  napisana,  pod  tytu- 
łem: Cadzoziemczyzna.  Poczem  nastąpi  Icomedyo- 
opera  w  1  akcie,  z  muzyką  J.  N.  Nowakowskiego, 
pod  tytułem:  Szlachta  czynszowa,  czyli  Kłótnia 
o  wiatr. 

Z  literatury  i  sztuki. 

G.  K.  Nr.  18,  z  4  marca  1829.  W  Paryżu 
drukują  się  dzieła  Krasickiego  w  jednym  tomie; 
tam  także  wyszedł  tom  trzeci  poezyj  Mickiewicza 
i  w  języku  francusłdm  Ekonomia  polityczna  Skarbka. 
P.  Oleszczyńslci  został  (^złonlviem  Akademii  Floren- 
ckiej i  wydawać  ma  w  Paryżu  pomniki  starożytne 
Polski,  wystawione  w  rycinach.  Małżonka  zmar- 
łego w  Paryżu  Maliszewskiego,  członka  Towarzy- 
stwa Przyjaci()ł  Nanłv,  wydała  l^rótki  rys  życia 
jego  i  ma  ogłosić  napisaną  przez  nieboszczyka  hi-^ 
story ą  Polski. 
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Papyrus  krakowski. 

G.  K.  Nr.  '20,  z  11  marca  1829.  Papier  egip- 
ski, wolumen  długości  6  łokciowej,  darowany  przez 
JP.  Sen]iOwslviego  nniwersytetowi  ls:ralvowslciemn, 
na  rozl^Hz  JW.  łCnratora  Hr.  Załuslviego  litogra- 
fowany  z  rysunlvu  JP.  Lewicidego,  a  drnliu  JP. 
Wysz]vO\vs]viego  na  4  arlcuszacli  folio  na  papierze 
welinowyin,  z  tytułami  do  8  łokci  długości  wyno- 
szący, Cena  12  złp.  Pol.  jest  do  sprzedania  po 
wszystkich  Xięgarniacli  Jirals:owskich.  Papier  tenże 
egipski  należy  do  liturgicznycli  pism,  zapewne 
w  mumii  znaleziony.  Pierwsze  4  kolumny  zawie- 
rają sąd  duszy  zmarłego  X.  Egipslviego  Tesot  czyli 
Tsot,  a  potem  idzie  tekst...  na  cześć  Bogów  i  mo- 
dły do  nicli,  jak  się  zdaje  wypisane  z  księgi  litur- 
gicznej i  pospolitej,  gdzie  obrządł^i  i  modły  dla 
dusz  zmarłycli  podług  stann  ich  przepisane  były. 
Część  tego  wylvładu  winniśmy  JP.  Sejfartz  profes- 
sorowi  w  Lipslcn,  kt()ry  wstępując  w  ślady  Spohna 
ndoslconalił   sam   sposób  czytania   pism  egipskich. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  20,  z  11  marca  1829.  W  przyszły 
wtorek,  t.  j.  dnia  17  b.  m.  na  benehs  Izałjelli  Ma- 
jewskiej, daną  Ijędzie  wielka  trajedya  w  5  aktach, 
z  angielskiego  Shalcespeara  na  język  polski  pi'ze- 
łożona,  pod  tytułem:  Okrucieństwo  i  miłość,  cz^di 
Zamek  przerażenia. 

Znalezienie  mamuta. 

G.  K.  Nr.  23,  z  22  marca  1829.  We  wsi  Ja- 
xicach,  powiecie  i  obwodzie  Miechowskim,  woje- 
W'ództwie  kralvOwskiem...  w  nrwisłcn  góry...  po 
gwałtownycli  deszczacli  w  roku  zeszłym  w  mie- 
siącn   czerwcu,   dzierżawca  tameczny   p.  Józef  Ja- 
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nowski,  ])i"zec'lK)dząe  zastał  pod  teiii  Tirwiskieiii 
znaczną  ilość,  blisko  15  korc\-  wynoszącą,  kości 
spróchniałych  w  hriinatnyni  Icolorze...  w  głębokości 
blisl^o  łolcci  '20  od  powierzclmi.  za  nsilnem  stara- 
niem \vy(h)był  z  wnętrzności  ziemi  całą  spodnią 
szczęlvę,  mającą  w  swej  przestrzeni  tylko  2  zęby, 
to  jest  po  lewej  i  prawej  stronie...  Z  szczęls:i  tej 
zrobił  rzeczony  dzierżawca  p]"zysłiigę  dla  Galjinetu 
zoologicznego  przy  łvról.  warszawskim  imiwersy- 
tecie...  podłng  twierdzenia  W.  Jarońsldego,  pro- 
fesora nniwer.,  jest  z  mamnta,  czyli  słonia  pół- 
nocnego. 

Delegacya  na  powitanie  Mikołaja  I. 

Gr.  K.  Nr.  4-2,  z  27  maja  1829.  Dnia  23  maja 
wyjechali  stąd  do  Warszawy,  jako  deputowani, 
JJWW.  X.  Łętowsi^:i  senator,  kanonik  katedralny 
krakowski  i  Jacek  Mieroszewski,  sekretarz  jene- 
ralny  Senatu,  dla  złożenia  najpowinniejszego  hołdu 
uszanowania  Naj.  Cesarzowi  Wszecli  Rosy  i  i  Kró- 
lowd  Polskienm  Milvołajowi  I,  o])iel^nnowi  Rzpltej 
ls:ralvOwskiej  w  imieniu  Senatu  Rządzącego. 

Opera,  teatr. 

G.  K.  Nr.  49,  z  21  czerwca  1829.  Towarzy- 
stwo aktorów  polslcicli,  sceny  lwowskiej,  będzie 
miało  zaszczyt  dziś  w  niedzielę,  to  jest  dnia  21 
czerwca  1829  r.,  przedstawić  operę  narodową  w  3 
aktacłi,  z  muzyłcą  JPana  Baschny,  pod  tytułem: 
Szkalmicrz(inL-i 

G.  K.  Nr.  62,  z  5  sierpnia  1829.  Towarzystwo 
aktorów  polsłcicli,  sceny  lwow^slviej,  będzie  miało 
zaszczyt  jutro  we  czwartelc,  to  jest  d.  6  sierpnia 
1829  r.,  przedstawić  poraź  pierwszy  nigdy  tu  nie- 
widzian>'  wiellci  romantyczny  melodramat  z  prolo- 
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giem  w  3  aktach,  pod  tytułem:  Bolesław  Śmiały 
mieszkańcem  przepaści  w  górach  Karynckicłi. 

Nominacya  biskupa  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  67,  z  23  sierpnia  1829.  Na  tajnym 
Konsystorzii  odprawionym  dnia  27  lipca  w  Rzymie, 
mianował  Ojciec  ś.  bis]<:upem  krakowskim  JW. 
Imć.  X.  Karola  Sarynsza  Skórkowskiego,  Dziekana 
Katedralnego  Krakowskiego. 

Teatr  na  prowincyi. 

G.  K.  Nr.  84,  z  21  października  1829.  Z  Ło- 
wicza d.  7  października.  Towarzystwo  artystów 
dramatycznych  teatru  krakowskiego,  zostające  pod 
dyrel^eyą  JJPP.  Fischera  i  Miłkowskiego,  przez 
czas  swego  pobytu  zabawiając  tutejszą  publiczność 
jako  też  znajdujących  się  na  jarmarku  ś.  Mate- 
usza, wystawiwszy  ostatni  raz  w  dniu  27  z.  m. 
operę  komiczną:  Cyrulik  Seuulski,  opuściło  miasto 
Łowicz  i  udało  się  do  Krakowa.  W  przejeździe 
swym  przez  Piotrls:ów  ma  tal^że  wystawić  tam  kilka 
reprezentacyi...  JJPP.  Fiszer  i  Millsiowski  dali  do- 
w^ody  niepospolitej  znajomości  w  sztuce  dramaty- 
cznej, zgoła  wszystkie  pochwały  umieszczone  po- 
przednio w  Kuryerze  Warszawskim,  co  do  osób 
wymienionych,  są  zasłużone,  dodać  tylko  należy 
JJPanny  Teresę  i  Antoninę  Fiszer,  które  w  rolach 
dziecinnych  z  upodobaniem  były  widziane  i  za- 
szczycane przywołaniami. 

Odznaczenie  profesora. 

G.  K.  Nr.  85,  z  25  października  1829.  Profe- 
sor fizyki  w  uniwersytecie  Jagiellońskim,  Dr  fil. 
Roman  Markiewicz,  odebrał  dyplom  na  członl<:a 
Towarzystwa  J3erlińskiego  Przyjaciół  Badaczów 
Natury. 
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Zatwierdzenie  biskupa  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  97,  z  6  gnidnia  1829.  Z  Warszawy 
d.  27  listopada.  Dekretem  N.  Pana  z  dnia  10  b.  m. 
J.  Xiądz  Karol  Saryusz  Sk()rkowski,  dziekan  Ka- 
pitnły  krakowskiej,  wyniesionym  został  na  godność 
bisknpa  krakowskiego. 

Koncert. 

G.  K.  Nr.  98,  z  9  grudnia  1829.  Dziesięcio- 
letnia wirtiiozka  na  skrzypcacli,  JPanna  Leonora 
Nejman,  którą  dzieimiki  petersbnrgskie  i  moskiew- 
skie geniuszem  muzyki  nazywają,  dała  tu  dnia 
5  b.  m.  w  sali  JP.  Knotza  koncert  na  skrzypcach, 
który  od  licznie  zebranych  słuchaczów  z  wielkimi 
oklaskami  był  przyjęty. 

Wiadomość  o  śmierci  arcyb.  Woronicza. 

G.  K.  Nr.  100,  z  16  grudnia  1829.  W  tych 
dniach  nadeszła  tu  bolesna  wiadomość  z  Wiednia, 
że  JW.  Imć  X.  Jan  Paweł  Woronicz,  Arcybiskup 
Warszawski  i  Prymas  Królestwa  Polslciego,  dnia 
7  b.  m.  zakończył  tam  życie. 

Odznaczenie  literatów  polskich. 

G.  K.  Nr.  21,  z  14  marca  1830.  Naj.  Cesarz 
i  Król  Imć  przyjąwszy  naj  laska  wiej  dzieło  JPana 
Mikołaja  Witwickiego,  pod  tytułem:  Pszczolnictwo 
lirajowe,  przez  autora  u  podnóżka  tronu  złożone, 
polecić  raczył,  aby  100  egzemplarzy  tegoż  na  ra- 
chunek Jego  Ces. -Król.  Mości  zakupiono.  Nadto 
N.  Cesarz  i  Król  Imć  raczywszy  przyjąć  dzieło  hi- 
storyczne JPana  Łukasza  G()łębiowsls:iego,  członlva 
Towarzystwa  do  dzieł  elementarnych,  przez  autora 
u  podnóżka  tronu  złożone,  wyznaczył  najłaslvawiej 
temuż  JP.  Gołębiowskiemu   gratyliJcacyą  zł.  3000. 

Bąkowski.  Kronika  krak,  14 
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Wyznaczenie  pensyi  wdowie  Bogusławskiego 
przez  Mikołaja  I. 

G.  K.  Nr.  23,  z  21  marca  1830.  N.  Pan  raczył 
udzielić  pensyą  przez  8zezei;(')liuejszą  laskę  JPaiii 
Auguście  Bogusławskiej,  wdowie  po  był\'m  dyre- 
ktorze teatru  narodowego,  przez  wzgląd  na  gorliwe 
i  ciągłe  starania  męża  jej  o  postęp  sztuki  drama- 
tycznej w   kraju. 

Dar  Mikołaja  I  na  restauracyą  Wawelu. 

G.  K.  Nr.  26,  z  31  marca  1830.  Z  Warszawy 
d.  24  marca.  Naj.  Cesarz  i  KriU  Inić  mając  sobie 
przedstawiony  adres  Senatu  \Y.  M.  Krakowa  o  po- 
zwolenie otworzenia  w  ])aństwac]i  J.  C.  Mości  do- 
browolnych składek  w  celu  zebrania  fundusz()w 
potrzebnycłi  na  restauracyą  Zandcu  łvi'ak()W8kieg(), 
przycliylając  się  do  takowej  prośby,  summę  10.000 
zł.  pol.    na  ten  cel   naj  łasica  wiej    ofiarować  raczył. 

Balon.  —  Kosmorama. 

G.  K.  Nr.  43,  z  30  maja  1830.  Na  żądanie 
wielu  os()b  wiadomy  już  prześwietnej  publiczności 
balon,  ta  wielko  kolosalna  macliina,  dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  30  maja  wypełniony  zostanie 
i  po  ostatni  raz  obole  widoków  optycznycli  do  po- 
niedziałlcu,  to  jest  do  31  t.  m.  polvazywany  będzie, 
poczem,  to  jest  od  wtorku  dnia  1  czerwca  przy- 
gotowany będzie  już  do  żeglugi  powietrznej,  która 
niezawodnie  dnia  27  czerwca  r.  b.  nastąpi.  —  Ko- 
smorama wraz  z  nowemi  odmianami  ciągle  trwać 
nieprzestaną.  O  miejscu  widowisl^a  i  godzinie  od- 
być się  mającej  żeglugi  powietrznej  osobnemi  do- 
niesieniami szanowną  publiczność  zawiadomić  nie- 
omieszlcam.  W.  Tuscłiil. 
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Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  45,  z  6  czerwca  1830.  W  Londynie 
w  yszedl  w  angielskieiii  tliiiimczeniu  romans  Niem- 
cewic/a:  T.eybe  i  Siora. 

Ulewy  i  powódź. 

G.  K.  Nr.  48,  z  [Q  czerwca  1830.  Z  ostatniego 
czwartkn  w  nocy  na  piątek,  o  milę  od  Krakowa, 
na  granic}'  Królestwa,  tak  wielka  Innęła  ulewa, 
iż  rzeka  Białuclia,  płynąca  przez  wieś  w  okręgu 
W.  M.  Krakowa  Zielonki  i  wpadająca  ]3rzy  wsi 
Olsza  do  rzeki  Wódka  zwanej,  a  ta  do  Wisły,  na- 
gle nadzwyczaj  wezbrała  i  woda  zacząwszy  od  Zie- 
lonek wsz\'stkie  młyny  na  tej  rzece,  aż  do  wsi 
Rakowie  będące  popsnła,  mosty  i  tamy  pozr\'wała, 
łą]vi  i  pola  zalała  i  zamuliła,  w  ol)u  Prądnikach 
Białym  i  Czerwonym  domy  i  stodół}'  włościańslde 
zał^rała,  lulj  nadwerężyła.  W  nocy  zaś  z  piątku 
na  sobotę  talvże  ulewa  z  gradem  we  wsi  Racibo- 
rowicach i  ołiolicznycl],  talvże  w  olcręgu  AY.  Al. 
Krakowa,  zniszczyła  wszystlvie  urodzaje  i  łąki  za- 
nndiła.  Zgoła  ulewy  i  grady  w  przeszłym  tygodniu 
]joczyniły    w  różnycli    okolicach   ogromne   szkody. 

Komitet  restauracyi  Wawelu. 

G.  K.  Nr.  51,  z  27  czerwca  1830.  Rozpoczęty 
wpl}  w  slvładelv  dobrowolnych  na  podźwignienie 
Zandcu  krakowskiego,  wsłvazał  rządowi  tutejszo 
Icrajowenm  potrzebę  obmyślenia,  łvomuby  zawiado- 
wanie  tym  funduszem,  ]'(hvnie  z  przedmiotu,  jalc 
cchi  do  całego  rodu  polsłviego  należąc}'m,  w  spo- 
s(tl)iL'  zamiarowi  odpowiadającym,  poruczone  być 
mogło,  za  !iajst(')sowniejszy  do  tego  srodełv  osądził 
Senat  Rządząc}-  ustanowienie  oddzielnego  komitetu 
z  os())j  dośw  iadczonej  gorliwości,  mającego  się  tru- 

14* 
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cl  nić  kierunkiem  robota  w  miarę  zasiłków  postę- 
pować mających,  równie  jak  nadzorem  wykony- 
wania onych,  któremu  talcże  szafunel^  przeznaczo- 
nep^o  na  to  grosza  poriiczył.  Jakoż  komitet  ten 
mający  na  czele  JW.  Artura  hr.  Potockiego,  kt()- 
rego  na  teraz  w  nieobecności  wyręcza  JW.  Maciej 
Rembowski,  dawniej  prezes  trybunału  Wojewódz- 
twa Kaliskiego,  złożony  z  JWW.  i  W  W.  Floryana 
Straszewskiego,  Józefa  hr.  Załuskiego,  Józefa  In*. 
Wodzickiego,  Franciszł<:a  Paszkowskiego,  byłego 
jenerała  wojsłv  polskich,  Alexego  Wężyka,  Ludwilca 
Morsztyna,  Henryka  Dembińsldego,  Wojcieclia  Ku- 
cińskiego, Mateusza  Kirchmajer,  Wincentego  Wolff, 
Józefa  Sedlmayer,  Felixa  Radwan sldego ,  profe- 
sora architektury  przy  uniAversytecie  Jagiellońskim, 
Franciszl^a  Sapalskiego,  profesora  jeometryi  wy- 
kreślnej  w  tymże  uniwersytecie,  Pawła  Florkiewi, 
cza,  profesora  matematyki  w  liceum  kral^owskiem, 
na  dniu  18  b.  m.  przy  zagajeniu  pierwszego  po- 
siedzenia przez  JW.  Stanisława  lir.  Wodzickiego, 
prezesa  Senatu  w  czynność  wprowadzonym  został. 

Połączone  talenta  tych  mężów,  ożywione  wa- 
żnością zamiaru  i  wsparte  jak  się  spodziewać  na- 
leży hojnością  miłośników  rzeczy  ojczystych,  wróżą 
naj pomyślniej sze  przedsięwzięciu  temu  powodzenie- 
a  zdanie  sprawy  przy  końcu  dzieła  publiczności 
drukiem  ogłosić  się  mające,  usprawiedliwi  bez- 
wątpienia  położone  w  tym  szanownym  składzie 
zaufanie. 

Ingres  biskupa  Skórkowskiego. 

G.  K.  Nr.  52,  z  30  czerwca  1830.  W  dniu 
27  b.  m.,  to  jest  w  niedzielę,  odprawił  się  tu  obrzęd 
wjazdu   uroczystego   na  stolicę  biskupią  JW.  JX. 
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Karola  Skdrkowskiego  biskupa  dyecezyi  krakow- 
skiej... Przed  ósmą  godziną  zrana  duchowieństwo 
świeckie  całej  niemal  dyecezyi  krakowskiej,  na 
wezwanie  konsystorza  powołane,  tudzież  zakony 
wszelkiego  rytu,  jako  też  cechy  z  chorągwiami 
i  władze  gminne  zebrały  się  w  lvOŚciele  N  Ma- 
ryi P.,  gdzie  oczekiwały  na  przybycie  JW.  paste- 
rza. Z  uderzeniem  godziny  8,  JW.  biskup  w  po- 
wozie sześciokonnym  przybywszy,  udał  się  do  świą- 
tyni, gdzie  z  stosowną  ceremonią  przyjęty,  znajdo- 
wał się  na  nabożeństwie.  Po  nl^ończeniu  takowego 
i  udzieleniu  ludowi  pasterskiego  błogosławieństwa, 
JW.  biskup  otoczony  ducliowieństwem  udał  się 
w  procesy  i  na  zamek...  Za  przybyciem  do  bazyliki 
katedralnej,  JW.  JX.  biskup  został  u  podwojów 
świątyni  powitany  przez  JW.  JX.  dzielcana  l\:api- 
tuły  stosowną  przemową,  poczem  odbyło  się  wiells:ie 
uroczyste  nabożeństwo,  podczas  którego  miał  ka- 
zanie JW.  JX.  Dzianott,  kanonik  Icatedralny  krak. 
Po  skończeniu  nabożeństwa  JW.  JX.  bislvup  dał 
wielki  obiad  na  dwieście  killcadziesiąt  osób  w  pa- 
łacu bislaipów  krakowskich. 

Fabryka  galanteryjna. 

G-.  K.  Nr.  2,  z  2  lipca  1830.  W^  stolicy  naszej 
powstaje  nader  piękna  fabryka  galanteryi  karto- 
nowych i  szybkim  krokiem  przy  ojcowskiej  rządu 
opiece,  dąży  do  wzrostu.  Już  wielu  robotników 
wezwanycłi  z  zagranicy  przybyło,  a  wielu  jeszcze 
spodziewanych.  Dotąd  wyrobiono  i  zaraz  korzystnie 
spieniężono  znaczne  partye  pięlcnych  pudełelv  apte- 
karslócli,  ale  teraz  zaczynają  już  robić  około  ga- 
lantei-yi,  w  niczem  najpięlvniejszym  paryzkim  ustą- 
pić niemających.   Toalety  damskie  i  męzkie  safia- 
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nowe,  pularesy  i  tym  podobne  do  ozdob> ,  zabawy 
i  użytku  shiżące  i'zeczy,  wkrótce  wystawione  będą 
na  widok.  Znaczna  część  jest  już  w  robocie. 

Kuchnia  parowa. 

G.  K.  Nr.  4,  z  5  lipca  1830.  Onegx1cij  w  donui 
roboczy]!!  pierwszą  i!Czyniono  próbę  ])ięknej  ma- 
chiny parowej,  i^oboty  p.  Kossowskiego  fabrykanta 
wyrobów  tego  rodzaJ!i.  Machina  ta  przeznaczoną 
jest  do  warzenia  jadła  dla  zamkniętych  w  tym 
domu  osób,  do  pralni  i  kąpieli.  Działanie  pary  tak 
jest  silne,  że  w  półtory  minuty  zimna  woda  w  ulvrop 
zamienić  się  daje...  Machina  jest  tak  urządzona, 
że  na  "200  osób  odraz  u  gotować  może. 

Roboty  plantacyjne. 

G.  K.  Nr.  5,  z  G  lipca  1830.  Upięknienia 
wschodniej  strony  zan!ku  przez  plantacye  odby- 
wają się  ciągle.  Wicrótce  najpiękniejszy  otworzy 
się  widok  pon!iędzy  kościołem  Bernardyi!()\\'  i  wzwyż 
rzeczonym  gmacl!em.  Piękna  droga  makadamizo- 
wana  z  cłiodnikami  i  topolami  wysadzona  dokoła 
zamlvii,  formuje  cudną  harmonię  tego  poważnego 
ustronia. 

Śmierć  rezydenta  pruskiego. 

G.  K.  Nr.  fi,  z  7  lipca  1830.  Dziś  z  i'ana  i)o- 
sępna  i  nader  bolesna  rozeszła  się  wiadomość,  że 
JW.  Darest,  ł^r()la  Imci  Prnsłciego  rezydent  i  kon- 
sul jeneralny  pi'zy  rządzie  Rzpltej  naszej,  nagle 
tej  nocy  żako  liczył  życie. 

Balon. 

G.  K.  Nr.  11,  z  13  lipca  1830.  Wczoraj  liczna 
publiczność  zebrała  się  na  dziedziniec  zanilcowy, 
slcąd  p.  Tuszył  przedsięwziął  puścić  się  balonem 
w  powietrze.  Nad  wszelkie  atoli  spodziewanie,  na- 
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pełnienie  balonu  nie  mogło  przyjść  do  skntlvii  i  po 
3-cłi  godzinneni  oezełvi\vanin,  zniecierpliwieni  wi- 
dzę rozeszli  się  do  doni(')w.  P.  Tuszył  zapewnił 
jednak,  że  najdalej  za  tydzień  podróż  tę  z  publi- 
cznego nuejsca,  w  obliczu  całego  Ki*akowa  nieza- 
wodnie t)d))ędzie. 

Orkiestra  katedralna. 

G.  K.  Ni'.  17,  z  20  lipca  1830.  Orkiesti-a  zam- 
Icowa  exelś:wowala  w  niedzielę  jedne  z  najcelniej- 
szycli  i  najtrudniejszycli  wielkicli  mszy  Ilunda^ 
po  łvt(')rei  ukończeniu  oświadczył  wyraźnie  p.  Li- 
pińslci,  że  ani  lwowsłva  ani  warsza\\slva  muzylca 
ł^ościelna  nie  może  isć  w  porównanie  z  krakowsl^ą. 
Świadectwo  to  europejslciego  wirtuoza  i  kompo- 
zytora znanego  z  swej  bezstronności,  ma  nieza- 
przeczoną powagę  i  przynosi  prawdziwy  zaszczyt 
pondenionej  orłiiestrze...  Z  żalem  donosimy  publi- 
czności, że  sławił}'  ten  artysta  odmienił  już  na  ten 
raz  zamiar  dania  tu  swego  koncertu;  ale  natomiast 
za  najpierwszym  przejazdem  przez  Krak(>w,  który 
ma  wknUce  nastąpić,  ofiarował  się  dać  oddzielny 
lvoncert  na  docliód  funduszu  lvu  podźwignieniu 
zamku  króló\v  polskicli  przeznaczonego.  Po  jutrze 
koncert  pani  Mayerowej ,  pierwszej  śpiew  aczki 
opery  warszawsłviej  w  teatrze  nai'odowyni. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  19,  z  2i>  lipca  1830.  W  księgarni 
Ambrożego  Grabowsls:iego  znajduje  się  przepyszne, 
wydanie  Dum  Podolskicli  Tymona  Zaboi-owsłciego, 
jalv  wiadomo,  w  kwiecie  ndodości  przed  dwoma 
laty  zmarłego.  Dziełko  to  wyszło  w  drukarni  Xią- 
żąt  Czartoryskicłi  w  Puławach...  Tamże  ma  wkrótce 
wyjść  piąty  tom  Pamiętników  Histoiycznycli  Pol- 
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skich  dla  dopełnienia  poprzednich  czterech  przez 
J.  U.  Niemcewicza  wydanych. 

Balon. 

G.  K.  Nr.  21,  z  24  lipca  1830.  ^Yczo^aj  około 
godziny  6  wieczorem  większa  część  Kralcowa  była 
w  ogromnym  rucliu.  Zdawało  się,  że  wszystla),  co 
w  nim  żyje,  opuszcza  mury  stolicy  i  dąży  na  Bło- 
nie. Był  to  zapowiedziany  balon  Tuszyła!  Wido- 
waslvO  bezpłatne...  Tysiące  ciekawycli  otoczyło  go 
na  błoniacli,  tysiące  niecierpliwie  wyglądało,  jalv 
i'ycl]ło  wzięci  av  obłolvi.  Jakoż  na  ten  raz  oczeki- 
wanie nie  łjyło  talv:  dhigie  jalc  pierwej.  Niedługo 
balon  zaczął  się  szybko  wzdymać,  niedługo  po- 
wietrzny żeglarz  dosiadłszy  swojej  lódlci,  zaczął 
się  wznosić  w  górę  —  ale  niestety!  zaledwie  na 
kilka  łolcci  od  ziemi  był  wmiesiony  i  liczne  usły- 
szał ze  wszy stlci cli  stron  oldaslci,  zaledwie  chciał 
pozdrowić  swemi  chorągiewkami  publiczność,  kiedy 
naraz  ujrzano,  iż  znowu  opada  na  d<)ł!  Napróżno 
podwajał  usiłowania,  aby  go  wnieść  na  nowo,  na- 
próżno już  żądano  wreszcie,  aby  przynajmniej  sam 
balon  poszedł  w  górę  —  wszystko  napróżno  — 
puszczony  łjalon  bez  żeglarza  znowu  opadł,  sklęsł 
i  dopiero  ])ostrzeżono  całą  przyczynę  złego.  Przy 
samym  szcz\'cie  macliiny  przez  nieostrożność  za- 
pewne podczas  odciągania  liny,  w  cliwili,  w  litórej 
w^  powietrze  w^znosić  się  zaczynało,  w^yrwano  tak 
znaczny  otw^ór,  że  cały  gaz  z  niej  ulatał  i  dlatego 
wielkie  usiłow^ania  udaremniał. 

Zapis  Straszewskiego  na   utrzymanie   plant. 

G.  K.  Nr.  29,  z  3  sierpnia  1830.  Pan  Flory an 
Straszewski  mocą  ał^tu  urzędownie  zeznanego,  za- 
pisał  na  rzecz   miasta  Krakow^a  sumnię  3000  du- 
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katów  w  złocie  ważnem  holenderskiem  na  dobrach 
hrabstwa  Tenczyńskiego  ulokowaną,  przeznaczając 
takową  na  fundusz  utrzymania  w  porządku  na 
przyszłość  spacerów  publicznych;  którą  to  ofiarę 
szczególniejszą  gorliwość  obywatelską  o  dobro 
ogólne  wylcazującą,  przez  Senat  rządzący  ucliwałą 
z  dnia  2  lipca  r.  b.  Nr.  3534  przyjętą,  Wydział 
spraw  wewnętrznych  pospiesza  niniejszem  do  pu- 
blicznej podać  wiadomości.  W  Krakowie  dnia  28 
lipca  1830  r.  Senator  prezydujący  X.  Łętowski. 

Odezwa   o  składki    na   restauracyą   Wawelu. 

G.  K.  Nr.  31,  z  5  sierpnia  1830.  Senat  Rzą- 
dzący etc.  Utrzymowanie  starożytnych  pamiątek, 
oprócz,  iż  jest  oznaką  uszanowania  dla  przodków, 
jest  oraz  przyjętym  pomiędzy  c>'wilizowanemi  lu- 
dami obowiązkiem...  Senat,  mając  sobie  z  woli  Naj. 
trzech  kraj  wolnego  miasta  Krakowa  protegują- 
cycli  dworów,  powierzony  zarząd  cząstki  ziemi  pol- 
skiej... powziął  myśl  wezwania  szczodrobliwości 
Polalców  do  podźwignienia  zagrożonego  upadkiem 
najszacowniejszego  z  pomnilców,  jał<:ini  jest  mie- 
szkanie niegdyś  kr()lów  Polskich.,  do  czego  przy- 
stępując Senat,  poruczył  zatrudnienie  to  osobom 
obojej  płci,  na  kt(n'\'ch  dobrych  chęciacli  polegać 
może;  a  upow^ażniwszy  do  tej  posługi  z  pcmiiędzy 
obywateli  PP.  Józefa  lu'.  W()dziclviego,  J()zefa  In*. 
Szembelva,  ^Michała  Badeniego,  Kajetana  Florkie- 
wicza,  Jana  Bochenek  i  Antoniego  Holzel;  a  z  po- 
między dam,  panie  Eleonorę  z  Dembowskich  hr. 
Wodzicką,  Barbarę  z  Dembińskich  Czadzą,  Te- 
ressę  z  Jabłonowsl<:icłi  Grodzicką,  Józefę  z  Za- 
wadzkich Gostkowsl^ą,  J()zefę  z  Potulickicli  hr. 
Wielopolslvą,  Teklę  z  M(n"bitzerów  Wolffową  i  A  me- 
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lią  z  Gont]ier()\v  .Aforbitzerową;  wzywa  mieszkań- 
C()w  wolnego  miasta  Krakowa  i  jego  okręgu,  ażeby 
werHe  możności  przyłożyć  się  do  ]>omnożenia  tnn- 
diiszu  na  ])odźwignienie  /anikn  krakowskiego  ze- 
chcieli. 

Przeniesienie  parafii  WW.  Świętych. 

G.  Iv.  Nr.  3"J,  z  6  sierpnia  1830.  Po  juti-ze  ma 
się  odprawić  uroczystość  przeniesienia  pai'atiiWW. 
ŚŚ.  w  kościele  XX.  Franciszkanów  tymczasowo 
od  kilku  lat  istniejącej,  do  wyrestaurowanej  teraz 
zu])ełiue  pojezuickiej  bazyliki  Ś.  Piotra. 

Wiadomość  o  rewolucyi  paryskiej. 

G.  K.  Ni'.  84,  z  \)  sierpnia  1830.  List  kupiecki 
z  Paryża  pod  d.  JcS  wczorajszą  ])0cztą  tu  nadeszły, 
poprzedził  niżej  opisano  z  ga/ety  prnskiej  stanu, 
zaszłe  tam  ołcropności  w  tej  osnowie:  „Od  dnia 
26,  ]janlv,  giełda,  wszystkie  skle])y,  i'ękodzielnie 
zamknięte  stoją,  wszelka  czynność  ustala,  z  trwogą 
i  dręczącą  niesi)okojnością  dalszych  oczekujemy 
wypadków".  Wczorajszą  pocztą  żadne  tu  dzienniki 
francuskie  nienadeszły. 

Balon. 

G.  1\.  Nr.  40,  z  16  sierpnia  1830.  Dziś  po- 
wietrzożegdarz  Tuszył  po  trzeci  raz  doświadczył 
szc/ęscia.  Liczba  zohranycli  widz()W  do  10.000  ludzi 
wynosiła.  Balon  wprawdzie  jioszedl  w  g<)rę ,  ale 
znowu  razem  ze  swoim  żeglarzem  upadł  w  pobli- 
skim ogrodzie. 

O  rewolucyi  paryskiej. 

G.  K.  Nr.  41,  z  17  sierpnia  1830  Kupieckie 
listy  dzisiejszą  pocztą  pod  dniem  14  sierpnia  z  Wie- 
dnia tu  nadeszłe  donoszą:  „Przybyły  tu  dziś  przed 
południem    rządowy    goniec    z    Paryża,    przywiózł 
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wiadomość,  że  Xiażę  Orloniis  Awruesioiiy  /ostu I 
]n'zez  izby  pi^awodawc/e  iui  tron  tranciiski". 

Teatr. 

a  K.  Nr.  ()4,  z  U  wi-ześnia  1830.  Pospie- 
szamy z  nader  przyjemną  dla  praAvdzi\vyeli  nńło- 
śnik()\v  sceny  ojczystej  wiadomością,  że  WysoJci 
Senat  Rządzący,  postanowieniem  swoim  na  dniu 
wczorajszym,  dyrelccyą  i  entrepryzę  teatjMi  naro- 
dowego powierzył  na  lat  dziesięć  w  i'ęce  osób,  za- 
szczytnie znanych  w  świecie  nczonym,  lvt()re  wszyst- 
kie nsilowaina  przedsięwzięły  poświęcić  na  to,  aby 
teatr  stolicy  Rzpltej  g-odnie  swojemu  odpowiedzieć 
m('>g'ł  przeznaczeniu...  Niejakie  op()żnienie  tej  bło- 
gosławionej reformy  sp()źni  zapewne  nieco  i  otwar- 
cie tegorocznego  łvui'sn,  ale  za  to  pul)liczność  wy- 
nagrodzona będzie  utęsknioną  przyjemnością  wi- 
dowisk z  gustem  i  ])rzyzwoitą  rzeczy  okazałością 
połączonych. 

O  Chopinie. 

(v.  lv.  Ni".  77,  z  21)  września  1830.  Warszawa 
24  wi'ześnia.  Dnia  onegdajszego  nasz  wirtuoz  JP. 
Fryd.  Chopin  wobec  licznego  zgromadzenia  arty- 
st()W  i  amator(')w  muzycznych  w  sweni  mieszkaniu 
z  powszeclmem  zadowoleniem,  grał  pierwsz\'  i'az 
drugi  lvoncej't  swej  kompozycyi. 

Posąg  Potockiego. 

(t.  K.  Nr.  70.  z  1  października  1830.  Przy- 
jenmą  czytelnikom  riaszym  zwiastować  możemy 
wiadomość,  iż  w  tycli  dniach  nadszedł  dawno  ocze- 
kiwany shiwiu\g()  dhita  Torwaldsena  pomniJv  dla 
Włodzimierza  Potockiego,  pułkownika  artylleryi 
konnej.  Areydziek)  to,  świadectwem  Rzymu,  należy 
do   najeelnit^szych,   kt(')re  z  rąk   wielkiego  wyszły" 
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:artysty.  Ma  być  postawiony  w  katedrze  naprzeciw 
sławnej  kaplicy  Zygmuntów,  w  miejscu  przez  sa- 
mego Torwaldsena  przed  dziesięciu  laty  wybranem. 

Składki  na  Wawel. 

Goniec  krak.  Nr.  135,  z  9  października  1830. 
Rozpoczęto  już  w  Król.  Pol.  zbierać  po  wojewódz- 
twach, obwodach  i  gminach  składki  dobrowolne 
na  odnowienie  starożytnego  zamku  królów  naszych 
w  Krakowie.  Sumy  stąd  uzbierane,  przesyłane 
będą  na  ręce  Banku  Polskiego.  Listy  przeznaczone 
do  zapisywania  osób  ofiarujących  składkę,  nade- 
słane z  KraivOwa,  opatrzone  są  pieczęcią  Rzpltej, 
podpisem  prezesa  komitetu  Rembowskiego  i  se- 
kretarza Franciszka  Salezego  Gawrońsłciego.  Na 
€zele  każdej  listy  umieszczona  jest  piękna  rycina 
wyobrażająca  zamek  krak.  w  stanie  dzisiejszym 
:iOstający. 

Nowy  budynek  teatralny. 

G.  K.  Nr.  91,  z  15  października  1830.  Znaczna 
liczba  cieśli,  mularzy  i  innych  potrzebnych  robo- 
tnik()w  ugodzoną  tu  dziś  została  do  spiesznej  bu- 
dowy teatru  narodowego  w  gmacliu  potrynitarskim, 
-dotąd  na  różne  składy  używanym ,  przy  ulicy 
ś.  Jana.  Robota  dniem  i  nocą  ciągle  odbywać  się 
będzie,  tak  spiesznie,  ażeby  najdalej  w  6  tygo- 
dniach nowy  teatr  mógł  bydź  otwartym. 

G.  K.  Nr.  98,  z  23  października  1830.  Roboty 
około  teatru  idą  z  wielkim  pospiechem.  Staraniem 
J€st  nowej  entrepryzy,  aby  wewnętrzne  urządze- 
nie gustem  i  przyjemnością  celowało.  Dekoracye, 
ubiory,  przyozdobienie  sali,  wspaniałe  oświecenie, 
wybór  sztuk,  dobór  orłciestry  z  celujących  artystów 
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miejcowycli  i  z  zagranicy  spodziewanych,  wszystka 
to  jest  w  robocie. 

Asekuracya  od  ognia. 

G.  K.  Nr.  99,  z  25  października  1830.  Bióro 
handlowe  p.  Gabriellego,  w  ulicy  Grodzkiej  na- 
przeciw klasztoru  ś.  Jędrzeja,  otwarte  jest  codzien- 
nie dla  osób  życzących  sobie  należeć  do  towarzy- 
stwa ogniowego  londyńskiego. 

Nowy  budynek  teatralny. 

Goniec  krak.  Nr.  144,  z  25  października  1830. 
Oczekiwany  ar-tysta  p.  Nowakowski  przybył  tu 
z  Warszawy^  jest  jeszcze  wielu  innych  artystów^ 
i  artystek  do  tutejszego  teatru  zamówionych.  Ro- 
boty około  tutejszego  teatru  idą  z  pośpiechem 
a  nowa  entrepryza  niczego  nie  zaniedba,  aby  grun^ 
i  przyjemność  były  połączone  w  delcoracyach  sal^ 
w  wyborze  sztulv  i  muzylvi. 

G.  K.  Nr.  104,  z  30  października  1830.  Poro- 
biono tu  znaczne  zakłady,  że  nowy  teatr  narodowy 
najdalej  na  dzień  1  grudnia  ukończony  zostanie. 
Jeden  z  takov\ycli  zakładów  wynosi  500  dukatów. 
Robota  z  dziwnym  idzie  pośpiechem  i  zręcznością; 
a  tal^  zakład  pewnie  będzie  wygrany  przez  tę 
stronę,  która  trzyma  za  ukończeniem,  na  dzień 
wzwyż  wyrażony. 

G.  K.  Nr.  128,  z  20  listopada  1830.  Wczoraj 
w  nowym  teatrze,  będącym  już  na  dokończeniu^, 
pierwszy  raz  odbyła  się  próba  orkiestry,  z  w^yboru 
tutejszych  artystów  muzykalny cłi  złożonej.  Mnó- 
stwo cielcawycli  zebrało  się  na  to  widowisko.  Pię- 
kność wewnętrzna  sali,  wygodne  lóż  urządzenie, 
obok  mocy  budowy,  podobały  się  wszystkim  zna  w- 


coiii.  w  ten  tydzień  malowanie  i  ozdoby  we- 
wnętrzne ukończone  zostaną. 

Gmach  senp^cki. 

G.  K.  Nr.  129,  z  30  listopada  1830.  W  dnin 
dzisiejszym  Senat  Rządzący  odbył  pierwsze  swe 
posiedzenie  w  nowo  wyrestanrowanej  i  okazale 
przyozdobionej  wielkiej  sali  ąinachn  s.  Piotra. 
Młody  Stachowicz  użytym  był  do  roboty  malar- 
skiej, kt()rą  gustownie  wykonał. 

Urzędowe  nabożeństwo. 

G.  K.  Nr.  131,  z  2  o-rnclnia  1830.  Wczoraj 
z  powodu  rocznicy  wystąpienia  na  tron  Naj.  Mi- 
łiołaja  I,  Cesarza  wszecłi  Rosyi,  kr()la  Polskiego, 
odbyło  się  w  lvOŚciele  l^atedralnym  krak.  na  Zamku 
uroczyste  nabożeństwo.  Mszą  ś.  celebro w^ał  JW. 
pasterz  dyecezyi,  po  kt()rej  odśpiewano  Te  Deum 
i  stosownie  modlitwy  o  najdłuższe  życie  i  szczę- 
śliwe panowanie  Jego  Ces. -Król.  Mości. 

Nowy  rezydent  austryacki. 

G.  K.  Nr.  135,  z  7  grudnia  1830.  Senat  Rzą- 
dzący zawiadomiony,  iż  Naj.  Cesai'z  Austryi  mia- 
nował rezydentem  dwoi'u  swojego  i  konsulem  je- 
neralnym  przy  rządzie  W.  M.  Krakowa  JW.  Fran- 
ciszka Lorenz,  rządcę  guberniałnego,  orderu  pol- 
skiego ś.  Stanisława  III  łclasy  kawalera,  dotąd 
interessa  namienionego  Naj.  dworu  s|)rawującego. 

Teatr. 

Goniec  krałv.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1831.  W  d. 
30  grudnia  r.  z.  rozpoczęto  w  nowym  teatrze  gu- 
stownie urządzonym  w^idowiska.  Otworzyły  scenę 
komedya:  Powrót  z  niewolił  ł^omedyo-opera:  Dinny 
roiiuuityczue,  obydwie  z  Skribego,  oraz  stosowny 
Epilog,  w  którym  p.  Miłlcowski  art.  dram.  de]vla- 
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iiiował  ])atry()tycziu3  pięJKiic  wiersze,  l^tiuH-  /  wiel- 
kim zapałem  słuchanymi  były.  l^o  (hv()cli  j)()wt()- 
rzeTiiacli  na  usilne  żądanie  publiczności,  wyjawiony 
icli  autor,  Ignacy  In*.  ^lieroszew.ski,  został  izesi- 
stemi  uwieńc/on  oklaskami. 

Goniec  kralc.  Nr.  5,  z  8  stycznia  1831.  W  dniu 
Nowego  rolvU  przedstaw  iono  w  teati'ze  nai'odowym 
scenę  liryczną  |>od  tytułem:  Poirstanic  iuirudu^ 
z  muzylcą  szanownego  Elsnera.  Muzyka  jest  wiellva 
i  poważna;  zacłiwycił  wszystkich  marsz  przedniej 
straży  i  marsz  Dyktatora. 

Komitet  bezpieczeństwa.  —  Ustąpienie  Wo- 
dzickiego  z  prezesury  Rzpltej. 

G.  K.  Nr.  13,  z  18  stycznia  1831.  Senat  Rzą- 
dzący etc.  Potrzeba  utrzymania  bezpieczeństwa 
i  społvojności  w  mieście  Krakowie...  sls:łoniły  Senat 
Rządzący  do  utworzenia  łvomitetu  bezpieczeństwa, 
w  osol)ach  |)p.  Bartl  senatora.  J(')zefa  lir.  Wodzi- 
cłciego  i  Marcina  Soczyńskiego,  oraz  do  udzielenia 
onemnż  władzy  przedsiębrania  wszelkich  kroków, 
jakieby  do  osiągnienia  tak  ważnego  i  dobro  po- 
wszednie interesującego  celu  potrzebnymi  się  być 
ołvazały...  zaczem  wzywa  Senat  wszelkie  władze, 
obywateli  i  mieszkańc<)w  miasta  Kialcowa,  a])y 
pierwsze,  jałio  z  urzędu  i  przeznaczenia  swego 
obowiązane  i  od])owiedzialne  za  utrzymanie  bez- 
pieczeństwa, drudzy  dla  ocalenia  sw  ycli  majątków 
i  bezpieczeństwa  osobistego...  temuż  utworzonemu 
komitetowi,  nie  tylko  na  Icażde  jego  zażądanie 
spieszną  udzielali  pomoc,  ale  nadto  całemi  siłami 
wą:)ierali  jego  usiłowania.  Zaw  iadaiiiia  zarazem  Se- 
nat, iż  JW.  Stanisław^  hr.  Wodzicłvi,  senator,  wo- 
jewoda królestwa  ])olsłs:iego,  dotychczasowy  prezes 
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senatu,  dla  sił  zwątlonyeli  wiekiem  i  pracą  w  za- 
wodach publicznego  urzędowania,  oraz  w  celu  wy- 
poczynku i  poświęcenia  się  stosunkom  własnej  ro- 
dziny, urząd  swój  w  dniu  dzisiejszym  złożył;  wy- 
znaczeni obywatele  towarzyszyć  mu  będą  przy 
oddaleniu  się  w  Kr<)lestwo  polskie  aż  do  granic 
kraju  tutejszego.  W  Krakowie  dnia  18  stycznia 
1831  roku.  Za  prezesa  Senatu,  senator  prezydujący 
Grodzicki. 

Z  Pamiętników  hr.  Wodzickiego. 

Odebrałem  od  dyktatora  Cliłopickiego  i  od 
prezesa  rządu  księcia  Czartoryskiego  wyraźne  po- 
lecenie piśmienne,  abym  niedopuszczał  w  Krako- 
wie żadnych  zbrojnych  ruchów,  ani  też  zdradzał 
sympatyi  dla  powstania,  ale  zachował  wobec  zbli- 
żających się  kroków  wojennych  ścisłą  neutralność, 
a  to  z  obawy,  że  dosyć  słaby  wobec  potęgi  rosyj- 
skiej, nie  chciał  rząd  warszawski  ściągnąć  na  sie- 
bie nieprz^gaźni  rządu  Aviedeńskiego. 

Już  z  końcem  roku  1830  dochodziła  agitacya 
kulminacyjnego  punktu,  jakoś  w  pierwszych  dniach 
miesiąca  grudnia  naszedł  mię  w  pokoju  sypialnym 
Kratter,  organista  zamkowy,  na  czele  pospólstwa, 
wzywając  „w  imieniu  ludu  kral<:owskiego",  abym 
z  mocy  mej  władzy  w  przeciągu  „jednej  godziny" 
kazał  wywiesić  na  rynku  sztandary  polskie  i  skło- 
nił senat,  aby  aktem  urzędowym  ogłosił  przystą- 
pienie Rzeczypospolitej  do  rewolucyi  warszawskiej. 
Niepospolitej  zaiste  trzeba  było  cierpliwości,  abym 
na  drogę  rozsądku  i  umiarkowania  naprowadził 
tych  szaleńców,  przedstawiając  z  łagodnością 
i  umiarkowaniem,  że  po  ogłoszeniu  podobnego 
alitu,  w  24  godziny  mielibyśmy  w  Krakowie  woj- 


2-20 


sko  austryackie,  a  clicąc  ich  jeszcze  więcej  prze- 
konać, dałem  do  przeczytania  Krattei-owi  odezwę 
księcia  Adama  Czartoryjskiego  nadeszła  z  War- 
szawy, wzywającą  mię  do  przestrzegania  porządku 
w  mieście  i  zacliowania  ścisłej  neutrałności.  Ze- 
brana tłuszcza,  jakliolwielv  z  początlcu  stawiała  się 
groźnie  z  swemi  żądaniami,  poczęła  mięl<:nąć,  słu- 
cliając  moicłi  wywodów,  a  folgując  zdrowemu  roz- 
sądl^owi,  rozeszła  się  w  spol^oju  do  domu;  na  nie- 
szczęście rozgłosiła  po  mieście,  że  mam  stosunłd 
z  rządem  rewolucyjnym,  cytując  odezwę  księcia 
Czartoryj  skiego. 

Tymczasem  zburzenie  niższy cłi  warstw  uli- 
cznycłi,  publiczne  zgromadzenia  i  rozruchy  wzma- 
gały się  ciągle,  wslcutek  czego  zatrwożone  miasto 
poczęło  myśleć  o  własnem  swojem  bezpieczeństwie, 
wymogło  tedy  na  senacie,  że  pozwolił  na  zawią- 
zanie gwardyi  narodowej ,  złożonej  z  obywateli 
osiadłych,  końcem  obrony  Krakowa  od  nieporząd- 
ków i  możliwych  wichrzeń. 

Dnia  bowiem  16  stycznia  1831,  dwudziestu 
kilku  młodych  ludzi,  mieniących  się  być  akade- 
mikami, wpadło  do  mego  pokoju  z  dobytymi  pa- 
łaszami. Nadmienić  tu  muszę,  że  nie  byli  to  aka- 
demicy, rzeczywiście  ludzie  dawno  ze  szkół  wyszli 
i  większą  częścią  z  pomiędzy  czeladzi  rzemieślni- 
czej wynajęci.  Dowódca  tej  szajki  Baszczewicz, 
dependent  Słotwińsldego,  odezwał  się  do  mnie  zu- 
chwałemi  słowy,  Idóre  tu  dosłownie  przytoczę: 

—  Donosimy  Ci  —  krzyczał  ów  rycerz  uli- 
czny —  żeś  już  przestał  być  prezesem. 

Pytam,  jaka  ich  do  mnie  przysłała  władza 
z  takiem  doniesieniem  ? 

Bąkowski.  Kronika  krak,  15 
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Władza  niewidoma  —  była  odpowiedź.  A  więc 
pytam  ich  powtórnie,  czy  się  zastanowili  nad  sknt- 
kami,  jakie  ten  ii:wałt  i  napaść  ściągnąć  mogą 
na  nicli  samycli  i  na  kr^j  Rzeczypospolitej? 

—  Clicialeś  nciekać  do  Wiednia  —  odpowiada 
Barszczewicz  —  aresztujemy  cię ,  ab\  ś  został  od- 
dany pod  sąd  narodowy. 

i  natychmiast  rozstawiwszy  przy  każdycli 
drzwiach  po  dwócli  uzbrojonycłi  szyldwachów  na 
straży,  ulotnił  się,  mianując  Gudrajczylca ')  ko- 
mendantem warty. 

Ot()ż  na  pierwszy  odgłos  mojego  aresztowania 
przyljiegł  Lorentz  do  mego  mieszłs:ania  i  groził 
napastnikom  odsieczą  austryacl<:ą,  ale  co  ł)yło  do 
przewidzenia,  ze  śmiechem  tylko  był  przyjętym 
od  tycłi,  któi-z\  ślei)o  wykonywali  rozkazy  „władzy 
niewidomej".  Po  jego  odejściu,  poruczniłv  milicyi 
Przeclawski,  będący  dnia  tego  na  gl(»\\iiyin  od- 
wachu,  snąć  człowiek  uczciwy  i  rozsądny,  a  może 
nie  wiedzący  co  się  święci,  przybiegł  do  mego 
mieszkania  na  czele  20  grenadyerów,  aby  dalszemu 
gwałtoAvi  zapobiec,  Ijez  oporu  też  rozpędził  napa- 
stniliów,  kt()rzy  w  moicli  ])rzedpol<:ojach  zah^gali. 
Mniemałem  zrazu,  że  to  czyni  na  rozkaz  senatu, 
ale  nie  upłynęło  i  dziesięć  minut,  lviedy  się  zjawia 
rozzłoszczony  komendant  Mączeńsl^i  i  grożąc  Prze- 
cławslviemu    kassacyą,    jeżeli    się    będzie    mieszał 


')  Jacenty  Gudrąjczyk  został  14  listopada  1831  oddany 
za  to  pod  sąd  kryminalny,  a  po  2-letniein  śledztwie  został 
d.  8  kwietnia  1834  r.  zasądzony  za  zbrod.  owałtu  publ.  przez 
pozbawienie  wolności  hr.  Wodzickiego,  na  3  lata  więzienia 
z  wliczeniem  czasu  śledztwa.  Sąd  wyższy  zmniejszył  mu  karę 
do  30  miesięcy,  co  sąd  najwyższy  zatwierdził. 


•)•)' 


w  nieswoje  rzeczy,  odprawia  go  na  od  wach,  co 
tenże  natychnuast  uczynił,  gdy  tymczasem  komen- 
dant wychodzi  na  ulicę  i  zaprasza  wypędzonych, 
aby  zajęli  znowu  sw()j  posterunek^  co  uczyniono 
])rzy  olośn>'cli  wiwatac-h. 

O  9-tej  wieczorem  zastała  mię  delegacya  cho- 
rego leżącego  w  łóżku;  Lorentz  jako  prezydujący 
oświadczył  mi,  że  jest  zdaniem  dworów,  gdy  po- 
waga moja  nie  jest  już  szanowaną  w  Krakowie, 
ażebym  nie  narażał  życia  mojego  i  spol^ojn  ro- 
dziny, a  raczej  abdylvacyą  podpisał.  Wymawiając 
sobie  wolność  Avyjazdu  do  dóbr  moich  w  Króle- 
stwie Polskiem,  Niedźwiedzia,  oświadczyłem,  że 
jutro  rano  ])odpisaną  abdykacyą  przeszłe  na  jego 
ręce.  Jakoż  nazajutrz,  t.  j.  18  stycznia  posłałem 
takową  Lorentzowi,  wyraziwszy,  że  powodując  się 
radą  dworów  opiekuńczych,  odstępuję  urzędu. 

Radość  po  bitwie  pod  Grochowem. 

Goniec  krak.  Nr.  45,  z  25  lutego  1831.  W  dniu 
wczorajszym,  po  odebraniu  pocieszających  Avieści, 
że  Polacy  po  krwawym  boju  wydarli  zwycięstwo 
z  rąk  zabałkańskiego  rycerza,  mieszkańcy  Kra- 
łvOwa  wiedzeni  bratniem  uczuciem,  wszystlcie  domy 
rzęsisto  oświecili. 

Zakaz  illuminacyj. 

G.  K.  Nr.  77.  z  6  kwietnia  1831.  Senat  Rzą- 
dzący. Zważając,  iż  z  oświecania  miasta  Kral<:owa 
bez  wiadomości  władz  policyjnych,  różne  zdrożno- 
ści,  narażające  bezpieczeństwo  osób  i  ich  własności 
wyniknąć  mogą ;  tudzież  w  celu  zabezpieczenia  pu- 
blicznej spokojności,  na  której  utrzymaniu,  jeżeli 
kiedy,  to  w  obecnycli  okolicznościach,  wiele  kra- 
jowi tutejszemu  zależy;  postanawia  Senat,  że  każdy 

15* 
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właściciel  domu  lub  lokator  bez  wyłączenia,  czy 
jest  krajowym  obywatelem  lub  mieszkańcem,  czyli 
też  zagranicznym,  któryby  bez  wiedzy  władzy  po- 
licyjnej okna  swe  oświecać  poważał  się,  zapłaci 
na  rzecz  szpitalów  kary  policyjnej  złotycli  polskich 
trzysta  przez  Dyrekcyą  Policy  i  w  każdym  zdarzo- 
nym wypadku  wymierzać  się  mającą.  W  Krako- 
wie dnia  5  kwietnia  1831  roku.  Senator  prezydu- 
jący:  X.  Bystrzonowski. 

Nowy  dziennik. 

G.  K.  Nr.  98,  z  30  kwietnia  1831.  Z  począt- 
kiem miesiąca  maja  wychodzić  będzie  raz  w  ty- 
dzień ulotne  ćwiartkowe  i  odrębne  pisemko  pod 
tytułem :  Tandeciarz  krakowski ;  nie  ogłasza  się 
na  nie  żadnej  prenumeraty,  nie  wiadomo  bowiem 
jak  od  publiczności  przyjętem  zostanie,  lecz  w^y- 
dawanem  będzie  oddzielnie  w  kantorze  gazety  kra- 
kowskiej i  w  sklepie  JPana  Bogumiła  Rudolfa 
Kocha  przy  Icościele  Panny  Maryi,  a  to  za  cenę 
za  każdy  numer  po  groszy  pięć  (5).  Ćwiartka  ta 
wychodzić  będzie  na  teraz  w  poniedziałek ;  pierw- 
szy numer  wyjdzie  d.  2  maja. 

Cholera. 

G.  K.  Nr.  102,  z  5  maja  1831.  Z  powodu  zja- 
wienia się  w^  okolicach  teatru  wojny  i  Warszawy 
clioroby  Cholera  morbus,  rada  ogólna  lel^arska 
Królestwa  pols]<iego  ogłosiła  drukiem  Aviadomość 
o  tej  chorobie,  zawierającej:  1)  jej  oznaki;  2)  znaki 
w  trupach;  3)  istotę  jej;  4)  przyczyny;  5)  środki 
zaradcze;  6)  środki  ochraniające  dla  osób,  mają- 
cych styczność  z  chorymi ;  7)  środki  leczące  etc. 
Opis  powyżej  wspomnianej  choroby  wraz  z  środ- 
kami jej   leczenia,    wyszedł  już  z  druku   i  dostać 
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go  inożna  za  grosz}'  15  w  kantorze  gazety  kra* 
kowskiej  i  w  sklepie  JP.  Rudolfa  Bogumiła  Ko- 
cha przy  kościele  Panny  JNIaryi. 

Lekarz  Napoleona  w  Krakowie. 

Goniec  krak.  Nr.  107,  z  11  maja  1831.  Sławny 
doktor  Antomarclii,  przyboczny  lekarz  cesarza  Na- 
poleona na  wyspie  ś.  Heleny,  przybył  dziś  do  Kra- 
kowa. Oświadczył,  że  zawodu  swego  piękniej  ukoń- 
czyć nie  może,  jak  niosąc  pomoc  swej  sztuki  ran- 
nym i  za  wolność  walczącym  wojownikom  polskim. 
Cześć  tobie  szanowny  mężu !... 

Wiersz  na  pożar  Tyńca. 

G.  K.  Nr.  109,  z  14  maja  1831.  Spalenie  Tyńca 
piorunowym  ogniem  z  dnia  2  na  3  maja  w  noc}^ 
1831  ]•.  Wiersz  na  prędce  napisany  w  Bielanach 
d.  3  przez  Ludwika  Zielińskiego. 

Jak  płomień  Etny,  tak  z  mglistych  obłoków. 

Twórczym  rozkazem  przedwiecznycli  wyroków. 

Rzucił  pioruny  wicher  ciemnych  kłębów 

1  jednym  gromem  stizaskał  krocie  dębów  (?). 

Szum  fal  po  Wiśle  rozgłosił  zniszczenie; 

Wnet  zapadł  Tyniec,  zapadły  slcłepienie, 

1  tam,  gdzie  korne  lud  zginał  kolana, 

Gdzie  starzec  letni  wzywał  niebios  pana. 

To  miejsce  modłów,  uświęcone  progi. 

Wyrocznią  niebios  strzaskał  piorun  srogi. 

Już  dzwon  na  wieży  znak  gwałtu  powtarza, 

Pobożny  kapłan  chwyta  krzyż  z  ołtarza. 

Wyciąga  rękę  z  ciemnego  pogrzebu, 

I  żegna  chmury  rozdęte  ku  niebu, 

A  gdzie  ki'zyż  zrobi,  taiu  w   szalonym  pędzie. 

Wiatry  ustają  i  ucictia  wszęelzie. 

Jest  moc  przedwieczna,  siłna  moc  zbawienia, 

Co  gasi  groźne  wulkanu  płomienia. 
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I  grot  śmiertelny  nieznacznie  wstrzymuje, 

Tę  moc  najwyższą,  dusza  w  nas  pojmuje. 

Jej  to  czystością,  władca  niewidomy. 

Stokroć  wielbiony,  stokroć  niszczy  gromy. 

Podziwem  zdjęte  natury  zburzenie. 

Sobą  wstrzymuje,  rozlane  strumienie. 

Ranek  pogodny,  przedziera  zasłonę, 

A  gmachy  Tyńca  w  gruzy  rozstrącone, 

Mglistą  pomroką  dymu  i  kurzawy, 

Nikną  wśród  krzyku,  różnoglośnej  wrzawy. 

Ostatni  szczątek  goreć  nie  ])rzestaje. 

Gmin  zatrwożony  w  otrętwieniu  staje. 

Jednych  strach  przejął,  drudzy  w  zadumieniu. 

Patrząc  na  niebo  w  ponurem  milczeniu, 

Tam  serce,  oczy,  spokojnośc  sumienia, 

Ztamtąd  moc  Boska  osładza  cierpienia. 

I  każden  westchnął  —  że  nic  nie  ocalił, 

Mówdąc  pacierze  z  miejsca  się  oddalił. 

Jeden  pozostał,  wędrowiec  ponury. 

Co  widział  dawniej  wzniosłe  Tyiica  mury 

1  rzekł  zdumiony: 

„Wszak  twoja  świetność  zapadła  z  tą  gliną , 

-    r  on  zaginie,  jak  te  mury  giną"'  .. 

(Redakeya  na  usilne  naleganie  ninieściła  ten 
wiersz  dziwnego  nabożeństwa,  nie  chcąc  jednak 
przejąć  na  siebie  zaszczytu  z  umieszczenia,  całą 
zaletę  przyznaje  autorowi  tego  utworu). 

Zamknięcie  granicy  austryackiej. 

G.  K.  Nr.  124,  z  3  czerwca  1831.  Od  dnia 
wczorajszego  nie  wiadomo  z  jakiej  przyczyny  i  jak 
na  długo  przecięty  został  z  sti'ony  rządu  austrya- 
ckiego  związek  między  Krakowem  i  Galicyą. 

G.  K.  Nr.  133,  z  U  czerwca  1831.  Senat  Rzą- 
dzący etc.  JW.  Radca  gubernialny  i  Rezydent  Naj. 
Cesarza  Austryi  przy  rządzie  tutejszym,  zawiado- 
mił Senat  odezwą  swą  z  d.  9  b.  m.  i  r.  iż  pomimo 
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\viad()iiiei>o  zakazu  p]'zeki-a(;zania  granic,  miesz- 
kańcy tutejsi  nie  bacząc  na  rozciągniony  kordon 
wojskowy  zdrowia,  okazali  zamiar,  częścią  pota- 
jemnie, częścią  gwałtem  dostać  się  do  ki-ól.  Galicyi, 
nie  zważając  na  wzywanie  ich  do  j)owrotu  przez 
straże  gi'aniczne  i  zniewalając  takowe  do  strzela- 
nia, zażądał  tenże  rezydent  ostrzeżenia  tutejszo 
krajowycli  mieszkańców,  iż  straż  graniczna  zdro- 
wia, tak  nad  brzegami,  jak  w  drugiej  linii  rozsta- 
wiona odebrała  rozkaz  do  każdego,  ktoby  Ivord.on 
zdrowia  przekroczyć  albo  też  do  niego  więcej  jalc 
na  połowę  Wisły  zljliżyć  poważył  się,  ostrymi  ła- 
dunkami  strzelać. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  182,  z  7  sierpnia  1831.  W  przyszły 
czwartek,  to  jest  dnia  11  sierpnia  r.  b.  na  benefis 
Franciszka  Zebrowskiego,  daną  będzie  komedyo- 
opei'a,  nowa  tu  w  Krakowie  z  wypadlców  wojen- 
nycli  teraźniejszycli  napisana,  podtytułem:  Dwer- 
nicki pod  Poryckiem.  Poprzedzi  komedya  w  1  akcie 
nowa  z  francuskiego,  pod  tytułem :  Niemy  z  miłości. 
Rozpocznie  widowisl^o  l^omedyo-opera  w  1  akcie 
oryginalnie  wierszem  napisana,  pod  tytułem :  Stra- 
szydło nocne. 

Wiadomość  o  upadku  Warszawy. 

G.  K.  Nr.  218,  z  14  września  1831.  Kapitan 
Nieszol<:oć  przybyły  od  Naczelnego  Wodza  do  kwa- 
tery jenerała  Różyckiego,  przywiózł  m'zędową  wia- 
domość, iż  po  trzecłidniowym  szturmie^  W^arszawa 
w  dniu  8  b.  m.  przez  Rosyan  zajętą  została.  Nie- 
przyjaciel stracdł  do  20  tysięcy  ludzi.  Wojsko  na- 
sze uprowadziło  annmicye,  działa,  zapasy  wszelkie, 
nawet  majstnny.  Rząd,  Senat  i  Izba  Poselska  opu- 
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ściły  Warszawę  wraz  z  armią,  gwardya  narodowa 
yjospieszyła  razem  z  wojskiem  oraz  znaczna  część 
mieszkańców. 

Wydalenie  wojskowych  polskich. 

G.  K.  Nr.  230,  z  26  września  1831.  Senat 
Rządzący  etc.  Ces.  rosyjski  jenerał-porncznik  Kras- 
sowski, dowodzący  korpusem  działającym  po  nad 
^Ysniicą  Rzpltej  krakowskiej,  wezwał  Senat...  do 
wydania  wojsl^owycli  p()łsl<:icli,  l^tórzy  do  kraju 
tutejszego  wsJaitku  lś:rok()w  wojennycli  scłironili 
się,  a  to  z  wszells:iem  uzbrojeniem  i  materyałami 
wojennymi;  niemniej  oznajmił  rządowi  tutejszemu, 
że  w  razie  przeciwnym  znajdzie  się  w  lionieczności 
wkroczenia  z  l<:orpnsem  do  miasta  Krakowa  i  sam 
i  cli  ujęcie  uskuteczni,  oświadczył  jednak  zarazem, 
iż  gdyby  wojskowi  polscy  clicieli  się  udać  do  Ga- 
licyi  na  Podgórze,  nie  będzie  im  to  wzbronione, 
lecz  w^  tym  wypadku  obowiązani  są  złożyć  tu 
w  Krakowie  broń  i  zostawić  Avszellvie  opatrzenia 
wojenne ;  a  ci,  którzyby  dobroAvolnie  do  Królestwa 
])olskiego  powrócić  clicieli,  jalv0  jeńcy  wojenni, 
udać  się  mają  do  wsi  Wilcz]<:owic,  punktu  do  ze- 
brania się  ich  wyznaczonego.  Gdy  termin  12  go- 
dzin do  oświadczenia  się  stanowczego  od  cliwili 
nastąpionej  publilcacyi  niniejszego  obwieszczenia, 
które  na  godzinę  8  rano  dnia  jutrzejszego  oznacza 
się,  zakreślonym  został;  zaczem  wzywa  Senat  ofi- 
cerów wszelkiego  stopnia,  podoficer()w  i  żołnie- 
rzy do  wojska  polskiego  należąctycb,  aby  w  tym 
czasie  stawili  się  do  gmachu  rządowego  ś.  Piotra, 
sali  posiedzeń  wydziału  spraw  wewnętrznych  i  po- 
licyi  i  tam  oznajmili  szczegółowo  swe  życzenia... 
po   złożeniu    których   w  czasie   24   godzin    udadzą 
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się  na  miejsce  obranego  sobie  podaną  deklaracyą 
przeznaczenia...  Senat  Rządzący  niepowątpiewia, 
iż  ocalając  neutralność  kraju  tutejszego  i  ochra- 
niając go  i  siebie  samych  od  dotkliwych  następno- 
ści,  stan  rycerski  wojska  polskiego  okaże  się  po- 
wolnyai  do  opuszczenia  kraju  tutejszego...  Winien 
zarazem  Rząd  krajow}^  osti-zedz  obywateli  i  mie- 
szkańców miasta  Krakowa,  iż  wszelka  broń  i  po- 
trzeby wojenne,  nie  będąc  prywatną  osób  wojsko- 
wych własnością,  nie  mogą  być  nabywanemi,  lecz 
winny  iść  do  składu  pułjlicznego ;  ktolcolwielc  zaś 
takowe  już  nabył,  winien  oneż  zwrócić  niezwło- 
cznie. W  Krakowie  dnia  25  września  1831.  Sena- 
tor prezydujący  Czaykowsl\:i,  Sekretai'z  Jlny  Se- 
natu Darowslvi. 

Okupacya  rosyjska. 

G.  K.  Nr.  233,  z  29  września  1831.  Redakcya 
Gazety  krakowskiej  odebrała  wczoi-aj  z  wyższego 
rozlvazu  następujące  pismo  urzędowe  do  uniieszcze- 
nia:  Koj)ia  urzędowej  odezwy  do  Senatu  W.  At. 
Krakowa  przez  naczelnego  dowódzcę  koipusu  je- 
nerała adjutanta  J.  C.  Mości  jenerała  porucznika 
Rlidigera.  Przednia  straż  mego  korpusu  pod  roz- 
kazami szefa  sztabu  pierwszej  armii,  jenerała  po- 
rucznika Krassowskiego,  ])obiwszy  w^ojsko  polskie, 
ścigała  je  aż  do  teritoryum  miasta  Ki-akowa  i  za- 
trzymała się  na  granicy.  Następnie  odbieram  od 
feldmarszałlva  Xięcia  Warszawy,  hr.  Paszkiewicza 
Eryw^ańsł<:iego  rozpoi-ządzenie,  w  którem  między 
iimemi  powiedziane  jest:  że  gdy  Rzeczpospolita 
krakowska  podzielała  aż  do  pewnego  stopnia  obłęd, 
który  pogrążył  Królestwo  polskie  w  rewolucyą  na 
zawsze  opłalvaną,  J.  C.  Mość  w  zamiai'ze  przywro- 
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ceiiia  ])ra\yei>()  j3orządku  w  tej  krainie,  wezwał  do 
porozi imienia  się  dwory  współopiekuńcze  aiistrya- 
eki  i  pruski,  i  jeżeliby  tyiiiczaseni  oddziały  wojsl^ 
polslvicli  wtargnęły  na  teritoryum  W.  Miasta,  na- 
ruszenie to  neutralności  wkładało  na  mnie  obo- 
wiązek użycia  prawa  wojny  i  osadzenia  teritoryum. 
Przewidziany  wypadek  i'zeczy wiście  nastąpił;  woj- 
slca  polskie  wkroczyły  ze  wszystkich  stron  ^),  kiedy 
Senat  żadnej  nie  uczynił  protestacyi,  lub  w  jakim 
kolwiek  bądź  sposobie  temu  się  nie  sprzeciwił 
i  gdy  ciż  do  tej  cli  wili  znajdują  się  tam  pod  bro- 
nią, zawieszając  przeto  wszelką  negocyacyą  przed- 
sięwziętą, dopóki  nie  odbioi'ę  stosownych  rozka- 
zów feldmarszałka,  zająłem  zbrojną  siłą  W.  M. 
Krak()w  i  teritoryum  do  niego  należące,  dla  po- 
szukiwania i  zabierania  w  niewolę  powstańców 
polskicli,  czego  Senat  W.  M.  Krakowa  nawet  przy 
najlepszych  clięciach  nie  byłby  w  stanie  sam  do- 
konać. Wkońcu  mam  sobie  za  obowiązek  zapewnić, 
że  wszelkie  własności  prywatne  święcie  szanowane 
bęchi,  ż(!  wszelkie  przedmioty  do  utrzymania  po- 
trzebne pobierane  będą  za  kwitami  W.  M.  Kra- 
kowa. Działo  się  dnia  27/15  września  1831  r. 

Wyławianie  wojskowych  polskich. 

G.  K.  Nr.  235,  z  1  paździeruika  1831.  Ko- 
mendant Kori)usu  Armii,  Jenerał  Adjutant  Naj. 
Cesarza  wszecli  ivos\  i,  Kr()la  polskiego,  Jenerał- 
Porucznii<:  Kiidigier.  Stosownie  do  wydanego  prze- 
zemnie  obwieszczenia  w  dniu  16/28  września  r.  b. 


')  Wojska  |)olskie  weszły  w  Rzpltą  krak.  podobnie  jak 
do  Galicyi  i  Prus,  szukajjjc  schronienia  na  neutralnem  tery- 
torynm. 
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iżby  tak  oficerowie,  podoficerowie  jako  też  żoł- 
nierze wojska  polskiet>'0  meldowali  się  dla  odsy- 
łania ich  do  miasta  I^ielc  hib  też  za  granicę;  gdy 
spostrzegam,  iż  jeszcze  część  znaczna  takowych 
do  zapisywania  ich  nie  stawiła  się;  po  raz  po- 
wtórny ostrzedz  postanowiłem,  iżby  ci  wszyscy, 
talv  oficerowie,  jalc  równie  niższycłi  stopni  pol- 
skiego  wojska  żołnierze,  któr/yljy  nlegli  pierw- 
szemu wezwaniu  zameldowali  się  i  już  zostali  za- 
pisanymi, w  dniu  jutrzejszym  na  godzinę  4  popo- 
łudniu stawili  się  na  Kleparzu  w  domu  Lubo- 
wieckiego, skąd  do  Białego  Prądnil^a,  a  stamtąd 
do  Kielc  wyprawieni  zostaną.  Ci  zaś  wszyscy,  kt()- 
rzy  dla  zapisywania  ich  jeszcze  się  nie  stawili, 
równie  w  dniu  jutrzejszym  na  godzinę  10  przed 
południem  zameldować  się  mają  wyznaczonenui 
przezemnie  szefowi  sztabu  mojego  pułkownikowi 
Such.  W  przeciwnym  zaś  razie  wyznaczone  będą 
komendy  wojskow^e  i  władze  policyjne,  celem 
przytrzymania  i  odesłania  ich  pod  strażą.  Gospo- 
darze douKAY,  gdyby  i)od  jakim  bądź  pozorem 
chcieli  przechowywać  u  siebie  takowych  ludzi 
i  wyższej  Avładzy  o  tem  nie  donieśli,  surowej  od- 
powiedzialności podlegną.  Równie  ostrzedz  w^inie- 
nem,  iż  stosownie  do  odebranego  przezemnie  roz- 
kazu od  JO.  Xięcia  Warszawskiego,  feldmarszałka 
hr.  Paszkiewicza  Erywańskiego,  wszyscy  urzędnicy 
wszelkiego  stopnia  i  oficyaliści  Królestwa  Pol- 
skiego, w  samem  Krakowie  lub  jego  okręgu  na 
teraz  zamieszkali,  w  dniu  jutrzejszym  na  godzinę  3 
popołudniu  do  biura  Misyi  Ces.  Rosyjskiej  w  Kra- 
kowie  zgłosić  się  są  obowiązanymi.    W  KrałvOwie 
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dnia  18/30  września  1831  r.  Jenerał  Adjutant  (pod- 
pisano) Fr.  Rudigier. 

Ustąpienie  długoletniego  redaktora  Gazety 
krakowskiej. 

G.  K.  Nr.  294,  z  30  listopada  1831.  Z  dniem 
1  grudnia  dla  uciążliwej  słabości  dotycłiczasowej, 
„Gazetę  krak."  przestaję  wydawać,  a  gdy  wydawca 
„Gońca  krak.",  na  którego  prawo  wydawania  tejże 
Gazety  od  1  stycznia  1832  r.  zupełnie  z  wiedzą 
zwierzchności  krajowej  przelałem,  obo wiązał  się 
zastąpić  swoim  dziennikiem  przez  miesiąc  grudzień 
resztę  mojej  prenumeraty  kwartalnej,  przeto  pre- 
numerator© wie  Gazety  do  końca  b.  r.  raczą  od 
1  grudnia  w  miejsce  Gazety  pobierać  Gońca.  — 
Jan  May. 

Nekrolog  Jana  Maja. 

Goniec  lo-ak.  Nr.  303,  z  10  grudnia  1831. 
„W  dniu  6  b.  m.  zakończył  swe  życie  powszeclmie 
szacowany  obywatel,  Jan  Maj,  redaktor  „Gazety 
l^rakowskiej",  przeżywszy  lat  siedmdziesiąt  trzy; 
a  to  w  sześć  dni  po  pożegnaniu  swycli  czytelni- 
lv()w,  w  ostatnim  numerze  tego  pisma  na  dniu  30 
listopada  wydanym...  Jan  Maj  przeszło  czterdzieści 
lat  pracował  w  zawodzie  literatury  peryodycznej. 
Jeszcze  bowiem  za  Rzeczypospolitej  Połsliiej  na- 
leżał do  wydawania  w  Krakowie  „Monitora",  a  do- 
piero od  roku  1795  wziął  na  siebie  redakcyą  Ga- 
zety i  takowej  ciągle  przez  lat  36  po  dzień  ostatni 
listopada  r.  b.  będąc  sam  oraz  i  wydawcą,  dotrzy- 
mał. Jałvie  burze  i  zmiany  polityczne  miał  do 
przetrwania,  tego  opisywać  nie  trzeba  •,  szczęśliAva 
łagodność  jego  cliaralcteru,  równie  jali  w  piywa- 
tnem  życiu,  tak  i  w  tym  publicznym  zawodzie  bro- 
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nila  go  od  narażenia  się  zmianom  czasów  i  ludzi. 
Ze  wszystkich  jednak  zalet  Jana  Maja,  których 
zwykle  j3isarze  nekrologów  nie  szczędzą  dla  umar- 
łych, gdy  im  cześć  oddać  pragną;  najpiękniejszą 
jest,  bo  powszechną ,  bo  jest  w  ustach  każdego,  że 
był  poczciwym  /  Imię  poczciwego  człowieka  całe 
życie  nosił  bez  skazy  i  poniósł  je  do  sw^ej  skromnej 
mogiłki,  jak  sam  ją  nazwał,  w  tyle  i-azy  wspo- 
mnionej  odezwie  do  czytelników.  Śmierć  jego  była 
tak  spokojną,  jak  życie.  Wolny  od  namiętnych 
uniesień,  przez  całe  długoletnie  pasmo  dni  swoich, 
wolny  przy  skonie  od  wyrzutów  sumienia,  na  rę- 
kach żony  i  córlvi  wsparł  silną  głowę  i  zasnął 
snem  cnotliwych.  Skromną  jego  mogiłkę  zrosi  nie- 
jedna łza  przyjaźni  i  szacunlcu,  na  który  sobie 
u  każdego  umiał  zasłużyć  i  to  Ijędzie  najmilszą 
dla  pamięci  jego  nagrodą  —  bo  też  o  inną  nie 
starał  się  i  niedbał". 

Wiersz  na  zakończenie  1831  r. 

Goniec  krak.  Nr.  322,  z  31  grudnia  1831. 

A  przecież  się  już  kończysz  ty  zawistny  roku! 

Za  kilka  godzin  martwy  z  przeznaczeń  wyroku, 

Czas,  chwyciwszy  cię  za  kark,  wrzuci  między  trupy, 

T  naczynie  łez  tylu,  potłucze  w  skorupy; 

Przyjdzie  nowy  —  już  spieszy  —  już  w  drzwiach  świata  stoi, 

Już  balsamem  nadziei  żale  jego  koi; 

Ty  więc  stary  włóczęgo,  leć  w  otchłań  zagłady. 

Niech  zginą  razem  z  tobą  twego  bytu  ślady, 

I  twe  dary,  któremiś  sypał  tak  rozrzutnie: 

Głód,  w^ojna,  pomór,  zgrozy,  zawiści  i  kłótnie! 

Ciebie  wszystko  przeklina,  co  po  twoim  zgonie 

Pozostaje  przy  życiu  w  chatce  i  na  tronie; 

Cały  przeciąg  twój  chmurny,  był  pasmem  złorzeczeń. 

Targanych  związków  ludzkich,  przysiąg  i  przyrzeczeń; 
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Brat  brata  nienawidził,  dzieci  ojca  klęły, 
Groby  tysiące  ofiar  powietrza  chłonęły: 
Kmiotel<:  swoją  zagrodę  opuszczał  ze  łzami, 
IJciel^ając  ])rzed  miecza  i  ognia  lvlęsłvami, 
Sieroty,  praw  opieł\i  napróżno  żebrały, 
Bo  zawiść  rej  wodziła,  a  prawa  milczały: 
Niezgoda  rujnowała  pałace  i  cliatl^i, 
Za  łby  się  z  sobą  darły,  dzieci  jednej  matki: 
Namiętność  zyski  swoje  w  bliźnicli  licząc  zwadzie. 
Skutki  własnego  głupstwa  wyrzucała  zdradzie; 
Takie  to  bierzesz  z  sobą  do  grobu  wspomnienia: 
Każdy  tysiącem  ])rzekleństw  okryje  twe  zwłold, 
Ucliodź  więc  i  przyspieszaj  lionające  lvroki, 
I  jutrzenlii  Nowego  nie  spóźniaj  przybycia!... 
Ucłiodż,  wyrodku  wieków,  coś  nie  wart  l)yl  życia: 
Zabierz  z  sobą  świadectwo  znękanej  ludzlvOŚci, 
Że  dzień  twojego  skonu,  był  dniem  jej  radości: 
Zabierz  wreszcie  twe  kłamstwa  —  obłudy  i  l)uśni(^ 
I  niecił  twego  grobowca  ])iorun  drzwi  zatrzaśniel 


DO  HISTORYI  KRAKOWA 

w  czasie  pierwszego  zajęcia  miasta  ])rzez  Austryę  (17H6 — 1809). 
Zebrał  z  archiwów  wiedeiiskicli  J)r  St.  Tomkowicz. 


Poszukiwania  za  wiadouiościanii  do  liistoryi 
zamku  Icrak.  i)()d  rządem  aiistryackim,  zawiodły 
mnie  między  imiemi  do  archiwum  ministerstwa 
spraAV  wewn.  w  Wiedniu.  Tu  pj'zeehowują  się  na- 
tłoczone na  pólkacli  jednej  z  Icilku  ciemnycli  par- 
terowy cli  izb  budynku  na  Judenplatz,  liczne  wiel- 
kie i  grube  foliały,  t.  zw.  „Hofkanzlei-Protokolle", 
odnoszące  się  do  spraw  g-alicyjskich.  Zwykle  tom 
każdy  obejmuje  rok  jeden.  Na  końcu  tomu,  liil:> 
w  osolmym  tomie,  indeks  według  przedmiot()w 
i  nazwisk  miejscowości  lub  ludzi,  ułatwia  poszu- 
kiwania. Utrudnia  je  cokolwiek  to,  że  w  obrębie 
jednej  litery  wyrazy  od  tej  liteiy  się  zaczynające 
są  zebrane  w  porządku  dowolnym  a  nie  alfabe- 
tycznym, że  nie  ma  ściśle  przeprowadzonego  sy- 
stemu zapisywania  przedmiot()w  według  x)ewnego 
lvlucza  i  tak  np.  rzeczy  odnoszących  się  do  zamku 
na  Wawelu  trze1)a  szukać  zarówno  pod  wyrazem 
„Krakau",  jak  pod  wyrazami  „Schloss",  „Castell" 
lub  „Wawel"  i  wreszcie,  że  pisownia  nie  jest  je- 
dnostajną. W  jednych  tomacłi  Krakiny  znajduje 
się  pod  C,  Av  drugich  pod  K,  według  pisowni  „Cra- 
cau"  lub  „Krakau^',  w  imiycli  sprawy  krakowskie 
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częściowo  dostaiy  się  pod  pierws/.ą  a  częściowo 
pod  drno:ą  z  tych  litei",  tak,  że  ich  tii  i  tam  szu- 
kać trzeba. 

Przypadłą  Austryi  wskutek  trzecieoo  podziału 
południową  część  późniejszego  Jvr(')lestwa  kongre- 
sowego aż  po  Pilicę  i  Bug  wraz  z  Krakowem, 
nazwano  początliowo  Galicyą  zacliodnią,  nadając 
zajętym  dawniej  ziemiom  polskim  i  ruskim  miano 
Galicyi  wschodniej.  Stosownie  do  tego  Protokoły 
galicyjskie  podzielono  na  dwa  osobne  działy.  Każdy 
rok  ma  dwa  odrębne  tomy,  jeden  nazwany  „West- 
galizien",  drugi  „Ostgalizien".  Tak  prowadzono 
księgi  w  latach  1796-1803. 

Rok  1803  był  wprowadzeniu  l<:siąg  przejścio- 
wym. Rozporz.  ces.  z  maja  postanowiono  obu  czę- 
ści Galicyi  sprawy  polityczne  i  kameralne  złączyć 
razem,  tworząc  jedną  główną  siedzibę  rządu  we 
LwoAvie.  Ponieważ  jednak  to  połączenie  nastąpiło 
w  środku  roku,  więc  w  protol<:olach  kancelaryi 
nad  w.  część  spraw  do  tego  roku  należąca  zapisy- 
waną była  jeszcze  według  systemu  dawnego. 
Z  r.  1803  mamy  tedy  osobny  tom  Ostgalizien 
i  osobny  Westgalizien.  Resztę  zapisek  z  tego  roku 
złączono  już  razem  w  tomie  noszącym  napis  Ga- 
lizien  1803.  Prócz  tych  dwóch  tomów,  w  których 
trzeba  szukać  spraw  Icraliowskich,  jest  jeszcze 
trzeci  noszący  nazwę  ogólną  „Galizien"  i  obejmu- 
jący razem  część  spraw-  roku  1803  i  cały  r.  1804. 
Dalej  już  każdy  rok  ma  swój  tom  osobny  i  nosi 
nazwę  Galizien. 

Protokoły  zawierają  tylłco  krótkie  streszcze- 
nia aktów  galicyjskich,  rozporządzeń,  poleceń, 
uchwał  i  korespondencyj  urzędowych  odnoszącycli 
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się  do  iKlministracyi  kraju.  Same  akt>'  podobno 
wys/Jcartowauo,  tak,  że  dziś  wyjątkowo  tylko  w  ory- 
i;inałacli  zachowały  się,  co  w  każdym  takim  wy- 
padku zaznaczono  przy  streszczenia  zanotowaniem 
odpowiedniej  sygnatury  archiwalnej.  W  ten  spo- 
S()b  —  jak  nniie  zapewniono  —  większa  część 
aktów  do  spraw  krakowskich  przepadła,  av  szcze- 
gólności wszystkie  odnoszące  się  do  zamkn  krak. 
Trzeba  tu  więc  poprzestać  na  wyciągach  w  pro- 
tokole. 

Zapiski  o  zamku  zużytkow^ałem  gdzieindziej. 
Tutaj  wypisuję  z  tego  źródła  wiadomości,  będące 
przyczynkiem  do  obrazu  losów  i  kolei,  jakie 
w  owym  smutnym  dla  Krakowa  czasie  przecho- 
dziły inne  ważniejsze  gmachy  publiczne,  kościoły, 
lvlaszt(n\v,  domy  miejskie,  pałace  i  stare  mury  for- 
tyfilv:acyjne,  dalej  talvże  wiadomości  o  nowycli  szko- 
łacli  i  sporządzeniu  plan()w  miasta  i  t  p.  Zapiski 
te  stanowią  urzędowe  i  autentyczne  dopełnienie 
Icroniki  miasta  z  tych  lat,  ogłoszonej  przez  Dra 
IClemensa  Bąls:owskiego  w  tomie  27  Bibliotelvi  lvrak. 
na  podstawie  wyciągany  z  gazet  Isiralcowskicli  współ- 
czesn\ch.  Gdy,  jalc  wyżej  wspomniałem,  pojedyn- 
(3ze  tomy  protolvołów  obejmują,  lvażdy  jeden  roiv 
ł^alendarzowy,  przeto  nie  cytnję  tomów,  tylko  przy 
każdej  zapisce  podaję  na  icońcn  stronę  z  odnośnego 
rocznilia,  a  to  do  końca  r.  1802  z  tomów  zatytu- 
lowanycli  „Westgalizien"  —  od  początłcu  zaś  r.  1804 
z  tom()W  „Galizien".  Wyjątek  stanowi  r.  1803,  łvtó- 
rego  trzel)a  sznlvać  aż  w  trzecli  tomach.  Tutaj  do 
liczby  strony  dodaję  cyfrę  rzymslvą.  Pod  I  rozu- 
miem tom  „Westgalizien"  z  r.  1803,  pod  II  tom 
„Galizien"    z   r.    1803,    a   pod   III    tom    „Galizien" 

Bijkowski.  Kronika  krak.  IG 
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z  lat  1803  i  1804.    Ułamek    po  dacie  roku   zapiski 
oznacza  dzień  i  miesiąc. 

—  1797  23/10.  Wiadomość,  że  w  klasztorze 
F  r  a  n  c  i  s  z  k  a  n  ()  w  umieszczono  rządowe  składy 
tytoniu  i  urząd  wymiaru  stemploweg-o  („Siegel- 
gefalle")  (str.  424)." 

~  1798  (w  maju)  doniesienie,  źe  na  kwate- 
runek wojska  przeznaczono  w  Krakowie:  zamek 
król.,  koszary  miejskie  (prawdopodobnie  ko- 
szary milicyi  miejskiej,  kt()re  podobno  mieściły  się 
w  dawnym  browarze  król.  nad  Wisłą,  między 
ul.  Zwierzyniecłcą  a  placem  Groble),  kościół  ś. 
Szczepana, BibliotekęJagiell  o  ńską  („Uni- 
versitatsgebaude"),  dawny  klasztor  ś.  Agnie- 
s  z  łv  i  wraz  z  klasztorem.  Z  treści  zapiski  zdaje  się 
wynikać,  że  niel^tóre  z  tych  budynków  już  nawet 
na  cele  wojslcowe  objęto  (str.  246). 

—  1801  18/4.  Rząd  w  piśmie  do  gubernatora 
Galicyi  zacli.  Trautmannsdorfa,  tłumaczy  dlaczego 
dyslokacya  wojska  w  Krakowie  nie  mogła  dotąd 
nastąpić.  Dopiero  nad  w.  Radzie  wojennej  („Hof- 
ł<:riegsrath")  przedłożono  plan  dyslokacyi  i  zapro- 
jektowano zebranie  trzecti  w  Krakowie  istnieją- 
cych seminaryów  duchowny  cli  w  jedną  in- 
stytucyę  („Zusammenziehung  der  3  zu  Krakau 
befindlichen  Seminarien  in  eines"),  aby  w  pozosta- 
łych po  nich  budynkach  zyskać  umieszczenie  dla 
korpusu  oficerskiego  (str.  206). 

—  1801  23/12.  Rząd  poleca  gubernatorowi  wy- 
konać projekt  powyższy  i  na  połączone  semina- 
ryum  przeznaczyć  gmacli  Misyonarzy  na  Strado- 
miu,   pozostałe  zaś  dwa  inne  seminarya  oddać  na 
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użytek  wojska    i  zaraportować  o  tern   do  Wiednia 
(str.  787)  —  por.  niżej  j*.  1801. 

—  1801  28/5  poruszono  uregulowanie  sprawy 
podatku  20  grosza  czynszowego  („20  Grosclien- 
steuer")  z  trzech  Seminary (') w  krak.,  mianowi- 
cie: d  y  e  c  e  z  a  1  n  e  g-  o  (na  Wawelu),  M  i  s  y  o  n  a  r  z  y 
i  Akademickiego  (na  rogu  ul.  Gołębiej  i  Ja- 
giellońskiej, gdzie  dziś  wyższa  szkoła  przemysłowa, 
dawniejsza  „Tecimika"),  (str.  307). 

—  1801  23/6.  Dekret  wydany  dla  zachodnio 
galic>jskiegoGubernium  w  sprawie  głównego  pla- 
nu (Hąuptplan)  m.  Krakowa,  który  za  800  reń. 
robi  Ignacy  Guderle  pod  kontrolą  kraj.  dyrekcyi 
budowniczej  („Landesbaudi]"ektion"),  (str.  367). 

—  1802  14/1.  Kancelarya  nadw.  zawiadamia 
nadw.  Radę  wojenną,  że  postanowiła  dwa  Semi- 
n  a  r  y  a  d  u  c  h  o  w  n  e :  d  y  e  c  e  z  a  1  n  e  na  Wa  welu 
i  akademickie  przy  ul  Gołębiej  oddać  na  uży- 
tek wojska  (str.   10). 

—  1803.  Poruszono  projekt  urządzenia  koszar 
i  magazynów  zboża  wojslcowych  w  Sukienni- 
cach, w  klasztorze  Augusty  a  ni)  w  u  ś.  Ka- 
tarzyny i  w  Ratuszu  na  rynku;  ewentualnie 
może  jeszcze  w  innych  ])udynkach.  Obliczenie  ko- 
sztorysu adai)tacyj.  (L  str.  49,  130,  383,  594). 

—  1803  15/1.  W  piśmie  wysłanem  do  guber- 
natora Galicyi  między  innymi  postulatami  kance- 
larya nadw.  wyraża  życzenie,  by  założyć  w  Kra- 
kowie szkołę  r  y  s  u  n  k  u  i  a  r  c  h  i  t  e  k  t  u  r  y  („  An- 
legung  einer  Zeichnungs-  u.  Arcliitekturschule") 
i  utworzyć  dla  niej  pewną  iloś('-  stypendyów.  Jako 
powód  przyto(*zono,  że  potrzeba  jest  techników, 
a  prócz  tego   należy   mieszkańcom    polskim   („den 

16* 
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Nationalisten")  dać  sposobność  wykształcenia  się 
w  tym  faclni.  Gubernatorowi  polecono  przedłożyć 
odnośny  projelct  (II,  str.  462)  —  por.  r.  1806. 

—  1803  i  1804.  Sprawa  naprawy  dacliu  na 
„Colleginni  Jagellonicum" ,  czyli  biłoliotece 
Jag.  w  krałvOwie  (III,  str.  1413,  1520). 

—  1803  8/11.  Zatwierdzenie  licytacyj  z  d.  5 
września  1803  r.,  przez  którą  rząd  sprzedał  nieja- 
kiemu „Burger  Hellmond"  ratusz  na  K 1  e  p  a  - 
rzu  wraz  z  przytykającym  doń  budynkiem  dre- 
AYnianym  za  1252  reńslcicli  (III,  str.  29). 

—  1804  18/1.  Rząd  potwierdza  sprzedaż  miej- 
skiego domu  na  ul.  Grodzkiej,  zwanego  Podel  wie 
budowniczemu  Karolowi  Krischlcerowi  na  licytacyi 
odbytej  d.  10  sierpnia  1803  r.  za  kwotę  5571  reń. 
(str.  256). 

~  1804.  Kosztorys  i  wypłata  ł<:oszt()w  urzą- 
dzenia rządowego  slcładu  zboża  w  kościele  ś. 
Katarzyny  (str.  364,  982,  1220). 

—  1804  30/3.  W  domu  nazwanym  ,,Exprima- 
tialłiaus",  t.  j.  dawnym  pałacu  p  r  y  m  aso  w  s  k  i  m 
na  ul.  Grodzlviej  (dziś  1.  65),  zawaliła  się  ściana 
i  lvazano  ją  odbudować   kosztem  rządu   (str.  463). 

—  1804  20/3.  Sprawa  polaycia  dachem  dworu 
biskupów  Icrak.  na  Prądnil^u  białym  („Pro- 
mniker  Scliloss"),  zamienionego  na  l^oszary  dla 
wojska  (str.  468). 

—  1804  15/3.  Kancelarya  nadworna  przypo- 
mina ponownie  Radzie  wojennej  żądaną  już  dawniej 
opinię  o  projelvtowanem  zniesieniu  starych  mu- 
rów obronny  cli  m.  KralvOwa,  w  szczególności 
o  sprawie  zburzenia  Bramy  glinianej  („Laim- 
thor")  C^)  na  Kazimierzu  (str.  665). 
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—  1804  22/6.  Doniesienie  do  Guberniiim  gal., 
że  stare  mury  obronne  m.  Krakowa  mają  być 
całkowicie  zniesione  i  polecenie,  by  Guberninm 
kazało  zrobić  plan  s  y  t  a  a  c  y  j  n  y  miasta  (str.  834). 

—  1804  17/7.  Kancelarya  nadw.  żąda  opinii 
Guberninm  co  do  przerobienia  byłego  pałacu 
pry  maso  wsłviego  na  ul.  Grodzkiej  („Primitial- 
liaus")  O^/cJ)  na  koszary  ls:awaleryi  (str.  941). 

—  1804  24/8.  Kancelarya  nadw.  przesyła  ko- 
sztorys powyższego  przeroljienia  do  opinii  nrzędu 
„Staatsliauptbuchhałtung"  (str.  1095).  Właściwie 
urząd  nazywał  się  „Staatsliau])tbucłiłialtung  in 
Bausaclien",  por.  str.  928. 

—  1805  3/1.  Wiadomość,  że  cesarz  zatwierdził 
proj ekt  zamiany  l^y lego  pałacu  p  r  y  maso  w- 
skiego  na  koszary  lvawałeryi  łcosztem  36.743  reń. 
187,  kr.  (str.  7). 

—  1805  7/3  postanowiono,  że  fundusz  „A.llge- 
meines  Stiftungsfonds"  ma  z  ołcazyi  zajęcia  pa- 
łacu pry  maso  wslciego  przez  woj słco  otrzymać 
odszłcodowania  2803  reń.  28  72  kr.    str.  255). 

—  1805  29/8  ])olec()no  Guberninm  gal.,  by 
zbadało,  czyj  jest  grunt  pod  m  u  r  a  m  i  m  i  e  j  s  łv i  m  i 
w  KralvOwde,  co  wpłynie  na  decyzyę,  czy  można 
je  znieść  całlcowicie,  czy  tylko  zniżyć  do  wysołvO- 
ści  12—15  stóp  (str.   1053). 

—  1805  dalsze  pertrałctacye  i  pisma  w  spra- 
wie dworu  bis  lv.  na  Prądniłcu  (str.  11,  511, 
1043,  1153,  lli)8,  1300,  1360). 

—  1806  16/10.  Kancelarya  nadw.  zawiadamia 
Gul)ernium,  że  cesarz  nakazał  ze  względów  zdro- 
wotn y cli    zburz  \  ć    stare    m  u  r  y    fortyfikacyjne 
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m.  Krakowa  i  donosi  o  środkacli  przedsięwziętych, 
by  się  to  stało  bez  przeszkody  (str.  1217). 

—  1806  22/4.  Doniesienie,  że  wojsko  objęło  Ico- 
ściół  ś.  Katarzyny  zamieniony  na  sldad  woj- 
skowy („Vei'pfLeg\smagazin")  w  rzeczywiste  posia- 
danie („fornilicłi  iibernomnien")  (str.  457). 

—  1806.  Do  kosztorysu  przebudowy  b.  pa- 
łacu p  r  y  m  a  s  o  w  s  łv  i  e  ii;  o  w  ]vrals:o  wie  d  od  ano 
jeszcze  kwotę  3159  fl.  577^  ki'-  (str.  1468). 

—  1806.  Dalsza  alccya  i  łcorespondencya 
w  sprawie  założenia  w  Krałcowie  szlv:oły  ry- 
sunlvu  i  arch  ite]vtury  i  w  sprawie  zaopatrze- 
nia jej  w  potrzebne  przyrządy  (str.   1250,  1500). 

—  1807  17/9.  Kancelarya  nad  w.  poleca  przy- 
spieszyć odroczone  dotychczas  przerobienie  dworu 
b  i  s  lv  u  p  i  e  g  o  na  P  i-  ą  d  n  i  k  u  białym  ]ia  koszary 
Icawaleryi  (str.  804). 

—  1808  16/7.  C4uberniuni  gal.  donosi,  że  zdję- 
cia arcliitektoniczne,  mianowicie  rzuty  poziome, 
widoki  („Ansichten")  i  przekroje  („Profile")  bu- 
dynl^ów  uniwersyteckicli  w  Krakowie,  jakoto  „Col- 
1  e  g  i  u  m  m  i  n  u  s '',  „C  o  1 1.  J  a  g  e  1 1  o  n  i  c  u  m" ,  czyli 
Bibliotełci  Jag.  i  Gimnazyum  (zap.  ś.  Anny) 
ukończono  (str.  595).  —  Akty  tej  sprawy  zacho- 
wał}' się  pod  sygnaturą  F.  8  Universitatsgebaude 
zu  krakau,  Nr.  11805/1119. 


Skorowidz  ważniejszych  osób  i  rzeczy 

w   c  z  ę  ś  c  i   ]  I    K  i*  o  ii  i  k  i    k  r  a  k  o  w  s  Ic  i  e  j. 

(Cyfra  oznacza  stronicę). 


Aeronauta  158,  210,   215,  2  Ki,  | 
218.  I 

Ajgner,  budowniczy  194.  i 

Akademia  40,  189.  I 

,,  Umiejętności  25. 

„  muzyczna  126. 

Akkredytywa  rezydentów  84,  88 
x\kt  demarkacyi  105. 
Aktorzy : 

Aśnikowski  Jan  99. 
Bauer  Karol  46,  47. 
Eleonora  82. 
-       Joanna  74,  49,  51,  64. 
Burdeński  115. 
Fischer  Antoni  150,  166,  208. 
„       Mary  a  177. 
Teresa  208. 
Gołaszewski  Józef  45,  109. 
Indyczewska    Ludwika    100, 

109,  116. 
Kamińska  125. 
Kobyłecki  Józef  184,  19(). 
Kochanowski  Ignacy  44,  45, 
46,  49,  51,  54,   60,  61,  65, 
67,  73,  129. 


Aktorzy  : 

Kochanowska   Joanna    132, 

205. 
Lasocki  Ignacy  Ul,  113. 
MilkoNYski  208,  222. 
Niedzielski  47. 
Nowakowski  125,  221. 
Parysówna  44,  46,  52,  82. 
Podgrabiński  45.  47,  54,  52, 

59,  65. 
Romanowski  Ignacy  112,  146, 

156 
Rudkiewicz  Leon   45,  61,  64, 

77,  109,  112,  114,  117. 
Siennicka  Józefa   43.   ic,  49, 

52,  60,  64,  68,  73. 
Skibiński  Kaz.  144,  146,  171. 
Skibińska   Józefa    130,    133, 

138,  148  164. 
Sobieski  Józef  133,  203. 
Szymkajio  Jan  135,  153,  158. 
..     "       Józefa    129,    135, 

150,  158. 
^Vencel  Katarzyna    110.    117, 

130. 
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Aktorzy  : 

Winnicki  Józef  190. 

Winnicka  AMktorya  190,  202.  | 

Włodek  Szymon  44,  45,  46,  | 
49,  50,  51,  52,  54,  59,  60,  | 
61,  72,  73,  96,  109,  113.        j 

Woiarski  47. 

Worowski  43,  49,  50,  52,  53, 
59,  60. 

Zaleski,  tenor  1  5,  138,  155.    I 

Zawadzki  Antoni  135. 

Żebrowski  Franciszek  93, 113, 
199,  231. 
Aktorzy  lwowscy  121,  123,  124, 

126,  180,  181,  207. 
Aktorzy  wileiiscy  127.  \ 

Alarm  105. 
Aleksander  I  3,  4,  24,  27,  28, 

36,  37,   39,   61,  80,   114,  166,  \ 

160,  173,  175,  182,  184,  189.     ' 
Aleksander,  królewicz  wirtem- 

berski  102.  , 

Amfiteatr  17,  25,  190.  j 

Amnestya  3,  4.  | 

Anons  155.  | 

Archeologia  53,  182.  ! 

Archiwa  wiedeńskie   239,   240, 

241. 
Arcybiskup  warszaw.  203,  209.  : 
Arkusiński  Antoni  173.  | 

Asekuracya  od  ognia  221.  | 

Augustyanie  XX.  na  Kazimie- 
rzu 197. 
Antomarchi  dr  229. 
Auvray  generał  105. 
Baciareli  27. 
Badeni  36. 
Badeni  Michał  217. 
Bajki  Szabla  101. 
Bal  70,  101,  157,  176. 


Bal  w  Sukiennicach  88. 
Balet  120,  181. 

Balon  159,  210,  214,  216,  218. 
Bandera  polsko-rosyjska  193. 
Bandtke  Jerzy  Sam.    118,   138, 

147. 
Bartl  223. 
Bartsch  Jan  176. 

,.        Józef  176. 
Bartsch  Joanna   z  Chedwillów 

17(). 
Bartscli  Walenty  8,  9,  174. 
Baryery  i)]ant  155,  156. 
Baschna  207. 
Baszty  miejskie  225. 
Baszczewicz  225. 
Baum  Samuel  136. 
Beaumarchais  177. 
BeethoYeu  i '2. 
Benda  Szymon  19. 
Benedyktyni  w  Tyńcu  160. 
Bertrand,  generał  117, 
Białecki  Szymon  Józef  85. 
Białucka  211. 

Bibliot.  Jagiell.  242,  244,  246. 
Bielany  96,  97. 
Biskup   krakow.ski    208,    209, 

212,  222. 
Bisku^Dstwo  kalLskie  103. 
Biskupstw^o  tynieckie  160. 
Blank  Antoni  107. 
Bledzewska  Karolina  108. 
Błonie  216. 
Bnińska  Fanny  108 
Bochenek  Jan  217. 
Bodurzyński  Antoni  141. 
Bodzentyn  182. 
Bogucki  97. 
Boguński,     kompozytor    118, 

129,  131. 
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Bogusławski  Wojciech  13?,  145, 
146,  151,  188,  192. 

Bogusławska  Augusta  210. 

Bolesław  Krzywousty  185, 

Borgondio  Gentile  95. 

Boże  Ciało  137. 

Braila  204 

Brama  Floryańska  5<ł,  194. 

Brama  Gliniana  244. 

Brama  tryumfalna  36,  48. 

Brodowicz  Józef  dr  197. 

Brodowski  Józef  142,  154. 

BrodoAYski  Antoni  114 

Brzucłiomowca  37. 

Budżet  Rzeczypospolitej  kra- 
kowskiej 1819—1820,  str.  90. 

Budżet  1820/21  str.  110. 

Budżet  1821/22  str.  131. 

Burgrałjiowie  79. 

Bursik  Wacław  105 

Bystrzouowski  9,  228. 

Catalani  126. 

Cenzura  13,  104 

Cesarstwo  austryaccy  47. 

Chirurgia  118. 

Cłiłopicki  224. 

Cholera  228,  230. 

Chopin  Fryderyk  185,  219. 

Chrzanów  167,  183. 

Chwałibogowski  165. 

Cmentarz  krakowski  179. 

Cogen  Teodor  136. 

Cogen,  Ijałetniczka  146, 

Comł3er  199. 

Couder  145. 

Com^tin  Ludwik  107. 

Cukiernia  Cypcerowska  przy 
plantach  196. 

Cyrk  136. 

Czacka  Barbara  217. 


Czaczkowski  108. 

Czaykowski  233. 

Czajkowski  Paweł  2i]. 
^  Czala  20. 

i  Czartoryski  Adam  225. 
(  Czermiński  Julian  41 
\  Dar  dla  dzieci  szkolnych  95. 

Dar  Mikołaja  I  na  restauracyę 
I       Wawelu  210 
i  Dary  dla  ubogich  39. 

Darest  84,  214. 

Darowski  233. 
;  Dawne  wały  161,  162 
I  Dąbrowski  Henryk  129. 

Dąbrowskiego    zwłok  projekt 
sprowadzenia  91. 

Demarkacya  105. 

Dembiński  Henryk  212. 
:  Dobra  Tenczyńskie  217. 
i  Dollega,  pocztmistrz  38. 

Dom  burgrabski  na  Wawelu  79. 

Dom  Cypcera  na  podwalu  195. 

Dom    Girtlerowski   ])rzy    ulicy 
I       Stolarskiej  132. 
I  Dom  Komisya   zwany   na  ryn- 
I      ku  151. 
I  Dom  Krzysztofory  1'0. 

Dom  Lipińskiego  w  Rynli:u  gł. 
(Hotel  Drezdeński)  \)S,  143, 
196. 

Dom  Lubowieckiego  na  Kle- 
parzu  176,  235. 

Dom  małarnia  przy  ul.  Grodz- 
kiej 94. 

Dom  Missyonarzy  na  Strado- 
miu  242. 

Dom  mydlarnia  \\  końcu  ulicy 
Sławkowskiej  186. 

Dom  Obscłielwitza  w  ulicy  św. 
Jana  38. 
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J)om   ogólnego  schronienia  n- 

bogich  79. 
Dom  Podelwie  na  ulicy  Grodz- 
kiej 244. 
Dom  potrynitarski  na  ulicy  św. 

Jana  320. 
Dom  Prymasowski   przy   ulicy 

Grodzkiej  244,  245,  246. 
Dom    Przybylskiego    w   rynku 

przy  ulicy  Floryańskiej  142. 
Dom  Senacki  przy  kościele  św. 

Piotra  222. 
Dom   Starościiiski  na  Wawelu 

zwany  Grodem  79. 
Dom  Sztumera  w  Rynku  142. 
])om  ubóstwa  św.  Szczepana  79. 
Dom  Św.  Szymona  i  Judy  79. 
Dom  Pałac  biskupi  99,  138,  155 
Drukarnie  118. 
Drukarnie  krakowskie  147. 
Drukarnia  Mateckiego  159. 
Drukarnie  w  Puławach  215. 
Dubiecki  ks   4'\  1H5. 
Dunaj  204. 
Dutkiewicz   F.  S.,  kompozytor 

136,  145,  153. 
Dwór  biskupi  na  Prądniku  244, 

245,  246. 
Dybacz  Michał  204. 
Dykcyonarz  poetów  117. 
Dyktator  224. 
Dyluwialne    wykopalisko    155, 

158,  206. 
Dzianoty,  kan.  73,  78,  95,  213. 
Dziedzicki,  drukarz  118. 
Dzienniki  13,  14 
Drzewiecki  Wawrzyniec  30. 
Dzieduszycka  Anna  108. 
Elegia    na    śmierć   Kościuszki 

113. 


Elsner  Józef,  kompozytor    124, 

128,  199,  223. 
Erem  Kamedulow  96. 
Escudero  155. 
Fabryka  galanteryjna  213. 
Filantrop  95 
Florkiewicz  165. 
Florkiewdcz  Kajetan  9,  217. 
Florkiewicz  Paweł  1.^0,  212. 
Fosy  miejskie  179. 
Fouche  26. 

Fredro  Aleks.  184,  190,  205. 
Fundacya  Straszewskiego  179. 
Furmankiewicz  W,  177. 
Góra  Św.  Bronisławy  122,  134, 

155,  158. 
Gordon  Karol  19,  30. 
Górne  młyny  119,  143. 
Gostkowska  Józefa  217. 
Grabowski  Ambroży  118. 
Gralew^ski  Antoni  19. 
Grenadyerzy  19,  57. 
Grilparzer  202. 

Groby  królewskie  57,  58,  102. 
Grób  przedhistoryczny  53. 
Grochów  227. 
Gród  79. 
Grodzicki  Feliks  8,  9,  30,   79, 

86,  14S,  165,  224. 
Grodzicka  Teresa  217. 
Griinbaum  Józef  95. 
Grzybowski  Aleksander  105. 
Guderle  Ignacy  2  3. 
Gudrajczyk  226. 
Gwardya  miasta  Krakowa   18, 

19,  57. 
Gwardya  narodowca  225. 
Gabinet    zoologiczny    w   A\'ar- 

szawie  207. 
Gabrielu  221. 
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Galerya  obrazów  projekt  lóo. 
(lalli  Kazimierz  Eliasz  172. 
Garycki  ksiądz  16 
Gawroiiski  Franc.  Salezy  220. 
Gazeta  krakowska  152. 
Gdańsk  193. 

Geometra  przysięgły  189. 
Gimnastyka  120. 
Gimiiazyum  246. 
Girtler  191. 
Giiiliani  Michał  109. 
Goldotii  60,  121. 
Gołębiowski  Łul^asz  209. 
Gołiicliowski  Józef  22. 
Goniec  krakowski  236. 
Gońkowicz  Jakób  42. 
Hart  143. 
Haydn  92,  184. 
Hauptwacli  80,  227. 
Hełzel  Antoni  217. 
Himonowski  97,  99. 
Hołilfeld  20. 

Hoszowski  Mik ,  nekrolog  199. 
Hotel  Drezdeński  93,  143,  196. 
Hudson  Lowe  33,  139 
llluminacya  27,  37,  38,  39,  40, 

62,  87,  ioO,  106,  148,  149,  162, 

183,  301. 
llluminacyi  zakaz  227. 
Ingres  biskupa  Slcórkowskiego 

212. 
Inserat  40. 
Insignia  99. 

Jabłonowski  książę  Antoni  82. 
Jackowski,  muzyk  165. 
Jaczewski  Franciszek  70. 
Jaksice  206. 

Jakubowski  Franciszek  109. 
Janowski  Jacek  81. 
Janowski  Józet  207. 


Jaroński  W.  207. 
i  Jatki  rybne    pod  Sulciennieami 
i       156. 
'  Jesiotr  156. 

John,  rytownik  27. 
I  Jubileusz  Nikorowicza  J.  177. 
I  Juszyński   117,  147. 

Kalderon  180,  199. 

Kalisz  103. 

Kameduli  96. 
I  Kamiński  J.  N.  114,  199. 
i  Kanały  miejskie  119. 
I  Kantata  148,  149,  151,  183. 

Kapela  Janczarska  97,  98 

Kaplice  79. 

Kaplica  Zygmuntowska  220. 

Karnawał   1 92. 
I  Karta  łvonstytucyjna  87. 
i  Karty  patryotyczne  164. 
;  Karuzel  na  Zamku  157,  158. 

Kasyna  149,  192. 
:  Katafalk  57,  18'». 
I  Katedra  Płocka  185. 

Katedra  krakowska,   patrz  ko- 
k(\ścioly. 
;  Kazimierz,  król  150. 
i  Kazimierz  Jagiellończyk  205. 
;  Kazimierz  miasto  244. 
I  Kąccy,  kompozytor  158 
i  Kąpiele  w  Krzeszowicach  33. 

Kielce  235. 

Kirchmajer  ^lateusz  212. 

Klasztor  św.  Andrzeja  221. 

Św.  Agnieszki  242,  243. 
„        Franci szł^anó w  242. 
Zwierzyniecki  154. 
w  Tyńcu  160. 

Kleparz  186,  235. 

Kliniki  196. 

Klucze  miasta  84 
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Kluszewski  Jacek  47. 

Knotz  87,  151. 

Koch  161. 

Koch  Bogumił  Rudolf  228. 

Kokular  Aleksander  107. 

Kollegia  97. 

Kollegium  św.  Barbary  98. 
„         Jagiellońskie  246. 
„  minus  246. 

Kołacz  Maciej  105. 

Koło  gimnastyczne  św.  Schola- 
styki 186. 

Komisarze  dworów  opiekuń- 
czych 7,  10,  18,  19,  22,  23, 
29,  31,  32,  35,  37,  48,  62,  75, 
80,  85,  86. 

Komisarze  demarlcacyjni  48,  56, 
62,  165,  189. 

Komisa-ze  edukacyjni  189. 
„         włościańscy  189. 

Komitet  bezpieczeństwa  223. 
„        budowy  mogiły  T.  Ko- 
ściuszki 154. 

Komitety  do  urządzenia  Rze- 
czypospolitej 9. 

Komitet  restaur.  Wawelu  211.    ^ 

„        składek    na    restaura-  | 

cyę  Zamku  217.  | 

Kompas  163,  I 

Kompozycya  muzyk,  na  cześć  | 
Kościuszki  82. 

Koncert  95,  109,  123,  126,  133,  I 
148,  155,  157,  165,  20->,  209,  I 
215.  I 

Konfraternia  włoska  79. 

Kongregacya  kupiecka  181. 

Kongres  wiedeński  4. 

Konik  Zwierzyniecki  138.  j 

Konstytucya  m.  Krakowa  6,  7,  i 
11,  12,  13,  85,  105,  161.  I 


Kontrakty  Świętojańskie   101, 

119,  137,  157! 
Konserwator  Uniwersytetu  199. 
Konstanty  W.  książę  100. 
Konwicki  105. 
Kopalnie  węgła  32. 
Kopernika  pomnik  171. 
Kopiec   Kościuszki    121,    127, 

134,  155,  164. 
Kopiec  Wandy  122. 

„       Krakusa  122. 
Kordon  choleryczny  230. 
Kościół  Św.  Anny  16,  85,  146, 

165,  172,  184 
Kościół  Bernardynów  214. 
,,        Bożego  Ciała  95. 
,,         Św.  Fłoryana  82, 
,.        Franciszkanów  218. 
„        Kapucynów  72. 
Kościół  Św.  Katarzyny  244,  246. 
Kościół  katedralny    27,   37,  38, 

39,  42,   62,   75,   77,   82,    100, 

102.  129,  203,  213,  220,  222. 
Kościół  Misyonarzy  16. 
Kościół  Panny  Maryi  7,  30,  56, 

87,   106,   125,    137,    142,    144, 

161,  163,  213,  228. 
Kościół  Św.  Piotra  29,  56,   85, 

218 
Kościół  Św.  Szczepana  242. 

,,        Św.  Urszuli  47. 
Kościół  Św.  Krzyża   na  Klepa- 

rzu  83. 
Kościół  Św.  Walentego  na  Kle- 

parzu  83. 
Kościół  Kamedulów  na  Biela- 
nach 98. 
Kościół  w  Puławacli  194. 
Kościół    św    Piotra   i   Pawia 

w  Tyńcu  160. 
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Kościół  Św.  Andrzeja  w  'Pyiicu 
160. 

Kościół  Św.  Aleksandra  av  AVar- 
szawie  194. 

Kościół  Bernardynów  w  War- 
szawie 194. 

Kościołów  sprzedaż  83. 

Kościołów  sprzęty  79. 

Kościuszlco  23,  24,  25,  26,  36, 
67,  68,  60,  70,  71,  72,  76,  77, 
80,  82,  134,  155,  158,  164. 

Kościuszko,  elegia  na  śmierć 
113. 

Kościuszko ,  nabożeństwa  72 , 
73,  77. 

Kościuszko,  poemat  francuski 
na  jego  cześć,  pogrzeb  70, 
71,  93. 

Kościuszko,  pomnik  68. 

,,  sypanie  mogiły  121, 

127,  134,  155,  164. 

Kościuszki  śmierć  67,  70. 

sprowadzenie  zwłok 
77,  80,  82. 

Kościuszki  tytoń  161. 

Kościuszko,  kompozycya  muzy- 
kalna na  cześć  jego  82. 

Kosmorama  210. 

Kossowski  214. 

Koszary  miejskie  242. 
,,        na  Zamku  20. 

Kozakiewicz,  malarz  159. 

Kozicki  98. 

Krasicki  205. 

Krassowski  232,  233. 

Kratter  224,  225 

Krischker  Karol  244. 

Krogulski  Józio  212. 

Królestwo  kongresowe  5. 

Krzeszowice  32,  120. 


Krzeszowice,  teatr  120. 

„  zabawa  120. 

„  pałac  120. 

bal  120. 
Krzyżanowski  Adam  22. 
„  Tomasz  83. 

„  klarnecista  118. 

Księga  ofiar  134,  137. 

„      ustaw  22. 
Księgarnie  krakowskie  206. 
Księgarnia  Friedleina  136. 
Maja  136. 
Mateckiego    136, 
138,  157. 
Księgarnia  Grabowskiego  138, 

147,  157. 
Księstwo  Poznańskie  5,  203. 
„         Warszawskie  3,  5. 
Księżarski  Mikołaj  19. 
Kuchnia  parowa  214. 
Kuciński  Wojciech  212. 
Kurator  Cniwersytetu  191. 
Ivurpiński  Karol  113,  114,  123, 
124,  128,   i:'0,   135,  150,  171 
202. 
Kurs  zimowy  teatr  144. 
Kuryer  Warszawski  208. 
Kutuzow  3. 

Kwiatkow^ski  Micliał  70. 
La  Harpe  24. 
Lampi  Franciszek  89. 
Lampi  Jan  89. 
Le  Brun  Piotr  107. 
Lessing  132,  152 
Lewicki  206. 
Lewkowicz  prof.  118. 
Librowski  Piotr  184. 
Liceum  św.  Barbary  175. 
Licytacya  sprzętów  kościelnycłi 
79. 
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Linowski  A\'ojc.  D,  19,  57,  178. 
Lipiński  Karol  180,  202,  215. 
Lipowski  baron  Emanuel  88. 
Literatura:   37,    117,   138,   136, 

147,  157,  159,  20G,  211,  215. 
Litografia  118. 
Litwiński  Walenty   10,   11,   22, 

26,  41,  77,  107.' 
Lizander  107. 
Lorenz  Franciszek  42,  222,  226, 

227. 
Losowanie  dla  włościan  42. 
Loterya  151,  163,  466. 
Łagowski  ksią<lz  143 
Łańcucki  ^\lnceuty,   ksiądz   8, 

29,  56,  57,  76.  95 
Łęski  Józef  42. 
Łętowski  ksiądz  207. 
Łowicz  208. 

Łubieński,  kanonik  203. 
Łukasiewicz,  malarz  185. 
Maj  Jan  37,  41,  152,  236. 
Majówka  96. 
Majeranowski  62. 
Majewski,  skrzypek  133. 
Makarowicz  W.  193 
Malarnia  94. 
Malarstwo  154,  173. 
Maliński  Paweł  108. 
Maliszewski  205. 
]\Iamut  206. 
Marciszewski  96. 
Marczyk,  ksiądz  97. 
Mariński  W.  15. 
Markiewicz  Roman  22,  208. 
Marsz  Dyktatora  223. 
Matecki,  księgarz  117. 
Matecki  Józef  133,  136. 
May  ero  wa  215. 
Mączeński  226. 


I  Mączyński  Wojciech  19. 
I  Mądrzy  ko  wski  19. 
Medal  pomiątkowy  179. 
Mennica  w  Warszawie  194. 
Miączyński   Ignacy    8,   27,    36, 

37,  38,  39,  48,  62,  76,  80. 
Michałowski  Józef  9,  30. 
Micheli  Wilhhn  132. 
Mickiewicz  205. 
Mieroszewski   123. 

Ignacy  223. 
Jacek  9,  18,  207. 
Jan  47,  170,  183. 
Stanisław  21,  22, 

3(;,  65. 
Mikołaj   I    187,    192.    202.   207, 

209,  210,  222. 
Milicya  kr.    18,    19,   20,  30,  48, 

55,  134. 
Miłkowski  19. 
]\riniaturzystka  93. 
Mucłia  Szymon  42. 
Młyny  32.' 

górne  119,  143. 
Mody  153. 
Mogiła  183. 
Molier  129,  191. 
Monitor  236. 
Morbitzer  86. 

Antoni  9,  181,  218. 
Morsztyn  Ludwik  212. 
Mostowski  'I\  36. 
Mosty  104. 

Mozart  73,  76,  160,  166. 
iSIundury  milicyi  20. 
Mury  miejskie  188, 195,  244,  245. 
Muzyka   47,   57,  88,    108,    112, 

146,  151,  161,  162,  184. 
Muzyka,  zob.  To  w.  muzyczne, 

orkiestra,  koncert,  ojiera  1 82. 
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Miinnicli,  profesor  120. 

Nabożeństwo  urzędowe  222. 

Napoleon  3,  4,  5,  15,  24,  27,  65, 
66,  101,  102,  104,  108,  115, 
117,  125,  135,  138,  140,  145, 
229. 

Nejman  Leonora  209. 

Niedźwiedź  227. 

Niemcewicz  J.  N.  103,  113,  133, 
185,  171,  199,  211,  216,  231. 

Nikorowicz  Józef  29,  177,  197. 

Nowakiewicz  Kazimierz,  kom- 
pozytor 96,  144,  lól. 

Nowakowski  J.  N.  205. 

Nowicki  152. 

Nowiński  Tomasz  30. 

Numizmaty  142,  154,  182. 

Nuty  144. 

Obiad  uroczysty  23.  31,  38,  40. 
106,  148,  162,  177,  183,  213. 

Obóz  nad  Dunajem  204. 

Obraz  Brodowskiego  114. 

Obrazów  wystawa  94 

Obserwatoryum  42,  102. 

Obserwatoryum  w  ^^'arszu^^ie 
194. 

Odznaczenie  literatów  polskich 
i:  09. 

Odznaczenie  muzyka  polskie- 
go 202 

Odznaczenie  profesora  177,  182, 
192,  208. 

Odznaczenie  wynalazców  i  ar- 
tystów 184 

Oebsielewicz  Dawid  9,  18,  20, 
42. 

Ognie  sztuczne  101. 

Ognie  sztuczne  na  Wawelu  142. 

Ogród  ))otaniczny  102. 

Ogi'ód  Kremera  143,  159. 


Ogród  Krzyżanowskiego    137, 

158,  159,"  161. 
Okolicznościowe  wiersze  183. 
Okołow  62, 

Okupacya  austryacka  20. 
Okupacya  rosyjska  3,  233. 
Oleszczyński  205. 
Olsza  211. 

Ołtarz  Św.  i^ronislawy  154. 
Opera  116,  118,   121,   123,  124, 

126,  128,  129,   136,  137,  138, 

145,  146,   148,  157,   159,  164, 

166,   171,   180,  181,   183,  192, 

19^  199,  203,  207. 
()l)era  niemiecka  160 

wioska  17;'). 
Orkiestra  138,  144.  176,  192. 
katedralna  215, 
teatralna  221. 
Orsowa  201. 
Ossoliński  Maks.  hr.  118,  147, 

160. 
Oświęcim  200. 
Paleograiia  204. 
Pałac  biskupi  99,  138,  155. 

prymasowski    144,  245, 

246. 
Pałac  w  Puławach  194. 
Panorama  143. 
Pantomina  120. 
Papiernie  32. 
Papyrus  krakowski  206. 
Parafia  WW.  Świętych  218. 
Partenon  195. 

Paszkiewicz,  ks   55,  233,  235. 
Paszkowski  Franciszek  212. 
Peszka  Józef  94. 
Pieł^arski  Franciszek  9,  22. 
Pierścień  honorowy  28. 
Piosnka  majówkowa  97. 
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Piotrk(3w  208. 

Piwarski  164. 

Plan  Krakowa  243,  245. 

Planty  155,  156,  158,    160,  178, 
17i),  186,  192,  214. 

Płock  185. 

Poczta  38,  187. 

Podelwie  244. 

Podgórze  42,  47,  48,  188,  232. 

Poemat  francuski  na  cześć  Ko- 
ściuszki 93. 

Południk  krakowski  42. 

Pomnik  Mieczysława  I  i  Bole- 
sława Cłirobrego  203. 

Pomnik  ks.  Poniatowskiego  40. 
»        5?  5?  9o. 

Pomnik  w  kated.  płockiej  185. 

Poniatowski  J.  ks.,  sztych  27. 

Poniatowski  Józef,  książę  4,  40, 
54,  141,  155. 

Posąg  Potockiego  219 

Poseł  Perski  120. 

Potocki  Artur  212. 
,,         Stanisław  28. 

Potocka  Aleksandra  108. 

Powódź  32,  103,  211. 

Powrót  Polaków  ze  służby  Na- 
poleońskiej 15. 

Pożar  142. 

Pożar  Tyńca  229. 

Prażmowski,  biskup  185. 

Prądniki    159,  211,   235,   244, 
145,  246 

Prenumerata  118. 

Procesya  137. 

Projekty  restauracyjne  194. 

Pszczółka  krakowska  114,  195. 

Puławy  194,  204,  205. 

Przeclawski  226. 

Przegorzały  98. 


Przybylski  Jacek  28,  85. 
Przybylski  Jan  19. 
Raciborowice  211. 
Radwanslri  17,  18. 
Radwański  Feliks  9,  165,   IGG, 

180,  188,  212. 
Radziwiłł  Antoni  203. 
Rakowice  211. 
Raszyn  55, 
Ratusz  243. 

„      stary  79,  80,  151. 
„       nowy  150,  151. 
„      na  Kleparzu  244. 
Reakcya  13. 

Reibnitz  Wiltielm  8,  48. 
Rejon  Podgórski  189, 
Reduta  130,  149. 
Rembowski  Maciej  212,  220. 
Restauracya  Sukiennic  194. 
,,  Bramy     Floryań- 

skiej  194. 
Restaur.  Wawelu  210,  211,  217. 
Rewolucya  paryska  218, 
Rezydenci:   84,   88,    100,   106, 

120,  149,    162,  177,   187,  190, 

214,  222. 
Riedlinger,  rzeźbiarz  149. 
Roczniki    Towarzystwa     Nauk 

w  Krakowie  148. 
Rogatki  55. 

Roman  ow'ski  Filip  107. 
Rossini  92,  175,  203,  208. 
Rozruchy  224. 
Rudawa  32,  103. 
Riidiger  233,  234. 
Rycina  wyobraź,  zamek  220. 
Rzeźba  132,  154,  173,  174. 
Sala  Knotza  87,   92,   96,   101, 

110,   126,  149,   151,  155,  157, 

158,  177,  192,  209. 
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Sala  królewska  na  zamku  112, 

114. 
Sala  Lubowieckiego  na  Kle|)a- 

rzu  176. 
Sala  Nowodworska  17 

„     obrad  senatu  105. 

„     sejmowa  87. 
Salomoiiski  Henryk  41. 
Sapalski  Franciszek  212. 
Sapalski  W.  177. 
Sarbiewski  19 

Sawiczewski  W.,  doktór  118. 
Scbmelzer  Józef  173, 
Schiller  59,  83,   110,   111,  112, 

180,  181,  190. 
Sedlmayer  Józef  212. 
Sejm  krakowski   16,  148,  157, 

165. 
Sejm  warszawski  181. 
Sejmiki  85,  164. 
Seminaryum     dyecezalne    na 

zamku  142,  243. 
Seminaryum  Missyonarzy  243. 
Seminaryum  iVkademickie  przy 

ulicy  Gołębiej  243. 
Senkowski  206. 
Serwaczyński    Jan ,     skrzypek 

121,  123,  124,  126. 
Siedlce  136,  204. 
Sheridan  132. 
Siemoński  Adam  91,  129. 
Sierakowski    br.    Sebastyan   9, 

81,  129,  147,  172. 
Skarbek  205. 

Skład  tytoniu  Kocha  161. 
Składki  na  Wawel  220. 
Skorkowski  Karol  lioromeusz, 

biskup  22,  31,  37,  39,42,  62, 

78,  187,  204,  208,  209,  212. 
Sliwicki  W.  118. 

Bąkowski.    Kronika  krak. 


Sławków  167. 

Słotwdński  Feliks  147,  192. 

Slotwiński  Konstanty  19. 

Smoleńsk  97. 

Sobolewski  Ludwik  170. 

Soczyński  Marcin  85,  223. 

Soldenhoff  Pelagia  108. 

Sołtyk,  ksiądz  kanonik  134. 

Sołtykowicz  147. 

Spiski  13. 

Sprzedaż  kościołów  83. 

Sprzęty  kościelne  79. 

Stachowicz  Michał  172,  175. 

Stachowicz  Teodor  122. 

Stano wski  Andrzej  21. 

Statek   z  banderą  polsko -ro- 
rosyjską  193. 

Statut  milicyi  19. 

„       uniwersytecki  190. 

Stawy  143. 

Steinkeller  Piotr  27,  82. 

Stradom  242,  243. 

Straszewski  Floryan  134. 

Straszewski,  zapis  na  utrzyma- 
nie plant  116. 

Straż  ogniowa  105. 

Strażnica  milicyi  20. 

Stypendya  243. 

Subwencya  Gazety  krak.  152. 

Sukiennice  88,  194,  243. 

Surowiecki  28. 

Sweerts  Spork  hr.  Józef  8,  48. 

Świadectwo  szkolne  76. 

Sybilla  194,  204. 

Silistrya  204. 

Szabel  Leon  101. 

Szaster  Antoni  9. 

Szekspir  67,   73,  82,    130,    188, 
206. 

Szembek  Józef  217. 

17 
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Szkolą  parafialna  B.  Ciała  95. 

!  Teatr  opera  116,  118,  121,  123, 

Szkoła  sztuk  pięknych  141, 154, 

124,   126,  128,   129,  136,  137, 

173. 

138,  146,  144,   157,   159,  164, 

Szkoła  rysunków  i  architektury 

166,  171,   180,  181,   183,  192, 

243,  246. 

198,  199,  203,  207  —  niemie- 

Szpital Św.  Łazarza  176. 

cka  160  —  włoska  175. 

Szpital  Św.  Walentego  na  Kle- 

Teatr,  zobacz:  aktorzy. 

parzu  83. 

Tenczyńskie  dobra  32. 

Szpitale  wojskowe  178. 

Thorwaldsen  125,  173,  219. 

Sztandary  97. 

Tomasini  Jan  82. 

Sztatler  W.  173. 

Tow^arz.  dobroczynności  65,  70, 

Sztuka,   zobacz:  malarstwo  — 

101,  109,  114,  120,  166. 

rzeźba  205. 

Towarzystwo   przyjąć,    muzyki 

Sztumer  143. 

81,  92,  93,   96,  106,  109,  112, 

Szwarc  143. 

133,  146,  148,  151,  157,  184. 

Tablica  Dąbrowskiego  129. 

Tow-arzystwo  nauko w^e  25,  148 

Talmud  136. 

Traktat  wiedeński  5. 

Tańce  88. 

Transparent  63,  88,   148,   149, 

Tandeciarz  krakowski  228. 

162,  183. 

Tarczyn  55. 

Trautmansdorf  242. 

Teatr  34,  43,  49,  58,  63,  67,  68, 

Trawniki  155.         *• 

72,  73,  74,  77,  82,  83,  93,  96, 

Tyniec  160,  229. 

99,   100,   106,    109,   110,    111, 

Uczczenie    twórcy    plant   Flo- 

112,  113,  114,   115,   116,  118, 

ryana  Straszewskiego  178. 

120,    123,  124,   126,  128,  129, 

Uczta  dla  robotników  planta- 

130, 132,  133,   134,   144,  145, 

cyjnych  160,  161. 

148,   149,  161,   153,   154,  157, 

Ulewa  32,  100,  156,  211. 

158,  164,   166,  171,   175,  177, 

Ulica  Św.  Anny  92. 

180,  183,   184,   186,  188,  190, 

„      Bracka  156. 

191,   199,  202,  203,  205,  206, 

„      Floryańska  175. 

207,  219,  222,  231. 

„      Gołębia  243. 

Teatr  amatorski  92,  114. 

„      Grodzka    99,    131,    164, 

„      abonament  166. 

175,  221,  222. 

„      budynek  47,  220,  221. 

Ulica  Św.  Jana  38,  192,  220. 

„      polemika  114. 

„      Mikołajska  41. 

„      spółka  219. 

„      Szczepańska  27. 

„      subwencya  47. 

„      Wiślna  97. 

„      na  prowincyi  208. 

Ulrych  Ignacy   186. 

„      wileński  103,  127. 

Unieważnnienie  wyboru  preze- 

„     balet  145. 

sa  Rzeczypospolitej  200. 
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Uniwersytet  10,  11,  40,  76. 
Uniwersytet  warszawski  207,  2(>. 
l^rbany  Jan  160. 
Uroczystość  konstytucyjna  IGI. 
Urzędowe  nabożeństwo  187. 
Verpillot  Ludwik  Józef  40. 
Yillani  107. 
Y^ogel  W.  185. 
Vogel  Zygmunt  107. 
Waliczko,  ksiądz  98. 
Wały  dawne  161,  162. 

„       miejskie  179,  195. 

„       zamkowe  56. 
Warneńczyk  204. 
Warszawa  193,  194. 
Warszawy  upadek  131. 
Wawel  zamek  56,  81,  101,  157, 

184,  192,   210,  211,  213,  214, 

217,  220,  241,  242. 
Wawel  katedra,  zobacz  kościół 

katedralny. 
Wawel    dziedziniec    101,    142, 

214. 
Wawel  koszary  20. 
„        wały  56. 

„       sala  królewska  112,  114. 
Weber  92,  198. 
Węgla  kopalnie  32. 
Wężyk  Aleksy  212. 

„       Franciszek  157. 
Wielogłowska  89, 
Wielogłowski  37. 
Wielopolska  Józefa  217. 
Wiersz  okoliczność.  178,  237. 
Wiersz  na  cześć  ks.  Poniatow- 
skiego 134. 
Wierzbowski,  kanonik  185. 
Wilczkowie  232. 
Wisła  32,  33,  48,  103,  119,  137, 

156,  192,  211,  231. 


Wiślica  53. 

Witwicki  Mikołaj  209. 

Władysław  Herman  183. 

Władze  administrac}jne  35. 

Władze  sądowe  29. 

Wójcicki  Marcin  105. 

Wolff  Wincenty  112. 

Wolffowa  Tekla  217. 

Wódka  rzeczka  211. 

Wodociągi  156. 

Wodzicka  Eleonora  217. 

Wodzicki  hr.  Józef  134,  153, 
212,  22  . 

Wodzicki  lir.  Stanisław  8,  23, 
36,  39,  65,  81,  106,  118,  125, 
147,  149,  183,  191,  193,  198, 
201,  212,  217,  223,  221. 

Wolicki  W.  193. 

Wołkoński,  książę  167,  168. 

Wołłowicz,  biskup  103. 

Woronicz  Jan  Paweł,  biskup 
30,  56,  57,  58,  76,  106,  203, 
209. 

Woźniakowski  J.  105. 

Wroński  Michał  21, 

Wybór  prezesa  Rzeczy[)ospoli- 
tej  183,  197. 

Wydalenie  wojskowych  pol- 
skich 232,  234,  235. 

Wygrzywalski  J.,  muzyk  181. 

Wykopalisko    przedhistor.  182. 

Wysocki  141. 

Wystawa  grubej  dziewczyny 
i  kuli  akustycznej   196. 

Wystawa  obrazów  94. 

Wystawa  sztuk  piękn.  w  War- 
szawie 106. 

Wyszkowski  206. 

Wytyszkiewicz  W.  30,  77. 

Zabawy  karnawałowe  192. 
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Zabiełlo  Henryk  107. 

Zbiór  dzieł  sztuki  Uniwersytetu 

warszawskiego  114 
Zaborowski  Tymon  215. 
Zajączkowa  Ks.  108. 
Zajączkowski  Stanisław  105. 
Zakłady  221. 
Załuski  lirabia  Józef  191,   206, 

212. 
Zamek  lo-akowski,  zob.  Wawel. 
Zamojska,  ordynatowa  98. 
Zamojski  14.'}. 
Zapis  Straszewskiego  Flory ana 

na  planty  179. 


Zarzecki   Stanisław  9,   18,   19, 

28,  84,  167,  193. 
Zegar  słoneczny  143,  163. 
Zegar  ścienny  na  koperszt.  197. 
Zeltner  71,  72. 
Zglenicki,  ksiądz  106,  204. 
Ziegłer  Grzegorz,  biskup  160. 
Zieliński  Ludwik  229. 
Zielonki  211. 
Znalazki    przedhistoryczne    53, 

182,  266. 
Zwierzyniec  98. 
Żurawniki  53. 
Żydów  ubiór  88. 
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